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Pismo niniejsze ma obiecujące napisy i rozm iary 
— zapow iada coś w ie lk iego , coś dotąd nieznanego na­
szym historycznym  poszukiwaniom. Jest w idoczna a za­
cna chęć pojm owania i p rzedstaw ian ia, sam oistnie i tw ó r­
czo. Czyli w ykonanie dopełnia wszystkich warunków, 
czyli widzimy spokojne, pełne, natchnione i praw dziw ie 
artystyczne rozwijanie się m yśli; czyli um ysł p isarza po ­
trafił wejść do sam ej, do rzeczyw istej istoty w ydarzeń, 
rozbierzem y —  a nie zakryw am y że nie jesteśm y za­
spokojeni, żeśm y znaleźli wiele mniój, aniżeli znaleśc mie­
liśmy usposobienie. Pism o nieobszerne, łatw ićj w ykon- 
czonćm i pięknóm być mogło. Umysł nie miał czasu 
w yczerpnąć się, rozproszyć i zużyć; słabość, której przy 
dziełach rozległych, pisarz udarow any wielkiemi zdolno­
ściami, nie zaw sze unika.

Przegląd Poznański. XI. — i



Autor n as tęp u jące  n a ry so w a ł  wizerunki. P ie rw otna  
dążność  P o l s k i : Ś w ię ty  W o jc ie ch  i Bolesław  Chrobry ,
Św ię ty  S tan is ław  i Bolesław  Ś m ia ły ,  Bolesław  K rz y w o ­
us ty  i Ś w ię ty  Otto z B am berga ,  Polska podzie lona ,  Ród 
Gryffów, C zerw ona Ruś, Ś w ię ta  S a lom ea,  B o les ław  W s ty ­
dliwy , i G rono  polskich św ię ty ch .  Jes t  to ja k  widzim y 
w iek Piastów, n ieca ły  je dnak ,  p rz e rw a n y ,  n iedopełn iony  
zaiste wielkiemi postaciam i tej z a s łu ż o n e j ,  i cóżkolw iek 
bądź ,  zacne j rodziny. W ładys ław  i Kazimierz Wielki 
nie by l iby  byli zaciemnili w izerunku. Lecz  au to r  nie 
c h c ia ł  do  sw eg o  p rzedstaw ien ia  w p row adz ić  św ia t ło ­
ści. Cóżkolwiek b ą d ź  rozum iem y , że  powinien być 
o c e n io n y  w ed le  tego  co  d a ł ,  a nie w ed le  te g o ,  co 
dać  m ó g łb y  b y ł  albo by ł powinien. Je s t  zaw sze  
coż  r a ż ą c e g o ,  k ied y  uczucie  czyte ln ika dalćj s ięgać 
musi, ale to bynajm nie j  nie p rze szkadza ,  a b y  u tw ó r  za 
m kniony takiemi g ran icam i ,  jak ie  au to r  chcia ł sam z a k r e ­
ślić, nie m óg ł mieć w łaśc iw e j  sobie p iękności,  naw e t  ta-  
kićj k tó ra  daje zaspokojen ie  najdelikatn ie jszym  życzeniom. 
Zdaje s ię  nam, że u tw ór ,  na k tó ry  p o g lą d a m y ,  na wielu 
m ie jscach  m a s k a z y ,  cienie i jak ieś  dz iw ne z a r y s y ;  że 
nie je s t  n a w e t  te m ,  co chociaż nie ma wielkości, nie 
u derza ,  nie zajmuje m ocno, nie sp a d a  p rzec ięż  tam, gdzie 
u m y s ł  o b d a rz o n y  uznaniem  p ra w d y  i godności,  w zg lę ­
d em  siebie i sam ej rzeczy ,  z s tępow ać  nie lubi i nie ma 
po trzeby .  Je s t  pew ien  s topień sm aku i w y k s z t a łc e n ia ; 
j e s t  p ew n e  wzniesienie  się  i kw itn ien ie  d u c h o w e g o  ż y ­
cia, k tó re  upow ażn ia  wiele dzieł nie z n a ć , nie ocen iać  
nie czy tać  nawet.  P o sp ó ls tw o  m ora lne  i d u c h o w e ,  lub 
dziwoląg i i b łyskotki.  A m y  p ragn iem y, ab y  u nas, pod  
k aż d y m  w z g lę d e m ,  drobniało  i znikało ow o  pospóls tw o 
duchow e. Jak ichże gw iazd i św ia tów  w naszym  nie n o ­
s im y łonie!

Nie gan im y bynajm nie j po jm ow ania  dziejów  naszych  
filozoficznie i religijnie —  ale o s trzegam y , je s t  to kraina, 
do  k tórej w nętrza  p rzys tęp  bardzo  trudny. Umysł szczę­
śliwie n aw e t  w znoszący  się do  niej,  d o sy ć  cz ęs to  ulega 
og rom nym , zasm ucającym , poniżającym  złudzeniom. Kie-



d y  prze to  uczony K. S. r o z d z ia ł  cz łow ieczeńs tw a  na p le­
m iona uw aża  za  z b a w ien ie ;  że  B óg  tem u rozdzia łow i 
naznaczy ł  cel, m y pozw a lam y  sobie ,  jeże li  nie p rzeczyć ,  
przynajmniej pow ątp iew ać .  Katolicki sp o só b  widzenia 
ruchu  i ksz ta łcen ia  się cz łow ieczeńs tw a  , do tąd  grunto-  
w niejszym , pow szechn ie jszym , bliżej p raw d z iw y m , nie jest 
zastąp iony . Rozdział, P ism o święte , n a z y w a  ukaran iem , 
z ło rzeczen iem , da lszym  u p a d k ie m .  K lęsk  i zb rodn i  w y­
w ołanych  rozdzia łem , n ie s taw iam y m iędzy  boskiem i c e ­
lami. I a b y  takie m ieć uczucie ,  d o sy ć  mieć czyste  s e rc e  
i um ie ć  pacierz. L ęk a m y  się powiedzieć, ale ow o filo­
zoficzne, a n a w e t  teozoficzne po jm ow anie  życia lu d z k o ­
ści, b a rd z o  częs to  zac iera  nasze  sumienie. S zan o w n y  
K. S. je s t  Polakiem , n iechaj rac zy  nieco zapom nieć  s w o ­
jej teory i i w y z n a ć  czyli m o rd  sw ej o jczyzny , ma ch ę ć  
uspraw ied liw ić  boskiem i ce lam i,  czyli Bóg m óg ł chc ieć  
sza leńs tw a  N iem ców  i M oska li  p rzec iw  nam  n ie w in n y m ?  
Zam knijmy nasze  dzieje  i nasze  s e rc e  heg low e j d y a-  
lektyce .

Na p o czą tku  każ d y  naród ,  m ów i K. S., takim jest 
jak im  w y sze d ł  z r ą k  O pa trznośc i  (VII). Bóg s tw o rzy ł  
nie narody , ale człowieka, n a ro d y  ro zw in ę ły  s ię  później,  
a tej chwili k iedy  je  z a c z y n a  w id z ieć  h is to ry a ,  nie wi­
dzi takiem i jakiem i b y ły  w y sz ły  z ł o n a , z s e rc a  O pa­
trzności.  Dla tej teo ry i  pozo rn ie  p i ę k n e j , li is to rya nie 
m a d ow odów . K aż d y  n a r ó d ,  na p o czą tku  sw o ic h  dzie­
jó w  m a b a rd z o  c iem n e  znaki do tknięcia  się Opatrzności. 
P am ię ta jm y ,  ż e śm y  wyszli z Boga, a le  jakże  daleko  odeń  
stoimy ! jak iem i odeń  przedzie leni o tc h ła n ia m i! A w ąt­
pimy m ocno i o h is to ryku  i o cz łow ieku ,  k tó ry  ty c h  
p rze ra ż a ją c y c h  o tch łań  we w ła s n e m  nie widzi se rc u .  J e ­
s te śm y  ży jącym i Adam am i, upad łym i,  w ygnanym i,  nosim y 
w nas  s a m y c h  uczucie  i b o sk o śc i  i potępienia.

Tej teory i o w yjśc iu  z r ą k  O patrzności,  nie ż y c z y ­
libyśm y do naszej s to s o w a ć  historyi.  Uważajmy nasze  
początk i n a ro d o w e  pow ażnie ,  m ie jm y dla nich u sz an o w a­
nie, ale b ą d ź m y  dalekim i p rz e s a d y ,  n ie ubóstw ia jm y ani 
s ieb ie  ani naszej p o c z ą tk o w e j ,  za w iąz u ją ce j  się narodow ości .



To złe, w esz ło  naw e t  do nas. Czy liż nie s łyszym y szkoły 
dow odzące j  gorliwie, że nasza p rze d ch rześc ia ń sk a  n a r o ­
dowość,  miała w szys tk ie  p iękności ,  najdoskonalsze  urzą- 
dzenia polityczne i spo łeczne ,  żc to co później w p ro w a ­
dzono, o b łąka ło  nas  i zepsuło. Joachim  Lelew el czy liż 
n a jg w a łto w n ie jszy ch ,  choć  n iezaw odnie  sum iennych , za- 
ska rżeń  p rzec iw  chrześc iańs tw u  nie wyrzucił!  Czyliż 
ch c ia łb y  nas  w idzieć takiemi jakiem i byliśmy przy sa ­
m ym  wyjśc iu  z ręki O patrzności ? Tylko ani on, ani K. S. 
ani ca ła  szkoła  do tąd  nie w ykry ła ,  k iedy  i gdzie  b y ł  
raj s łowiański.  Że p ie rw o tna  s łow iańska  n a ro d o w o ść  ma 
sw oje  piękności, nie p r z e c z y m y ;  że S łow ianie  może w y­
b itn ie j,  aniżeli inne n a ro d y  zachow ali w iele  ś ladów  b o ­
skich, to sami najchętniej uznajemy: ale n ie trzeba p ie rw o-  
tnóm dziejom naszym  i słowiańskim przypisow ać dosko ­
n a ł o ś c i ,  której dow iedzionej  nie ma. W ed le  tej teory i 
zd a w a ło b y  s ię ,  że  im więcej P o lska  ż y ła ,  tern więcej 
b y ła  da leka  O p a trz n o śc i ;  że n ap rz y k ład  te ra z ,  ani widzi 
Opatrzności,  k tórej się niejako m ateryaln ie  do tyka ła  przy  
sam em  zaczęc iu  sw eg o  życia. Takie przypuszczen ie  nie 
je s t  p rzez  nas w ynalezione.  Tyło m a jąc y  pozorów  g łę ­
bokośc i  i tyle p o w ie rz ch o w n y  Bejła, czyliż najgorl iw iej 
n ie  dowodzi,  że  Polska sk o ń c zy ła  się na zaw sze ,  że  z niej 
Bóg w yszedł,  czyli w ychodz i ?

Jakże  dać  w y tłóm aczen ie  zdaniu, ja k o b y  cztery o s ta ­
tnie wieki Polski, jej m ęczeńs tw em  b y ć  miały. Jest to 
myśl wielka i niska razem , znacząca  wiele i nic. Na- 
sa m p rz ó d  k aż d e  życie, je s t  to walka, m ęczeństw o ,  ofiara. 
Jes t  to p raw o  p ierw otne i dla cz łow ieka  i dla ludzkości. 
Raju na ziemi szukać nie trzeba. Jaki b y ł  naród, k tć ry  
nie miał m ęczeństw a ,  k tóry k rw aw ćj nie p ro w a d z i ł  walki, 
k tó ry  nie skonał,  k tó ry  nie u m ie ra ł?  W  życiu człow ie 
ka i ludzkości, objawia się najwznioślejsza, religijno trai- 
cznośc. Czyli to m yślał K. S. ? Jeżeli to, to Polska mniej 
albo w ięcej  u leg ła  losowi spó lnem u w szystkim  narodom  ; 
w ed le  nas  mniej,  albowiem je j dzieje p o rów nane  z inne 
mi m ają  je szc ze  najw ięcej p ięknych, ludzkich i boskich



żyw iołów . Jeżeli nie byliśmy w y b ranym i,  nie zeszliśmy 
najniżej m iędzy  potęp ionych .

L ecz  zda je  się, K. S. coś zupe łn ie  innego rozum iał.  
Są, k tórzy  naznaczyli up ad an ie  Polski, zaraz  po 1 372 .  
Polska pod królami obiera lnym i, p so w a ła  się  n ieprze­
rw an ie  i z e p su ła  się n a k o n ie c ,  a rozb iór  w edle  tej dzi­
wnej m etody , patryo tycznej  i g łę b o k ie j ,  ukazuje się ja 
ko dobrodzie js tw o ,  jako  h is to ryczna ,  uspraw ied liw iona 
konieczność.

K. S. upadan ie  Polski o je d en  wiek wcześnićj p o ­
suw a ; postąpił,  z ro b i ł  n o w e  a pociesza jące  odkrycie .  
P y tam y ,  ja k a  nadzie ja  dla tej Polski b łądzące j ,  szarp iące j  
się cz te ry  wieki i nakon iec  z a m o rd o w a n e j?  Jaka p o ­
t rze b a  usiłowania i b ron ien ia  naszej n a ro d o w o śc i?  Mo­
żna mieć w szystkie  p rzym ioty  s e rc a  i um ysłu ,  m ożna kreślić 
mniej w ięcej  szczęśliwsze h is to ryczne  w iz e r u n k i , ale my 
up raszam y  o w olność od rzucen ia  w yroków , p o w tó rzonych  
w ie lokro tn ie  p rzez  m osk iew sk ie  i n iemieckie manifesta. 
J e s t  to zbliżenie się rażące ,  a ra ż ą c e  tem mocniej, że je  
zna jdu jem y  p raw ic  wszędzie. K. S. u nas, w naszej p rze ­
szłości widzi wiele cieniów, a u o b cy c h  wiele światłości. 
J e s tż e  to w y so k a  b e z s t ro n n o ść ?  Nie. Jes t  to nie dosyć 
g łęboka ,  a bardzo  mało s e rd e cz n a  zna jom ość nas sam ych, 
naszej h is tory i , i z tąd  m im ow oln ie ,  fatalnie w ynikająca 
n iesp raw ied l iw ość .  Sumiennie i uczciw ie  można b y ć  naj­
g o r sz y m  i n ie b ez p iec zn y m  historykiem. Je  t to uw aga 
ogólna.

Z tern zaciem nionem  uczuciem  w zg lędem  Polski K. 
S. p rzenosi  się  do  jej p ie rw szych  zaw iązków , i dziwnie 
p o g lą d a  na n ie ,  pod  w p ły w em  dzis ie jszy rh  politycznych 
szkó ł albo p rzyw idzeń . Co do nas, ani pow ątp iew am y , 
że P ia s t  nie by ł km ieciem , tem co teraz, co przed  pię-  
cią w iekam i rozum iano  przez  kmiecia, p rzez  włościanina, 
p rze z  chłopa. (1) Nie szkodzi odstąp ić  naiwnej, a le mało 
h is to ry c zn e j  legendy. Kmieć u n as ,  p rzed  za p ro w a d ze -

(1) Chłop dosyć późno miał pogardliwe znaczenie. P ier­
wotnie był to człowiek, mąż niejako olbrzym.



niem  Chrystyanizm u, b y ł  n iezaw odnie  tem, czem  u C ze­
ch o w  b a rd z o  d ługo  pozosta ł:  w ysok im  urzędnik iem , s ę ­
d z ią ,  znakom itszym  członkiem  n a ro d o w y ch  zgrom adzeń . 
Je s t  to b łą d  naukow y. Lecz je s t  inny n ie skończen ie  w a ­
żniejszy. Z tej le gendy  o Piaście, ubog im  kmiotku K ru­
szwicy, K. S. w y p ro w a d z i ł  ogólne tw ie rd z e n ie , że  g o ­
śc inność  i p oko ra  li w s e rc a c h  ludu znalazły p rzy tu łek ;  
(str. 3) s e rc a  p rze lo  tych, k tó rzy  kmieciam i nie byli, 
m ieć nie m iały  ani gościnności,  ani p o k o ry .  Nikomu nie 
pozw olim y mieć w ięce j  uszanow ania  i miłości dla kmieci 
minionych i obecnych ,  dla ludu ; ch c em y  dla nich naj­
o bszern ie jszych  ulepszeń, p rag n ie m y  m ocno, aby  oni j a -  
j :'ko  cb rześc ian ie  odebra li  najpełniejsze uznanie swej g o ­
dności i wielkości, p o w ą tp iew am y  przecięż, ab y  m ożna 
nazw ać  h is torycznym  i rozum nym  rozdz ia ł  naszej p r z e ­
szłej i dzisiejszej społeczności ,  na s tan  ozdobiony  cn o ta ­
mi po k o ry  i gościnności,  i na stan, k tó ry  n ie ch c e  znać 
ani gościnności ,  ani pokory .  Takie w idzen ie ,  za bardzo  
zbliża się ku naukom  Centralizacyi. Z takich okreś leń  
d o sy ć  ła lw o  w y p ro w a d z ić b y  się dało  uspraw ied liw ien ie  
m ordow  1 8 4 6 .  N a w e t  sam em u rozb io row i m ożnaby  w y -  
naleść  d o sy ć  g ru n to w n o  pow ody . W ielu  naszych  ży ją ­
cych  p isarzy ,  n aw e t  takich, k tó rym  ani nauki, ani z d o l­
ności,  ani polskości nie o d e jm u je m y ,  um ysłow o  stanę ło  
na  d ro d ze ,  po której mimowolnie, w b re w  uczuciu, idzie 
się do  za p rzeczen ia  Polski, a p rzyna jm nie j  do  n ierozum ie- 
nia jej. ł ła d a c z o w ,  opow iadaczy  naszej p rzesz łośc i  b ła ­
g a m y ,  ab y  p rze d  podjęc iem  tej p ra c y  raczyli  oczyśc ić  
i z n a ro d o w ić  i rozum  i sumienie. P ra w d y  i p ra w d y  na j­
surow sze j  nie lękam y się, w z y w a m y  jej, atoli w y k rz y ­
w ian ie ,  oczern ian ie  naszej history  i zos taw m y  N iem com  i 
Moskalom. My Polacy  uczeni i nie uczeni, m am y p obo-  
żniejsze o b o w iąz k i .

O p ie rw o tnych  dziejach n a s z y c h ,  p rze d  dz ies ią ­
tym wiekiem , p rz e d  za p ro w a d ze n iem  ch rześc iańs tw a ,  
radz ilibyśm y os trożn ie  ro zu m o w a ć ,  nic nie sy s tem a ty zo ­
w a ć ,  d o m y s ło m ,  za ogólnym  podaniom  nie n ad a w a ć  
his torycznej p e w n o śc i  i wagi. K. S. tw ierdzi s tano-



wczo , że Ziemowit polsko - s łow iańskie gm inow ładztw o  
przeksz ta łc ił  na feudalizm, że gm inow ładztw o  w ątłe  nie 
miało p rz y sz ło śc i ,  że feudalizm  miał p rzysz ło ść ,  że 
zniweczenie s łow iańsk ich  gm innych  u rządzeń  miało b yć  
w znoszen iem  się i p os tępem . Takie po jm ow anie  K. S. 
m ianuje  n ieocen ionem  św ia tłem  (str. 4). My przeciwnie . 
N asa m p rzó d  nie ma d o w o d ó w  żadnych ,  że Ziemowit zni­
w e c z y ł  gm inow ładztw o ,  że w prow adz i ł  feu d a l izm , przez 
w zg ląd  b a rd z o  p ros ty ,  że u nas n igdy  nie istniał feu d a ­
lizm, że u nas gminne u rządzen ia  b a rdzo  d łu g o  p r z e ­
trw ały .  Ich  os łab ien ie  czyli u p ad e k  Roepell b a rd z o  s łu­
sznie na  t rzynas ty  w iek przenosi,  ku nam na p ię ćse t  lat 
posuw a. Dalój, to co m ianujem y feudalizm em  na Z ac h o ­
d z ie ,  w ó w cza s  k iedy  rządził  Z iem ow it ,  je szcze  się nie 
rozwinęło .

Feudalizm , je s t  to  germanizm . K. S. o germ an izm ie  j 
m a pojęcie, k tó re  naszem  nie b ęd z ie ,  k tóre  nie bez  
w strę tu  widzimy napisane polskiem piórem. K. S z n a ­
lazł, że Morawia i C zechy  na sw oje  wiekuiste szczęśc ie  
u leg ły  n iem ieckiem u w p ły w o w i (str. 6). Jeżeli za ta rc ie  
S łowianizm u Czech i Morawii miało b y ć  w iekuistem sz cz ę ­
śc iem  dla nich, m y pow inn ibyśm y  zap rzes tać  z ło rzeczeń  
p rzec iw  G e r m a n i i , k tó ra  sp o so b y  tyle  szatanicznem i 
w ytęp ia ła  S łow ian  Elby, Odry,  W isły, k tóra  i te raz  na­
w e t ,  ty c h że  s a m y c h  sp o so b ó w  najzręcznie j , najumieję- 
tniej używ a. W p ły w  germ an izm u „szczęśc iem  w iekui­
stem  ? “ (str 2). Jaki kon ieczny  w n io se k ?  Należy z łożyć 
n iechęc i p rzec iw  germ anizm owi.  T rz e b a  obojętniej m ó ­
wić o naszej n a ro d o w o śc i  s tanow iącej  o p ó r  w łasnem u 
w iekuis tem u szczęściu. S e jm y  Frankfur tu  i Berlina nie 
zb łądz iły ,  o w sze m  d a w a ły  dobrodzie js tw o. O dzyskaliśm y 
nasze szczęście . B yłoby  od nas w dzięcznćm  i uczciw em  
wznieść pom nik G agernowi m ó w iącem u  g łę b o k o  o fatal- 
nóm  posuw aniu  się  G erm anów  na W schód ,  najzbaw ien- 
niejszem dla sa m y ch ż e  Słowian. R ozb ió r  b y ć  m oże dla 
nas b o le sn y m ,  ale to n ic ,  to chwila d y a le k ty c z n a ,  to 
p rze jśc ie  loiczne ku szczęśc iu  wiekuistemu. P o lska  b a r ­
dzo daw no  sw o je  szczęśc ie  mieć mogła . K. S. wierzy,



że pod B oles ław em  Wielkim Po lska  ho łd o w a ła  Niem 
com  (2). Zły los chc ia ł,  że ho łd  odrzuciła , że  się g e r -  
m an izow ać nie dała. Cóż z y s k a ła ?  Cztery osta tn ie 
wieki m ęczeństw a . Dla ty c h  G erm a n ó w  d a w n y c h  i ż y ­
ją c y c h  K. S. ma najżyw sze  uczucie, i uw ielb ienie i w d z ię ­
cz n o ść !  Widzi N iem cy p łaczące  nad g ro b e m  Polski 
(str. 2 6 ) ,  czego  m y  n igdy nie dostrzegli. Nie m ożna 
twierdzić, że  K. S. k ie d y  p isa ł ,  1 8 3 9 ,  nie p rze w id y w a ł ,  
co  uczyni 1 8 4 8  i 1 8 4 9  wolna Germania. Czyliż do  
1 8 3 9  Polska je szc ze  nie miała przekonania , co  dla nićj 
w y d a ć  m oże  duch  G erm anii?  F ra n c y a  łzy  roniła, p r a ­
wda, roniła  j e  szczerze. I m ię d zy  dziwam i tych  w iel­
kich czyli o p łakanych  cz asów , policzyć t rze b a  to, że 
w roku  1 8 5 0  s ą  w e F ra n cy i  potężni i ośw ieceni ludzie 
k tó rzy  P o lsce  z łorzeczą .

K. S. znalazł, że Czesi, w prow adzil i  słowiański o b r z ą ­
dek  ze W schodu .  W łodzim ierza , W arega ,  Skandynaw a, 
ujarzmiciela S ło w ia n ,  koniecznie  ale p om pa tyczn ie  mia­
nuje t r ag a rz em  k rzy ż a  W s c h o d u ;  g ran ice  nie m onarchii 
ruskiej ,  k tóró j my przynajmniej nie z n a m y ,  ale w areg- 
skich zdobyczy ,  spaniale  p o su w a  nad sam  W iep rz  (3). 
Rzeczy, na p ozó r  c iche  i niewinne, ale bliżej rozpa trzone ,  
fa łszyw e niebezpiecznie . J e s t ,  nie wiemy zkąd  w ynika­
ją c y ,  p o c iąg  p rzenoszen ia  se rd e cz n e j  życzliwości, na to, 
co dla Polski by ło  obce ,  albo co przeciw  niej ja k o  siła 
n ieprzy jazna i n iw ec zą ca  w ystąpiło .  P o  uwielbieniu Ger-

(2) Uczony Roepell chociaż Niemiec, nie śmie powtarzać 
bajki o bołdownictwie Polski.

(3) Z takich oznaczeń dosyć ła two wyprowadzić uspra­
wiedliwienie rozbioru, Rosya odnawia swoje stosunki, granice. 
Ziemie nasze zabrane zawsze nazywa odzyskanemi. To, że 
przed Włodzimierzem polonizm sięgał pod Dniepr, że Polanie 
kierowali wszystkiemi krajami ruskiemi, że podbój W aregów 
chwilowy upadł ,  że to jest błędem mówić o jednej monar­
chii ruskiój, że Polska przez dziesięć wieków pośrednio albo 
bezpośrednio Słowianom północno-wschodnim przewodniczyła : 
to wszystko nie ma mieć żadnćj ważności. —  Polska tylko 
po Wieprz, a dalój chyba zabierała i przywłaszczała.



m anii ,  n a p o ty k a m y  u w ie lb i e n ie  d o s y ć  lek k o  o s ło n io n e  ku 
c z e m u  ? k u  w s c h o d n ie m u  w y z n a n iu ,  k u  s ło w ia ń s k ie m u  
o b r z ą d k o w i ,  ku  w a r e g s k im  z a b o r o m ,  k t ó r y c h  m a te ry a ln i  i 
d u c h o w i  n a s t ę p c y  o d d y c h a l i  i o d d y c h a ć  n ie  p rzes ta l i  
s z a l e ń s tw e m  p r z e c i w  s ło w ia ń s k ie m u  i p o ls k ie m u  d u c h o ­
wi. P a n  W . A. M ac ie jow sk i ,  z n a jd u je  n a ś l a d o w c ó w  i p o -  
p ie r a c z y .  C zyli W ło d z im i rz  p r z y j ą ł  t o ,  co  d a le k o  p ó ­
źnie j n a z w a n o  w s c b o d n ie m  w y z n a n ie m  ? Czyli w o lno  m ó w ić ,  
ż e  w  d z ie s ią ty m  w iek u  b y ł  k r z y ż  W s c h o d u  i Z a c h o d u ?  
C z j l i  to m o ż n a  u w a ż a ć  za  c z y n  p r z y n a j m n i e j  p o d o b n y ,  
ż e  C zes i  mieli n a r o d o w y  o b r z ą d e k ,  p rz y ję l i  w s c h o d n ie  
o d e r w a n e  w y z n a n i e ?  N a to K. S. nie z w r a c a  u w ag i .  
T w ie r d z i  s t a n o w c z o  to , c z e m u  d o tą d  n ie  n a d a n o  z n a m ie ­
n ia  h i s to r y c z n e j  p e w n o śc i .  My d la  t y c h  w y g ó r o w a n y c h ,  
w y m a r z o n y c h  u w ie lb ie ń  d la  s ło w ia n iz m u ,  d la  k o śc io ła  
W s c h o d u ,  p o z o s t a n ie m y  ob o ję tn i ,  n a w e t  o k a ż e m y  w s t r ę t ?  
J a k o !  CzyIsż K. S. n ie  w id z i a ł ,  c o  R o sy a  z a m i e r z a ?  
N ie  u s i łu je ż  o n a  w y k a z a ć  C z e c h o m  i P o la k o m ,  że  zb łądz i l i  
p r z y jm u ją c  r z y m s k ie  w y z n a n ie  i ż y w io ły  z a c h o d n ie j  c y -  
w i l i z a c y i ,  ż e  p o w in n i  s ię  z w r ó c ić  ku  w y z n a n iu  g r e c k i e ­
m u, k tó r e  o d rzu c i l i ,  k u  s ło w ia n iz m o w i ,  k tó r y  z d ra d z i l i ?  
R o s y a  m a  s z c z ę ś c i e ,  n ie  z a p r z e c z a m y .  W ie lu  c z e s k ic h  
u c z o n y c h  z y s k a ła ,  u ję ła .  P o tr a f iż  z d o b y ć  p o lsk ie  n a u k o ­
w e  s p r z y j a n i e ?  S ą  p o c z ą tk i  i p r z e to  u z n a j e m y  za  k o ­
n ie c z n y  o b o w i ą z e k  n a jw y r a ź n i e j  p r z e m a w i a ć  p r z e c i w  t e ­
mu ze p su c iu ,  p r z e c i w  te m u  o d s t ę p s t w u ,  p r z e c i w  te m u  
k ie r u n k o w i ,  k tó r y  m o ż e  i n ie w ie ,  ż e  P o l s c e  z a p r z e c z a ,  
ze  u ła tw ia  j e j  w e w n ę t r z n e  ro z w ią z a n ie .  J e s t  to  d la  n a s  
n a j s u b te ln ie j s z a  t ru c iz n a .

J e ż e l ib y ś m y  ch c ie l i  w ą t p i ć ,  j a k i e  is to tn e  K. S. o 
ty m  w s c h o d n im  k ie r u n k u  re l ig i jn y m  i p o l i ty c z n y m  m a  r o ­
zu m ie n ie ,  w ą tp i e n i e  n a s z e  zn ika ,  s k o r o  cz y ta m y ,  ż e  k o ­
ś c ió ł  R z y m u  o d  p ie rw s z ó j  d o  o s ta tn ie j  chw ili  b y ł  d la  
n a s  n ie c h ę tn y ,  n ie s p r a w ie d l iw y ,  czy li  n a w e t  z ły  (s ir  25).  
U k a z a n o  i d o w o d y .  R z y m  B o le s ła w o w i W ie lk ie m u  o d m ó ­
w ił  k o r o n y .  R z y m  1 8 3 1  w y k lą ł  p o w s ta n i e  1 8 3 0 .  Nie 
l o z b i e r a m y  w a r to ś c i  ty c h  d o w o d ó w ,  z a w s z e ś m y  u b o le ­
w a li ,  k i e d y  w id z ie l i ś m y  R z y m  p r z e z  p o w o d y  c z a s o w e ,  

Przegląd Poznański. XI. -  »
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bardzie j polityczne aniżeli dogm atyczne ,  p o d a jący  ucho  
na p o d s tę p n e  przeds taw ien ia  odszczep ione j  Rosyi. Cóż- 
k o lw ie k b ąd ź  pan K. S. p rzez  to co m ówi d o w o d z i ,  że 
b y ło b y  dlań najtrudniejszem, a n aw e t  n iep o d o b n em  p rzed  • 
s tawienie naszych  dziejów, w ed le  ich właściwej,  w e w n ę ­
trznej natury .  Umysłowi p o c iąganem u  ku Germanii, ku 
W sch o d o w i,  Polska się nie objawi. Nasza Polska je s t  to 
Bóg b ibli jny ,  k tóry po trzebu je  naszej w y łącznej miłości. 
S e rc a  o tw orzone  na w szystkie w p ły w y  odpycha .  Takie 
sk łonnośc i  znaleźliśm y pod n a p i s e m : Św ięty  W ojciech  i
B o les ław  Chrobry .  W idocznie n a p i s , nie da ł  stosownej,  
sp o dz iew ane j  odpowiedzi.

A dziwna! Na udzielenie tej stosownej,  sp o d z ie w a ­
nej odpow iedzi,  K. S. miał skazów ki i żywioły . Lecz 
nie w idział i c h , nie użył ich, nie pozwoliło  uwielbienie 
dla g e rm an izm u  i n iechęć  ku katolicyzmowi, czyli może 
p rz e c iw  sam em u Rzymowi. Między odm ów ieniem  korony  
B olesław ow i W ielkiemu , a og łoszen iem  bulli up łynę ło  
ośm wieków. Byłże Rzym w zg lę d em  Polski z łym  nie­
p rz e rw a n ie ?  K. S. sam  s ieb ie  zb i ja ,  mówi a lbow iem : 
Rzym  p ra w  czeskich do  Polski n igdy  nie uznał.  B ene­
dy k t  XII gani ustąp ien ie  S zlązka ,  K lem ens VI, In n o ce n ­
ty  VI potępiali p rzyw łaszczen ia  k rzyżaków . D u ch o w n i 
polscy, biskupi, ustąp ien ia  P rus podpisać  nie chcieli. Te 
Czyny w ym ienia  K. S. S ąż  one d o w o d em  złości R zy ­
m u p rzec iw  Polsce. Bulla pap iezka  twierdzi o k rzy ż a­
k a c h :  d im icantes  potius contra  Christum, diabolo s u a d e n te ;  
Ecc les ias  p ro  neophitis aed if icare  non permittunt. Atoli 
K S. ge rm an izm  i k rzyżaków  og łasza :  „filarami lu d z k o - 
ści,“  k ie d y ?  Roku zbawienia 1 8 3 9 ,  a 4 5  rozszarpania  
nasze j  o jczyzny  p rzez  N iem ców  i p raw da ,  p rzez  sam ych-  
że S łow ian  (4).

(4) S. 181, 182, 183. Jakie przynosili uczucia Niemcy 
do gościnnój, spaniałomyślnój Polski objaśnia Jan Archidiakon 
Gniezna. 1306 umiera Henryk książę Szlązka, pan Głogowa 
i całój Polski (to jest Wielkopolski), wielki zdzierca a niedo­
skonały przyjaciel Polski. „W stąpił doń duch niemiecki.” Lecz
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K. S. p rzepe łni ł  swoje  pismo nowemi ,  nie słyszanemi  
do tąd pomys łami ,  k tó rych  my oni prawdz iwemi ,  ani hi- 
s to rycznemi nie nazwiemy.  Jes t  w nich za wiele dla 
german izmu,  za ma ło  a może nic dla Polski. Możnaby 
je  p r z y to c z y ć  na poparc ie  tw ie rdzeń ,  że polska i s ło ­
wiańska n a r o d o w o ść  nie ma własnój  m o c y ,  że  nie jes t  
tyle wielkiem złem posuw ani e  się german izmu ku W s c h o ­
dowi,  że to nie by łoby  ludzkościo wem,  opat rznościowóm,  
wynios łem ob ur za ć  się na to, że  Germania po suw ała  i 
p os uw a  na W s c h ó d  granice,  materyalnie i du ch ow o w y ­
tępiając s łowianizm i polonizro.

K. S. Słowian V wieku n az yw a  hordami  ciągle włó-  
czącemi  s ię :  by ło  u nich dzikie gminowładz two .  Sa -
mon,  obcy b o h a t e r ,  u rządzi ł  tych dzikich S ł owian ,  dał  
im uczucie na rodowośc i ,  którój  p r zed  nim nie pojmowali .  
Słowianie sami przez siebie nie byl iby n igdy za łozyh 
porządne j  społeczności .  Karol  Wielki  h o łd o w ał  Słowian 
Wisły.  Feuda l i zm niemiecki  w  głębi  naszej  ziemi zapu ­
ścił korzenie,  w XII wieku Polska zupe łn ie  uleg ła  feu- 
dalizmowi.  Feudal izm i ge r m a n i zm  na z w an e  są  w y b a w ­
cami S łowiańszczyzny (5). Słowian ie  n ig d y  sami siebie 
u rządzić nie u m ie l i ; dzicy,  anarchiczni ,  jeżeli k iedy mieli 
jakie wyższe  p o j ę c i e , przyjmowali  j e  p rzez panowanie  
cu dz o z i e m c ó w ,  widocznie  dla nich i po t rzebno  i d o b r o ­
czynne.  Zawsz e  małoletni  , pot rzebowal i  zewnęt rzne j  
opieki.  K. S. p rzy t ac za ,  a j ako coś nauc za jącego  a wiel-

lo nic, to p o czą tek  j e d y n i e .  1309  umiera Henryk III książę  
G ło g o w a ,  z o s t a w ia  p i ę c iu  s y n ó w ,  „ ty ch ,  którzy  byli  m łodym i  
i m ięk k im i,  N iem cy  z łu d z i l i  i pow iąza li  swerni radam i: robili 
jedy n ie  to ,  co  s ię  p o d o b a ło  N ie m co m .  Ci po  cen ie  li­
chej w y r w a l i  im w i e l e  z iem  i miast a nakłaniali ich ,  aby  
w y tę p i l i  c a ły  naród polsk i  (str. 9 1 . ) ” Teraz są ż  N iem cy  
lep sz y m i?  O ży w ia  ich i un o s i  m yśl  w ytępiania  S ło w ia n  —  
sp o so b a m i  ł a g o d n e m i ,  a lbo szatańskiem i —  jakiemi można.  
Jeżeli  N ie m c y  (ilarami lu d zk o śc i ,  w y z n a ć  należy, ż e  S ło w ia n in  
b y ł  i b y ć  n ie  przes ta ł  na  sp o d z ie ,  na sam ym  gruncie  tych  fi­
la ró w .  N iem cy  d a w a l i  i dają S ło w ia n o m  w ieku is te  sz c zę ­
ś c i e  ale przez  w y t ę p i a n i e ,  w  grobie.

(5) Str. 2 0 5  —  2 1 0 .
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k ie g o ,  p o d k reś la  n as tęp u jące  zdanie D łu g o sz a :  „Bywa
„c z ę s to ,  że o b cy  r z ą d z ą  sp raw ied liw ie j  i um ia r  kowaniej,  
„aniżeli w lasni k s iążę ta1’ (6). P rz y tac za  i p o d k reś la ,  na 
jaki cel, p o z w a la m y  sob ie  z a p y ta ć ?  K. S. m ó g ł  kreślić 
sw oje  widoki pod  w p ły w e m  natchnień  g e rm a ń sk ic h ,  ludz- 
kośc iow ycb , i nie w iem y  jeszcze  jakich. Ale coś  w tvc'i 
natchnieniach, my przynajm niej,  ani P o lsk i  ani h i s to ry c z ­
nej d o s t r z e g a m y  p raw d y .

Je szcze  n ieco  na okazanie, że się  podobno  nic m y ­
limy, k ied y  ani Polski,  ani h is to ryczne j  p ra w d y  w tych 
po m y s łac h  nie widzimy. K rzyżacy  wytępili P rusów . 

Czyli to by ło  ź le ?  Nie! K. S. naucza ,  ż e  k rzy ż acy  P o ­
gan P ru s ó w  zamienili na c z ło w ie cz eń s tw o  porządne," oży ­
wili duchem  p rz e m y s łu  (str. 150).  Z brodnie  germ anizm  

popełnił.  P raw da ,  ale zb rodn ie  p rzesz ły ,  dobrodzie js tw o  
p rze trw ało .  P ru so w ie  zniknęli, ale n iem ieckie istnieje 
cz łow ieczeństw o. Po m o rd e rs tw ie  n a d e sz ło  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o ,  w iekuiste szczęście . My P o la c y  XII wieku 
czem  b y l i ś m y ?  B arbarzyńcam i.  Kto nas w yksz ta łc i ł?  
Ś w ię ty  Otton da ł  tę g o ść  i o k rasę  polskim obyczajom , 
(str. 61), k tó re  nim ten św ię ty  do naszej w s tą p i ł  ziemi, 
w idocznie b y ły  m iękkiemi i szkaradnem i.  Nasze s ą d o ­
wnictwo i p ra w o d a w s tw o  także by ło  b a rb a rz y ń sk ie  (str. 
l o4). Jeżeli ba rba rzy  ńsk iem  b y ć  przestało , kom u u lepsze­

nie p rzypisać  należy, jeżeli nie Niemcom, wybawicielom S ło ­
wiańszczyzny, z a k ła d a ją c y m  u nas, daw nie j  i te raz  z a p e ­
wne, wiekuiste szczęście. Czesi d o b rzeż  robili, k iedy  o d ­
pychali  germ an izm  ? Nie rozumieli sw ego  ’ zbawienia. 
Hnss, nieprzyjacie l racze j  Germanii aniżeli ‘ llzyrnu, z b łą ­
dził. P rz y sp ie s z y ł  skon  C zechów  (str. 163). Pom orze  
cóż p r z e d s ta w ia ?  Srogi p rzy b y te k  Pogan  (str. 106). 
S ro g i?  Czyli tylko p e w n ie ?  Owi P om orzanie  s rodzy
mówili Ottonowi Ś w iętem u. P a tr ia s  leges non d im itti-  
m u s, co n ten d  su m u s relig ione, t/uam  habem us. A p u d  C hri- 
stia n o s  fu re s  s u n t , ta tr  ones s u n t , cru cian  tu r p td ib u s , p r i -

(6) lit tit frequentius , exlerni justius el m odera tes  
quam proprn principes imperitant.



vantur oculis, omnia genera scelerum el poenarum Chri- 
sliani exercent contra Chrislianos: absit a nobis talis religio. 
Nie czy t amy ,  czyl i  Ś w ię ty  Ot to t w i e r d z i ł ,  a b y  to m i a ł a  

b y ć  p o t w a r z  p r z e c i w  G e r m a n o m .  Nie. U N i e m c ó w  XII 
w ie k u  b y ł o  z e w n ę t r z n e  ka to l icki e w y zn an i e ,  a l e  s a m e j  
m e  b y ł o  r z e c z y , k tó r e j  p o d o b n o  d o t ą d  n ie  znaleźli .  
U S ł o w i a n  p o g a n ,  n a zw i s k a  ch ry s t yan i z mu  nie  miano ,  
a l e  m i a n o  rzecz .  O P r u s a c h  p r a w d z i w y c h  H e lm o ld  p o ­
wiedz i a ł  : multa polerant dici de lioc populo laudabilia in
maribus, s i haberint salam fulem C hrist/. a o Kar in t anach:  
nec ul/a gens honeslior.

W z y w a m y  p a n a  K. S., a b y  r a c z y ł  o d c z y t a ć  wyc i ąg i ,  
k tó r e  Sza f f a r zyk  p r z y  Końcu  S t a ro ży tn oś c i  S ło w ia ń s k i c h  
umie śc i ł ,  a n ie  j e s t e ś m y  b ez  nadzi e i ,  ż e  w ie le  z e  s w y c h  
u w ie lb i e ń  d la  g e r m a n i z m u  u m n i e j s z y ,  ż e  d la  S ło w ia n  i 
d la  P o l s k i  p o w e ź m i e  w ię c e j  s z acu nk u ,  mi łości ,  a s z c z e ­
gólni ej  , ż e  z a p r z e s t a n i e  r o z u m o w a ć  i p o j m o w a ć  w b r e w  
i na  z ło ść  n a j p e w n i e j s z y m  h i s t o r y c z n y m  cz yn om .

P o jm o w a n i e  o g e r m a n i z m i e  i s ł o wi a n i z m ie  n ie  n a ­
z w i e m y  sz czę ś l iw em .  Niecha j  b ę d z i e  n a m  d a r o w a n e ,  
j e że l i  w a h a m y  po tw ie rd z i ć  z d a n i e ,  j a k o b y  P o l a c y  b y ć  
miel i  uczniami ,  c z y j e m i?  K r z y ż a k ó w ,  k tó r y c h  a u t o r  m ia ­
nu j e  w yr aź n i e  na sz y m i  nau czyc i e l ami ,  m i s t r zami  (str. 217 ) .  
W y z n a j e m y ,  nie m a m y  u sp o s o b i e n i a  ku  taki ej  b e z s t r o n n o ­
ści  h i s t o r ycz ne j .

J e s t ż e  a u t o r  s z cz ę ś l iw sz y  k i e d y  r o z b i e r a  p ro s to  p o l ­
sk i e  r z e c z y ?  Nie ś m ie m y  m n i em ać .  P r a w d z i w y  p o w ó d  
s p o r u  m i ę d z y  B o le s ł aw em  W s p a n i a ł y m  ( 7 ) ,  a  Ś w ię ty m

(7) Dla na s  Bolesław II pozostanie Bol es ł awem W sp a ­
niałym. In Hberatilate exercenda, qua sola tantum valuil 
ul solus inter Poloniae reges liberalis et largus nuncupare- 
tur. Non immerilo Boleslaus Poloniae rex  admiratione i/ua- 
dam me perceltił, u t in ea parte qua ju re  laudatur, neminem 
praeter protavum  suum Boleslaum primum aet/ualem habeal. 
Długosz Boles ł awa II nigdzie ani Śmiałym ani Zuchwa łym nie 
nazywa .  Złorzeczy mordowi ,  ale całej  przeszłośc i  króla nie 
odmaw ia  uwielbienia.  Król umar ł  między obcymi ,  może za ­
mo rd o wa n y ,  może na pokucie,  może oszalał .  Byl ibyśmy za
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S tan is ław e m  b iskupem  Krakowa podobno nigdy n a leż y ­
cie rozjaśniony nie zostanie. Autor  u s i ł o w a ć  coś zrobić, 
je d n a k ż e  to co sam o przez  się m a trudności je szc ze  za- 
w ik łańszem  uczynił. Sprzec iw ia  się sam  sobie, a co naj­
g łów nie jsza ,  pozw ala  sobie  zap rzec za ć  niejako w sp ó łc z e ­
snym  św iadec tw om . Marcin n azw any  Gallem do tyka  tych 
t ra icznych  zdarzeń . Autor  nie wierzy  zupe łn ie  św iadko­
wi tyle bliskiemu. C zem u? Gallus d w o ra k  pochlebca, 
ulegał osobis tym  w z g lę d o m ,  n ie  śm iał pow iedz ieć  p r a ­
wdy. Marcin Gallus rzeczyw iśc ie  tych rze czy  nierad d o ­
tykał  Pisząc pod rzą d em  sy now ca  Bolesław a W sp a n ia ­
łego, miał położenie delikatne. To p rzecię  co ogólnie 
nadm ienia  dow odzi,  że posiadał d a r  bezstronności.  '

Pan K. S. nasuw a tłóm aczenie, że król mial ciemię­
żyć  p o d d a n y c h ,  a Ś w ię ty  S tan is ław  ja k o b y  bron ił  ludu. 
W edle  tego p isa rza  król dopuszcza ł  się  g w a ł tó w ,  a bi­
skup  p rzem aw ia ł  za uciemiężonymi. Ztąd nienawiść, w a l ­
ka i m ord  biskupa. My inaczej te w szystk ie w y d a r z e ­
nia w y k ła d a m y , ro b im y  także p rzypuszczen ia  ale p ra ­
w dopodobniejsze ,  zgodniejsze  z tekstami. Zdaje nam się, 
że n ienaw iść  m iędzy  królem  a b iskupem  s ięga ła  dalej, 
miała s łuszne  choć  inne pow ody. Jeszcze  r. 1 0 7 4  Bo­
les ław  W span ia ły  wziął b y ł  M ścisławowi żonę K rys tynę.  
S p raw ił  tym sp o so b e m  wielkie zgorszen ie  o b y cza jo w e  o 
tyle n iebezpieczniejsze,  że poganizm  nie b y ł  je szcze  z u ­
pełnie  pokonany  i że nie tylko w ó w cza s  ale naw et pó ­
źniej zaw ierano  m ałżeństw a obycza jem  słow iańskim  po 
za kościołem. Biskup zna jdow ał się  w ięc  w swojem  
prawie. Może i inne zdrożności o b y cza jo w e  mial do na-

drugiem podaniem. Król na drodze cierpienia i w łasne su ­
mienie i Boga przejednał. Wedle Pisma, niebo najradośniej 
grzeszników pokutą oczyszczonych przyjmuje. Lecz autor 
złorzeczy nielylko samemu królowi ale naw et jego plemienio- 
wi, które nazywa przeklętem . Prawdopodobnie Mieczysław  
syn Bolesława Wspaniałego został otruty przez tych, którzy  
oj cm wygna i. Znać cała Polska XI wieku łzy  nad zgonem  
młodego księcia roniła. Dziś po ośmiu wiekach któż bez  
wzruszenia o tym w ypadku czyta?
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ganienia. T ak  sp ó r  d a łb y  się w y tłóm aczyć  naturaln ie , 
bez naciągania. D om ysłów  pana K. S. m nog ie  t ru d n o ­
ści za tw ierdz ić  nam nie pozwalają. Król p rzed  o p u sz cz e ­
niem Polski i na W ę g r z e c h  twierdził,  że b iskup  słusznie 
poniosł śm ie rć  (8). Marcin Gallus w yraźnie  utrzym uje, 
że b iskup  K ra k o w a  nie by ł bez winy (9). P o  zabójstwie 
król je szcze  dw a lat panował. Zaw iąza ł się nań spisek, 
a w szys tko  mówi, że sp isek  nie z ludu w ychodził.  W ła ­
dysław  w pierw szej chwili księciem m ianow ać się nie 
śmiał.  W ła d y s ła w  najpewniej p iastow ał dosto jeństw o w o ­
je w o d y .  Król m ógł b y ł  powrócić , król miał syna. Ja-

(8). M ulta el varia S. Stanislao Dci episcopo impingens 
facinora et ju re  ilium a se caesum allegans in Regis H un- 
gariae et suorum audientia qua erent se el regnum suum  
injuste decreto percussum, neque pro occisione urtius demen­
tis et temerarii Episcopi, culpa sua necati tot poenis m uti- 
landum. Długosz wyliczył wszystkie zarzuty, które król bi­
skupowi czynił i nadużycia, któremi morderstwo wymawiał 
—  III. 296 —  298.

(9) Neque enim traditorem episcopum excusam us. Da­
lej czytamy: Pro traditione Pontificem (runcationi membrorum  
adhibuit c. 27. —  Tu zrobimy uboczną uwagę. Wedle Dłu­
gosza ciało na tysiąc części posiekane być miało in  mille 
particulos. Lecz Ś. Stanisław mówił Bogu: Caput meum
manii truculenla am putat'd , corpus etiam in duodecim f r u ­
sta dissecat. Cokolwiek niżćj sam Długosz widzi tylko d w a ­
naście części, co wedle niego stanowiło zapowiedzenie kary. 
Jakoż późniój Polska rozerwała się na dwanaście części. 
Długosz twierdzi,  że części ciała świętego cudownie zrosły 
się wszystkie. Lecz także twierdzi,  że kiedy po dziesięciu 
latach grób odkopano znaleziono tylko ossa et cineres, ciała 
nie było. Cineres e t ossa condita sunt. 1089 nastąpiło do­
piero przeniesienie tych kości i popiołów do katedry Krakowa. 
Przeniesienie sam Biskup pobożnej niewiaście nakazał.  Był 
zaniedbany. Mówił: paucus m ihi honus debitus impensus
esl, ossa men connilunt in p u lvere , Długosz III. Ta legen­
da czeka jeszcze na wyjaśnienie. Boguchwał coś odmiennie 
podaje. Błogosławione kości od chwili męczeństwa do roku 
podniesienia relikwii odpoczywały w ziemi in terra jacuerunt 
centum L X X X U 1 I annis. Niektóre członki kościołom jako 
święte relikwie rozdano, a głowę i resztę kości zatrzymała 
katedra Krakowa —  66.
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koz strona, która W ładysława wyniosła, chwilowo musia­
ła ustąpić. W ładysław  przywołał tych, którzy kraj opu­
ścił., oddał im posiadłości. Młody Mieczysław przybył 
aby panował. Władysław niekoniecznie chciał być na 
tronie. Długosz Mieczysława wyraźnie nazyw a księciem, 
Mieczysław jaśniał pięknemi darami, w yobrażał przyw ró­
cenie stosunków, które gwałtownie zniesiono. Lud w Mie­
czysławie widział swój ratunek. Mieczysław przywołany 
r. 1084  pojął córkę Świętopełka książęcia Kijowa hoł- 
downika Polski. Umarł r. 1088  lub 1089  otruty przez 
tych, którzy lękali się zemsty za prześladowanie ojca. 
Lecz to me lud Mieczysława przez otrucie usuwał, to 
możni. Cały lud opłakiwał zgon jego (10) i miał po­
wody, które Długosz ogólnie, niewyraźnie wymienia. Mo­
żni dali pierwsze dostojeństwa Władysławowi ale warun­
kow o; wprowadzili nowy stan rzeczy, novum statum. W ła­
dysław  zmienił urządzenia swego brata, uczynił je łago- 
dmęjszemi. Komu? Nie ludowi ale m ożnym , którym 
przez całe życie nikczemnie ulegał. Nie śmiał się w y­
łam ywać z pod opieki Sieciecha, zdaje się naczelnika 
strony, która syna zamordowała. Z tych czynów mo- 
żnaż wyprowadzić dom ysł,  że Bolesław Wspaniały lud

(10) (Juosdam timenles ne patris injuriam  vindicaret 
veneno puerutn peremisse: mortuo puero Mescone to ta Po­
lonia sic lugebat sicut ma ter mortem filii: nullius reais vel 
prtnctpis tam diutius moerore legitur conclamatum. M. Gallus 
c. 29. — Autor opowiadanie Marcina Galla bardzo słusznie 
nazywa trenami. Długoszowi także słuszne uwielbienie dla 
S. Stanisława nie odjęło litości w obee smutnego losu Mie­
czysława. Smierc Mieczysława, powiada, była nagła i nie­
spodziana, albo: zawczesna śm ierć księcia M ieczysława roz­
głoszona po wsiach i miastach prawie w szystkich  Polaków  
pobudziła do łe z  i boleści. Lud wierzył, że Mieczysław był­
by był przewyższył swego ojca, że byłby wyniósł królestwo 
P n /n Z Z T l  * WielnoscK Non enim ewiguam Miecislaus d u x  
d itiT J t r e n ^ 6rn  , Spem’ ma9n i J ^ i q u e  Regis indolem se sub-
tra ne uczude w / T  f ™ '  suuf  reslilu^rum . Lud miał tramę uczucie. Władysław, narzędzie możnych, panował nie­
dołężnie i nikczemnie. We wszystkiem ulegał, in omnibus
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ciemiężył- B y łoby  dz iw ną r z e c z ą ,  żeby  lud dla syna  
sw eg o  ciem iężcy  miał tyle łez  i boleści.

Z resz tą  p rzy puszczen ia  sw oje sam  au to r  w y w ra ca .  
P iękna an ty teza  c iem ięzcy  i o b ro ń cy  ludu  n ik n ie ,  idzie 
w n iepam ięć .  S łuża lcy  bun t podnieśli,  mówi pan  K. S. 
J a c y ?  g unt we(j |e D ługosza uczyniło  ch łops tw o ,  które 
w iało  sob ie  p rzy w ła szc zy ć  żony i posiadłości panów, 
szlachty, ry ce rs tw a ,  a uw ażm y, że n aó w czas  ch łops tw o  
w znaczen iu  późniejszem  je szc ze  nie istniało. Ruch nie­
zaw odnie  miał inne p ow ody .  Autor atoli pok az a ł  swoje. 
Łechici W ie lk o p o lsk i , która s topn iow o w cie la jącym  się 
ludnościom słow iańsk im  udzieliła sw ojego  nazw iska ,  która 
je zrob iła  je d n y m  narodem , Lechici ujarzmili C h roba tów . 
Święty S tan is ław  b iskup  K rakow a, Chrobata,  upom nia ł  się 
za sw ojem i braćm i, za u jarzm ionym i; chciał od rzuc ić  p rzy­
m usow e ze w n ę trzn e  panow anie .  O skarżen ie  Galla nie b y ło ­
b y  fałszywe. L ecz  takie w ytłó tnaczen ie  sp o ru  zm ieniło­
b y  do tychczas  p rzy ję te  uważanie, Bolesław  W spania ły  
u k a z a łb y  się ja k o  wyobrazic ie l je d n o śc i  i p rzysz łośc i  
Polski. L ecz  p rzec iw  tem u  dom niem aniu  można wiele 
nadmienić. Między ludnościami p ierw otnem i Wielko- i Ma­
łopolski nie istniały nad z w y cz a jn e  różnice. Z w iązek  ty c h  
ludności ro z c ią g a ł  się po Dniepr, do tyka ł  Elby. Jeżeli 
Chrobaci uważali  s iebie za u ja rz m io n y c h ,  z k ą d że  w yni­
k n ę ło ,  że Bolesław' W sp an ia ły  po zabó js tw ie  blisko lat

voluntati consiliariorum  deferens. W ładysław  i zbrodni,  o 
którćj nie powątpiewał, nie śmiał ukarać. Kto zamordował 
Mieczysława? Barones, mówi Długosz —  P eriisse factione  
primorum. Matka Mieczysława na pogrzebie była sicu t ex- 
anim is e t mortua. Zaledwie przyszła do siebie ale nie na 
długo. G enitrix  illius nullas consolatorias </uae ingerebanlur 
adm itlens voces, moesta per ornnem vitarn e t lugubris, in  fu- 
nere sem el im posita lugubria nuni/uam exu it, gemminato ve- 
x a ta  mato e t m ariti exilio et filii fato, non mullo p o st fato  
substracta  IV 914, 915. —  Jakże nie być najgłębiej wzruszo­
nym traicznym losem ojca, syna, żony i matki? Jakże nie 
czuć boleści, która rozrywała serce całej Polski?

Przegląd Poznański, XI. a
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dwa spokojnie panował (4 4), że  sami możni uknuli spisek, 
2 0  lud ca ły  skon M ieczysław a op łak iw ał, że w nim uo­
sob ił sw oje nadzieje. W tym  ludzie Chrobacyi przeciw  
Lechitom , przeciw  królowi nie w idzim y źadnćj niechęci. 
Radzim y przeto autorow i, aby jedno ze sw oich  tw ier­
dzeń w ykreślił. Jedno przy drugiem praw dopodobnie 
utrzym ać się nie m oże.

Historyk powinien u żyw ać najumiarkowaniej przypu­
szczeń , d om ysłow  i tłóm aczeń. Lepiej zostaw ić wątpli­
w ość, w yznać niepodobieństw o dojścia jakiejś p ew n o ­
ści, jak w prow adzić jeszcze  w ięk sze zam ięszanie. Jeżeli 
przeto d otych czasow e mniemanie o sporze m iędzy k ró­
lem Polski a biskupem  Krakowa uważając za niedosta-

(4 4) Długosz mówi, że Bolesław’ Wspaniały dobrowolnie 
kraj opuścił. Król ustąpił przed mordercami. Z d a j e  się, że 
klątwa jeźli tylko klątwa była, słabo z razu wpłynęła na u- 
rnysły. L. IV, 301, 302.

Rzecz o wyklęciu króla Polski przez papieża i odjęciu 
naczelnikowi państwa godności królewskiej potrzebuje wyja­
śnienia. Długosz twierdzi, że papież Bolesławowi Wspania­
łemu dostojeństwo króla odebrał, że poddanych uwolnił od 
posłuszeństwa, że polecił arcybiskupowi Gniezna, aby bez ze­
zwolenia stolicy apostolskiej nikogo na króla Polski nie nama­
szczał, III, 295. Lecz jaki dowód? Baroniusz wyznaje, że 
takiój bulli, że nawet jej śladu nie znalazł. Wyklęcia przeto 
i odjęcia korony za czyn historyczny uważać niem ożna. Jest 
to podanie szanowne ale pozbawdone pewności. Król po za­
biciu Ś. Stanisława jeszcze dwa lata panował i jeżli kraj r 
1081 opuścił, to przed groźnóm sprzysiężeniem. Długosz mó­
wi, że Bolesław Wspaniały wstąpił na tron przez zezwolenie 
panów, szlachty i ludu. Miał być obrany. Jednakowoż pa­
pież daje mu tylko tytuł księcia. Ztądby wynikało, Ze papież 
królów Polski za królów nie uznaw ał, albo że Bolesław r. 
1058 na króla Polski nie był namaszczony. Jest przeto mo­
cna niepewność. R. 1075 Bolesław w ypraw ił poselstwo do 
Rzymu, złożył dary. Czegóż chciał? Bylibyśmy skłonni mnie­
m ać, że chciał uznania, lub nadania królewskiój godności. 
Zdaje się, że papież nie zezwolił. Zaś Bolesław naśladując sw e­
go pradziada, wedle świadectwa współczesnego kronikarza 
Lamberta, r. 1077 kazał się polskim biskupom na Boże Naro­
dzenie koronować propria auctoritate, bez Rzymu i Cesarza.
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teczne, p o d a jem y  n o w y  w y k ła d  r z e c z y ,  da lecy  je s te śm y  
ab y śm y  go  ja k o  o d k ry c ie  szczęś liw e p rz e d s ta w ia ć  mieli. 
D om ysły  nasze  w yp isu jem y  je d y n ie  jako  przedm io t ku  
rozważaniu.

Bolesław W s p a n ia ły  miał zam iar  odnow ić  granice,  
k tó re  dla p rz y sz łe j  Polski Bolesław Wielki za łożył (pro recu- 
perandis te rr is  Po/onorum  B oguchw ał  26)  i p rzyw róc ić  j e ­
d ność  Polan r o z e rw a n y c h  przez  na jazd ,  p rzez  u ja rzm ie­
nie C h a za ró w  a później W a reg ó w .  Ruś uległa. Bole­
s ław  W s p a n ia ły  ustanow ił sw e g o  namiestnika (ęuendam  e x  
m is  nobilibus q u i R u sia e  p raeesse t c o m ti tu i t— tam że 27)  
S am  tylko chw ilow o do  Polski w raca ł.  Lecz w oj­
sko za jm o w a ło  o d zy sk an e  z iem ie ,  je sz c z e  n ie c h ę tn e ,  n a ­
w y k łe  in n y m  zepsu tym  iść k ierunkiem  i p o trze b u jąc  cz a ­
s u ,  a b y  się zupe łn ie  p o je d n a ły  z po jęciem  polskiej j e ­
dnośc i czyli zw ierzchności.  —  S ied em  lat w o jsko  nie w i­
działo  polskiej ziemi. Może się  n asu w a ła  królowi m yśl 
za łożenia na Kijowie s to l icy ;  m oże  s ą d z i ł ,  że  na Rusi 
d łu g o ,  ciągle po zo s tać  n a leża ło ,  a b y  s tanow czo  zatłum ić

Świadectwo Lamberta potwierdza kronika Jana archidiakona 
Gniezna. Czytamy w  n iój: ± 0 7 8  B oleslaus secundus coro-
n a tu s  est, apud  Sommersberg. 29. —  Wynikałoby przeto, że 
królowie Polski nie mieli uznania Rzymu, i że papież nie mógł 
odbierać godności,  którój nie dał. Boguchwał bliższy tych 
w ydarzeń  niżeli Długosz, nic nie mówi ani o klątwie, ani o 
odjęciu dostojeństwa królewskiego. Lecz godność królewska 
po Bolesławie Wspaniałym ustała. Znowu niepewność. Dłu­
gosz mówi, że Judyta żona W ładysław a I nosiła tytuł królo- 
wój, b ra ła  go urzędownie. B o g u c h w a ł , W ładysława I mia­
nuje R e x  illu str iss irn u s  c. 28. —  Bolesława III Boguchwał 
także królem nazyw a i nieraz wspomina o istniejącej króle­
wskiej godności —  31, 33. —  Istniała przeto godność króle­
wska po r. 1081 i jakoś  n iewyraźnie , bez żadnej uderzającej 
przyczyny zniknęła . Na to w płynęły  rozmaite względy. Rzym 
zapewne się sprzeciwiał. W ładys ław  I nie śmiał koronować 
się, ani brać tytułu króla, a lbow iem  Bolesław ani korony nie 
złożył, ani miat odebranej, m ógł powrócić. Kto wie nawet 
czy na ustanie królewskiój godności nie wpłynął duch narodo 
wy, najprzeciwniejszy takiemu m onarchizm owi, jaki był na 
zachodz ie .
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r o z e r w a n ie ,  a b y  zn iw eczyć  ż y w io ły ,  z k tó ry c h  się  ro z w i­
n ą ł  wielki h is to ryczny  sp ó r  Polski i Moskwy. Taka myśl 
choc iaż  n iew yraźn ie  p o k a z a n a ,  chociaż c iem no przeczu  
w a n a ,  natura ln ie  m iędzy  Iudnościami polskiemi w zb u d z a ­
ła m o c n e  niechęci.  Król zdaje się p rze jm o w ał  w scho­
dnie  zw y c za je :  zam yka ł  s ię ,  o d o s o b n ia ł ,  t rudno  p rzy ­
s tę p u  d o zw a la ł ,  p o d d a w a ł  się zepsuc iu ,  był pod  w p ływ em  
z a w ią z u ją c y c h  się idei caryzm u. Nie t r z e b a  m niem ać 
ja k o b y  daw nie j najdelikatn iejszych po litycznych  odcieni 
znać n ie miano. P osiadono  mniej m yśl i ,  ale temi myślami 
s ięgano  g ł ę b o k o ,  unoszono się  nam iętn ie .  Zamiar posu- 
nienia Polski na  W s c h ó d ,  m iędzy  żyw io ły  pom ieszane ,  n ie ­
n aw is tne ,  k ie d y  Polska je sz c z e  m ocno  nie ug run tow ała  
swój n a ro d o w o śc i ,  k iedy  s tanow czo  nie ozna cz y ła  swojej 
w łasne j z a sa d y ,  k iedy  jeszcze  nie b y ła  w stąp iła  do 
europejsk ie j j e d n o śc i ;  taki zam iar  chociaż  św ie tny  z p o ­
z o r u ,  u k ry w a ł  inne n iebezpieczeństw a. Polska narażała  
się na osłab ien ie ,  na p rze o b ra żen ie ,  na  zepsuc ie  swojej 
i s t n o ś c i ; m us ia łaby  by ła  og ran iczyć  a n a w e t  i zmienić 
sw oj n a ro d o w y  indyw idualizm , w ykorzen ić  ze sw ego  
ducha  za w iąz ek  tych  p o tę g ,  k tó re  później ro zw in ę ła  o k a ­
za le ,  zbaw iennie  dla sam ej siebie i dla Rusi.

Chwila rozszerzen ia  polskiej jednośc i  je szcze  w ów czas  
nie b y ła  nadeszła. Po lska  sam ej siebie je szc ze  nie poznała 
i nie ujęła. Na to p o trze b o w a ła  d ług iego  cz asu ,  heroicznej 
w ew nętrzne j  pracy. Ja k że  późno  po jedynczy  cz łowiek 
wchodzi na m ie js c e ,  z k tó rego  s iebie i św iat jasno i s p o ­
kojnie widzi! Jak ie  walki w e w n ą t rz  d u ch a  sw e g o  o d b y ­
w ać  musi! Cóż do p ie ro  naró d  k tó r e m u  O pa trzność  udziela 
w iek ó w , ab y  s iebie p o ją ł ,  sw oje  p rzeznaczen ie  spełnił, 
aby  w y ro b i ł  sw o je  po tęp ien ie  albo zbawienie. Byłoż po- 
dobnem  p rzed  ośm ią w iekami to , co te ra z  naw et uw ażam y 
za najtrudniejsze ,  ku czem u w znosim y  się  p rzez  m ę ­
czeń s tw o ?  Bolesław  miał w ysokie  w idzen ie ,  ale nie w sw o ­
im czas ie ; pomijał kon ieczne  w arunki rozwijania —  bra ł  
z a  p o c z ą te k  to co n a s tę p s tw e m ,  co os ta tecznem  sp e łn ie ­
niem s tać  się miało. B łądził a le ta k iem u  b łę d o w i  moż- 
naż o d m o w ie  pew n e j  w ie lkośc i?  P o w ta rz a m y :  taki za-
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m iar ukazany  n aw e t  c iem n o ,  t łó m a c z y  b u n t ,  wielkie z a ­
burzen ie  w e w n ą t rz  k r a ju ,  k tó reg o  uczucie  polskie i ka to -  
lickość kroi najgw ałtow nie j o b r a ż a ł , p rze ch y la jąc  się  tam 
gdzie  by ło  zap rzeczen ie  polskiej i katolickiej m yśl i ,  a 
przynajm nie j po cz y n a jąc e  się odstępstw o. S tanis ław  Szcze- 
p anow sk i ,  ja k o  b iskup  i ja k o  Polak  miał w  tak iem  p rz y ­
puszczeniu  g ru n to w n e  i sp raw ie d l iw e  p o w o d y  stawienia 
o p o ru  k ró lo w i ,  na ra ża jąc em u  p rzy sz ło ść  tej politycznej i 
katolickiej P o l s k i , która się  r o z u m ia ła , k tórej dziś b ło ­
gosławim y. Ś m ierć  b iskupa  K ra k o w a , zaw sze jes t  m ę c z e ń ­
s tw em  za n a jg łę b s z e , za najwznioślejsze n a ro d o w e  i r e ­
ligijne uczucia. Rzym  nie zb łądz ił  k iedy  b iskupa  K ra ­
kow a Ś w ię tym  ogłosił.  W alka to tra iczna i wzniosła, 
a lbow iem  je j  w y o b ra z ic ie le ,  każdy  w sw o jem  p rz e k o n a ­
niu, mieli is to tną  wielkość. Cześć należna biskupowi 
K ra k o w a ,  nie upow ażnia  tw ierdz ić  ja k o b y  Bolesław W sp a  
niały miał być  tylko sz a le ń ce m ,  i zb ro d n ia rz em  (4 2). 
Zrazu s ą d z o n o ,  że  zupełn ie jsze  oczern ien ie  k r ó la ,  b iskupa 
K ra k o w a  w ięcej i p raw dziw ie  św ię tym  uczyni. Zacny  
D ługosz w szystko  złe na króla w ym ien ił ,  ale p rze c ię ż  i 
dla uwielbienia m iejsce zostawił. Dziś w idz im y , że naj- 
pobożniejsze  uszanow anie  dla Ś. S ta n i s ła w a , nie p rz e sz k a ­
dza  nam  sp raw ied liw ie j  je g o  m o r d e r c ę  ocenić.

N ie d o k ła d n o śc i , sp rzecznośc i  s ą d ó w  m ocno n ies łu ­
s z n y c h  o nasze j p rz e sz ło ś c i ,  pismo K. S. ma za wiele. 
U n aszy c h  u c z o n y ch  p r z e w a ż n a ,  dz iw na sk łonność  p rze -  
is toczania h is to rycznych  czynów . P raw ie  żaden  nie chce  
ich rozum ieć  i p r z y ją ć ,  w ed le  ich w łasnej w ew nętrzne j  
natury. S ą  m a rz e n ia ,  czasam i z ło te ,  czasam i s z k a ra d n e  
o naszej h i s t o r y i , a le historyi je sz c z e  p isać nie um iem y;

(42) Zrobiono sobie system znieważania Bolesława na 
wszystkie sposoby. Boguchwał, który umarł r. 4253 przyto­
czył mnogie zarzuty, o których przecięż mówi: quaedam autem  
scrip turae quibus standum  est versu s , asserun t quod, non —  27. 
Należałoby przydomki dawane Bolesławowi Wspaniałemu jako 
to: a u d a x , efferu s  porzucić. Jeszcze bardziej pragniemy, 
aby rządy tego króla chciano przedstawiać sprawiedliwiój i 
historyczniój,
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pow iem y więce j ,  s i ę g n i e my  g łę b ie j :  naszej  ziemi ,  ca- 
łem s e rc e m  nie k o c h a m y ,  dla naszych  g r o b ó w  czci 
religijnej j e szcze nie  m a m y ,  a bez tych  u c z u ć ,  bez tych 
potęg,  nawe t  świe tna i p raw dz i wa  zdolność (a zdo l no śc i ,  
chociaż j e szc ze  nierozwinionych,  autorowi  nie o d m  awiamy)  
nic g od n eg o  pamięci  nie wystawi .  Przez uszanowanie  
dla tych zdo lnośc i ,  przez  c h ę ć ,  a b y  się dalej  nie za b ł ą -  

a ł y ,  p rzez t roskl iwość,  aby zwrócone  ku właśc iw em u 
kierunkowi ,  s łużyły  chwale  na r o d ow ej ,  p o zw a la m y  s o ­
bie j e szcze  zwróc ić  u w a g ę  autora na p e w n e  czyny  i 
m y ś l i , k tórych  nie umie my pogodz ić ,  albo k tó re j e s t e ś m y  
zmuszeni  uznać za f a ł sz yw e  a na w e t  n iebezpieczne.

Wyżej  oświadczyl iśmy się p rzec iw mniem aniu ,  j akoby  
po o ia  i gośc inność  tylko u ludu znalazła p rzy tułek .  
Sz lach ta ,  niby — du mn a ,  dzika b yć  miała.  W  takich 
ogólnikach nie ma p r a w d y  his torycznej .  J e s t  to z ł u d z e ­
nie i n i ebezp ieczeńs two  d a w a ć  p rzywile j  j e d n y m  na cnoty,  
a i i igim na zb rodn ie ;  na tej s t ronie widzieć  same  
świat ło ,  a na p rzeciwnej  sa m e  ciemności .  J ako ż  czy ­
t amy,  że lud polski by ł  pod s roższem j a rz m e m  więcej  
aniżeli gdziekolwiek ( 2 H ) .  Z ap rze cza my  temu. Ze w s z y ­
stkich ludów,  a właściwie włościan europe j skich ,  w ło ­
ścianin polski ,  niezawodnie  był  ba rdz o  d ługo ,  na jw o l ­
niejszy , naj szczęśl iwszy,  najwięcej  miał  s w o b ó d ,  naj ­
mniej ucierpiał .  Historya j e g o  n ies zcz ęś ć ,  z a w sz e  długa,  
zawsze o k r o p n a ,  p r ze k lę ta ,  nie p rzenosi  t r zech wieków,  
podcz as  k tó r ych  po do bno  szlachta nie uż y w a ła  samv eh  
b łog os ł awie ńs tw ,  miała także  swoje  m ę c z e ń s t w o ,  a o b ł ą ­
kanie wzg lędem siebie,  wzg lędem w łośc ian ,  s t r asznemi 
opłaciła ka rami;  że wszystkiej  sz l ach ty  europejskiej ,  
najmniej  wy s tępn a  a na jwięcej  p r ze ś l ad o w a na ,  poniżODa, 
sza rpana przez  o b cy c h  i p rzez  swoich.  Jeżel i  u nas  nie 
by ło  dob rze ,  me widzimy a by  gdzieindziej  doskona lej  
« uczc.wiój  b yć  miało. Uznawajmy sz lachetnie  nasze 

. al° n,e r ó b m V s ieb 'e gor szymi  i nikczemniejszymi ,  
aniżeli niemi byl iśmy rzeczywiście .  Czuć się za wiele 
cnot l iwym,  me  j e s t  do b r ze ;  ale czuć się zepsu t szym i 
poc. lejszym aniżeli j e s t  i s to tnie ,  uw aż am y  za gorsze.  Je-
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żeli zapytamy, przez wiele czasów włościanin polski zno­
sił srogie jarzm o, sam autor wyzna, że statut Wiślicy 
zabezpieczał w łościan , że dał sw obody, które przedtem 
rozleglejszemi były. Prawda. Do środka prawie XV wie­
ku , włościanin polski srogiego jarzma nie nosił. Mimo 
na użyć , ograniczeń, ścieśnień więcej prywatnych ani­
żeli p raw nych , stan włościan i długo później, łagodnym, 
znośnym być nie przestał. Sądownictwo nad włościa­
nami szlachta sobie przywłaszczyła dopiero 1572  —- a są 
dow ody, że nawet po 1572  kmiecie mieli swoje wła­
sne sądy. Włościanie dóbr n a ro d o w y c h , zawsze używali 
opieki prawa. Postanowienie Zygmunta Augusta dla wło­
ścian Litwy, uważamy za nieoszacowany pomnik m ądro­
ści i sprawiedliwości. Nie zamykamy wstępu naganie —  
nie, ale chcem y zostawić miejsce sprawiedliwości. Oceń­
my samych siebie bezstrounie, przyrównajmy siebie do 
innych, a podobno ujrzem y, że wyżej stojemy, że niepo­
trzebnie i szkodliwie ujmujemy sobie sił moralnych i za­
sług historycznych. Nie opuścimy żadnej sposobności 
osłabienia i wykorzenienia tój fatalnej skłonności szkalo­
wania minionych pokoleń, rujnowania naszej narodowo­
ści. Zostawmy to dzieło niepobożne Niemcom (13).

Tej bezwzględnej surowości względem szlachty, tej 
słabości potępiania jój, autor mnogie złożył dowody (14). 
Wszystkie na jej odrzucenie nagromadził winy. O n a , i 
tylko ona kraj wprowadziła „do bezdennej p rzepaści1' —

(13) Autor przytacza twierdzenie Toporczyków — że wło­
ścian na ich ziemi osiadłych nikt nie ma prawa sądzić, ani 
król, ani sędzia, ani wojewoda (215). Temu twierdzeniu na­
dano znaczenie potworne — wyprowadzano zeń dogma — że 
szlachta samowolnie panowała, że włościanie niewolnikami 
być mieli. Jesteśmy pewni, że Toporczykowie zachowali 
podanie a może i sam czyn dawnych gmin włościańskich, są­
dów gminnych, narodowych, przez obieralnych władyków. 
Urządzenie rodów rozwiązowało się powoli, ale długo trwało. 
Bardzo późno, rody, ziemie, miały swoje chorągwie. Przyj­
mujemy zobowiązanie przedstawić zarys historyi polskich wło 
ścian, jako uważamy, bardzo potrzebny.

(14) Str. 212, 213.
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M oskw a,  A ustrya  i P ru sy  n ic ,  albo bardzo  mało. W y ­
zna jem y  nieudolność zrozum ienia tej h is to ryczne j  i m o ­
ralnej m e to d y ,  k tó ra  ofiarze niewinnój z ło rz e c z y ,  a p rz y ­
najmniej ubliża, a gw ałc ic ie lom , m o rd e rco m  —  najw yszu- 
kańsze  rozdziela p o ch w a ły  (15).

Autor  m n ie m a , że  Kazimierz Wielki o tw o rzy ł  dla 
Polski now e z rod ło  życia. Jakim s p o b e m ?  P rz ez  udz ie­
lenie kato licyzm u Rusi,  a b y łb y  się zb liży ł w ięcej ku 
p ra w d z ie ,  g d y b y  by ł pow iedz ia ł:  p rzez  udzielenie c a ­
łej istoty p o l s k i e j , religijnej i politycznej. Lecz  jeżeli 
katolicyzm i dla Polski i dla Rusi b y ł  nowóra ź ród łem  
życ ia  —  u p r a s z a m y ,  jakże  ocenić  zdan ie :  że Rzym dla 
Polski miał b y ć  z łym , od  p ie rw szćj  do  ostatniej chwili. 
Kazimierzowi W ielk iem u nie p rzyznajem y ch w a ły  zkatoli- 
czenia Rusi. Ruś w e  XIII w ieku sam a p rzy ję ła  ka to li­
c y z m ,  który  i daw niej w  niej istniał. F ranciszkanie  i d o ­
minikanie zanosili i kato licyzm  i po lon izm , do najdalszych  
s tron  Rusi. Dzieło w zm agało  się n ieznacznie ,  s topnio­
w o ; Kazimierz Wielki znalazł j e ,  dopełn ia ł  i mocniój 
grun tow ał.  L ękam y  się  m o c n o ,  czyli au to r  ma w łaści­
we w idzen ie  s to sunków  Rusi i Polski.  Nie bez  p rz y ­
krości w yzna jem y: m am y pow o d y  wątpienia. My tw ie r ­
dzim y: że Ruś 1 3 4 0 ,  w róciła  je d y n ie ,  po k ilkow iecznem  
obłąkaniu  się  po litycznem  i relig ijnem , do tej polskiej je ­
dnośc i ,  w  k tórej p ie rw otn ie  b y ła ,  z której w yszła przez 
o d e rw an ie  religijne i w aregsk ie .  Polska do  XIV wieku

(15) Autor w ysławia pociąg ku jedności jaka ma być 
najwyżój rozwiniona u Niemców. My Polacy tego pociągu 
mieć nie mamy. Jest to gruba historyczna nieprawda. Niemcy 
nigdy nie miały jedności politycznój mocno założonćj. Sami 
Niemcy wyszydzali,  w-yszydzać nie przestali swojćj odwiecznćj,
nieuleczonćj anarchii. Zawsze ulegali zewnętrznym w p ły w o m __
dawniej Francyi, teraz Rosy i. Sejm Frankfurtski dosyć jasno 
pokazał, co należy rozumieć przez ów pociąg ku jedności. 
Prusy uniosły się nim, mniój przez głębokie narodowe uczu­
cie, a więcój przez dum ę, przez chęć powiększenia się, przez 
nienawiść ku Austryi,  ale się zatrzymały, cofnęły. Zabrakło 
odwagi i rozumu. Łatwa grabież polskich ziem niepowtó- 
rzy łaż  się. —
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zatrzymała najmocniej uczucie tój pierwotnej jedności,  i 
zatrzymała zawsze, bezpośrednio czyli pośrednio, zwierzch­
nictwo nad krajami ruskiemi, od których oddalała i 
oddaliła zepsucie mongolskie albo moskiewskie. Rozwa­
żanie tych względów najmocniej polecamy uczonym Ru­
sinom, piszącym językiem polskim, często mającym na­
tchnienie słabo polskie, a niekiedy stanowczo nie pol­
skie (16).

Prawie we wszystkich stosunkach, autor nie zgłębiał 
i nie rozum iał działania polskiej myśli, naszój politycznej 
zasady. Przejdźmy do Litwy. Autor mniema, że Wła­
dysław  Jagiełło by ł  chrześcianinem wschodnim, że za­
pewne przez chęć zyskania korony i pięknej dziewicy, 
przyjął wyznanie rzymsko-katolickie. To, że W ładysław 
Jagiełło  miał być wschodnim chrześcianinem, autor na­
zyw a „w ażnem  odkryciem ,” a odkrycie przyznaje rosy j­
skim uczonym. Lecz jakichże odkryć  nie poczynili rosy j­
scy uczeni! Przypuściwszy, że tak było, jeszcze nie wi­
dzimy ważności odkrycia, w yjąw szy gdyby chciano wie­
rzyć, że byłoby się stało błogosławieństwem dla Litwy 
gdyby był pośród niej przeważył religijny i polityczny 
moskiewski kierunek. Nie wiemy przecięż, —  i przeto 
życzylibyśmy, aby takie przypuszczenia wykładać chcia­
no wyraźnie, bez najmniejszej niepewności, czyli dw u­
znaczności. Autor Litwie nadał przymiotnik „potężnej.” 
My, mówiąc o Stryjkowskim zdaje się wykazaliśmy, że 
potęga L itwy nie miała gruntownej zasady i przyszłości 
—  że by ła  dla niej konieczność zbliżenia się ku Polsce,

(16) Iłislorya miasta Lwowa przez Dyonizego Zubrzyckiego, 
zrobiła na nas wrażenie niewypowiedzianie przykre. Jeżeli 
nie z Polską, jeżeli przeciw Polsce, gdzie Ruś znajdzie swoje 
oparcie, swoje uznanie! Niestety! Ruś, polska przez swoje 
początki, przez swój jeżyk, przez swoje wszystkie podania, 
mogłażby odstępowali swojej przeszłości i swojej narodowości, 
aby przyjąć jestestwo nie swoje, ale rosyjskie. Pan A. W. 
Maciejowski chwali Pana K. S. a pan K. S. panu Zubrzyckiemu 
uie szczędzi żadnych uwielbień. Jako widno, ich myśli zgo­
dziły się.

Przegląd Poznański. XI, — 4
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wejścia do jćj jedności. Lilwa zostawiona sama sobie, 
byłaby uległa Krzyżakom albo Moskalom. To rozumiał 
i wyznawał Witold, który mógł się unosić przeciw Pol­
sce, śnić wielkość i niepodległość swej Litwy, ale prze- 
cięż miał szlachetność mówić, że wszystko był winien 
dobrodziejstwom Polski. Jakże dziwnie czytać po sze­
ściu blisko wiekach o potędze, której Witold, ani sobie 
ani Litwie nie przyznawał. Jaka być może podstawa, a 
głównie jaki cel tych twierdzeń tyle niehistorycznych. ty ­
le fałszywie wystawiających wpływ Polski na ludy Rusi 
i Litwy. Nie zrozumiemy nigdy tej pobożności i tej uczo- 
ności, która  przekreśla najpiękniejsze, najwznoślejsze stron­
nice naszych dziejów. Teraz nie mamy nic —  a zdaje 
się pragniemy dowodzić, że nasza także przeszłość, ma­
ło co, albo nic nie miała. Nie chcielibyśmy autorowi ta ­
kich przypisywać dążeń, ale nie wahamy się wyznać, 
że nawet najlżejszy domysł podobnych dążeń zasmęca i 
przeraża. Jeżeli kiedy, to pośród obecnych wydarzeń, przed 
obliczem rosyjskiej dumy i złości, usiłującej zniweczyć 
nasze historyczne jestestwo, mamy p raw o , mamy obo­
wiązek w ym agać ,  aby o Polsce jasno i pewnie twier­
dzono. Stanowiska pośrednie , majaczące, zniknęły. 
Należy twierdzić i wierzyć — ale nie przeczyć, cienio­
wać i rozumować na wszystkie strony. Jest  to nasze 
ogólne życzenie, które przedstawiamy wszystkim b ad a ­
czom polskiej historyi, do której zrozumienia, jeżeli t rze ­
ba rozległej nauki, obejmującej i wiedzącej siebie myśli 
—  najgłównićj atoli, trzeba serca  i nieogarnionej mi­
łości.

Pod napisem: Grono św ię tych , przeczuwaliśmy
więcej, a znaleźliśmy mniej. Przedmiot był ważny, za j­
m ujący , a dotąd przez naszych omijany pisarzy. Jest 
to nowa kopalnia, z której umysł mający dar szukać i 
widzieć, wydobędzie  nieoszacowane skarby. Jakże czę 
sto  nasze złoto depczem y nogami, pomiatamy darami, 
k tórych  Bóg naszemu duchowi okwicie udzielił. Dla tej 
religijnej, dla tej świętej strony naszych dziejów, prawie 
nic nie zrobiono, nie ma żadnych przygotowań. Załuski

*



miał zam iar  w y d a ć  w szys tk ie  polskie synody  —  z a m y ­
ślał o zb io rze  relig ijnych polskich dzieł.  P rz e d s ię ­
w zięcie p o trzeb n e ,  czek a  na w ykonan ie  ca łe  jed n o  
stulecie. R ozpisujem y się szeroko  o miłości o jczy-  
zny , ale jej czynów  jakże  m ało!  P rzy p o m in am y  Eu­
rop ie  nasze  prawa. Lecz za często n apo tykam y  o b o ­
ję tność  ku na jp ierw szym  w zg lędem  ojczyzny  pow in ­
nościom . Użalam y się na poniżenie, na w ytęp ian ie  na­
szej narodow ości .  A dla jej uwielbienia, dla jej rozw i-  
nienia, dla jć j  zachow an ia  nie czyn im y tego, co  najtaniej 
i bez w iększych pośw ięceń  zdz ia łane  b y ć b y  mogło.

Pan Kazimirz Stadnicki ( 8 4 9  ogłosił p ism o : Synowie  
Gedymina. Z astrzegam y  sobie wspom nien ie  o tój nowćj 
pracy.



O kilku starych i nowych dziełach  
angielskich.

Natłok p rze d m io tó w  w p ro s t  z l i tera turą  i polityką k r a ­
jo w ą  p o łą c z o n y c h  nie dozw ala  nam pośw ięcać  obcem u 
p iśm iennic tw u tyle miejsca, ileby zadan ie  i chęci nasze 
w ym aga ły .  P ozosta ją  nam  w ięc  dw ie  drogi do w y b o ru :  
albo d a w a ć  co najzwięźlejszy lecz d o k ła d n y  w ykaz  dzieł 
ważnie jszych , p o p rze s ta jąc  na kilku s łow ach  są d u  lub o b ­
ja śn ien ia ;  albo tćż ogran iczać  się do  ja k  najmniejszej licz­
b y  k s iążek  i to takich je d y n ie ,  k tó re  na p o w sze ch n ą  w zię- 
tość  w E urop ie  zasługują, n ag ra d za jąc  tę o szczędność  
obszern ie jszym  w y k ład e m  i k ry ty k ą .  P ie rw szy  sposób  
da się za s to sow ać  do l i tera tury  tak p rzy s tę p n e j  naszym  
czyte ln ikom  ja k  francuzka, i dla tego użyliśmy go i uży­
w ać  nada l  b ęd z ie m y  w oddziale F ra n cy i  pośw ięconym . 
Drugi zda je  się nam b y ć  dogodnie jszym  dla piśm ienni­
ctwa tak m ało  jeszcze  u nas znanego  jak  an g ie lsk ie , i 
dla tego trzym ać  się go  będz iem y  ile raz y  przy jdz ie  
kolej na Anglią. Dla te jże sam ej p rzyczyny , to je s t  z p o ­
w odu  w iększe j n iedostępnośc i  dzieł angielskich dla ogółu 
czytelników, zagarn iem y  częs to  w  nasze  sp raw ozdan ia  
p r a c e  daw nie jszych  tego  k ra ju  p i s a r z ó w , ilekroć now e 
w ydania  lub pamiętniki odśw ieżą  ich zasługi w pamięci
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naszej. Będzie to poniekąd dopełnieniem ciągu artyku­
łów o Literaturze angielskiej z pięćdziesięciu lat osta­
tnich, któreśmy przed dwoma laty zmuszeni byli prze­
rw ać  przez wzgląd na wypadki i druki daleko bliżej nas 
zajmujące. I tak rozpoczniemy obecne sprawozdanie od 
skreślenia żywotu i p rac  dwóch już dziś nieżyjących au­
torów, ku czemu posłużą nam dziś w Londynie w ozdo- 
bnóm wydaniu w ychodzące dzieła pierwszego (Samu­
ela Coleridge), a obszerne pamiętniki drugiego (Roberta 
Southey), które w tych czasach syn jego ogłasza. Potem 
przejdziemy do znakomitszych utworów, które się w cią­
gu dwóch lat ostatnich pojawiły.

Sam uel Coleridge (1 7 7 2  —  1 8 3 4 ).  Obdarzony naj- 
świetniejszemi zdolnościami, byłby mógł w pierwszym 
stanąć rzędzie, gdyby nie smutne w życiu przygody, cią­
gła prawie choroba, a ztąd nieład i niecierpliwość, które 
mu niczego swobodnie dokonać nie dozwoliły. Należy on 
więc do poetów, których sławę miarkować potrzeba nie 
tyle po dokonanych dziełach, co po wielkości talentu, jaki 
one zdawały się zapowiadać. Był synem ubogiego pa­
stora w jednej z pomniejszych parafii w hrabstwie Devon­
shire. Oddany na naukę do jednego  z dobroczynnych 
zakładów w Londynie, wcześnie się odznaczył w gorli- 
wem czytaniu książek. Sam o sobie powiada, że od 8go 
do 14go roku życia swojego by ł istnym hel/uo librorum. 
W  tem odumiera go ojciec i zostawia w zupełnej nędzy 
i samotności. Młody zapaleniec nie wiele myśląc posta­
nawia zapisać się na czeladnika do szewca. Bractwo S. 
Kryspina, już w tych czasach uświetnione chwałą  Giilor- 
da i Bloomfielda, miało nowego zyskać poetę, gdy szczę­
ściem naczelnik szkoły, odkrywszy ów rozpaczliwy za­
miar, dał mu stopień wysoki i wysłał do uniwersytetu 
w Cambridge. Niedługo jednak Coleridge w nim pozo­
stał. Stawszy się podejrzanym zwierzchności z przyczy­
ny niepohamowanego zapału dla rewolucyi fiancuzkiej, 
usunął się niezdając nawet egzaminu. Prześladowano
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go, ja k  sam  później w znanćj Odzie do F ra n cy i  pow ie­
dział, dla tego

Że b ł o g o s ł a w i ł  t r y u m f  w y z w o l o n e j  F r a n c y i ,

A z w ie s z a ł  g ł o w ę  p ła cz ; jc  n a d  Anglii im ie n ie m .

W pie rw szem  rozżaleniu pow zią ł  dziką myśl i za raz  
uskutecznił. W szed ł na p ros tego  żołnierza do dragonów . 
W iadom o jak  uciążliwa je s t  służba s z e re g o w y c h  w w o j ­
sku angielskiem, b ez  podob ieńs tw a aw ansu , bez możności 
opuszczenia  je j p rz e d  te rm inem  zac iągow ym . WTkró tce  
też poznał on ca łą  jej tw ardość .  Napisał na stajennej 
ścianie pod  s io d łem :  E heu  rjuam infortunii m iserrim um
est fuisse felicem! S p o s t r z e g ł  to kapitan  szw adronu ,  a znać 
w ięk sze  p o s ia d a jąc  pow ażanie  dla łac iny  jak  ch o rąży  
N orther ton  w Tom Dżonsie Fieldinga, p rzy w o ła ł  do  siebie 
b iednego  sz e regow ca ,  i w y b a d a w s z y  kto b y ł  takim, dał  
mu uw olnienie ze* s łużby. W s p a r ty  od  k rew n y ch  i 
przyjaciół,  Coleridge p o cz ą ł  te raz  m yśleć  o ogłoszeniu  
druk iem  pism swoich. Jakoż n iebaw em  w y d a ł  sw e  Poem a- 
ta młodości i d ra m a t  Upadek Robespiera. Autor, w religii 
socynianin, republikan in  w polityce, nie m ógł się p o w sze­
chności podobać .  P ostanow ił  p rze to  s ta re  i w edle niego 
sp ruchn ia łe  spo łeczeńs tw o  opuścić, i zam ie rzy ł  z swymi 
przyjaciółmi S ou lheyem  i L loydem , p rzen ieść  się do  A- 
m eryki dla założenia tak nazw ane j Pantisokracyi.  Brak 
funduszów  zn iw eczy ł  te zam iary . Pow ażn ie jsze  przy tem  
uczucie radziło  im zostać na ojczystej ziemi. Coleridge, 
S o u th ey  i L loyd  p o ją w szy  w m ałżeństw o  trzy siostry Bi­
cke rs  z Bristolu, zaczęli każ d y  w ed le  sw ego  usposobienia 
m yśleć  co najszczerzej o ustaleniu sw y ch  losów. Cole­
ridge,  zaw sze  gw ałtow ny ,  rzucił się do polityki. P isał 
b roszury  niezm iernie zu c h w a ły m  tonem  tw ie rdząc ,  że z a ­
w sze  t rze b a  p r a w d ę  g łośno  mówić, ale osobliwie w ted v  
gdy  to je s t  n iebezp ieczeństw em . Założył p rzy tem  pismo 
p e ry o d y c z n e  w ierszem  i p ro zą  pod ty tu łem : Strażnik. 
D ziw actw o i g w ałtow ność  a r tyku łów  p rzy  n ie ładzie w w y ­
daw aniu  u m o rzy ły  ten czasop ism  za 9 tym  num erem . Au­
to r  uczuł p o trze b ę  usunięcia  się na ustronie. O siadł w Sto
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wey, w bardzo  pięknej, górzystój części h rab s tw a  S om er­
set. T ow arzys tw o  W o rd sw o r th a ,  k tóry  w tedy  w tejże 
m ięszkał  okolicy, w y w ar ło  w p ły w  na nim najpom yślniej­
szy. Najcelniejsze też je g o  poem ala  należy odnieść do 
tej szczęśliwej acz  z b y t  krótkiej epoki. Tu bow iem  n a­
pisał Odę do przechodzącego roku , Odę do Francyi, Trwogi 
w sarnotności, M róz o północy, Powieść starego m arynarza, 
p ie rw szą  cz ęść  Christabe/i, i t r a g e d y ą  Skrucha. Wielbiciel 
ducha  li terelury niemieckiej, za p rag n ą ł  głębiej się  w nie­
go w ta jem niczyć ,  i w y p ra w ił  się w 1 7 9 8  do u n iw ersy ­
tetu w G oetyndze,  dla dokończenia  p rz e rw a n y c h  sw ych  
nauk. Za pow ro tem  w 1 8 0 0  znalazł S ou theya  i W o r d s ­
w ortha  o sa d o w io n y ch  w krainie jezior  północnych . Osiadł 
z p ie rw szym . Tu je g o  sposób  myślenia zupełn ie  się o d ­
mienił. Z jakob ina  stał się rojalistą, z un ita ryana  g ł ę ­
boko w ie rz ą c y m  w tro is tość boską. W  przek ładz ie  obu 
części W allensteina, k tó re  w y d a ł  n iebaw em , znajduje się 
pełno  amplifikacyi i do d a tk ó w  św ia d cz ący c h  o tej ca łko ­
witej zmianie w pojęciach, ja k  n ap rzyk ład :

O! nigdy groźn ie  nie pogan ię  w ia ry  
W gwiazd i aniołów potęgę. Nie tylko 

Duma człowieka zaludnia  p r z e s tw o r z e  
Życiem i r ząd ó w  ta jem nych  z w ie rz c h n ic tw e m ;

Bo i dla se rca ,  co  miłością  pala,

Ten św ia t  pow szedni ,  w idom a na tura ,

Są z b y t  ciasnemi. Głębsza myśl w legendzie 

D ziecku  sp iew anój  leży, niż w  m ądrośc i ,

Którój się uczym  p rzez  re sz tę  ży w o ta .

Bajka j e s t  św ia tem , d o m e m  i rodz innćm  

Miejscem miłości, co ś r ó d  wieszczek, d u c h ó w  

t ta l izm anów  baw i  się i w ie rzy  
Z zapa łem  w bóstw a ,  b ę d ą c  b o sk ą  sama.

J a sn e  postac ie  s ta ro ż y tn y c h  wieszczów,
Dawnój religii  n iebiańskie  piękności ,

Silą; n ad o b n o ść ,  m ajes ta t  co mięszkał  

W ś ró d  dolin; w  lasach na  górach  so s n o w y c h ,

P rzy  wolnój rzece ,  n ad  ź ró d łe m  k a m ien n em
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W toniach, w  p rzepaśc iach ,—  wszystko to zniknęło  

I już nie żyje dziś w  wierze ro z u m u !

Zmiana ta je sz c z e  bardz ie j zbliżyła go do W ordsw or-  
tha. Ostatni, w d rugim  tomie sw y ch  ballad w yda l b e z ­
imiennie kilka je g o  znakom itszych  u tw orów , jak Stary 
m arynarz i Miłość, o św iad cza jąc ,  że  publiczność nie z n a j­
dzie zapew nie  żadnej w stylu różn icy ,  bo w yobrażenia  
ob u d w ó ch  co do  poezy i p raw ie  s ą  jednak ie .  Coleridge 
tym czasem  rzucił  s ię  w inny zaw ód  szukać ch w a ły  i za .  
robku . P od ją ł  się n ap rzód  redak to rs lw a  dziennika Mor- 
niny Post, a w kró tce  potem w n a g ro d ę  za przychylność 
d o s ta ł  u rz ą d  se k re ta rza  p rzy  g u b e rn a to rz e  w Malcie. Lecz  
na żadnem  miejscu d ługo w y s ie d z ie ć  nie m ogąc, po dzie­
w ięc iu  m ies iącach  w ysok iego  u rzę d o w a n ia  w róc ił  do An­
glii, by  znow u o d d ać  się  n iepew nym  losom  p e ry o d y c z n e -  
go p iśm iennnictwa. N ow y jego  czasop ism  pod  ty tu ł e m : 
Przyjaciel, p e łn y  k ar t  w y m o w n y c h  ale raz em  p rze sy co n y  
m is tycyzm em  niemieckim, ustać m usia ł za 1 5 tym  n u m e­
rem. W  1 8 1 6 ,  za p o r a d ą  B yrona w y d a ł  choć  n ieskoń­
czo n ą  Christabel i tu, z w y ją tk iem  d ram a tu  Zapoyla i kil­
ku  mniejszych ulo tnych w ie rszy ,  kończy  się je g o  zaw ód 
poetyczny . Natom ias t p rozą  pisał co raz  więcej, w ro z ­
m aitych  p rzedm iotach , ja k o  to : O biblii jako  najlepszym  
p rzew odniku  do  politycznego  kunsztu  i przezorności,  —
0  pom ocach  do czys tego  rze czy  pojm ow ania,  —  O żalach
1 sk a rg a ch  klasy  średn ie j  —  O kościele  w  zw iązku ze 
stanem , i wiele innych  dzieł, m iędzy  którem i najc ieka-  
w szem  je s t :  Biografia l i teracka w 2 ch  tom ach. Zam yślał 
on p rzy te m  o napisan iu  wielkiego, religijno - politycznego 
dzieła, k tó reg o  t reśc ią  m iało  b y ć  ze b ran ie  w szystk ich  do ­
w odów , że  ch rys tyan izm  je s t  je d y n em ,  po w sze ch n e m  i 
n ieus ta jącem  objaw ien iem  od Boga. Rów nież uk łada ł  
sob ie  za rys  na  w span ia łą  e p o p e ję  o Zburzeniu  Jerozoli- 
my, —  przedm io t,  k tó ry  w ed le  je g o  zdania  był jedynym , 
ostatnim dla p o em atu  b o ha te rsk iego ,  i w y łączn ie  zdolnym  
tak  za jąć  chrześc iańs tw o , ja k  n iegdyś  G re c y ą  zapalały 
h o m e ro w sk ie  pieśni o ob lężeniu  Troi. Lecz  n iedołęztw o
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woli, brak stałości i nieszczęsna choroba, która zrobiła 
go niewolnikiem u opium, stanęły na przeszkodzie. Czuł 
on głęboko to nieszczęście, co przy najświetniejszych 
zdolnościach nie dozwoliło mu żadnego większego dokonać 
dzieła, i oto jak rzewnie w tym wyraża się przedmiocie 
odpow iadając  W ordsworthowi na udzielony sobie wiersz 
ostatniego pod tytułem: Wzrost indywidualnej duszy.

Ah! gd y m  z o sa m o tn io n em  s łuc ha ł  c iebie  se rce m ,

T en tn o  m ego  j e s te s tw a  w szczęło  b ić  na n o w o ;

I jak  gdy  życie  w ra c a  w top ie lca l tak we mnie 
Radość życia znów  w s ch o d ząc  zbudzi ła  t łu m  c ie rp ie ń ,
Miłości o s t r e  bo le ,  k tó r y m  się  w  ocknieniu ,

Jako  ha la śn y m  dzieciom, k rzyk  z se rca  w y r y w a ,

K rn ą b rn e  trw ogi,  co ba ły  sp o tk a ć  się z nadzieją,

Nadzieja c o  się w  t rw o d z e  ledwie  p o z n a ć  m og ła ;

Uczucie, że  na p ró ż n o  m ło d o ść  i w iek  męzki 

P rzesz ły ,  — że geniusz dany, n au k a  zdobyta ,

W szystko  p ró żn e ,  co m  ty lko  po  gajach nazbiera ł ,
I w szys tko  co c ie rp l iw a  p ra c a  zbudow ała ,

1 w ra z  z t o b ą  r o z w i ł a ; że  to ty lko  kwiaty

R zucone  na  m e  ciało, i na  m oich  m arach
Ze m n ą  w  tćj samćj t ru m n ie ,  w ten  sam  g ró b  nies ione .

W takich zgryzotach przejęczał kilka lat ostatnich, 
coraz mniej sposobny do pióra, coraz w większem pod­
daństwie u opium. Natomiast rozmowa jego miała być 
zawsze dziwnie uroczą. Nikt od czasów Johnsona tak ie­
go na słuchaczach nie wywierał wpływu. Zaraz też po 
jego  śmierci zjawiło się pełno przypomnień z jego opo­
wiadań, sądów, opisów, zgoła tego, co Anglicy k ładą  pod 
rubrykę  tak nazwanej table talk czyli pogadanki przy stole.

Coleridge i W ordsw orth  z jednej wywodzili się szko­
ły, na jednych wzrośli pojęciach, W  stylu jednak i tra­
ktowaniu przedmiotów nieskończenie się różnią. Pierwszy 
zawsze gorączkow y, zawikłany w bogactwie obrazów  i 
myśli. Drugi spokojny, jasny, dobitny. Lecz jeźli ten 
nad tamtym miał niezawodną wyższość w objęciu cało-

P rz e g lą d  P o zn ań sk i .  XI. — 5



I

—  34  —

śei, w w ysokośc i  zam iaru ,  w śc is ło śc i  w yrażeń , — to 
znow u Coleridge p rześc iga ł  W o rd s w o r th a  śp iew nością ,  
dziwnie u r o c z ą  m u z y k ą ,  l i ryeznośc ią  s w y c h  u tw o ró w . 
Shelley  k ładz ie  je g o  ody  m iędzy  na jp ierw sze  ozdohy  j ę -  
zyka  angie lsk iego . Inny k ry tyk  p o w i a d a : że je g o  s u b ­
telnie snu te  w yrażenia ,  z ca łą  g rą  tę cz o w y c h  nieba k o ­
lorów na sobie, zda ją  się  bez p o śred n io  w y ra s ta ć  z myśli 
lub z uczucia, jak  kw iat z łodygi, albo p łom ień  z p a lą ­
cej się o liw y. Tern to on rozb ra ja  n a jsu ro w sz ą  k ry ty k ę .  
Tam g d z ie  n aw e t  myśl nie zupe łn ie  ja sna ,  to styl i rytm  
zaw sze  cz a ru ją c y .  D ziw nym  i c iem nym  w yda  s ię  może 
w p r z e k ła d z ie  w iersz  nas tęp u jący  pod  ty tu łem  Czas rze ­
czyw isty  i urojony. W  oryg ina le  brzmi on p rze cu d o w n ie  
lubo i tam m yśl zak raw a  na zagadkę .

Ś r ó d  s ze r o k ie j  p ła s z c z y z n y  na w i e r z c h o łk a  góry .

(N ie w ie m  gdz ie ,  —  czarodz ie jsk ie j  b y ła  b ło ń  urody,)

W żag le ,  jak s k r zy d ła  s trusia  r o z p ię te m i  pióry  

D w o je  u r o c z y c h  d z ie c i  w c ią ż  gna ło  w  z a w o d y .

S ios tra  i b r a t l  L e c z  c h o ć  brata 

D a lek o  s io s tra  p r ze la ta

W c ią ż  tw arz  s w ą  zw raca ,  p og ląd a  w  za p le c ze ,

Słu ch a  za c h ł o p c e m  c o  s ię  z ty lu  w l e c z e :

Bo on ,  n ie s te ty  —  ś l e p y  na o c z y !

I c h o ć  r ó w n ą  id z ie  nogą,

Szorstk ą  jak i g ładk ą  drogą,

Nie  w i e  c z y  p ie r w s z y ,  c z y  osta tn i  kroczy .

M iędzy  d łuższem i j e g o  poem atam i na jo ryg ina ln ie jszym  
je s t  Stary marynarz. Kzecz na b ardzo  z pozo ru  d robnej 
o sn o w an a  okoliczności. O k rę t  p łyn ie  po morzu. Za nim 
le c i  p ta k  a lbatross .  Majtkowie, k tó rzy  do p ie ro  co  s k o ła ­
ta n y  s ta tek  w ydoby li  z p o m iędzy  lodów , c ieszą  się tym 
n o w y m  p rz y b y sz e m  uw aż a ją c  go za znak  szczęś liw y  do  
dalszej podróży ,  w ita ją  go  w  imieniu Boga, „jak g d y b y  
to b y ła  ja k a  dusza chrześc iańska .” P tak  leci a leci. Znu­
d z o n y  kapitan  zabija go. O d tąd  wszystkie n ieszczęśc ia  
zwalają s ię  na okręt.  P o d  rozpa lonem  n iebem  bieg  je-
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go .zatrzymuje cisza morska. Cała załoga wym iera w y ­
jąw szy  kapitana. Staje się pusto na około „jak gdyby  
nawet i Boga tam nie było.” D u c h y ,  sn y ,  okropność  
powolnego konania, wreszcie  cudowność, które autor po 
kolei wprowadza, nadzwyczajne sprawiają wrażenie. Stra­
szna tajemnica i morze dziwów, nie mniej przerażające 
jak to, co zaczarowany okręt otacza, zdają się okrążać  
czytelnika i od zw y k łeg o  oddzielać świata. Niezawodnie  
autor miał w tem myśl jeszcze  daleko w yższą ,  ale ją 
ciem ności Apokalipsy otaczają. Jeszcze  trudniejszym do 
wytłom aczenia byłby pom ysł i cel poematu Christabel. 
Wiadomo jak w ysoko Byron g o  cenił. Zdaje się, że p o ­
eta chciał w nim wystawić związek i w p ływ  świata du ­
chów  na świat ziemski D wie tylko w yszły  części.  Oto 
zakończenie pierwszej:

Patrz ,  —  już  C hr is tabe l  budz i  się z om dlen ia ;

W c z ło n k a c h  Jtrew d rgnę ła ,  —  oblicze  się zmienia 

W tk l iw o - la g o d n e ,  a g ładka  pow ieka  

Zsuwa na o c z y ;  —  z p o d  niej iza p rzecieka ,

Tak  p e łn a ,  że  w s k ro ś  rzęsy  o p rom ien ia  

Często  u śm iec h ać  zda się, jako  dzieci 
Gdy nagle św ia t ło  w  oczy  im zaśw iec i ;
I raz  się śm ieje ,  to znow u  tzy roni ,

Ja k  puste ln ica ,  co w dzikićj u s t ro n i  

N a d o b n ą  m ło d o ś ć  u k r y w s z y  zaw cześn ie ,

M odląc  się zaw sze ,  m odli  się i w e  śnie.

P a trz ,  —  w n ie s p o k o jn o ś ć  coś j ą  znów  po trąca ,

To k re w  s w o b o d n ie  nazad  w raca jąca ,

B y ć  m oże  w s to p y  łechce  j ą  pieściwie.

P ew n ie  śni b łogo  o jakim ś tam dziwie,

Śni o sw y m  S t ró ż u  Aniele, a m o ż e  

Widzi j a k  m atka  o tu la  ją  w ło ż e ;
Lecz  czyli  w idzi  m atkę ,  czy anioła,
Znać wie, że w szczęściu  i sm u tk u  na ziemi 

Święci w s p ie ra ją  gdy cz łow iek  zawoła ,

Bo się p rzeg ina  n iebo  nad  wszystkiemi

i
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Między pomniejszemi do najpiękniejszych policzyć n a le ż y : 
W iersz na śmierć Chatter łona, Religijne dum ania , Genevieve , 
hymn do M ont Blanc. Przejął on wiele od W ordswortha  
w ukochaniu tajemnic natury , co się  jakiemuś Francuzo  
wi p odob ało  nazwać un naluratism e outre. Oto co o jej 
w pływ ie mówi w swej tragedyi S krucha, po w ystaw ie­
niu całej okropności więzień i sp osob ów  używanych ku 
poprawie winowajców.

Innym  ty t r y b e m  uzdraw iasz ,  n a tu ro ,
T w e  o b łąkane ,  sp ro śn e ,  k r ą b rn e  d z i e c i ę ;

Ty nań  w y lew asz  tw e  w o n n e  balsam y,

Tonie  s łoneczne ,  tw e  wdzięki, s łodycze ,

M elodye lasów, p ow iew ów , s trum ien i,

Aż się ta  du sz a  zm iękczy  i n iem ogąc  
Dłużej zn ieść  w sob ie  zg rzy tnego  ro zs t ro ju  

Z twoim p o w s z e c h n y m  tan em  i m ins tre ls tw em ,

W płaczu s e rd e c z n y m  spiesznie  w tył zawraca.

Tak k r n ą b r n e  d u ch y  uzd raw ia ,  nas traja  

Błogie do tkn ięc ie  w dzięku  i miłości.

M róz o Północy  dziwnie piękną przedstawia panora 
m ę natury i tak się kończy:

W ięc w szystk ie  p o ry  b ę d ą  lube tobie,

Czy z ie lonością  la to p rzyob leka
P o w sz e c h n ą  ziemię, czyli szczygieł śp iew a
W ś ró d  p u c h ó w  śniegu na nagiej  gałęzi

S tarój  jab łon i ,  gdy  z poblisk iej  s t r z e c h y

Dym w s ło ń c u  taje,  czyli  k rop le  ro sy

Ciche w sw y m  sp a d k u  pow /ew  w ton  ro zd żw ięczy ,

Czy j e  m is t rz o s tw o  m ro z u  ta jemnicze 
Zawiesi w  ciche k rysz ta ły ,  spokojnie  

Dla spoko jnego  ks iężyca  św iecące .

Do w yższego  kierownictwa, do stanowiska, które 
Wordsworthowi przyznać należy, Coleridge żadnego prawa 
nie ma i nie rości.  Czasem jednak uderzy w duchowy  
strój sw eg o  przyjaciela. Mówi naprzykład w krótkim 
wierszu pod ty tu łem : M iłość, N adzie ja  i Cierpliwość.
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Tak m iłość  z l ichw ą nadziei  pow raca ,

Co ta w p rz ó d  dala.  Ale cięższa p raca  

Późnićj n a d c h o d z i  i m iłość  z nadzieją 

Zby t  obc iążone  pod  brzem ien iem  mdleją.

W tedy to one niemą, wiecznie młodą 
Siostrę —  Cierpliwość — obaczą przy sobie 
Z silą posągu, z posągu pogodą,
Co ob ie  w e s p rz e  p r a c u ją c  za obie .

N ajczęściej jednak sam  on temu zadaje kłam stwo  
swerai n iew czesnem i skargam i na losy. Raz s ię  skarży, 
że  go za prędko m łodość odbiegła, to znów , że uprzej­
m ość przy nim udaje m iłość nieobecną. Następujący  
przykład, którym  zakończym y, jest struną w jaką on naj­
częściej uderza.

M łodość  — pow iew u  gra  w kw iatach  wesoła,

W k tó ry c h  zw ieszona  ssie nadzie ja  pszczoła,

Obiem posiadał. Na m ajow e gody  

W g ron ie  poczyi,  nadziei,  p r z y ro d y  

Chodziło  życie, — póki b y łe m  młody.

Kwiat j e s t  z miłości, —  miłość jak  kw iat  p lo n ie ;
P rz y jaźń  to  d r z e w a  o b ro ń c z e  k o n a ry ;

P łynę ły  na  mnie, jako  deszczu  tonie 

S w o b ó d ,  p rzyjaźni  i miłości czary ,

Nim by łem  s ta ry .

Nim by łem  s ta ry ;  — jakżeż  mi żałośnie  

To nim  pow iada ,  że  ju ż  po  mój wiośnie .

Młodości moja!  W szak  p rzez  d ługie  lala 

Ty i ja  j e d n e m  by l iśm y  dla  św ia ta?

To tylko p o d s tę p ,  figlarko. z twej s t rony ,

Bo być nie m oże  byś już  uleciała ;
Jeszcze nie jękly  twe wieczorne dzwony I 
Zawszeć bo była z ciebie maska śmiała,
I te raz  w jakieś przebrałaś się dziwy,
By m nie  zw ieść  zgrabnie  żeś ju ż  u łec io ła !

Lecz nie  oszuka  mnie ten  włos twój siwy,

Ten k rok  zw ątlony ,  ta postać  zgrzybiała ,
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Bo na tw y c h  ustach  je s t  kw iec ie  w iośn iane ,  

A Iza lśni s łońcem  tw y ch  oczów  p rzeję ta .  

Życie j e s t  myślą, —  w ięc  śn ić  nia p rzes tanę ,  

Że ja i m łodość  j e s z c z e ś m y  bliźnięta.

Per łam i ro sy  p o ra n e k  się żarzy ,

Łzą sm u tn y  w ieczór .  Gdy nadzie ja  kogo 

Już  opuściła , życie  je s t  p rzes t ro g ą ,

K tó re  nas sm u c i ,  co się z nami sw arzy

Kiedyśmy s t a r z y ;  __
Klóre nas smuci,  co się z nami sw arzy ,  

Często się, n udn ie  żegna jąc  do  drogi,

Jak z bl iskich k re w n y c h  jaki gość  ubogi.  

K tórego w y g n ać  żal ci, choć  u p a r ty  

Nie zna, że  d a w n o  znudził  g o sp o d a rzy  
I bez uśm iechu  j e d n e  p raw i  żarty .

Robert Southey f 1774 —  1843). Jeżeli Coleridge za 
m a ło  pisał,  to Southej za wiele. Poeta , k ry tyk ,  pub l icy ­
sta, an ty kw aryusz ,  h is to ryk , w ięcej n a d ru k o w a ł  niż sam 
W alte r  Scott. Z w ła s n y c h  je g o  w yznań  dow iadujęm y s ię ,  
że m iędzy  2 0  a 3 0  rok iem  życia sw o je g o  takie m nóstwo 
w ie rszów  sw y c h  spalił,  iż to co og łoszone  m nie jszą s ta ­
nowi p o ło w ę .  R ó w n ie  jak  je g o  to w arz y sze  począ ł  swój 
zaw ód  od repub likan izm u i socynianizmu. Innym  św ia t 
odm ianę  w zdaniu  d a ro w a ł ,  je m u  zaś nigdy, bo  został 
dw orak iem , ego is tą ,  fanatykiem . P ie rw szym  przez n iego  
nap isanym  poem ate m ,  lubo  n ieogłoszonym  aż później 
p rze z  zd ra d ę  na w y d rw ie n ie  je g o  apostazyi,  b y ł  W at Tyler. 
„W  dzieciństw ie m o jem ,” —  tak się po tem  z tego  g rz e ­
chu  t ło m ac zy  autor, —  »gdv m o je  se rc e  p e łn e  by ło  p o -  
ezyi i rom ansow ośc i ,  w p a d łe m  w polityczne opinie, k tó re  
w tedy  rozszerza ła  re w o lu c y a  francuzka. W ięce j  je szcze  
niż n ie rów ność  s tanów , o b raża ł  mnie n ie rów ny  podział 
w łasności,  a osobliwie ten s traszny  odstęp ,  k tó ry  istnieje 
m iędzy  moralnóm i u m y s ło w e m  uksz ta łcen iem  je d n e g o  a 
d rug iego  cz łow ieka .” Z tego  wnieść m ożna jaka by ła
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treść tego dzieła. Z temi samemi pojęciami i zapałem 
napisał następnie poemat Johanna d’Arc. Między innemi 
scenami Dziewica Orleańska zstępuje do piekieł i rzuca 
klątwę na „m orderce  narodów,” od pierwszego Nimrod.i 
aż do zwycięzcy pod Agincourt. Dalej, pojawił się 
Łhalaba, powieść arabska, ułożona wierszem nierymowym 
a e dość zręcznie w rytm liryczny zasnutym, bo jak sam 
mówi, zdało mu się, że styl arabeskowy przystał powie­
ści arabskiej. Jest to opowiadanie przygód bohatera sie 
roty, który cno tą ,  miłością i męztwem zwycięża swych 
nieprzyjaciół; coś podobnego jak Bruce w Szkocyi, albo 
Waza szwedzki. Opis na początku matki wędrującej 
z sierotą po pustyni wśród czarnej nocy, jest pono naj­
piękniejszym z całego poematu. Madoc, ogłoszony w 1805, 
bierze swoją osnowę z tradycyi, że w 12stym wieku j e ­
den z książąt Gallii, zebraw szy bandę awanturników w y­
prawił się za m orze, że osiadł w Ameryce, i że dotąd 
jego potomstwo żyje nad jedną  z południowych gałęzi 
rzeki Missouri. Najcelniejszy a przedostatni poemat Sou- 
theya nosi tytuł Przekleństwo Kehamy. Bohaterem jego 
jest hindostański rajah, który jak  Faust posiada siłę czar- 
noksięzką. Rzecz się odbyw a częścią w raju na ziemi, 
częścią pod wodą, to znowu w siódmem niebie, a nawet 
i w piekle. Całą mitologią bałwochwalstwa indyjskiego 
roztoczył autor z nielitościwą dokładnością szczegółów. 
Wszystko tu nadzwyczajne, nadludzkie. Jedyną osobą, 
która nosi postać i przymioty człowiecze jest  Neallinay. 
Ona też jedna przemawia do naszego uczucia. Rodryk, 
ostatni % Gotów, zamyka poczet większych, historycznych 
i filozoficznych poematów Soulheya. Przedmiot dla poe­
ty stosowniejszy, obraz mniej wypracowany, mniej prze­
ciążony nauką, wiersz polotniejszy. Rodryk, zwyciężony 
od Maurów, ucieka na puszczę. Długą i ciężką pokutą 
stara się niebo przebłagać. W końcu wychodzi z swej 
kryjówki, jako nieznany rycerz  wstępuje w szeregi, któ­
rym  niegdyś jako król przewodniczył, i raz jeszcze da­
w ną świetność orężowi Gotów powróciwszy, znika na za-
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w sze. Piękny jest opis tułaczej w ędrów ki tego  gock ie- 
go Leara

Niezwykły w idok  ludzk iego  oblicza

Mięszal go, t rw oży ł .  Przez długie szedł miasto

Z dzik iem  spo jrzen iem , z o b łąk an ą  tw arzą ,

J a k b y  szaleniec .  Kto go spo tka ł ,  — zbaczał,

Kub się  d z iw ow ał .  Z atrzym ał  go jeden ,

W cisnął  j a łm u ż n ę  d o  ręki  i prosił

Złą m ow ą  gocką, by  mu obłąkany

Pobłogosław ił .  Osłupia łą  tw a rz ą

l to d ry k  wziął  da tek ,  —  m dlem , b e z m y ś ln e m  okiem

Rzuci) na p ien iądz ,  a u j r z a w sz y  na nim

S w oje  k ró lew sk ie  znam ię  i oblicze,
Drgnął, rzek ł  coś  szybkim, konw u lsy jn y m  głosem,
Co n a p rz ó d  zdał  się śm iechem , lecz w n e t  skonał  

S t łum ionym  jęk iem . Na dźw ięk  p rzeraź l iw y  

M aur s ię  cofnął ,  i imię Alłaha 

W p o m o c  w zyw ając  poszed ł  w  d ro g ę  dalśj.
J a k aś  chrześc ianka ,  p r z ę d ą c  p r z e d  sw y m  p ro g iem  

S pos trzeg ła  s ta rc a  i li tością zdjęta  

Złożyła kądziel , wbiegła  do  k o m o ry  

I w ziąw szy  ch leba  zak lę ła  b y  w róc i ł ;

A w b ie rn e  r ę c e  k ła d ą c  mu b o ch e n e k  

R zek ła :  C hrystus ie ,  za Matki p rzyczyną ,
Zmiłuj się nad  nim. W zro k iem  co  się istną 

Zdał b y ć  g łu p o tą  p opa trzy ł ,  — w s lup  stanął ,

W lep i ł  w nią oczy,  — i w tern m u  się nagle 

Ł zy  z nich rzuciły ,  i p łakał  j a k  dziecię.

Po przyjęciu urzędu poety  nadw ornego w  1 8 1 3 , 
S outhey napisał Carmen Triumphale i W idzenie sądu osta­
tecznego, panegiryki tak dow cipnie przez Byrona wyśm ia­
ne. O prócz drobnych w ierszy, ostatnią jeg o  pracą p oe­
tyczną b y ła  pow ieść W systko dla miłości czyli Pielgrzym  
Compostelski.

Nie w ied zieć czem u Southeya liczą zaw sze do szko­
ły  jezior. W praw dzie b ył przyjacielem  W ordswortha, 
przem ieszkiw ał nad jezioram i, ale sposób  jeg o  pisania b ył
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w b re w  p rze c iw n y  regu łom  tego poetycznego  bractw a. 
Wyszukuje, on zaw sze  p rzedm io ty  co najmniej pospolite. 
W szędzie  pe łno  nauki, k s iążkow ej m ądrośc i .  P oem atów  
jego  czy tać  n iepodobna  bez  en c y k lo p e d y cz n eg o  słownika.

aw sz e  się z nich można wiele nauczyć ,  ale og rzać ,  roz- 
p omienić trudno .  W yg ląda ją  też one ja k b y  t łom aczenia 
z ob ce g o  ję zyka .  R zadko  gdzie spo tkać  natchnienie. 
x ‘̂ p rz y ch y ln ie js za  k ry ty k a  za ledwie mu d a r  w ym ow y  
P rzyznać zdoła.

N ajznakomitszem je g o  dz ie łem  w p ro z ie  je s t :  Zycie
Nelsona. Styl ja sn y  i j ę d rn y ,  opo w iad a n ie  spokojne ,  —  
Widać tu w szędz ie  pisarza  p e łn e g o  z a so b ó w  naukow ych , 
zna jącego  doskona le  swój p rze d m io t  do na jd robn ie jszych  
szczegó łów , a j e d n a k  w iodącego  rzecz  sw o ją  w p ro s t  do 
celu, bez popisu, b ez  chełpliwości z n a g ro m a d zo n y c h  b o ­
gactw . B ezpośrednim  zw iązkiem  z tą  p r a c ą  po łą cz y ć  
można je g o  biografie  ad m ira łó w  ang ie lsk ich ,  zna jdu jące  
się w E ncyk lopedy i L a rd n e ra .  Żywot Wesleya, sław nego  
za łożycie la  sek ty  m etodystów , należy także  do dzieł jego  
celn ie jszych. W  ogó lnośc i  miał on osob liw y  p o c iąg  do 
p rzedm io tów  i ro z p ra w  relig ijnych. Zam ierza ł  b y ł  n a ­
w e t  nap isać  h is lo ryą  w szys tk ich  zakonów  i b ra c tw  k a ­
tolickich. Macaulay, k tó ry  sam  w E dym bursk im  P rz e ­
glądzie, skreśl ił  z p e w n ą  ja k  na p ro tes tan ta  b ez s tro n n o ­
śc ią  dzieje Ś. Ignacego  Loyoli i Ś. F ranc iszka  z Assiżu, 
za leca najmocniej sw y m  ro d ak o m  a b y  te n  n ied o k o n an y  
zam ysł  S o u lh ey a  uskutecznili.  Historya Brezylii, a nas tę ­
pnie Opis kampanii przeciw Napoleonowi w Hiszpanii i Por­
tugalii, mniej p rzy jazne  znalazły  przyjęcie , bo  p ie rw sze  
p rzepe łn ione  je s t  n iepo trzebną  e r u d y c y ą , a d rug ie  sk a ­
żone  s tronnośc ią  i pochlebstw em . Zdał się  d o b rz e  w ie ­
dzieć S ou they ,  iż n ie b ez p iec zn e m  je s t  z b y t  się n a p rz y ­
k rza ć  publiczności.  Często w ięc  bez im iennie  w ys tępow a ł.  
Listy z  Anglii przez Don Manuel/a Alvarez Espriella, s ą  
pe łne  dowcipu, o s t ry c h  k ry ty k  i c iek aw y ch  opisów. W  p o ­
d o bnym  rodza ju  s ą  je g o  Rozmowy o postępie i przyszłych 
losach społeczeństwa. Zm yślony  cudzoz iem iec ,  Montesi- 
nos, ro z p ra w ia  z d u c h e m  Tom asza  Morus o u p ad k u  r e -
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ligii, o rozprzęganiu się to w arzy s tw a , o złych skutkach 
z wyłącznego oddania się przemysłowi i handlowi, zgo­
ła zaczepia wszystkie żywotne kwestye d la  Anglii. Naj­
dzielniejsze ze wszech miar wrażenie zrobiło  jego dzie­
ło The Doctor. Jest to dziwny zbiór krytyk, opisów, —  
często niezgrabnych konceptów i z a g a d e k , ale częściej 
jeszcze dowodów najwszechstronniejszej erudycyi. Nie 
prędko domyślono się kto by ł autorem, tyle w tern dzie­
le przy znakomitym talencie znajduje się dziwactwa i 
błahej wystawności. Zapomnianemi prawie są dzisiaj po­
mniejsze jego pisma, jak L is ty  z  H iszpanii, Pobyt w Por­
tugalii, Omniana, ale za to krytyczne jego artykuły 
w Quarterly Review są  dotąd  liczone do najlepszych 
w  tym Przeglądzie.

Southey nie był, nie mógł być popularnym. Trzeba 
się jednak w  naszych sądach o nim strzedz uprzedzenia 
k tóre  u wielu jego zatargi z Byronem zrodziły. Bez z a ­
przeczenia, znaczne położył on zasługi. Jemu to w wiel­
kiej należy się części ten zwrot ciekawości i uczonych 
poszukiwań ku starym katolickim, osobliwie klasztornym 
kronikom, który nie mało pomógł do ruchu  religijnego 
dziś tak w Anglii widocznego. Zrodził się raczćj na b e ­
nedyktyna, niż na królewskiego poetę. Nie na dworze 
Jerzego, ale w Monte Cassino było jego miejsce. Zamy­
kał się też najczęściej w warowni swego księgozbioru. 
Zbyt nieustanna praca nabawiła go ciężkiej choroby. Spa­
raliżowany przeżył ostatnie lata w zupełnem zbezwła- 
dnieniu władz umysłowych. Czuwała nad nim w tem nie­
szczęściu czuła opieka drugiej jego żony Karoliny Bowles 
znanćj autorki tylu tkliwych poezyi.

Pamiętniki ogłaszane przez syna zajmować będą  6 to ­
mów. Pierwszy, k tóry już w yszedł z druku, doprow a­
dza żywot Southeya do roku 1798 . Znajdujemy w nim 
po największej części wyjątki z listów przez samego autora 
pisanych. Wspomnienia jego sięgają prawie niemowlę­
ctwa, bo trzeciego roku życia. Dwa następujące wyjątki 
dadzą przykład stylu a zarazem przedstawią obraz charakte­
ró w  bardzo często powtarzających się między Anglikami:



„K iedy moja c io tka ,  panna  Tyler,  w ychodz i ła  na 
miasto, to p rzy b ie ra ła  odzież i maniery  osoby  zrodzonój 
w na j lepszem  to w a rz y s tw ie  i za w sze  na rów ni z nióm 
u trzym ujące j  s ię ;  lecz g d y b y  k to  z o b cy c h  lub odw ie-  

za jących  sc h w y ta ł  j ą  w zw y cza jnym  ubiorze , toby  j ą  
y ł  zm ięszał ja k  A kteon k ą p ią c ą  się D yannę , i nie bez 

p rzyczyny ,  bo  chodz iła  zaw sze  w szlafroku i to w k a ­
wałki podartym . Bardzo wiele o só b  ma s łabość  dla s ta ­
ry c h  t rzew ików . W y g o d a  i uczucie w łasnego  dom u i 
miłego kom inka s ą  z niemi po łączone .  W  istocie, rzadko  
kto ma p raw dziw e  uszanow an ie  dla t rze w ik ó w  póki nie 
n a b ę d ą  przyw ile jów  s ta rośc i ,  a w tedy  s ta ją  się one cz ą ­
s tką  tak n ieoddz ie lną  od  n o sz ąc eg o ,  jak  nagniotki.  To 
uczucie  ciotka m oja  ro z c ią g a ła  do s ta ry ch  sukien  w szel­
kiego rodzaju. Im  one  s tarszein i i bardz ie j podartem i się  s ta ­
wały, tem  więcej w zras ta ła  w niej n ie ch ę ć  odrzucen ia  ich. 
Ale za to u t rz y m y w a ła  je  ona w najw iększej czystości.  
W  samej rzeczy , ca łe  jej g o s p o d a r s tw o  opiera ło  się na 
tern, aby  dom  za chow ać  w na jw ykw in tn ie jsze j  s c h lu d n o ­
ści i b ronić  się w sze lk iem i sp o so b a m i p rze c iw  kurzowi, 
s taw ia jąc  mu więcej tam  i p rzeszkód ,  niżliby w zarażo- 
nem  m ieśc ie  p o trz e b a  b y ło  na o d p a rc ie  plagi. Dla u trzy ­
mania lepszych  p o k o jó w  w o ch ę d o s tw ie ,  p rzen ios ła  się 
ona do kuchni, n a z n ac za jąc  s łu ż ą c y m  m ięszkanie  w  p i­
w n icy ;  i w  tern to m ałem , c iem n e m  i c iasnem  miejscu  
z kam ienną  p o d ło g ą  i w ą s k ie m  w gó rze  ok ienk iem , j a ­
daliśmy i s iedz ie liśm y  zaw sze .  Najlepszego  pokoju n igdy  
nie o tw ie ra n o  c h y b a  dla gości,  lub  gdy  p rzy  pog o d n y m  
dniu p rzysz ła  kolej na p rzew ie trzan ie  i okurzanie, choćby  
naw et py łku  nie by ło .  W  drugim  pokoju  wolno mi cza­
sem  by ło  czytać,  i tam też ciotka p isyw ała  listy, bo m ia­
ła wielu ko resp o n d e n tó w .  N iekiedy także s iadyw aliśm y  
lam, ale w lecie, g d y  ogień na kominku b y ł  n ie p o trze ­
b n y m , bo z ognia rodził  się popió ł ,  z popio łu  k u r z ,  a 
kurz, w idzialny i n iewidzia lny, b y ł  u d ręc zen iem  jćj życia. 
Pam ię tam  ja k  kaza ła  raz  w ypróżnić  sa g an e k  i św ieżą  
nape łn ić  go  w odą  dla lego tylko, że  ktoś p r z e s z e d ł  b y ł  
p r z e d  kominkiem w  chwili g d y  on sta ł na ogniu z gotu-
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j ą c ą  się w o d ą  do  herba ty .  Tak się p o d o b n y m  u p rz e d z e ­
niom d a ła  opanow ać, że w końcu  u tw o rz y ła  sobie n a jdz i­
wniejsze pojęcia nieczystości,  p raw ie  tak dzikie i n ie w y ­
godne  jak  w sys tem ac ie  h indostańskim . Raz kazała za­
k o p a ć  w ziem ię na sześć  tygodni filiżankę a b y  ją  o c z y ­
ścić od dotknięcia us t  osoby , k tó rą  pocz y ty w a ła  za nie­
cz y s tą ,  a do tej ka tegory i należeli w szy scy  c i ,  k tó ry c h  
nie lubiła. Krzesło, w k tó rem  nieczysta  o soba  us iad ła ,  
m usia ło  b y ć  d ługo w ogrodzie  p rze w ie trza n em ,  i n igdy  
nie w idz ia łem  ciotki tak za g n ie w a n e j  jak  g d y  raz  ktoś, 
co  p rz y sz e d ł  po interesie, usiadł w jój w łasn y m  fotelu; 
łam ała  sob ie  g ło w ę  nad  sposobam i odnow ien ia  tak po­
duszek  a b y  się znow u sta ły  godnem i je j  użycia. W po­
do b n y c h  zda rzen iac h  p iękna je j  tw arz  p rzy b ie ra ła  w yraz  
srogi lub t rag iczn y ;  jój m o w a  s taw ała  się g w ałtow ną  aż 
do n ie p rz y zw o ito śc i ; jej gęsta  św iadczy ły  o na jg łębszem , 
najdotkliw szem  u d ręc zen iu ;  wznosiła do nieba r ę c e  i o- 
czy, j a k  g d y b y  spad ła  na nią k lęska bez  ra tunku ,  lub 
pa ro k sy z m  pom ięszania  zm y s łó w .”

„Wuj W ilhelm n igdy  do miasta nie w ychodz ił  w y ­
ją w szy  co Ś ro d a  i co Sobota  d la ogolenia b ro d y  i ku­
pienia tytuniu. C zasem  także szed ł  na tea tr  co go nie­
zm iernie bawiło. N igdy inaczej nie p r z e s t ę p o w i  progu 
d o m o w eg o ,  a i tego naw e t  zan iecha ł  gdy nieczynność 
p rzy  zb y tecznem  paleniu fajki i piciu p iwa w cz esn ą  sp ro ­
wadziła  starość. S koro  tylko u b ra ł  się z rana  i w ypił 
b y ł  pół k w a r ty  piwa, co s tanow iło  jedyny  pokarm  jego  
na śniadanie, rusza ł  do altany i s ta w a ł  w  je j ok rąg łem  
oknie tak regu la rn ie  jak  żo łnierz na warcie. Tu ca łem  
i jedynetn  jego  za trudnieniem  by ło  pa trzeć  na osoby  
p rz e c h o d z ą c e  i uw ażać  na są s iadów , z k tó rych  z w y c z a ­
jami i sp raw am i w  końcu  tym sp o so b e m  najdoskonalej 
s ię  obeznał. Każdem u z nich d a ł  by ł  jakiś p rzydom ek . 
W ieczoram i ja  i ciotka g ryw a liśm y  z nim w karty, które 
lubił nadzw yczaj,  a jeźli w  południe, g d y m  przyszed ł na 
obiad  do  domu, m ógł mnie sc h w y tać  do zagrania z nim 
w piłkę, by ło  to na jw yższem  dlań szczęściem . N a jw ię ­
cej w zd y ch a ł  do tych dw óch  ran k ó w  w  tygodniu, w któ-
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rych  Józef przychodził go golić. Biedny ten cyrulik 
miał dla niego uszanowanie połączone z litością, bo wi­
dział, że nowiny, które mu przynosi, sprawiają mu naj­
wyższą radość. Tym sposobem  upłynęło życie mego 
wuja w nudnej jednostajności. Uczucia jego były silne 
i trwałe. Na pogrzebie matki wrzuszenie jego było tak 
mocne, że przytomni litowali się nad nim. Przechował 
on ten smutek aż do śmierci. Żył jeszcze potem lat 
cztery. Brat jego Edw ard  umarł z suchot na rok przed 
nim. Niezmiernie to go zmartwiło. Był na pogrzebie, 
i dobrze pamiętam jak mi opisywał położenie trumien 
w grobie naszej rodziny, mówiąc, że na niego kolej przy­
chodzi. Jednego dnia gdym powrócił na obiad ze szko ­
ły, znalazłem wuja siedzącego w altanie z twarzą zupeł­
nie zmienioną. Rzekł mi, że się czuł bardzo słabym, że 
miał uderzenie do głowy i że coś niebezpiecznego gro­
ziło mu. Dałem zaraz znać dom ow ym , lecz paroksyzm 
przeszedł. Ani wuj, ani nikt w domu nic wiedział co 
znaczy uderzenie krwi do głowy. Nazajutrz wstał rano 
jak zwykle, zszedł z góry do kuchni; nagle, zapinając 
kamasze, zawołał; Boże zlituj się nademną, —  i spadł 
z krzesła. Krew lała mu się z nosa gdy go podniesio­
no. Posłano po lekarza, lecz wuj ducha wyzionął za­
nim przybył ratunek.”

King A r th u r , by Sir Ed. Bulwer Lytton. London 1849. 
—  Nie raz już zapewne zdarzyło się czytenikom na­
szym słyszeć żale nad konającem w naszej epoce uczu­
ciem poetycznej piękności. Drażliwy ród wieszczów', 
irritabile genus vatum , jak powiada I łoracyusz, czytając 
w starych książkach jak szczęśliwe były kiedyś czasy 
dla wszystkiego rodzaju rym o  twórców , gdy jeden sonet, 
jeden m adrygał dostatecznym był przedmiotem do u ro­
czystych kilkodniowych rozpraw, ustalał chwałę autora, 
wszystkie drzwi mu o tw ie ra ł , na akademickiem krześle 
sadzał,  załamują z rozpaczy ręce ,  gdy dziś ich sonety, 
ich o d y , nawet ich tragedye  mijają niepostrzeżone. Za-



—  16 —

koż strona, która W ładysława wyniosła, chwilowo musia­
ła  ustąpić. W ładysław przywołał tych, którzy kraj opu­
ścili, oddał im posiadłości. Młody Mieczysław przybył 
aby panował. Władysław niekoniecznie chciał być na 
tronie. Długosz Mieczysława wyraźnie nazyw a księciem, 
Mieczysław jaśniał pięknemi darami, wyobrażał przyw ró­
cenie stosunków, które gwałtownie zniesiono. Lud w Mie­
czysławie widział swój ratunek. Mieczysław przywołany 
r. 1084  pojął córkę Świętopełka książęcia Kijowa hoł- 
downika Dolski. Umarł r. 1088  lub 1089 otruty przez 
tych , którzy lękali się zemsty za prześladowanie ojca. 
Lecz to nie lud Mieczysława przez otrucie usuwał, to 
możni. Cały lud opłakiwał zgon jego (10) i miał po­
wody, które Długosz ogolnie, niewyraźnie wymienia. Mo­
żni dali pierwsze dostojeństwa Władysławowi ale warun­
kow o; wprowadzili nowy stan rzeczy, novum statum. W ła­
dysław  zmienił urządzenia swego brata, uczynił je  łago- 
dniejszemi. Komu? Nie ludowi ale m ożnym , którym 
przez całe życie nikczemnie ulegał. Nie śmiał się w y­
łamywać z pod opieki Sieciecha, zdaje się naczelnika 
strony, która syna zamordowała. Z tych czynów mo- 
żnaż wyprowadzić dom ysł,  że Bolesław Wspaniały lud

(10) Quosdam łimentes ne patris injuriam  cindicaret, 
veneno puerum  perem isse: mortuo puero Mescone toto Po­
lonia sic lugebat sicut r,inter mortem filii: nullius regis vel 
principis tam diutius moerore legitur conclamatum. M Gallus 
c. 29. — Autor opowiadanie Marcina Galla bardzo słusznie 
nazywa trenami. Długoszowi także słuszne uwielbienie dla 
S. Stanisława nie odjęło litości w obec smutnego losu Mie­
czysława. Śmierć Mieczysława, powiada, była nagła i nie­
spodziana  ; a lbo: zawczesna śm ierć księcia M ieczysława roz­
głoszona po wsiach i miastach prawie w szystkich  Polaków  
pobudziła do łe z  i boleści. Lud wierzył, że Mieczysław był­
by był przewyższył swego ojca, że byłby wyniósł królestwo 
do dawnej świetności. Aon enim exiguam  Miecislaus d u x  
Poloniae dederat spem, magni ju slii/ue  Regis indolem se sub- 
dilts et regno Poloniae decus suum  resłiluturum. Lud miał 
trafne uczucie. Władysław, narzędzie możnych, panował nie­
dołężnie i uikczemnie. We wszystkiem ulegał, in  omnibus
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ciemiężył.  B yłoby  dz iw ną  r z e c z ą ,  żeby  lud dla syna  
s w eg o  c iem iężcy  miał ty le  łez  i boleści.

Z resz tą  p rzy puszczen ia  sw oje sam  autor  w y w ra ca .  
P iękna an ty teza  c iem ięzcy  i o b ro ń cy  ludu n ikn ie ,  idzie 
w n iepam ięć .  S łuża lcy  bunt podnieśli, mów i pan K. S. 
J a c y ?  Bunt w ed le  D ługosza uczyniło ch łops tw o ,  k tóre  
miało sob ie  p rzy w ła szc zy ć  żony  i posiadłości panów, 
szlachty, ry ce rs tw a ,  a uw ażm y, że n aów czas  ch łops tw o  
w znaczeniu  późniejszem  je szc ze  nie istniało. Ruch nie­
zaw odnie  miał inne p ow ody .  Autor atoli pok az a ł  swoje. 
Lechici W ie lk o p o lsk i , która s topniowo w cie la jącym  się 
ludnościom s łow iańsk im  udzieliła sw o jego  nazw iska ,  która 
je  zrobiła  je d n y m  narodem , Lechici ujarzmili C h roba tów . 
Święty S tan is ław  biskup K rakow a, Chrobata,  upom nia ł  się 
za sw ojem i braćm i, za u jarzm ionym i; chciał od rzuc ić  p rzy ­
m usow e ze w n ę trzn e  panowanie.  O skarżen ie  Galla nie b y ło ­
by  fałszywe. Lecz  takie  w y tłóm aczen ie  sporu  zm ieniło­
b y  do ty c h cz as  p rzy ję te  uważanie , Bolesław  W span ia ły  
u k a z a łb y  się  jako  w yobrazicie l je d n o śc i  i p rzysz łośc i  
Polski. Lecz  p rzec iw  tem u  dom niem aniu  można wiele 
nadmienić. Między ludnościami p ierw otnem i Wielko- i Ma­
łopolski nie istniały n ad zw y cza jn e  różnice. Z w iązek  tych  
ludności r o z c ią g a ł  się po Dniepr, do tyka ł  Elby. Jeżeli 
Chrobaci uw ażali  s ieb ie  za u ja rz m io n y c h ,  z k ą d że  w yni­
k n ę ło ,  że  B o les ław  W sp an ia ły  po zabó js tw ie  blisko lat

voluntati consiliariorum deferens. W ładysław i zbrodni, o 
którćj nie powątpiewał, nie śmiał ukarać. Kto zamordował 
Mieczysława? Barones, mówi Długosz — Periisse factione 
primorum. Matka Mieczysława na pogrzebie była sicut ex- 
a nimi* et mortua. Zaledwie przyszła do siebie ale nie na 
długo. Genitrix illius nullas consolalnrias tjuae ingerebanlur 
admitlens voces, moesta per ornnem vilam et lugubris, in  fu - 
nere semel imposita ługubria nunęuam  exu it , gemminato ve- 
xa ta  mato et mariti exilio et filii fato, non mullo post fato  
substracta  IV 914, 915. — Jakże nie być najgłębićj wzruszo­
nym traicznym losem ojca, syna, żony i matki? Jakże nie 
czuć boleści, która rozrywała serce całej Polski?

Przegląd Poznański, XI.
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Artur na  czele sw oich  C e l tó w ,  ś ród  g ó r  przynajm niej 
Walii, ich s ta re  obycza je ,  w olność ,  i ję zy k  od zag łady  
u ra tow a ł.  On p row adził  B retończyków  do ostatniego nad 
C ed ryk iem  zw yc ięz tw a .  Przez w łasnego  sy now ca  z d ra ­
d z o n y ,  miał po ledz walcząc p rzec iw  niemu około 5 4 0  r. 
N ieszczęśliwi, od  dnia śmierci j e g o ,  uciśnieni,  lub ro z ­
p roszeni m ie s z k a ń c y , tem goręcó j p rzylgnęli  do pam iątek  
je g o  życ ia  i chwały . Tak w Walii ,  j a k  m iędzy  Celtami 
A rm oryki i Bretanii ,  je szc ze  p rzed  podb ic iem  Anglii przez 
N o rm a n d ó w ,  t rad y c y jn e  w spom nienia Celtów o trzym ały  
pó ł m ityczną form ę w p ieśn iach  pa l ryo lycznych  b a rd ó w  
i w p ism ach  za k o n n y ch  kronikarzy .

Pieśni b a rd ó w  o A rtu rze ,  zda je  s i ę ,  sk ła d an e  by ły  
w szóstym  i s iódm ym  wieku. L e d w o  w nich d o s trzedz  
m ożna la rb ę  rom antyczności  po rze czy w is ty ch  w y p ad k a ch  
pow leczoną .  Kronika N enniusza z dziew ią tego  wieku, 
p rze rab ia jąc  t r a d y c y e  b a rd ó w ,  p rzechodzi ju ż  w legendę. 
O d tąd  p rze z  h is to ry k ó w  opuszczony  A r tu r ,  s ta ł  s ię  w y ­
łą c z n ą  poe tów  w łasnością . Biedni w y g n ań c y  na pustych 
b rz e g a c h  A rm o ry k i ,  szukali w m arzeniu  pociechy. Dla 
nich nie w y s ta rc za ło  już  h is to ryczne  s tanow isko  Artura, 
królika W alii ,  osta tn iego o b ro ń cy  niepodleg łości b re tań -  
sk ie j ,  p rzec iw  rosnące j  po tę d ze  Heptarchii. Czem A rtur 
b y ł  dla n ich ,  pow ie  nam  k ron ika  G odfryda  z Monmouth, 
k tórej  n as tęp n y  je s t  początek .  Około  r. H 0 0 ,  niejaki 
W alte r  Calenius, a rch id iakon  O ksfordzki,  podróżu jąc  po 
B re tan i i , znalazł p rzypadk iem  kron ikę  p isaną  w ję zy k u  
w ali jsk im , a o p o w iad a ją cą  dzieje b re tańsk ie  od  Brutusa 
do K ardaw alloka.  U radow any  o d k ry c ie m ,  powiózł ksią­
żkę do Anglii, p o w ie rz y ł  j ą  Godfrydowi z Monmouth, 
walijskiemu b e n e d y k ty n o w i ,  a ten j ą  na łaciński wytłó- 
maczył.  Jak  p ie rw sza  część  k ro n ik i , zda je  się w łasne  
dz ie ło  G o d fry d a ,  sucha  je s t  i j a ł o w a ,  tak d ruga  zbiorem 
je s t  p ięknych  l e g e n d ,  m iędzy  ko ch a ją cy m  pam ięć  Artura 
ludem  w yrosłych.

„Ze krwi Brutusa z ro d z o n y ,  m ów i le g e n d a ,  nazyw am  
się  A rtu r ,  a  s ła w a  moja rozb ieg ła  sią m iędzy  chrześci-  
ańskiem i i pogańsk iem i ludam i.  W ierzę  w  Jezusa C hry-
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slusa, czczę O jca  i Syna i Ducha Śgo, Boga jedynego. 
490  lat po urodzeniu mego Zbawiciela panowałem nad 
W. Brytanią , i u trzymałem sław ę rycerstw a okrągłego stołu, 
przy którym stu trzydziestu rycerzy  często zasiadało. 
Kroi Uter dał mi życie z pięknej Angyany. Gdy w pię­
tnastym roku życia włożono mi k o ronę ,  królestwo całe 
Dyło w nieładzie, zamierzyłem przyw rócić  porządek. 
Wypędziłem uciskających go Saksonów , a po świetnych 
zapasach podbiłem Szkocyą. Zagarnąłem  Ir landyą, Danią 
i Norwegią', nałożyłem haracz na królów Islandyi, Got- 
landyi i Szwecyi. Podbiłem Galią, którą  dziś zowią 
F rancyą, a w pojedynku zabiłem nieustraszonego Frolla. 
Od mej ręki poległ szpetny olbrzym D ynabus, którego 
siedliskiem była jaskinia na górze Ś. Bernarda. W  boju 
z Lucvuszem , rzymskim cesarzem , rozpędziłem jego  ar­
m ią ,  a prócz niego sam ego, zabiłem pięciu królów po­
gańskich, którzy mu w pomoc przybyli. Trupa Lucyusza 
cesarza posłałem do Rzymu w ubogiej trumnie , a w na­
stępnym roku przebyłem  g ó ry ,  jako  zwycięzca Rzym za­
ją łem , i uroczyście byłem  koronowany na cesarza przez 
wszystkich kardynałów. Całą zimę w tój spędziłem sto­
licy. Uwiadomiony, że synowiec mój M o rd red , któremu 
powierzyłem straż państw moich i mojój żony , podwójnie 
mnie zdradza ł,  pośpieszyłem do Bretanii, aby winnego 
ukarać.“

Ostatnią bitwę Artura i jego zniknięcie tak opowiada 
le g e n d a : „Zgodzono się, że wielka bitwa stoczy się w nie­
dzielę Ś. Trójcy. P rzed  pierwszem pianiem k o g u ta , 
gdy jeszcze spał król Artur, wszedł do niego Gawaine 
i powiedział: „Drogi mój wuju, jeśli kochasz ż y c ie , nie- 
występuj dziś do boju. Lancelot bawi we Francyi z wielką 
liczbą walecznych ry ce rzy ,  którzy w ró cą  w ciągu mie­
siąca i pom ogą ci do zwycięztwa. Król zwołał przed 
świtem swoich radzców  i powtórzył im słowa Gawaina. 
Za ich nam ow ą wybrał dwunastu najlepszych rycerzy  
aby poszli, w celu układów , do nieprzyjacielskiego obozu. 
Tymczasem postawił swoję armią w szyku bo jo w y m , roz­
kazując jed n ak ,  aby  nikt broni użyć się nie w aży ł ,  do- 

Przogląd Poznański. ZŁ — 1



—  50  —

pó k i  n ie  u j r z y  n iep rz y jac ie lsk ió j  s z a b l i  d o b y te j .  M o rd red  
z  sw ó j  s t r o n y  w y b r a ł  d w u n a s tu  n a j l e p s z y c h  r y c e r z y ,  a b y  
w esz l i  w  u k ła d y  z k r ó l e m ,  a  s a m  p o s t a w i ł  a r m i ą  w s z y ­
k u  b o j o w y m ,  ro z k a z u j ą c  j e d n a k  a b y  n ik t  b ro n i  u ż y ć  s ię  
n ie  w a ż y ł ,  d o p ó k i  n ie  u j r z y  n ie p r z y ja c i e l s k i e j  sz ab l i  d o -  
b y t ó j ,  b o  n ie w ię c e j  w ie rz y ł  s t ry jo w i  j a k  s t ry j  j e m u .  G dy  
s ię  r y c e r z e  z e b ra l i  i r o z p o c z ę l i  u k ł a d y  w z g lę d e m  m ie s i ę ­
c z n e g o  z a w ie s z e n ia  b r o n i ,  z d a r z y ł o  s ię ,  ż e  w y b ie g ła  żmija 
z k r z a k ó w  i u k ą s i ła  j e d n e g o  z k ró l e w s k ic h  r y c e r z y  w k o ­
lano. R y c e r z  k r e w  p o s t r z e g ł s z y  i w i s z ą c e g o  g a d a  u k o ­
l a n a ,  n a  w ie lk ie  n ie s z c z ę ś c ie  m iecz a  z p o c h w y  d o b y ł .  
Z a le d w ie  a r m ie  o b ie  p o ły s k  szab l i  u j r z a ły ,  r z u c i ły  s ię  na  
s ie b ie  i r z e ź  s ię  ro z p o c z ę ł a .  M o rd re d  i A r tu r  w alczyli 
z  w ś c i e k ł o ś c i ą ,  aż  p i e r w s z y ,  c z u ją c  s ię  r a n n y m  ś m ie r ­
t e ln ie ,  z e b r a ł  w s z y s tk ie  s i ł y ,  a b y  j e s z c z e  o s ta tn i  c ios  na 
A r tu ra  w y m ie r z y ć .  A r tu r  ś m ie r te ln ie  r a n n y ,  o z w a ł  s ię  
d o  t o w a r z y s z a  s w e g o  w  b o ju  L u k y n a :  „ R y c e r z u ,  k tó r e g o  
w ie rn o ś c i  tak  d łu g o  d o z n a w a ł e m ,  w e ź  m ie c z  m ój E s k a -  
l ib a r  w is z ą c y  p r z y  m o im  b o k u ,  i r z u ć  g o  w r z e k ę ,  b o  
p o d  d r z e w e m  tern s p o c z y w a j ą c ,  m u s z ę  w y r z e c  s ię  u ż y ­
cia w s z e lk i e g o  ro d z a ju  b r o n i . “ A z w r a c a j ą c  s ię  d o  m ie ­
c z a :  „ B ą d ź  z d r ó w ,  w ie r n y  m ie c z u !  z a w o ła ł .  N ig d y  w a l­
c z ą c y  r y c e r z  le p s z ą  o d  c ie b ie  s t a lą  n ie p rz y ja c ió ł  n ie  o d ­
p ie ra ł .  Z k o s ą  tą  w  r ę k u ,  c z ę s to  p o  b ło n ia c h  k r w a w e  
z b ie r a ł e m  żn iw o .  L e c z  p rz y s z ła  g o d z in a ,  ż e  mi nie b ę ­
d z ie s z  m ó g ł  d łu ż e j  s łu ż y ć  1“ k s ią ż ę  L u k y n  p o b ie g ł  d o  
rz e k i  i w ła s n y  m ie c z  w  nią r z u c i ł ,  a  z a t r z y m a ł  E ska li -  
b a r a ,  b o  j e g o  k l in g a  b y ł a  z  k o lo ń sk ie j  s ta l i ,  a r ę k o j e ś ć  
w y k ł a d a n a  k o s z to w n e m i  k a m ien iam i.  N ie s te ty !  m ó w i ł  
r y c e r z ,  j a k  tu  w  w o d ę  r z u c i ć  tak i  o r ę ż !  W ró c i ł  w ię c  
d o  k ró la ,  k tó r y  z a p y ta ł :  „ L u k y n ie ,  c ó ż e ś  w id z i a ł ? “ — „Nic, 
m ój p a n ie  i k r ó l u ;  w ia t r  ty lk o  w ie je  n a d  w o d a m i .11—  
W r ó ć ,  w r ó ć ,  d o b r y  L u k y n ie ,  o d p o w ie d z ia ł  A r tu r ,  rz u ć  
o r ę ż  m ój w  r z e k ę ,  p o łó ż  k o n ie c  m o im  tu b o l e ś c i o m / '  
K s ią ż e  w r ó c i ł  d o  s t ru m ie n ia  i r z u c i ł  p o c h w ę  k ró l e w s k ie g o  
m i e c z a ,  a  k l in g ę  E s k a l ib a ra  p o d  d r z e w e m  u k ry ł .  G d y  
w r ó c i ł ,  k ró l  p y t a ł  z n o w u :  „ L u k y n ie ,  c o  w id z i a ł e ś ? 1' — Nic, 
k r ó l u  m ó j  i p a n ie ;  w ia t r  ty lko  g w a ł to w n ió j  j e s z c z e  m io ta



falami p o to k u /  —  „ 0  Lukynie, Lukynie! zawołał Artur, 
dwa razy mnie oszukałeś! niestety! komu teraz zaufać, 
gdy  taki jak ty rycerz  mógł mnie zdradzić! Powiedz L u ­
kynie, czy chciałbyś aby król twój umarł dla miecza 
ktorego posiadanie cię skusiło! Wróć i rzuć go w wodę, 

0 maezej jeden  z dwóch nas umrze.” W tedy książę 
upokorzony wyrzutami nic nie odpowiedział, lecz wrócił 
do rz e k i , i miecz jak tylko mógł daleko rzucił. Natych­
miast schwyciła go dłoń nagle wyciągnięta, a machną­
wszy nim trzykroć w pow ietrzu , znikła pod wodami. 
Lukyn stał czas niejaki nieporuszony z zadziwienia, po ­
tem wrócił do króla, lecz Artura nie było już pod 
drzewem.“

I jakżeby  uciśniony naród, idealizując swoję prze­
szłość, chciał ostatniego swego bohatyra do zwykłej po­
nieść mogiły? I cóż mu po przeszłych zwycięztwach i p rze­
szłej sw obodzie ,  jeżeli wieczną ma być w przyszłości 
niewola? Artur leż ,  w mniemaniu ludu, jak Harold, jak 
R oderyk , jak Sebastian nie um arł,  lecz w zaklętej krai­
nie w różek, na mistycznej wyspie Awallon, czeka na 
chwilę powrotu. Przez  długi ciąg wieków, walijski w ie­
śniak, z gór swoich poglądając na znienawidzony sztan­
dar saksoński, migający „Bladym koniem“ ( ł)  nad zamka­
mi granicznemi, pocieszał się w boleściach niewoli ma­
rzeniem o dniu błogosławionym, w którym król bohatyr 
pokaże się z n o w u , a Cymryjczyków pamięć jego kocha- 
j ących  powiedzie znowu do zwycięztwa i dawnej potęgi.

Ten piękny narodow'y i historyczny charakter legendy 
zatarł się do szczętu gdy ją  normandczy poeci po sw o­
jem u obrabiać zaczęli. Wojny i podboje Artura coraz 
bardziej ze sceny ustępują, on sam przybiera postać  i 
c h a ra k te r  b łędnego ry ce rza ,  traci swoję ważność, a 
w końcu znika zupełnie. Jego dwór królewski staje się 
stołem okrąg łym  (w romansie Merlin) urządzonym i strze­
żonym przez nadprzyrodzone potęgi, a punktem z k tó­
rego romantyczne i rycersk ie  czyny miały się rozlać po

( ł)  Blady, biały koń, sztandar saksoński.



całe j ziemi ( Rom ans króla A rtura). K aż d y  z r y c e rz y  
o k rą g łe g o  stołu znalazł p o e tę ,  k tó ry  go  zrob ił  bobaty rem  
n o w y c h  aw a n tu r  (Lancelot z  je z io ra , T ristan  z  Leonais, 
o jc iec je g o  M eliadus  i t. d.), a gdy  s ta re  powieści napo-  
w ta rzane  już  b y ły  do  s y tu ,  nie b rak ło  na no w y ch  bo h a-  
t y r a c h , s y n a c h ,  w n u k a c h ,  lub k r e w n y c h  ry c e rz y  Artu- 
row sk ie j  g en e racy i .  Za pośredn ic tw em  francuzkich poe­
tó w ,  le g en d y  k ró la  A rtura  p rzesz ły  do Niemiec. W  nich 
cz e rp a ł  W olfram  von E sch e n b ac h  p rzedm io ty  sw oich  poe­
m a tó w :  Parzival i T itu rel ,  a Godfryd z W iirzbu rga  sw o ­
jego  Tryslana.

W  ogó ln o śc i ,  m oralny  ch a ra k te r  w szys tk ich  s ta ry c h  
ro m a n só w  trudno  a b y  na czy jekolw iek  pobłażanie m ógł 
dziś zasłuż} ć. O b u rza jące  u s tę p y ,  k tó ry ch  b e z  obalenia 
całej ekonom ii poem atu  u su n ą ć  n ie  m o ż n a ,  sz p ec ą  w szy ­
stkie ważniejsze  ro m a n se  ry c e rz y  o k rą g łe g o  stołu. Od 
czasu  do  czasu ,  ja k b y  dla lepszego  effektu częśc i  ro z p u ­
s tn e j ,  wznosi się na  k r ó tk ą  chw ilę  ch a rak te r  poezy i,  np. 
w cu d o w n e j  legeudzie  o św ię tym  kielichu (Saint Graal). 
Ś w ię te  naczyn ie  ostatniej w iec ze rz y ,  p rzyn ies ione  do An­
glii p rze z  p o to m k ó w  Józefa  z A ry m ate i ,  zniknęło  p rzed  
o cz y m a  g rz e sz n y c h  pokoleń . L e c z  nagle  je g o  p rz y to ­
m ność  oznajm iają ta jem nicze nap isy  nie ludzką  r ę k ą  k r e ­
ś lo n e ,  u ro cz y s te  cieniów  powieści po  k ró lew sk ich  p o d w o ­
ja c h ,  i g ło sy  ta jem nicze  z g łęb i lasów  się odzyw ające .  
Z u p e łn e  osiągnien ie  uszczęś liw ia jącego  widzenia ma b yć  
n a jw y ż sz y m  szczy tem  ry ce rsk ie j  doskonałości .  R ycerze  
p rze jęc i  k ró tk o t rw a łą  sk ru ch ą  i religijnym ogarn ien i p rz e ­
s t ra c h e m  , rozb ie g a ją  s ię  aby  szukać  św ię tego  kielicha, 
zos taw ia jąc  sa m eg o  k ró la  ś ró d  n ieprzy jac ie lsk ich  zastępów'. 
Upokorzeni g rzeszn icy  w ra ca ją  b ez  skutku. C hwała i b ło ­
go s ław ieńs tw o  znalezienia czeka  na  r y c e r z a ,  k tó reg o  nie 
b y ło  je szc ze  m iędzy  n im i ,  k tó reg o  czys to ść  ró w n a  o d ­
w adze .  O siąga j ą  m ło d y  i n ieznany  Galahad. Mając 
jeszcze  p rze d  oczym a św ię te  w id ze n ie ,  G alahad prosi 
Boga ab y  go ze św ia ta  g rze ch u  i boleści w y sw o b o d z ił ,  i 
spokojny  ą szczęśliw y na miejscu umiera.
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Krótki ten  ro zb ió r  ro m an só w  A rturow skiego  cyklu, 
dosta tecznie zda je  się n am  tłóm aczy ,  dla czego  przedm iot 
tak  d o b rz e  o d p o w ia d a ją c y  w szystkim  w arunków  ro m a n ­
ty c znego  p o em atu ,  w ab ił  do  siebie najznakom itsze  gen iu ­
sze. Milton w m ło d y c h  la tach chc ia ł  zo s tać  b a rd e m  r y ­
ce rzy  o k r ą g łe g o  stołu.

Si q u a n d o  ind igenas  r e v o c a b o  in ca rm in a  reges,

A r tu ru m q u e ,  et iam su b  te r r i s  beila  m oventem ,
Aut d icam  invic tae  sociali  fo e d e re  Mensae,
Magnanimos heroas .

D r y d e n  chcia ł swój długi poe tyczny  2awód godn ie  
uw ieńczyć  poem atem  w ty c h  sa m y ch  cz e rp an y c h  legen ­
dach. Na n ieszczęśc ie  żaden  z nich myśli tej do  sku ­
tku n ie p rzy p ro w a d z i ł .  Dziś dop ie ro  po e ta  pod  każdym  
w zględem  od obu  sw y c h  p o p rze d n ik ó w  niższy, B ulw er 
od w aż y ł  się na wielkie dzieło, k tó re g o  t ru d n o ść  ro s ła  c i ą ­
gle z r o s n ą c ą  e u ro p e js k ą  cy w il iza cy ą ,  z g as n ą c ą  w ia rą  
w  m ięszanie  s i ę  istot n ad p rz y ro d z o n y ch ,  w zw y k łe  ludz­
k ieg o  życia w ypadk i.

S am  B ulw er  w p rz e d m o w ie  o św iadcza ,  że p rzez  
wzgląd na  dzisiejsze w y o b ra ż e n ia  nie m oże  użyć w sw oim  
p o e m a c ie  „bosk ie j  raaszynery i,  k tó rą  wojny ch rz eśc ian  
p rzec iw  pogańsk im  n ieprzy jac io łom  m o g ły b y  p o d su n ą ć  
szczy tnej o d w a d z e  Miltona* D oda je  później: „Mitologia teu- 
tońska, ja k k o lw iek  za jm ująca i g łę b o k a ,  zby t m ało  je s t  
m asie  czy te ln ików  znajoma, ab y  je j  m ó g ł  użyć  poeta  za 
g łó w n e g o  w sw ej k om pozycy i  czynnika.* Tak więc nie 
p o zos ta ły  inne ja k  p o d rz ę d n e ,  n a d n a tu ra ln e  istoty r y c e r ­
skich r o m a n s ó w :  w ró ż k i ,  g e n iu sz e ,  c z a rn o k s ię żn ik i ;
ale i ty c h  użyć  nie m ó g ł  w literalnem, śc is łem  znaczeniu 
s ta ry ch  poem ató w ,  lub nianiek powieści.  P o jaw ia ją  się 
sny  daw ne ,  ale t łóm aczone  w no w y  s p o s ó b .  W idzim y 
do b rze  nam  znane  d a w n y c h  romansów ' postacie, ale w no- 
w em  św ie tle  dzisiejszej umiejętności. N a d p rz y ro d z o n e  i- 
stoty, dla b rak u  w iary  p raw ie  ca łk iem  d aw n y  u rok  t r a ­
cące ,  od zy sk u ją  p o e ty c z n e  życ ie  pod  o s ło n ą  allegoryi. 
Na n ieszczęśc ie  o s ło n a  ta n iezaw sze d o ść  je s t  p rzezro -
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czystą ;  dobra myśl ucierpiała wiele przez nadużycie. Alle- 
go rya  Bulwera wyznajemy, jest czasami zupełnie dla nas 
niezrozumiałą. Zwykły grzech poezyi filozoficznej misty- 
cyzm, jes t  bardzo powszednim jego grzechem. Metafi­
zyka, z natury swój ciemna, ciemniejszą się stała jeszcze 
przez wady stylu, o których na początku artykułu wspo­
mnieliśmy.

Plan Króla Artura osnowany jest na historycznej tra- 
dycyi i na legendzie. Artur jest  królem południowej 
części Walii, a walczy przeciw grożącym mu saksońskim 
sąsiadom. Kryda oblega od kilku miesięcy stolicę Artu­
ra  Karduel. Walijczycy odpierają najezdników, następu­
je  pokój, a z małżeństwa Artura i Genowefy, córki Kry- 
dy, poczyna się związek krwi dwóch rass nieprzyjaciel­
skich. Początek pierwszej księgi i dwie ostatnie (XI i XII.) 
obejmują część tę historyczną; reszta zapełniona jest 
a wanturami króla i jego rycerzy. Rozumie się samo przez 
się, że Bulwer czerpając w legendzie, odrzucił wszystkie 
średniowiecznych romansów dodatki, szpecące szczytny 
charakter obrońcy wiary i niepodległości sw ej ojczyzny, 
lub obrażające moralne nasze uczucie.

Powieść rozpoczyna się opisem wiejskich zabaw i 
rozkoszy królewskiego dworu, nad potokiem, w lasami u- 
wieńczonej dolinie, niedaleko Karduelu. W esołe  krzyki 
przeryw a nagłe zjawienie się fantastycznej postaci, naka­
zującej Arturowi iść za sobą. Na milczącej, uroczystćj 
twarzy w racającego króla widać niespokojność i obawę. 
Srod nocy udaje się do swojego nauczyciela czarnoksię­
żnika, opowiada mu straszne widzenie, zapowiadające mu 
bliskie panowanie Saksończyków nad całą wyspą. Mer­
lin zasięga rady  duchów i poleca Arturowi złożyć koro­
nę, a środ rocznej samotnej wędrówki, szukać trzech 
talizmanów koniecznych do ocalenia wolności jego ziemi. 
Pod przewodnictwem Pani jeziora musi zyskać miecz 
dyamentowy, strzeżony przez geniuszów, w jaskiniach 
lasu z jednego pnia wyrastającego pod wodami. Drugim 
talizmanem jest tarcza, która skandynawskiemu bogu Thor 
za kolebkę służyła, a pilnowaną była przez karła śród
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lodowych gór północy, gdzie Walkirie, boginie wojny 
s iedzą przy łożu Loka, śpiącego niszczyciela. Trzeci ta­
lizman, przez Merlina tajemniczo opisany, a w całym po­
emacie, z widoczną intencyą, w ciemnych tylko przedsta­
wiany zarysach , ma b yć :  „dziecię-przew odnik , zna­
lezione przy żelaznćj bramie śmierci, ze złotemi splotami, 
ze spojrzeniem groby oświecającem.” Jest to jedna z tych 
allegory i, nad któremi czytelnik g łowę sobie łamie.

Artur ma sam udać się w drogę. Musi nawet w y ­
rzec się towarzystwa Lancelota, najdroższego z trzech 
rycerzy główną rolę w poemacie odgryw ających. Później 
jednak towarzystwo Lancelota i Gawaina dozwolone mu 
będzie. Trzeci rycerz  i poeta Karadok, odebrał smutniej­
sze, lecz szczytniejsze przeznaczenie. Został w Karduelu 
w obronie ojczystej ziemi, aby w alczących pieśnią z a ­
grzewał, a dobrow olną  śm iercią  w boju świętą sprawę 
bardziej jeszcze uświęcił.

Artur przybywa nad brzeg morza, gdzie mu Merlin 
obiecał przewodnika do długiej i niebezpiecznej podróży. 
W  rzeczy samej biały gołąb  zlatuje ze skały i siada 
wesoło na piersiach Artura: on mu wskazuje drogę do 
łódki, gdzie król z rumakiem swoim siada, a niewidomą 
siłą pędzony od brzegu odbija. Wnet go znajdujemy na 
dworze króla Wandalów Ludowika. Tu jest pierwszy 
z licznych ustępów w których Bulwer dzisiejszą zajmuje 
się polityką. Z gorzką ironią maluje panowanie Ludwika 
Filipa, opowiada jak patryola  zręcznie łódką kierując, po­
trafił w morze króla i lud rzucić, obietnice lipcowe wyłu­
dzić, i wszystkie zawieść oczekiwania. Pomijamy polity­
czne alluzye bez żadnego dziś interesu, a idziemy w dal­
szą drogę z Arturem. Zmęczony zasnął w rozległym 
borze, niedaleko starej teutońskiej świątyni, w której Faul 
kapłan błąkającój się alemańskiój hordy, czatował na za­
powiedzianą mu ofiarę nieprzyjaciela poganizmu. Lecz król 
uratował czyhającego na życie swoje m ordercę  od wście­
kłego wilka, i wskazał mu niebieską naukę miłości i prze­
baczenia. Dziki poganin chyli głowę przed narzędziem 
boskiój dobroci i z całą ho rdą  czuwa nad jego bezpie-
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czeństwem. Harold, hrabia Mercyi, w ysiany  przez króla 
swego Krydę, do zyskania pomocy Wandalów w ułożonej 
wyprawie przeciw Walii, idzie w pogoń za Arturem i już 

go ma do niewoli zabierać, gdy Faul z towarzyszami 
wypada i pogoń rozpędza.

Lecz nagle zatrzymuje się podróż Artura śród cza­
rów Szczęśliwej Doliny. W pierwszych czasach ro s n ą c e ­
go do potęgi Rzymu, mądry Lar e truski, przez w yro­
cznie o grożącem niebezpieczeństwie uprzedzony, szukał 
ze swoim ludem schronienia i znalazł je w romantycznej 
dolinie, gdzieś śród Alp zgubionej. Nowa kolonia, od 
świata oddzielona , przechowała w całej czystości pogo­
dę dawnego sielskiego życia. W yraźną  myślą poety było 
w tym ustępie zmysłową piękność klasycznćj mitologii, 
w najdawniejszej formie wiary etruskiej, postawić w sprze­
czności naprzód obok chrześciańskiego idealizmu, a na­
stępnie obok surowej czystości rycerskiój religii północy. 
W Szczęśliwej Dolinie królestwo jes t  dziedziczne, a je d y ­
ną latoroślą panującćj familii jest  młoda Aegle. Stosownie 
do zwyczaiów ściśle przez kapłanów przestrzeganych, m ę ­
żem królowćj mógł tylko zostać obcy człowiek przez j e ­
dną bramę wprowadzony, a przez drugą  na śmierć późnićj 
posłany.

Artur słyszał od Alemanów o dawnej tradycyi, że 
na południu szukać trzeba „cienia i łódki,” za których 
pomocą miał się dostać do podwodnego lasu. Szedł 
więc ku południowi przez gołębia prowadzony, a w cią­
gnięty do Szczęśliwej Doliny, zapomina, oczarowany pię­
knością Aegli, o swojem wielkiem przeznaczeniu, i o nie­
bezpieczeństwach swojej północnój ojczyzny. Cała ta 
część poematu z miłością jest opracowana, i tylko szczu­
płość miejsca wstrzymuje nas od przj toczenia u- 
s tępów  pełnych wdzięku i g łębokości;  ale zamie­
rzając kilka dłuższych miejsc z następnych ksiąg tłoma- 
czyć, musimy z żalem Szczęśliwą Dolinę co prędzej opu­
ścić. Czasami myśl o domu, o niedokonanej powinno­
ści zachmurza czoło Artura, ale sam siebie oszukuje s łod­
k ą  myślą, że najpiękniejszą córkę  pogańskich Etrusków
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nawróci do wiary śród palm Palestyny rozkwitłej. Sen 
młodości nie mógł trwać długo. Kruk, znany posłaniec 
Merlina, przynosi mu wiadomość: „że Saksończycy depcą 
ziemię ojców jego.” Porywa się Artur, ale prócz bram 
strzeżonych nie ma wyjścia. Kapłan obiecuje mu wol­
ność byle na to Aegle zezwoliła. Aegle zezwala. Kapłan 
prowadzi Artura do świątyni cieniów i pokazuje mu, jako 
jedyny  środek wyjścia, łódkę ko łysaną  falami potoku 
w ciemnej ginącego jaskini, zkąd dolatał głuchy szum 
wód z wysokości spadających. Artur, bez namysłu, za 
pochodnią chwyta, do łódki wskakuje i puszcza się z p rą ­
dem. Gołąb przez cały czas spokojnej i szczęśliwej mi­
łości niewidziany, w raca w chwili niebezpieczeństwa, i 
śród cieniów jaskini jasnem miga przed nim skrzydłem. 
W  tern Aegle, przychodzi do siebie z omdlenia, bieży 
do świątyni a spostrzegając łódkę śród cieni znikającą, 
rzuca się w potok. Blada jej twarz przemyka się przed 
kochank iem , który w rozpaczy chwyta ją  w objęcia i 
razem w przepaść z wodami wpada.

Niedaleko ztamtąd nad brzegiem leśnego jeziora, 
dumał samotny Lancelot, wysłany przez Merlina a przy­
prowadzony przez pierścień zaczarowany. Gołąb Artura 
prowadzi go do miejsca gdzie leżał król bez przyto­
mności a Aegle bez życia. O jednej godzinie śpiewały 
etruskie dziewice w Szczęśliwej Dolinie, jak  bóg  zako­
chany uniósł ich królową, a chrześciańskie mnichy w po­
nurym  klasztorze nad brzegiem jeziora nuciły nad jej 
trupem hymn o szczęściu duszy, gdy  aniołowie młodość 
do nieba prowadzą.

Lancelot, wróżek wychowaniec, widzi je, choć dla 
drugich są  niedostrzeżonemi. On też śród cichój nocy, 
gdy blady księżyc świecił nad jeziorem, dostrzegł jak  po 
wodzie ślizgał się „cień i łódka.” Artur postrzegł je  do­
piero, gdy mu gołąb przyniósł liść z kwiatu rozwitego 
na mogile. Dotknięcie tego „gorzkiego skarbu” otwiera 
mu oczy na tajemnice natury, widzi Panią Jeziora i gaj 
zieleniący się pod  wodami.

Przegląd Poznański, XI. 8
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Nim p o e t a  zacznie  p rowadz ić  dalej k tó le w s k ą  w y ­
pr aw ę ,  j a k b y  dla rozpędzen ia  bo lesnych wrażeń  us tępu  
Szczęś l iwej  Doliny,  opisuje w pr z ó d y  komiczne awan tu ry 
Gawaina,  k t ó r eg o  Merlin wy s ła ł  za Arturem,  w to w ar z y­
stwie  zw yk łe go  sw eg o  posłańca,  kruka.  Złośliwy p r ze ­
wodnik  w coraz  now e  wp ro w a dz a  go kłopoty.  Raz wie­
dzie go w pode j rzan e  towarzys two ,  gdzie c h c ą c  n iechcąe 
musi pojąć  żonę,  k tóra go wn e t  opuszcza.  To znowu 
w ys tawi a  go na p rześ ladowanie wróżek,  to nakoniec 
r zecz  najsmutniejsza,  daje go w r ę c e  duńskim piratom, 
k tó rzy  go wiozą na ofiarę bogini miłości F reya .

Gdy Wikingi unoszą b iedn ego  Gawaina,  Artur  w ch o ­
dzi z Pan ią  Jeziora do zaklętej po dw od ne j  krainy.  O d ­
rzuc a  of i arowane mu naprzód  drogie kamienie,  b łyszczą ­
ce  na d r z e w a c h  zacza row ane go  gaju,  i dostaje się do 
p rzy s io nk a  czasu.  Tam widzi miecz zaklęty,  po rękojeść  
w  skale utkwiony.  Na t r zech s t ronach  siedziało t r zech 
o lb rzymich  k rólów : s u r o w y  i n i e ruc hom y geniusz p rze ­
sz łośc i ,  dumn y  i t ryumfu jący  geniusz teraźniejszości ,  i 
z tw arz ą  osłonioną na pół  śpiący geniusz przyszłości .  
Geniusz teraźniejszości  zos tawia Arturowi  w yb ó r  między 
t r ze ma  formami s z c z ę ś c i a , k tó re  mu się p rzed okiem 
p r z e s u w a j ą :

I ujrzał s t r u m ie ń  w  r ozk osznej  dolinio ,
G dzie  s z c z ę ś n ie  s p ę d z a ł  m ło d o ś c i  w ie k  z ło ty ;

W eso ła  flota po s t rum ien iu  p łynie,

W  dolinie b łyszczą j e d w a b n e  namioty,

A ś ró d  ocz ja s n y ch  i r u m ia n y ch  tw arzy ,

O n ,  k r ó l ,  spoko jn ie  i w e s o ło  gw arzy .

W sz y s tk o ,  ach  w szystko  jak  w  w spom nien iu  błogiem,

Dni jego  m ło d y c h  p ięknego  m arzen ia ,

G dy  czas je d y n y m  m iłości  by ł  wrogiem ,

A ro z k o sz  ź r zó d łem  je d y n ó m  w es tchn ien ia ,

Je d y n ą  p r o ś b ą  b y  dn ie  je g o  życia,

Ja k  dz ień  w io śn ia n y ,  zb ieg ły  ś ró d  ukrycia .
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Patrz ,  mówi) geniusz ,  czy chcesz jeszcze teraz,
Co dawnićj chciałeś? — Artur odpowiada:
Przeszłe me błędy opłakałem nieraz,
A gwiazdy wschodzą kiedy rosa spada.
Rzekł , i zrzenice obrócił ku strunie,
Gdzie się w królewskiej obaczył koronie.

Szatę z purpury  st ioily kamienie,
A złete berło  w dłoniach spoczywało.
A srebrnych  dźwięków harmonijne tchnienie, 
Licznych sztandarów sploty kolysolo;
\  w kolo pany świeckie i duchowne,
Słowa pochlebstwa szeptały wymowne

Czy dość ci na tćm ? Artur rzekł: Być może,
A z ócz mu świeci powaga i władza,
Królby się pewno nie wahał w w yborze ,
Gdy rzeczywistość z pozorem się zgadza.
Dwór nie jest krajem — nim wybór oznaczę, 
Podnieś zasionę, niechaj L u d  obaczę.

Powoli z łoto,  i purpura  ginie;
Blade na scenę występują cienie,
1 drżący starzec przy zimnym kominie,
Na zglasly popiół słabe rzuca tchnienie.

Burza w powietrzu; jak wielka natura,

Umarła zima rozpięła  swe piór i.

Młodość wybladła przez pracę i żale,
Klęczy gdzie zlotem jasna płynie rzeka,
Wychudłą ręką uchwycić chce fałe,
Zatrzymać metal który wiąż ucieka,
A z wściekłym śmiechem, widząc jak czcza praca, 
Na głuche niebo gniewne oczy zwraca.

Dzieciństo pustym nie bawi się śpiewem,
Lecz dzieci-karły na czołach dźwigają 
Troski wiekowe, pod zatrutóm drzewem,
Jak duchy milcząc cewkę przerzucają,
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Na wszystko  ś w ię te  p lw ają  s z y d e rs tw  b ło to ,  
Co k ró l?  p y ta ją c ,  tkają k ró lom  złoto.

Ś ród  tego  p iekła  p r z e c h o d z ą  się cienie, 

Zam ieszkujące  ta r ta ry jsk ie  g a j e :

R ozpacz b lu źn iąca .  i b lade  Cierpienie,

Co zm ar łym  dziec iom  w y sc h łą  p ie r ś  podaje , 
Czarna  N ie n a w iś ć , P rz em o c  szalejąca,

I  Zemsta sz ty le t  w milczeniu ostrząca .

Dalój, d ło ń  w d łoni  G łód ,  i Z azd rość  w c iek la  

Z gorzk im  uśm iec h em  p o sp o łu  kule je ,

S łuchają  gdy  im R ozpacz ,  m ó w ca  piekła, 
Z łoś l iwem  s łow e m  jad  d o  se rca  leje,

Zda się  raj s i lnem  o tw ie ra  ram ien iem ,
A w  p iekło  w ied z ie :  nadziei p rom ien iem

Toż j e s t  na z iem i ,  Bóg w niebie  jes t  przec ię?  

Rzekł k r ó l ,  a g e n iu s z :  toż m iędzy  m ędrcam i,  

Czas w ys ław iany  po szerok im  świecie, 

Cywilizacya! to r z ą d  n ad  rządam i 

Królów h a n d la rz y ,  d o jrza łych  sz tuk  cnoty, 
T aniość  c z ło w ie k a ,  i ta rgu  wiek złoty!

Cóż ztąd że  n ęd za  za p r z e p y c h e m  goni?

Grzej  się na s łońc u !  nie dla c iebie cienie! 

W ojsk tw y ch  żelazo sny  tw o je  o b ron i ,
A twój wielkości  s łu ż y  to  cierpienie.

Jeśli z w n ę t rzn o śc i  sw oich  ro b a k  wije 

J e d w ab  p u r p a r y ,  n iech  p rz ę d z ie  i gnije!

O nie!  n iech  r a c z e j ,  p o e ta  kró l  rzecze,

W ska lis tych  jam ach  z s trzelcami się kryje ,  

Mój napój niechaj w jasnćj  s t ru d z e  ciecze, 
Niech ko rzo n k am i  jak  puste ln ik  żyję,

Niech się do m a rz e ń  ko łyszę  wichrami,

Nim k u p ię  p r z e p y c h ,  ty lu  bolcściamil

Co k r ó ló w ,  k ró lo m  oddaj!  rzek łe ś  Panie, 

Niech k ró le  w iększy  d ług  sp łacą  ludzkości!



4

—  61  —

O tw arłeś  b ied n y m  nieb iesk ie  p rzystan ie ,
O tw órzże  se rca  k ró lów  dla litości!

Zstąp Mesyaszu! i pokaż  w koron ie ,

Ja k b y ś  ty  rządzi!  na  c e s a r z ó w  tronie !

R zek i,  i Izą m ęzką  zaszła  m u  zrzenica,

1 krok i zw róc i ł  sw e  ku  trzeciój s tronie .

P rzy  m dław ó m  św ie t le  b ladego  księżyca,

Góry b łyszcza ły ,  gdzie  w  k ra ju  obron ie ,

T ylu  poległo!  a na  znak  ża łoby,

Z imne k a m ie n ie ,  i zie lone g roby.

Gdzie b lask  na js łabszy  księżyca dolata,

Ojrzał na  t raw ie  t r u p a  sw ego  w zbroi,

P rzy  t rup ie  św iec i  św ię ta  biała szata,

W  niej z sw o ją  harfą  b a rd  sa m o tn y  stoi;

J e d y n y m  s t ró ż e m  z as tyg łych  popiołów,

Są pieśni  w ieszcza ,  i c h ó ry  aniołów.

Na głowie b łyszczy  k ró le w sk a  ko ro n a ,

W  bladej p ra w ic y  miecz  k rw ią  zardzew ia ły ,

O sta tn ią  w a lk ą  tw a rz  n iezachm urzona  

Je s t  c ichym  św iadk iem  bohatersk ić j  chw ały ,

Czy to  w y b ie ra sz ?  o dpow iedz  A rtu rze ,
Czy śm ie rć ,  czy  p r z e p y c h  , czy  m iłości  róże?

Ś m ierć  w sama w sob ie  j e s t  mi bez  znaczenia ,

W szys tko  cel znaczy za k tó ry  m ąż ginie;

Często śm ie rć  w ięcó j ,  niż życie  zapienia,

Bo z śm ierc i  m ę ż n y c h  życie  św ia ta  p łynie,

Ah! tylko j e d n ę  u sp o k ó j  mi t rw o g ę ,

Czy zgonem  ziemię m oję  zbaw ić  mogę.

Przewodnik Artura milczy; lecz nagle budzi się u- 
śpiony dotąd Geniusz Przyszłości,  i przed trupem boha-  
tyra przeprowadza cienie królewskich jego  potomków. 
W  około nich cisną się  tłumy wojowników, uczonych i 
poetów mających zapewnić wielkość i ch w ałę  Anglii. —  
Scena kończy się mglistym zarysem czasów obecnych.  
Niebo jest pogodne, tylko gdzieś daleko na horyzoncie

/
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ledw o  dostrzeżona  pokazuje  się chm urka .  Artur te raz  
śm ierć  bez  w ahania w y b i e r a , m im o tego  je d n ak  ska ła  
nie chce miecza w ypuśc ić ;  b o h a ty r  je szc ze  j e d n ą  musi 
p rz e b y ć  p róbę .  Na rub inow ej p o d s ta w ie  w idać  posąg  
u śm iec h a ją ce g o  się  dziecka, choć  c ie r n io w ą  ma koronę,  
choć  go żmije swojemi śc iska ją  sp lo tam i.  Imię je g o :  „na 
niebie m łodość  a c h w a ła  na ziemi.” K a ż d y  ołtarz  w y m a ­
ga ofiary, m ów i do A r tu ra ,  jeśli m nie  p rag n ie sz  musisz 
tw ojego  p rze w o d n ik a  ow ija jącym  mnie żmijom p o św ię c ić ,” 
i w lój chwili gad  w yciąga  za tru te  ż ą d ło  ku  s ie d zą ce m u  
na c ie rn iow ej koronie  gołębiow i.  Lecz  k ró l  g o to w y  p o ­
św ięcić  życ ie  dla o jczyzny i chw ały ,  nie chce, dla nich 
nawet, zd radz ić  po łożonej w nim ufności. „Nie, zaw ołał ,  
niech w ięc  m iecz na z a w sze  w skale p o z o s ta n ie ; k ażda  
klinga je s t  zak lę tą  w rę k u  p a t ryo ty .” L e d w o  s łow a te 
w yrzek ł ,  c ie rn ie  posągu  o k ry ły  się  różami, żmije w łasn ą  
zab iły  się trucizną, a miecz nie s taw ia ł  w ięcej oporu. —  
H ym n w ese la  roz leg ł  się  po sk le p ie n iac h ,  A rtur  p ad ł  
zem dla ły ,  a p rz y c h o d z ą c  do  p rzy tom ności u jrza ł  się nad 
brzeg iem  m orza z m ieczem  w dłoni. Ś ród  snu p o k az u ­
je  mu się Aegle, zakazuje  ro z p a c z a ć  po  śm ierci tej, k tó ­
rej n ieb iesk ie  bramy o tw orzy ł,  radzi nie po rzucać  n o w e­
go p rzyw iązan ia ,  „b o  w niebie n ie m a zazdrośc i.”

T ym czasem  Lancelot czeka jąc  nad jeziorem , dziwnej 
do c z e k a ł  się aw antury .  G e n e w r a ,  có rka  m ercy jsk iego  
h rab i  Harolda , w y c h o w a n ą  b y ła  ta jem nie  w w ierze  chrze-  
śc iańsk ie j  p rzez  cy m ry jsk ą  n iewolnicę. Mimo tego, ojciec 
da je  j ą  za żonę sk a n d y n aw sk ie m u  królowi i do now ej 
o jczyzny  w ysyła .  Jej spoko jna  pobożność  w śród  b u rz y  
n a w ra c a  pogańsk ich  żeglarzy , skłania ich do w rócenia  
się ku południowi, aby  uc iekać  od k ra jów  n ienaw idzone­
go oblubieńca. W edle  rom an tyczne j  geografii o k rę t  p rzy ­
bija n iebaw em  do ziemi sąsiedniej Alpejskiemu jezioru ; 
L ancelo t spo tyka  dziew icę,  a ze spotkania w zajem na w y ­
radza  się miłość. W  je j  opow iadan iu  w y s tę p u je  po raz 
p ie rw szy  Genowefa m a jąc a  od tąd  g łó w n e  m iejsce w p o ­
em ac ie  zajmować. G enow efa ,  có rka  m ercy jsk iego  króla 
K rydy, spoinie z G e n e w rą  w ch rześc iańsk ie j  w ierze  wy-
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chow ana, w sk u te k  pow ieśc i  n iewolnicy o b o ch a ty r -  
s tw ie Artura zbyt często o nim m a rz ą c a ,  znikła nagle 
p rzed  kilku miesiącami. K ryda  radz i się kap łanów , a 
z wątpliwej ich odpow iedzi,  dow iadu je  się tylko, że je s t  
ta jem niczy zw iązek  m iędzy  je j p rzeznaczen iem  a życ iem  
A rtura i c h w a lą  Cym ry jczyków . Tylko śm ierć  A rtu ra ,  i 
zb u rzen ie  K arduelu  m oże n ie b e z p ie c z e ń s tw o  odw rócić .  
Ta p rzepow iedn ia  by ła  g łó w n y m  p o w o d e m  w ojny  przez 
m ercy jsk iego  króla na w ali jską  ziemię poniesionej. Może 
G en c w ry  s łow a m iały na celu g łów nie  obudzić  w cz y ­
telniku dom ysł  zw iązku m iędzy  zniknięciem G enow efy ,  a 
pojawieniem  się g o łę b ia  przewodnika.

T ym czasem  A rtur  sp o ty k a  Lancelo ta  i s a k so ń sk ą  j e ­
go kochankę , w y s y ła  ich do  Anglii, a sam s k a n d y n a ­
wskim G en e w ry  okrętem , przez  g o łę b ia  p ro w a d zo n y ,  ku 
b ie g u n o w y m  m orzom  żegluje.

Tu znow u poeta  p o w aż n ą  pow ieść  p r z e ry w a ,  a w ra ­
ca się do kom icznych  aw a n tu r  G aw aina.  Z totously ten 
bohatyr,  chce  p rz e k o n a ć  kap łana  F re i ,  ja k  n iew łaśc iw ą  
je s t  r ze czą  palić go na honor  bogini;  lecz kap łan ,  w ed le  
za sad  utyIiiariańskie j filozofii, dow odzi m u ,  że ze w szy ­
s tk ich  p raw d  najn iew ątp liw szą j e s t  p ra w d ą ,  że t rze b a  u- 
piec go „dla w iększe j  p rzy jem nośc i  większej liczby Duń­
czyków .” Pomijamy m nogie  p o l i ty cz n e  alluzye do dzi­
siejszej angielskiej a czasam i e u ro p e js k ie j  polityki i do ­
da jem y tylko, że w łasną  bronią  p o b ity  G aw aine  u ra tow ał 
się za sw ojego  psa  p o m o c ą  od  lo g ic zn ie  po trzeb n eg o  u- 
p ieczenia ,  a w  k ap łan a  suknie  p rz y b ra n y ,  p r z y b y w a  do 
k ra iny  Esquimaux, gdzie  m ęz tw o  i odw aga  w  po tyczkach  
z n iedźw iedziam i zapew nia  m u w p ły w  i panowanie. Głó­
w nym  no w eg o  k ró la  k łopo tem  je s t ,  że  d a m y  dw orsk ie  
w y jad ły  m u w szystk ie  ło jo w e  świece.

Artura o k rę t  rozbija  się w śró d  lodów, z t rudnośc ią  
u ra to w a n y ,  s traszną ,  d ługą  zimę na sam otnem  p rze p ęd za  
w y b rz eż u .  S c e n y  polarnej strefy opow iadane  s ą  często 
z wielkim p o e ty c z n y m  effektem. Lecz g łó d  coraz  silniej 
czuć się daje, śm ie rć  je s t  n ieuniknioną, g d y  p rzy b y c ie  
G aw aina  z pigmejskimi p o d d an y m i w szys tk im  zbaw ien ie
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przynosi.  Z pow ro tem  wiosny, w na jcudow nie jszych  s k r e ­
ślonym kolorach, Artur szuka te raz  Thora ko lebk i,  a po 
ty s iącznych  n iebezp ieczeństw ach  panem  się  jej staje.

Na przyjacie lsk im okręc ie  p łyn ie  te raz  Artur z to­
warzyszam i,  p rzez  go łęb ia  p row adzony ,  ku angielskim 
w ybrzeżom . Jakkolwiek dziwi się bo h a ty r  k ierunkowi, 
bo  pamięta, że mu na trzecim  z b y w a  talizmanie, zawija 
p rzecię  do m ercy jsk ie j  zatoki, i sam  sosnow ym  borem  
ku K arduelowi się puszcza. Noc zaskoczy ła  go p rzy  
ru inach  daw nej d ru idyckiej  świątyni. Ś ród  snu jakaś  nie­
pojęta  t rw oga  se rc e  mu śc iska ,  budzi się  niespokojny, 
pog ląda  w około. —  G ołęb ia  nie było . —  Z p r z e s t r a ­
chu i żalu p ad a  bez  przy tom ności  na ziemię.

T y m c zasem  „b lady  k o ń ” saksoński pow iew a już  pod  
m uram i K a r d u e h .  Miasto od dziewięciu  m iesięcy  ob lę żo ­
ne, o los k ró la  n iespokojne, g ło d e m  dziesiątkowane, wi­
dzi się no w em  za g ro żo n e  n iebezp ieczeńs tw em  przez na­
czelników niezgody. W szystk ich  spo rów  pow odem  duma, 
„ten z ły  anioł* ah, n ie Celtów tylko sam ych!  Miasto 
m oże b y ć  u ra tow ane  przez d o b row o lne  pośw ięcen ie  się 
je d n e g o  z najszlachetnie jszych sw oich  synów. Merlin 
p rzy z y w a  do s iebie K aradoka  i tak  do niego mówi:

Czyż, chcesz na zawsze, czy chcesz i po zgonie 
Żyć, jak  pieśń słodka w braci twych pamięci?
W ięc powstań! pow stań! w twćj ziemi obronie,
Ofiara za nią niechaj cię pośw ięc i!
Chwila da jedna o coś długo woiai,
I lutnia da c i, czego miecz nie zdołał.

Już rozum  w m ędrcach, w m ężach kona cnota,
Dzień się wolności do w ieczora chyli;
Kozbudź się bardzie, zanuć pieśń żywota,
Podaj im ogień, aby znów ożyli!

Dane ci uwieńcz posłannictwo z Nieba,
Niećh b a rd  lud uczy jak  um ierać trzeba.

Zadrżało serce  w piersiach Karadoka,
Swe przeznaczenie pojął sw ą chwalę.



Jak  k iedy  p io run  u d e r z y  z w ysoka  

W pięknego  wiązu k o n a ry  wspaniale ,

Po k tó ry c h  w iosny  o d d e c h y  sz em ra ły ,

A w iosny śp ie w ce  gniazda sw o je  stały :

Tak cios co Ś w ieżość  i Pieśni zabija 

Gwałtownie zleciał  do m ło d z ień ca  duszy  ;
Ale myśl szczy tna  z sm u tk u  się w yw ija :

Św ię te  j e s t  d rzew o ,  k tó re  p io ru n  s k r u s z y !

Kwiat dziki w oni  na  u sch łym  korzen iu ,

A w różk i  tańczą  w su c h eg o  pnia cieniu.

Przez  d ługie  lata m łódź tam  zg rom adzona  
Czas, c ichym  g losam , ro z p o w iad a  s t a r y ;

Pod  u sc h łem  d r z e w e m  przysięga  złożona 

Kochance, zda się lepszym  znakiem  w ia ry ;

I gdy las św ieży  p o d  s ie k ie rą  kona,

Cześć ludu  uschłe  szanu je  ram iona .

Niech i tak będzie  I r z e k ł  wieszcz z m ęzką  siłą! 

Może łza w dzięczna  p am ięć  mą o b u d z i ,

W szak za miłością s e rc e  me tęskniło,

A ch w a ła  k w ia tem  miłości  jes t  ludzi.
Czyliż się m y lę !  p ieśń  m oja  m aż z g in ą ć ?  ł 
A życie w ieczne m oźcż m arn ie  m in ą ć ?

Jak na m ó rz  głębiach  c iep le  w ia t ru  tchnienie ,

W  duszy Merł ina tk l iwe w ieszcza  słowo 

Lekkie a s łodk ie  zbudz i ło  w zruszen ie ,

Zawiesił r ę k ę  po  nad  je g o  głową,

W lepszćj k ra in ie  d o k o ń c z , r zek ł  na tchnię ty ,  

Twój p ięk n y  zawód, ś r ó d  nas ro zp o c z ę ty .

A jeś li  d uch  twój, z n ieb iesk ich  p rzes t rzen i ,

Bez g ran ic  w o lny  i lekki i błogi,
Raczy p o g lą d n ą ć  na  k ilka p rom ieni,

Które  w y łon i ł  n a  ród  nasz  ubogi,
Obaczy w t e d y  jak  ich ż a r  s łoneczny.

Dla w s z y s tk ic h  ludów ow oc  k a r m i  w ieczny .

P rz e g lą d  Poznański .  XI, — 9
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Nigdy p oe ta  na p ro ź n o  nie  nuc i ł ;

C hoć imię je g o  w  czasu  falach zginie,

To myśl co ludziom na p a s tw ę  w yrzuc i ł ,
W e k rw i  ludzkości na wiek w ieków  płynie  

Z całą  n a t u r ą  p o łączo n a  sk ryc ie  

Ozlaca ziemię, u sz lachetn ia  życie.

Pow sta ł  b a rd ,  z lekkim u śm iechem  na tw arzy ,

I z ram ion  dźw ięczną  sw ą  odp ina  lutnię,

Całuje r ę k ę  co go śm ierc ią  darzy ,
Idzie ku m iastu  odw ażnie  choć  sm utn ie ,

Na plac sz e ro k i  w ys tępu je  dum nie ,

Gdzie lud  s t rw o ż o n y  zg ro m ad z i ł  się t łumnie.

Staną!  w p o ś ro d k u .  Noc ju ż  by ła  bliska,
Ś ród  cza rn y c h  d y m ó w  gasł  p ro m ie ń  gwiazd z łoty, 

C z e rw o n y  odb lysk  p ad a ł  od  ogniska 

Na m ężó w  zb ro je  i na n iewias t  sp lo ty ,

P łaczącyc h  g ło śn o  nad  zm ar łych  m ogiłą ,

Nad d z ie ć m i ,  k tó ry m  ch leba  już  nie by lo l

Z c ie m n ć j  k a t e d r y  p o w a ż n y  h y m n  dzwoni,

Jak  n a d  u m a r ły m  p o g rz e b n o  pac ie rze ;

1 w yszedł kap łan  z św ię tym  k rz y ż e m  w dłoni,

Lecz p różno  s e rc e  um ężn ić  chce  w wierze;

Zda się j u ż  p rzysz ła  zag łady  godzina;

W  tć m  b a r d  w y s tą p i ł ,  i śp iew ać  zaczyna.

N aprzód  p ie ś ń  cicho i łagodnie  dysze ,

Jak s e rc e  wieszcze  p o w a ż n i e , żałośnie ,
Zbola łe  dusze  jak  d o  sn u  kołysze;
Lecz z ło ta  fala coraz  silnićj rośnie ,

G łód u tu lo n y  do p ieśni  się tłoczy,

Boleść o c ie ra  sp łakane  sw e  oczy.

W n e t  p ie śń  p o w a ż n ić j  i su ro w ić j  b rzęczy ,

W  przysz łośc i  j a k b y  n o w e  klęski czyta ,

To raz  j a k  więzień w  c iem nym  lochu  jęczy ,

To jak  że lazo  n a  okow ach  zgrzyta.
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R y c erze  s ły szą  k rzyk i  żon  ginących,

Matki n iem o w lą t  jęk i  k ona jących .

Dłoń m im ow oln ie  za r ę k o je ść  chw yta ,

Zbudzeni m ę ż e  p a t rz ą  so b ie  w oczy,

A p ieśń  w c ;ąż  ro śn ie  rozg łośna ,  obfita,

Jak  m nogie  pułk i  m e lo d y e  s w e  to czy ,

Aż b a rd  n a jw yźszem  na tchn ien iem  ow iany,

Rzucił s łuchaczom  pieśni u ragany .

Umarli  m ó w i ą ! i z mogił ry c e rz y ,
Z k ró lew sk ich  g ro b ó w  i św ię ty ch  o ł ta rzy ,
I z iem ia  m ów i i s t r u m ie ń  co  bieży,
I b ó r  co liściem s ta ry c h  d ę b ó w  gw arzy ,

I j a r y  w k tó ry c h  wróżk i z a m ie s z k a ły ,

I g łośny  p o tok  szum iący  ze  skały.

Ziemia wolności  w o lnych  ludzi  wzywa!

Jakby  w o jen n a  t r ą b a  w ia t ry  grają,

Ja k  s z czy tn y  o rgan  m o rz e  się odzywa,

I w szystk ie  gwiazdy na n ieb ie  wołają:

„Nie ma r ą k  k tó r e  t rw a ły  łańcuch  w łożą  
Na ludzką  d u s z ę ,  lub p r z y ro d ę  b o ż ą .“

Szybko ja k  w  g ó ra c h  w o jen n e  sygna ły ,
Jasno jak p ro m ie ń  na w ód  spa d ły  lica,

Niebieskim ogn iem  se rc a  rozgorzały ,

I zaświeciła  m ieczów  błyskaw ica ,

A jak  g rz m o t  leci od c h m u ry  do  ch m u ry ,

Z ew sząd  w o je n n e  ozw ały  się chóry.

A s e rc a  m ężów  grze jące  p łom ien ie ,

Niewiast  i dzieci  dusze  zapaliły;

I w m a r tw e  ciała w esz ło  życia  tchn ien ie ,

I zb ro jn y  n a ró d  w y s tą p i ł  z m ogiły!

Zapał obywatelski przechodzi do serc naczelników  
i w szyscy  rzucają się na nieprzyjacielskie zastępy. Ka- 
radok w białej szacie za jedyną broń harfę w  ręku nio­
sąc, idzie na czele  cymryjskiej wycieczki. Łamią się na-
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p rzó d  szyk i  S aksończyków , lecz w ne t  zw yc ięz lw o  chwiać 
się  zacz y n a .  K aradok  opow iada  co fa jącym  się  braciom 
p ro ro c tw o  Merlina, że ojczyzna wolną b ęd z ie ,  jeśli bard  
ś ró d  boju zginie, a ciało je g o  na miejscu śmierci przez  
to w a rz y s z ó w  żo łn ierzy  p o g rz e b a n e  zostanie. To m ówiąc 
rz u c a  się w ś ro d ek  nieprzy jac ie lsk ich  sze regów , ich c h o ­
rąg iew  p o d  nogi sw oje  ciska i ginie. L ancelo t i w sz y ­
scy  r y c e rz e  c isną  się na pom oc b a rd o w i ,  a jeśli zapó -  
źno p r z y b y w a ją  a b y  życ ie  je g o  ocalić, to przynajmniej 
ro z p ę d z a ją  n ie p rz y ja c ie la , i sz lachetnego  w ieszcza ciało 
na  pobojow isku  g rzeb ią .

Duch K aradoka  objaw ia  się  Arturowi i w cudow nem  
w idzeniu  w skazuje  mu d ro g ę  do trzec iego  talizmanu. 
W  ich rozm ow ie  na  n ieszczęście  zby t je s t  wiele ciemnej 
mistycznej filozofii, i c iem niejszych  teo log icznych  w y k ła ­
dów. Zaledwie widzenie p rzem inęło  budzi się  Ariur,  
a na miejscu g o łęb ia  zna jdu je  uśp ioną u  s tóp  sw oich 
d z iew icę  „ jeszcze  nie kob ie tę  ale już  nie dziecię,” „a s e r ­
ce  go łęb ia  bije w  p ie rs iach  G enow efy .” I w rzeczy  
sam ej ta „Dziewica G ro b u ” by ła  zgub ioną  córką  króla 
Mercyi, a trzecim  ta lizm anem  zbawienia.

W  saksońskim  obozie og łasza ją  k ap łan i ,  że  ca łość  
armii w y m a g a  ofiary chrześciańskiej dziewicy. W  lej 
w łaśn ie  chwili w b iega  G enow efa i rz u c a  się w  ojcowskie 
objęcia. L e d w o  się do w iary  swojej p rzyznała ,  kapłani 
w ym ogli p rze s t rach e m  na kró lu  że j ą  w ich ręc e  jak  o 
f iarę oddaje. Harold tylko, k tórem u Lancelo t życie śród 
boju  d a ro w a ł ,  a na ro zk a z  Merlina c ó r k ę  oddał ,  op iera  
się k rw a w e j  ceremonii, i o trzym uje  przynajmniój zw łokę  
do  w y p a d k u  now ego  szturmu. Dwie dziew ice zostają 
w ś<viątyni O dyna  pod  s trażą  kapłanów .

R ozpoczyna  się now a walka G dy od miasta w a ­
leczni o b y w a te le  S aksończyków  o d p ie ra ją ,  Artur p rzez  
Merlina u p rz e d z o n y  rzuca  się  w ś ro d e k  obozu, gdzie by ł 
o łtarz O dyna. W p a d a  do św ią tyn i w łaśnie gdy  kaptan 
z p o d n ie s io n y m  nożem  nad g ło w ą  G enow efy poległ od 
s t rz a ły  przez  Fau la  wypuszczonej.  P ie rś  obalonego  na 
ziemię K ry d y  zas łan ia  .p rz ed  m ieczem  A rtura k lęcząca
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sa k s o ń s k a  dziewica. Król zwycięzk i pozw ala s ię  H aro l­
d o w i z n iedobitkam i cofnąć. Merlin do p ro w a d za  te raz  do 
skutku d w a  m a łże ń s tw a ,  na  k tó re  Harold  chętnie, a K ry- 
da  po  d ług iem  tylko wahaniu  się zezwala. Ze zw iązku 
A rtura i Genow efy ,  w pow olnym  ciągu  w ieków  ma się 
w yrodzić  d w ó c h  ras  nieprzyjac ie lskich  pojednanie ,  k tó re  
dla poety  je s t  h is to rycznym  w y p a d k e m  o p o w ia d a n y c h  przez 
n iego zdarzeń .

Niech ś lu b n e  p ie śn i  inny  opow iada ,
I p r z e p y c h  św ie tn y ch  tu rn ie jó w  bogaty .
Już  letnie s ł o ń c e  p o w o l i  zapada ,
Mgla się r o z tacza ,  czoła chylf) kwiat* ;

D zw on s ły c h a ć  zdała ś ró d  w ieczo ru  cienia,

Śpi w K ardue lu  z to ty  kraj marzenia .

E vangeline, A poem o f  A cad ie, by H. IV. Longfellow. 
Seventh Edition. Boston 1850. O d poem atu  jaśn ie jącego  
ca łym  blaskiem ry ce rsk ich  bo jów  i p rz e p y c h e m  czarodzie j­
stwa, p rze ch o d z im y  do sk ro m n ej ,  dom ow ej pow ias tk i,  ale 
więcej je szcze  chw yta jące j za s e r c e ,  bo  je s t  bliższą  r z e ­
czywistości i o d k ry w a  nam  znajom sze uczuć  dzieje. Je s t  
to p rze sk o k  tak  w ie lk i , ja k b y  by ło  w w ykładz ie  li teratury 
niemieckiej ze jśc ie  od Xibelungow lub Oberona do H erm a­
na i Vorolei. Nie z p rzy p a d k u  wzięliśmy to porównanie . 
Evangeline zajmie zapew nie  to sam o miejsce u Anglików> 
co sielski p o em at  G oethego  u Niemców. W obu  bowiem  
je s t  ten  sam  w d zięk ,  ta sa m a prosto ta ,  ta sa m a  p rze d e -  
w szys tk iem  cz eść  dla d o m o w eg o  ogniska. N aw et ry tm  p r a ­
wie jednaki.  Znachodzi się p rz y te m  niejakie w treśc i  p o ­
dobieństw o. W y ło ży m y  cały  w ątek  powieści angielskiej. 
Czytelnicy sami porównanie ła two uczynią.

A utorem  tego poem atu  je s t  zaszczy tn ie  już znany p o ­
e ta  am erykańsk i Longfellow. A m ery k a  nie w ydała  d o tą d  
orygina lnych  pisarzów. Jak  we względzie obyczajów  i ogól­
nej cywilizacyi nazw ano j ą  p rzed łużen iem  E u r o p y , tak j e ­
sz cz e  p rędze j  w literackim  względzie  m ianow ać by j ą  m o ­
żna do d a tk iem  do Anglii. W sp ra w a c h  publicznych  postę -
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pują sobie Amerykanie jak  dorośli mężowie, w piśmienni­
ctwie jak  dzieci, to jest, naśladują prawie niewolniczo. Ka- 
żdy wybiera sobie albo który z narodów europejskich, i o 
tym ciągle pisze, albo którą  z literatur, i z tej czerpie bez 
ustanku. Publiczność nadzwyczaj ciekawa, co się dzieje 
w Europie, skwapliwie bierze do ręki wszystko to, co jej 
przedstawia świat s tary, i kiedy u nas oryginalne poezye 
rzadko dochodzą drugiój edycyi, też same w tłómaczeniu 
po kilkanaście wydań w Ameryce osiągają. Naśladowni­
ctwo więc i jakieś nienaturalne wytężenie było dotąd cechą 
literatury amerykańskiej. Przejdźmy ważniejszych autorów. 
Franklin ma wykształcenie i sposób zupełnie europejski. 
Cała jego filozofia wziętą jes t  z Locka. Nikt nie zdoła na­
znaczyć, gdzie się w nim Europejczyk kończy a Ameryka­
nin poczyna. Jefferson wciąż pisał o Europie. Coopera 
pewnieby nie było, gdyby  Walter Scott był wprzód nie 
istniał. Washington Irving opisuje Anglią, Hiszpanią; kopie 
w bogatej minie Alhambry, wykłada żywot Mahometa, i 
zdaje się znać lepiej starą Grenadę niż N ow y-Y ork , oby ­
czaje arabskie niż amerykańskie. Edgar Poe w swoich 
romansach jes t  raz Swedenborgistą , to znów naśladowcą 
Balzaka. Karól Sealsfield, którego Bia/a Róża  (przedm iot 
wzięty z walki Indian z Anglo-am erykanam i) ,  Wicekról i 
Arystokraci (z historyi Meksyku), a osobliwie Sceny z  ż y ­
cia Amerykańskiego do najlepszych dzieł tego rodzaju na­
leżą, pisze więcej po niemiecku niż po angielsku, zgoła 
jest Niemcem znającym i doskonale opisującym obyczaje 
nowego świata. Herman Melville wędruje aż do mało zna­
nych wysp Australii, by tam osadzić scenę swych sym bo­
licznych powieści. Zdałoby się, że przynajmniej w wymo­
wie parlamentarskiej b ę d ą  Amerykanie oryginalnymi. Pa­
trick Henry, nie wyrównywał współczesnym oratorom an­
gielskim, których sobie za przeciwników, ale razem i za 
wzór obrał. Drugi, równie sławny Fischer Ames, dotąd 
zwany jest  amerykańskim Burkę, Niedawno zmarły Cal­
houn, o k tórym  panna Martineau powiedziała, że wygląda 
jak  ulany z żelaza i jak  gdyby nigdy się nie rodził, miał 
twarde, żelazne słowa, ale odciśnięte w czystej formie an-
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gielskiej. Everett, doskonały k lasyk, za nadto przypom ina 
Macaulaya. Mowy jego są  jak  artykuły literackie, a arty ­
kuły literackie jak  mowy. Główną w adą mówców am ery­
kańskich jest długość i pochopność -do przenośni. Rogers 
słysząc raz długą m owę W ebstera dowcipnie zapytał, czy 
czas je s t tej sam ej m iary w Am eryce co w Europie ? Ak- 
cy a , przedew szystkiem  akcya, powiada Grek. Metafory, 
nietalory, quocunque modo, woła Amerykanin. Niejaka zmia­
na objaw iać się dopiero teraz w pisarzach poczyna. Na­
leży się to przypisać Ralphowi E m erson, który wszędzie 
w pism ach sw ych upomina rodaków , aby się zwracali na 
siebie, obok siebie szukali natchnienia, w pięknej, dziewi­
czej naturze am erykańskiej, w duchu młodej rzeczypospo- 
litej. Ale sam, czem że jest, jeźli nie odbiciem  Carlyla, Co- 
leridga , W ordsw ortha? Zjawił się niedawno dość oryginal­
ny pisarz, sędzia Haliburton, który w ybornie wystawia cha­
rak te r i zw yczaje Yankich, to je s t Anglików już przerob io ­
nych  w A m eryce na zupełnie coś odmiennego od szczepu 
europejskiego, ale on pochodzi nie ze Stanów Zjednoczo­
nych, lecz z Nowej Szkocyi, osady z pod berła angielskie­
go, odeb ra ł też w ychow anie całkiem  angielskie, i więcej do 
starego świata jak  do now ego się p rzyznaje . Ostatnim ze 
znakomitości literackich w A m eryce je s t au to r, którego 
najnowszy poem at położyliśmy na czele  tego artykułu.

W. Longfellow (urodzony w 1807) je s t z pochodzenia 
Szw edem . Uwielbia więc T egnera i niepom ału go naśla­
duje. Tem  sam em  uw ydatnia on cechę obczyzny na lite­
ra tu rze  am erykańskiej, k tó rą  z tąd  nazwano literaturą wy­
chodźców . Prócz tego, p rzekładał wiele z innych języków  
europejskich. Mało zdaje się być przyw iązanym  do kraju 
i społeczeństw a, w k tórem  żyje. M ięszka w kraju prote­
stanckim , a tł m aczy katolickie p o ezy e , Lope de Vega i 
D antego; m ięszka w kraju kupców  i dem okratów , a naśla­
duje rycersk ie  poem ata Uhlanda i Szyllera. Jego Ballads 
and other poems, rów nie jak  Voices of the N ight, co krok 
przypom inają to Novalisa, to Goethego, to Uhlanda. S tarał 
się naw et przysw oić sobie w stylu n ieokrzesaną prostotę 
starych ballad niemieckich. Jego pow ieść Hyperion jest
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artystycznym  rom ansem  na wzór Sternbaida Tiecka. Jak 
Tieck oprow adza swego bohatera  po Europie 16go wieku, 
tak on wyprawia swego podróżnika na w ędrów kę artysty­
czną po Europie wieku 19go. W dram acie The Spanieli 
Student usiłował autor p rzejąć się duchem  Szekspira, ale 
to mu się najmniej powiodło. Outre-mer je s t znów w ycie­
czką za m orze. The Belfry o f  Bruges, jak  sam  tytuł oka­
zuje, m a przedm iot zupełnie obcy Ameryce. Zgoła, dwa 
tylko dzieła tego pisarza są  bliżój narodow e, i dla tego 
najlepiej mu się udały. Pierwszóin je s t rom ans zeszłego 
roku wydany, Kavanagh. Rzecz cała dzieje się w obrębie 
małej wioski am erykańskiej, k tórą  nagle droga żelazna 
środkiem  jej przeprow adzona w ydobyw a z cichości i za­
pomnienia. Osoby w powieści w ystępujące są : nauczyciel 
i jego żona, stary  pasto r oddalony przez swych paraiian, 
Kavanagh jego  następ ca , powiatowy sędzia , miejscowy 
rzeźnik, ptasznik i inni dignitarze szybko zaludniającego się 
sioła. W szystko to są  wizerunki oryginalne. S tary  pastor, 
k tóry pom patycznie opisuje zaw sze te sam e bitwy H ebraj­
czyków, — nauczyciel zapow iadający wielkie sceny z sw e­
go rom ansu, choć go nigdy nie kończy, a przytem  wykła­
dający swej żonie tajem nice poem atów indyjskich, — Miss 
Sally M anchester, doskonała garderobiana a zła kucharka, 
k tóra w ystępuje w kościele z ogrom ną różow ą kokardą na 
kapeluszu, zawsze przypiętą od strony zgrom adzenia, — 
zresztą  rzeźnik, w ażacy na swój szali wszystkie nowo na­
rodzone dzieci, świeżo ożeniony z m odniarką , k tó rą  zaraz 
po szlubie zawiózł na uciechę do pobliskiego m iasta, by 
się przypatrzyła jak  wieszano zbrodniarza za zabójstwo 
żony, — cały ten zbiór swojskich postaci uderza  rozm ai­
tością i rzetelnóm  odmalowaniem. Jeźli co autorowi m ożna 
przyganić, to zby t nużące popisywanie się z uczonością i 
cytacyami. Drugiem dziełem  chlubnie odznaczającem  się 
p rzez kolor miejscowy, je s t poem at, o którym  głównie m ó­
wić zam ierzyliśm y, a który osnowanym jes t na następują­
cym  fakcie historycznym . Akadią zwała się la  część Am e­
ryki pó łnocnej, k tó rą  dziś zajmuje Nowa Szkocya, Nowy 
Brunświk i część Kanady. Należała do F rancyi, i osadni-
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kami też w wielkiej części byli Francuzi. Francya kraj ten 
odstąpiła Anglii traktatem Utrechtskim; wkrótce namnożyło 
się ko onistów angielskich i awanturników ze wszystkich 
stron świata, którzy coraz bardziej poczynali dokuczać za- 
sie ziałam oddawna Francuzom i przymuszać ich do odstą­
pienia wiary katolickiej. Rząd, jeźli sam nie poduszczał 
ych prześladowań, to im sprzyjał potajemnie. Gdy one 

jednak stałości uciśnionych poruszyć nie zdołały, sam przed­
sięwziął skruszyć ich opór i pozbyć się na zawsze niewy­
godnych różnowierców. Protestantyzm, który tak głośne 
rości prawa do tolerancyi, dowiódł tu jak postępuje, ile ra­
zy ma siłę za sobą. Ówczesny pierwszy minister angiel­
ski Chatham na raz jeden rozkazał, aby upornyrn osadom 
zabrać cały majątek, a osadników rozproszyć po całym 
rozległym brzegu Ameryki północnej. Miejscowy guberna­
tor Lawrence wykonał ten rozkaz z całą zapalczywością 
srogiego urzędnika i nieugiętego purytanina. Do jednej z ta­
kich nadbrzeżnych wiosek przybyły okręty angielskie dnia 
ogo Września 1755 r., zabrały cały dobytek mięszkańców, 
wieś puściły w perzynę, a podzieliwszy jeńców bez uwagi 
ani na wiek, ani na stan, ani na krwi związki, rozwiozły 
ich po różnych i odległych od siebie stronach, żeby raz 
rozdzielonym, nie zostawić najmniejszej połączenia się na­
dziei. Tę to katastrofę, i późniejsze przygody dwóch ko­
chanków szukających się nawzajem opisuje poeta. Jak się 
z tego wywiązał zadania, wyłuszczenie treści okaże. My 
tylko dodamy, że jeźli i w tej pracy nie jest wolnym od 
zarzutu naśladownictwa, jeźli i tu zdradza skłonność swą 
ku obczyźnie, bo maluje obyczaje normandzkie, święcie 
pi zez osadników przechowane, to przynajmniej sielskie 
obrazy, z natury wzięte, są tak ujmujące miejscowym ko- 
orytem, a prostota, że nie powiemy prostoduszność, tak 

czarująca, że każdy mu przyznać musi, iż z dwóch wad 
każących literaturę amerykańską, pozbył się przywary bar­
dziej odrażającej, to jest tej wytężonej maniery, która jest 
równie szkopułem dla wszystkich młodych autorów, jak 
dla powstających piśmiennictw. Wiersz jest gładki, dźwię­
czny, czasami za prozaiczny. Miara ta sama co w Herma- 

Przegląd Poznański. XI. — 10
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nie i Dorotei. W  n aszym  języku  dał nam  przyk ład  p o d o ­
bn eg o  w iersza Mickiewicz w powieści W ajdeloty .

P o em a t zaczyna  się od opisu zam ożnej i szczęśliwej 
wioski G ra n d -P re  nad  za toką  Minas. Bogate pastwiska cią­
g nęły  się nad  b rze g iem  m orza. W około  p ó ł -o k rę g ie m  
stercza ły  w iecznemi lasam i ocien ione g ó ry ,  na  k tórych  
m gły  m orsk ie  rozb ija ły  sw e namioty. U ich s tóp spoczy ­
w ała  wioska, złożona, jak  w N orm andyi z silnie zbu d o w a­
nych  d o m ó w , z wysta jącem i daleko  nad  ściany dachami. 
K iedy z a c h o d z ą c e  s łońce poczynało  złocić słomiane s trze ­
chy  i wysokie kominy, matki i córki,  w oczekiwaniu na o j­
ców, m ę ż ó w  i braci,  siadały  pod  w ystaw kam i u progu, i 
śp iew em  w tórzy ły  w a rc z ą c y m  ko ło w ro tk o m , n a  k tórych  
p łow y len  p rzęd ły .  Ubiór ich w niczem nie o d s tępow ał  od 
norm andzkiego . Białe, wysokie czepce,  ja k b y  kołpaki, d o ­
daw ały  uroczystośc i pow ażnej ich postawie. Jeźli kapłan 
ukaza ł  się na ulicy, dzieci b ieg ły  ucałować mu ręc e ,  a n ie ­
wiasty pow staw a ły  z uszanow aniem , k ę d y  się zbliżył. W net 
ro b o tn ic y  poczęli p o w ra ca ć  z pola. Mrok zapadał.  Na ko­
ściółku zadzw oniono na Anioł Pański.  Z kom inów wznio 
sły się kolumny sinego d y m u , ja k  obłoki w s tępu jących  
w n iebo  kadzideł.  Tak błogo żyli ci w ieśniacy, w  miłości 
u  Boga i ludzi, za rów no  wolni od trwogi, tow arzyszki b e r ła  
ty ranów , ja k  od  zawiści,  zw ykłe j rzeczypospoli te j  p rzyw ary . 
Nieco o podał ku  m orzu  mięszkał najzam ożniejszy  gospo ­
darz, B enedyk t Bellefontaine, a z nim có rk a  Evangelina, o- 
z d o b a  całćj gminy. N ad o b n ą  b y ła  s iedem nastole tn ia  dzie­
wica, p ię k n ą  w  pow szedn ich ,  codziennych  p ra c a c h  w d o ­
mu, w og rodzie ,  na  polu.

Jeszcze  by ła  p ię k n ie jsz ą ,  k iedy  sz ia  r a n o  w  niedzielę , —  

S k o ro  dźwięki św ię tem i z w ieży  d zw on  sk rop i ł  pow ie trze ;  

Jak  ksiądz  sk rap ia  p o bożnych ,  sy p ią c  im błogosław ieństw a, —  

Szła  p rz e z  d ługą ulicę,  z książką, z ró ż a ń c e m  na ręku; 

S tro jna  w  czep iec  n o rm andzk i ,  sza tę  n ieb ieską ,  —  i dwoje  

S ta ro d a w n y c h  zausznic, — z F ra ncy i  to jeszcze  zabytek, 

O d tąd  z m atek  na  córki  d ług ich  pok o leń  spuścizna .

Ale b lask  na jcudnie jszy  wdzięczne  roz św ie c a ł  jćj lica,



—  7 5  —

O p r o m ie n ia ł  jć j p o s t a ć ,  g d y  p o  s p o w i e d z i  w r a c a ł a ,

Z B ożą  ł a s k a  na  c zo l e ,  —  z d a ł o  się ,  s k o r o  gdz io  p r z e s z ł a ,

J a k b y  nag le  u c i c h ł y  t o n y  c z a r o w n ć j  m u z y k i .

Wielu z m łodzieży  ubiegało  się o je j  r ę k ę ,  ale podo -  
b a ć  się umiał tylko j e d e n , Gabriel,  syn kow ala  Bazylego. 
Bazyli był s ta ry m  przy jacie lem  B enedykta .  Dzieci ich od 
kolebki w zrasta ły  ja k  b ra t  i siostra .  Ojciec Fe licyan  z tej 
sam ej książki czy tać  ich uczył. Po nauce obo je  biegali 
raz em  do  kuźni p rz y p a try w a ć  się ja k  s ta ry  kowal w sk ó ­
rzanej opończy  z kopy tem  końsk iem  ja k b y  z cack iem  się 
pieścił i w oka mgnieniu p o d k o w ę  przybijał,  a lbo  ja k  miech 
po tężny  rozdm uch iw ał ogień  w miliony iskier trza sk a jąc y ch  
a gdy  te iskry  gas ły  w popiele , śmiali się i mówili, że  to 
zakonnice id ą  do kaplicy. To znowu w zimie rączo  jak  
o rze ł spuszcza li  się z g ó ry  na sankach. Często  naw e t  
wdzierali  się na  p o d d asze  i szukali w g n iazdkach  te g o  k a ­
mienia, k tó ry  ja sk ó łk a  z m o rz a  p rzynosi ,  b y  sw ym  pisklę­
tom  oczy  o tworzyć. Tak zeszły im dziecinne lata. Teraz  
Gabriel b y ł  dzielnym  m ło d z ie ń ce m ,  a Evangelina już s e r ­
ce m  je m u  narzeczoną .

Nadeszła jesień. W ę d ro w n e  ptaki w raca ły  n a  połu­
dnie. W szystko  p rzepow iada ło  d ługą  i p r z y k r ą  zimę. Ule 
p rzepełn ione  by ły  m io d e m ,  a indyjscy ło w cy  zapewniali ,  
że  o d d aw n a  na lisach nie było tak  gęstej sierści. Po tćm  
nastąpiła  ta  k ró tka ,  lecz u ro c z a  p o ra ,  k tó rą  tam  zw ano la­
tem W szystkich Świętych. Je d n eg o  z takich osta tnich p ię­
knych  w ieczorów, gdy  już  bydło  pow róciło  z pola i s łoń­
ce  zaszło, siedział B enedykt w szerokiem  k rze ś le  p rz e d  
kom inem  i patrzał  ja k  p łom ienie walczyły ze  w stęgam i d y ­
mu, ja k b y  n iep rzy jac io ły  w p a ląc em  się mieście. Po śc ia ­
nie ko łysa ł  się je g o  w łasny  cień i znikał w ciemności. 
Twarze, n iezgrabnie  w yrżn ię te  na  d ę b o w e m  k r z e ś le ,  zda ły  
się śmiać i p rze d rz eźn iać  w m iga jącem  św ie tle ,  a cynow e 
ta lerze  na szafie odbija ły  p łom ień ,  ja k  ja sn o ść  s ło ń c a  o d ­
bijają ta rcze  zb ro jnych  szeregów . P rzy  ojcu s iedziała E van ­
gelina i sw ym  kołow rotk iem  w tórzy ła  u łam kom  jak ie jś  s ta ­
rej piosnki, k tó rą  sobie p rzy śp ie w y w a ł,  a ja k o  w kośc ie le
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gdy  śp iew  na chó rze  lub o rgany  uc ich n ą ,  s łychać  kroki 
chodzących ,  tak w p rzes tankach  je g o  pow ażnej nuty sły­
chać  by ło  ró w n e  tętno s ta rego  na ścianie zegara.  N ieba­
w em  w szedł Bazyli z sw ym  synem. Powitanie było s e r ­
deczne .  Czekało już  nań przystaw ione  k rzesło  przy  ko ­
minie. W eso łość  jaśn ia ła  po w szystkich  tw arzach. W p ra ­
w ne tylko B enedyk ta  oko postrzeg ło  od  razu, że  coś b rak  
przyjacielowi. Od cz te rech  dni stały  ok rę ty  angielskie p rzv  
b rze g u  z a rm a tam i wystawionemi ku wiosce. P rzyszed ł 
naw e t  rozkaz,  a b y  nazajutrz  w szyscy  zebrali się w kościele, 
gdz ie  ja k a ś  now a us taw a  k ró lew ska  o d cz y ta n ą  być  miała. 
To budziło  o b aw ę  w Bazylim. N apróżno  g o sp o d a rz  p rz e d ­
s taw ia ł ,  że  zapew nie  n ieurodzaj w Anglii by ł  p rzyczyną  
n iespodzianego  p rzybyc ia  okrętów . Za nad to  świeży był 
p rzyk ład ,  j a k  sobie Anglicy postąpili w Louisburgu, w Beau- 
S e jo u r  i w Port-Royal.  Już naw et i m ięszkańcom  w G rand-  
P re  wszelką b ro ń  odebrano .  To w szystko  niepokoiło p r z e ­
zo rnego  kowala. Jedno  tylko przypom nien ie  zdolnem  było 
spędz ić  p o sę p n o ść  z je g o  czoła, i spędziło  do  szczętu, 
skoro  w szed ł no taryusz ,  b o  to by ł  w ieczór  p rzeznaczony  
n a  podpisan ie  ś lubnego  kontraktu  m iędzy G abryelem  i 
Evangeliną.

Zgięty ja k o  sp rac o w a n e  wiosło, k tó re  d ługo  naw a l-  
czyło się z wałami o c e an u ,  lecz nie z łam any  wiekiem był 
sędz iw y  notaryusz.  L ubo  ja k  dziecko umiał się bawić 
z dz iećm i,  d la k tó rych  miał zaw sze pełno powieści o d u ­
chach  i czarow nicach , u s ta rszych  by ł uw ażanym  za w y­
ro cz n ią  m ądrośc i .  Zaraz  też Bazyli zapy ta ł  g o , coby  s ą ­
dził o p rzybyc iu  okrętów . O strożny  urzędn ik  od p o w ie­
dział że  złych  zam ia rów  obaw iać  się nie należy ,  bo  cze-  
m u ż b y  miano k rzyw dzić  ludzi spoko jnych  i posłusznych, 
„k to  dzis d b a  o to, zawołał gniewiiwy kowal, codz ień  n ie ­
spraw ied liw ość  się d z ie je ,  a p rzem oc  je s t  p ra w e m  silniej­
s z e g o *  -  „Nie, r ze cze  p ie rw sz y ,  Bóg je s t  zaw sze  s p r a ­
wiedliwym, choc  człowiek m m  nie jest.  W  końcu p raw d a  
na ja w  w yjść musi. P o w tó rz ę  wam p o w ie ś ć ,  której się 
nauczyłem , g d y m  w Port-Royal by ł  j e ń c e m :
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W  m ie ś c i e  s t a r ć m  , k t ó r e g o  j u ż  n ie  p a m i ę t a m  n a zw is k a ,

S ta ł  p r z e d  l a ty  n a  r y n k u ,  z b r o n z u ,  na  w z n i o s ł e j  k o lu m n ie  

P o s ą g  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w a g ę  t r z y m a j ą c  w  l e w ic y ,

W  p r a w e j  r ę c e  m ie c z  o s t r y ,  j a k o  ś w i a d e c t w o ,  ż e  p r a w o  

S t i z e g l o  k r a j u  u s t a w y  , s e r c a  i d o m y  m ie s z k a ń c ó w .

N a w e t  p tak i  n a  s z a la c h  g n ia z d a  d la  p i s k l ą t  s ł a ły ,

M iecz  w  n ich  t r w o g i  n ie  b u d z i ł ,  w  s ł o ń c u  b ł y s z c z ą c y  n a d  n iem i.

Z w o ln y m  c za s u  p o c h o d e m  p r a w a  s w ą  ś w i ę t o ś ć  s t r a c i ły ,

S łu s z n o ś ć  s i le  u l e g ł a ,  r ó z g a  p r z e m o c y  ż e l a z n a  

S ł a b y c h  s zy ję  u g ię ła  ! W t e d y  to  r a z  s ię  z d a r z y ł o ,

Że  w  p a ła c u  m a g n a ta  z p e r e ł  k o s z t o w n y  n a s z y jn ik  

Z g iną ł  , a p o d e j r z e n i e  p a d ł o  n a  m ł o d ą  s i e r o t ę ,

K tó rą  w  d o m  te n  z a m o ż n y  w  s i u ż b ę  n i e d a w n o  p r z y j ę t o .

P o  c z c z y c h  f o r m a c h  p r o c e s u  n a  ś m i e r ć  s k a z a n a .    c i e r p l iw ie

0  s tó p  s p r a w i e d l i w o ś c i  k a r ę  n i e s ł u s z n ą  p o n io s ł a  

K ie d y  d u c h  jej n ie w in n y  w z l a t a ł  d o  Ojca w  n i e b ie s ie c h ,

B u r z a  p ę k ł a  n a d  m ia s t e m ,  w p o s ą g  b r o n z o w y  u d e r z y ł  

P io r u n  s t r z a ł ą  o g n i s t ą  i u g o d z i w s z y  w  l e w ic ę ,

W  g n ie w ie  w a g ę  z s za la m i  na  b r u k  z  ł o s k o t e m  w y r z u c i ł .

G n ia zd o  s r o k i  o d k r y t o  w  szali  g ł ę b o k i e m  u k r y c i u ;

W  ś c i a n y  g n ia z d a  l e p io n e ,  z p e r e ł  n a s z y jn ik  b y ł  w s n u t y . "

U ciszon y , Jecz nie przekonany tą p o w ie śc ią , stał 
w milczeniu Bazyli,  aż go od smutnych myśli oderwały  
przygotowania do obrzędu, na który od tak dawna już się  
radował. Po odbyciu  on ego ,  hojnie udarzony notaryusz 
w yszedł,  starzy przyjaciele zasiedli do ulubionej gry w war­
caby, młoda zaś para usunąwszy się w ustęp przy oknie, 
marzyła więcej niż mówiła o swem  szczęściu, patrząc jak 
księżyc w schodził po nad bladem m orzem  i nad srebrne-  
mi łąk mgłami, a cicho, jedna po drugiej, na nieprzejrza­
nych sm ugach nieba rozkwitały u rocze  gwiazdy, niezapo­
minajki aniołów. Tak przeszedł im ten wieczór. Długie 
było kochanków pożegnanie u progu. Wnet gośc ie  o d e ­
szli, przygasły w domu światła i nastało milczenie. Raz 
tylko je szcze  jękły d ęb o w e  w schody pod ciężką stopą B e­
nedykta udającego się na spoczynek. Za nim wkrótce ci­
chą nogą przesunęła się córka, oświecając w schody więcej
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sw em  p o g odnem  obliczem , jak  lam pą, k tó rą  w ręku nio­
sła. W szed łszy  do  sw ego  pokoju  zgasiła światło, bo księ­
ży c  sw ą  ja s n o ś c ią  ca łą  p rzes trzeń  napełniał. S e rc e  d z ie ­
wicy w zb ie ra ło  i oddaw a ło  się je g o  w ładzy  ja k  d rżą ce  fale 
oceanu. Nie wiedzia ła , że tam na do le" ukry ty  między 
d rzew am i ogrodu , b łąkał s ię  je j  k o ch a n ek  i ś ledził  czy  nie 
ujrzy p rzesuw a jącego  się je j  cienia. A je d n a k  myśli jej 
były  o n im , i częs to  sm u tek  p r z e m k n ą ł  się p rzez  jej d u ­
szę, g d y  p rz e p ły w a ją c y  obłok  na chwilę pokój zam roczył.  
I spo jrza ła  w okno , i obaczy ła  księżyc pogodn ie  znów  w y­
suw ający  się z obsłon  obłoku, a za n im  k r o c z ą c ą  g w ia z d - 
t ę ,  ja k o  g d y  z namiotu A b raham a m łody  Izmael w ycho­
dził z A g arą .

W cześn ie  nazaju trz  ca ła  w ieś  była w ruchu . Z ew sząd  
m łodzieńcy  i dziew ice  w św ią tecznym  stroju zdąża ły  do 
dom u B enedykta .  Był to dzień  za ręcz y n  je g o  córki. Po 
rannej b ie s iadz ie  baw iono  się w eso ło ,  skoczne  ta n y  po ­
czę ły  się na m uraw ie  w og rodz ie ,  gdy  w tem  ozw ał się 
dzw on z w ieży kośc io ła ,  a odg łos  b ę b n ó w  rozległ się po 
łąkach. W ne t  m ężczyźni posp ieszy l i  i napełnili świątynię ; 
niewiasty z o s ta ły  na cm entarzu ,  oblegały  g ro b o w c e  i stroiły 
je  w w ieńce  przyn ies ione  z lasu. P om ięd z y  niemi p rz e ­
szła w p o n u rem  milczeniu z b ro jn a  za łoga  z ok rę tów  i na­
pełniwszy kościół drzwi za so b ą  zawarła. D ow ódzća  
s taną ł  na s topn iach  ołtarza. T rz y m a jąc  w ręk u  rozkaz k ró ­
lewski, ogłosił zg rom adzonym , iż są  je g o  jeńcam i,  a wszelki 
ich m a ją tek  na w łasność sk a rb u  przechodzi.  Król przy- 
tem mieć c h c ia ł ,  a b y  m ieszkańców  po o d le g ły ch  k rajach  
rozp to szono .  Tłum stał na chwilę w  osłupieniu , lecz w net 
podniosły  się k rzyki ro zp a czy  i gniewu , i j a k b y  jed n y m  
pchnięci p o p ę d e m ,  w szyscy  ku drzw iom  się rzucili. Na- 
próżno, zam knię tą  by ła  d ro g a  uc ieczk i.  P rz ek le ń s tw a  r o z ­
legły  się po  dom ie mo’dlitwy. Po nad  głowami innych  gó ­
row a ła  postać Bazylego. „P recz  z ty ranam i!  zawołał,  m y ­
śmy im nigdy w ierności nie p r z y s ię g a l i ! P re cz  z cudzo -  
ziem skiem  żo łdac tw em , k tó re  nam  zab ie ra  d o m y  i d o b y ­
tek ! “ Chciał je sz c z e  dalej m ówić, ale go nielitościwa ręk a  
żo łn ierza  obaliła o ziemię. Jeszcze  bitwa t r w a ła , g d y  na
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stopniach ołtarza ukazał się ojciec Felicyan. Jednym ru ­
chem ręki uśmierzył całą wrzawę. Uroczyście brzmiały 
poważne tony jego głosu, jak gdy po uderzeniu w dzwony
na gwałt, zegar wyraźnie sw o ję  bije godzinę. I mówił 
do nich:

„ C o  m e  dz ieci  c z y n i c i e ?  J a k a ż  w a s  w ś c i e k ł o ś ć  p o r y w a ?

W ś r ó d  w as  ż y c ia  m o je g o  la t j a m  c z t e r d z i e ś c i  p r a c o w a ł ,

Uczył w  s ło w ie  i c z y n i e  b y ś c i e  s ię  w z a je m  k o c h a l i .

T a k iż  o w o c  m y c h  t r u d ó w ,  m o d l i tw ,  c z u w a n i a  i p o s t ó w  ?

Nie p o m n i c i e ż  j a k  z a w s z e  t r z e b a  m i ło w a ć ,  p r z e b a c z a ć ?

D o m  to  k s ię c ia  p o k o ju ,  ś m i e c i e ż  m u  c z y n i ć  z n i e w a g ę

G w a ł ł o w n e m i  c z y n a m i ,  zemst.*) p e łn e m i  s e r c a m i ?

Oto ,  —  C h r y s t u s  u m ę c z o n  z k r z y ż a  tu  na  w a s  s p o z i e r a  !

P a t r z c ie ,  w  r z e w n y c h  ty c h  o c z a c h  ja k a  p o k o r a  i l i t o ś ć !

Z u s t  t y c h  s p ł y w a  m o d l i t w a :  P r z e b a c z  im  Ojcze  w  n ie b ie s ie c h .

W ię c  i n ty  j ą  p o w t ó r z m y ,  k i e d y  n a s  źli n a p a d a ją .

W s z y s c y  r a z e m  p o w t ó r z m y :  P r z e b a c z  im  O jcze  w  n i e b i e s i e c h .

1 wszyscy powtórzyli słowa przebaczenia. Nadeszła 
godzina nieszporów. Długie i gorące  były więźniów mo­
dlitwy. Tymczasem popłoch po całej rozbiegł się wiosce. 
Niewiasty i dzieci chodziły jak  błędne z domu do domu. 
Długo Ewangelina czekała z przygotowaną dla gości wie­
czerzą. Niespokojna, wyszła ku kościołowi. W drodze 
spotkała ją  wiadomość, co się stało. Każdy się garnął 
do niej, a ona m iędzy wszystkich rozdzielała pokój i po­
ciechę. Sama pełna obawy, długo po zmierzchu błądziła 
w koło kościoła, stając co chwila przy drzwiach i przy 
oknach, czy czego nie ujrzy lub nie usłyszy, aż wreszcie 
w ezbranem  uczuciem zw yciężona , „Gabrielu* — zawoła, 
lecz ani groby umarłych, ani posępniejszy jeszcze grób 
żyjących, żadnej jej nie dały odpowiedzi.

Cztery dnie upłynęły. Piątego, poczęły się od rana 
zewsząd ściągać ku brzegowi morza gromady niewiast, 
które w ładownych koszach przywoziły swe domowe 
sprzęty. Przy ich boku biegły dzieci, poganiając tuczne 
woły, a w ręku ściskając jeszcze ostatki swych cacek. 
Aż do wieczora odbywał się ten smutny pochód. Cały
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dzień małe czółna przenosiły zabrane łupy na okręta. Gdy 
już słońce miało zachodzić, nagle ozwał się huk bębnów 
na cmentarzu. Pospieszyły tam kobiety i dzieci. Wkrótce 
się drzwi kościoła rozw arły, a z nich pod strażą załogi 
okrętowej wyszli długo więzieni, lecz cierpli wi osadnicy, i 
śpiewając pieśni nabożne ruszyli ku brzegowi. Na poło­
wie drogi czekała Evangelina. Ujrzawszy Gabriela podbie­
gła, chwyciła go za ręce , i skłaniając głowę na jego ra ­
mię szepnęła inu do ucha: „G abrielu! bądź dobrej m y­
śli; bo jeśli miłość nasza prawdziwa, to nic przeciw niej 
nie p rzem oże, chociażby ciężkie czekały nas przygody.® 
Umilkła, bo w tej chwili zbliżał się jej ojciec. Jakżeż był 
zmienionym! Z twarzy rum ieniec, z oka ogień ustąpił, a 
chód jego ociężał jakby przygnieciony brzemieniem bole­
ścią przytłoczonego serca. Córka rzuciła mu się na szy­
ję ,  zastępując uściśnieniami słowa pociechy, których nie 
miała. Na wybrzeżu zgiełk i nieład panował. Statki wciąż 
przewoziły osadników . W pośpiechu odłączono żony od 
mężów, a matki od dzieci. Żadne prośby nie pomagały. 
Bazyli i Gabriel na odmienne dostali się okręty. Evange­
lina z ojcem na brzegu została. Noc zapadła a jeszcze 
połowy jeńców nie odstawiono na okręty. Pozostałych 
zgromadzono w obóz i otoczono strażami. Patrzeli oni ze 
łzami jak niewydojone bydło powróciwszy z pola długo 
przed zamkniętemi oborami ryczało. Na ulicach sioła głu­
che milczenie zaległo. Z wieży kościoła żaden dzwon me 
ozwał się na Aniół Pański. Z żadnego komina dym się 
nie podniósł. W żadnem oknie światła nie było. W nad­
brzeżnym obozie zapalono ognie. W koło nich smutne 
snuły się postacie. Świątobliwy kapłan chodził od jedne­
go do drugiego ogniska, błogosławił i pocieszał strapio­
nych. Przy jednem  z nich siedziała Evangelina z ojcem. 
Napróżno starała się go rozweselić. Napróżno podawała 
mu posiłek. On się nie ruszył, nie patrzał, nie mówił, 
lecz tylko wlepione oczy trzymał w migające się płomie­
nie. Kapłan zbliżył się i pozdrowił go , lecz nie otrzymał 
odpowiedzi. Siadł więc przy Evangelinie i oboje w mil­
czeniu płakali. Nagle od strony wioski wstało światło, jak
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gdyby krw aw e kolo jesiennego księżyca. Ze wszystkich 
razem dachów wybuchł ogień i szeroką  łuną oblał r.iebo 
i morze i okręty sto jące w porcie na kotwicach. Wiatr 
palącą się słomę do kola roznosił. Koguty piać poczęły 
myśląc, że już poranek. Bydło i konie przesadzając przez 
płoty i rowy daleko w pola uciekło. Na okrętach i w o b o ­
zie jeden krzyk się podniósł: Nigdy, już nigdy naszych 
domów nie ujrzymyl Przerażeni tym  widokiem, długo 
w oniemieniu kapłan i dziewica patrzali na rozpościerający 
się pożar. Gdy się zwrócili ku milczącemu starcowi, uj­
rzeli go powalonego na ziemi. Kapłan podniósł m u  g ło ­
wę. Już w niej życia nie było. Długo nad ciałem ojca 
klęczała dziewica i jękami rozpaczy rozdzierała serce p rz y ­
tom nych, aż wpadła w omdlenie i legła głową na pier­
siach ojca. Gdy się obudziła , ujrzała nad sobą  twarze 
przyjaciół, pełne łez i litości. Jeszcze łuna palącej się 
wioski ośwaecała całą okolicę. Milczenie przerwał głos 
kapłana. „Pochowajmy go tu (rzekł on), na tym brzegu 
morskim; jeśli kiedy lepsza dola przywiedzie nas napowrót 
do naszych domów z nieznanych krain wygnania, przenie­
siemy drogie jego popioły na cmentarz." I pogrzebano 
go na brzegu morza. Powracający przypływ fal morskich 
wtórzył żałobnym pieśniom pogrzebu. Ze świtem znowu 
poczęło się przewożenie na okręta. I odpłynęły one zo­
stawiając pustynię za sobą.

Niejeden rok minął od spustoszenia osady Grand-Pre. 
Mieszkańcy jej rozproszeni po dalekich w y b rzeżach , na- 
próżno szukali nowych przyjaciół i przytułku. Ich dzieje 
wypisane są  na kamieniach wśród cmentarzów'. Między 
temi grobow cam i widziano nieraz m łodą dziewicę, cieka­
wie wyczytującą napisy. Często ona siadała na kamieniu 
bez nazwiska, pytając się głazu czy pod  nim nie spoczy­
wa jej kochanek. Czasem przelotna pogłoska powiodła ją  
z jednego krańca  lądu na drugi. Jedni mówili jej, że Ga­
briela widzieli w Kanadzie , drudzy, że się udał do Loui- 
siany. Byli i ta cy ,  k tó rzy  ją  namawiali by zaniechała dal­
szych trudów i oddała rę k ę  , któremu z dawnych swych 
towarzyszów. Daremne były namowy. W  stałości i wie- 

Przegląd Poznański, XI. I ł
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rze utrzymywał ją  ojciec Felicyan, jej nieodstępny 
opiekun.

Było to w miesiącu Maju. Szerokim nurtem Missis­
sippi płynął ciężki sta tek , i niósł grom adę wygnańców 
z Akadyi, którzy po brzegach  szukali przyjaciół i krewnych. 
Dzień cały podróżowali, na noc zakładali obóz nad rzeką. 
Z nimi była Evangelina i ojciec Felicyan. Raz bieg rzeki 
prowadził ich przez odwieczne lasy; to znowu na szerokie 
jeziora i srebrzyste laguny, po k tórych brodziły śnieżno- 
pióre pelikany. Kraj stawał się coraz piękniejszą pła­
szczyzną. Na żyznych dolinach, w pośród bogatych ogro­
dów świeciły domy p lan te rów , chaty Negrów i gołębniki. 
Zbliżali się już do złotego brzegu, gdzie wieczne lalo pa­
nuje. Rzeka tam zwraca się ku wschodowi. I oni też 
drogę swą zmieniając wpłynęli w ten labirynt potoków, 
który jak  siatka rozciąga się na wszystkie strony. Nad 
ich głowami ciemne gałęzie wyniosłych cyprysów wiązały 
się w posępne łuki, a na nich lotne mchy rozwieszały się 
w powietrzu jak chorągwie pod sklepieniami katedry. Milcze­
nie było głębokie jak  w krainie śmierci. Przerywał je  tyl­
ko jastrząb wracający na noc do swego gniazda na Ce­
d rze , albo sow a, która szatańskim śmiechem witała księ­
życ wschodzący. Uroczem było księżycowe światło, gdy 
spływając po kolumnach cyprysowych wpadało do wody jakby 
przez szczeliny w ruinach. Wszystko się wydawało mglistem, 
s e n n e m , tajemniczem. Duszę podróżnych opanowały po­
dziw i tęsknota, jakieś dziwne przeczucie złego, które się 
ani pojąć, ani wytłómaczyć nie daje. Jak, skoro  zatętni 
konia kopyto na nieprzejrzanych sm ugach, daleko na prze­
dzie zamyka swe liście trwożliwy czułoziół, tak na odgłos 
tętna zbliżającej się klęski, tajnem przeczuciem zawiera się 
serce, nim w nie cios przeznaczenia uderzy. Lecz sercu 
Evangeliny dodawało otuchy widzenie, które zdało się p ły ­
nąć  przed  nią po promieniach księżyca i tajemnym zna­
kiem nawoływać j ą  coraz dalej za sobą. Miała objawienie, 
że pod temi cienistemi arkady Gabriel p rzed  nią w ędro­
wał i że wiosło za każdem  uderzeniem zbliżało ją  ku nie­
mu- Nieraz sternik w trąbę  zadzwonił, czy przypadkiem
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j a cy  inni podróżn i nie przesuwali się po  tych  uk ry tych  
strumieniach. Dziko rozb ija ł się dźw ięk  wzdłuż cien is tych  
krużganków. R ozłam yw ał p ieczęć  milczenia i daw ał m ow ę 
odw iecznym  borom . S z tan d ary  m ch  u lekko w zruszały  się 
p o d  w pływ em  muzyki. L ecz  żaden  g łos ludzki nie daw ał 
o d p o w ie d z i , a  g d y  echa  g rać  przesta ły ,  po w ra ca jąc e  mil­
czenie było jak  uczucie  boleści. Nazaj u trz , nim południe 
m inę ło ,  s ta tek  w y p ły n ą ł  na sz e ro k ie  jez io ro  Atchafalaya. 
Miliony w odnych  lilii kołysały  się za każdern  poruszen iem  
wiosła. Po nad  głow y wiośla rzy  lotus wznosił sw ą  z ło tą  
koronę.  Kwiaty magnolii napaw ały  pow ie trze  od u rza jąc ą  
wonią. Mnóstwo w ysp  usłanych  różam i i ocien ionych  to 
w ie rz b ą ,  to c e d r e m ,  nęciły  p o d ró żn y c h  do  spoczynku .  
P rz y  najpiękniejszej z nich za trzym ał się  statek. W ioślarze 
ukryli go po za gęs te  w ierzb  zarosłe  u b rzegu .  P o d różn i  
znużeni ca łonocną  p racą,  złożyli s ię na spoczynek  p o d  cieniem 
roz łożystego  cedru .  Z je g o  k onarów  zwieszał się b a rw n ą  
sia tką powój i winna latorośl, ja k b y  d r a b in a  Jakóba. K ra ­
śne kolibry, z kwiatu na  kwiat p rze la tu jące ,  z d a ły  się w stę-  
pu jącem i i zs lępu jącem i aniołami. Takie w idzenie miała 
Evangelina, gdy  p o d  tą  osłoną zasypiając ,  m arzy ła  że się 
n iebo  n ad  nią o tw ie ra  :

C o r a z  b l i że j  t y m c z a s e m  m i ę d z y  w o n n e m i  w y s p a m i  

J a k i ś  s t a t e k  p o m y k a ł  l e k k o  i r ą c z o  p o  wo d z i e ,

P c h a n y  dz i e l n i e  w s w y m  b i e g u  ł o w c ó w  s i l n e m i  r a m i o n y ,

K t ó r z y  gnal i  na  p ó ł n o c  w k r a j e  b i z o n ó w  i b o b r ó w .

S t e r e m  w o d z i ł  m ł o d z i e n i e c  z b l a d ó m ,  p o s ę p n e m  o b l i c z e m ,

C z a r n e  w ł o s y  w  n i e ł a d z i e  g ę s t o  n a  c zo ł o  s p a d a ł y ,

S m u t e k  w i d a ć  p r z e d w c z e s n y  w y r y ł  m u  z n a m i ę  n a  t w a r z y .

Był  to t ę s k n y  Ga br i e l ,  D ł u g i e m  z n ę k a n y  c z e k a n i e m ,

Sz e d ł  w  p u s t y n i a c h  z a c h o d u  z n a l e ś ć  p r z e s z ł o ś c i  n i e p a m i ę ć .

Rącz o  ł o w c y  s z y b u j ą c  s a m ą  k r a w ę d z i ą  o s t r o w u ,

W i d z i e ć  ł o d z i  nie  mog l i  s k r y t e j  na  d r u g i e m  w y b r z e ż u ,

Ani  ś p i ą c y c h  w ę d r o w c ó w .  W i o s e ł  p i e ś c i w e  p l u s k a n i e  

Nie  p r z e r w a ł o  p ok o j u .  —  S t r ó ż a  a n i o ł a  nie  b y ł o  ,

C o b y  ś p i ą c ą  sv tćj  ch wi l i  z e  s n u  d z i e w i c ę  o b u d z i ł .

Rą c z o  ł o w c y  p r z e m k n ę l h  j a k  c i e ń  o b ł o k u  n a  ł ą k a c h .
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Zaledwie odgłos  wioseł zniknął w odda len ia ,  ocknęła 
się śp iąca  drużyna. „O jcze Fe licyan ie ,  —  rzek ła  z unie­
s i e n i e m  Evangelina , — coś m i w se rcu  mówi, że  Gabriel 
„jest niedaleko. O nie! to tylko musiał być  sen zw odni­
c z y ,  albo dziec inne p rz y w id z e n ie ,  lub m oże anioł jaki 
„prze lec ia ł  i objawił mi p raw d ę ,  m o ż e . . .  lecz nie, b iedna 
„m oja  ła tw ow ierna d u s z a ! Dla ciebie, ojcze, takie słowa 
„są  tylko w y s tępnem i marzeniami." Lecz bogobo jny  k a­
p łan  znał s e rc e  ludzkie. Nie zganił też uniesienia Evange- 
liny, ale o w sz e m  pocieszy ł j ą  m ó w ią c ,  że i on myśli, iż 
Gabrie l już  nie je s t  daleko. Nad b rzegam i rzeki Teche 
w znoszą  się dw a b o g a te  miasta, Saint-Maur i Saint-Martin. 
Okolica je s t  tak  czarow ną, że m ie sz k ań cy  zowią j ą  E d e ­
n em  Louisiany, „Już (mówił on dalej), je s te śm y  blisko tej 
rze k i ,  tam  na rz ecz o n a  odzyszcze  narzeczonego ,  a pas terz  
sw oję t rzo d ę  odnajdzie ."  Uradowani temi s łowami, p o ­
wstali i popłynę li  dalej.  Je szc ze  p rz e d  w ieczorem  weszli 
na  rz e k ę  Teche, i za raz  ujrzeli nad  la sem  p o d n oszący  się 
dym z jak iegoś  m ieszkania ,  usłyszeli odgłos rogu  i dalek i 
ry k  bydła .

Niedaleko b r z e g u , w p o ś r ó d  odw iecznych  dębów , 
wznosił się dom  silnie z cyp ry so w eg o  d rze w a  zbudowany. 
Z tyłu b y ł  b o g a ty  ogród ,  a  za nim las d ęb o w y .  Od b r a ­
m y  og rodow ej p rzez  las ten p row adzi ła  śc ieżka na łąki. 
W łaśnie w tern m iejscu u b rze g u  zarośli,  stal na koniu pa­
ste rz  i patrzał  na  okoliczne łany z d u m ą ,  że  ich był wła­
ścicielem. P o  chwili podniósł róg  zwieszony u boku i za ­
trąbił. Na odgłos  ten  podniosły  się z wysokiej trawy białe 
rogi bydła , ja k  spienione fale na w a lczących  nurtach  o ce a ­
nu. Trzoda po jrza ła  po  okolicy, a po tem  ry c z ą c  pobiegła 
ku  dom ow i p rz e z  łąki. Tuman pyłu tylko za n ią  pozostał* 
P as te rz  zw rócił  się przez  śc ież k ę ,  i właśnie wjeżdżał do 
b r a m y  ogrodowej,  gdy  ujrzał kap łana  i dziewicę zbliżają­
cych  się ku sobie. W  podziwieniu  nag le  zeskoczy ł z ko ­
nia i z wyciągnię tem i r ę k o m a  rzucił s ię  ku nim. Był to 
Bazyli, n iegdyś kowal, dziś pas te rz  bogaty .  S e rd ec zn e  były 
uściśnienia, długie w y p y ty w an ia ,  a  uśm iech  i łzy walczyły 
na  przemian. Dziewica by ła  sm u tną ,  bo Gabriel się nie
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ukazywał. Nareszcie Bazyli zg a d u ją c  jej myśli, zaw ołał :  
„Jakto, jeźli p rzybyw ac ie  od  Atchafalaya, czyżeśc ie  nie sp o ­
t k a l i  G a b r ie la ?  Nie sm uć się, b iedne  dziec ię ,  on dopie ro  
„dziś ztąd odpłynął.  Dziwny chłopiec, zaw sze  zam yślony 
„i niespokojny, nie m ógł znieść cichości naszego  życia. Bez 
„ustanku o tobie tylko mów ił,  i tak się w  końcu nudnym  
„zrobił, żem  go w świat wyprawił.  Nie bój się, dogonimy 
„go jeszcze .  Ju tro  o świcie pop ęd z im y  za nim, a dziś od- 
„da jm y  się radośc i.” Zebrali się też z e w szą d  osadnicy  i 
czeladka. Między nimi Evangelina powita ła  wielu daw nych  
zna jom ych .  G dy się poczę ły  ta ń c e ,  a kap łan  z g o sp o d a ­
rze m  zasiedli do  rozm ow y o daw n y c h  c z a s a c h ,  tęskniąca  
dziew ica w y sz ła  do ogrodu. W szystko  jej tu mówiło o 
Gabrielu. Ile razy  s tąpa ł  on tu po ty c h  śc ieżkach ,  ile r a ­
zy  p a t rza ł  na  te l a s y , ile ra z y  znużony  spoczyw ał  pod 
tym  d ę b e m  i dum ał o niej! D rzew a  szem ra ły  jej o cierpli­
wości, a k s ię ż y c e m  ośw iecona  łąka zda ła  się coś  mówić o 
ju trze .  Nazajutrz, za ledwie b rza sk  zarumienił niebiosa, B a ­
zyli t rzym ając  za r ę k ę  dziewicę t dom  swój opuścił. „P a­
miętaj (mówił żar tob liw ie  kap łan  żeg n a jąc  ich na progu), 
byś przyw iód ł nazad  m arno traw nego  syna  z miejsca w y ­
gnania i postu, a razem  i n ie m ą d rą  dziew icę,  k tó ra  spała, 
gdy  jej oblubieniec p rzybyw ał ."  I popłynęli w pogoń za 
tym, k tó ry  p ę d z o n y  w ich rem  nieszczęścia ,  b iegł p rze d  n ie­
mi ja k  zwiędły  liść po  pustyni. Lecz ani tego  dn ia ,  ani 
nas tępnych ,  nie znaleźli śladu co się z nim sta ło ,  aż n a re ­
szcie w ysiad łszy  w h iszpańsk iem  m ieście A d ay e s ,  dow ie­
dzieli s ię ,  że dniem  w p rz ó d y  Gabriel z p rzew odnikam i i 
końmi wyprawił się na  te  s tepy  ł ą k , k tóre  leżą  u stóp łań­
cucha g ó r  Ozark. Jest to pustynia, po której tylko b łądzą  
wilki, bawoły, dzikie konie i dziksi od nich je sz c z e  India­
nie. Tam  za Gabrie lem, p row adzen i p rz e z  dośw iadczonych  
p rzewodników, podążyli  Bazyli z Evange liną .  Codzień zda­
ło im się, że go dośc igną .  N ieraz widzieli, lub myśleli, że  
w idzą ognie je g o  le gow iska  na dalekiej p łaszczyźnie. Gdy 
p rz y sz l i  na miejsce, znajdowali tylko w ęgle  i popiół. P rz e ­
chodn ia  Indyanka  powiedzia ła  i m , że w bliskości na  za­
chodniej g ó r  stronie znajduje się s tanowisko missyi katoli-
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ckich. W ieść ta pokrzep iła  u p a d a ją c ą  nadz ie ję  dziewicy. 
Tam więc zwrócili sw e  konie ,  i za w yniosłym  gór  załam- 
kiem, właśnie gdy  słońce zachodz iło ,  usłyszeli s z m e r  gło­
sów’ i ujrzeli na szerokiej łą c e ,  n ad  b rzeg iem  strumienia, 
nam ioty  ch rześc ian ,  namioty missyi jezuitów. P od  n ieb o ­
tycznym  d ę b e m  klęczał kapłan z nowonaw róconym i.  W y ­
soko na pniu, osłon ionym  winną la to roś lą ,  wisiał Chrystus 
u k rzyżow any .  Była to wiejska ich kaplica. N ieszporne 
pieśni m ięszały  się ze sz m e re m  pow ażnych  konarów . W  ci­
chości, z odkry tem i g łow am i,  zbliżyli się podróżn i i uklę­
knąw szy  na m uraw ie m odlić się poczęli. Po  skończonem  
nabożeństw ie  w yszed ł kapłan  naprzec iw  nieznajomych, 
powitał ich, a usłyszaw szy  z ust ich rodzinny  swój ję z y k  
wielce się u radow ał i zaprosił  do sw eg o  namiotu. W nie­
wielu s łow ach opowiedzieli oni sw e p rzygody .  „Ledwie 
„szósty dzień mija (ozwał się kap łan) ,  ja k  Gabrie l s iedząc  
„na tern s a m em  m ie jscu ,  gdzie te raz  dziewica spo c zy w a ,  
„tę sa m ą sm u tną  opow iada ł  mi p o w ie ść ,  po tem  powstał i 
„poszed ł dalej,  poszed ł daleko na północ, lecz w jesieni, 
„gdy łow y  się skończą ,  ob ieca ł tu do nas  pow róc ić .” P o ­
cieszona Evangelina w je d n e j  chwili postanow iła  pozostać  
p rzy  missyi i czekać. Bazyli z a b ra w sz y  sw ych  tow arzyszy  
wrócił do  domu. Powoli c iągnął się dzień  j e d e n  za d ru ­
gim. Minęła j e s i e ń , minęła zima, a G abrie l nie pow raca ł.  
Rozkwitła i wiosna, p takow ie leśni śp iew ać  znów poczynali,  
a Gabriel nie wracał. Ale gdy  nadesz ło  lato, p rzyby ła  w ieść 
piękniejsza niż w iosenne kw ia ty ,  milsza niż śp iew  ptaków  
leśnych, że Gabrie l w lasach  Michigan nad  r z e k ą  Saginaw 
poluje, i że tam  swój szałas na ca ły  rok  założył. Z p o w r a ­
ca jącym i w  tam te s t rony  p rze w o d n ik am i w ypraw iła  się 
Evangelina. P o  długich i n iebezp iecznych  p rz e p ra w a c h  zn a ­
lazła naos ta tek  miejsce naznaczone ,  ale szałas był już  opu ­
szczonym  i up ad a ł  na ziemię.

T a k  s ię  s m u t n e  c i ą g n ę ły  d n i e  i m ie s i ą c e  i la ta .

W  r ó ż n y c h  s t r o n a c h  i p o r a c h  b ł ę d n ą  d z i e w i c ę  w id z ia n o .

Raz w  m i l c z ą c y c h  n a m i o t a c h  B rac i  M o r a w s k ic h ,  to  z n o w u

W ś r ó d  z g i e łk l iw y c h  o b o z ó w ;  a l b o  n a  p o l a c h  b o jo w is k ,
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Czasem  w  s io ła c h  s a m o t n y c h ,  c z a s e m  z n ó w  w  m iastach b o g a ty ch  

Jako c ień  s ię  jaw i ła ;  jak o  c ie ń  nik ła  bez  ś ladu.

Była piękny i m ło d ą  id ąc  w  w ę d r ó w k ę  z nadzie ją .

Zgasła  m ło d o ś ć  i k i a s a  w  k o ń c u  z a w o d n e j  p o d ró ż y .

K a ż ł e  la to  n a s t ę p n e  w d z i ę k ó w  jó j  c z ą s t k ę  s k r a d a ło -  

Z o s t a w ia j ą c  p o  s o  h ie  g ł ę b s z ą  p o s ę p n o ś ć  i c ie n ie .

W n e t  n a d  c z o ł e m  jej b ł y s ł y  s t r u g i  s r e b r z y s t e  w e  w ło s a c h :

S w i t  to  ż y c ia  l e p s z e g o  w s t a w a ł  n a d  z i e m s k ą  je j  d r o g ą ;

J a k  na n ie b ie  u w s c h o d u  p i e r w s z e  j a s n o ś c i  p o r a n k a .

Nad rozkosznemi brzegami Delawaru wznosi się wspa­
niała stolica Pensylwanii. Do tej przystani po nawałnościach 
życia schroniła się Evangelina, i m iędzy potomkami Penna 
znalazła przytułek i ojczyznę. Życie  smutku i cierpienia 
nauczyło j ą  zapomnieć o sobie, a poświęcać się bliźnim. 
Życzenia ani nadziei innej nie miała, jedno cierpliwie iść 
d ro g ą ,  którą Zbawiciel jej wskazywał. Tak przeżyła lat 
wiele roznosząc jako siostra miłosierdzia ratunek i pocie­
chę po domach, gdzie głód i nędza kryły się przed  świa­
tłem  dz iennem , lub gdzie choroba mieszkała w opuszcze­
niu. Noc po nocy, gdy już wszyscy spali, strażnik wyśpie­
wujący, że się wszystko dobrze w mieście dzieje, widział 
ją  w którem okienku na przepełnionych ubóstwem ulicach. 
Dzień po dniu wieśniacy o świcie spieszący na targ z kwia­
tami i owocami, spotykali ją  na przedmieściach, jak blada 
i znużona wracała do d o m u  od chorych. Przyszła zaraza 
na miasto. Ani piękność, ani bogactwo nie znajdowały li­
tości, śmierć wszystkich zarówno zabierała. Ubodzy, któ­
rzy nie mieli ani sług , ani przyjaciół, dobywali ostatka sił,
by się zaw lec  do szpitala i umrzeć. Stał on w tedy  na
przedmieściu w pośród łąk i ogrodów. Dziś otaczają go
okazałe gmachy, lecz w kole przepychu  skrom ne jego mu­
fy zdają się jeszcze powtarzać słowa Chrystusa: Zawsze
ubogich mieć między sobą  będziecie. Tam przy konają­
cych przebywała siostra miłosierdzia całe dnie i noce. J e ­
dnej niedzieli, ledwie ranek zaświtał, szła ona przez ogród 
do bram  szpi.ala. w  powietrzu rozpływały się wonie ro- 
żnolicznych kwiatów. P rzechodząca ściągnęła ręk ę  po naj-
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piękniejsze, by raz jeszcze ich zapachem  i k rasą  rozwe­
selić umierających. Właśnie wstępowała na wschody, gdy 
z pobliskiego kościoła doszedł j ą  ranny śpiew pobożnych. 
Jakiś niezwykły urok ogarnął jej duszę. Coś w niej zdało 
się mówić: oto twa próba skończona 1 Swobodnie, z o tu­
chą w wejrzeniu weszła do przybytku choroby. Na jej 
widok podniósł się niejeden z łoża bo leśc i , a opadłszy 
znowu na wezgłowie, pilnie wodził za nią oczyma, bo jej 
przytomność była jak  promień słońca na ścianach więzienia. 
I gdy pojrzała do koła, obaczyła jak śmierć pocieszycielka, 
kładąc rękę na niejedno serce, uzdrawiała je  na wieki. 
Przez noc wielu ubyło z tych, których pielęgnowała. P ró ­
żne były ich łoża, lub już zajęte przez innych. N agle, jak ­
by wstrzymana trwogą albo zadziwieniem, stanęła w miej­
scu. Rozwarły się blade jej usta. Zimny dreszcz wstrzą­
snął całą jej postacią. Zapomniane kwiaty wypadły z jej 
dłoni. Całe światło i świeżość poranka z ócz i z oblicza 
ubiegło. Po chwili w ydar ł  się z jej piersi krzyk tak stra­
sznej boleści, że konający usłyszeli go i podnieśli się z wez- 
glowiów. Na tapczanie przed nią leżał stary człowiek. 
Rzadkie, siwe włosy spływały po jego  skroniach. Twarz 
jednak, zwrócona ku światłu poranka, przybierała rysy 
młodości. Takie przypomnienia zwykły wzbudzać oblicza 
umierających. Leżał bez ruchu, bez czucia, a duch jego 
zdawał się tonąć coraz głębiej w ciemnościach, i spadać 
coraz niżej przez przepaści bez końca. W tych to głębo­
kościach usłyszał on w niezliczonych odbiciach krzyk bo­
leści, a potem z ust tych samych tkliwe a ciche słowa: 
Gabrielu, kochanku mój! I nastąpiło milczenie. Wtedy, jak­
by we śnie, ujrzał on na nowo krainę swojej młodości, 
zielone łany Akadyi, sioła, gó ry , rzeki i lasy, a pod cie­
niem drzew domowych widział siebie młodzieńca, i Evan- 
gelina wstąpiła w jego widzenie. Łzy  popłynęły mu z o- 
czów, a gdy podniósł powieki, widzenie znikło, lecz Evan- 
gelina klęczała przy jego  łożu. Napróżno chciał wymówić 
jej imię, dźwięki na ustach zamarły. Raz jeszcze światło 
błysło w jego oczach, lecz nagle ściemniało i zgasło. 
I wszystkiemu był koniec, t rw odze , smutkowi, nadziei, —
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wszystkim serca boleściom i długim próbom  cierpliwości. 
Dziewica, raz jeszcze głowę kochanka przyciskając do ło­
na, lekko swoję skłoniła na to samo wezgłowie. Ostatnie 
słowa jej były; Dzięki ci Ojcze!

Jeszcze stoi bó r odwieczny na akadyjskiem  wybrzeżu; 
lecz nie pod jego  cieniem spoczyw ają kochankowie. Śpią 
oni przy sobie, pod głazem  bez nazwiska, na katolickim 
cm entarzu w sam ym  środku miasta, w którem  zmarli. Nikt 
ich nie pam ięta, nikt też z p rzechodzących  na ich g robo­
wiec nie zważa. Codzień tonie życia płyną nad niemi i od­
p ływ ają, — tysiące bijących serc tam, gdzie ich se rca  spo­
częły na wieki, — tysiące trudzących się głów tam, gdzie 
ich głowy już trudu nie znają, — tysiące pracujących rąk  
tam , gdzie ich dłonie pracow ać przestały , — tysiące znu­
żonych stóp tam, gdzie ich stopy skończyły sw ą podróż.

J e s z c z e  s'.oi b ó r  w ieczn y ;  ale  p o d  j e g o  o s ło n ą  

Mięszka o b c e  ju ż  p le m ię  in n y c h  z w y c z a jó w  i m o w y ;

T y lk o  b r z eg iem ,  gdz ie  m glisty  to c z y  s w e  w a ły  Atlantyk,

L ed w ie  z rod u  d a w n e g o  kilku s ię  błąka w ie śn ia k ó w ,

K tórych  ojce  w r ó c i ł y  u m rz e ć  na z iem i rodz innćj .

J e s z c z e  w  c h a ta c h  ry b a c k ich  tkają  p r z ę d z i w a  na k r o ś n a c h ;  

J e s z c z e  n o s z ą  d z i e w ic e  c z e p c e  n o r m a n d z k ie  i s troje ,
P ie ś ń  o E w an ge l in ie  n u c ą c  pr zy  o g n ia c h  w ie c z o r n y c h .

Z g łęb i  ja skiń  ska l is tych  h u c z y  o c ea n  s ą s ied n i ,

A b ór  t o n y  tę sk n em i r z e w n ą  m u  daje odp ow ied ź .-

The History o f  England from the accession o f  James 
the second. By Thomas Babinyton Macaulay. London 1849. 
S ą ludy , k tórych  historya, dla każdego m yślącego czło­
wieka, niezwyciężony m a pociąg. Urok ten nie zależy ani 
od rozległości ich ziemi, bo dla czegożby, w takim razie, 
G recya tak ważne m iejsce w dziejach  ludzkości zajm ow a­
ła ?  ani od ich wojennej chw ały i wielkości podbojów , bo 
dlaczegóż tak  m ałą przyw iązyw alibyśm y wagę do rozbój­
niczych w ypraw  naczelników tatarskich? Jeśli dziś ro sy j­
skie zabory całój Europy na siebie uw agę zw racają, to

Przegląd Poznański. XI, — 12
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tylko w skutek jakiegoś ciemnego przeczucia niebezpie­
czeństw, z tamtej strony, zachodniej cywilizacyi grożących. 
Tu trwoga tylko interes obudzą , tu żadne szlachetniejsze 
uczucie ludzkiego serca udziału nie bierze. Niech dziś ja ­
ka wielka katastrofa ten potworny kolos obali, a nic lęka­
my się powiedzieć, pamięć groźnej potęgi moskiewskiej 
ledwo się kilka wierszy w history i ludzkości dosłuży; gdy 
dzieje od tylu wieków zagasłej Grecyi, lub zgubionej śród 
gór Szwajcaryi, będą  od pokolenia do pokolenia, przedmio­
tem rozmyślań i podziwu całego ucywilizowanego świata. 
Urok ten zależy głównie od moralnej wielkości narodu, od 
myśli, której był reprezentantem  i obrońcą. Materyalna, 
wojskowa potęga może monarchom  chwilową, polityczną na­
dać wagę, ale nigdy ludom  wielkiego historycznego nie na­
da znaczenia. Aby żyć w pamięci ludzkości, niedość jest  
kwitnące pola w wielką mogiłę zam ien iać , ale trzeba 
umieć duszę ludzką  rozbudzać, ludzką myśl uszlachetniać 
i podnosić.

Im bardziój umysł ludzki dojrzewa, tein powszechniej­
sze się staje takie pojmowanie historycznej wagi narodów. 
Tylko dzieci słuchają z uwielbieniem powieści o awantu­
rach  i bojach; dla męża awantury i boje o tyle wagi mają, 
o ile ważnym jest cel, dla którego były przedsięwzięte. 
Historya opisująca dworskie uroczystości i losy panującej 
familii, nie wiem czvby  dziś jednego  dobrowolnego znala­
zła czytelnika, choć niedawno jeszczo szeroko po Europie 
kwitnęła. Dziś chodzi ludziom o historyą ludzi nie czło­
wieka. Nic też dziwnego, że coraz mniej przedstawiają in­
teresu, coraz mniej na uwagę zasługują dzieje ludów, gdzie 
dwór jedyną  wielką grał rolę, a w masie żadna się myśl 
nie wyrodziła, żadna myśl wielkich poświęceń źródłem nie 
b y ł a ; gdy coraz silniej pociągają ku sobie dzieje narodów, 
w których się najwyraźniej odbija godność ludzkićj natu­
ry  i ludzkiej myśli potęga.

O ile m a w sobie p raw dy  zdanie nasze ,  najlepiej hi­
s to rya  Anglii przekonywa. Jeszcze w końcu przeszłego 
wieku angielska historya i literatura tak d o b rze  jak zupeł­
nie nieznane były na stałym lądzie Europy. Dziś nie ma
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gazety, któraby o angielskich rzeczach nie rozprawiała 
szeroko, nie ma politycznej książki, któraby przykładem 
Anglii swoich nie popierała teoryi. Nie od dziś przecię 
potęga Anglii datuje. Od bardzo już dawna posiadała ona 
piei wszego rzędu poetów, mówców godnych najlepszych 
czasów ateńskiej i rzymskiej wymowy, wodzów zapewnia­
jących je j panowanie po morzach całej kuli ziemskiej, po 
niezmierzonych przestrzeniach Azyi i Ameryki. Lecz do 
odkrycia źródeł je j wielkości, do pojęcia za'let je j rządu, 
w naszych dopiero czasach Europa dojrzała. Chęć ob- 
znajomienia się z historyą Anglii z dniem każdym rosnąć 
będzie, bo z dniem każdym lepiej czuć będą ludzie jak 
zbawienny jest wpływ instytucyi, które Anglia od półtora 
wieku posiada, a od których osiągnienia oni tak są je ­
szcze daleko!

Do licznych pism ułatwiających poznanie historyi tak 
pełnej najżywszego interesu, dzieło którego tytuł na nagłó­
wku naszego artykułu umieściliśmy, nieocenionym jest doda­
tkiem. Macaulay posiada wszystkie przymioty dobremu 
pisarzowi historyi niezbędne. Do głębokiej znajomości 
konstytucyjnych teoryi, do wszechstronnej nauki, łączy on 
praktyczną znajomość wielkich interesów krajowych na­
bytą w parlamencie, gdzie był pierwszego rzędu mówcą 
w radzie ministrów, której był członkiem, w Indyach gdzie 
lat kilka wysoki urząd sprawował. Styl jego czarujący, 
chyba zbytkiem  piękności grzeszy. Powieść jego jak po­
tok płynie i czytelnika porywa. Każda postać odgrywają­
ca rolę w tym wielkim politycznym dramacie, zda się do 
życia wraca na głos historyka, i w pamięci niezatarty ślad 
zostawia.

Nie mamy zamiaru wchodzić w szczegółowy rozbiór 
dzieła, a tem mniej w krytyczne spory o pewne 1'akta lub 
pewne zdania, bo to czytelnikom naszym na nicby się nie 
przydało. Ale korzystając z pięknej pracy Macaulaya za­
mierzamy dać krótki obraz wypadków', które poprzedziły 
ustalenie dzisiejszych politycznych instytucyi angielskich, 
przekonani, że obraz ten, jakkolwiek niedostateczny, będzie
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dla nich, w o b e  cnym  stanie E u ropy ,  ra z e m  nauką  i po­
ciechą.

P rz o d y  je d n ak  z p ie rw szego  rozdziału , w k tó rym  Ma­
caulay kreśli dawniejsze dzieje  Anglii, p rzy taczam y  dw a 
ustępy, w k tó ry c h  autor, mimo swoich p ro te s tan c k ich  u p r z e ­
dzeń, tak  p iękne daje  św iadec tw o  zas ługom  katolicyzmu 
w Anglii. Mówiąc o naw rócen iu  się S aksończyków  i o tak 
częs to  p o tw arzanem  m ięszan iu  się duchow ieństw a w s p r a ­
wy publiczne, tak  się w y ra ża :

„W darc ie  się duchow ieńs tw a  w zakres  w ładzy  cywil­
nej, b y ło b y  w naszym  wieku w ielkiem nieszczęściem. Lecz 
co je s t  z łem  w e p o c e  d o b ry c h  r z ą d ó w , może być  b ło g o ­
sławieństwem w e p o c e  r zą d ó w  niegodziwych. Lepiej gdy 
ród  ludzki s łucha p ra w  m ą d ry c h ,  d o b r z e  adm inistrow a- 
w anych  i oświeconej publicznej opinii, a  nie w y ro k ó w  d u ­
chow ieństw a, a le  lepiej także gdy  narodam i rządz i  d u c h o ­
wieństwo, a  nie gwałt zw ie rzęc y ,  kapłan  taki j a k  Dunstan, 
a  nie żołnierz taki jak  Penda. T ow arzystw o w ciemnocie, 
samej fizycznej sile uległe, słusznie rad o w ać  się może, gdy  
zyskuje  p rz e w a g ę  k lasa  um ysłow y  i m oralny  w pływ  w y­
wierająca. Klasa ta bez wątpienia, po tęg i  swojej nadużyje, 
ale um ysłow a p o tę g a ,  w  swoich naw e t  nadużyciach ,  szla­
che tnie jszą je s t  i lep szą  ja k  po tę g a  na  sam ej sile ciała 
oparta .  C zy tam y w saksońskich  kronikach  o ty ranach , 
k tó rzy  s to jąc  u szczytu  wielkości, uczuli nag le  zg ryzo ty  su­
mienia; odrzucili z p o g a rd ą  rozkosze  i w ielkość  zbrodnią  
kupione, złożyli koronę,  a c iężką  p o ku tą  i bezustanną  m o­
dlitwą starali się z p rze sz ły c h  g rze ch ó w  oczyścić. Powie­
ści tego  rodzaju  dały  p o w ó d  do gorzkich  słów p ogardy  
p isa rzom  che łp iącym  się z w ysokiego liberalizmu, a w rze ­
czy sam ej nie w yższym  um ysłowie nad  m nicha najciemniej­
s z y c h  wieków, p rzy u c zo n y m  m ie rzyć  wypadki świata skalą 
p rz y ję tą  w  sa lonach paryzk ich  ośm nas tego  wieku. System, 
jakkolw iek p rz e są d a m i skrzywiony, k tó ry  wprow adził  silne 
m ora lne  wędziło  w tow arzystw o  rzą d zo n e  pop rzedn io  silą 
ręk i  i zuchw ałośc ią  um ysłu ;  sy s te m ,  k tó ry  uczył najm o­
żniejszego  i najpo tężn ie jszego  w ładzcę ,  że był,  ja k  jego  
najpod le jszy  niewolnik, odpow iedz ia lną  is to tą ;  system  taki,
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zdaje  się, m óg ł zasługiwać na większy szacunek  u filozo­
fów i f i lan tiopów  . . .  Teologowie porównywali częs to  k o ­
ściół do  arki, o której cz y ta m y  w księdze rodzaju . P o d o ­
b ie ń s tw o  nie było  n igdy wyraźniejsze  ja k  w nieszczęśliwej 
epoce ,  w k tórej on jeden  unosił się, ś ró d  ciemności i b u ­
rzy, nad wodami potopu, k tó re  poch łonęły  wszystkie wiel- 

•e zieła daw nej potęgi i m ą d ro śc i ;  on je d e n  p rzechow ał  
s a e z a r o d y , z k tó ry ch  d ruga  a świetniejsza cywilizacya 
rozw inąć  się miała .“

O zas ługach  po łożonych  p rze z  katolicki kośc ió ł w po ­
łączeniu ras  nieprzyjacie lskich  na angielskiej ziemi osia­
d łych  i w obaleniu p o d d ań s tw a  tak mówi M acaulay:

„Spraw iedliw ość w yznać  nakazuje, że g łównym  dzia ła­
czem  w  dw óch  tych wielkich ak tach  w ysw obodzen ia  by ła  
religia, a  m oże i d o d a ć  wolno, że  czystsza  religia (tak Ma­
caulay nazyw a protestantyzm ), mniej sku tecznym  byłaby  
działaczem . Duch chrześc iańsk i je s t  b e z  w ątpienia p rze c i ­
w ny wszystk im  klas ró ż n ic o m , ale różn ice  te  na jprzec i-  
wniejsze są  kościołowi rzym skiem u, bo są  p rzec iw ne  r ó ­
żnicom s tanow iącym  tre ść  je g o  system atu .  P rzyp isu je  on 
k aż d em u  kapłanowi ta jem niczą  godność,  d a ją c ą  mu p raw o  
do poszanow ania  ludzi świeckich, a  żadne  w zg lędy  n a ro d o ­
w ości lub familii, nie o de jm u ją  n ikomu praw a  do  k a p ła ń ­
stwa. Nauka (a co do kap łańsk iego  ch a rak te ru  jakkolwiek 
b łędną  b y ć  m o ż e ,  łagodziła ciągle największe klęski jak ie  
ród  ludzki do tknąć  są  w stanie. Nie m ożna  za zupe łn ie  
szkodliwy p rzesądu  tego uważać, k tó ry  w kra jach  w sk az a­
nych na p rzek leńs tw o  panow ania  rasy  nad rasą ,  tw orzy  ary -  
s to k rac y ą  od narodow ości  n iezaw is łą ,  p rz e w ra c a  s tosunek  
m iędzy  c iem iężycie lem  a  uciem iężonym , każe  klękać dzie­
dz icznem u panu p rz e d  duchow nym  trybunałem  dziedzicz­
nego niewolnika. Do dziś dnia w k rainach  gdzie  niewola 
czarnych  istnieje, kościół rzym ski pięknie się odróżnia  od 
w szystk ich  innych form chrześc iaństwa. D ow iedzioną je s t  
r z e c z ą , że nienawiść m iędzy  europejsk im  a a frykańsk im  
s z c z e p e m , mniej j e s t  gw ałtow ną w Rio Janeiro  ja k  w W a­
shingtonie. W naszej o jczyźn ie  w łaściw ość ta rzym skiego  
kościoła w yda ła  n ie jeden  szczęśliwy owoc. P raw da ,  że  po
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bitwie pod  H astings,  sk ła d an o  gw ałtem  pra ła tów  i opatów  
saksońsk ich ,  ab y  zyskow ne bene f icya  o d d ać  w r ę c e  d u ­
chow nych  aw anturn ików  s ta łego lądu. Ale i w tedy  naw e t  
pobożni księża  krwi norm andzkie j  ośw iadczyli  się g łośno 
przeciw  tem u pogwałceniu konstytucyi k o ś c io ła , od rzucał;  
m itry  ofiarowane im p rzez  z d o b y w c ę ,  a  g ro żą c  mu wie- 
cznem  p o tę p ien iem ,  przypominali  mu, że  podb ic i  w y s p ia ­
rze  byli je g o  b r a ć m i  chrześcianam i. A rcybiskup  A nzelm  
był p ierw szym  ob rońcą ,  k tó rego  znaleźli Anglicy w szczepie  
panu jącym . W  e p o c e , w której imię Anglika było  k rz y ­
w dą, w k tórej w szystk ie  cywilne i w ojskow e godnośc i  k r ó ­
lestw a zdaw ały  się wyłącznie  należeć  do spólz iom ków  
Z d o b y w cy ,  p o g a rd z o n a  rasa  dow iedz ia ła  się z uniesieniem 
rozkoszy , że je d e n  z je j łona, Mikołaj B re a k sp e a r ,  w ynie­
siony by ł do  papiezkiej godności,  i poda ł  nogę  do  po ca ło ­
wani i a m b a s a d o ro m  w io d ąc y m  ród  swój z najsz lache tn ie j­
s zych  no rm an d z k ich  dom ów . Równie n a rodow e ja k  re l i­
gijne uczucie wiodło t łum y do g robu  B ecketa ,  p ie rw szego  
Anglika, k tó ry  od czasu  podb ic ia  stał się g ro źn y m  o b ce m u  
tyranowi. Je d en  z nas tęp c ó w  B ecketa  był p ie rw szym  m ię­
dzy  baronami, k tórzy  otrzym ali k a r tę  za p ew n ia ją cą  p rzy ­
wileje norm andzk ich  b aronów  i saksońskiego ludu. Jak  
wiele, w n a s tę p n y c h  ep o k a ch ,  rzym sko-kato lick ie  d u c h o ­
wieństwo p rzy łożyło  się do  obalen ia  poddańs tw a,  d o w ia d u ­
je m y  się z n iepode jrzanego  św iadec tw a T om asza Smith, 
j e d n e g o  z najznakom itszych p ro tes tanck ich  d o ra d z c ó w  El­
żbiety. G dy u m ie ra ją cy  pan  dom aga ł się osta tnich sa k ra ­
m entów , kap łan  zaklinał g o ,  ab y  dla zbaw ienia  duszy  d a ł  
wolność b r a c io m ,  dla k tó ry ch  Chrystus  k re w  sw oję  p r z e ­
lał. Kościół katolicki tak korzystn ie  potęgi swojej użyć 
umiał, że nim przysz ła  reform acya , zapew nił  w olność p r a ­
wie wszystkim p o d d a n y m  k ró le s tw a ,  je g o  tylko w łasnych  
w y jąw szy ,  k tórzy, sp raw ied liw ość pow iedzieć  nakazuje, 
z nadzw ycza jną  traktowani byli łagodnośc ią .1*

N ajniewątpliwszą je s t  p raw dą,  że  nie wolność lecz d e ­
sp o ty z m  now em  jest m iędzy  ludźmi zjawiskiem. W szy s t­
kie w wiekach średn ich  po tw orzone  m o n a r c h ie , jeśli nie 
miały sy s tem a tycznych  konstytucyi,  m iały odw ieczne  zw y-
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czaję królewską władzę ograniczające. Nikł nie umiał p rzy ­
toczyć artykułu, wskazać epoki jego przyjęcia , ale każdy 
wiedział, że król nie mógł stanowić praw, nakładać poda­
tków bez przyzwolenia parlamentu, że musiał rządzić we- 

e ustaw krajowych, a jeśli je  gwałcił] na surową wysta­
wiał odpowiedzialność swoich doradzców , a często i sa­
mego siebie. Ogólna zasada na wielkie napotykała trudno­
ści w wykonaniu. Trudności tych rozwiązanie stanowi kon­
stytucyjną historyą Anglii.

Król nie mógł dowolnie praw stanowić, bez wątpie­
nia; lecz miał prawo łaski, a systematycznie przebaczając p e ­
wnego rodzaju występkom, mógł w rzeczy  samej dowolnie 
prawo obalać. Król nie mógł dowolnie podatków nakładać, 
prawda; ale jak  się wyraża energicznie Macaulay, król 
przywłaszczał sobie prawo żebraniny i pożyczek, a żebrał 
z pistoletem w ręku, pożyczał nie myśląc oddawać. Król 
musiał rządzić wedle ństaw krajowych, bez w ątp ien ia ; lecz 
trudność komunikacyi między mieszkańcami, brak  oświaty, 
pozwalały mu nie raz przeciw pojedynczym osobom, naj­
straszniejszych gwałtów bezkarnie się dopuszczać. Dopóki 
ogólna dążność adminisłracyi interesom mas sprzyjała, 
gwałt od czasu do czasu na wysokich osobach dokonany 
metylko skarg nie wywoływał, lecz często z oklaskami był 
przyjmowany. Tylko dojrzałej cywilizacyi je s t  owocem mi­
łość zasady dla zasady, nieugięta obrona prawa choć nie 
na nas pogwałconego. Od lat 16 wszystkie te trudności
rozwiązane na korzyść swobody, ugruntowały pokój we­
wnętrzny, zapewniły wielkość i potęgę Anglii. Ale ten p o ­
kój i tę wielkość, wiekową dom ową wojną i najczystszą 
swoją krwią Anglia kupiła.

Pom ijam y krw aw e średniow ieczne zapasy dziś bez in­
teresu  i n a u k i, pomijamy złożenie sz e śc iu , a gwałtowną 
sm ierc z u tratą  korony pięciu królów , zatrzym ujem y się 
dopiero w ep o ce , od której na stałym  lądzie despotyzm  
się zaczyna, a w Anglii stanow cza wojna i ostateczny try ­
um f wolności.

Z postępem wieków wojskowość stała się trudnem rze­
miosłem, w ym agającćm  długiej nauki, wyłącznego poświę-
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cenią. W ieśniak lub mieszczanin, jakkolwiek waleczny, nie 
mógł dotrzym ać placu starem u żołnierzow i, którego życie 
całe było przygotowaniem  do boju. O dtąd niebezpieczno 
było pow ierzać obronę ojczystych granic im prowizowanćj 
armii, jak  tego nas sm utne nauczyło doświadczenie. Lecz 
gdziekolwiek istnieje wielka regularna armia', tam ograni­
czona monarchia, w średniow iecznem  znaczeniu, ostać się 
długo nie może. M onarcha, uwolniony od głównego ha­
mulca swej władzy, zm ierzać począł do sam owładztwa, i 
doszedł do niego w szęd z ie , gdzie obyw atele nie obmyślili 
zawczasu nowych środków  obrony starej wolności. Do­
chody królew skie nie mogły w ystarczyć na utrzymanie 
mnogich pułków; regularny system podatków  stał się nie­
odzownym . Nieszczęście chciało, że w większej części 
krajów stałego lądu, polityczne ciała nie postrzegły niebez 
pieczeństw a, zezwoliły na podatki nie zapewniwszy sobie 
przody  dostatecznych gw arancyi; wnet też straciły ca łą  
wagę swoję, prawie w szędzie ustały lub zmieniły się w ce­
rem oniał bez znaczenia, niezdolny nawet przypom nieć da­
wnego ich wpływu i dawnej narodow ej swobody.

Dzięki swojemu geograficznem u położeniu, Anglia mia­
ła czas widzieć na stałym lądzie następstw a nowego sy- 
stem atu wojskow ości, i korzystała z nauki. Los kortezów  
hiszpańskich i ogólnych stanów Francyi nie by ł obojętnym  
zjawiskiem dla angielskiego parlam entu. Gdy stanow cza 
przyszła chwila, gdy już nie stało klasztorów  do rabunku, 
gdy  wszystkie przez katolicyzm nagrom adzone skarby  wy­
czerpane były  do szeląga, z początkiem  siedm nastego wie­
ku, nowa dynastya, chcąc u trzym ać a rm ią , potrzebow ała 
nowych podatków. Obcym  przykładem  nauczony parla­
ment, nie chciał na nie bez pew nych rękojm i zezwolić, a rę ­
kojmi tych nieotrzym aw szy, przeniósł niebezpieczeństw o 
otw artej wojny nad śm ierć niew ątpliw ą, i dzięki swojej 
energii, dzięki pośw ięceniu obywateli, doszedł do otrzym a­
nia rękojmi, za którem i państw a stałego lądu, śród  tylu za­
w odów i tylu boleści, bezskutecznie dotąd  gonią.

Do tej politycznej przyczyny w ybuchu stanowczej woj­
ny m iędzy absolutyzm em  a wolnością, podnoszącej, w b ra-
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ku filozoficznej teoryi, kwestyą pieniędzy do wielkiej kwe- 
styi wszystkich swobód konstytucyjnych, przydać należy 
przyczynę nieskończenie większej moralnej wagi, kwestyą 
religijnej wolności.

dó ° llCemy tu l o d z i ć  w rozbiór ohydnych powo- 
Don' r e 0lm acy* angielskiej. Jakkolwiek poczęta, jakkolwiek 

pierana, relorm acya się udała, a rozpustny król i zgło- 
nia a arystokracya znaleźli w rabunku katolickich kościo- 

°vv potężne środki walczenia katolicyzmu. Nowy angli­
kański kościół, łupieżą zbogacony, dla własnej obrony 
wszedł w przymierze z monarchą, którego za głowę swo- 
ję  uznał. Biskupi jego od królewskiej woli zależeli, jego 
kanony królewskiej sankcyi potrzebowały, od wszystkich 
jego wyroków otwarta była apelacya do króla. Wdzię­
czność, nadzieja i trw oga, ci sami nieprzyjaciele, te same 
interesa najsilniejszym węzłem tron i angielski kościół złą­
czyły. Gdy we Francyi kalwiniści stawiali zbrojny opór 
Karolowi IX, katolicy Henrykowi IV, gdy w Szkocyi pre- 
zbiteryame składali z tronu Maryą, kościół anglikański kal- 
wmistów, katolików i prezbiteryanów potępiał i szczycił się 
głośno, że jego najpierwszą, najgłówniejszą nauką jest bez­
warunkowe posłuszeństwo dla monarchy. Lecz trudno było 
się spodziewać, aby ludzie, którzy się odważyli wypowie­
dzieć wojnę odwiecznej powadze katolicyzmu, poddali się 
kanonom przez duchownych dworaków pisanym. Aposto­
łowie nowego kościoła, niemogąc przeciwników swoich 
pizekonać, prześladować ich zaczęli. Prześladowanie wy­
dało swój zwykły ow oc, nieugiętą wytrwałość prześlado­
wanych. Niebezpieczeństwo grożące protestantyzmowi ze 
strony Hiszpanii, wstrzymało wybuch tłumionej nienawiści 
aż o śmierci Elżbiety. Jakob I pomny, ile przodkowie 
jego, ile on sam od prezbiteryanizmu wycierpiał, ledwo na 
tion angielski wstąpił, zaczął gorliwość swoję objawiać dla 
rozszerzenia anglikańskiego kościoła, który teraz właśnie 
teoretycznie wykładał, że Bóg szczególną łaskę do dzie­
dzicznej monarchii przywiązał, że żadna ludzka władza, ża­
den parlament, żadne przedawnienie nie może prawnemu 
dziedzicowi praw jego odebrać, że wszystkie ustawy kró- 

Przegląd Poznański, XI. j 3
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le w s k ą  w ładzę  o g ran ic za jąc e  s ą  p ro s tą  k o n c e s y ą  m onarchy  
od woli je g o  za leżną  i odw ołalną .  K tó ryżby  król takiego 
k o śc io ła  nie ko ch a ł  a za sad  je g o  po w szys tk ich  swoich 
z iem iach  ug run tow ać  nie usi łow ał?  C oraz b a rd z ie j  ro sn ą ­
c e  p rześ ladow anie ,  co raz  silniej rozn ieca ło  n ienawiść pury-  
tanów, k tó rzy  n ieprzy jac ió ł sw oich za n ie p rz y jac ió ł  nieba 
uw ażać zaczęli, a  bezustanne  m czy tan iem  ksiąg  s ta rego  
te s tam en tu  sw o im  za sa d o m  m oralnym , językow i,  swoim u- 
b ió rom  naw e t  nad a l i  w łaściwe p ię tno surow ości do dziczy­
z n y ,  a  pow agi do  śmieszności posuniętej.

Polityczne i religijne pow ody  w y b u ch u  dojrza ły  w  o 
slatnich la tach  panow ania  Jakóba  I. Na pop ie ran ie  wojny 
w k tó rą  się w pląta ł n ie rozw ażn ie ,  p o t r z e b o w a ł  znacznych  
sum  p ie n ięd z y ,  a tych  o trzy m ać  nie m ógł b e z  zezwolenia 
parlam entu . P rz y sz ła  d lań  chwila s tanow czego  w yboru  
m iędzy  u leg łośc ią  woli r ep rezen tan tów  a pogw ałcen iem  
w szystk ich  s ta rych  p r a w  angielskich. W  lej właśnie u ro ­
czystej chwili, um arł  Jakób  I ,  a wstąpił na tron Karól I, 
w na jczys tszych  za sa d ach  anglikańskiego kościoła w y c h o ­
wany, dogm atyczn ie  w ie rz ący  w bosk ie  p ra w a  swojego 
sam ow ładztw a.

Ani z a k re s ,  ani cel tego  ar tykułu  nie d o zw a la ją  nam 
w chodzić  w  szczegó ły  s trasznych  w ypadków  panow ania 
K aro la  I. I król i ang l ikańsk i kośc ió ł p rzepadli  ś ród  w y­
wołanej p rzez  siebie b u rzy ,  g r z e b ią c  w jednej z so b ą  m o ­
gile w szystk ie angielskie sw o b o d y ,  zo s taw ia jąc  na lat kil 
kanaście , szczęśliw em u d o w ó d zc y  groźnej armii, s a m o w ła ­
dne  nad  t rze m a k ró lestw am i panowanie.

Kiedy że lazna  r ę k a  Cromwella wszystko  w karbach  
trzy m a ją ca  zastygła',  n iezgoda  p o d rz ę d n y c h  naczelników 
armii, am b itn y c h  b e z  talentu, lękać  się kazała  na jgo rszego  
ze  w szystkich r z ą d ó w ,  p rz y rz u c a ją c e g o  k lęsk i anarchii do 
k lę sk  despo tyzm u. A by  uniknąć ja rz m a  n ieudolnych  ty r a ­
nów, na  w zó r  a lg ie r sk ic h  dejów, do chwilowej w ładzy  przez 
zb un tow anych  p re to ry a n ó w  w yn o szo n y c h ,  po łą cz y ły  się 
wszystkie angielskie s tronnic tw a, a o p ie ra jąc  się na części 
armii, p rzyw róc iły  bezw arunkow o,  w y g n an ą  familią Sztu- 
artów.
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Tak w ię c  spełzło na  niczem p ie rw sze  usiłowanie, ab v  
parlam entow i zapew nić  p ra w a  kon ieczne  do o b ro n y  swo- 

o naro  o w y c h , za g rożonych  p re tensyam i królewskiemi, 
r y najw yższą  k o n t r o lę  w ykonaw czej w ładzy stanow czo o d  

o a p a r la m e n tu  p rzen ieść .  P o d  takim ja k  Karól II. 
m o n arc  ą, n iebaw em  odnowić się m usiała  wojna. Długie 
. ,a w Y^tiania p r z e s z ły  d la n iego bez  korzyśc i.  Jedynym  
!C 1 ow ocetn  zda ła  się b y ć  n iepoham ow ana  m iłość roz­
koszy, w s trę t  do  p racy  i p o g a rd a  ludzkiej natury .  W idok  
pałacu p r z o d k ó w  me obudził w nim żadne j  pow ażnej m y­
śli, me przypom inał mu losu ojca. Zasiadł na  tronie Sztu- 
artów, tylko ż e b y  p row adz ić  dalej p rz e w ro tn ą  dynasty i 
swojej po litykę,  zapom ina jąc  o tych nawet, k tó rzy  dla nie­
go k rew  s w o ję  przelewali,  d la niego całe  swoje mienie 
poświęcili.  Lekki c h a ra k te r  króla, b rak  wszelkiego m ora l­
nego  uczucia, wszelkiej m onarsze j  godności,  skłoniły go do 
szukania innej drogi do  lego sa m eg o  celu w iodącej.  K arol 
I. biegł do  sam o w ładztw a z m ieczem  w r ę k u ;  K aro l  II, 
w nadzie i o trzym an ia  g o ,  p rze d a ł  się Ludwikowi XIV, 
z w iedzą, jeź li  nie w szystk ich  to przynajmniej w iększej 
częśc i  swoich ministrów.

D om ow a w ojna i t rag iczne p rzem iany  losów  p rze z  nią 
s p r o w a d z o n e ,  w ydały  bogato  sw ój gorzki o w o c :  zupe łną  
d e m o ra h z a c y ą  ludzi b io rąc y ch  udział w pub licznych  s p ra -  
w ach  ki aj ow ych .  P rzy taczam y  o b ra z  m is trzow ską  r ę k ą  
Macaulaya skreś lony  ó w czesnych  ludzi stanu w Anglii, m o .  
że  w  nim sm u tn ą  p o c iec h ę  zna jdą  desp e rac i  n aszy c h  
czasów .

„Żaden stan, żad n a  p rofesya nie usz ła  za razy  p o w sze ­
chnie g rasu jące j  n iem ora lnośc i;  ale ludzie za jm ujący  się 
głownie po li tyką ,  byli m oże  na jbardz ie j  po p su tą  częśc ią  
p o psu tego  to w a r z y s tw a . . . .  C ha ra k te r  ich form ow ał się 
ś io  c z ę s ty c h  a gw ałtow nych  rew olucyi i kontrarcw olucyi.  
W przec iągu  lat kilku widzieli m nogie zm iany świeckich i 
duch o w n y c h  insty tucyi swojej ojczyzny. Widzieli dz iedz i­
cz n ą  m o n a rc h ią  o b a lo n ą  i p rzy w ró c o n ą .  Widzieli długi 
p a i la m e n t  t iz y k io c  u s te ru  rządu , i t rzyk roć  ro z p ę d z o n y  
ś ró d  p rzek leństw  i śm iec h u  milionów. Widzieli n o w ą  dyna-
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s ty ą  w yn o szą cą  się do  szczy tu  potęgi i chw ały ,  i nagle, 
b e z  walki nawet, s t r ą c o n ą . . .  Ś ród  tych  w y p a d k ó w ,  nie 
m óg ł  b y c  szczęś liw ym  politykiem, kto nie by ł w stanie 
zmienić p rze k o n ań  sw oich ze zm ianą  fortuny. Tylko na 
ustroniu m ożna  by ło  zos tać  stale w iernym  królowi lub r ze ­
czy pospolitej. Kto w takich c z asach  do cywilnej zm ierza  
wielkości w yrzec  się musi wszelkiej myśli wytrwania . Mia­
sto gonić za n iezm iennośc ią  w n ie skończonych  p rze m ia ­
nach, musi ciągle czujne m ieć oko na wszelki znak zbli­
żające j się reakcyi.  Musi s to sow ną  chw ycić p o rę  do  opu­
szczenia  g inącej sp raw y .  S łu żą c  gorliwie fakcyi dopóki 
t rzym a się u s te ru ,  musi nagle wywikłać się z je j  ob jęć  
gdy  się do upadku  chyli,  musi p rzec iw  niej walczyć, p rz e ­
ś ladow ać j ą ,  musi n o w eg o  szukać szczęśc ia  w tow arzy ­
stwie now ych  przyjaciół. Położenie je g o  rozwija w nim 
do  na jw yższego  s topnia o sobny  rodza j  w ad i o sobny  ro ­
dzaj zdolności .  Umysł je g o  wszystko  z żyw ośc ią  p o s trze ­
ga i b oga ty  j e s t  w wszelkiego ro d za ju  wybiegi. Bez tru­
dności p rzy jm u je  ton każdej  se k ty ,  każdej partyi, z którą 
mu ż j ć  przychodzi.  Rozróżnia znaki czasu  z p rzeb ieg ło ­
ścią, k tóra  dla tłumu cu d o w n ą  się wydaje, z p rzeb ieg łością  
s ta reg o  u rzędn ika  policyi śc iga jącego  najs łabsze  poszlaki 
zbrodni,  lub dzikiego Indyanina goniącego  ś ró d  lasów za 
ś ladem  nieprzyjacie la .  W  człowieku stanu w podobnej 
k sz ta łconym  szkole, t rudno  szukać uczciwości, wiary i 
w szystk ich  cnót do  sz lachetne j  familii p ra w d y  należących. 
Nie m a  on w iary  w ż a d n ą  naukę, gorliwości dla żadnej 
spraw y. Widział u p ad e k  tylu s ta ry c h  in s ty tu cy i , że  stracił 
poszanow anie  d la przedaw nien ia .  Widział tyle z łych  sk u ­
tk ó w  z now ych  instytucyi po k tó rych  cudów  się sp o d z ie ­
wano, że  stracił nadzie ję  w ulepszenie. Śm ieje się równie 
z tych ,  k to iz y  c h c ą  zachow ać,  jak  z tych, k tórzy  c h c ą  o- 
balić. Nie m a  rze czy ,  k tó re jby  b e z  w stydu i b e z  skrupułu, 
w edle po trzeby , nie a takow ał i nie bronił. W ierność opi­
niom lub p rzy jacio łom  je s t  dla niego głupotą. Polityka nie 
je s t  dla niego nauką, k tó re j  ce lem  szczęśc ie  rodu  ludzkie­
go, lecz g rą  pół szczęśc ia  pół umiejętności, w której g racz  
szczęśliwy a z ręczny  m oże  w y g rać  m ajątek ,  ty tu ły ,  naw et
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koronę, a w której jeden  ruch niezręczny, może go o s tra­
tę wszystkich dawnych nabytków, nawet życia przyprawić. 
Ambicya, która w dobrych czasach i dobrych umysłach 
jest  p cnotą, teraz, oddzielona od wszystkich wyższych 
i i an ropicznych u c z u ć , staje się egoistyczną chciwością 
me mniej od łakomstwa obrzydliwą. Między ludźmi stanu, 

o rzy od czasu restauracyi do wstąpienia na tron hano­
werskiego domu u steru rządu  byli, bardzo mało jes t  ta- 

ich, których sława me jest  przyćmioną czynami przenie- 
wierstwa i najszpetniejszego przekupstwa. I bez przesady 
powiedzieć można, że najprzewrotniejsi ludzie stanu naszej 
epoki, mierzeni skalą przyjętą  w ostatnich latach siedmna- 
stego wieku, zasłużą na miano sumiennych, uczciwych i 
bezinteresownych obywateli."

Do dopełnienia tego obrazu my dodam y tylko, że 
Wilhelm Penn podejmował się pośrednictwa w sprawach 
bardzo wątpliwej moralności, a najszlachetniejszy obrońca 
swobod angielskich, dziś jeszcze szanowany w Anglii jako 

o latyr, filozof i patryota, Algernon Sidney, pobierał pen- 
syą  od Ludwika XIV, w przekonaniu, że wolno używać 
nieprzyjacielskich pieniędzy do zapewnienia swobód ojczy­
stych. Co się tyczy innych ludzi stanu, jenerałów  i dwo­
raków Karola II, odsyłamy czytelników do ich portretów 
Skreślonych przez Macaulaya, a przekonani jes teśm y, że 
z lzejszem od czytania wstaną sercem, łatwiej pojmą dzi­
siejsze słabości i n iedołęztwa, łatwiej im przebaczą  i ze
spokojniejszą myślą, śród bolesnej teraźniejszości, lepszego 
czekać b ę d ą  jutra.

Po długich negocyacyach, zawarto 1670 r„ traktat w Du- 
k tórego Karol II obiecał się wyznać publicznie 

a o i iem, pom agać Ludwikowi w wojnie przeciw lłolan- 
yi, popie ,ać  jego  pretensye do hiszpańskiej sukcesyi, a 

w nagi odę miał otrzymać znaczne pieniężne zasiłki, a w r a ­
zie powstania w Anglii potrzebną do uśmierzenia go armią.

Ułny w opiekę Francyi Karol, mezwołując parlamentu, 
mepytając o jego rad ę ,  uchyla wszystkie prawa przeciw 
katolikom i nonkonformistom wydane. Wielkiem to było 
dla katolicyzmu w Anglii nieszczęściem, że wszystko, co
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S ztuartow ie  na  k o rz y ść  je g o  rob ić  chcieli, szło w  tow arzy­
stwie n a jw y ra źn ie jsz y ch  zam achów  na angielskie sw obody. 
Czyn sprawiedliwości i sz lachetnego  liberalizmu, w d e s p o ­
ty c zn y  sp osób  d o k o n a n y , po łączy ł w je d n o  ognisko na j­
sp rzeczn ie jsze  uczucia. W szyscy  nieprzyjacie le  religijnej, i 
w szyscy  p rzy jacie le  cywilnej wolności, w szyscy  przeciw ni­
cy  katolicyzm u z zasady ,  i w szyscy  przeciw nicy  z in te re­
su, t ro szczący  się o złupione beneficia i o p ac tw a ,  j a k  j e ­
den  człowiek stanęli p rzeciw  królow i,  k tóry  m usia ł  swoję 
dek la rac y ą  odwołać, a is tniejące p raw a  o b o s t rz y ć  postano­
wieniem , że w szyscy  u rzę d n icy ,  tak wojskowi ja k  cywilni, 
obow iązani b ę d ą  w ykonać  p rzy s ięg ę  sup rem acy i  i publi­
cznie p rzy jąć  sa k ra m en t  w edle  ry tua łu  anglikańskiego k o ­
ścioła.

O pozycya  w par lam enc ie  p op ie raną  była tajnie p rze z  
agen tów  Ludw ika XIV, który n igdy sz czerze  nie myślał o 
obaleniu k o n s ty tu cy i  angielskiej,  o p rzyw rócen iu  katolicy­
zmu. D ro b n e m i datkam i u trzy m y w ał ciągle nadz ie ję  króla, 
a konszach tam i z naczelnikam i opozycyi wszystk ie  zamiary 
jego k r z y ż o w a ł ,  bo  do w ykonania sw oich rozleg łych  p la ­
nów  po trze b o w ał  bezsilności Anglii, do  k tórej dojść mógł 
jedyn ie ,  k łó c ąc  k ró la  z r e p re z e n ta c y ą  narodow ą.  Zgoda 
k ró la  i par lam entu  by ła  koniecznym  w arunk iem  po tęg i  i 
w p ływ u Anglii. K iedy istniała, czy to pod  P lan tagene tam i 
i Tudoram i, czy  pod  h a n o w e rsk ą  dynas tyą ,  W ielka B ry ta ­
nia by ła  p ie rw szego  rzęd u  m o n a rc h ią ;  p o d  Sztuartam i była 
ona bez  głosu w sp ra w a c h  europejskich.

G łuche  wieści o w arunkach  trak ta tu  z F ra n c y ą  za ­
wartego, ja w n e  prze jście  do  kato licyzm u n a s tę p c y  tronu 
Jakóba, do tego s topnia rozdrażn iły  um ysły ,  że  najn iedo­
rzeczn ie jsze  pow ieści o sp iskach  katolików u pospóls tw a 
zu p e łn ą  w iarę  z n a jd o w a ły , a  p rzez  naczelników partyi 
p rzeciw nej dw orow i uży te  by ły  za ś r o d e k  z b ez cz e ln o śc ią  
i n iem ora lnośc ią ,  jak ie jby  dziś p rzyk łady  w na jgorszych  
ledw o  r z ą d a c h  znalezc  m ożna było. P rz e ś la d o w a n ie  k a ­
tolików lat trzy trwało. Szalonej wściek łośc i lu d u  sch le ­
biali whigowie; rusz tow an ia  ludzi,  0 k tó ry c h  niewinności 
p rzekonani byli, użyli za s topień  do  osiągnienia władzy.
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Jakby dla z r ó w n o w a ż e n ia  n ik c z e m n e g o  okrucieństw a w h i­
g ó w ,  w nikczem nej t rw o d z e  torysi na w szy s tk ie  zbrodnie  
m ilczeniem  p rzyzw ala li .  Ś ró d  o g ó ln e g o  w zburzen ia  u m y -  

nastąpiły  p od w ó jn e  w y b o r y  c z ło n k ó w  parlamentu  

W r ^  O p o z y c y a  og rom n ą  liczy ła  w ięk szo ść .  Ufna 
w icz ę ,  z b y t  s z y b k o  c h c ia ła  r o z w ią z a ć  w szy stk ie  k o n sty ­
tucyjne tru d n ośc i ,  u su w a jąc  od s u k c e s y  i Jakóba. P raw o  
w tej m yśli  na p isa n e ,  w  izbie niższćj p r z y ję t e ,  od rzuciła  
■ z a  lo id o w .  N o w y  pa r la m en t ,  dla uniknienia a n a rc h iczn e ­
go  w p ły w u  s t o l ic y ,  p rzen ies io n o  do p r o w in c y o n a ln e g o  m i a ­
s t e c z k a ,  a le  o p o z y c y a  g w a łto w n ie j szą  ty lko była. N ie  p rze ­
n ies ien ie  izb do O ksfordu , l e c z  z b y te k  ufności w h ig ó w  w e  
w ła sn ą  s i łę  raz j e s z c z e  p o d a ł  Sztuartom  s p o s o b n o ś ć  o c a ­
lenia sw oje j  dynasty i.  Z d a w ało  s ię  na c h w i l ę ,  ż e  Karol p o ­
trafi z niej korzystać .  K o n ce sy a m i w  p orę  zrob ionem i do  
tego  stopnia na sw o ję  stronę publiczną opin ią  przec ią gn ą ł ,  
że  m ó g ł  spokojn ie  p rzez  lat cz tery  bez  zw o łan ia  parla­
mentu r z ą d z ie ,  a trybunały , d o tąd  tylko dla stronników  
j e g o  s u r o w e ,  m iecz  sw ó j  p r zec iw  n ieprzyjac io łom  j e g o  
zw ró c iły .  N iep rzew id z ia ln em i za sk o c zen i  trudnościami na­
c ze ln icy  w h ig ó w ,  miasto cz e k a ć  sp osob nej p o r y ,  którą  
zn an y  charakter Karola b y łb y  im podsunął ,  n ieb a w em  
rzucil i s ię  do  s p i s k ó w ,  k tóre  j e d n y c h  o śm ierć  p rzy p ra ­
w iły  , drugim k a za ły  schron ien ia  w  Holandyi szukać.  L o n ­
d y n  i znaczn ie jsze  m iasta , sw o je  m un icyp a ln e  potraci ły  
p r z y w ile je ,  król b y ł  s i ln iejszy  niż k iedyko lw iek .  B y ła  
to  przedostatn ia  sz c z ę ś l iw a  chw ila  Sztuartów ; śród  niej 
w ła śn ie  ż y ć  p rzesta ł  Karol II.

Mimo w sz y s tk ic h  u si łow ań  Karola i j e g o  ministrów,  
p o m im o  lrancuzkich  intryg i francuzkiego z ło t a ,  parlam ent  
p ow oli  l e c z  c ią g le  bra ł g ó r ę  nad p rero g a ty w ą .  Granica  
m ięd zy  p r a w o d a w c z ą  a w y k o n a w c z ą  w ła d z ą ,  m ięd zy  atry-  
h u c y a m i parlam entu a k ró la ,  w ó w c z e s n y c h  te o r v a ch  tak  
w yraźn ie  o k r e ś lo n a ,  coraz  bardzićj w  p ra k tyce  s ię  z a c ie ­
rała. W e d le  t e o r y i ,  do  króla należa ło  w y łą c z n e  p ra w o  n o ­
m inowania  m in istrów ; le c z  na żądanie  parlam entu Claren­
don, Kabała i D an b y  musieli s ię  od  w ła d z y  usunąć. W e ­
dle  t eo ry i ,  do króla na leża ło  w y łą c z n e  p ra w o  w y p o w ia d a -
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ma wojny  . zaw ierania p o k o ju ,  lecz pa r lam en t zniewolił 
Karola do pokoju z H o la n d y ą ,  i tylko z ob aw y  dania mu 
możności uformowania licznej a rm i i ,  nie zmusił go do 
w ypow iedzen ia  wojny L udw ikow i XIV. W edle  teo ry i ,  król 
sam  miał ro z s t rz y g a ć ,  w jakim razie  t ry b u n a łó w  w y r c ­

ami po tęp ionym  p rz e b a c z a ć ;  lecz krzykam i parlam entu  
p rzes traszony  m e od w aż y ł  się Karol ra to w ać  od okru-  
nej śmierci lu d z i , o k tó ry ch  niewinności był p rzekonany , 

g d y  Oates i podobni jem u  n ikczem nicy  k rzy w o p rz y s ię z tw e m  
katolików na rusztow anie  prowadzili. Chodziło tylko o to 
a b y  tej p rz e w a d z e  par lam entu  .k ró l  nie z konieczności’ 
lecz z p rzekonan ia  się  p o d d a ł ,  a b y  się  w y rz ek ł  nadziei w y ­
zwolenia się  od niej z p o m o c ą  francuzkich ż o łd a k ó w ,  a 
m e m yśląc  w ięcej o absolutnej w ładzy ,  szuka ł  na ko n s ty ­
tucyjnej d ro d z e  w p ły w u  i potęgi. P okaza ło  s ię ,  że  m yśl 
podobna  m e m og ła  się w  S z tuartów  g łow ie  pomieścić.

P o r t r e t  Jakoba  II skreślił  Macaulay n ie litościwą ręk ą .  
S rogo  w y tk n ą ł  w szystk ie  s łab o śc i ,  nam iętnie  odsłonił  w szy­
stkie w a d y  tego n ieszczęśliw ego  króla. Do rzeczyw is te -  
go p odob ieńs tw a  b rak  tej postaci kilku przy jaźo ie jszych  
z a ry só w  kilku łagodn ie jszych  odcieni. Humo i W alte r  
S co tt  n i e . c z ą c  p o d rz ę d n y c h  p isa rz y ,  przez  przyw iązan ie  

htośc dla ostatnich S tuar tów  ca łą  p raw ie  winę ro z d w o ­
jen ia  chcieli zwalić  na p rzec iw n ik ó w  królewskich. Ma­
caulay  w y s tę p u ją c  ja k  p o w iad a  w ob ron ie  ojców po tw a-  
rz a n y c h  p rzez  n iew dz ięczne  dz iec i ,  w z ią ł  sobie za w y ­
ra ź n e  zadan ie  z e d r z e ć  u rok  p o e z y i ,  j a k a  te  sm ę tne  p o ­
s tacie  w  oczach  po tom ności  otacza. M acaulay stoi w y­
raźn ie  na  tem sam óm  stanow isku  co lord  John  Russell

S n , r iSter dZiSiejSZy’ ktÓry Povv‘e(^z iaI) że  w szystkie 
g w a łty  d ług ,ego  par la m en tu ,  w szys tk ie  boleści w ygnanć i
fam.li, g a s n ą  w pam ięc i na  m yśl s a m ą  n i e s z c z ę ś ć12

“ n o 8 ie  pokoienia wiJUB ry tam i,  g d y b y  wojna „ a śm ierć  i życ ie m ię d zy  kró lem  a  
n a ro d e m  r o z p o c z ę t a , skończyła  się  łjy ła  tryumfem S tuar tów .

Zdaw ało  się w  p ie rw sz y ch  chwilach panow ania  Jakóba  
II, źe k rz y w d z ą c y  trak ta t  z L udw ik iem  XIV zaw ar ty  pói-  

1 w  zapom nienie .  N ow y  m o n a rc h a  m ia ł  w ysok ię  w yo-



—  105  —

brażenie o swojej osobistej godnośc i , zdawał się chętnie 
słuchać przedstawień zagranicznych ambasadorów, gdy go 
wzywai a y pomny swej chwały i znaczenia swego króle­
stwa, pizyjąl naczelnictwo wielkiej konfederacyi, mającej 
s anąc w obronie pokrzywdzonych narodów , mającej uni- 
deD Um^ m onarc^y całej Europy prawa bezkarnie dotąd 
w A r ! r^ 0 Należało wybierać między absolutyzmem 

ng a, a politycznym wpływem za granicami; bo trudno 
Y o marzyć nawet o wojnie prowadzonej razem z armią 

' 'ancuzką i_ z większością parlamentu. Po krótkiej niepe­
wności, tradycyjna myśl Stuartów przem ogła; dla miłości 
samowładztwa u siebie, Jakób wyrzekł się wszelkiego wpły­
wu u drugich; uniżył się p rzed  Ludwikiem, przyjął francu- 
zkie dukaty, „w których się jak brat jego kochał,<c a zw o­
łując parlament nie wstydził się do francuzkiego posła Ba- 
nllon powiedzieć: „Wiem, że bez pomocy twojego pana 
mc zrobić me mogę. Dołożę starania, aby izby nie mie­
szały się w politykę zagraniczną. Spodziewam się, że się 
me obrazi, iż bez jego rady zwołuję izby, bo wiem, że ma 

o tego prawo, abym się go radził w każdej sprawie.” 
Zwołany parlament liczył ogromną większość niepo- 

sz akowanych rojalistów. W pierwszej zaraz sessyi woto- 
wał podatki, wedle życzenia Jakóba na całe jego życie. 
Czy równą okazałby łatwość w zaspokojeniu następnych 
zyczen królewskich nie było czasu się przekonać, bo po­
wstanie Monmoutha nagle prace jego przerwało.

Nędza jednych, duma drugich i zwykłe wszystkim e- 
rmgrantom ułudy, wystawiające im gorące  ich życzenia za 
szczery wyraz narodowych opinii, popchnęły chciwych 
zemsty whigów do rozpoczęcia wojny domowej. Argyle 
w z ocyi, Monmouth w Anglii zamierzyli szczęścia z orę­
żem w ięku prpbować. Jedna bitwa rozstrzygnęła los nie- 
szczęś iwego pretendenta. Po rozprawie pod Sedgemoor, 
w której oddział kosynierów odważnie stawił czoło starym 
pułkom królewskim, zaczynają się sceny  wieczną piętnują­
ce hańbą  króla i jego sędziów. Że Monmouth skończył ży ­
cie na rusztowaniu, nic d z iw n eg o ; kto chce  p rzem ocą ko­
ronę na głowę swoję włożyć, jest a  przynajmnićj powinien 

Przegląd Poznański, XI. ^
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b y ć  przygo tow any , w razie n ieszczęścia, do  oddania  tej 
g łow y p o d  topor. Lecz  cóż pow iedzieć ,  gdy  b iedny  lud 
wiejski naczelników w y m o w ą  uwiedziony, se tkam i sędzia 
śle na szubien icę ,  a naczelników, okupić się  zdo lnych  na 
w olność w y p u s z c z a ?  Czy łaska nie je s t  tu od surowości 
han iebn ie jszą?  Jeffreys w skazał na szubien icę  320 b ie d a ­
ków, a 841 na d e p o r ta c y ą  i niewolę. Królowa o trzym ała  
w p o d a ru n k u  stu niewolników tego rodzaju, z k tó ry c h  k a ­
żdy  w Indyach  zachodn ich  p rz e d a n y ,  przyniósł w p r z e c ię ­
ciu 10 funtów szter lingów  właścicielowi. W  n a g r o d ę  tej 
zachodniej  kompanii, ja k  się Jakób  w yraża ł ,  Je ff reys  mia­
now any  był lo rdem  kanclerzem .

Zw ycięztw o p rzew róc i ło  g ło w ę  królowi. Zdawałb mu 
się, że  wszelka o p o z y c y a  została  na  p lacu  boju pod  S ed-  
gem oor,  że  wola je g o  stała się już  p raw em . A gdy  zw o ­
łany  par la m en t  p ie n ię d z y  na u trzym anie  kilkudziosi^cio ty­
s ięcznej armii o d m ó w ił ,  p raw  przec iw  katolikom odw ołać 
nie chc ia ł ,  p rzy  u trzym aniu  aktu habeas corpus  obstawał, 
o d ro cz y ł  go  Jakob  i slflh p lany  sw oje  do skutku p rz y p ro ­
wadzić zamierzył.

N ienaw iść p rzec iw  katolicyzmowi, w yw ołana p rz e z  de  
k lam acye  p rez b i te ry a ń sk ich  p red y k an tó w  i angielskich łu­
pieżców w rzała  p o d ó w c z a s  w całej sile. P rzekonany  o 
tern Inocenty  XI, k tó ry  pew no  nie mniój od Jakóba gorąco  
p rag n ą ł  pow ro tu  Anglii na  łono kościoła , radził  ciągle, lecz 
n a  p różno ,  um iarkowanie  i z g o d ę  z par lam entem . W  tym 
celu  przysła ł  do Londynu  angielskiego dominikanina Jana 
L e v b u rn ,  a późniój nieco n u ncyusza  A ddę.  G łownem obu  
zadan iem  by ło  ham ow anie  zbytniej gorliwości Jakóba .  R a ­
dy  ich popierali  w szy scy  znakom its i  angielscy  katolicy. 
C hoć uciśnieni oddaw na ,  w ygnani z parlam entu ,  ciągle za ­
grożeni więzieniem, konfiskatą, naw e t  śm iercią ,  czuli oni, 
że  się n a ro d o w e  u p rzedzen ie  kró lew skim  nie zmienia r o z ­
k az em , że p rzy puszczen ie  do  ró w n y c h  p ra w  obyw ate lsk ich  
b e z  p rzychy len ia  się p a r lam en tu ,  t rw ałćm  b y ć  nie m oże  
• tylko now e klęski na  nich śpfow adzi,  zaklinali więc króla, 
ab y  p rz ó d y  końćesyam i na  ufność iżb zarobił  i z ich d o ­
p ie ro  pófńóćą  Wszystkie okru tne  p raw a  odwołał. Na nie-
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szczęśc ie  kościoła  i bz tuar tów  p rzem og ła  klika dw orsk ich  
intrygantów, na k tórej czele stał jezu ita  P e t r e  i f rancuzka 
legacya. Poch leb ia jąc  s łabośc iom  kró lew skiego  ch a rak te ­
ru, p ow tarza jąc  ciągle u lubione słowa Ja k ó b a :  „żadnych  

o n c e sy i , mój o jc iec  robił  k o n ce sy e  i był za m o rd o w an y ,” 
zaa uszyła m ą d re  rad y  papieża  i je g o  n u n c y u s z a , za chwi- 
owy, n iepew ny t ry u m f  naraziła  kościoł na  w iekow e p rze -  
s a 0 NVat|ie, a na Irlandyą sp row adz i ła  nieszczęścia w ie­
cznie h ań b iąc e  okru tnych  je j zw yc ięzców .

Jakób  zam ierzy ł p rzypuśc ić  katolików do  u rz ę d ó w  c y ­
wilnych i w ojskow ych  i do  d u chow nych  benef icyów  za po 
m ocą  s łużącego  królowi przywileju d y sp e n sy  od  p raw  
istn iejących, a m o c ą  swojej duchow nej su p re m a c y i  sp o ­
dz iew ał się, że potrafi anglikańskie d uchow ieńs tw o  zmienić 
w n a rz ęd z ie  obalen ia  anglikańskiego kościoła.

Karol II w y rz ek ł  się uroczyście  p raw a  udzielania ogól­
nej d y sp e n sy  sw o im  katolickim p o d d a n y m ,  od wszystkich 
ustaw k a rn y c h  przeciw  nim w ydanych .  Lecz  w ątpliwą 
było  rzeczą ,  czy  nie s łużyło królowi p ra w o  uchylenia ich 
na k o rzy ść  o sób  po jedyńczych . P ie rw szy m  k rok iem  J a ­
kóba  by ło  p o d d an ie  tej kw esty i pod  rozstrzygnienie t ry ­
bunałów  ; ale ż e b y  w yrok  nadziei jego  nie zawiódł, w szy s t­
kich sędziów , n iechcących  się do  w y d a n ia  pom yślnego  w'y- 
roku pop rzedn io  zobow iązać ,  usunął,  a na ich m iejsce p o ­
woln ie jszych  praw ników  posadził . Naturalnie, ż e  s ą d  p r z y ­
znał królowi p raw o  osobis tej dyspensy ,  a k o rzys ta jąc  z niej 
Jakób, do  swojej rad y  kato lików  przyw oła ł ,  duchow nym  na 
kato licką w iarę  p rz e c h o d z ą c y m  bene łicya  za trzym yw ać  do ­
zwalał, a w aku jące  katolikom rozdaw ał.

W e d le  św ia d ec tw a  Barillona i A ddy, Jakób  częs to  p o ­
wtarzał,  iż su p re m a c y i  królewskiej nad  kośc io łem  użyje na 
ko rzy ść  ka to l icyzm u . Lecz su p rem a cy a ,  od  czasu  obalenia 
wysokiej k o m isy i  do  sp raw  kościelnych, t ra c ą c  ca łą  sw oję 
sankcyą ,  stała się  m a r tw ą  literą. Król kom isyą  p rz y w ró ­
cił, a na  jej cze le  postaw ił kanc le rza  Jeffreys. P ie rw szym  
je j aktem  było  zaw ieszenie b iskupa londyńskiego. Nieco 
później ro z p o c z ę ła  n iebezp ieczn ie jszą  w ojnę z u n iw e rsy te ­
tami w O k s fo rd  i C a m b r id g e ,  k tó re  naucza ły  drugich," że
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wszelki opór królewskim rozkazom jest zbrodnią, a same, 
przy pierwszem naruszeniu swoich przywilejów nieugięty 
stawiły opór i pod żadnym pozorem zezwolić nie chciały 
na oddanie katolickim duchownym naczelnictwa swoich 
protestanckich kolegiów.

Podobne użycie królewskiej prerogatywy musiało wy­
wołać nieukontentowanie ogólne a w niektórych miejscach 
rozruchy. Uśmierzono je  łatwo, ale prosta roztropność 
nakazywała Jakóbowi myśleć o utworzeniu armii, na którą 
mógłby w zupełności rachować. Potrzebne do tego ele- 
menta gotowe już były w Irlandyi. Kraj ten nieszczęśliwy, 
przez kolonią angielskich protestantów bez miłosierdzia 
prześladowany i łupiony, w którym ogromna katolicka wię­
kszość wskazaną była na nieopisane cierpienia dla nasyce­
nia chciwości przybyszów’, w którym liczono czterech ar­
cybiskupów i oś m nas tu biskupów Anglikańskich na ludność 
400,000 dusz nieprzechodzącą, w którym księża anglikań­
scy z probostw, gdzie żadnego anglikanina nie było po 
1000 funtów szterlingów dochodu ciągnęli, w którym za 
Cromwella dokonane konfiskaty tysiące niewinnych katoli­
ków do ostatniej sprowadziły nędzy, łatwo bvło królowi 
katolicką wyznającemu religią, najsłabszą obietnicą zemsty, 
powrotu zagrabionych majątków, odzyskania praw’ utraco­
nych, powołać do broni wynędzniałych synów' zamożnych 
niegdyś obywateli. Naprzód dowództwo arm ii, a wkrótce 
potem całą administracyą Irlandyi złożył Jakób w ręce 
Tyrconnela, który gorliwie wziął się do pracy i z armii 
systematycznie usuwać zaczął oficerów i żołnierzy prote­
stancką religią wyznających. Lord Clarendon, dotychcza­
sowy wice-król i brat jego Kochester minister skarbu, nie- 
chcąc przejść na katolicką wiarę usunięci byli od władzy.

Przekonawszy się. dowodnie Jakób, że nigdy anglikań­
skie duchowieństwo nie zezwoli, a tern mniej nie dopo­
może mu do usunięcia praw karnych przeciw katolikom, 
zachowując je w całej mocy przeciw innym sektom pro­
testanckim, zmienił nagle swoje plany i zamierzył utworzyć 
przeciw panującemu kościołowi koalicyą wszystkich prze­
śladowanych dotąd wyznań. Zapomniał a przynajmniej
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u dał zapom nien ie ,  c iężkich k rzyw d  rodow i je g o  w cz te­
r e c h  poko len iach  przez pu ry tanów  w yrządzonych ,  a łudził 
się nadzie ją , że wielkie d o b rodz ie js tw o  skłoni ich także do 
zapom nien ia  d o k o n an y c h  p rzec iw  nim okrucieństw  z je g o  
roz azu ,  gdy  z a  Zy Cja  b r a (a rz q(jein Szkooyi kierował.

wietniu 1687 r. ogłosił  ak t  znany  pod  nazwiskiem De 
aracya Indulgencyi. M ocą swej k ró lew skie j powagi za ­

wiesił w szys tk ie  p r a w a  ka rn e  .przeciw  w szystk im  nonkon- 
ormistom , zezw a la ł  na publiczne  o b ch o d z en ie  religijnych 

o b rz ę d ó w  każdej sekty, uchylał w szys tk ie  re lig ijne  w aru n ­
ki p iz y p u szc ze n ia  do  cywilnych lub w o jsk o w y ch  u rzędów . 
Rok później ogłosił d ru g ą  tej sam ej treści dek la racyą ,  po ­
leca jąc  duchowieństwu, a b y  po wszystkich  kościołach i k a ­
plicach królestwa o d czy tan ą  by ła  p o dczas  nabożeństw a, 
p rzez  dwie n a s tę p u ją c e  po  sob ie  niedziele. Rzecz dziwna, 
p ro tes tan tcy  nonkonlormiści,  k tórych  d ek la rac y a  od d ług ie­
go wyzw alała  p r z e ś la d o w a n ia , dali p ie rw sze  hasło  oporu. 
W kró tce  p o tem  Sancrołt ,  a rcyb iskup  k an te rb u rsk i  a z nim 
sześciu b iskupów  przedstaw il i  królowi p e ty c y ą ,  w której 
oświadczają , że  ro z t ro p n o ś ć ,  hono r  i sumienie b ron ią  im 
og łaszać ,  w czasie  n a b o ż e ń s tw a ,  ustaw y jaw nie  gw ałcące j  
wszystk ie is tn ie jące  p raw a  królestwa. O ddani pod  sąd, mi- 
m o w szystk ich  zab iegów  rzą d u ,  uznani bvli za n iewinnych, 
a ja k  Adda w rap o rc ie  swoim p o w ia d a ,  'n ig d y  podobnej 
radośc i me w idziano, p o d o b n y c h  nie słyszano okrzyków ', 
j a k  w dniu tym  tryumfu ludzi p rze ś lad o w a n y ch  za  p o s łu ­
szeńs tw o dla praw a.

W  ciągu p ro ce su  b iskupów  zasz ło  zda rzen ie ,  k tó re  zu­
pełnie now y nadało  k ie runek  m yślom  lo rvsow  i gorliwych 
w yznaw ców  zasad  angl ikańskiego kościoła. Król nie miał 
syna. W y znaw cy  n ieog ran iczonego  p o s łu szeńs tw a ,  pocie­
szali się m yślą, że ich k łopo ty  sk o ń c zą  się ze śm iercią  Ja- 
k o b a ,  że córka  je g o  Marya, gorliwa p ro tes tan tka ,  nap raw i 
złe p rzez  ojca im w y rz ąd z o n e ;  że  się za tem  w szystko  p o ­
myślnie sk o ń c zy  bez  naruszen ia  p raw a  sukcesyi,  bez  p o ­
gwałcenia nauki kośc io ła  o posłuszeństw ie  L ecz  w C zer­
wcu łb88  r. k fo low a powiła syna ,  a  k o le b k ę  je g o  otoczyli 
papiści. N owe n iebezp ieczeńs tw o  wybiło z głowy angli-

I



—  *40  ~

kańskim  doktorom  sta re  ich nauki. Dopóki szło im o to, 
aby  katolicy, a b y  p re z b i te ry a n ie  i independenc i  z p o k o rą  du ­
ch a  znosili więzienie i konf iska ty ,  nauki Ś. Paw ła o p o s łu - 
szeńs tw ie  kró low i zdaw ały  im się ogólne i n ie tykalne;  lecz 
gdy  król z a cz ą ł  anglikańsk ich  b isk u p ó w  więzić, anglikań­
skich kolegiów d o ch o d y  konfiskow ać , anglikańskich księży  
z p r e b e n d  w y p ę d z a ć  a papistów  na ich m iejsce osadzać,  
zaczęli t ro c h ę  w ątp ić  o p raw dziw ośc i  ro zu m o w a n ia ,  k tóre  
do ląd  za niezbite  z am b o n  ogłaszali. Tu i ow dzie  ozwały  
się głosy, że  kościół anglikański za da leko  posuną ł naukę 
b ie rnego  posłuszeństw a, i w net m asa to ry sów  zgodziła się 
na s ta re  w yo b ra że n ia  w h ig o w sk ie : że ja k  naród  w zg lędem  
króla, tak król w zg lędem  n arodu  ma obow iązk i ,  k tórych  
bezkarn ie  gwałcić nie m o ż e ;  że  nikt nie je s t  obow iązany , 
nikczemnie na  łup w y d aw ać  szalonem u m onarsze  wolność 
i relig ią  swojej ojczyzny.

P rzy  tak iem  usposobien iu  um ysłów , p rzy  ogólnem  nie- 
ukontentowaniu  d u c h o w ie ń s tw a ,  s ta ry c h  kaw alerów  i to r y ­
sów, whigów p rze ś lad o w a n y ch ,  wojska za rzuconego  irlandz- 
kiemi r e k ru ta m i ,  wszystk ich  oczy zw róc i ły  się ku Holan- 
dyi, gdzie  był go tow y naczelnik  g roźne j  armii n iep rzy ja ­
ciół Jakóba. Wilhelm, k tó reg o  życie ca le  było c iąg łą  wal­
ką przeciw  p o tę d ze  Ludw ika XIV, s trac iw szy  nadz ie ję  wcią- 
gnienia Ja kóba  w sw oje p lany  wielkiej eu ropejsk ie j polity­
ki, p rzy ją ł  nakon iec  w ezw anie  podp isane  p rzez  siedmiu 
naczelników in trygujących  i konsp iru jących  od daw na ,  a 
k tórzy  mieli do  p om szczen ia  k rzy w d y  sw ego  rodu , sw ego 
stronnictwa, lub obrażone j osobis tej dumy. Russel, S idney, 
Devonshire, S h re w sb u ry ,  D anby, L u m b y  i b iskup  lo n d y ń ­
ski Compton, w dniu w yroku  w sp raw ie  b iskupów, w y p ra ­
wili do  Hagi usunię tego od do w ó d z tw a  adm ira ła  H erber ta ,  
ofiarując sw oję  pom oc  Wilhelmowi, a za ręcz a jąc  mu p o ­
m oc całej Anglii. Aut nunc au t  nunquam , zawołał Wilhelm 
i zajął się natychm ias t  p rzygo tow an iem  do w ypraw y .  Czte­
ry miesiące w ysta rczy ły  na w szystko. Na p różno  d y p lo ­
matyczni agenci  Ja k ó b a  ostrzegali  go o g ro ż ą c e m  mu nie­
bezpieczeństw ie ,  na próżno  Ludwik XIV ofiarował mu sw o­
je  wojsko; Jakób  os trzeżen iom  p ie rw szych  nie wierzył,
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o f ia ro w a n ą  pi z e z  d r u g i e g o  p o m o c  ze  z b y t  p ó ź n o  b u d z ą c ą  

» r i K U|mi* ° drZUCił- ^  t®m n a g le  o d b i e r a  w ia d o m o ś ć ,  że 
4 G I71| Z ^ 0,fł ' l iczną  a rm ią ,  d n ia  10 P a ź d z ie rn ik a
Ic h h ) , z e gi H o la n d y i  opuśc i ł .  J a k  p io r u n e m  ra ż o n y  Ja -  

o c  ciał k o n c e s y a m i  d a w n e  s z a le ń s tw o  n a p ra w ić .  W ró -  
Cl m ia s to m  i u n iw e r s y te to m  o d e b r a n e  im  p r z y w i l e je ,  o d -  

a ił P e t r a  o d  sw e j  r a d y ,  d o  k tó r e j  j a k  p o w ia d a  A d da ,  
b y b y  n ig d y  nie w c h o d z i ł ,  lep ie j  k ró l e w s k a  s t a ł a b y  spra*- 
wa, z a r ę c z a ł  p o s z a n o w ie n ie  d la  a n g l ik a ń sk ie g o  kośc io ła ,  
u su n ię ty c h  u rz ę d n ik ó w  p rz y w o ła ł .  L e c z  w s z y s tk o  b y ło  za 
p ó ź n o  i d a r e m n ie .  O d  w s z y s tk ic h  o p u s z c z o n y ,  co  chw ila  
d o w ia d y w a ł  s ię  o n o w e j  z d r a d z i e  o s ó b ,  k tó r e  d o b r o d z i e j ­
s tw a m i  o b s y p a ł ,  na  k tó r y c h  p o m o c  liczyć  w  chwili n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw a  miał p r a w o .  M inis ter  p o  m in is trze ,  j e n e r a ł  p o  
j e n e r a l e  d o  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  o b o z u  p rz e c h o d z i ł .  M łodsza  
j e g o  c ó r k a  k s ię ż n ic z k a  A n n a ,  ta jem n ie  d o m  o jc o w sk i  o p u ­
śc i ła  i u d a ła  s ię  d o  a rm ii  W ilh e lm a .  „ D o p o m o ż  mi B oże, 
z a w o ła ł  n ie s z c z ę ś l iw y  m o n a r c h a ,  w ła s n e  dz iec i  o p u śc i ły  
m n i e ! ” O to c z o n y  z e w s z ą d  j a w n e m i  i s k r y te m i  n ie p r z y j a ­
c ió łm i, n ie  m o g ą c  ju ż  n a  n ik o g o  r a c h o w a ć ,  w y p ra w i ł  n a ­
p r z ó d  d o  b r a n c y i  ż o n ę  i sy n a ,  a  p o te m ,  w m yś li  u d an ia  
s i ę  z a  n i m i , L o n d y n  o puśc i ł .  Z a t rz y m a n y  w S h e e r n e s s ,  
w dni kilka, z  w ie lk ą  p o d o b n o  r a d o ś c i ą  a  m o ż e  i p o m o c ą  
W ilh e lm a ,  uc iek ł  p o w tó r n i e ;  a  w  k ilka  g o d z in  p o  jeg o  o d ­
d a len iu  s ię  18 G ru d n ia  1688 r. a rm ia  k s ię c ia  O ran ii  L o n ­
d y n  za ję ła .

Z w y c ię z tw o  z e rw a ło  n ie n a tu ra ln y  z w ią z e k  an g ie lsk ich  
s t ro n n ic tw .  W  z w o ła n e j  k o n w e n c y i  n a jz a p a lc z y w s i  to ry s i  
ch c ie l i  u k ła d ó w  z J a k ó b e m ,  n a jz a p a lc z y w s i  w h ig o w ie  m a ­
rzy l i  o r z e c z y p o s p o l i te j .  M iędzy  j e d n ą  a  d r u g ą  o s t a t e c z n o ­
śc ią ,  S a n c r o ł t  r a d z i ł  u tw o rz e n ie  r e j e n c y i  w  im ien iu  J a k ó b a ,  
D a n b y  o d d a n ie  k o r o n y  Maryi, j a k o  p ra w d z iw e j  d z ie d z ic z c e ,  
b o  K a ro l  E d w a r d ,  s y n  u r o d z o n y  n ie d a w n o  w  k ró le w s k im  
p a ła c u ,  u w a ż a n y  b y ł  n a jn ie sp ra w ie d l iw ie j  z a  p o d r z u t k a ,  
w h ig o w ie  n a k o n ie c  u m ia rk o w a n i  o g ło s z e n ie  t r o n u  z a  w a k u ­
j ą c y  i w y b ó r  n o w e g o  m o n a r c h y .  N a  s z c z ę ś c i e  p r ó b y  a b ­
so lu ty z m u  w  Anglii z b y t  św ie ż e  n ie  p o tra f i ły  j e s z c z e  p r z y ­
tłu m ić  w r e p r e z e n t a n t a c h  n a r o d u  u czu c ia  p o l i ty c z n y c h  k o -
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nieczności,  ani zd ro w eg o  sądu  o położeniu i p o trzebach  
kraju. R ozp raw y  b y ły  k ró tk ie ,  wolne od nam ię tnośc i ,  od 
bu rz  dzisie jsze po li tyczne zg ro m a d ze n ia  m ą cący ch .  Kiedy 
izba lo rdów  nie chciała p rz y s ta ć  na wniosek izby niższej, 
a b y  tron za w a k u ją c y  ogłosić, w yznaczone  do  p o ro zu m ie­
nia się kom isye, walczyły  s ta rem i pargam inam i z 1399 i 
1485 r., p rze konyw a ły  się cy tacyam i z G rocyusza ,  B rysso -  
niusza, Spigeliusza i Bartola. Gdzie taki o ręż  do boju wy ­
sta rcza ł,  porozum ien ie  się t ru d n e  nie by ło ,  i w r z e c z y  sa ­
mej obie izby  tron  za w akuj ą c y  u z n a ły , ofiarując go Ma­
ryi i Wilhelmowi. Akt, k tó r y  ich do tronu pow oływ ał,  zna­
ny p o d  nazwiskiem D ek la ra cy i p ra w , w kilku s łowach ca łą  
konsty tucyą angielską zaw iera .  L o rd o w ie  i deputowani,  na­
radz iw szy  się, ośw iadczają ,  że w ład  za dy sp en sy ,  niedawne- 
mi czasy  p rzy w ła szc zo n a  i używana, nie m a  żadnej p r a ­
wnej p o d s ta w y ;  że  b e z  zezwolenia par lam entu  żaden  m o ­
n a rc h a  nie m oże  od swoich p o d d an y c h  poda tków  w y b ie ­
r a ć ;  że  bez  zezwolenia parlam entu ,  ż a d n a  sta ła  arm ia  
w czasie pokoju  istnieć nie może. P oddan i m a ją  p raw o  
petycyonow ania ,  w y b o rc y  w olnego w y b o ru  rep rez en ta n tó w ,  
rep rezen tan c i  w olnych  ro zp raw  w p a r la m en c ie ,  a w szyscy  
m ają  p raw o  do czys tego  a m iłosiernego w ym ie rzen ia  s p r a ­
wiedliwości w ed le  d ucha  ich p raw  łagodnych .

I te  s łów  kilka nap isane  p rze z  konw encyą ,  k tórej na­
r a d y  ledwo dw adz ieśc ia  dni trwały, od  lat stu sześćdz ie ­
sięciu w y s ta rc za ją  na  zapew nien ie  s w o b ó d  Anglii, jć j  we­
w n ę trz n eg o  pokoju  i re fo rm  spo k o jn y ch ,  je j  zew nętrzne j  
po tęg i;  gdy  na s ta łym  lądzie, tyle w ys ileń ,  ty le  po św ię ce ­
n ia ,  krwi ty le  do  tak l ichych d o p row adz i ły  nas  tylko r e ­
zultatów! B y łożby  w ięc  p raw dą ,  że  są  je d n e  gałęz ie  rodu  
ludzkiego do  wolności d rug ie  do niewoli z r o d z o n e ?  że  co 
dla ang losaksońskiego  szczepu  by ło  d rze w e m  życ ia ,  m a 
b yć  d la nas  d rz e w e m  śm ie rc i?  S ą  ludzie p o d o b n e  blu- 
źniers tw a u trzym ujący , ale nie należeliśm y n igdy  i nie b ę ­
dziem y n igdy  do ich szkoły należeć. Nie w ierzym y nigdy, 
aby  7. całej E u ro p y  d ro b n a  tylko w yspa ,  ś r ó d  oceanu  zgu ­
biona, b y ła  je d y n ó m  dla  wolności p rz e z n a c z o n e m  siedliskiem.
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XIX S u ' p o j a w a y ' ^  w ^ '  “1 , "  “ T f  ‘\  "  ™ ?  ‘ 
ślady ograniczonej ś rL l  rajach: W k‘° 7 ch " szYstkie 
się  zatarły, p rzJ  "redn,0w<ecznej m onarchii od  dawna
czv ł Drawa i p okoleń  nikt królowi nie zaprze-
Tron ie»o -i °  ^'san'a ustaw ' do w ybierania podatków. 
c Yi ie sn  n- S , § ły liczne regularne arm ie, administra- 
choćhv me W b Ył0> b ez w ielkiego n iebezpieczeństw a, 
no«^ naJlaSod“iej s z ych  słow ach  ganić. Osobista wol- 

, P°  danych miała za jedyną gw arancyą dobrą jeg o
L i • u ajSlarszY człow iek nie pam iętał żadnej instytucyi, 

oraby dostateczną m ogła b yć obroną przeciw  naduży­
ciom  tyranii. W ielkie zgrom adzenia, k tóre dla królewskiej 
władzy b yły  k ied yś w ędzid łem , zapom niane b y ły  do sz cz ę ­
tu. L edw o antykw aryusze znali ich skład i przywileje. Cóż 
w ięc dziw nego, że  ludzie tak rządzeni, w ydarłszy najwyż­
szą w ładzę z rąk p anów , których długo a skrycie niena­
widzili, z niecierpliw ością obalają w szystko a nic zbudo­
wać me m ogą?  że  się  dają oczarow ać każdej ułudnej no­
wości, że  w yw ołują w szystk ie tytuły, \xszystkie cerem onie, 
w szystkie Irazesa jakikolwiek ze  starym  system atem  zw ią­
zek m ające; a odw racając się  z obrzydzeniem  od w szy­
stkich narodow ych przykładów  i tradycvi, uczą  się  zasad  
rządu w pism ach teoretyków , lub nieum iejętnie i n iezrę­
cznie małpują ateńskich i rzym skich patryotów ? Równie 
łatwą do pojęcia jest rzeczą , że  gw ałtowne działanie r e -  
w olucyjnego ducha w yw ołało  równie gwałtowną reakcyą, 
że zam ęt dał początek despotyzm ow i straszniejszem u jak 
ten z którego sam  się  w yrodził . . . Gdyby spraw y nasze 
podobny obrót b y ły  wzięły, jak często  bruk londyński w  ba­
rykady b y  s ję zam ieniał, jak często  kula działowa rujno- 
wa a y ondynu p a łace , a krew  p łynęłaby jeg o  ulicami! 
Jak często  z jednej ostateczności rzucalibyśm y się  w dru­
gą, przeciw  anarchii w  despotyzm ie ratunku szukali, a od  
despotyzm u uciekali znowu do anarchii! Jak długie lala 
krwią naszą b ylib yśm y płacili nabycie p ierw szych  zasad  
politycznćj um iejętności! Ile dziecinnych teoryi b y  nas u- 
w iodło! Ile surow ych i ź le  opartych w znieślibyśm y kon- 
stytucyi tylko aby w idzieć ich upadek! S zczęśc iem  b yłoby  

Przegląd Poznański. XI, — U
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naszćm , gdyby gorzka półwieczna nauka przyw iodła nas 
do możności używania prawdziwej sw obody . . .  A teraz 
jeśli kto zapyta dla czego różnim y się od innych? dla te­
go, odpow iem y bez wahania, że nie straciliśmy nigdy tego 
za czóm dziś inni ślepo i szalenie gonią. Zachowawcza 
rew olucya w XVII wieku dokonana, zachow ała nas od w szy- 
stko niszczącej rewolucyi w XIX. Mamy porządek  gdy 
gdzie indziej jest anarchia, bośm y mieli wolność gdy gdzie- 
indzićj była niewola. Za praw  pow agę, za bezpieczeństwo 
własności, za pokój naszych ulic, za szczęście  naszych do- 
mow dziękujemy, po Tym którego wola wznosi i obala na­
ro d y : Długiemu Parlam entow i, konwencyi i Wilhelmowi 
Oranii.”

Trudno w ym ow niejsze, a zda się nam , prawdziwsze 
dać tłóm aczenie w ypadków , k tórych sm utnym i jesteśm y 
świadkami. Lud angielski miał w 1688 r. pewne prawa 
w k tórych  obronie w ystąpił, gdy je  król chciał pogwałcić. 
Rewolucya angielska by ła  rew olucyą odporną , była w ypa­
dkiem  prostej obrony, a obrony koniecznej. Tam gdzie 
cel je s t ściśle oznaczony, gdzie środki są  mniej więcej wia­
dome, gdzie uszanowanie dla praw a nie je s t czczym  wy­
razem , lecz najg łębszem  przekonaniem , tam zwycięzcom  
łatwo się zatrzym ać i na drogę praw nych reform  pow ró­
cić; ale gdzie obyw atele nic do obrony nie mają, bo wszy­
stko od daw na stracili, gdzie rząd  żyje tylko nadużyciam i, 
pierw szy daje przykład pogwałcenia najśw iętszych praw  
ludzkości, gdzie ustawy jego, jak  na polskiej ziemi, najpię­
kniejszą cnotę ludzką, miłość ojczyzny zbrodnią nazywają, 
tam rew olucya, nie m ając ani ściśle oznaczonego celu, ani 
pew nych dobrze znajom ych środków  działania, przy ogól- 
nćm  osłabieniu  m oralnego uczucia, naturalnem  następstw ie 
niem oralności rządu, rew olucya p rzeradza  się łatwo w bo- 
leśną konw ulsyą, w krw aw e przejście ze stanu system aty­
cznego bezpraw ia do praw nego bytu  i życia. Jeżeli rozw a­
żymy, że zbytek ucisku rozbudził zbytek swawoli, że b o ­
gactw o teoryi politycznych, śród  zupełnego braku  polity­
cznego życia, zamiast ośw iecić, olśniło tylko oczy niespo­
dzianie rozbudzonych niewolników, że gdy chwila działa-
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nia przyszła, nie było kom u kierow ać, bo udział w sp ra­
wach publicznych był tylko kilku szczęśliw ych przywilejem, ’ 
jeś i rozw ażym y to wszystko, przestaniem y się dziwić nie- 

o ężności dzisiejszych ludzi i szaleństwu dzisiejszych usi- 
owan. Ciężka próba skończyć się musi. W szczęśliwem 

po ożeniu, w szczęśliw ych  czasach, Anglia przez kilka po- 
o en walczyła tylko o wykonanie praw  istniejących, a my 

chcielibyśmy, w kilku m iesiącach, i praw a otrzym ać i sza­
nować się je  nauczyć I B ądźm y więc cierpliwi i miejmy 
nadzieję, że gdy sm utnem  nauczone doświadczeniem , rz ą ­
dy i ludy, z dob rą  w iarą wzajem ne praw a swoje uznają 
i szanować je  zaczną, za cierpienia nasze synowie nasi i 
dzieci naszych synów  doczekają się równie długiego ciągu 
lat pomyślności i chwały, na k tóre dziś w Anglii, pół z u- 
wielbieniem, a pół z zazdrością poglądam y.

Żałujemy, że długość artykułu zm usza nas do z rob ie­
nia tylko wzmianki o nowej zupełnie części w dziele Ma- 
caulaya. Zwykle historycy przestaw ali d o tąd  na opisie b i­
tew , traktato.v i głów nych politycznych w ypadków . Ma­
caulay chciał dać zupełny obraz zwyczajów i obyczajów, 
towarzyskiego i politycznego stanu Anglii przy końcu XVII 
wieku. Głęboka nauka nie nadw erężyła wcale świeżości je ­
go myśli i żywości jego  wyobraźni. Z mnogich pamfletów- 
sa ty r, rom ansów  odbudow ał, w prawdziwie poetycznem  
natchnieniu, całe przeszłe domowe życie ludzi od dwóch 
przeszło wieków w grobie śpiących. Źródła w których 
czerpał nadały obrazow i zbyt m oże wiele jaskraw ości, ale 
z pew nością nie zmniejszyły rozkoszy z jak ą  czytelnik przy­
gląda się portretom , p rzesuw ającym  się jak  w czarnoksię- 
zkiej latarni. Może znajdziem y kiedy sposobność obszer­
niejszego pom ówienia o tym  rozdziale, na teraz kończym y 
oświadczeniem , że w ielką oddałby literaturze naszej p rzy ­
sługę, ktoby dzieło to na polski język  przełożył. —



Sprawy włoskie.

Pius IX wrócił do Rzymu. Mieszkańcy miasta wie­
cznego przyjęli go z miłością, uniesieniem. Spokój i z a ­
ufanie wraz z błogosławieństwem apostolskiem zstąpiły na 
chwilę między boleśnie wypróbowane lub ciężko uwie­
dzione ludności. Cały świat kalolicki rozradował się na 
widok zastępcy Chrystusa zasiadającego po kilkunasto- 
miesięcznem wygnaniu na stolicy Piotrowej, nie żeby 
mscic się i karać, ale żeby kochać i przebaczać. Wpierw 
juz postać Piusa IXgo miała dostojność szczególną, teraz 
niewdzięczność ludzka z pow agą zniesiona, pobożnie w y­
trzymana przeciwność i doświadczenia nieszczęścia nową 
i zupełniejszą obdarzyły  ją  wielkością. Czasy są trudne 
długo trudnemi pozostaną. Bez wyraźnych b łogosła ­
wieństw niebieskich nie wypogodzi s i ę , nie rozjaśni na 
swiecie. Owoz, jesh kto może surowe sądy  boże prze­
b łagać  i wyprosić pożywną rosę na zeschłą  i spękaną 
ziemię, to ojciec wiernych, jaśniejący zawsze tą świę­
tością co go bezpiecznie i spokojnie wśród burz gw ał­
townych dwóch ostatnich lat, przeprowadziła.

i v i.R° k JUŻ ™‘nął jak Pisaliśm y  ostatni raz o Włoszech, 
a ziś tak i wówczas boleliśmy nad nieszczęsnym rozbra­

tem między sp raw ą niepodległości a kościołem; jak dziś tak
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w ów czas  ufaliśmy, że jeden  kośc ió ł  rany przez W ło ­
ch ów  źle kochających  ojczyznę zadane opatrzyć i uzdro­
wić zdoła. Ostatnie s łow a naszej pracy kreśliliśmy pod 
wrażeniem klęski pod N ow arą ,  przewidując, że porażka 
Piem ontczyków stanie się ciosem  śmiertelnym dla w szyst­
kich rewolucyjnych  ruchów półwyspu Odtąd minęło  
wiele zd arzeń : abdykacya i śmierć Karola Alberta, któ­
rego smutna dola tęskne we wszystkich sercach sz lach e­
tnych obudziła współczucie;  traktat z  Austryą, co zasłonił 
Piemont od następstw przegranej, ale spow od ow ał n ie ­
uchronny zkądinąd upadek bohaterskiej W en ecy i (4),  re- 
stauracya austryacka w Toskanii, wejście Austryaków do 
legacy i papiezkich, wylądowanie Francuzów, długie ko-

(4) Anglia i F ran cy a  gorliwie w d a ły  się w  negocyacye 
P iem ontu  z A u s try ą ;  sam  sobie zostawiony nigdy by  by ł  Pie­
m ont zn ośnych  w a ru n k ó w  nie uzyskał.  O zbrojnej in terw en- 
cyi, o w o ju ie  z A ustryą ,  F ra n c y a  w  epoce  b itw y pod  N o w a rą  
m yśleć nie mogła. W szystk ie  pom yślne  okoliczności by ły  
p rzem inę ły  n iepow rotnie .  Za rządu  tym czasow ego ,  za jen e ra ­
ła Cavaignac, godziło  się i należało  p o m ó d z  W łochom  biorąc 
z jed n ć j^ s t ro n y  w  obronę  pap iez tw o  p rzec iw  radykalizm ow i,  
z drugićj ra tu jąc  s p r a w ę  niepodległości. N ieszczęściem nie 
u s łu c h a n o  w te d y  natchnień  w yższej  polityki. S tronn ic tw o  re- 
publikanckie  Nationata  za trzym ane  zostało  szczególniejszym 
s k ru p u łe m ;  Karolowi A lbertowi ręki jako królowi p o d a ć  me
chciało. , . , , , , .

P iem ont w  sw ojem  nieszczęśc iu  znalazł ludzi p o św ię c o ­
nych, co się nie cofnęli p rze d  t rudnym  obow iązk iem  ra to w a ­
n ia  rzeczy  publicznej. R ząd y  kra ju  objęli pa tryoci w ysokie j za ­
cno śc i ,  k tórzy zrozumieli w szystk ie  w ym agalności  położenia. 
Z ich natchn ien ia  król m łody  p rz y  o tw arc iu  now ych  izb tak 
30. Lipca 4 849 r. p rz e m ó w i ł :

„Ciężkie p ró by  losu, k tóre  p rzyg n ia ta ją  s łabe  i pospolite 
„um ys ły ,  mogą dla se rc  od w a żn y c h  obrócić  się na d o b ie ,  na 
„w e t  ko rzyść  sp ro w ad z ić .  Lud p ra w d z iw ie  silny o jrzew a  

w  tw a rd e j  szkole p rzeciwności.  Usiłowania jak ich  n ieszczę- 
dzi by  w y jść  z t rudnego  położenia, uczą go roz iożn iac  rzeczy w i- 

”s tośc od u ro jeń ,  zap raw ia ją  go do p rak tyk ow an ia  na jpew nie j-  
^szei i na jp łodniejszej cno ty  życia publicznego, w y trw a łośc i .  
’’W z y w am  w as,  byśc ie  dali d o w o d y  tej c n o t y ; ja  p ie rw szy ,  za po- 
” w o d e m  wielkiego p rz y k ład u  mego ojca, b ę d ę  jej d róg  pilnował. 
” w z y w a m  w a s  także, byśc ie  pokazali o w ą  pogod ną  a o św ieco ną



nanie  i śm ierć  n ies ław na rzeczypospoli te j  rzymskiej, oprócz 
tego  prze jście  Sycylii pod  tw ard e  neapolitańskie rządy .  Cala 
postać  p ó łw y sp u  na nowo się zmieniła. Urzeczywistnienie 
najp iękn ie jszych  zam ia rów  o d su n ę ło  się  w p rzysz łość ,  dal-

„stałość, co tyle walecznych narodów zbawiła. W rządach re­
p rezen tacy jnych  nie może się obejść bez różnych opinii i bez 
„różnych stronnictw; ale są zadania tak żywotne, są okolicz­
n o ś c i  w których niebezpieczeństwo rzeczy publicznej tak się 
„nieuchronne pokazuje, że nie można zbawić spraw y jeno wy­
r z e k a ją c  się namiętności stronniczych i w s p ó łz a w o d n ic z ą  
„między osobami. Takie nas dzisiaj naglą konieczności.”

Pod koniec tej samój mowy w yrzek ł jeszcze król nastę­
pujące w yrazy  :

„Panowie senatorowie i panowie deputowani. Zatrzymu­
j ą c  instytucye mogące nam jedynie trwałą i p raw dziwą wol­
n o ś ć  zapewnićj Piemont da rzadki przykład kraju, który się 
„umiał uchować od nadużyć anarchii i od nadużyć reakcyi 
„miotających naprzemian innemi państwami Europy.”

Ministerstwo piemonckie ówczesne z małą przemianą do 
dziś dnia się utrzymało. Na jego czole stoi dotąd Massimo 
d’Azeglio, o którym nieraz wspomnieliśmy z uszanowaniem. 
Jest to jeden  z rzadkich ludzi w naszych czasach. Jego po­
łożenie i opinie w  obec ostatnich ruchów i zdań włoskich 
w krótkości tu oznaczymy.

Przypominamy, że Azeglio na krótko przed wstąpieniem 
na tron Piusa IX napisał wyborną książeczkę p. t. U llim i 
Casi di Rom agna, w  której tyle rad poważnie palryotycznych, 
rad rozumnych i zbawiennych zamieści! (rozebraliśmy obszer­
nie to dzieło w  pracy p. t. S p ra w y  w ło sk ie j. W pierwszym 
roku panowania dzisiejszego papieża, wśród całej radości obu­
dzonych nadziei, ogłosił program m at stronnictw a narodowego , 
w myśli połączenia pod opieką Piusa IX wszystkich sił ży­
wych włoskich, by dojść do niepodległości i umiarkowanej 
wolności politycznej. Gały uniesieniem dla niepodległości 
zaprzątnięty, napisał później pełne zapału włoskiego dziełko 
p. t. L u lti  di Lombardia. Właśnie w  lej chwili wybuchała 
rew olucya lutowa w Paryżu i nadzieje patryotów włoskich 
urzeczywistniały się nagiej jak mogli nietylko oczekiwać ale 
nawet marzyć. Tu się zaczynają błędy stronnictwa narodo­
wego czyli raczej tćj nielicznej garstki ludzi umiarkowanych 

i oświeconych, z całćm poświęceniem choć roztropnie ojczy­
znę kochających, ale niemających się na czem oprzeć w kraju. 
Zamiast zrozumieć różnicę położenia, zamiast pojąć, że jeśli
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szą  lub b liższą ,  w edle  tego ja k  Włosi położenie sw o je  i 
w y p ły w a ją c e  z n ieg o  obow iązk i zrozumieją.

Teraz  w ra c a m y  do ciągu  op o w iad a n ia ,  b io rąc  w y­
padki w epoce  klęski wojsk p iem onckich  i g łów nie  u w a-

się godziło pod sztandarem papieztwa na drodze spokojnej i 
organicznej do niepodległości dążyć, w obec nieuchronnej wojny 
należało kościół z uszanowaniem na boku zostawić, i że tylko bło­
gosławieństwa nie p izewodnictwa albo udziału Piusa IX po­
wstaniu lombardzkiemu potrzeba, powzięli myśl postawienia 
papieża na czele całego ruchu włoskiego. Między ludźmi o 
których mowa, jedni "byli religijni, drudzy niereligijni; jednym 
szczerze chodziło o niezależność władzy duchow nej,  drudzy 
przede wszyslkiem żyli dla Włoch, mieli pew ne syslemata po­
lityczne i nie czuli skrupułu by użyć papieztwa za narzędzie. 
Od Azeglio do Giobertiego, Montanellego, ks. Ventury i Mam- 
mianiego, wiele się znajdzie odcieni. Papież z uczucia religij­
nej powinności oparł się namowom, prośbom i naleganiom, a 
polem groźbom i gwałtom. To zraziło ludzi narodowego 
stronnictwa. Szlachetniejsi z nich, wolniejsi od ambicyi oso­
bistej, jak Azeglio, pospieszyli walczyć do Lom bardyi; namię­
tniejsi przeszli do szeregów nieprzyjaciół papieża i papieztwa. 
Azeglio napisał wówczas w całćm rozżaleniu serca swojego 
broszurę Timori e speranze, w  której niepomny na prawdzi­
we położenie kościoła i p raw dziwe obowiązki jego naczelnika, 
Piusa IX. o odstępstwo spraw y narodowej i o poddanie się 
wpływowi wstecznego stronnictwa oskarżył. W czasie wojny 
Azeglio otrzymał zaszczytną ranę. Późniój w  obec zwycię- 
ztwa i nadużyć radykalizmu toskańskiego i rzymskiego, napi­
sał energiczną, pełną szlachetnego oburzenia razem odczarowa­
nia odezwę a i su oi eleltori. Znakomity len patryota widział 
przepaść  w  jaką  Mazzini i jego stronnicy spraw ę wtrącają, 
i z całą odw agą cywilną publicznie ich zgromił. Zkądinąd 
jakkolwiek życzył sobie, żeby król Karól Albert zwyciężył co 
rychlej Austryąków i urokiem chwały pociągnąwszy umysły 
przewagę konstytucyjnym wyobrażeniom zapewnił, nie po­
dzielał zdania tych, co do spiesznego rozpoczęcia kroków nie­
przyjacielskich naglili. Jenerał Chrzanowski miał w nim za­
wsze stronnika i wielbiciela. Po klęsce pod Nowarą Azeglio 
nie zwątpił o losach ojczyzny. Do ministerstwa w szedł za ­
raz po abdykacyi Karola Alberta. Odtąd wytrwale z trudno­
ściami domowemi i zagranicznemi walczy. W  izbie deputo­
wanych znalazł ślepą, gwałtowną opozycyą. Skruszył ja roz­
wiązaniem tćj izby ,  które 20. Listopada r. z. nastąpiło. Te-
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gę naszę  na o b c h o d z ą c e  ca ły  św ia t  katolicki rzeczy  
zw rac a ją c .

Jakeśm y wspomnieli dawniej,  toczy ły  się ciągle w Ga- 
ecie n e g o c y a c y e  o sposób ,  w jaki papieżowi R zym  p o ­
wrócić. Z m ocars tw  katolickich je d n a  Hiszpania p o k a ­
zy w a ła  ch ę ć  sz cz e rą  i bez in te resow ną,  zaś Austrya, F ra n -  
cya  i N eapol w yraźnie  d aw a ły  się p o w o d o w a ć  w zg lę d o m  
in teresu  politycznego.

Pius IX troskał się n ieustannie o to ,  ż e b y  ca ły  
św ia t katolicki pobudk i je g o  w pierw  i te raz  dosta teczn ie  
rozumiał. To uczucie na tchnęło  p rzem ów ien ie  papiezkie 
m iane dnia 20.  Kwietnia 1 8 4 9  w Gaecie, p rzem ów ien ie ,  
z k tórego  g łó w n e  u s tę p y  przy taczam y.

„W ie św ia t ca ły ,  m ów i na w stęp ie  p ap ież ,  z ja k ą  
„troskliwością, z j a k ą  miłością staraliśmy się, żeby  ludom 
„państw a kośc ielnego trw ałe  i p raw d z iw e  dobro ,  pokój 
„i pom yślność  zapew nić ;  w iadom o je s t  także  pow szechn ie ,  
„ jak  nam za ca łą  naszą  ła g o d n o ść  i ca łe  nasze  p rz y w ią ­
z a n i e  odp łacono . K iedy po tęp iam y  pods tępnych  sp ra -  
„w c ó w  ty lu  nieszczęść, w ca le  nie m yślimy winy w ię k s z o ­
ś c i  m ieszkańców  kraju p rzyp isyw ać .  Cóżkolw iekbądź,

raz na drodze porozumień i ustąpień, silny zastęp konstytucy- 
onistów w parlamencie zebrał. Nieszczęściem ustąpienia ścią­
gają się w  wielkićj mierze do spraw  kościelnych i obrażają 
interes i uczucia katolickie.

Ktoby chciał poznać zdanie wielkiej części ludzi umiarko­
wanych we Włoszech obrażonych na pap ieża , przesądnych 
lub systematycznie zaciętych stronników projektu federacyi, 
z w ładzą centralną wyrzekającą o pokoju i wojnie a  istnie­
jącą obok papieża; lub tóż utopii angielskiego pochodzenia 
hrabiego Mammiani, który chce żeby papież w ładzca świecki 
panował ale nie rządził: len się doskonale może oświecić 
z dwóch broszur francuzkich p. Eugeniusza Rendu, stronnika 
tych wyobrażeń. Noszą one t y t u ł : L I ta lie  e t la  France
(w  Marcu 1849. Paris chez Gomon et Gomp.) tudzież Condi­
tions de la  p a ix  dans les eta ts rom ains  (Wrzesień 1849 tam 
że). Zrobimy uwagę, że opinie te miałyby daleko więcój zna 
czenia w e Włoszech, gdyby były wytrzymały należycie próbę 
w ypadków  i prawowierności swojój nie podały w  wąt­
pliwość.
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„m usim y opłakiw ać , że p ew na  c z ę ś ć  ludu  nędznie  o b ł ą ­
k a n a ,  zam knę ła  uszy  na nasze  p rzestrog i,  na nasze  na­
p o m n ie n ia  i p rzys ta ła  do n iebezp iecznych  nauk  mistrzów, 
„co sc hodząc  z prostój drogi i po s tę p u ją c  ciemnemi sz la­
k a m i  , to jedyn ie  m a ją  na celu, by  fałszyw em i a w sp a -  
„niałemi obietnicami uw ieść  u m y s ły  i s e rc a  m ianowicie 
„n ieośw ieconych ,  p rzy c iąg n ą ć  ich i p o p c h n ą ć  w  o tchłań  
„b łędu . K tóż nie pam ięta z jak iem  uniesieniem przy ję ta  
„zosta ła  o w a  pam ię tna  a tak o b sz e rn a  am nestya, k tó rą -  
„śrny dali przez  w zg ląd  na pokój, bezp ieczeństw o  i szczę-  
„ście  rodz in ;  wieluż je d n ak  z tych  co tę  ła skę  uzyskali, 
„w n i c z ć m  w b re w  nadziei naszej zdania niezmieniwszy, 
„przeciwnie  z każdym  dniem śm ielsze  kn u ją c  spiski, 
„wszelkich  użyło s p o so b ó w ,  na w szy s tk o  się odw aży ło ,  
„b y  d aw n e  sw oje  za m y sły  do  skutku  d o p ro w a d z ić  t. j. 
„zachw iać  i z g run tu  obalić zw ie rzchn ic tw o  do cz esn e  pa-  
„p ież ó w ,  a razem  w o jnę  zaw zię tą  naszej świętój religii 
„w ypow iedz ieć .  Ż e b y  łatwiej dojść do  ce lu ,  o nic się 
„tak ci ludzie nie starali, ja k  o zb ie ran ie  t łum ów , o za­
g r z e w a n i e  i ag itow anie  ludu za pom o c ą  wielkich i c z ę ­
s t y c h  m a n ife s ta c j i ,  k tóre  um yślnie powtarzali  i mnożyli 
„b e z  końca, za pozór  sa m ychże  n aszy c h  us tąp ień  u ż y w a ­
j ą c .  Te ustąpienia, k tó re  zaraz  z p o cz ą tk u  n aszego  p a ­
k o w a n i a  z w olną i n iep rzym uszoną  w o lą  poczyniliśmy, 
„nie m ogły  w y d ać  spodz iew anych  przez  nas  o w o có w , 
„nie m ogły  n a w e t  zapuśc ić  korzeni,  sko ro  ci z ręczn i 
„a podstępni w ichrzycie le  nad u ż y w a li  ich dla w zbudzan ia  
„ n o w y c h  niepokojów.*

Dalej Pius IX z w ra c a  się do p rzesz łośc i  i o p o w iad a  
jak  już  w K w ietn iu  1 8 4 7  r. za  p o ś re d n ic tw e m  k a rd y n a ła  
se k re ta rza  stanu, p rz e s t r z e g a ł  sw oich  p o d d a n y c h ,  a ż e b y  
nie mięszali się do  ulicznej ag i tac y i  i zaufali jego  ojco- 
wskiój pieczołowitości o d o b ro  kraju . Ale pow iada ,  te  
u sp a k a ja jąc e  s ło w a  b y ły  p rzec iw ne zam iarom  i zab ieg o m  
agitatorów. „Ci ludzie zepsuci, s ą  s ło w a  allokucyi, nie 
„przesta li  g w a ł to w n y c h  p o d u sz c z a ń ,  o w sze m  z n o w y m  
„zapałem  jęli d rażnić n ie p rz ez o rn e  t łum y i w s t r z y m y w a ć  
„zdradliw em i podszep tam i od pow ro tu  do p o ż ą d a n e j  p rze z  

Przegląd Poznański. XI, — l ę
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„nas spokojności.  Z arzucal i ,  że r a d a  nasza k ry ła  p o d ­
s t ę p n y  zam iar  uśpienia lu d u ,  by  mu potćm łatwiej jarz- 
„mo tw arde j  niewoli nałożyć. O d tą d  zaczę to  nam p rzy­
s y ł a ć  m nóstw o  pism, gorzkich  obelg  i g róźb. Ażeby 
„lud u w ierz y ł  w fa łszyw e n iebezp ieczeństw a, k tó re  mu 
„zapow iadano , ci sami ag ita torow ie ośmielili się puścić z m y ­
ś l o n ą  pog łoskę  o sprzysiężeniu, k tó re  n igdy  nie istniało. 
„Tym spo so b e m  wzniecili w um ysłach  o b a w ę  i rozpo- 
„w szechndi oh y d n e  kłam stw o, że to sprzysiężen ie  miało 
„na celu za k rw a w ić  Rzym w o jną  dom ow ą, m o rd e rs tw e m  
„i rzez ią ,  zn iw eczyć  now e ins ty tucye  i s ta ry  kształt rzą- 
„du przyw rócić .  P od  fa łszyw ym  pozorem  tego sp rzy -  
„s iężenia mieli oni na celu obudzić  w n iegodny sposób  
„ p o g a r d ę , za zd ro ść  i obu rzen ie  przeciw  osobom  znako- 
„m itym  z cnót, religijności i p ias tow anych  godności d u ­
c h o w n y c h .  W ś ró d  ro z ru ch ó w  u tw orzy ła  się n ap rę d ce  
„ g w a rd y a  n a ro d o w a  z takim pośp ie ch e m ,  że się stało 
„n iepodob ieństw em  dać  jej p o rz ą d n ą  o rgan izacyą  i z a p ro ­
w a d z i ć  ka rn o ść  należy tą  w sz e regach ."

Dalej p rzypom ina  papież jak  agita torow ie  w epoce  
ustanow ienia  konsulty  zaczęli g ło s ić ,  że ta insty tucya 
zmienia c h a ra k te r  i naturę  rz ą d u  pap iezk iego  p o d d a jąc  
niejako w ładzę  papieża ro zpo rządzen iom  ciała pbradują-  
cego  i jak  w idział się zm uszony  p rzy  o tw arc iu  konsulty  
su ro w o  a ja sno  jej znaczenie w yłożyć.  To nie p rz e ­
szkodziło  naczelnikom  agitacyi publicznie za ręcz ać ,  że p a ­
p ież sp rzy ja  zam iarom  rew olucyonislów . O dpow iedz ia ł  
im Pius IX w allokucyi z 4. Paźdz. 1 847 .  W  Styczniu  
r. 1 8 4 8  zaczęto  głosić  o wojnie zagran iczne j  popar te j  
sp rzys iężen iam i w ew n ętrz n em i i niejako dozwolonej przez 
r z ą d y  włoskie. Allokucya z 10. Lutego rozp roszy ła  
w sze lk ie  urojenia. W  tej a llokucyi była w zm ian k a ,  że 
w raz ie  jak iegoko lw iek  uciem iężenia  w ładzy  kościelnej,  
n iezliczone dzieci kośc io ła  katolickiego p o sp ie szy ły b y  na 
o b ro n ę  papieztwa. Pap ież  nadm ienia z kolei o agitacyi 
w znieconej p rzec iw  jezuitom. „P a m ię ta jc ie ,  po w iad a ,  
„czc igodni b ra c ia ,  że nasze  usiłow ania  b y  u r a t o w a ć  od 
„w ygnan ia  • rozproszen ia  tę d u ch o w n ą  rodzinę ,  że s łow a
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„nasze  do ludu 10.  Marca wy rze c zo ne  pozostały be z sk u -  
„l ecznemi .*

„Tym czasem,  mówi dalćj, wielkie wst rząśnienia  w Eu-  
„ rop ie  i we W ł o sz e c h  nastały.  Co się nas tyczy,  p o d ­
n i e ś l i ś m y  znow u nasz głos  apostolski  3 0 g o  Marca i g o ­
r ę c e j  j a k  k iedykolwiek  napomniel i śmy wszys tkie narody ,  
„ż eb y  s z an o w ał y  wolność kościoła  katolickiego,  b ron i ły  
„ p o r z ą d k u  w cywilnem społeczeńs twie ,  s t r zeg ły  p r a w  
„wszystkich ,  t r zymały  się p r zep i sów naszej  Świętej  Wia ry ,  
„a n a d e w s z y s t k o  p o w o d o w a ł y  się w k aż dy m  w yp ad k u  
„mi łośc ią  chrzęści  a ń s k ą , d o d a j ą c ,  że g d y b y  inaczej  p o ­
s t ę p o w a ł y ,  Pan Bóg pokaże,  że j e s t  na jwyż szy m panem  
„ ludów.*

Allokucya w yk ład a  jak forma konstytucy jna wesz ła  
do  Wł o ch  i j ak  statut  za sa dn iczy  z l i g o  Marca ogłoszony 
zosta ł  w  Rzymie.  Po twarze ,  powiada ,  i drażnienia dla te­
go nie ustały.  „ W  tem miejscu,  wo ła  papież,  widzimy 
„za r zecz  na leżytą  ogłosić p rzed św ia te m ,  że w ó w cz a s  
„agi ta torowie,  t rwa ją c  n iezmiennie w zamia rze zburzenia  
„wszys tk iego w pańs twie  kośc ie lnem i we  Włoszech ,  
„p rzełożyl i  nam,  już nie ż e b y ś m y  dali kons ty tucyą ,  ale 
„ ż e b y ś m y  ogłosili r zeczpospol i t ę ,  jako j e d y n ą  ucieczkę,  
„ j e d y n y  ś rod ek  zbawienia  dla nas i dla pańs twa  kośc iel ­
n e g o .  Mamy je szcze  w pamięc i  tę nocn ą  godzinę,  m a ­
ńmy je szcze  p rzed o c z y m a  ludzi, co nieszczęśnie obłąkani  
„ p r z e z  sp r a w c ó w  k łams twa  odważyl i  się p r zem ów ić  za 
„niemi i nalegać na nas b yś m y rzeczpospol i t ę  z a p r o w a ­
d z i l i  To j e d n o ,  pomi ja jąc  tyle innych l icznych a wa-  
„żn ych  d o w o d ó w ,  pokazuje  dostatecznie,  że w ym aga n ia  
„ n o w y c h  instytucyi  i pos tęp głośno za lecany  p rzez  p o ­
d o b n y c h  ludzi dążą  j e dyn ie  do pobudzan ia  n ieus tannych 
„ z a w i c h r z e ń , do zupe łnego  i pow sz e ch n e go  potępienia 
„z asad  sprawiedl iwośc i ,  cnoty,  honoru i religii i do z a p e ­
w n i e n i a  ze s z k o d ą  i zniszczeniem wszelkiego s p o łe c z e ń ­
s t w a ,  p rzewag i  szk a ra dn eg o  i n i e s zc zę sne go  sys tematu 
„ p r z e c i w n e g o  rozumowi  i p raw u  natury,  k tó ry zwie się 
„ so cya l i zm em  lub komunizmem.
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„Jednakow oż  chociaż to cza rne  s p rz y s ię ż śn ie ,  czyli 
„ racze j  sz e reg  n ie p rz e rw a n y  sp rzys iężeń ,  by ło  ja sn e  i 
„w yraźne ,  P an  Bóg dopuścił,  że wiele osób  z ty c h ,  któ- 
„ ry m  pokój pub liczny  pow inien  b y ć  d rog i  n ad ew szy s tk o  
„nie sp o s t rz eg ło  się wcale. Znaczna liczba ludzi p ro ­
s t y c h  zam iarów , podało  r ę k ę  anarch is tom , w nadziei 
„m oże, że ich na d ro g ę  um iarkow ania  i spraw ied liw ośc i 
„naw rócą .

„Ztóm w szystk iem  okrzyki w ojenne  zabrzm ia ły  w ca- 
„ łych  W ło sz e c h :  część  p o d d an y c h  naszy c h  ch w y c iła  za 
„b ro ń  i uporn ie  woli naszej się sp rzeciw ia jąc ,  p rzesz ła  
„gran ice  pańs tw a papiezk iego . —  W iec ie  czcigodni bra-  
„cia jak  d o p e łn ia jąc  o bow iązków  papieża i pan u jąc eg o  
„odrzuciliśm y n ies łuszne  p rzedstaw ien ia  ty c h ,  k tó rz y  nas 
„chcieli w tę  w ojnę w plątać  i żądali  byśm y wysłali 
„w  pole, to je s t  na śm ierć  n ie z a w o d n ą ,  m łodz ież  n iedo­
ś w ia d c z o n ą ,  z e b ra n ą  na p r ę d c e ,  n ie w y m u s tro w a n ą ,  bez 
„karności,  b ez  nacze ln ików  i bez po trzebnego  rynsztunku. 
„Żądano  tego  od nas, od nas, k tórzy  mimo n iegodnośc i  
„naszej za jm ując  m iejsce Jezusa  C hrystusa  na  ziemi, o trzy ­
m a l i ś m y  od Boga s p r a w c y  pokoju  i d aw c y  miłości, po- 
„ w ołan ie  kochan ia  za rów no  o jcow ską  m iłością wszystkie 
„ludy, n a rody  i plemiona, s tarania się z ca ły c h  sił o zba 
„w ien ie  w szys tk ich  i nie popychan ia  n igdy ludzi- w za- 
„ w ó d  k rw i i śmierci. Jeżeli ża d n em u  ks iążęc iu  nie wol- 
„no wojny bez  sp raw ie d l iw y ch  p o w o d ó w  w ypow iadać,  
„któż nie przyzna,  że świat katolicki ma p raw o  w ym agać  
„od g ło w y  kościoła je sz c z e  wyraźniejszej s łuszności i w a ­
ż n i e j s z y c h  pow odów . Dla tego  w allokucyi z 2 9  K w ie­
t n i a  ośw iadczyliśm y publicznie, żo w wojnie udziału nie 
„m am y. W  tej epoce  zrobiono nam  piśmiennie i ustnie 
„ p r o p o z y c y ą  k r z y w d z ą c ą  dla naszej o so b y  i szkodliwą 
„dla W łoch , p r o p o z y c y ą  że b y śm y  przyjęli p re z y d e n c y ą  
„ogólnej rzeczpospo li te j  włoskiej. —  O drzuciliśm y tę 
„m yśl z obu rzen iem .”

„W iec ie  jak ie  krzyki p o w sta ły  za p o w o d e m  agilatc-  
„ rów  skoro  o g ło s i l iśm y  naszą  a l lo k u cy ą  z 29  Kwietnia, 
„ w ie c ie  także jak nam narzu con o  m inisterstw o św iec k ie
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„ z e  w s z e c h  m ia r  n ie z g o d n e  z  n a s z e m i  w id o k a m i ,  z na -  
„ sz em i z a s a d a m i  i z  p r a w a m i  S to l icy  aposto lsk ie j .

„My p rz e k ł a d a l i ś m y ,  że w o jn a  w ło s k a  n ie  m o ż e  j a k  
„ ty lk o  n ie s z c z ę ś c ia  s p r o w a d z ić ,  a j e d e n  x m in is t ró w  b e z  
„ w a h a n ia  s ię  o św ia d c z a ł ,  że  w o jn a  b ę d z ie  p o p ie r a n a  mi- 
„ m o  n a s z e g o  o p o ru ,  b e z  w z g lę d u  na  b r a k  d u c h o w n e g o  
„ b ło g o s ła w ie ń s tw a .  M inister  ó w  n a jc i ę ż s z ą  k r z y w d ę  p rz e -  
„ c iw  s to l icy  apo s to lsk ie j  z a m ie rz a ją c ,  śm ia ł  w y s tą p i ć  z p r o ­
j e k t e m  roz d z ie len ia  z u p e łn e g o  w ła d z y  św ieck ie j  o d  w ła -  
„ d z y  d u c h o w n e j .  T e n ż e  s a m  m in is te r  w k ró tc e  p o te m  
„ p o s u n ą ł  z u c h w a ls tw o  ta k  d a le k o ,  ż e  p u b l ic z n ie  w y m ó w i ł  
„ tw ie rd z e n ia ,  k t ó r e  d ą ż y ły  n ie jako  d o  w y k lu c z e n ia  pa -  
„ p ież a  z  to w a r z y s tw a  lu d z k ie g o .  P a n  B ó g  s p r a w ie d l iw y  
„i m i ło s ie rn y  c h c ia ł  n a s  u p o k o r z y ć  i p o zw o lić ,  ż e  p rz e z  
„k ilka  m ie s i ę c y  k ła m s tw o  z a w z ię ty  bó j  p r a w d z ie  w y d a ło .  
„ W  k o ń c u  m in is te r s tw o  u p a d ło ,  j e g o  m ie js c e  za ję ło  inne, 
„ k tó r e  w k r ó t c e  p o te m  u s t ą p i ło  n o w e m u  j e d n o c z ą c e m u  
„ w  s o b ie  zd o ln o ść ,  g o r l iw o ś ć  o d o b r o  p u b liczn e  i u s z a ­
n o w a n i e  d la  p r a w a . ” Tu n a s t ę p u je  w z m ia n k a  o n o w y c h  
s p i s k a c h  i n a d u ż y c ia c h ,  tu d z ież  o  k r w a w y c h  z b ro d n ia c h  
i o  z a m a c h  n a  K w iry n a ł .  „ O b a rc z e n i  b o le śc ią ,  m ów i 
„d a le j  pap ież ,  p o z b a w ie n i  w o ln o śc i  w  w y k o n y w a n i u  na- 
„ s z y c h  p o w in n o śc i  k s i ą ż ę c y c h  i p a p ie z k ic h ,  w idz ie l iśm y  
„ s ię  z m u sz en i  z g o r y c z ą  w  s e r c u  o d d a l i ć  s ię  z nasze j  
„ s to l icy .”

D alej o p o w ia d a  o z a p r o w a d z e n iu  w  R z y m ie  n o w ć j  
fo rm y  r z ą d u  p o d  n a z w a n ie m  Junty państwa  i o zw o ła n iu  
Zgromadzenia konstytucyjnego rzym skiego ,  a p r z y t o c z y ­
w sz y  p o c z ą t e k  m o w y  j e d n e g o  z g łó w n y c h  n a c z e ln ik ó w ,  
k tó r y  w y r a ź n ie  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  p r a w o  p o s t ę p u  z d a w n a  
n a k a z y w a ło  z n ie s ie n ie  w ła d z y  św ie c k ie j  p a p ie ż ó w ,  d o d a  
j e :  „ W ię c  n ie  o w o ln o m y ś ln ie j s z e  in s ty tu c y e ,  nie o u ż y ­
t e c z n i e j s z ą  d la  r z e c z y  p u b l icz n e j  a d m in i s t r a c y ą ,  nie o na -  
„ p ra w y  w sz e lk ie g o  r o d z a j u ,  lu d z io m  te g o  s t ro n n ic tw a  
„ c h o d z i ło :  oni ch c ie l i  z n is z c z y ć  do  g ru n tu  p o tę g ę  św ie -  
„ c k ą  s to l icy  a p o s to ls k ie j  ”  A lio k u c y a  w s p o m in a  d e k r e t a  
z g r o m a d z e n ia  k o n s ty tu c y jn e g o ,  u s k a r ż a  s ię ,  ż e  R zy m , ś r o ­
d e k  j e d n o ś c i  ka to l ick ie j ,  ta k ie  o p ł a k a n e  d a j e  p r z y k ł a d y  i



większość  mieszkańców pańs twa  papiezkiego od za rzutu 
wspólnic twa broni.  —  Pap ież  o po w iad a  j e szcze  j ak mu 
się nie powiod ły  wszystkie p ró b y  uśmie rzen ia  n iespokoj -  
ności  na d rod ze  zwyczajnej .

„Widz imy się zmuszeni ,  mówi  nas tępnie ,  w yr aź ne  
„ostrzeżenie,  napomnienie  szczegó lne zw ró c i ć  do ludzi, 
„któ rzy  przyklasnęl i  dekre towi  ode jm u ją ce m u papieżowi  
„w ła dz ę  świecką,  a to w p rzekonaniu,  że tym sp o s o b e m  
„wolność  i pomyś lność  kośc ioła  z a pe w n io n e  zostaną.  
„P rze dewszys tk iem głośno i j awnie  oświadczamy,  że ża-  
„d ne  pragnienie władzy,  żad n a  żądza  potęgi  doc ze sn e j  
„ s e r c e m  naszem nie powoduje .  Z istoty r zeczy  i z c h a ­
r a k t e r u  obcy  j e s t e śm y  chęci  panowania .  Ale o b ow ią z ek  
„urzędu,  k tó ry p ias tujemy ka ż e  n am  z całej  si ły w do- 
„c ze sn em  zwie rzchn ic twie  stol icy apostolskiej  bronić p raw 
„i posiadłości  kościoła  świę tego,  tudzież wolnośc i  p a p i e ­
s t w a ,  od którój  wolność i pomy ś lno ść  ca łego  kościoła 
„zależą.  Kiedy cesa r s t wo  rzym sk ie  rozpa d ło  się na wie- 
„le króles tw i zwierzchnictw,  p a p i e ż ,  k t ó r em u  Chrystus  
„ r zą dy  kośc ioła oddał ,  o t r zym ał  w ła dz ę  d o c z e s n ą  dla te- 
„go,  żeby  miał  w p r o w a d ze n i u  kościoła i w s t a ran iach 
„około  zachow an ia  j ednośc i  wolność j ak  najzupełnie jszą ,  
„bez  jakiej  n iepodobna dok ładnie  powinności  na jwyższego  
„apostol skiego  u r zęd u  wypełnić.

„Jakoż j e s t  r ze cz ą  oczywis tą ,  że  lud wierny,  na ro -  
„dy,  k róles twa ,  nie m ia ły by  w papieżu z u p e łn e go  zaufa- 
„nia i nie s ł u c h a ł y b y  go należycie  gd yb y  go widziały 
„po d l eg ły m zw ie rzc hn i c tw u  j a k ie go  ks iążęc ia  albo j ak ieg o  
„innego  rzą du ,  i m o g ł y  przeto myś leć ,  że nie j e s t  wolny.  
„Lud  w ie r ny  i k r ó le s t w a  d o z n a w a ł y b y  bezu s ta nne j  w ą ­
t p l i w o ś c i  i be z u s t a n n y c h  p od e j rze ń ,  b y l y b v  w ciągłćj  
„obawie,  że pap ież  w sw oic h  ro zp o r z ą d z e n i a c h  stosuje 
„się do woli ksi ążęcia lub rządu mi e j sc ow eg o  i nieraz 
„ c h w y ta ł y b y  się tego pozoru  by o d m ó w ić  uznania  obo­
w i ą z u j ą c e g o  c h a r a k t e r u  tych  rozporządzeń .  Niechaj  nie- 
„przyjaciel e w ład zy  doczesnej  papieży,  dziś panowie  Rzy- 
„mu,  o d p o w ie d z ą  sami;  z j ak ićmże zaufaniem,  z jakiem 
„uszanowaniem pr zy jm ow a l ib y  napomnienia  , przestrogi,



„rozkazy ,  ro zp o rządzen ia  papieża, g d y b y  go widzieli p o d ­
d a n y m  obce m u  rzą d o w i ,  zw łaszcza gdy b y  ten r z ą d  zna j­
d o w a ł  s ię  w długiej wojnie z pańs tw em  r z y m s k ie m ? ”

Żali się dalej papież , że  naw e t  w  rze cza ch  kośc ie l­
nych du ch o w ie ń s tw o  pańs tw a rzym sk iego  znosić się z nim 
nie m oże i ubo lew a nad  tera, że Rzym  s ta ł się zb iego­
wiskiem  ag i ta torów  wszystk ich  narodów , apostatów, h e ­
re ty k ó w  i komunistów, k tó rzy  p rac u ją  nad w y k o rz en ie ­
n iem  p ra w d y  katolickiej. Pius IX oskarża  rz ą d  republi 
kancki o g rab ież  d ó b r  kościelnych, p ro fanacyą  kościołów, 
k r w a w e  p rześ ladow an ie  duchow nych ,  m arno traw s tw o  g ro ­
sz a  publicznego. „W  o bec  tak wielkich nieszczęść, 
oświadcza, już  4 G rudnia zaw ołaliśm y o pom oc na k s ią ­
żę ta  i narody .”

„W ezw aliśm y późniój a w yłączniej  pom ocy  Austryi, 
„p o g ra n icz n eg o  m o c a rs tw a ;  tem chętniej, że Austrya, któ- 
„ ra  z a w s z e  g w aran to w a ła  d o czesne  zw ie rzchn ic tw o  s to ­
l i c y  apos to lsk ie j ,  daje nam  te raz  uzasadn ioną  nadzieję 
„w yrzeczen ia  się s tosow nie  do naszych  g o r ą c y c h  życzeń  
„i sp ra w ie d l iw y c h  p rz e ło ż e ń ,  n iek tó rych  zasad  bardzo  
„g ło śn y ch  a zaw sze  nagan ianych  przez  papieżów, tak  że 
„kośció ł odzyska  tam w olność  ku  w iększem u d o b ru  
„w ie rnych .

„W ezw aliśm y także p o m o c y  narodu  francuzkiego, 
„dla k tó rego  w se rc u  naszem  ojcowskiem  czujem y p rz y ­
c h y l n o ś ć  i sk łonność szczególn ie jszą;  zw łaszcza ,  iż du ­
c h o w ie ń s tw o  i wierni tego narodu  z zapałem  starali się 
„ulżyć nam  w naszy c h  cierpieniach, ro b iąc  co tylko mi­
ł o ś ć  sy n o w sk a  n a tch n ą ć  zdoła .

„W ezw aliśm y  oprócz tego  pom ocy  Hiszpanii ,  k tó ra  
„w  swojej troskliwości o nasze  n ieszczęścia  p ierw sza za­
p r o s i ł a  inne n a ro d y  katolickie by  się p o łą c z y ły  syno-  
„w skiem  p rzym ierzem  a b y  p rzyw rócić  na stolicę apostol­
s k ą  ojca w iernych  i na jw yższego  pas terza  kościoła.

„Nakoniec w ezw aliśm y po m o cy  k ró les tw a  obo jga  
„Sycylii,  gdzie doznajem y gościnności od króla, co s ta ra jąc  
„ s ię  ze w szystkich  sił o p raw dziw e  i t r w a łe  szczęśc ie
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„sw oich p o d d an y c h ,  w ie lką  się  w ia rą  i w ielką pob o żn o ­
ś c i ą  odznacza.”

Skoro ,  po w iad a  papież ,  Rzym i pańs tw o  papiezkie  
zos taną uwolnione, obow iązk iem  b ęd z ie  biskupim  w ziąść  
się z p o d w ó jn ą  usilnością do  w ykorzen ien ia  b łę d ó w  i 
ro zbudzen ia  w  se rc ac h  i um ysłach  jasności p raw d  
w iecznych.

Pap ież  p rzypom ina  jeszcze  królom  i książę tom , ż e ­
by się  starali o krzewienie  cnoty  religii i sprawiedliw ości,  
dziękuje za datki p ieniężne nazw ane  św iętopie trzem , o- 
św iadcza  go tow ość  poniesienia w iększych  ja k  d o ty c h c z a ­
so w e  prześ ladow ań  dla d o b ra  religii i kończy  z a c h ę c a ­
j ą c  do m odłów .

Oto je s t  ca łe  p rzem ów ienie .  W y k ła d a  ono pojęcie 
P iusa  IX o obow iązkach  pap iezk ich  i za raze m  fakta d o ­
konane  objaśnia i tłóm aczy.

T ym czasem  w ypadk i nagły  i n ie spodziew any  b rały  
obró t.  Z w yciężyw szy  P iem ontczyków , A ustryacy  weszli 
do  Toskanii i do legacyi papiezkich, Francuzi zaś niecze- 
k a ją c  skutku pow o lnych  ro k o w a ń  w Gaecie , posłali w y ­
p ra w ę  do Civita Vecchia, b y  w każdym  razie postaw ić 
się w  m ożności za g rodzen ia  A us tryakom  drog i do  Rzymu.

Później opo w iem y  jak ie  b y ły  koleje udania się F ra n ­
cuzów  i jak  zrządzen iem  opatrznem  k rok  czysto  po li ty ­
czny, n iepew ny ,  dw uznaczny  naw et,  n a b ra ł  p rostego  i 
w y raźnego  znaczenia religijnego. W  tern miejscu  dość 
w spom nieć,  że jakko lw iek  w chwili rozw ija jących  się 
w y padków , neg o c y ac y e  sz ły  sw o ją  drogą,  nie w G aecie ale 
p o d  m uram i R zym u ro zw ią zy w a ły  się trudności.

S k o ro  w ładza  pap iezka  zos ta ła  p rz y w ró c o n a  w mie­
śc ie  w iecznem , Pius IX w yda ł z Gaety dnia 17. L ipca 
o d ez w ę ,  k tó ra  się  tak  z a c z y n a :

„Bóg na w ysokośc iach  nieba p o d n ió s ł  sw oje  ram ię  i 
„rzek ł p o ruszonem u  m orzu  bezbożnośc i  i a n a r c h i i : nie 
„pójdziesz dale j  —  poprow adz i ł  w ojska katolickie ku p o d ­
n ie s ie n iu  z d e p ta n y ch  p ra w  ludzkości,  w obronie  p raw  
„zagrożonój w ia ry  i p ra w  sto licy  apos to lsk ie j  tudzież n a ­
s z e g o  zw ie rzchn ic tw a . C hw a ła  niech b ęd z ie  wiekuista
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„N ajw yższem u, k tó ry  n a w e t  ś ró d  gn iew u  sw eg o  m e zapo -  
„m ina miłosierdzia.

„Ukochani poddani,  jeśli ś ród  w iru o k ro p n y ch  prze- 
„mian, s e rc e  nasze  nasyciło  się zm artw ien iem  na myśl 
„tylu k lęsk ja k ie  kościół,  religią i w as spo tka ły ,  nie zm niej­
s z y ł o  to je d n a k  miłości ja k ą  w as  kochaliśm y i z ja k ą  
„ w a s  zaw sze  kocham y.

„W  życzen iach  n aszy c h  p rzy z y w a m y  dnia, k ie d y  b ę ­
d z i e m y  mogli m iędzy  w as pow róc ić ,  a skoro  ten  dzień 
„zab łyśn ie ,  p rz y b ę d z ie m y  z ży w e m  pragn ien iem  p rzy n ie ­
s i e n i a  w am  o tuchy  i p om ocy ,  i z wolą p racow an ia  z ca- 
„ łych  sił n aszych  nad w aszem  szczęściem . Nie om ieszka­
j m y  do tak  wielkich n ie szczęść  s to sow ać  t ru d n y c h  le ­
k a r s t w  jakich  w ym aga ją  i o b d a rz a ć  pociecham i w ie rn y c h  
„n aszych  pod d an y c h ,  k tó rzy  jeśli oczeku ją  insty tucyi za- 
„ s tó sow anych  do  ich po trzeb ,  ch c ą  także, tak jako  i my 
„ c h c e m y ,  w idzieć  zapew nionem i w olność i n iepod leg ło ść  
„na jw yższe j  w ład z y  duchow ne j ,  w ielce po trzeb n y ch  dla sp o ­
k o j u  katolickiego świata.”

K o ńcząc  zap o w iad a  papież  zesłan ie  kom isyi k a r d y ­
nałów  i b ło g o s ław ień s tw a  udziela.

Komisya k a rd y n a łó w  w k ró tce  p rzy b y ła .  Składali 
j ą  k a r d y n a ło w ie : della Genga, Vanicelli i Altieri.

Po łożen ie  kom issyi b y ło  niezmiernie ciężkie, m iędzy 
w ła d z ą  w o js k o w ą  f rancuzką, k tó ra  n iezaw sze  um ia ła  w y ­
m ag a ln o śc i  sw oje  p o w śc iąg a ć ,  a o b a łam u c o n ą  i n iedow ie­
r z a ją c ą  ludnośc ią .  N ajum iarkow ansi ,  najprzychylniejs i  re-  
ligii ludz ie  ze  s t r a c h u  odm awiali  p om ocy .  Z tern wszy* 
s tk ić in ,  trze j k a rd y n a ło w ie  podołali w ło ż o n e m u  na s iebie  
obow iązkow i.  Jeśli nie w szys tk im  p o trz e b o m  zaradzili,  
jeśli nie zadowolnili i nie zaspokoili w szys tk ich  oczekiw ań, 
p rzynajm nie j zaprow adzil i  p o r z ą d e k  w  adm in is t racy i  i f i ­
n an sac h  i po w śc iąg n ę l i  l iczne za c h c e n ia  o sob is tych  r e a k -  
cyi. Pom im o zdrad liw ie  p u s z c z a n y c h  p rze z  n ie ch ę tn e  
dzienniki pog łosek ,  pom im o ro zm y śln ie  p r z e s a d z o n y c h  
s k a rg  s tronn iczych , ża d n eg o  nadużyc ia ,  żadne j  g w a ł to w n o ­
ści za rzuc ić  im nie można. F a k ta  w y m o w n ie  się  w tej 
m ierze  odzyw ają ,  a św ia d ec tw o  pode jrz liw ie  na  k aż d y  
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krok  w ładzy  d u c h o w n e j  p a t r z ą c y c h  d o w ó d z c ó w  francuz- 
kich, d la  ludzi su m ien n y c h  dosta teczną  ręk o jm ią  p r z e d ­
stawia.

S koro  w ła d z a  pap iezka  zos ta ła  p rz y w ró c o n ą  w R z y ­
mie, rozpoczę ło  m ozolne n e g o c y a c y e  w Gaecie. Z je d n e j  
s t rony  Austrya, Neapol a naw e t  Rosya s ta ra ły  s ię  pap ie­
ża w najśc iś le jszych  g ran icach  co do n o w y ch  urządzeń  
za trzym ać,  z d rugiej F ra n c y a  n ap ie ra ła  bezp rzes tann ie  by 
o t rzy m ać  ja k  najwięcój koncesyi.  Położenie m ocars tw  
mnićj lub więcńj abso lu tnych  by ło  łatwiejsze. Ich wyo- 
b raz ic ie le  wiedzieli czego chcą ,  mieli za so b ą  gorzkie 
nauki n ie d aw n y ch  dośw iadczeń , zna jdow ali p oparc ie  u kil 
ku p o w aż n y ch  k a rd y n a łó w ,  działali z taktem , o p ró cz  t e ­
go mogli sw oje  p rzedstaw ien ia  pozo rem  b ez in te re so w n o ­
ści ok ry w a ć .  F rancuz i  sami ja sno  nie rozumieli jak  o- 
g ran iczyć  sw oje żądania; w ym aga li  za wiele, i często  w s k u ­
tek  zm iennych  rozkazow  z P aryża ,  odmieniali wymagania, 
mieli do  z a k ry c ia ,  do w ytlóm aczen ia  d w u z n a c z n e  i n ie ­
p rzy jazne  postępk i sw oich a jen tów  i d o w ó d z c ó w  w o jsk o ­
w ych , w  zn iechęconych  i o d c z a ro w a n y c h  s tronn ikach  d a ­
w n y ch  reform nie zna jdow ali  żadnej p o d p o r y ,  n iedość 
na tern, zb y t  g ło śno  upominali się o w p ły w  dla swojej 
polityki i nie mogli tego uniknąć, że k aż d e  ich żądanie ,  
jako  p o c h o d z ą c e  od m o cars tw a  t rz y m a ją c e g o  Rzym  w s w o ­
ich  ręku , na g ro ź b ę  w ygląda ło .  Miarę n iezręcznośc i  fran- 
cuzkich  ro k o w a ń  i lekkom yślne j  n iew iadom ości ca łego  to ­
ku s p r a w  rzym skich ,  jaka w  n a jw y ż sz y ch  s fe rach  w  Pa 
ryżu  p anow a ła ,  daje  s ła w n y  list p rezesa  rzeczypospolite j  
z  1Sgo  S ierpnia  1 8 4 9 .  L is t  ten w y m a g a ł  c z te re ch  r z e c z y : 
am nesty i ,  se k u la ry za cy i  r z ą d ó w  doczesnych ,  z a p r o w a d z e ­
nia p r a w o d a w s tw a  Napoleońsk iego , w  końcu  adm inistra-  
cyi liberalnej.  W  dalszym  ciągu w spom nim y  je sz c z e  o 
ultimatum L udw ika  Napoleona, k tó re  p rę d k o  i bez  r ze ­
c z y w is te g o  w p ły w u  p rz e m in ę ło ;  tu tylko w yraz im y  za­
dziwienie , że  cz łow iek  zn a jdu jący  się w położeniu  w kló- 
r e m  o objaśnienia ła tw o, fa łszyw em u faktowi rz ą d ó w  księ­
ż y c h  p o d p o ry  udzielił (a).

(a) Wszędzie a zatńm i u nas upornie powtarzano dekla­
mując bez m ia ry , że w  państw ie kościelnym większość urzę-
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Papież by ł  tylko p rzec iwny  par l amenta rnym r z ą d o m  
w Rzymie,  wiedz ia ł  a lbowiem z doświadczenia ,  że  parla- 
rnenta zaw sze  do w s ze ch w ła d z t w a  dążą.  Zkądinąd nie 
opiera ł  s ię zmianom.  Po  d ł ug ic h  rokowa nia ch  wydał  
z Neapolu m olu proprio, obejmujące  sz e re g  rozpo rzą dze ń  
ogó lnych  z a w ar ty ch  w 6 ar tyku łach.  W  tej odezw ie  d a ­
towane j  12 g o  Września ,  zapowiedz ia ł  us tanowienie  r a d y  sta­
nu do p rzygo towania  p r a w  i konsulty pańs twa  z g łosem 
doradc zym  w k w es ty ac h  f inansowych,  konsu l ty  ma jące j  
się sk ładać  z osób p o w o ła n yc h  wed l e  list p rz e ds ta w io ­
nych przez r a d y  p r o w i n c y o n a ln e ; potwie rdz i ł  i n s ty tucyą  
rad  p rowin cyon a lny ch  z os ó b  w y b ra n y c h  po m ię d zy  k a n ­
dyda tami  p rzeds tawionymi  przez  r ad y  g m in n e ;  obieca ł  
szerokie  sw o b o d y  municypalne ,  także r e f o rm y i u l e ps ze ­
nia w są d o w n i c tw ie  tudzież w  p r a w o d a w s t w i e  cywi l nem ,  
k rymina lnem i admin is t racyjnem,  w ko ńc u  n i e z w ł o c z n ą  a- 
inne s tyą  p rzyr ze k ł .

Nie zaspokoi ło to oczek i wań  zw ła sz c z a  za gran icą.  
Wy ją tk i  od amnes tyi  jakie  w ogłoszeniu k a r d y n a ł ó w  się 
znalazły,  s u r o w o  we  Francyi ,  Anglii i N iem cz ec h  o s ą d z o ­
no. Dzienniki  r z ą d o w e  f rancuzkie nie z a c h o w a ł y  żadnej  
miary w swoich uwagach .  Nieprzy jazny  jak z w y k l e  Rzy­
mowi Jo u rn a l des Debals, motu p ropr io  z m e m o r a n d u m  
m o c a r s t w  z r. 1831 na n iekorzyść p i e rw sz eg o  por ówna ł .

dów  świeckich znajduje się w  ręku księży. Oszczerstwu te­
mu stanowczo zaprzeczyć można. Ogłoszono w  roku zeszłym 
w Neapolu S ta ty s ty kę  u rzęd n ikó w , którzy 1go Stycznia 1848 
(a zatem przed rewolucyą) zajmowali posady polityczne, są 
dow e i administracyjne, także statystykę trybunałów  i kongre­
gacji  duchownych, z wyszczególnieniem pobieranej przez k a ­
żdego urzędnika pensyi. W statystyce tej, jak oczywista , nie 
ma wzmianki o wojskowych. Otóż wedle tego dokumentu, 
duchowni zajmowali 109 posad, świeccy 5,059. Do liczby u- 
rzędników duchownych możnaby przydać 134 kapelanów’ po 
więzienach. Te 243 osób pobierało 190,316 s kudów' pensyi 
rocznej; reszta urzędników (5,059) kosztowała 1,186,194 sku- 
dów. Wyłącznie duchownych urzędów było 477, z tych 
161 zajmowali księża z p ła c ą  3 6,120 skudów, a 316 świeccy 
z płacą 61,835 skudów.
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W  R zym ie lepiej zrozum iano  ro z p o rz ą d z e n ia  p ap ie ­
ża. Była to so lucya  po łożona, koniec  położony  t y m c z a ­
sow ości,  ob ie tn ica  ogólna w p ra w d z ie ,  ale obie tnica Piusa 
IX, o k tó rym  wie św iat ca ły ,  że  nie śc ieśnia ale ro z sz e ­
rza  sw oje  p rzyrzeczenia .

W yjątki od am nesty i  do tyka ły  sa m y c h  g łó w n y ch  a- 
g iia torow , k tó ry ch  na jp ros tsza  p rze zo rn o ść  do  czasu u su ­
nąć nak a zy w a ła ,  tern ba rdz ie j  że się nie zgłaszali  z poje- 
d n aw c ze m i chęciami.

In s ty tu c y e  m un icypa lne  najlepiej W łosi  rozumieją, 
w życ iu  m un icypa lnem  najw iększy  b iorą  udział.  Udzie­
la jąc  ich ja k  najszerzej od p o w iad a ł  papież  usposobien iom  
i życzen iom  ca łego  ludu.

Co się zaś  tyczy  n ap ra w  p ra w o d a w s tw a  cyw ilnego, 
k a rn e g o  i adm inistracy jnego , nikt ich p o trze b ie  nie zap rze ­
czał i nie zaprzecza .

Że radyka liśc i  oburzyli s ię  na m otu  proprio , w tern 
nie ma nic dziwnego. B y łyżby  ich zaspoko iły  naw et k o n ­
s ty tucy jne  wolności, ich, co na k ró tko  p rze d tem  poobalali 
k o n s ty tu c y e :  ale że ludzie um iarkow ani za g ran ic ą  takich 
sob ie  su ro w y c h  s ą d ó w  i nagan  pozwolili, to tylko p o k a ­
zuje jak  n iew iadom ość  i u p rzedzen ia  sze roko  są  w r z e ­
czach  ty c zą cy c h  się  pap iez lw a rozpow szechn ione .

B ądź co b ą d ź  od m iesiąca  W rześn ia  zaczęto  w R zy­
mie gorliw ie  p rac o w a ć ,  b y  obietnice pap iezk ie  u rz e c z y w i­
stnić i w  życ ie  w prow adzić .

T e ra z  z w r ó ć m y  się je szc ze  w tył, ż e b y  ro zp a trzy ć  
bliżej losy  w y p ra w y  francuzk ie j ,  także d y sk u sy e  d w ó ' h 
z g ro m a d z e ń  n a r o d o w y c h  w P ary żu ,  k tó re  najlepiej i naj- ■ 
dokładniej zawiłości kw esty i  politycznej rozśw iecają.

W iad o m o  je s t  dzisiaj, że je szcze  za rz ą d ó w  je n e ra ła  
Cavaignac, m inis ters two rzym sk ie  p rze w id u jąc  ka tas tro fę  
w stolicy kato lick iego  świata, z a ż ą d a ło  od F rancy i  z b ro j ­
nego wdania  się, załogi niejako. G d y b y  jen. C avaignac 
b y ł  rozum iał w ym agan ia  w yższe j  polityki, b y łb y  posłał 
w ojsko do Rzymu dla pow ściągn ien ia  ś le p y c h  robó t  r a ­
dykalizmu, a razem  w szed ł  w p rzy m ie rze  ze sp o so b ią -  
cym  się  na nowo do walki P iem ontem . P iem ont zaś o-
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puszczony przez Francyą  w chwili pierwszych klęsk Iom- 
bardzkich, opuszczony dla mizernych powodów, mógł j e ­
szcze wszystkie straty z jej pomocą powetować. Ale je ­
nerał Cavaignac niedosyć pojmował ważność rozlicznych 
interesów włoskich, nie dosyć jasno rozpoznawał się 
wśród skomplikowanych tamtejszych zadań, nie był też 
wolny od uprzedzeń religijnych, żeby się na śmiałe p o ­
stępowanie odważyć. Dopiero kiedy Pius IX został wię­
źniem rewolucyi rzym skiej,  posłał małą, niedostateczną 
w y p raw ę ,  która nieosiągnąwszy swego celu napowrót 
wróciła. Pamiętne są  głosy co w izbie francuzkiej upo­
mniały się za papieżem i papieztwem. Nikt pewnie nie- 
zapomniał pięknej mowy p. de Montalembert z 30 Listo­
pada 1 8 4 8  roku, katolickie tradycye Karola W. przypo­
minającej. Cóżkolwiekbądź, rząd ówczesny nie umiał o- 
cenić wezwań i dziękczynień katolików, a traktując pa­
pieża nie jako głowę kościoła, jeno jako zacnego a nie­
szczęśliwego człowieka  (wyrazy jenerała  Cavaignac), wszy­
stkich ludzi religijnych obraził.

W krótce polem władza przeszła w ręce Ludwika 
Napoleona. Ten zrazu zajął był przyzwoite w obec Piu­
sa stanowisko; wszakże polityka jego ministrów zbłąkała 
się wśród pobudek niższego rzędu. PP. Odilon Barrot, 
Drouyn de Lhuis, sprzyjali niepodległości włoskiej, jednak 
aby nie narazić pokoju europejskiego, koniecznie chcieli 
rzeczy niepodobnej w ówczesnem położeniu, pow strzy­
mania Piemontu; czuli wstręt do radykalizmu Mazziniego, 
nie śmieli przecięż stanąć wyraźnie po stronie papieża. 
Ich postępowanie choć nacechowane umiarkowaniem i o- 
ględnością, nie odnosiło się do żadnej stałej zasady, 
drażniło stronników Piusa IX i tylko dodawało o- 
tuchy wichrzycielom dbającym przedewszystkiem o zy­
skanie czasu. W negocyacyi jaka się z powodu prze­
łożeń Hiszpanii o przywrócenie papieża zawiązała, Fran 
cya odegrała dwuznaczną rolę. Polityka ministrów tern 
by ła  niepewniejsza i bojaźliwsza, że większość ówcze­
snego zgromadzenia nie miała przychylnych dla papieża 
usposobień.
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Zbliżyła się tym cz as em  chwila ze rwan ia  P iemontu 
z Aus t ryą  i zg r o ma dze n ie  n a r o d o w e  zaleciło mini sters twu 
śm i e l s / e  w obec  Austryi  pos tępowanie ,  upoważn iając  za­
wczasu rz ą d  rzeczy  pospoli tej  do  zajęcia j akiego ważnego  
punktu we Włoszech .  Nieba wem  nas tąpi ła  p r ze gra na  
pod  N o w ar ą .  W  tej ciężkiej  chwili p. Odilon Barro t  za ­
żąda!  p ieniędzy na u t rzymanie  gotującej  się wyp rawy .  
„Austrya,  by ły  j ego  s łowa ,  nie opuści  żadnej  z korzyści
„swoich zw y c ię z tw   Nas tęps twa  da ły  się już uczuć
„w ś r o d k o w y c h  Włoszech .  Przesi lenie j e s t  n ieochybne 
w pańs twie  kościelnem.  F r a n c y a  nie może  w takim ra-  
„zio pozos tać oboję tną .  Mamy ob ow ią z ek  udzielić opie- 
„ki naszym n ar od ow com ,  zabezp iecz yć  nasz w p ł y w  we 
„Włoszech ,  w końcu  p rzy łoż yć  się do zapewnien ia  ludno-  
„ściom rzymsk im d o b r eg o  rządu,  opa r t ego  na ins ty tucyach  
„wolno m yś l ny ch . . .  Dziś już moż emy  za r ęcz yć ,  że  w y p a d ­
k i e m  naszej  in t e rwen ey i  będz ie  o t r zymanie  sku tecznych 
„rękojmi  r az  dla in t eresów kraju naszego,  pow tóre  dla 
„ s p ra w y  p r awd z i we j  wolności .” W  myśli  mini st rów nie­
zawodnie  leżało p rzy wró cen ie  papieża.  Widziel i  oni nie­
podo b ie ńs t wo  wszelkiej  innej so luc j i  po zwyc ięz twie Au- 
slryi, tylko nie śmieli  zb y t  w yra źn i e  t ego oświadczyć.  
Zkądinąd  zan ad to  się spuszczal i  na p r z e w a g ą  o ręża p o ­
par ty w p ły w  swój  w Gaecie,  zanadto się m yś l ą  p o ś r e ­
dn ic twa bawili.  Że chodzi ło  w g runcie o odzyskan ie  
Rzymu dla papieża,  dowodz i  tego w yra źn i e  fakt, iż p. de 
Falioux gor l iwy  katolik nie w ysz ed ł  z minis ters twa.  S p r a ­
w o zd a w c a  komisyi  wyo bra ża jąc e j  niejako większość  zg ro ­
madzenia zawzięcie r zą do wi  n iep rzychy lnego ,  zupe łn ie  
inne,  śmielsze daleko choć  n ieszczere i n i epod obn e  zajął  
s tanowisko.  „Z oświadczeń ministrów, r zekł  011 w swoim 
„ r a p o r c ie ,  w y p a d a ,  że r z ą d  nie myśli p rz y ją ć  udziału 
„w obaleniu r zeczypospol i t e j  istniejącej  w  Rzymie ,  że 
„działa w całej  niepodległości ,  wolny od sol idarności  z in • 
„nemi mocars twami ,  r a d z ą c  się j e dy n ie  swoich in te resów 
„i swojego  honoru,  tudzież b a c z ą c  na w pł yw  jaki  mu się 
„w każdej  wielkiej sp raw ie  europejskić j  koniecznie nale- 
„ży. V\ asza komisya  o t rzymała  w yr a ź n e  zapewn ien ia___
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„R zeczpospolita  francuzka, sam a córka  rew olucyi,  nie mo- 
„g ła b y  bez  ubliżenia sobie p rzy ło ż y ć  ręk i  do ujarzmienia 
„n iepodleg łe j  narodow ości.  Ale k iedy  P iem ont upadł,  
„kiedy w ojska ce sa rsk ie  g ro żą  Toskanii tudzież Romami 
„i p rz e w id y w a ć  m ożna okru tną r e a k c y ę ,  należy ,  żeby  
„F rancya ,  k tó ra  nie myśli a b d y k o w a ć ,  w yw ies i ła  swoję 
„ c h o rąg ie w  we W łoszech . Pod  jej c ieniem ludzkość z o ­
s t a n i e  u sz anow ana  i choć  częśc iow o w olność u ra tow ana  
„będzie .  W ed le  zdania waszej komisyi, upow ażniając  
„ rząd  do  za jęcia  punktu jak iego  we W łoszech  z a g ro żo ­
n y c h  dajec ie  mu posłannic tw o po łożyć  k re s  wym aganiom  
„Austryi i zako ń cz y ć  pośredn ic tw em , k tó reb y  w danym  
„razie  p o p rzeć  m og ła  siła n aszego  oręża,  zatargi p ó łw y ­
s p u ,  za kończyć  je  zaś w najkorzystn ie jszy  sposób  dla 
„rozwinięc ia  instytucyi d em okra tycznych .” Komisya nie 
w yjaw ia ła  całej swojej myśli: nie chc ia ła  wojny a p o d a ­
w ała  warunki, k tó ry ch  dopełn ien ie  koniecznie do wojny 
prowadziło .

W y p r a w a  francuzka  zaw inę ła  2 5  Kwietnia do Civita 
Vecchia. W y lą d o w a n ie  poprzedz iła  o dezw a  w k tórej czy- 
t a m y : „Rząd rzeczypospo li te j  francuzkiej p rze ję ty  duchem
„w olności za ręcza  uszanow anie  dla życzeń  większości mie­
s z k a ń c ó w  pańs tw  rzym skich.  Francuzi p rz y b y w a ją  po 
„p rzy jac ie lsku  w celu u trzym ania na leży tego  w pływ u. 
„Nie ch c ą  narzucić  R zym ianom  kształtu  r z ą d o w e g o  innego 
„jak ten, k tó ry  sobie sami w y b io rą .” F rancuzi zaw sze 
mieli na w idoku pośrednictw o, zaś w ed le  donies ień  s p o ­
dziewali się, iż w R zym ie i s tronnicy  papieża  i s tronnicy  
Mazziniego j a k  z b a w c ó w  ich przyjm ą. Myśl pośredn ic tw a  
tak  b y ła  o w ład n ę ła  naw e t  jen. Oudinot, że p rzy s ła n eg o  do 
za rząd u  w Civita V ecchia kom isarza  pap iezkiego nie przy- 
ją ł .  Z g rom adzen ie  rzym sk ie  zap ro tes tow a ło  p rzec iw  in- 
te rw ency i ,  żadnem  porozum ieniem  się w za jem nćm  nie- 
p o p r z e d z o n e j ; a le tej p ro les tacy i  F rancuz i  nie wzięli za 
rzecz  w ażną  tak  dalece ,  że jen. O udinot d ow ódz-  
ca w y p ra w y ,  w y d a w sz y  26. Kwietnia odezw ę ,  gdzie 
za ręcz a ,  że nie p r z y b y w a  dla na rz u cen ia  Rzym ianom  r z ą ­
du, k tó ry b y  się n ie zgadza ł  z ich życzen iem  i obiecuje
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porozum ieć  się z is tn iejącem i w ładzam i,  ru szy ł  ku  R zy­
mowi zaw sze w nadziei, że  zna jdz ie  b ra m y  o tw arte .  0 -  
czek iw anie  je g o  zos tało  zaw iedz ione .  P rzy jęc i  s trzałami 
i w p ro w a d ze n i  w  za sa d zk ę  F rancuz i k lęskę  3 0 g o  Kwietnia 
ponieśli.

W y p a d e k  ten  s p o w o d o w a ł  ży w e  d y sk u ssy e  w izbie 
francuzkiej (7 i 8 Maja). Na m inistrów zw aliły  się m o ­
cne  zarzuty, że skrzyw ili  p rzeznaczen ie  w y p ra w y ,  k tóra  
m ała  je d y n ie  zasłan iać  R z y m  o d  obcej napaśc i  i u c h ro ­
nić go od  kontrarew olucy i.  P. Odilon B arro t  nie p r z e ­
czył, że taki b y ł  cel in te rw encyi,  tylko u t r z y m y w a ł ,  że 
jen. Oudinot punkt oparc ia  do działania w R zym ie j e d y ­
nie m óg ł znaleść.  Co więcej,  m in is te rs two zgodziło  się 
na wnioski d o sy ć  tw a rd e  m o w y  jen. L am oric ie re  i na 
ośw iadczen ie  izby  nakazujące,  żeby  w y p ra w a  n ab ra ła  w y ­
raźn ie jszego  dążen ia  do  raz  naznaczonego  celu.

Dnia 9 Maja uw iadom ił  izbę p. Odilon B a r ro t ,  że 
po sy ła  na  plac w y p a d k ó w  p. d e  L essep s ,  b y  donosił  o 
p raw d z iw y m  stanie rzeczy  i w y o b ra ż a ł  na  m ie jscu  w ie r ­
nie a p ra w d z iw ie  w olę  zg ro m a d ze n ia  i myśli rządu .  
Był to k rok  fałszywy, ro zd w aja ją cy  odpow iedz ia lność ,  tu 
dzież b rzem ienny  n ieporozum ieniam i m ięd zy  dyp lo m a cy ą  
a w ład z ą  w ojskow ą. P. de  L es s e p s  p rz y b y ł  do  g łów nej 
k w a te r y  francuzkiej 15  Maja. Jego  m issya ja k  o cz y w i­
śc ie  nie p o d o b a ła  się w o jsku ,  k tó re  p rze d ew szy s tk iem  
p ra g n ę ło  pom ścić  się za po raż k ę ,  w ogólnem  przekonaniu  
ze z d ra d ą  p o łą cz o n ą .  N ieukon ten tow an ie  w zro s ło  k iedy 
a jen t  ten  za czą ł  się  m ięszać w rz e c z y  w o jskow e,  w s t r z y ­
m ując  ro zpoczę te  o p eracye .

P. d e  L e s s e p s  u d a ł  się n iezw łocznie  do  R z y m u  zkąd  
n a s tę p u ją c e  zdanie  o Mazzinim do  P a r y ż a  p r z e s ł a ł :

„Mazzini od czasu  sw eg o  p o by tu  w  Anglii m a rz y  
„o w p ro w a d ze n iu  do W łoch  p e w n e g o  rodza ju  p ro te s ta n ­
t y z m u .  Miewa on cz ęs te  stosunki z m is sy o n a rza m i  
„anglikanów  i m etodystów . Cz łow iek  ten  je s t  o b d a r z o ­
n y  n iepospo li tym  u m y s łe m  ale s łu c h a  na tchn ień  g ru b e j  
„ambicyi.  Do te g o  s topnia tkwi on w t r a d y c y a c h  sp rz y -  
„s iężeń, że  p rzy sz ed łszy  do w ład z y  nie zrozum ia ł ,  ja k o
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„mu się o p rze ć  należy na żywiole z a c h o w a w c zy m  um iar­
k o w a n e j  częśc i  lu d n o śc i ;  u s te ru  nie zan iecha ł  p o d z iem ­
n y c h  i p iek ie lnych  know ań .  P am ię ć  d ługich  lat p rz e ­
p ę d z o n y c h  w więzieniu tak  w e W ło sze ch  ja k  i za g r a ­
n i c ą  nie daje mu o tw orzyć  oczu  i rob i  zeń  na jzac ię t­
s z e g o  n ieprzy jac ie la  spo łeczeńs tw a .”

W  innej d ep e sz y  pow iedz ia ł:  „S y s te m  Mazziniego
„koniecznie  do b an k ru c tw a  prowadzi.®

P rz y tac za m y  te  w y ją tk i  dla tego, że  później ajent 
francuzki z u raz y  do jen. Oudinot zupe łn ie  p rzekonan ie  
sw oje  odmienił.

Z aczę ły  się rokow an ia  p. d e  L e s s e p s  z t ry u m w ira -  
mi rzymskiemi. D yp lom ata  francuzki um ów ił  się  b y ł  
zrazu z je n  Oudinot, że  będ z ie  w y m ag a ł  n as tęp u jący c h  
w aru n k ó w : p rzy jęc ia  F ra n c u z ó w  do Rzymu, dym isy i t ry -  
um w ira tu  na rzecz  r z ą d u  ty m c za so w eg o ,  k tó ry b y  pozo­
sta ł dopók iby  ludność pańs tw a papiezk iego  swojej woli 
nie ob jaw iła ;  w szakże  za zezw olen iem  je n e ra ła  zmienił 
p ro jek t u g o d y  i kom isarzom  zgrom adzen ia  kons ty tucy jne­
go rzym sk iego  n as tęp u jące  punkta p rz e ło ż y ł :  Art. ł s z y :
P aństw o  rzym sk ie  w zyw a b ra te rsk ie j  po m o cy  rze czy p o -  
spolitej francuzkiej. — Art. 2g i :  L udności  rzym skie  m ają  
p raw o  o św ia d cz y ć  sw oję  w olę  co do  kształtu rządu. —  
Art. 3 c i :  Rzym  p rzy jm ie  w ojsko  francuzkie j a k  wojsko 
przyjacielskie. Żołnierze f rancuzcy  i r z y m s c y  b ę d ą  r a ­
zem  w e w n ę t rz n ą  s łużbę  odbyw ać .  W ład z e  rzy m sk ie  nie 
p rze s tan ą  u rz ę d o w a ć  w ed le  sw oich  p r a w n y c h  a ttrybucyi.  
—  P. d e  L e s s e p s  pisał 2 2  Maja do  P aryża :  „ S p ro w a ­
d z i ł e m  a r ty k u ł  trzeci do ja k  n a jp ro s tszy c h  w yrażeń ,  
„ o d s u w a ją c  w szys tko  co nie by ło  kon iecznćm  na raz ie  i 
„unikając d w ó ch  w sk az an y c h  mi n ap rzód  sz k o p u łó w  u- 
„znania rzeczypospolite j  rzym sk ić j  i obudzen ia  drazliwości 
„w  Gaecie.® S zczegó lne  zaślepienie! Jak  g d y b y  w Ga- 
ec ie  mogli byli spokojn ie  i z ufnością na  takie p ro w a ­
dzenie r z e c z y  patrzeć .

N e g o c y a c y e  szły  mozolnie, t ry u m w iro w ie  i z g ro m a ­
dzenie  konsty tucy jne  to p rzystaw ali na  p rz e ło ż e n ia ,  to 
n iem ożność tłomaczyli , to się na p ry n c y p ia  niezależno- 

P rz eg ląd  Poznański  X I .— 18
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ści na r o d ó w  powoływal i  Traktowal i  z p. Lesseps  a 
przez  konsula am er yk ańs k i ego  wp ros t  do jen.  Oudinot 
trafiali. Wyraźn ie  chodzi ło im o zyskanie czasu w na ­
dziei, że w  Pary żu  nastąpi  r ew olu cy a  socyalna  n iepomy 
ślnym dla r adyka l izmu obro tem w y b o r ó w  wywołana.  
Radykal iści  f r ancuzcy zapow iada jąc  Mazziniemu swój  r y ­
ch ły  tryumf,  utwierdzal i  go tylko w oporze  (a).

Czas upływał ,  wojsko francuzkie niecierpl iwiło się, 
do w od zc y  byli niespokojni  z p o w o d u  zbl iżającej  się pory 
chorób ,  obce  mo c ar s tw a  podnosi ły g łośne skargi  z w ł a ­
szcza z po w odu  porażki  Neapo l i t anczyków przez Gar i ­
baldiego,  która niejako pod zas łon ą  Francuz ów  w czasie 
negocyacy i  z nimi nastąpi ła,  op rócz  t ego Aus t ryacy  za 
częli się ku południowi  posuwać .  Trzeba by ło  raz 
p r zy j ść  do rezultatu.  W tej chwili p. de Le ss ep s  poró 
żnił s ię  z jen.  Oudinot.  —  Je ner a ł  widział,  że t ryumwi-  
rowie  roku ją  bez  dobre j  wia ry  i odw oła ł  się do Paryża.  
P. de  L es s ep s  b r n ą c  co raz bardz ie j  w ustąpienia,  zgadza ł  
się już  na to, żeby  Francuz i  nie wchodzi l i  do  Rzvmu.  
Raze m mini ste rs two francuzkio w yr aź ną  p rzychylnością  
większości  nowej  i zby wsp ar t e  i coraz  groźnie jszemi  
okol icznościami ze wnę l rznemi  p rzynag lone  w y d a ł o  2 9 go 
Maja rozkaz do j e n  Oudinot,  że b y  Rzym zgodn ie  lub 
gw ał t e m  zajął  i odwoła ło  p. de  L esseps  (b). Ministrem 
s p r a w  zagranicznych  na miejsce P. Drouin de  Lh u v s  zo­
stał  w Paryżu  P. de  Tocqueville.

(a) Wszystko to pokazuje się wyraźnie z dokumentów 
publicznych rzeczypospolitej rzymskiój. Znaleźliśmy zaś do­
k ładny szereg dokumentów w  publikacyi: A ctes officiels de 
la  republice rotnaine d ip u is  !e 9 f ie r ie r  ju s q 'a u  2  ju ille t
fe x tr a i ts  du  M oniteur ro m a in j. Paris chesTAmyot 1849. __
Kto z uw agą  o z obojętnością na szalę retoryczną dekreta, 
rozporządzenia i odezwy czyta, ten doskonale o wartości lu­
dzi i rzeczy z tej krótkiej epoki oświecić się może.

(b) P. de Lesseps oddany pod sąd rady stanu za p rze ­
kroczenie swoich instrukcji ogłosił swoje usprawiedliwienie 
z dokumentami p. t. M a M ission a R om e  par Ferdinand de 
Lesseps. Paris chez Amyot 1849. —  Między dokumentami
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C o f n ą w s z y  p.  d e  L e s s e p s ,  k t ó r y  p a d ł  of i a r ą  f a ł s zy ­
w e g o  s w o j e g o  po łożen i a ,  p o s ł a n o  do  k w a t e r y  g ł ó w n e j  p. 
d e  Corce l l e s ,  k t ó r y  12  C z e r w c a  w  Civi ta V ecc h i a  w y l ą ­
d ow a ł .  O b lę ż en i e  już b y ł o  w t e d y  zn acz n i e  posun i ę t e .  
„ Z d a j e  s ię d o w ie d z io n e m ,  p is a ł  z  k w a t e r y  g ł ó w n e j  p. d e  
„ C o r c e l l e s , ż e  o p ó r  o b l ę ż o n y c h  p o d t r z y m u j e  j e d y n i e  e-  
„ n e r g i a  i r o z p a c z  w ie lk i e j  l i c zby  w y c h o d ź c ó w  z a g r a n i ­
c z n y c h  z n a j d u j ą c y c h  się w  Rzymie.*  W  innej  j e g o  d e p e ­
szy  c z y t a m y :  „ W b r e w  woli  p. d e  L e s s e p s ,  c a ł e  j e g o
„ p o s t ę p o w a n i e  i ta t r z y t y g o d n i o w a  p r z e w ł o k a  d a ł y  c u d z o ­
z i e m c o m  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w  R z y m i e  w z m o c n i ć  s i ę  w li- 
„ c z b ę  ludzi  i zas i l i ć  w za p a s y .  Ca ł a  a r m ia  s z e m r z e  na 
„ to n a s t ę p s t w o  j e g o  pol i tyki—  Mazzini  nie j e s t  R z y m i a ­
n i n e m .  Mazzini  j e s t  soc ya l i s t ą .  On  l iczy na w y b u c h  
„ w o j n y  o g ó l n e j . . .  G dyby  s p r a w a  p o w s t a ń c ó w  b y ł a  na r o -  
„ d o w a ,  o b u d z a ł a b y  w s p ó ł c z u c i e  na  p ro w i n c y a c h ,  gdz i e  
„n ie  m a  w y c h o d ź c ó w  z a g ra n i c z n y c h .  Z p r o w in c y i  t y c h  
„ p r z y c h o d z i ł y b y  posi łki .  O tóż  p r o w i n c y e  nie r u s z a j ą  s i ę  
„ani  z a  j e d n ą  ani  za  d r u g ą  s t r oną ,  co  d o w o dz i ,  ż e  s ię 
„ b o j ą  r oz l i c z n yc h  n i e be z p i e c ze ń s t w .  J a k ż e b y  nie  m ia ły  
„ b y ć  n i e s p o k o j n e  w o b e c  z a k ł ó c o n e g o  s t a nu  E u ro p y ,  w  o b e c  
„ z a m i a r ó w  n a s z y c h  s o c y a l i s t ó w , a o p r ó c z  t e g o  w  o b e c  
„os t a tn i c h  m an i f e s t ac j i  p. d e  L e s s e p s ,  k t ó r y  n i e z a w o d n i e  
„ d o d a ł  o tu chy  n a s z y m  n i e p r z y j a c i o ło m  a u m i a r k o w a n y c h  
„zn iechęc i ł .  P.  d e  L e s s e p s  dozwo l i ł  f akcy i  p an u j ą c e j  z ao ­
p a t r z y ć  s i ę  w ludzi  i w ż y w n o ś ć ,  t akż e  o d z y s k a ć  k om u n i -  
„ k a c y e  p r z e c i ę t e  z r a zu  p r ze z  j e n e r a ł a  Oudinot .  My za ś  
„z  p o w o d u  j e g o  p r o j e k t ó w  t r ak t a tu  s t rac i l i śmy d uż o  cza su  
„na  k o r z y ś ć  n i e p rz y j ac i e l a . ”

O b lę żen i e  p o s t ę p o w a ł o  p o w o l n i e ,  r o z w a ż n i e ,  z o s t a ­
w i a j ą c  cz a s  do  u p a m ię t a n i a .  T r y u m w i r a t  t r z y m a ł  s ię 
c iągl e ,  a s t r o n n ik o m  s w o i m  n i e z a w o d n ą  r e w o l u c y ą  w  P a ­
r y ż u  z a p ow ia da ł .  D o p i e r o  k i e d y  m i z e r n y  w y b u c h  c z e r -

jest  list p. A lexand ra  W o ło d k ie w ic z a ,  oświadcza j ący ,  że ż a ­
den  Polak nie bił się p r zeciw Francuzom  30go Kwietnia,  i że 
l edwie  o czy  6 of i cerów polskich przy ję ło  s łu ż b ę  w  szeregach  
rzymskich.

#
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wcowy zawiódł oczekiwania radykalizmu, tryumwirowie 
ustąpili i Rzym Ig o  Lipca poddał się Francuzom. W oj­
ska francuzkie weszły do miasta nazajutrz dzień. We 
dwa dni później jenera ł Oudinot zgromadzenie konstytu­
cyjne rozpędził. Ze wszystkich w ładz rzymskich pozo­
stała jedna municypalność. Z początku Francuzi myśleli 
o jakimś rządzie tymczasowym, udawali się do naczelni­
ków umiarkowanego liberalizmu, ale skoro wszystkie te 
zabiegi pokazały się bezskuteczne, po prostu władze pa­
pieża przywróciły . Municypalność za czasów rzeczypo- 
spolitej zupełnie odnowiona, usunęła się z widowni w o- 
bec  rozkazu zawieszenia na nowo herbów papiezkich.

Tymczasem książę Harcourt i p. de Rayneval myśl 
pośrednictwa jak  mogli posuwali naprzód w Gaecie. Przy­
był im jeszcze w pomoc p. de Corcelles. Chodziło d y ­
plomatom francuzkim o uzyskanie jakiójś publicznej mani- 
festacyi. Papież wzbraniał się i Iłómaczył. P. de Cor­
celles tak rozm owę z Piusem IX mianą w drugiej po ło ­
wie lipca rządowi opisał: „Na moje nalegania odrzekł
„papież: Jakże chcesz pan, żebym do tyła zapomniał
„czysto moralną zasadę mojej władzy i zobow iązał się 
„stanowczo, kiedy jeszcze nie przyszedłem  do wniosków 
„w rzeczach podrzędnych i nadewszystko, k iedybym  miał 
„do mówienia w obec trzydziestotysięcznej armii i w obec 
„mocarstwa pierwszego rzędu, którego nalegania nie są 
„tajemnicą. Mamże przyjąć na siebie pozór jako ustę- 
„puję p rzem ocy?  Czyż jeśli mogę co dobrego  zdziałać 
„nie jes t  rzeczą konieczną, żebym szedł za własnem n a ­
tc h n ie n ie m  i żeby wszyscy widzieli, że mam wolę nie­
p rz y m u s z o n ą ?  Oprócz tego czyż pan nie znasz moich 
„zamiarów ? Czyż cię moje czyste chęci nie zaspakajają? 
„Przecięż to ja sam zacząłem naprawy, o których mi 
„pan wspominasz.” Pius IX w tym razie nie ustąpił. O 
jego odezwie i o posłaniu kardynałów  do Rzymu gdzie 
indziej wspomnieliśmy.

W  Paryżu opozycya, a mianowicie stronnictwo Natio- 
tiala, które póki samo miało władzę w ręku nic dla 
Włoch nie zrobiło, gwałtownie na ministrów miotać się
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nie przestawało. Przypominano ciągle artykuł 5 konstytu- 
tucyi, jeden z tych artykułów, co nic nie znaczą w rze­
czywistości, rozmaitym wykładom ulegają, nie wiążą nigdy 
polityki i tj lko dostarczają wygodnej broni stronnictwom. 
Dzienniki i broszury  rozbierały ciągle kwestyą rzym ską (1). 
Przyszło nakoniec do rozprawy w izbie

Dnia 6 Sierpnia p. Arnaud z departamentu Ariege, ka­
tolik zdania E re nouvelle, która zamiast godzić dem okracyą 
z katolicyzmem chciała zawsze jednać katolicyzm z dem o­
k r a c y ą , jak jej to słusznie Unioers zarzucał, wytoczył in- 
terpellacyą o zajęcie Rzymu przez Francuzów. P. Arnaud 
rzekł z mównicy:

„W yprawa rzymska głęboko mnie zasmuciła. Ja co 
„jestem" katolikiem, widzę w niej zgubny cios zadany 
,,wpływowi kościoła. Ja co jestem demokratą uważam, że 
„ targnęła się ona na święte prawa obcego narodu. Je- 
,,stem pełen uszanowania w rzeczach wiary dla wspolne- 
„go ojca ch rześc ian , ale dopełniając przykrego obowią­
z k u ,  powstaję przeciw doczesnemu władzcy państw kst 
„ścielnych w zakresie interesów pozostawionych dyskusyi.

„O wielkie szło zadanie we Włoszech. Zadanie to 
„obejmowało wszystkie prawa i wszystkie inleresa dzi­
s ie j s z e g o  społeczeństwa; wszystkie trudności zbiegły się 
„w ognisko katolicyzmu; kweslya zasady wszechwładzlwa 
„ludu, kwestya jedności politycznej, kwestya narodowości, 
„kweslya stosunków między żywiołem religijnym a wła- 
„dzą świecką.

„Duch czasów dzisiejszych, duch demokratyczny s tą ­
pnął w obec władzy katolickiej. Chodziło o to, czy te 
„potęgi spotkają się i zjednoczą by dać„nową podstawę 
„społeczeństw u, czy też rozpoczną z sobą bój zacięty. 

„Cóż zrobiliście w imieniu Franeyi?  Rząd miał na ce-

(ł) Do najgwałtowniejszych publikacji należy z talentem 
ale z wielką nienaw iścią przeciw katolicyzmowi napisana bro­
szura p. E. Quinet: La Croinade au lrich ienne, f ia n ę a is e , na 
p o łita in e , espagnolc con trę la  republit/u e rom aine. Broszurę tę 
napisaną w Maju, powtórnie wydano.



„lu oba l i ć  r z e c z p o s p o l i t ą  r z y m s k ą  i p r z y w r ó c i ć  w ł a d z ę  
„ d o c z e s n ą  pap i eża .  Nie o ś w i a d c z o n o  j e d n a k , n i e p o d o b n a  
„ b y ł o  o ś w i a d c z y ć  t e go  za m i a ru  p r z e d  z g r o m a d z e n i e m  kon -  
„ s t y t uc y j ne m .  Nić p o w i a d a m ,  ż e b y  m in i s t e r s tw o  b y ł o  po-  
„ w z i ę ł o  z a m i a r  w y r a ź n y  dz i a ł an i a  w b r e w  wol i  o w e g o  
„ z g r o m a d z e n i a ?  Nie ,  a le  s p u s z c z o n o  s i ę  na w y p a d k i ,  r a ­
c h o w a n o ,  ż e  s ię t r u d n o śc i  s a m e  z s i eb ie  r oz w ią żą .  S ł y ­
s z a n o  c iąg l e ,  żc  bu rz l iwa  mn ie j s zo ść  u c i s k a  R z y m  w sp o -  
„ só b  n i e g o d n y  i p o c h l e b i an o  s o b i e , ż e  R z y m ia n i e  z un i e s i e ­
n i e m  p rz y j m ą  n a sz e  w o j s k o ,  ż e  s a m i  p a p i e ż a  p r z y w o ł a j ą .

„ T y m c z a s e m  n a s z e  wo j sk o  zna l az ło  w s z ę d z i e  o p ó r  a 
„ r z ą d  p r z y w i e d z i o n y  do  o s t a t e czn oś c i  z o s t a ł  w c i ą g n io n y  
„ na  d r o g ę  n i e p r z e w i d z i a n e g o  działania .  I j a k ż e  s i ę  sk oń cz y ło ?  
„ W y  co j e s t e ś c i e  r z ą d e m  r e p u b l i k a ń sk i m  obal i l i śc i e  r z e c z ­
p o s p o l i t ą , w y  co  j e s t e ś c i e  r z ą d e m  d e m o k r a t y c z n y m  co 
„ p o w s t a ł  z g ł o s o w a n i a  p o w s z e c h n e g o ,  z ada l i ś c i e  c ios  
„ w s z e c h w ł a d z t w u  n a r o d o w e m u  in n eg o  l udu  i w y  c o  w y ­
o b r a ż a c i e  kra j  k t ó r y  og ło s i ł  w i e lk ą  z a s a d ę  rozdz i a łu  
„ w ł a d z ,  p r ze sz kod z i l i ś c i e  l udow i  r z y m s k i e m u  t ę  s a m ą  za -  
„ s a d ę  u r zeczy wi s t n i ć .

„Mówńą,  że  lud  r z y m sk i  n ie  na l eż y  do  s i eb ie  s a m e g o  
„a le  d o  c a ł e g o  świat a .  Możeż  b y ć  j e d e n  n a r ó d  s k a z a n y  
,,na to ż e b y  zos t a ł  na  z a w s z e  n i ewo l n i k i e m in n y c h  n a r o -  
„ d ó w ?  J ak im że  z r e s z t ą  p r a w e m  m ów ic i e  ż e  w ł a d z a  do -  
„ c z e s n a  j e s t  k o n i e c z n a  dla  z apew mien i a  n i e po d l eg ło ś c i  
„ d u c h o w n e j  O jca  Ś. ? Ależ  to p o tw a rz  r z u c o n a  na p a p i e ż a  
„i kośc ió ł .  Kośc ió ł  n ie  m i a łb y  p o d o ł a ć  d o p e łn i e n iu  swo -  
„ j ego  w s p a n i a ł e g o  p o s ł a n n i c t w a  g d y b y  n a ró d  c a ł y  nie 
„b y ł  s k a z a n y  na w i e c z n ą  n i e w o l ę ?  To n i e p o d o b n a .

„Co d o  mn i e  j e s t e m  p r z e k o n a n y , ż e  w s z y s c y  ci, któ-  
, , rzy w  in t e r e s i e  koś c io ł a  ż ą d a j ą  dla R z y m u  w y j ą t k u  od 
„ z a s a d y  w s z e c h w ł a d z t w a  n a r o d o w e g o ,  z ab i j a j ą  kośc ió ł .  
„ Ja  j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  ż e  ka t o l i cy z m  nie  p o t r z e b u j e  ża-  
„ d n e g o  p r a w a  g w a ł c i ć . ”

„ W  p rz e s z ło śc i  na cze ln ik  i s a m ż e  k o śc ió ł  d l a  d o b r a  
„ lu d ó w  nie mog l i  s ię o b e j ś ć  b e z  po tęg i  d o c ze sn e j .  By ło  to 
„ w t e d y  k i e d y  siła m a t e r y a l n a  w świec i e  p r z e w a ż a ł a .  P a ­
p i e ż  w ó w c z a s  p o t r z e b o w a ł  p o d s t a w y  ma le ry a l n ó j  by
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„s ię  o pr ze ć  wszystkim wysi leniom przemocy.  Ale to p o ­
ł ą c z e n i e  d u c h o w o śc i  i doczesności  ty mc zas ow o tylko i 
, ,nie na d łu g o  nastąpi ło.  Dziś stało się ono n iepodo­
b i e ń s t w e m . ”

„Ja co c h c ę  p rzymie rza  bliskiego między  katol icyzmem 
„a d e m o k r a c y ą ,  widzę  że to p rzy mi e rz e  zostanie na długo 
„s k om pr om i to w an e  i w i d z ą c ,  to d r żę  o p rzysz łość . ”

Kry t yk u jąc  p o s tę po w an ie  mini sters twa p. Arnaud  p r a ­
w d z iw e  s fo rmułował  zarzuty.  Ale k ie dy  p rzeszed ł  do 
kwestyi  pap iez twa ,  zagrząz ł  w up rzedzen i a  i stroriności 
pol i tyczne.  Mówić po nadużyc iach  siły ze s t rony r a d y k a ­
l izmu,  po ci ężkich p róbach na j ak ie  Mazzini i j ego  p r z y ­

jacie le  kościół  sk a za l i , że się nie p o t rz e ba  więcej  p r ze ­
m o c y  ob aw ia ć ,  było znakiem w y ra źn e g o  zaślepienia.

Wyjaśn iając k w e s t y ą  pol i tyczną p. Tocquevi l le  ó w c z e ­
sny  minister s p r aw  zagranicznych  ( e x p e d y c y a  by ła  wy­
p łynę ła  za j ego  poprzednika  p. Drouin de Lhuys)  od­
czytał  na ws tęp ie  swoję  de pe sz ę  do ks. Harcour t  z daty 
6 Cz er w ca  ośw ia dcz a ją cą  między  innemi:

„ P o sy ła ją c  w y p r a w ę  do Rzymu F ra n cy a  miała cel 
„ki lkoraki.  Zamie rza ła  w p ł y w  swój  we W ł o s z e c h  utrzy-  
„m ać ,  u ła twić  papieztwu odzyskan ie  n iepodległego i wo ł­
a ne go  położenia i za bez p ie czy ć  pańs two  rzy ms k i e  od p o ­
w r o t u  nadużyć  s t arego p o r zą dk u  rzeczy .  Zdawa ło  jej 
„się, że to wszystko odpo wiad a  życzen iom większośc i  ludu 
„ rzymskiego.  Rzym jest  już za p ew n e  w tej  chwil i  w na-  
„ szym  ręku.  Nie po t rzebu ję  panu za lecać ,  żeby  się z tą 
„s tol icą nie j ak  ze z d o b y t em  miastem ob ch od z i ć ,  m yś m y  
„tylko p rze c iw o b c y m ,  którzy  tam przewodzi l i ,  poszli  wal- 
„czyć.  Chodzi  o to, żeby  nie p r z y w ra c a ć  na nowo in- 
„stytucyi  minionych które  w yw oła ły  rozdwojenie.  Chce-  
, ,my dla ludu rzymsk ieg o  instytucyi wolnych ,  zgodnych  
„z du che m czasu.

D e p e sz a  ta g rzeszy  w ielką n iespraw ied l iw ośc ią  w zg lę ­
dem  Piusa IX. Jakież nadużycia  s ta rego  po rzą d k u  w y w o ­
ła ły  ru ch y  radyka lne  w 1 8 4 8  w R zym ie? Czyż papież 
nie po k az y w ał  od sw eg o  wstąpienia na tron  w yraźne j 
chęci nap raw ien ia  w szy s tk ieg o ,  za radzen ia  każdej p o trze ­
bie. Czyż ucisk w Rzymie panował? Z dawna było tam
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najmniój po d a tk ó w  a najw ięce j  zak ład ó w  dla ubogich 
P ius IX dał w olność po li tyczną  i c h c ia ł '  adm in is tracyą  i 
są dow nic tw o  zrefo rm ow ać . Gdzież p. de  Tocqueviile  miał 
pow ód  do k ry ty k  i p o d e j rz e ń ?

Z kąd inąd  minister ten m ów iąc  o koniecznośc i  za p e ­
wnienia n iepodległości pap iez tw a śm iało  t ru d n o ść  ro z ­
strzygnął.

„Zadania św ieck ie  i d u c h o w n e ,  by ły  je g o  s ło w a ,  tak 
„się z so b ą  sp la ta ją ,  że będ z ie  zaw sze n iebezp iecznem  dla 
„św iata  k iedy cz łow iek  sp ra w u ją c y  wielki u rząd  ducho-  
„ w n y  nie będz ie  miał n iepod leg łego  położenia. W  dzi­
s i e j s z y m  stanie rzeczy  i w bliskiej przyszłości w idzę ,  że 
„nie m ożna papieża inaczej n iepod leg łym  u c z y n ić ,  jak  
„zostaw ia jąc  mu w ładzę  doczesną .  W  o d m ie n n y m  razie 
„ c ię ża łb y  nad papiez tw em  w p ły w  jak iego  innego m o c a r ­
s t w a ,  w p ły w  dla F rancy  i n iekorzystny .  Otóż je d n y m  
„z g łó w n y ch  p rzedm io tów  naszej w y p ra w y  musiało być  
„zapew n ien ie  n iepodległości papieża a to na d ro d ze  p rz y ­
w r ó c e n i a  mu w ład z y  doczesnej.  In te res  to g łó w n y  nie- 
„ tylko F rancy i ale stu p ięćdziesięc iu  milionów katolików, 
„ żeby  papież o d zy sk a ł  w ład z ę  św iecką .”

Minister opow iedz iaw szy  o ucisku jaki w R zym ie zaMaz- 
ziniego panow ał,  tak dalej rzecz  p ro w a d z i ł :  „Po  w ejśc iu  na- 
„szem , je szc ze  sie  bano  daw n e g o  r z ą d u ,  nie je g o  w ładzy  ale 
„jego sztyletów. D w anaście  m o rd e rs tw  w p ie rw sz y c h  dniach 
„popełniono. Rzym  przeds taw ił  szczególne widowisko.

Nie zw y c ięz cy  ale zw yc iężeni s trach  w u m y słach  roz­
p o ś c i e r a l i .  C hcec ie  dow odu. Po w ejściu  do Rzym u u d a ­
l i ś m y  się do  nacze ln ików  d a w n e g o  liberalizmu. Otóż 
„p. Rayneval tak  mi p isze o sw oich  z niemi na radach : 
„ W szy sc y  m i oni pow iadają: od trzech  m iesięcy nie wycho­
d z im y  % domu. —  Ja  im  na to : pójdźcie teraz. —  Kie m ożem y  
„boby nas zam ordowano. Takiego przestrach u  je szc ze  nie  
„widziałem. Na moje naleganie ośw iadczają. K a ż  pan  zapro  
„w adzie nas p r z e z  ża n d a rm ó w , będzie się zdaw a ło  ż e  j e ­
s te ś m y  przym u szen i .”

Tu w idzim y, że  F rancuzi szukali koniecznie punktu 
oparc ia  w ludz iach  ś ro d k o w y c h ,  o jak ich  w Rzymie z a ­
w sze  było  trudno  i że  s ię  im nie pow iod ło  zupełnie .
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P. J. F av re  nazajutrz  zarzucił  p. Odilon B arro t  je g o  
w y k rę ty  z 7 Maja, p rezesow i rze czy  pospolitej stawił p rzed  
oczy t r a d y c y e  cesarza ,  p rzypom nia ł  także te k s t  konsty tucyi,  
która z a r ę c z a ,  że F ra n c y a  n igdy  p rzec iw  wolności innego 
ludu w alczyć  nie będzie.

Na to pow sta ł  p. de  Falloux.
„Poszliśmy do Rzymu, rzek ł on, w przekonaniu , że  za* 

„nos im y  tam w yzw olen ie ;  poszliśmy do R zym u bośm y  
„mniemali, że R zym  od nas w yzw olen ia  oczeku je  i że to 
„ w y z w o len ie  od  nas w y jść  pow inno  . , .

„R zym  b łogos ław i sw o jem u  w yzw olen iu .  Nie m ogło  
„s tać  się inaczej.  W idzę wielką różn icę  m iędzy  po łoże­
n i e m  jakie nasi p rzeciw nicy  zam ierzali  dać  R z y m o w i,  a  tern 
„ jakie my mu dajemy. W y  chcieliście z Rzym u zrobić  
„ rzeczpospo li tą  rzy m sk ą ,  odo so b n io n ą  ś ród  ludności k tó re  
„jej nie p rzy jm ują  albo  k tó re  j ą  o d p y c h a ją ,  chcieliście tę  
„ rzeczpospo li tą  postaw ić  w śró d  w szystkich  ciśnień w ło ­
s k i c h ,  między Toskanią, P iem ontem  i N ea p o lem ,  c h c ie ­
l i ś c i e  w obec  Austryi wznieść  m a łe  pańs tw o  z e w sz ą d  
„zagrożone . My inne w racam y  Rzym ianom  lo sy ,  da jem y 
„im po łożenie ,  k tó re  zaw sze  odpow iada ło  ich życzeniom. 
„Nie w znosim y  rzeczypospoli te j  r zy m sk ie j ,  znają oni do ­
b r z e  że to ch im era ,  n iebez p iec ze ń s tw o ,  nicość. My 
„ c h c e m y  p rzy w ró c ić  Rzym ow i znaczen ie  jak ie  od  ośm - 
„nastu  w ieków  w św iecie  p o s i a d a , znaczenie  stolicy 
„p o w szech n e j  rzeczypospoli te j  chrześc iańsk ie j.  C hcem y, 
„ ż e b y  R zym  o d zy sk a ł  św ie tne  miano w ieczys tego  miasta, 
„miano, k tó re  i w y mu przez  zapom nien ie  dajecie, cho- 
„c iaż  go wszelk ich  kon iecznych  do tego  pozbaw iac ie  w a ­
r u n k ó w .  P a ry ż  je s t  s to licą nauk  i s z tu k ,  czy  dla tego  
„ n a z y w a  go kto miastem w ieczystem ? L o n d y n  je s t  ogn i­
s k i e m  na jw iększego  w  św iec ie  ru ch u  h a n d lo w e g o ,  ko-  
„m uż na m yśl p rzy c h o d z i  uczcić go takim przydom kiem ? 
„R zym  nie przes ta je  b y ć  m iastem  w ieczystem  ja k o  s ta ra  
„stolica rzeczypospo li te j  chrześciańskiój,  jako  d ru g a  oj­
c z y z n a  dla każdego. Miejsce, w k tó rem  je d n em ,  z w y ­
j ą t k i e m  ojczyzny, żyje  s ię  u m y s ł e m ,  s e rc e m ,  w sp ó łc z u ­
c i e m ,  m ie jsce  gdzie  k a ż d y  o d  o śm n a s tu  w ieków  p rz y -

Przegląd Poznański. XI. — 19
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, niósł swoję cegłę albo hołd swój i gdzie proch nawel 
„przesiąkł  uwielbieniem, krwią świę tych ,  bohaterów, 
„męczenników, takie miejsce ma prawo zwać się wieku- 
„istem. Rzym był tern wszyslkiem, Rzym chce tern wszy- 
, stkiem pozostać.

„Boleśnie mnie dotknęło, że użyto wyrazu niewoli na 
„oznaczenie przywrócenia doczesnej władzy papieża,  ró- 
„wnież przykro mi było słyszeć zarzut ,  że ci co by li za 
„w y p raw ą  rzymską, wymazali wyraz  wolność ze swego 
„sztandaru. Ach, czyż pan Arnaud, który zna język ka to ­
l i c y z m u ,  nie wie, że Rzymianie zawsze wymowni i religijni, 
„miano poddaństw a , niewoli babilońskiej, dają epoce w k tó­
r e j  nie było w Rzymie papieżów? Kiedy podróżny dziwi 
„się w Rzymie, że nie ma żadnych pomników z czasów 
„przed odrodzeniem, Rzymianin ze smutkiem odpowiada:  
„Niedziw, były to czasy naszej niewoli,  papieże mieszkali 
„w Awinionie a w Rzymie na pól zrujnowanym nic się 
,nie  wzniosło; nie ma z tamtej epoki ani jednej pamiątki 
„wielkości,  ani ciągu historycznego,  tylko się ślady zni­
s z c z e n i a  i opuszczenia napotyka. To samo widzieliśmy i 
„w nowszych czasach. Papieża porwano z Rzymu (nie pier- 
, wszy to bowiem raz rzeczpospolita francuzka w obec tej 
„kwestyi się znajduje) i otóż kiedy Pius VII wrócił do swo 
„jej stolicy, znalazł ludność zmniejszoną do 77000.  Po 
„piętnastu latach rządów papiezkich wzrosła ona znowu 
„do 170000.  Rzym wie i rozumie to wszystko. Tak
„przemawiają religia, interes i polityka.

„Mówicie, że rządy  świeckie papieżów znikczemni- 
„ły naród włoski, utrzymujecie przeto, że katolicyzm spra­
w i ł  ten skutek, bo dotąd dwie władze choć odrębne ł ą ­
c z y ł y  się w jedno i zarzut zrobiony jednej zaraź drugą
„dotyka. Otóż spojrzyjcie w dzieje. Kiedy się kościół roz- 
„padł ,  z jednej strony mieliśmy Konstantynopol i Moskwę, 
„z drugiej państwo Karola Wgo;  powiedzcie, z której strony 
„była niewola? a z której wolność? Z której strony znaj. 
„duje się znikczemnienie i poddaństwo? Łatwo przejrzeć 
„kierunki tych dwóch równoodległych linii. Fakta wy- 
„mownie przemawiają.  Co się tyczy ludności włoskich
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„ c z y  myś l i c i e ,  ż e  p r z y s t a n ą  one  na z a r z u t  zn ikcz e -  
„mnien ia ,  o n e  dz iec i  o j c z y z n y  co  j e s t  m a t k ą  w sz y s t k i ch  
„n a u k  i s z t uk  w s z y s t k i c h ?  Czyż  W i o c h y  nie  w t e d y  naj -  
„świe in ie j  b ły sz cza ły ,  k i e d y  b y ł y  na j ba rd z i e j  ka to l i ck i e?  
„Cz yż  k a t o l i c y z m ,  cz yż  w ła d z a  d o c z e s n a  zn ik cz em n i ł y  
„ D a n t e g o  a lbo  T a s s a ?  Czyż  w szy s t k i e  p o w a ż n e  j en iusze  
„w łosk i e  nie k wi t ł y  r a z e m  z ś w i e c k i e m  z w i e r z c h n i c t w e m  
„ p a p i e ż ó w . ? . . .

„Min is t er s two p o s t ąp i ł o  z g o d n i e  z i n t e r e s e m  p r aw dz i -  
„w e j  r zym sk i e j  r z eczypos po l i t e j .  Miało ono  t a k ż e  cel  k a ­
t o l i c k i ,  cel  p r z y w r ó c e n i a  p ap i e z tw u  n i e po d l eg ło ś c i ,  k t ór e j  
„ w s z y s c y  katol i cy  po t r z ebu j ą ,  i d o p o m i n a ł o  s i ę  tej s z l a­
c h e t n e j ,  tej  eu ro p e j sk i e j  roli  d la  F r an cy i .  Cel  o s i ągnę l i ­
ś m y .  O p r ó c z  t ego  c hc i e l i ś my  z a p e w n i ć  o p i e k ę  F r a n c y i  
„ m i e s z k a ń c o m  pa ń s t w  kośc i e lny ch ,  w s z a k ż e  n ie  p r z e c i w  
„ ich  p r a w d z i w e m u  ojcu,  p r z e c i w  P iu so wi  IX, s p r a w c y  od 
„ l a t  d w ó c h  r u c h u  w o ln e g o  w e  W ł o s z e c h ,  d la  k to r e g o  
„mie l i śc i e  w p i e r w  ty l e  o k r z y k ó w ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  w y ­
n a l e ź l i ś c i e  n i e j ako  s p r z y s i ę ż e n i e  t r yumfów,  b o c  w iedl i śc i e  
„go  z t r y u m fu  do  t r yum fu  aż  do  chwil i ,  w  k tó r e j  z r z u ­
c i l i ś c i e  go  ze  s zczy tu .  Nie t r u d n o  w a m  to p rzysz ło ,  
„o j c i ec  ś. nie  m ia ł  na o b r o n ę  j ak  t y lko  d o s t o jn o ść  s w e -  
„go  p o s ł a n n n i c t w a  i z b y t  s ł a b y  s z a n i e c  sw o ic h  d o b r o ­
d z i e j s t w .

„ Z w r a c a m  s i ę  t e r az  do  zb ro dn i ,  z k tó r e j  p o w s t a ł a  
„ r ze cz po s po l i t a  r z ym sk a .  Z b ro d n i a  ta  w z b r a n i a  n a m  na 
„ z a w s z e  w s z e l k i e g o  p o r ó w n a n i a ,  wsze lk i e j  so l i d a r no ś c i  
„ m i ę d z y  t a m tą  r z e c z p o s p o l i t ą  a n a sz ą .  Ja  w  tej  z b r o ­
d n i  j e d n ą  po l i t y czn ą  s t r o nę  bl iżej  o zn ac za m .  Z b ro d n i a  
„ w  pol i t yce  j e s t  w y z n a n i e m  n i e m oc y  i n i ep opu l a rno śc i ,  
„ w y z n a n i e m ,  że  s ię j e s t  w mn ie j s zośc i .  G d y b y  ludzie,  
„któr zy ją  wywoła l i ,  byl i  czul i  z a  s o b ą  c a ł ą  l u dn oś ć  peł -  
„ną  zap a ł u ,  d o j r z a ł ą  do  i ns ty tucyi ,  o j ak i ch  marzy l i ,  s k ł o n -  
„n ą  do r zu cen i a  s i ę  w o t w a r t ą  kole j  a z a r d ó w ,  n ie  skal al i -  
„ b y  s w o ic h  d z i e j ó w  i s w o ic h  i n s ty tucy i  t a k ą  b e z e c n ą  
„ s z k a r a d ą  ”

P. F a v r e  chc i a ł  na s  p r z y g n i e ś ć  c i ę ż a r e m  n a p o l e o ń ­
s k i c h  p r z y p o m n i e ń ,  u s i ł ow a ł  z r o b i ć  p o r ó w n a n i e  na n i e-
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„korzyść  p rez y d en ta  rzeczypospolite j ,  s y n o w c a  Napoleona. 
„P. F a v r e  się omylił.  Po  zw yc ięz tw ie  pod  Marengo, p ier-  
„w szy  konsul nie p ró b o w a ł  w ygnać  Piusa VII, w szedł 
„w  n e g o c y a c y e  z pap ież em ,  k o n k o rd a t  wyjednał.  Pra- 
„ w d a ,  zos taw szy  cesa rzem  zmienił sw oje  postępow anie ,  
„zn iży ł się do p rz e ś la d o w a n ia ,  ależ lo nie są  najużvle-  
„cznie jsze  i najśw ietn iejsze ka r ty  jego  h is to ry  i. Chcecie 
„w iedz ieć  p raw d z iw e  zdan ie  N apo leona?  s łu c h a jc ie :  In sty-  
„tucya, która je d n o ść  w ia ry  zachow uje,  mówił p ie rw szy  kon- 
„sul, je s t w spaniałą  instytucyą. Z arzu cają  p a p ie żo w i,  żc  
„je s t monarchą zagranicznym . W łaśnie z a  lo trzeba  Boyu 
„<dziękow ać. M ożn aż sobie w yobrazić  taką w ła d z ę  obok 
„rządu p ań stw a?  'Złączona z  rządem  w yrodziłaby się  w  de­
s p o ty z m  su łta n ó w ; rozdzielona, m oże n iep rzy ja zn a , spow o­
d o w a ła b y  niegodziwe, niepodobne do w y trzy m a n ia  w sp ó łza ­
w odn ic tw o . P ap ież nie m ieszka w  P a ry ż u  i tak  j e s t  naj* 
„lepiej. Nie m ieszka te ż  ani w  W iedniu an i w  M adrycie i 
„dla lego p rzy jm u jem y jego duchowne zw ierzchnictwo. To sa- 
„mo mówią w  W iedniu i  w  M adrycie. G dyby m ieszk a ł 

w P a r y ż u , c z y ż  W iedeń czycy i H iszpan ie chcieliby go s iu -  
„ chać? S zczęśliw a  więc rzecz , ż e  nie u n as m ieszka  i że  
„m ieszkając nie u nas nie m ieszka u w spó łzaw odn i­
k ó w  n aszych , ż e  rezyd u je  tv R zym ie  sza lę  równo mię 
„dzy monarchami katolickimi trzym ając. W ieki to zd z in ła ­
d y  a zd z ia ła ły  dobrze. D la za rzą d u  du szam i nie można  
„sobie le p s z e j  i dobroczyn n iejsze j in sty lu cyi w yobrazić.  Do- 
„póki p. A rnaud  nie znajdzie dla tej n a j lep sze j  i najdobro- 
„czynniejszej insty tucyi innego miejsca, innej stolicy, inne- 
„go tronu, bardziój za b ez p ie czo n y c h  od w p ły w ó w  za g ra  
„nicznych , od w szelkich  n iedogodnośc i  i od w szelkiego 
„n iebezp ieczeństw a ,  ja  się b ę d ę  t rzy m a ł zdania  cesarza .

„Nie m am  zam iaru  p rz e d s ta w ia ć  zupełne j  apologii 
„m in is te rs tw a  i w y p ra w y .  Popełn il iśm y  j e d e n  b łąd ,  s z c z e ­
r z e  lo przyznaję .  Oto żeśm y  za raz  2 0 g o  Grudnia n ie po- 
„słali expedycy i ,  ja k ą  b y ł  p r z y g o to w a ł  je n e ra ł  Cavaignac,  
„zdw aja jąc  jej siłę. W ted y  to należało w y s ła ć  w ojsko  
„na  b rzeg i  Włoch, w ted y  to w y p ad a ło  się o w p ły w  n a ­
l e ż n y  upom nieć .  Bylibyśm y zapobiegli nieszczęściom ja-
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„kie  s i ę  w y d a r z y ł y  w Rzymie ,  b y l i b y ś m y  zapobi egl i  w ię ­
k s z e m u  j e s z c z e  n i e s z cz ę ś c iu  p o d  N o w a r ą .  Nie z rob i l i śmy  
„ t ego,  i co  d o  m n i e  j e s t e m  p rz e k o n a n y ,  ż e ś m y  zbłądzi l i .  
„Ale  d la  c z e g o  b ł ą d  ten p o p e łn i o n y  p r z e z  na s  z o s t a ł ?  
„Dla  c z e g o ?  P r z e z  w z g l ę d n o ś ć  dla opinii,  k t ó r ą  tu p. 
„ F a v r e  w y o b r a ż a ,  a k tó r a  p r z e w a ż a ł a  w  z g r o m a d z e n i u  k o n -  
„ s t y tu c y j n e m .  Dz i ed z i c tw o  tej opini i  c i ę ży  j e s z c z e  na 
„w sz y s t k i c h  s t o s u n k a c h  z e w n ę t r z n y c h  Je j  w y o b ra z i -  
„ c i e le  co  tak d łu g o  wyrzuca l i  m on a r ch i i  je j  s t ano-  
„ w i s k o  i jej i n t e r e s a  d y n a s t y c z n e ,  chcie l i  s t w o r z y ć  
„d la  r z e c zy p os po l i t e j  s t an owi sko ,  k tó r e  p o z w o l ę  s o b i e  na 
„ z w a ć  d y n a s t y c z n o - r e p u b l i k a n c k i e r a ,  a to z a n i e d b u j ą c  
„ t r w a ł e  i n t e r e s a  k r a j u  d la  p o c i ą g ó w ,  siły ż y w e  i no rma l -  
„ne  d la  sił s z t u czn ych ,  dla p o t ę g  w ą t p l i w y c h  a c z ę s t o  n i e ­
p o d o b n y c h .  Ka to l i cyzm,  k t ó r y  za t ak  w y ł ą c z n y  o g ł a ­
d z a c i e ,  i naczej  sob i e  za  k a r d y n a ł a  R i che l i eu  pocz yna ł .  Kie- 
„ d y  R iche l i eu  m n ie m a ł ,  że  p i e r w s z y m  in t e r e s e m  koś c io ł a  
„ jes t  uw o ln i en i e  s i ę  z pod  op iek i  Aust ryi ,  n ie  w a h a ł  s ię 
„u zb ro i ć  p ro t e s t a n t ó w  w s p r a w i e  j e g o  wolnośc i .  Kie 
„ d y  Maza ryni  w w ie r n e j  sw o je j  p i e c z y  w ł a d z ę  L u d w i k a  
„XIV m a ł o l e t n i e g o  t r z y m a ł ,  da ł  t e m u  k ró l owi  t r ak t a t  
„z K r o m w e le r n  p od p i s a ć .  T e g o  nie c h c e c i e  z ro zu m ie ć  dla 
„ r z e c z y p o s p o l i t e j  i d la  t e go  zgubi l i ś c i e  P i e m o n t .  S t r w o -  
„ni l iście j e d y n ą  s p o s o b n o ś ć  d la  W ł o c h  p ó ł n o c n y c h .  Szozę. 
„ ś l iw e m  z r z ą d z e n i e m  miel i śc i e  p o d  r ę k ą  m o c a r s t w o  uo r -  
„ g a n i z o w a n e ,  k ró l e s t w o  Ka rol a  A lbe r t a ,  n a l e ż a ł o  u c h w y c i ć  
„za  r ę k o j e ś ć  j e g o  miecza .  Nie z rob i l i ś c i e  t ego,  a c z e m u ?  
„Bo  to b y ł  k ró l .”

Mowa  p. d e  Fal l oux ,  jeśl i  n a w e t  o d s u n i e m y  na bok  
roz s i a ne  w  niej  w y s o k i e  po j ęc i a  og ó ln e  i b a r d z o  s p r a ­
w ie d l iw e  o ce n i e n i e  po l i tyki  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  t udz i eż  
pol i tyki  j e n e r a ł a  C ava ign ac ,  m i a ł a  na r az i e  i m a  do  dziś  
dn ia  w ie lk ą  w a g ę .  D a ł a  ona  w y r a ź n e  z n a c z e n i e  w y p r a ­
w ie  i p o ł oż en i e  F r a n c v i  do  p ap i e z tw a  w ka to l i ck im  d u ­
c h u  w y t ł ó m a c z y ł a .  P o n i e w a ż  za ś  nikt  z o s ó b  r z ą d o w y c h  
min is t rowi  o św ie ce n i a  nie z a p r z e c z y ł ,  s ł o w a  j e g o  pozos t a ły  
w y r a z e m  p r z e k o n a ń  r z ą d u .  Co w i ę c e j ,  z a t w ie rd z i ł a  je
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izba, która znaczną  większośc ią  p rzyję ła  p o r zą d ek  dzien­
ny p rzy ch y ln y  mini sters twu.

Że w Gaecie  powoli  nad  p rzysz lemi  u rządzen iami  
r zymskiemi  się naradzano ,  że ajenci  f r a ncuzcy  p rzy p i s y ­
wali to w p ły w o m  Austryi,  oprócz  tego,  że w Rzymie  ko- 
misya ka rd yn a łó w  niezawsze s tosowała  się do w y m ag a ń  
p o d r z ę d n y c h  zwłaszcza  władz  w oj sk ow yc h  francuzkicb,  
Ludwik Napo leon  z niecierpl iwości  posła ł  do Rzymu ad-  
jutanta sw eg o  Edgar a  Neya.  Misya p. E d g ar a  Neya nie 
by ła  ściśle oznaczona  i skończy ła  się na wielkiej  n iez rę ­
cznośc i ,  na ogłoszeniu iislu, k tóry p r ezyden t  do niego 
18go  Sierpnia wyprawił .  Głośny ten list g r o ź b ą  niejako 
po p ie ra jący  wymagan ia ,  nap i sany  bez wiedzy  ministrów,  
w y dr uk o w a ny  w sposób  nieprzyzwoi ty ,  zwiększył  tylko 
t rudności .  P rez es  r zeczypospol i t e j  oznaczał  w nim 4 
punkta  kon iecz ne :  og łoszen ie  amneslyi ,  s ek u l a r y za cy ą  z a ­
rzą du  k r a j o w e go ,  za p ro wa dze n ie  ko d ek s u  Napoleona,  
w końcu rękojmią l ibe ralnego władania .  Żądania te by ły  
lekkomyślnie,  bez uwagi  na własne  położenie i bez  z n a ­
jomości  sp r a w  rzymsk ich  s formułowane .  Jakoż  rząd  Fran­
cuzki,  który u siebie odmawia ł  am nes ly i ,  nie mógł  jej j a ­
ko ś r o d e k  niezbędny w Rzymie za lecać,  s e ku la r yz a cy a  
już lam pierwej  ba rdz o  obszern ie  w admin is t racyi  istniała,  
kodeks  Napoleona nie p o d o b n a  wziąść za wyraz  os ta te ­
cznej  doskona łości  w p raw od aws twi e ,  ani za r zec z  w sz y ­
stkim właśc iwośc iom n a r o d o w y m  od po w ia da ją cą ,  w k o ń ­
cu zalecenie r z ą d ó w  l iberalnych w ych odz i  na ma ło zna ­
c zą cy  a ubl iżający ogólnik.  Listu nie chcia ł  og łos ić  
w Rzymie j e n e r a ł  Oudinot,  wyrzekl i  go się choć  niedo-  
syć  g łośno ministrowie,  u raża jąc  p rze z  to miłość w łas ną  
p rezyden ta .  W  armi i  obudzi ł  on ducha  n iesubordynac j i -  
Co gorsza,  w Gaec ie  w p ły w  F r a n c y i  zmniej szył  się w y ­
raźn ie  po tern zdarzeniu.

W kr ó t c e  po lem ogłoszone zos tało molu proprio  pa-  
piezkie z 12go  Wrześn ia ,  k tó re  jak oczywiśc ie  d aw ny ch  
kons ty tucyjnych s t ronnictw f rancuzk ich  o interes  religii 
mniej  d b a ł y ch  nie zaspokoi ło.  , ,Po co chodzi l i śmy do R z y­
mu* woła ł  Journal des Uebałs n a jp raw dz iwszy  Wyobrazi-



ciel w o lte ryańsk iego  konserw atyzm u. W szyscy  ludzie p u ­
bliczni tego odcienia , a cóż dop ie ro  ludzie odcieni r a d y ­
kalniejszych, wzięli ak t  papiezki jako  u razę  dla Francyi.  
O czekiw ano tylko końca w akacy i pa r lam entarnych ,  by 
sp r a w ę  w izbie w y toczyć ,  nie mało sobie skandalu  z p rz e ­
ciw ieństw a m iędzy  og łoszen iem  papiezk ie in  a listem p re ­
zyden ta  obiecując.

S k o ro  się  o tw orzy ło  z g ro m a d ze n ie  n a ro d o w e  po kil- 
k o tygodn iow ym  w y p o c z y n k u ,  m in is te rs tw o sam o rzecz  o 
sp raw ie  rzym skiej  w n o s z ą c ,  o d o d a te k  p ieniężny w y to ­
czyło. W y z n ac zo n o  zaraz  k o m is y ą ,  k tórej zdanie  s p r a ­
wy p. Thiers p rzeds taw ił .  W tym dokum encie  je s t  n a ­
p rzód  w zm ianka o n adz ie jach ,  jakie obudziło  w stąp ien ie  
na tron  P iu sa  IX.

„Ale, c z y ta m y  w nim dale j ,  c z ę ś ć  ludu włoskiego 
„p rzen ios ła  za spoko jen ie  sw oich  nam iętności nad korzyść 
„ sp ra w y ,  ta część  pochw yciła  k ie runek  u m y s łó w  i w t rą ­
c i ł a  o jczyznę w p rzepaść .  Ludzie, o k tó ry ch  m ow a,  
„wzniecili żądan ia  instytucyi n ieodpow iednich  stanowi wy- 
„o b rażeń  i obyczajów . P opchnęl i  do  rzeczypospolite j  kraje  
„niezdolne w zn ieść  się nad  wolności m unicypa lne  i p ro -  
„w incyonalne. W ięcej  zrobili, popełnili b łąd ,  k tó reg o  sz cz e ­
g ó l n i e  obaw iać  się na leża ło ,  b łąd ,  k tó ry  miał wszystko 
„zgub ić :  wywołali n ie rozw ażnie  w ojnę o n iepodległość.  
„Co gorsza , obrócili p rzec iw  rzą d o m  włoskim ramiona, 
„k tó re  należało  w y łączn ie  z jednoczyć  przeciw  g roźnem u  
„n ieprzy jacie low i w yzw anem u  tak lekkomyślnie. Skutki 
„ są  znane wszystkim. N iepodleg łość  W ło ch  cofnęła się, 
„cofnęła się także w olność tego  kraju. Rządy, źle w y ­
n a g r o d z o n e  za z rob ione  koncesye ,  s trac iły  ochotę, by  je  
„odnowić. N ieprzy jac ie le  reform  znaleźli w dokonanych  
„nadużyc iach  po tężne  a r g u m e n ta , ludzie ośw ieceni znie­
c h ę c i l i  się, a m asy  rozk ie łznane siłą  do posłuszeństw a 
„przyw iedz ione  zostały . Czyż należało s trac ić  nadzie ję  
„ś ró d  tego ro zb ic ia?  Nie by łoż żadnych  szcz ą tk ó w  do 
„u ra to w an ia ?  Nie godziłoż się  och ron ić  coś z nadań  r. 
, , 1 8 4 7 ?  Nie w ypada łoż nadew szys lko  p rzy w ró c ić  we 
„W łoszech  c h o ć b y  z w ysileniem  r ó w n o w a g ę ,  nad  k tó rą
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„m ają  p raw o  czu w ać  w szystk ie  m ocars tw a,  a k tó ra  by ia  
„z łam ana na ko rzy ść  jed n eg o ,  z winy tych ,  co ow e  m o ­
c a r s t w o  zaczepili?  F ra n c y a  zrozum iała ,  że  tu się dla 
„niej pow inność zaczyna  i oto p o cz ą tek  i p rzy c zy n a  wy- 
„ p ra w y  rzym skiej . . . .

„W  G aecie  w ysłańcy  pańs tw  katolickich radzili o 
„p rzyw rócen iu  w ładzy  po trzebnej dla ch rześc iańsk iego  
„świata. W  istocie, bez w ładzy  papieża  ro zw ią za łab y  się 
„ je d n o ść  katolicka, bez tej jednośc i  katolicyzm w śród  
„sek tb y  zginął,  a św ia t  m oralny  już  i tak  zachw iany  
„u leg łby  zu pe łnem u  wstrząśnieniu. Ależ je d n o ść  katoli 
„cka, k tóra  w ym aga pew n e g o  posłu szeńs tw a  ze s trony 
„chrześciańsk ich  n a ro d ó w ,  nie os ta łaby  się, g d y b y  papież  
„m e był zupełnie  n iepod leg łym , g d y b y  w kraju, k tóry  mu 
„wieki za m ieszkanie p rze zn ac zy ły ,  a k tóry  mu zacho- 
„w a ły  w szystk ie  narody , inny w ładca ,  król czy  lud, mógł 
„mu p raw a  dyk tow ać .  Dla pap iez tw a nie m a n iepod le­
g ł o ś c i  bez  w ład z y  świeckiój. In te re s  ten p ie rw szego  
„ rzędu ,  winien u c iszyć  in te resa  sz cz eg ó ło w e  narodów , tak 
„jak w państw ie in teres  publiczny zag łusza  in te resa  o so ­
b i s t e .

„Armia a u s try a ck a  sta ła  w pogotow iu do m asze row a-  
„nia na Rzym. Nie by ło  innego sposobu  by  p rz e sz k o ­
d z i ć  Austryi,  tylko wojna albo za jęcie  Rzymu przez  
„w ojsko  francuzkie.

„O d wojny rz ą d  rzeczypospolite j w śród  najpom yśl­
n i e j s z y c h  w s trzym ał się b y ł  okoliczności. Myśleć o niej, 
„k iedy  chwila sp osobna  p rzem inęła ,  rozsądn ie  n ie  szło. 
„Pozos taw ało  F rancy i u p rzedz ić  inne m o c a r s tw a  i sam ej 
„zaspokoić  wielki in teres n a ro d ó w  katolickich, p r z y w ra ­
c a j ą c  papieża na tron. Tę d ro g ę  w sk a z y w a ł  po tró jny  
„ in teres  F rancy i,  ch rześc iańs tw a i wolności w ło s k ie j . . . .  
„N iepodległości pap ieża  mniej zagraża ło  działanie Francyi,  
„która nic nie posiada  w e W łoszech , ja k  dzia łan ie  Au 
„stryi, k tó ra  t rzy m a  w ielką część  k ra ju ,  a nad re sz tą  
„p rzew ażny  w p ły w  r o z c i ą g a . . . .

„P osy ła jąc  wojsko, F ra n c y a  w esz ła  w ko lizyą  z r z ą ­
d e m  o formie republikanckiój.  Czyliż ten w zgląd da-
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„wał mu charakter św iętości?  Konstytucya nasza g w a ł­
c i ł a b y  wszelkie zasady rozsądku ,  gdyby rozporządzała, 
„że dla tego lub owego kształtu rządu będziemy niena­
w i d z i ć  albo czcią otaczać państwa postronne. Nie kształt 
„rządu jakiego, ale jego  postępowanie , przyjaźń lub nie- 
„przyjazn Wywołuje. O woź konstytucya ograniczyła się 
„do oświadczenia, że Francya nie weźmie za broń prze­
c i w  wolności i niepodległości żadnego narodu. Trudność 
„konstytucyjną tekst zupełnie rozstrzyga. Azaliż Francya 
„poszła do Rzym u, by szkodzić wolności W łoch , a bli- 
„żej jeszcze wolności ludu rzym skiego? Fakta w tej mie­
c z e  głośno odpowiadają.

„Raz w  Rzymie, Francya nie mogła popełnić niekon- 
„sekwencyi i zadać gwałt ojcu Śmu., którego przychodziła 
„wyzwolić z przemocy fakcyi. Winna była zwrócić mu 
„tron i wolność, wolność całą i zupe łną , bo takie miała 
„posłannictwo. Wszakże okoliczności dały jej rzadkie 
„prawo, prawo udzielenia rady. W zwyczajnych zdarze- 
„niach, jeden  panujący nie może bez popełnienia nieprzy- 
„zwoitości przepisywać drugiemu co ma robić. Ale pa- 
„nujący, który przywrócił drugiego panującego we wspól- 
„nym interesie porządku, lud/.kości, religii, czerpie w wa- 
„żności wydarzeń, które go przyprowadziły, także w od­
d a n e j  usłudze, prawo udzielenia rady. Francya robiąc wy­
si len ie ,  które nie trzeba mierzyć trudnością wojskową 
„ale trudnościami politycznemi, nabrała  praw a do robie- 
„nia przełożeń ojcu świętemu.

„Francya nie znalazła ojca ś. ani mniej wspaniałomyśl­
n y m ,  ani mniej liberalnym jak w r. 4 8 4 7 ;  nieszczęściem 
„okoliczności się odmieniły. Cóżkolwiekbądź, w motu pro- 
„prio widzimy krok rzeczywiście dobry, ważności jego 
„tylko uprzedzenie  zaprzeczyć może. Papież nie daje ła­
skiej wolności politycznej jak w Anglii, gdzie dwie izby 
„o losach państwa razem z władzą wykonawczą stano- 
„wią. Nie widzimy powodu ganić go, że po niedawnem 
„doświadczeniu usłuchał głosu roztropności i postanowił 
„nie otwierać na nowo zawodu agitacyi politycznych przed 
„ludem , który się w  nich tak niedoświadczonym pokazał.

Przegląd Poznański, XI. 20
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„Wolności municypalne i prowincyonalne stanowią pier- 
„wszy szczebel wychowania dla na rodu , którego się 
„przedwcześnie i gwałtownie w bur/liwy zawód wolności 
„politycznej rzucać nie chce. Oprócz tego molu proprio 
„zapowiada szereg praw, które mają zreformować p raw o­
d a w s tw o  cywilne, urządzić należyty wymiar sprawiedli­
w o ś c i ,  sprowadzić dobry rozdział u rzędów  publicznych, 
„jednem słowem zapewnić Rzymianom korzyści ro z t ro ­
p n i e  liberalnego rządu.

„Wszystko to jest obiecane, ufajmy słowu Piusa IX. 
„Cóżkolwiekbądź, rady Francyi powinny się przyłożyć do 
„przyspieszenia skutku obietnic a mianowicie do uzyska- 
„nia obszerniejszej amnestyi. To niechaj będzie dziełem 
„wpływu cierpliwego, pełnego uszanowania i spokoj- 
„ności.”

Dyskusya zaczęła się 18 października.
Na wstępie  p. de Tocqueville powiedział:
„W szyscy prawie ci, którzy glosowali na wiosnę za 

„posłaniem w ypraw y , życzyli sobie, choć nie w jednej 
„mierze, przywrócenia Piusa IX Idąc za głosem Francyi 
„rząd miał zadanie sprowadzić restauraeyą Piusa IX, 
„wszakże res tauraeyą  łaskaw ą i liberalną. O ile wiemy 
„tego samego żądali Rzymianie Skoro rządy  Piusa IX 
„przyw rócone zostały, zaczęto nam robić wyrzuty dw o­
j a k i e g o  rodzaju: jedni mówili, że stawiamy przeszkody 
„ojcu Ś., drudzy że niedość od niego żądamy. Otóż naj­
w y r a ź n ie j  oświadczam, nigdy rząd francuzki nie miał 
„zamiaru przymuszać papieża a to z dwóch przyczyn, 
„raz że obok panującego znajduje się kapłan naczelnik 
„katolicyzmu i że Francya katolicka nie może zadawać 
„gwałtu głowie kościoła; powtóre że władza papiezka 
„jest jed n ą  z tych potęg nieujętych, niemateryalnych, 
„przeciw której największe potęgi materyalne zużywały 
„się zawsze i nie przestaną się zużywać. Wtedy się tyl- 
„ko w pływ a na papieża, kiedy się od niego żąda czy- 
„nów wedle sprawiedliwości i słuszności, roztropności i 
„zdrowego rozsądku, a żąda z uszanowaniem choć gło- 
„śno. Takie było nasze postępowanie.
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„Co do szczegó łów  żądaliśm y od papieża  w nocie 
„p rzedstaw ionej 19 S ierpn ia :  <) za trzym ania  kilku g łó ­
w n y c h  z a sa d  s tatutu z 7 Marca < 8 4 8 ;  uznania tych, 
„k tó re  w olność  osobis tą  zabezp iecza ją ;  2) u rządzen ia  t r y ­
b u n a ł ó w ;  3) p raw  cyw ilnych  p o d o b n y ch  do tych ,  które 
„w  p ó łn o c n y c h  W łoszech  istnieją; 4) u tw orzen ia  z g ro ­
m a d z e ń  gm innych  i p r o w in c y o n a ln y c h ; 5) świeckiej ad- 
„m in is tracy i;  6) p rzyw rócen ia  konsulty  z r. 1 8 4 7 .

„List p re z y d e n ta  te  sa m e żądan ia  w skróceniu  za­
w i e r a .

„Motu proprio  nie u rzeczyw is tn iło  zupe łn ie  naszych  
„nadziei. W sza k że  zna jdu ją  się w niem g łó w n e  refo rm y  
„zalecane  p rzez  nas i t e , o k tórych  nie m a wzmianki s ą  
„tam  w zarodku . B ą d ź  co bądź ,  sk o rośm y  ty lko o trzy- 
„mali ten d o k u m e n t ,  napisaliśmy do naszego p o s ła ,  że  
„kon c esy e  w y d a ją  nam  się n iezupe łne  i że p o trzeba  na- 
„legać o rozw in ięc ie  obie tn ic manifestu. Co się  tyczy  
„w y ją tków  od am nesty i przez  kom isyą k a rd y n a łó w  na­
z n a c z o n y c h ,  zda w a ło  się n a m ,  że m am y  o b o w ią z e k  za -  
„nieść prze łożen ia  do ojca ś. To s ą  ż ą d a n ia ,  k tóreśm y 
„u stóp papieża  złożyli. Mam nadz ie ję ,  że zos taną  w y ­
s ł u c h a n e ,  bo p o k ładam  ufność w  je g o  cha rak te rze .

„Już w tej chwili l iczba k a tego ry i  w y ją tk o w y c h  zo ­
s t a ł a  zm niejszona i pow iedz ieć  m o ż n a ,  że rew o lu c y a ,  
„k tó ra  się rozpoczę ła  od  gw ałtu  i m o rd e rs tw a  kończy  się 
„ te raz  re s ta u ra c y ą  co nikogo wolności, m a ją tku  i życ ia  
„nie po zb a w iła .”

P. Mathieu w odpow iedzi o g ó ln y c h  zadań  dotknął.  
Mówił, iż d e m o k ra c y a  zo s ta ła  w szę d z ie  zgnęb iona  z p o ­
w odu apostazyi d a w n e g o  s tronnic tw a l ibe ra lnego ; z a p o ­
wiadał,  że  się ludy p o d n i o s ą ; w y rz u c a ł  p. Thiers i p. do 
Tocqueville ,  że zw yc iężonych  szkalują. Z m o w y  je g o  
n ie  da jem y w y ją tków  bo ją  w sw oim  czasie dzienniki 
po lsk ie  umieściły .

W  głosie  p o c z ą tk u jąc eg o  m ó w cy  p. d e  la  Roz ie re  
z n a jdu ją  się b a rdzo  d o b re  rzeczy .  „P ańs tw o  rzym skie ,  
„ b y ły  jego  w y ra z y ,  znajduje się  w  w y ją tkow em  położe-  
„niu i pow inno w y ją te k  stanowić. Ale n ie tylko to pań-
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„s two p o dobny  widok p rzedstaw ia .  W  S tanach  Z jedno­
c z o n y c h  Ameryki, p ro w in cy a  Kolumbia pozbaw iona jest 
„p rzez  k o n s ty tu cy ą  p raw  p o l i ty c z n y c h , a ż eb y  zapew nić  
„w olność ,  godność  i n iepod leg ło ść  unii.”

P. de  la Roziere p rzy toczy ł  w c iągu  m o w y  fakt u d e ­
r z a j ą c y : „P ie rw szy ,  k tó ry  podpisa ł  d e t ro n izac y ą  papieża  
„rzek ł o n ,  b y ł  w y c h o d z ie c ,  k tó ry  o t rz y m a w sz y  z jego 
„ rą k  a m n e s ty ą  pow iedz ia ł  b y ł  Piusowi IX, że  se rc a  i zie- 
„mia Rzymian do n iego należą .”

Mówił j e s z c z e :  „ R e w o lu c ja  rzy m sk a  nie poszła z tru 
„dności o wolność, ale z t rudności  o wojnę. Chciano 
„p rzym usić  papieża do  w ypow iedzen ia  wojny i ogłoszono 
„rzeczpospo li ta  dla tego, że je j  nie chcia ł rozpocząć .  Czy 
„ jed n a k  ludzie, k tó rzy  sp róbow ali  zad ać  g w a ł t  pap ieżow i 
„zaczęli w o jnę  po  ustanow ieniu  r z e c z y p o s p o h te j? Nie, by- 
„ n a jm n ić j ------

„Ci co rzeczpospo li tą  zaprowadzil i,  jej naczelnicy , jej 
„żo łn ierze  nie byli Rzymianami. D ow ódzca  istotny wojska, 
„Garibaldi, pochodził  z Genui. Żołnierzy d o s ta rc z y ły  ro ­
z m a i t e  narody , n aw e t  Francuzi.  Ci francuzcy  ochotnicy  
„stracili p ra w o  w yrzucan ia  armii księcia  K o n d eu sz a ,  że 
„s trze la ła  na  c h o rą g ie w  F ra n c y  i. Szczególniejsza rze cz ­
p o s p o l i t a  rzym ska , k tórej  naczelnik, ministrowie, w odzo 
„wie i żo łn ierze  nie s ą  Rzym ianam i.”

N astąp iła  m ow a dek lam acy jna  p. W ik to ra  Hugo, m o ­
w a ż e b rz ą c a  o k la sków , pełna  drażnień , pe łna  o d ez w  do 
s ta ry c h  u p rzedzeń ,  zkąd inąd  ok ry ta  b łysko tkam i stylu 
k ra so m o w sk ieg o  i w ogóle  l i teracko znakomita. W ik to r  
Hugo rozm yśln ie  czy n ierozm yśln ie  pom ięsza ł  w yraz  
sp raw ie d l iw eg o  o bu rzen ia  w o b e c  pos tępow an ia  Austry-  
aków  w W ę g rzec h ,  z najn iesłuszniejszem i zarzutami p r z e ­
ciw pap ieżow i i k a rdyna łom . P o w tó rz y ł  wszystk ie z s z a ­
rzane  a rgum en la  dzienn ikarsk ie ,  że pap ież  nie je s t  w o l­
ny, że  pap iez tw o czuje w s trę t  do  w szelkiego postępu, 
że nie ma w Rzymie p raw o d aw s tw a ,  że sędz iow ie  k r y ­
minalni b a rb a rz y ń s tw a  popełn ia ją  a sędz iow ie  cywilni są 
sprzedajni ,  że konfiskacya częs to  się zdarza, że probo-
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szczow ie  rap o r ta  policyjne sk ładają ,  że  dw ie  cenzury  d u ­
c how na  i św ie c k a  c iężą  na myśli i t. d.

„Jeżeli chcec ie ,  m ów ił W. Hugo, żeby  nas tąp i ło  p o ­
j e d n a n i e  m iędzy  R zym em  a pap ieżem , p o trzeba  ab y  pa-  
„ p iez tw o  zrozum iało  sw ój lud i czas  swój, ab y  duch  ży- 
„ w e j  ew angeli i  straw ił i sk ruszy ł m a r tw ą  literę wszy- 
„s tkich b a rb a rz y ń sk ic h  instytucyi,  a b y  papież  za tk n ą ł  ów 
•p o d w ó jn y  tak d la W ło c h ó w  ponętny  sz tandar,  seku lary -  
„zacyi i narodow ości.  P o trzeba ,  ż e b y  pap iez tw o  nie od- 
» p y ch a ło  od  siebie na z a w sze  w y so k ie g o  p rzeznaczen ia  
„jakie go czeka  w tedy, k iedy  n a d e jd ą  n ieuch ronne  w y ­
s w o b o d z e n i e  i je d n o ść  W łoch .  P o trz e b a ,  żeby  się strze-  
„gło  najgorszego  sw ego  n iep rzy jac ie la ,  k tórym  nie je s t  
„d u c h  rew olucyi ale duch  hierarchii .  Duch rew o lucv i  
„za led w ie  niem m oże w strząsnąć ,  duch  h ie ra rch i i  je s t  
„zdolny  je  zabić .”

„Co do  sposobu  w jaki rzą d  francuzki pow in ienby  
„ w p ły w a ć  na p o s tępow an ie  rzą d u  rzym sk iego  pow iem , 
„że p r a g n ą łb y m  nap rzód  g ło śnego  ośw iadczen ia  zg rom a-  
„dzenia, o d rzucen ia  m olu proprio  a p rzy jęc ia  listu pre-  
„ z y d en ta  b y  n a d a ć  dyplom acyi naszej n iew zruszony  punkt 
„oparcia .  Po tern co F ra n c y a  uczyniła  dla stolicy apo-  
„stolskiej s łuży  jej p raw o  dyk tow an ia  sw oich  idei. Zmu- 
„szać g w a ł te m  papieża  nie chcę. Siła m aterya lna  u p ad a  
„w  o b e c  po tęg i duchow ej.  Bataliony nie p r z e m o g ą  do- 
„gm atów , ale d o d a ję  z a r a z e m : bataliony nie p rz e m o g ą  
„idei. R ów nem  je s t  szaleńs tw em  z a d aw a ć  gw ałt  papie- 
„żowi, j a k  lud uciskać. Nie chcę  p ie rw szego ,  ale czyż 
„nie istnieje sp o s ó b  p rze szk o d z en ia  pap ieżow i by  się o 
„d ru g ie  nie pokusił .  Pap ież  podda je  Rzym pod miecz 
„świecki, c h c e  lud swój p o g rą ż y ć  w ciemności. Po- 
„pchnię to  go na z łą  d rogę,  ma ś lepych  d o ra d z c ó w  złego. 
„C zy nie m oż em y  mu w skazać  d o b re g o  k ie ru n k u ?  Są 
„okoliczności ,  w k tó ry ch  rzą d  sz lache tny  winien g ło śno  
„p rzem ów ić .  Nie można pozw olić  a b y  s taw iano  sz u b ie ­
n i c e  pod  t ró jko lo row em i s z ta n d a ra m i . . . D w a sys tem a ta  
„są  p rzed  wami, s y s te m a t  ro z u m n y c h  koncessv i ,  k tóry
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„nam  pozw ala  opuśc ić  Rzym i sy s tem a t  u c i s k u , k tóry  
„zm usza  w nim pozostać .  W y b ie ra jc ie .9

O puszczam y nam iętne dom ów ienie ,  w  k ló rem  om i­
ja ją c  trudność  jak ie  insty tucye liberalne s ą  p o d o b n e  obok  
n iepod leg łego  p ap iez lw a ,  m ów ca  w o ła ł :  „N iepodobień-
„s tw em  jest,  ab y  w y p ra w a  p rze d s ięw z ię ta  w ce lach  ludz­
k o ś c i  i wolności skończy ła  się na inkw izycy i Stój, i t. d .9

Z tej m ow y  ja sno  w idać  ja k  wielu ludzi pow ołan ia  
pap iez tw a nie rozumie. Zamiast u sz an o w ać  je g o  uroczy­
s tą  neu tra lność  w śród  sp ra w  politycznych tego świata, 
p. Hugo chc ia łby  zeń tak jak Gioberti , ś ro d ek  do w y n ie ­
sienia W łoch  w E urop ie  zrobić . Cóż dop ie ro  po w ied z ie ć  
o tej ca łe j fan tazm agory i  szubienic  i inkw izycyi,  k tó ra  
tylko p rz e są d n ą  n ienaw iść  p o k az u je ?

Ze w spaniałe j mowy p. de  M ontalembert,  k tó ry  o d ­
p ow iedz ia ł  panu W ik to row i Hugo, p rzy to c zy m y  n iek tóre  
us tęp y :

„P. Hugo, b y ły  je g o  s łowa, rzuc ił  p o tw arz  na p rz e d ­
m i o t  czci naszej,  na naczelnika kościoła. P rzypuszczać ,  
„że papież choć  na chw ilę  m ia ł albo ma myśl karania 
„śm iercią , wyganiania , gw ałty ,  s ro g o śc i ,  je s t  to go s p o ­
t w a r z a ć .  Gdzież s ą  te szubienice, ci ka tow ie  i ow e 
„m ęczarn ie ,  k tóre  nam p o k a z a ł?  Czyż Pius IX, czyż 
„k tóryko lw iek  papież  od trzech  w iek ó w  śc ią g n ą ł  na sie- 
„b ie  za rzu t o k ru c ie ń s tw a?  I l is to rya  św ia d ec tw o  mi nie- 
„sie. Papież zaw sze  p rzebacza .  On ma ob o w iązek  p r z e ­
b a c z a ć .  Jeśli w  tój am nestyi,  k tó rą  obe lżyw ie  n a z w a ­
l i ś c i e  p ro sk ry p c y ą ,  są  wyjątki, to nie znaczy, że papież 
„n iek tó rych  na śm ierć  albo na w ięzienie skazuje , a le  że 
„ich ch c e  oddalić  do czasu, ż e b y  mu nie uczynili n iepo- 
„dobnem i r z ą d ó w  k tó reśc ie  dlań odzyskali .  Tak działa 
„dla tego, że nie m oże k a ra ć  jak  inne m o c a rs tw a ,  jak 
„w y  sami. Musi się uc iekać  do sy s tem atu  za rad cz eg o ,  
„gdyż sys tem  k a rn y  je s t  trudnie jszy  i n iepodobniejszy  
„dla niego jak  dla innych. . .

„Mówicie o am nestyi,  zapom inacie ,  że Pius IX udzie­
l i ł  raz  am nestyą najzupełnie jszą . Ci zaś, k tórzy  j ą  o- 
„ trzym ali p rzen iew ierzy li  s ię  p raw ie  w szy scy .  Z ap rzy -
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„sięgli uroczyście, ze b ędą  szanować jego władzę, przy- 
»sięgając komunią z rąk  jego przyjęli, a jednak dopuścili 
msię takich świętokradztw. Oto nagroda za pierwszą 
„amnestyą, a wy śmiecie wyrzucać papieżowi, że teraz 
„zupełnej amnestyi nie daje. Bossuet wspomniał raz, że 
„nieszczęście udziela jakiejś doskonałej skończoności cno- 
„cie. Pius IX doznał nieszczęścia, nie dość na tern, do 
„znał co najdolegliwszego, najsroższego w nieszczęściu, 
„doznał niewdzięczności. Nie każdemu jest dane nie­
w d z ięczn o ść  spotykać. Ci tylko znają niewdzięczność, 
„którzy przynieśli bliźnim dobrodziejstwa i pokusili się 
„o wielkie rzeczy dla ludzkości. Szczęśliwi więc ci, 
„którzy niewdzięczność wywołali, ale biada niewdzię­
c z n y m  i tym, którzy niewdzięcznych b ro n ią . . .

„W całym ciągu mowy swojej p. Hugo z pewnym 
„przyciskiem starał się papieża od tego co nazywał je- 
„go otoczeniem oddzielać. Przeciwko tym podstępom 
„wojennym i krasornowskim głośno protestuję. Nie pa- 
„nowie, albo papież wie czego chce, a wtedy wszystkie 
„obelgi jakie rzucacie na rządy  księże spadają  wprost 
„na niego, albo nie wie czego chce, jest narzędziem 
„w obcych ręku, a w takim razie nie zasługuje na po­
c h w a ł y  jakie raczycie osobie jego  sypać. Wybierajcie 
„a lte rna tyw ę.. .

„Kwestya, o którą  w tej rozprawie chodzi ma trzy 
„oblicza, obejmuje władzę doczesną papieża, koleje wy- 
„praw y rzymskiej i zadanie jakie instytucye czyli jakie 
„wolności dzisiaj państwu papiezkiemu zapewnić należy. 
„Dwie pierwsze trudności zostały już rozstrzygnione przez 
„wota zgromadzenia, ograniczę się więc do trzeciej.

„Większa część mówców przyznała , że nie można 
„żądać dla państwa rzymskiego wielkiej wolności polity- 
„cznćj. Przyjmuję ten punkt wyjścia i chcę się z wami 
„zastanowić czy godzi się wymagać więcćj jak motu pro- 
sprio. To motu proprio jest  tylko p rog ram atem , doku­
m e n t e m  w yrażającym zasady przyszłego rządu. Motu 
nproprio zapewnia cztery rękojmie, reformę p raw odaw ­
s t w a  cywilnego, reformę sądownictwa, wielkie wolności
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„prowincyonalne i municypalne, większe jak  te, które 
„mamy we Francyi, w końcu seku laryzacyą  zarządu. 
„Nie ma się to rozumieć, żeby duchowni zostali w y łą ­
c z e n i ,  ale że się świeckich jak  najwięcej przypuści.  
„Dziś zresztą i tak ogrom ną większość urzędów świeccy 
„piastują. Jest 5 0 5 9  urzędników świeckich a tylko 109 
„duchownych. Terazże nikomu nie może przyjść na 
„myśl żeby odsunąć duchownych od malej liczby zna­
m ie n i ty c h  posad jakie zajmują. Skoro albowiem panu­
j ą c y  jest  księdzem, wypada żeby jego główni ministro-
„wie byli także księżmi.........

„Molu proprio, jak słusznie powiedział pan minister 
„sp raw  zagranicznych, wszystkim rozwinięciom i zastoso­
w a n io m  drogę otwiera. Zgadzam się z nim zupełnie, 
„że rząd  francuzki powinien mocno obstawać przy w yk o ­
n a n i u  obietnic, a to w podwójnym interesie, w intere­
s i e  godności polityki naszej na zew nątrz ,  także w inte­
r e s i e  bezpieczeństwa doczesnej władzy p a p ie ż a . . .  Ktoby 
„zaś żądał instylucyi, żądał wolności o jakich tam nie 
„masz m ow y, ten chce n iepo d o b ień s tw a . .  Wolności nie­
k t ó r e  nie są  zgodne z w ładzą  doczesną  papieża, ale 
„nie sama wolność. Istniała ona wszędzie w wiekach 
„średnich; wtedy obszerne swobody miejscowe, osobiste 
„i ogólne kwitły równocześnie z władzą doczesną papie­
r ó w  w Rzymie, jak z władzą królewską w innych k ra ­
j a c h .  Ale cóż się stało w nowszych czasach? Oto de- 
„m okracya dzisiejsza zaprowadziła niby jednoznaczność 
„między wolnością a wszechwładztwem ludu. A przecięż 
„w gruncie rzeczy jednoznaczność ta nie istnieje. Anglia 
„ma wielką wolność choć wszechwładztwa ludu nie zna. 
„Owóż zasada wszechwładztwa ludu, jak  to dobrze w yka­
p a ł  z mównicy jen. Cavaignac, jest w zupełnej sprze­
c z n o ś c i  z władzą doczesną papieża. Ci zaś co ją  z wol­
n o ś c i ą  mięszają, dochodzą do wniosku, że pewne swobody 
„których sobie wszyscy życzą nie są zgodne z rządami 
„papiezkiemi. .  W szechwładztwo ludu zresztą mogłoby do 
„pewnego stopnia zgodzić się z doczesnem panowaniem 
„papieża, ale w  takim razie musiałoby ustąpić ze swo-
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„ich u ro sz c z e ń ,  pozos tać  w  niejakiej n ie p ew n o śc i ,  poprze-  
„ s ta ć  na oznaczeniu  pochodzen ia  w ładzy  ja k  w Belgii, jak  
„w  S tanach  Z je d noczonych  p rzy  ich ukonsty tuowaniu  się. 
„Ale nie tak rzecz rozum ie ją  dem okrac i  i politycy dzi­
s i e j s i .  P od  w sze ch w ła d z tw e m  ludu nie w y o b ra ża ją  sobie 
„om p ra w a  u tw orzen ia  sob ie  r z ą d u  i zap row adzen ia  insty- 
„ t u c y i , ale p ra w o  dow olnego  ich zm ieniania , p raw o  w y ­
t r a c a n i a  w szy s tk ieg o ,  podaw an ia  w szys tk iego  w  w ąlp li-  
„ w o ś ć  i to co chw ila ,  bez pow o d u  i p rz y c z y n y ,  bez 
„zaczepk i ,  je d y n ie  dla dogodzen ia  ochocie. O w óż je s t  to 
„zupełn ie  n iezgodne  z kalo lick iem  pojęciem  o w ładzy  . . . .  
„G d y b y  byli Rzym ianie chcieli p o p rzes tać  na wolności 
„ u m ia rk o w a n e j , mieliby dzisiaj d w ie  izby, g w a rd y ą  n a­
r o d o w ą ,  w o lność  d ru k u  i inne nadane  p rzez  Piusa IX 
„sw obody .  Ale woleli p o d a ć  ucho  na podżegan ia  d em a-  
„ g o g ó w ,  przenieśl i r e w o lu c y ą  nad  wolność i p o d pada ją  
„ te raz  karze  za uczyn iony  w y b ó r ,  t r a c ą  w olność  dla tego, 
„ ż e  ją  pomięszali  z a rb i t ra lnem  i n ies łusznem  p o jęc iem  
„w sz ec h w ład z tw a  ludu.

„Dzisiaj wielkie wolności po li tyczne ogran icza ją  się 
„zw ykle  do t r z e c h :  d o w o ln o śc i  d r u k u ,  g w a rd y i  narodow ej 
,,i wolności m ów nicy  czyli racze j  w sze ch w ła d z tw a  m ów ni-  
„ c y ,  bo  gdzie  tylko m ów nica  je s t  wolna tam się p rzy  
„nićj w sz e c h w ła d z tw o  mieści. O tóż te  trzy  rzeczy  u su -  
„w am y  na bok. Co się ty c zy  wolności d ru k u  m yśl moję 
„p rz ez  po ró w n a n ie  w ytłum aczę.  P ew ien  Anglik za p y tany  
„dla .czego Anglia w y sp ie  Malcie wolności d ruku  nie udziela, 
„o d rz ek ł :  lubię ja  tę  w olność ale nie na pok ładzie  o k rę tu  
„liniowego. Jeśli Anglik m ó g ł  Maltę p rz y ró w n a ć  do  okrętu  
„ l in io w e g o , świat katolicki s łusznie j ma p raw o  w y o b ra ­
z i ć  sob ie  Rzym  jako  o k rę t  na  k tó ry m  trze b a  p e w n ą  k a r -  
„ność  u trzym ać.

„Niektórzy p o w iedzą :  m y  ty lko żą d am y  dla nowej 
„konsulty  g łosu  s ta n o w cz eg o  w  rze czy  podatków. O wóż 
„ rz ecz  ta  m a ła  na  po zó r  j e s t  ogrom nej w agi w  istocie. 
„Zamyka ona w  sob ie  w szystk ie  z a sa d y  w sze ch w ła d z tw a  
„se jm ow ego .  P rzyznać  jak iem u ciału g łos  s ta n o w cz y  
„w  przedm ioc ie  podatków , j e s t  to  z nim podzie lać  w szech- 
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„w ładz tw o ; nie innym sposobem parlament angielski i fran- 
„cuzki wszechwładnemi się sta ły . . . .  Przyszłoby do tego 
„ i  w  Rzymie, skoroby zaś w konsulcie lub zgromadzeniu 
„mającem  przyw ile j stanowienia o podatkach, ob jaw ił się 
„duch przeciw ny kierunkow i przyjętemu przez papieża 
„naw et w rzeczach re lig ijnych , odmawianoby mu poda­
r k ó w ,  alboby mu grożono odmową. Grożonoby papie­
r o w i  odmówieniem budżetu, jeś liby  niechciał pójść za 
„tern lub owem zdaniem co do ogólnego zarządu kościoła, 
„jeśliby się wzbraniał naprzykład znieść to lub owo re- 
„lig ijne  zgromadzenie. Cóż w takim razie począłby na­
c z e ln ik  kościo ła, jak świat katolicki zaradziłby trudnej 
„ i delikatnej okoliczności? Skoro obok papieża widzianoby 
„izbę posiadającą tak w ie lk i p rzyw ile j, katolicy całego 
„świata nie w iedzie liby co czynić. Położenie ich pod
„pew nym  względem stałoby się trudniejsze i przykrzejsze 
„n iż  gdyby papież by ł więźniem jakiego mocarstwa lub pod­
d a n y m  rzeczypospolitej rzymskiej. W iedzieliby przynaj­
m n ie j w tych razach katolicy z kim mają do czynienia, 
„k ie dy  z izbą stanowczo rozporządzającą, w obec wszech- 
„w ładztw a rozdzielonego, zostawałaby rzecz cała w w ąt­
p liw o ś c i. Położenie podobne jak dla papieża tak i dla 
„nas b y ło b y  najfałszywszem, najdwuznaczniejszem, naj- 
„nieznośniejszem. Jeślibyście nie w innym celu wyprawę 
„do  Rzymu uczynili, zamiar wasz p rz y w r ó c e n ia  papieża 
„b y łb y  chybiony. Rozdzielając, rozryw ając, niszcząc 
"w ładzę papiezką skazalibyście papieża na los jaki spo­
t k a ł  patryarchę konstantynopolitańskiego; skazalibyście 
„go  na utratę niepodległości w ładzy, godności w zatar­
g a c h  z fakcyam i i stronnictwam i politycznem i od których 
„ ty lk o  jego  w ładza rzeczyw ista Rzym uratować może. Co 
„s ię  stało z patryarchą byzanckim  w iecie!

„Kogóż poszliście p rzyw róc ić  w  Rzymie? Nie pa­
k u ją ce g o  jak ks. toskański o któregoście się niebardzo 
„troszczy li, ale papieża, naczelnika duchownego sumień 
„kato lickich . Obecnie jakiż jes t wasz interes? Oto żeby 
„utrzym ać papieża przy pełności jego w ładzy moralnej.
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„Dwa rodzaje ludzi żądają dla Rzymu instytucyi 
„parlam entarnych rnonarchiczno-konstytucyjnych. Naprzód 
„ci,  którzy je obalili we Francy i, dawniejsi republikanie. 
„Jakże mogą oni upominać się dla Włoch o to co u nas 
„zniszczyli? Ale dam wam tłómaczenie tej okoliczności. 
„national z 4 2 Września napisał co następuje: Cokoltviek 
„papież uczyni, lud rzym ski nie przyjm ie ze  szczerością swo­
b ó d  ja k ie  mu p rzyzn a n e  zostaną; on ich uży je  na obalenie 
„panującego, który ośmieli się coś nadać i na pozbycie się 
„w ładzy tego panującego. Są znowu ludzie z pomiędzy 
„tych co kochali rząd  reprezentacy jny , co mu służyli, 
„co go praktykowali. Ja tu n a le ż ę , ja który kochałem 
„go i więcej jak kochałem bo wierzyłem w eń, bo dotąd 
„w ierzę ,  że w leoryi i ze względu na niedoskonałości 
„ludzkie jest to najlepszy z rządów. Wszakże widząc 
„jak łatwo, jak niespodzianie upadł ten potężny systemat 
„konstytucyjny francuzki, przekonałem się, że doskonałość 
„polityczna w nim nie leży , i rozumiem, że papież lub 
„inny jaki monarcha, któremu wpierw w r. 4 846  lub 4 847  
„miałbym był ochotę zalecić len kształt rządu, odpowie 
„dzisiaj: zamiast co innym zaprowadzenie tego kształtu
„radzicie, należało go wprzód u was utrzymać.

„Ale najsilniejszego zarzutu dostarcza jeden z rzą- 
„dów dzisiejszych włoskich, Piemont. Jakiż tam zrobiono 
„użytek z rządu  reprezentacyjnego i z wszechwładztwa 
„parlamentarnego. Król sardy ński dał swemu ludowi insty- 
„tucye konstytucyjne takie jakie chcecie narzucać papie­
r o w i .  Cóż za użytek większość izb piemonckich z uzy­
s k a n e j  władzy zrobiła? Popchnęła  Karola Alberta do 
„wypowiedzenia zawieszenia broni i do katastrofy No- 
„warskiej. Jakież jest teraz jej postępowanie? Oto czyni 
„rządzenie niepodobnem, odpowiada przechwałkami Au- 
„slryakom którzy są daleko, a rządowi którego ma pod 
„ręką zawód władzy utrudnia, plącze przeszkody, stwa- 
„rza nieskończone kłopoty i ciężar rządzenia zmienia 
„w nieznośne brzemię ludziom szlachetnym i poświęconym, 
„którzy się podjęli tego mozołu, narodowej tudzież pa try­
s t y c z n e j  dvnastyi, stanowiącej jedyną  rękojmią niepodle-
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jjgłości kraju. Możeż to być zachętą dla Piusa IX? Za­
p o m in a m  jeszcze, że ci panowie w Piemoncie zaczęli od 
„niejakiego czasu dokuczać kościołowi. Cóż ma mówić 
„papież na widok, jak parlament piemoncki trak tu je , p ro­
w a d z i  spraw y kościelne. Ależ papież sam próbę odbył. 
„Dał on krajowi swemu wolność d ruku, g w ard y ą  naro­
d o w ą ,  dwie izby, statut konstytucyjny. Cóż wskórał? 
„Prasa obaliła go moralnie zanim go istotnie zrzucono. 
„Gwardya narodowa obiegła go w Kwirynale , a izby 
„pozostały milczące w obec morderstwa na jego ministrze 
„dokonanego.

„Ci mówią, że papież się zmienił; tamciby chętnie 
„powiedzieli, że się zrazu omylił. Ani jedno ani drugie. 
„Nie omylił się Pius IX kiedy spróbował dać wolność 
„krajowi swemu i W łochom , kiedy w ezw ał, nie jak wy- 
„rzeczono, kościół do pogodzenia się z wolnością, kościół 
„Die potrzebuje się godzić z nikim, ale wolność dzisiejszą 
„do pogodzenia się z kościołem zbyt długo przez nią 
„zapoznanym. Gdyby był nie przedsięwziął tej wielkiej 
„i szlachetnej p róby  i to z nieporównaną prawością i do- 
„b rą  wiarą, wieluby było wątpiło o wielkości jego duszy, 
„nie jeden by łby  myślał, że władza papiezka odpycha 
„systematycznie postęp , oświatę, wolność. Ale dziś kiedy 
„się odbyło doświadczenie, nie ma wątpliwości, że nie Piusa 
„IX winować n a le ż y , jeśli się wolność nie przyjęła w Rzy- 
„mie. Nie omylił się rozpoczynając szlachetne dzieło, które 
„go unieśmiertelni. Nie odmienił się też zapewne. P rze­
k o n a n y  jestem , że nie ma skłonności poświęcić sprawy 
„wolności, wolności dob rego ,  by stać się czcicielem siły. 
„Ale oświecił się wypadkami i skorzysta z n a u k i . . .

„On, najdostojniejszy i najstarszy symbol władzy na 
„ziemi, zażądał od wolności, od demokracyi, od postępu, od 
„ducha czasu jeszcze jednego promienia dla swojej tiary. 
„Radykalizm wszystko popsuł. Radykalizm odwrócił ten 
„wspaniały potok, który nas ufnością i uwielbieniem prze­
p e łn ia ł .

„Kiedy Pius IX wstąpił na tron a widząc przed sobą 
„wolność, demokracyą dzisiejszą, postąpił ku niej i rzeki:
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„tyś moja córka , zaraz się dwie opinie w świecie kato­
l i c k im  pojawiły. Jedni, byia to mniejszość, ludzie ostro­
ż n i ,  trochę dyplomaci, doświadczeni i w wieku mówili: 
„papież przedsiębierze rzeczy niebezpieczne co się na 
„złe dla niego obrócą. Inni i była to ogromna większość, 
„do której należałem z mymi przyjaciółmi, których nazy- 
„wano wówczas stronnictwem katolickiem, powitali z na- 
„mięlnością, z uniesieniem roboty papiezkie. Otóż musimy 
„wyznać, wypadki dały nam straszne zaprzeczenie. Próba 
„obróciła się nie przeciw n am , nie przeciw Piusowi IX, 
„ale przeciw wolności.

„Jestem przekonany, że Pius IX uznaje, jako istnieje 
„środek między wszechwładztwem złego , którego żąda 
„fałszywa wolność, i zwrotem ku despotyzmowi. Niechajże 
„wszyscy przyjaciele prawdziwej wolności staną mu ku 
„pomocy. Nie odbierajcie mu odwagi; nie wzmagajcie 
„jego kłopotów , nie utrudniajcie położenia już samo przez 
„się trudnego i bolesnego, otoczcie go współczuciem i 
„uszanowaniem, w końcu pomóżcie mu do znalezienia 
„w świętości sumienia i w czystości zamiarów własnych 
„tego środku, którego sobie życzymy my wszyscy, którzy 
„bądź co bądź wierzymy w wolność.

„W przypuszczeniu, że molu proprio nie dosyć przy­
z n a j e ,  jakże się weźmiecie do zmuszenia papieża. Jestem 
„przekonany, że nikt nie myśli o gwałtach. Ale to niedość, 
„trzeba unikać dróg , które do gwałtów prowadzą. Mówi- 
„cie, że jesteście w sporze z papieżem o rzeczy wyłącznie 
„doczesne, że niechodzi o władzę duchow ną, o prawdę 
„dogmatów. Przyznaję że tak jest. Ależ Napoleon także 
„nie z powodu dogmatów na Piusa YII się targną!. Cho- 
„dziło o zamknięcie portów, o wypowiedzenie wojny An­
g l i k o m ,  czego papież nie chciał zrobić, tak jak Pius IX 
,,nie chciał wypowiedzieć wojny Austryakom. Cóżkolwiek 
„bądź, świat cały ogłosił Piusa VII męczennikiem praw 
„kościoła. I jakże się skończył spór Napoleona z papie- 

, ,żem ? Oto na osłabieniu i dekonsyderacyi wielkiego 
„cesarza. Wszystkichby to powinno u d e rzy ć ,  że klęska 
„czeka zawsze tych , którzy się na stolicę apostolską lar-
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„gają. Czem uż k lęska  je s t  n ie u c h ro n n a ?  Oto dla tego, 
„ ż e  między pap ies tw em  a każdem  m o c a rs tw em  istnieje 
’’w ielka n ie rów ność  sil. Ta n ie rów ność  nie je s t  na ko ­
r z y ś ć  p rzeciw ników  Rzym u, ale na k o rzy ść  Rzymu. Oni 
„ m o g ą  posiadać f lo ty ,  a rm ie ,  a r m a ty ,  w szys tk ie  zasoby  
„s iły  m ateryalnej.  Papież nie ma tego  w szys tk iego ,  ale 
„m a to czego  oni nie m a ją ,  ma silę  m ora lną  i n ie śm ie r ­
t e l n ą  w ładzę  nad sum ieniam i i duszami.

„C hoćbyśc ie  tem u za p rz e c z y l i ,  nie m ożecie  z a p r z e ­
c z y ć  słabości stolicy apostolskiej.  Otóż w łaśn ie  ta sła- 
„bość stanowi jej n ie p o ży tą  siłę obrony .  W  dziejach 
„św iata  nie istnieje w iększy  i bardziej poc iesza jący  widok, 
„jak widok t ru d n o śc i ,  k tó rych  siła w w alce ze s łabośc ią  
„doznaje. P ozw ólc ie  na pospolite porów nanie .  K iedy m ęż­
c z y z n a  m a sp ó r  z k o b ie tą ,  kobie ta  ta ,  jeśli nie je s t  os ta ­
t n i ą  z osta tn ich ,  m oże b ezkarn ie  go w y zy w ać  i m ów ić 
„m u: u d e r z ,  ale u d e rz a ją c  shańbisz  się a mnie nie z w y ­
c i ę ż y s z .  Kościół nie je s t  k o b ie tą ,  je s t  w ięcej jak  ko­
b i e t ą ,  je s t  matką. To m a tka ,  m atka E u ro p y ,  tow arzys tw a  
„ n a sz eg o ,  m atka  dzisiejszej ludzkości. Można być sy n e m  
„ w y r o d n y m ,  z b u n to w a n y m ,  n ie w d z ię cz n y m , pomim o te- 
„go je s t  się zaw sze  sy n e m  i p rzychodzi chwila w każdej 
„w alce  z kośc io łem , k iedy  o jcobó jcze  za p asy  s ta ją  się 
„nieznośno rodza jow i ludzkiem u i k iedy  ten co je  roz- 
„począ ł  upada  pod  c iężarem  p rz e g ra n e j ,  albo pod cię- 
„żarem  je d n o m y ś ln e g o  oburzenia. Z k ąd in ąd  po d o łać  ko ­
ś c i o ł o w i  niełatwo. Kościół m a n ieskończone za so b y  opo- 
”ru. W  zaczepnych  działaniach je s t  niższy wyraźnie, 
’ ale w obronie  on n ieporów nany . C y tade la  kościoła 
„nieda się wziąść. Kościół ma s ta ry  teks t:  non possumns, 
„zap isany  W starej książce: akta  apostołów , w ynaleziouy 
“p rze z  s ta reg o  papieża, Ś. P io t r a ; z tern s ło w e m  na ustach 
„ w y t rw a  do  skończenia świata  bez u s tąp ień . 8

„W spom nieliśc ie  o narażen iu  c h w a ły  n aszych  sz tan ­
d a r ó w .  N ie ,  h ono r  sz tanda ru  nie zos ta ł naruszony . O d­
w o ł u j ę  się do historyi. H istorya p o w ie ,  że w tys iąc  lal 
„po Karolu W. a w p ięćdzies ią t  po Napoleonie, k tó ry  w ca-  
„ łym  b lasku  potęgi i u roku  nie p o d o ła ł  obaleniu dzieła
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„ s w e g o  wielkiego p o p rze d n ik a ,  F ra n c y a  dochow a ła  w ier­
n o ś c i  t r a d y c y o m  n a ro d o w y m . Powie, że 3 0 0 0 0  F ra n ­
c u z ó w ,  pod dow ództw em  god n eg o  sy n a  je d n eg o  z o lbrzy-  
„m ow  czasów  c e s a rs k ic h ,  opuściło  o jczyste  b rze g i ,  by  
„pójść  p rz y w ró c ić  w Rzymie w osobie  papieża praw o , 
„ s łu szn o ść  tudzież in te res  E u ropy  i F rancyi.  ”

D oskonała  ta m o w a ,  ja sno  w y k ła d a ją c ą  położenie 
k ośc io ła  i trudnośc i  czasow e zrobiła  n ie p o ró w n a n e  w ra ­
żenie. Nie p. de  Tocqueville ,  ch c ą c y  razem  list p r e z y ­
den ta  i m olu proprio  ob ro n ić ,  ale p. de  M ontalem bert p rz e ­
konania p o c ią g n ą ł  i uniesienie obudził  (a).

T ym czasem  w  Rzymie w ładze  francuzkie z każdym  
dniem zbliżały się do  komisyi kardyna łów . W  o b ec  r z e ­
czyw istośc i na juprzedzeńsi  coraz  prościćj i spraw iedliw ie j 
jęli po łożenie oceniać.

N as tępca  jen. O ud ino t ,  jen. Roslolan, k tóry  zre sz tą  od 
razu  jak  najprzychyln ie jsze  w zg lędem  rząd u  papiezk iego  
za ją ł  s tanow isko ,  p isząc  do je d n e g o  ze sw oich  p rzy ­
ja c ió ł  we F r a n c y i ,  taki obraz  trudności m ie jscow ych  
kreślił.

„ P o b y t  w Rzymie w szys tk ich  d e m a g o g ó w , k tórzy  
„z rozm aitych  części świata przybyli ,  w p ły n ą ł  ja k  najgo­
r z e j  na ludności r z y m sk ie ;  lud tutejszy p rzy z w y c za i ł  się 
„do p o b ie ra n ia  wysokiej p ła cy  za niezmiernie lichą ro- 
„ b o tę :  dziś się  czuje n ieszczęśliwy, bo musi p ra c o w a ć
„ rz e c z y w iśc ie  i już nie dosta je  owej p łacy  p ięciu  lub sze- 
„śc iu  franków  dzienn ie ,  jak  w te d y ,  k iedy  s taw iał  b a ry -  
„ k a d y  lub w ały  sypał. M ieszkańcy I r a s t e v e r e  n ie ­
g d y ś  b a rd z o  p rzychy ln i  pap ieżow i,  dziś s ą  zupełn ie  n ie­
c h ę t n i .  Tu tak  ja k  w e F ra n c y i ,  za ję ła  się  wojna ubo- 
„g ich  z bogatym i.  Papieżow i c iężko p rzy jdz ie  p o rzą d ek

(a) Papież zaszczyc ił p. de Montalembert listem pochw a­
lnym jak najserdeczniejszym  z p ow od u  jego pięknej m ow y. 
Mow’a ta rozeszła się w  niezliczonych egzemplarzach. Oprócz 
tego niektórzy katolicy francuzcy kazali w yb ić na cześć  p. de 
Montalembert medal z ow em i pełnem i w dzięku  słow am i jego  
m ow y: K ościół je s t  w ięcej jak  kobietą , j e s t  m a tk ą ; słow am i, 
które zelektryzow ały ca łe  zgromadzenie.
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„p rzyw róc ić .  W  k a ż d y m  razie nic nie w s k ó r a ,  dopóki 
„nie w ypędz i  c u d z o z ie m c ó w , k tó ry c h  z re szą  żaden  kraj 
„p rzy jąć  nie chce.  Zostało ich tu je szc ze  od  cz te rech  do 
„pięciu ty s ięcy .”

Je d en  z na jpow ażniejszych , razem  na jm echę tn ie jszych  
pap iez tw u  jako  katolickiej in s ty tu c y i , dzienników  paryzkich ,  
Journa l des D ebats  pos ła ł  do  R zym u w końcu  P aźd z ie r ­
nika w sp ó łre d a k to ra  s w e g o ,  pana L e m o in e ,  ż e b y  się  o 
p raw d z iw y m  stanie rzeczy  dow iedzieć .  P. L em oine w cią­
gu swojej k o re sp o n d e n c y i  napisał co  nas tępu je :

„ Jes tem  p rz e k o n a n y ,  że nie uzyskam y innych konce-  
„sy i ,  m yś lę  za razem , że pap ież  nie m oże us tąp ić  w ięcej 
„jak ustąpił. Musimy sobie  zdać  sp ra w ę  z je g o  p o ło ż e ­
n i a  i z naszego. S ko ro  ty lko p rzy p u sz cz am y  z a sa d ę  pa-  
„p iez tw a d o c z e s n e g o ,  należy p rz y ją ć  w  całć j p e łnośc i  
„n iepod leg łość  papieża. Tu wyraźniej jak  g d z ie k o lw ie k , lu­
d z i e  m a ją  w iększe  znaczen ie  od instytucyi.  Z a rzą d  o so ­
b i s t y  nie tylko je s t  je d y n ie  p o d o b n y ,  ale naw e t  je d y n ie  
„ p r a w d z iw y ,  je d y n ie  u ż y te c z n y ,  je d y n ie  szczery .  O b e ­
c n o ś ć  pap ieża  w R zym ie pokaże  s ię  skuteczn ie jsza  jak  
„w szystk ie  k o n s ty tu c y e ,  k tó re b y  m ógł nadać,  i nic się  nie 
„ m o ż e  zrob ić  bez  n ie g o ,  c h y b a  to c o b y  się p rzec iw  
„niem u zrobiło. U w aża jm y ,  że w łasny  in teres papieża 
„każe  mu d o b rze  rzą d z ić ;  w szakże libe ra lnym  będz ie  o 
„tyle tylko o ile będz ie  wolnym. W szelk i w p ły w  za g ra ­
n i c z n y ,  k tó ry b y  c ięży ł na je g o  in ic y a ty w ie ,  r ae ze jb y  j ą  
„ p o w s t rz y m y w a ł  jak przynaglał.  Jeśli ch c em y  z w ie rzch n i­
c t w a  p a p ie z k ie g o ,  a pokazal iśm y  że go c h c e m y ,  t rzeba  
„je w ziąść tak  ja k  j e s t ,  m y  nie zm ienim y ani je g o  natury ,  
„ani je g o  treści.”

W  innym liście p. L em oine  c z y ta m y : „Najlibera ln ie j-  
„szy z m o ż eb n y c h  r z ą d ó w  w  R zym ie je s t  r z ą d  osobis ty  
"papieża.” P isa rz  ten polityczny uznał także  konieczność  
żeby  p e w n ą  część  u rz ę d ó w  duchow ni piastowali (a).

(a) P. Lem oine w ydał osobno cały ciąg sw oich li­
stów p. t. A ffa ires de Rom e p. John Lem oine. P rzyłączył 
zarazem  do nich dobrą przedm ow ę. W listach p. Lemoine
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Pisma r a d y k a ln e ,  m ianow icie  p iem onckie  i parysk ie  
nie p rzes taw a ły  rów n ie  k o m isyą  k a rd y n a łó w  ja k  w ładze 
f rancuzk ie  o ty ran ią  oskarżać. P o w s ta w a n o  na w o jskow e 
e g z e k u c y e  s p r a w c ó w  zd rad l iw y ch  m o rd e rs tw  na F ra n c u ­
z a c h  d o k o n a n y c h ,  lub z a m ie rz o n y c h , ja k  g d y b y  su row ość  
nie b y ła  w takich  raz ach  koniecznym  obow iązkiem  w ładzy . 
Dzienniki narobiły  wiele hałasu  z pow odu  poszukiw ań 
za p o m o c ą  żołnierzy w Ghetto, części miasta p rzez  żydów  
z a m ie sz k a łe j , odb y ty ch .  Dały się s ły szeć  ska rg i  o p r z e ­
ś ladow anie ,  o n ie to lerancye .  T ym czasem  pokazało  się  p ó ­
źniej, że  p rze trząśn ię to  tylko d o m y  p o d e j rz an y c h  o prze­
c h o w y w an ie  kosz tow ności ,  jak ie  by ły  z kośc io łów  i miejsc 
p ry w a tn y c h  w  czas ie  ro z ru c h ó w  znikły. P oszukiw ania  
o d b y ły  się rów nie  w dom a ch  chrześc iańsk ich  jak  i w  d o ­
m ach  żydow sk ich  i d odać  n a le ż y ,  że  d o p ro w a d z i ły  do 
zam ierzonego  c e l u , bo wiele zgub ionych  p rzedm iotów  
znaleziono.

Papieża ,  k tóry  b y ł  z G ae ly  do Portici r e z y d e n c y ą  
sw o ję  p rzen iósł ,  nietylko s p ra w y  polityczne zajm owały .  
Ruch kośc ie lny  w ażny i pocieszający,  z w ra c a ł  także  na 
s iebie  je g o  uw agę . O d b y w a ły  się w szędzie  z w ielką 
rad o śc ią  stolicy apostolskiej,  b a rdzo  p o d o b n y m  ob jaw om  
życia katolickiego chętnój,  sy n o d y  n a ro d o w e  i p row in-  
cyonalne. W  N iem cz ec h ,  w e F ran cy i ,  w P iemoncie, 
w pańs tw ie  pap iezk iem  zbierali się biskupi, by  r a n y  k o ­
śc io ła  opatrzyć  i o sp o so b a ch  jak  najściślejszego z jedno ­
czenia się  z t r a d y c y ą  r z y m sk ą  naradzić . P ap ie ż  w s z y ­
stkie ta  us i łow an ia  p o chw a la ł  i na w szys tk ie  p r z e d s ta ­
wienia sy n o d a ln e  ła sk a w ie  odpow iada ł .

Kiedyindzićj do tkn iem y  w ażnego  przedm io tu  s y n o ­
d ó w  w spó łczesnych ,  te raz  ty lko na w zm iance  poprzes ta jem y.

W  o dpow iedz i  pap iezk ie j na  list sy noda lny  bisku­
p ó w  pańs tw a kośc ie lnego  zeb ranych  w  Imola, czy tam y  
m iędzy  innemi:

„P ie rw szem  dzie łem  waszóm  na o b r a d a c h  w s tę p n y c h  
„by ło  uznanie, iż zachow an ie  w ła d z y  doczesne j  d la  sto-

dobre spostrzeżenia i rozsądne uwagi przeplatane są niechęcią 
i uprzedzeniami. W ogóle ich stanowisko jest dosyć wysokie 
choć niereligijne. Go się ciągle czuć daje, to b rak  konkluzyi.

Przegląd Poznański. — — *8
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„licy apostolskiej ś ró d  tylu politycznych zaburzeń ,  jedyn ie  
.o p ie c e  Niepokalanej dziewicy Maryi p rzyp isać  należy. 
.N a s tę p n ie  pokazaliśc ie  w asz e  zadowolnienie z tego, żeśmy 
. s i ę  nie wahali po tęp ić  n a d e r  sz kod liw ych  b łę d ó w ,  r o z ­
s z e r z a n y c h  w ty c h  sm u tnych  i n ieszczęś liw ych  czasach  
„p rzez  n iedaw no  og łoszone  pisma trzech  kap łanów , błę- 
,d ó w ,  k tóre  uw iod ły  wielu zw łaszcza  we W łoszech .  Tu 
„zaraz  doda jem y , że najmiłosiernie jszy  Zbawiciel raczy ł 
„ p o b ło g o s ła w ić  naszym  s ta ran iom  osładza jąc  w aszą  go- 
„ ry c z  a zm niejsza jąc  naszą  bo leść ,  skoro  dw ó ch  z tych  
„pisarzy chw alebn ie  p odda ło  się dekre tow i.  D ałby  Bóg, 
„aby  i trzeci poznaw szy  b łę d y  swoje, szczerze  je  odw o- 
„ ła ł ;  w ó w cza s  ukoiłoby się zm artwienie, co s e rc e  nasze 
„z p o w o d u  pism jego  przen ika i snadn ie jbyśm y  się  mo- 
„gli sp o d z iew a ć  o d w ró c en ia  wielkich klęsk, jak ie  te pi- 
, s m a  na kościół i to w arz y s tw o  ludzkie sp ro w a d z i ły  (a). 
„W  troskliw ośc i o dobro  trzód  w asz y ch  i z gorliwej 
. c h ę c i  by  za b ezp ieczyć  w iernych  od tak  licznych b łęd ó w  
,w  dz ie łach  tego pisarza  rozsianych , przesia l iśc ie  mi 
„ks iążkę,  w której j e s t  ja w n ie  w ykazana  cała ich osnowa. 
.C h w a lim y  s ta ranność  i czu jność w aszą.  . .

„Bezbożni wszelkiemi sp o so b a m i,  z ca łą  zawzięto- 
„ścią, w alczą  ze sługami o łta rza  i z kośc io łem , tą n iepo- 
„ka laną ob lubien icą  C hrys tusa  Do tylu boleści, p rzyczy- 
„nił się je szcze  sm utek, jak iegośm y doznali z pow odu  
.b u r z y  przeciw  tow arzystw u  Je zu so w em u  przez  zacię tych  
„nieprzyjaciół kośc io ła  i ludzkości w z n ie c o n e j . . . .  Miłowa­
l i ś m y  za w sze  cz łonków  tego b rac tw a  jako  p rac o w ity ch  
„i n ie z m o rd o w an y c h  robotn ików , dziś k o c h a m y  ich jeszcze  
„bardzie j uczuciem  miłości apostolskiej. P ierw ej byliśmy 
„przym uszen i p a t rzyć  z d u sz ą  p rze p e łn io n ą  g o ry c z ą  na 
„ u d rę c z e n ie  i n ieszczęścia tego to w a rz y s tw a ,  dziś k iedy 
„burza  minęła, nic p rzy jem nie jszego  dla nas  ja k  widok 
„ tych  o jców  w ra c a ją c y c h  do wzniosłej p rac y  swojej oko-

(a) Wyrazy papieża stosują się do księży: Rosmini, Ven­
tura i Gioberti. Jak wiadomo, dwaj pierwsi poddali się w ła ­
dzy nieomylnej, trzeci dotąd milczy.
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„ło roli Pańskiej ,  w r a c a j ą c y c h  zaś  zgodnie z życzeniem 
„wasze ru ,  innych b i skup ów  i wszys tkich dobrze  m y ś l ą ­
c y c h  ludzi. Życzeniu t emu już eś m y  zadość  uczynili roz ­
k a z u j ą c ,  aby  w pańs twie  naszem wszystkie  domy towa ­
r z y s t w a  Je zu so w eg o  po w ró c o n e  zakonowi zostały.  Nie wąt-  
»pię.  ze l a ską  Bożą ci ojcowie wkró tce  do nich zawitają.*

List papieża nosi datę  2 0  L is topada 1 8 49 .
W przeciągu kilkunastu mies ięcy  Pius IX wielką 

l iczbę l istów do zgroma dze ń  synoda lnych ,  do pojedyń-  
czych  b i skupów i d o  osób znan ych  z uczuć rel igijnych,  
o d p o w ia d a ją c  na p rzes iane  sobie  podania  lub korespon-  
dencye ,  napisał.  We  wszys tkich o d dy ch a ją  te sa m e  u-  
czucia boleści  i poddan ia  się woli bożej,  ta sam a  gorli­
wo ść  o d o b r o  kościoła i o r a tunek  dusz chrześciańskich.

Pod kon iec  roku za p ow ia d a no  ciągle list encykli-  
czny papiezki .  Encykl ika ukazała się 8 Grudnia 1849 .  
Pap ież  o b r a c a  się w niej do a r c y b i sk up ó w  tudzież b isku­
p ów  włosk ich  i z wielką siłą o po t rzebach  kościoła do 
nich p rze ma wi a .  W  tym doku me nc ie  niezmiernej  wagi 
c zy ta my  co nas tępu je :

„Wiec ie  i wraz  z nami  widzicie,  wielebni  bracia,  j a­
s k ą  pr ze wr o tn ośc ią  os iągnęl i  w osta tnich cz as ach  z w y -  
„cięztwo niektórzy ludzie bez czci i wiary,  nieprzyjacie le  
„p ra wd y ,  sp rawiedl iwośc i  i uczciwości .  Działa j ą oni raz 
„os zuk ań s tw em i pods tępami  rozlicznemi,  to znowu o twar -  
„cie ciskając,  niby m o r z e  wzburzone ,  pianę i muł  swoich 
„szalonych pojęć,  a za w sz e  usi łują k rzewić  po wszystkie  
„strony międ zy  wie rn ym ludem włoskim rozk ie łznaną  swa- 
„wolę myśli  i s ł o w a ,  tudzież czyny  zuchwmłe i bezbo-  
„żne w zamia rze  obalenia we  W ło sze ch  religii katolickiej,  
„obalenia jej  zaś, jak g d y b y  się to k ie dyś  s tać mogło,  
„do  szczętu.  Cały ten układ ich szatańskiego zamiaru 
„objawi ł  się na wielu mie jscach a mianowicie  w naszem 
„ u k o c h a n e m  mieście,  s tol icy naszego  n a j w y ż sz e g o  u r zę du  
„d u c h o w n eg o ,  gdzie skoro nas zmusili do chw i l ow eg o  
„oddalenia  się,  znaleźli  się w możn ośc i  puszczenia  swo-  
„bodniej  p rzez kilka mi es ię cy  w o d z ó w  wściekłości  swojej.  
„Tam zmięsza wsz y  w o k r o p n y  i świę tokradzki  sposób
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„ r z e c z y  lu d z k ie  z r z e c z a m i  b o s k i e m i ,  z a p a m i ę t a ł o ś ć  d o  
” t e g o  s to p n ia  p o su n ę l i ,  że  p o g a r d z a j ą c  w ł a d z ą  d o s t o jn e g o  
„ d u c h o w ie ń s t w a  r z y m s k ie g o  i p r a ł a t ó w ,  k tó r z y  za  n a s z y m  
„ ro z k a z e m  b y l i  o d w a ż n ie  p o z os ta l i  n a  j e g o  c z e l e ,  n ie  d o ­
z w o l i l i  j e d n y m  i d ru g im  s p e ł n ia ć  w  p o k o ju  w y s o k ic h  o b o -  
„ w ią z k ó w  u r z ę d u  ś w i ę t e g o ; w ię ce j  p o w ie m y ,  lak  d a le c e  nie 
„m ieli  l i tośc i  n a d  b ie d n y m i  c h o r y m i  p a s u j ą c y m i  s ię  z c i ę ż ­
k ą  śm ie rc ią ,  ż e  o d d a la l i  o d  n ich  w s z e l k ą  p o m o c  re l ig i jn ą  
„a  z m u s z a l i  ich  o d d a w a ć  d u c h a  w o b j ę c i a c h  w s z e te c z n ic  (a).

„C h o c iaż  o d t ą d  m ia s to  R z y m  i i n n e  p o s ia d ło ś c i  n a ­
s z e j  s to l ic y  a p o s to lsk ie j ,  p r z e z  m i ło s ie rd z i e  b o sk ie  i z po  
„ m o c ą  w o jsk  m o c a r s tw  k a to l ic k ic h ,  w r ó c i ł y  p o d  n a sz e  
„ r z ą d y  d o c z e s n e ; c h o c ia ż  w o jn y  i n ie ład ,  ja k i  idzie  za 
„n iem i,  w  in n y c h  t a k ż e  c z ę ś c i a c h  W ło c h  u c ic h ły ,  n ie g o -  
„ d z iw i ci n i e p r z y ja c i e l e  B o g a  i ludzi n ie  z a p rz e s ta l i  i n ie 
„ z a p r z e s t a j ą  s w e g o  d z ie ła  z n is z c z e n ia  , n ie m o g ą  ju ż  wię- 
„ ce j  u ż y w a ć  o tw a r tć j  s i ły ,  p r z e t o  u d a j ą  s i ę  d o  in n y ch  
„ ś r o d k ó w ,  j e d n y c h  u k r y t y c h  p o d  k ł a m a n e m i  p o z o ra m i ,  d ru -  
„g ich  w id o c z n y c h  d la  w s z y s tk ic h  oczu .  K ie d y  n a m  p r z y ­
s z ł o  w  c z a s a c h  t a k i c h  t r u d n o ś c i  n a jw y ż s z y  u r z ą d  n ad  
„ c a ł ą  t r z o d ą  P a ń s k ą  d ź w ig a ć ,  w ś r ó d  n a jc i ę ż s z e g o  sm u tk u  
„ n a  w id o k  n i e b e z p ie c z e ń s t w ,  n a  k tó r e  n a r a ż o n e  s ą  zw ła-

(a) S u ro w y  ten  w yrok najpow ażnie jsze j  w ła d z y  na  św ię ­
cie, w y w o ła ł  wielkie gniewy w pismach eu ropejsk iego  ra d y ­
kalizmu. O burzon o  się na  p r a w d ę  bez  om ów ień  ogłoszoną, 
ud an o  się do zaprzeczeń ,  w y k rę tó w ,  re to rycznych  w y w o d ó w .  
Mazzini nap isa ł  pięknie b rzm iącą  o dpow iedź .  Mianowicie o- 
statni za rzu t  s tarano się o d e p rz e ć  w y k ład a ją c ,  że papież w  
zapam ięta łośc i  d a je  o b e lż y w e  miano sz lachetuym  kobietom, 
k tóre  by ły  w z ię ły  na siebe d o zó r  szpita lów. Próżne usiło­
w an ia !  K ażdy  cz łow iek  p o w a ż n y  w id z ia ł  od razu  że Pius IX 
nie je s t  zdo lny  o p rz eć  się na innych  faktach, jak fakta, które 
zostały skrupula tn ie  sp ra w d z o n e .  Cóżkolwiek b ą d ź ,  dziennik 
O sserva tore  rom ano  zada ł  sobie  tę p ra cę ,  że w szystk ie  o ska r­
żenia encykliki licznemi dow o dam i poparł .  Co się tyczy 
w zmianki o w sze teczn icach ,  d ość  mu b y ło  o d w o ła ć  *ię na  
listę imienną kobiet w  szpita lach uży tych , k tórą  I ta lia  de l p o -  
polo  ogłosiła, i pokaza ło  się jaw n ie ,  że  pap ież  me kobiety 
do b ro cz y n n e  różnych  s tanów  ale kobiety haniebnego rzem io­
sła miał na  myśli.
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„szcza kościoły włoskie, wielkiej i prawdziwej ułomność 
„nasza na łonie boleści doznaje pociechy z waszej, wie­
l e b n i  bracia, gorliwości pasterskiej tylu dowodami w chwili 
„trwania najcięższej burzy, co niedawno minęła, stwier­
d z o n e j .  Ztemwszystkiem ważność okoliczności nagli nas, 
„byśmy goręcej jeszcze pobudzali wasze braterstwo tak 
„słowem jak  i zachętą, wedle obowiązku naszego urzędu 
»apostolskiego, do dzielenia trosk naszych, do walczenia 

jedności z nami walk Pańskich, do przygotowywania 
»i przedsiębrania zgodnem sercem wszystkich środków, 
„któremi za błogosławieństwem bo-kiem zdołamy napra- 
„wić szkody jakie już spotkały naszą świętą wiarę we 
„Włoszech, także zaradzić złemu i oddalić niebezpieczeń- 
„stwa jakiemi niedaleka przyszłość Włochom grozi.

„Między niezliczonemi podstępami, których używają 
„rzeczeni nieprzyjaciele kościoła, dla podania religii kato­
l ic k ie j  w ohydę Włochom, najzdradliwszym jest rozgla 
„szane mniemanie, jakoby ta religia stała na zawadzie 
„chwale, wielkości i szczęściu narodu włoskiego, i jakoby 
„chcąc WTłochom przywrócić świetność dawnych czasów 
„to jest czasów pogańskich, trzeba było na miejsce reli 
„gii katolickiej postawić wyznanie protestantów, wpajając, 
„rozszerzając i ustalając naukę protestancką i zbory. Tru- 
„dno powiedzieć co jest niegodziwszego w podobnem 
„twierdzeniu: przeniewierslwo wściekłej bezbożności, czy 
„bezczelność wyuzdanego kłamstwa.”

„Dobro duchowne, za pomocą którego wyzwoleni 
„z przemocy ciemności, zostaliśmy przeniesieni do świat­
ł o ś c i  bożej, zadziałaniem którego przy usprawiedliwieniu 
„łaski, wyszliśmy na dziedziców Chrystusa co do nadziei 
„życia wiekuistego, to dobro dusz p łynące ze świętości reli- 
„gii katolickiej jest niezawodnie takiej ceny, iż w porównaniu 
„z niem wszelka chwała i wszelka pomyślność tego świata, 
„muszą być uważane jako czysta marność. Quid enim 
,.prodest homini si m undum  univemum meretur, animae vero 
„suae detrimentum p a tia tu r! aut t/uam dabit homo cnmmu- 
„talionem pro anim a sua?  Wszakże nie tylko wierność praw- 
„dziwćj religii nie sprowadziła na włoski naród szkód do-
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„czesnych ,  o k tó r ych  mówią,  ale ow sze m jój to on wi ­
n i e n ,  że z upadk iem  pańs twa  rzym sk i ego  nie pos zed ł  na 
„zat racenie t a k i e , jakie spotka ło  ludy Assyry. ,  Cbaldei,  

Medvi, Pe r sy i  i Macedoni ' .  Wie  zaiste każ dy  człowie 
"oświecony,  że święta religia Chrys tusa,  nietylko w y rw a ła  
„W ioc hy  z ciemności  ty lu  i tak wielkich b łędów,  k tóre je 
"ca łe  pokrywały ,  ale nadto wyniosła j e  z po ś r ó d  zwalisk 
"pań s tw a  rzymsk iego  i najazdu b a r b a r z y ń c ó w  p lą dru ją cyc h  
„Europę,  w chwale  i wielkości  nad  wszys tk ie  na ro dy  świa­
t a ,  tak,  iż przez szczególne  dobrodz ie j s two  Boże,  posia­
d a j ą c  w s w e m  łonie czc igodną stolicę P iot rową .  Włochy 
"za p o m o c ą  boskiej  religii o s i ągnę ły  t rwa lsze i obsze r ­
n i e j s z e  zwie rzchnictwo ,  aniżeli ich s t arożytne  ziemskie

„p a n o w an ie . ” . . .  . i
„Ten szczególny p rzywi le j  posiadania stolicy apos to l ­

skie j ,  zkąd ł a twie j  poszło zakorzenienie się silne religii 
"kotol ickiej  w ś r ód  ludów włosk ich ,  stal się dla nich ź r ó ­

d łem  innych zna ko mi t ych  i niezl i czonych dobrodziejs tw.  
Jakoż naj święt sza  r e l ig ia  Ch r y s t u s a ,  mistrzyni  p rawdz iwe j  

" m ą d r o ś c i ,  mściwa  ludz ko śc i  op iekunka  p ł odn a  matka 
"cnót  wszys tk ich ,  odw róc i ł a  dusz ę  W ł o c h ó w  od  t e J n,,e " 
’ „szczęsnej  żądzy c h w a ł y ,  która p opy cha ła  ich p rzodków 

(Rzymian) do walk n ie u s t a n n y ch ,  do uciskania ob cyc h  
n a r o d ó w ,  i do za jm ow a n ia  w e d le  ów cz es n e go  p raw a  w o ­

j e n n e g o  wielkiej l iczby ludzi w naj s roższą niewolę,  a oświe ­
ca jąc ich za razem świat łem p r a w d y  katolickiej usposobi ła  

' i ch  dzielnym p o p ę d e m  do  w y k o n y w a n i a  sp rawied l iwośc i ,  
. "miłosierdzia, naj świetniejszych dzieł  p o bo żn o ś c i  w zg l ed em  
,Bona , a dobr oczynnośc i  w zg lę d em  ludzi.  W ten sposo  

„wznios ło się w g ł ó w n y c h  mias tach Wł oc h  tyle świętych 
bazyl ik i innych pomników z cz as ów  chrześciańskicn,  

"k tó re  nie p ow s t a ły  bo les ną  p r a c ą  t łumu w n iewolę  z a ­
b r a n e g o ,  ale usi łowaniem w o ln y c h  ludzi  o ż yw c zy m  za- 

’’pałein p rze ję tych.  Do t ego d o d a ć  po t rzeba  pobożne  za- 
„k łady  wsze lkiego rodza ju,  po św ię co n e  ćw ic ze n i om  życia 
„re l igi jnego,  wy ch o w an iu  m ł o d z i e ż y , l i teraturze,  s z t u 'o m ,  
„z dr ow ój  u pr aw ie  u m ie ję tn o śc i , wresz c ie  m a j ąc e  na ce u 
„p rzynies i en ie  ulgi ch or ym  i ubog im.  Taka t e d y  j e s t  ta
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„ b o s k a  religia, klóra obejmuje  pod rozmaitemi względami  
„zbawienie ,  ch w al ę  j s zczęśc ie  W ł o c h ,  a którą chc ianoby 
„z se rc  ludów włoskich wyrzuc ić  . . . .  Wiadomo wam wie-  
„lebni  b r a c i a , ż e g l o w n i  s p r a w c y  niecnych  k n o w a ń , ch c ą  
„ p i z e  ewsz ys l k ie m p op chn ąć  ludy chwiejące się od wiatru 
„p r z e w r o t n y c h  na u k ,  do obalenia wsze lkiego  porządku  
» w l z e c zach  ludzk ich,  po d d a j ąc  je  zbrodn iczym sys te-  
„ m ato m komunizmu i socyal izmu.  Owóż  zna ją  oni i widzą,  
„z d ług iego doświadczen ia  w i e k ó w ,  że się nie mo gą  spo 
„ d z ie w a ć  pomoc y  od kościoła katol ickiego,  k tóry s t r zegą c  
„s k ła du  boskiego  ob jawienia ,  nie cierpi  n igdy  aby  co było 
„do da n em  do p r aw d  j akie wiara p r zeds tawia ,  lub też od 
„tych p r aw d  ujętem.  Dla t ego postanowili  p rzec iągnąć  
„ ludy  włoskie do zdań i zb or ów  p r o te s t a n c k ic h , w któ- 
>ir ych ,  j ak  powta rza ją  bezustann ie  w  myśli uwiedzenia  lu- 
, ,dzi, nie należy nic innego widzieć ,  j ak  o dm ie nn y  kształ t  
„tej  samej  p rawdz iwe j  religii chrześc iańsk iej ,  a można ró-  
„wnie  p o d o b a ć  się Bogu ,  jak w kośc ie l e katolickim. Tym-  
„czasem wiedzą  oni b a r d z o  d o b r z e ,  że nic nie może bar-  
„dziój pos łużyć  bezbożne j  ich s p r a w ie ,  j ak p ie rwsza  za- 
„sada  nauki p rotes t anck ie j ,  zasa da  wolnego  t łomaczenia 
„p isma świę tego  wedle sądu osob is t ego każdego .  P rz e ­
k o n a n i  s ą ,  że n ad uż y w szy  zrazu t łomaczenia  w złym 
„duchu ks iąg św ię ty ch ,  ku rozpowszechnieniu  b ł ę d ó w  swo-  
„i ch j akoby  w imieniu Boga ,  łatwiej  im będzie po pc h n ą ć  
„ludzi  na dę ty c h  py szną  s w o b o d ą  sądzen ia  r zeczy  boskich 
„do  zwą tp ienia nawe t  o zwyc za jnych  zasadach sprawiedl i ­
w o ś c i  i u c z c i w o ś c i . . . .

„Co się tyczy  nas  i was  wielebni  brac ia ,  k t ó r ych  
„Bog  w są d a c h  swoich  zacho wał  na te czasy  wielkiego 
„n iebezp ieczeńs twa ,  s t r zeżmy się t rwogi  w ob ec  podstę -  
„pow i napaści  ludzi ,  sp rzys ięż ony ch  na wia rę  Włoch;  
„przecięż  nie własnemi  siłami zwyc ięży ć  ich mamy;  
„Chrys tus  j e s t  naszą  r a d ą  i naszą  s i ł ą ,  bez n iego nic nie* 
„ m o ż e m y , z nim zdo łam y wszys tko.”

Tu poleca O jciec Ś. biskupom  p ieczo łow itość  około  
d okładnego nauczania w iernych dogm atów  i przepisów  
rel'gii, stosując się  do rozporządzeń Soboru Trydenckiego;
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przedstawia, żeby mianowicie dogmat o konieczności wiary 
kotolickićj do zbawienia, był p rzypom inany; przypomina, 
że najskuteczniejsze lekarstwa podają sakram enta  bierzmo­
wania i pokuty; radzi, żeby gorliwość duchowieństwa pa­
rafialnego, ćwiczeniami duchownemi i misyami ożywiać; 
każe mieć baczność na złe obyczaje, na niezachowywanie 
dni św iątecznych, na pogardę  przepisów postu. Dalej mówi:

„Między rozlicznemi sidłami, jakie zastawiają zręczni 
„nieprzyjaciele kościoła i towarzystwa ludzkiego, główniej­
s z e  miejsce trzyma nadużycie nowego rzemiosła księgar­
s k ie g o .  Nie ma dnia, w któryrnby się nie mnożyły i nie 
„rozpraszały bezbożne paszkwile, dzienniki, świstki d ru ­
k o w a n e ,  siejące kłamstwa, potwarze i podejścia. Co w ię ­
c e j ,  używając pomocy towarzystw biblijnych, od dawna 
„przez stolicę apostolską potępionych, (między innemi 
„w Encyklice Grzegorza XVI z Maja r. 1844  zaczynają­
c e j  się od w y razó w : Inter praecipuas machinationes), nie 
„wstydzą się rozrzucać biblie święte tłómaczone na język 
„pospolity bez zastosowania się do przepisów kościelnych, 
„a oprócz tego pełne odmian i fa łszyw ych, zuchwale p o d ­
s u n ię ty c h  w ykładów , których to biblii czytanie pod kła- 
„manym pozorem ,'religii zalecają ludowi wiernemu. Ła- 
„two zrozumiecie w mądrości waszej, wielebni bracia, z 
„jaką czujnością i z jaką  troskliwością powinniście pra ­
c o w a ć ,  aby wierni ze wstrętem od tych zatrutych czy- 
,,tań uc ieka li . . . .

„Dla wstrzymania zarazy jak ą  złe książki rozsiewają, 
„potrzeba wielebni bracia, aby książki tej samej objętości 
„pisane przez ludzi wysokićj i zdrowej nauki, przez was 
„wprzódy potwierdzone były, ogłaszane ku budowaniu 
„wiary i zbawiennemu oświecaniu ludu...

„W szyscy , którzy z wami w obronie wiary pracują, 
„niech mają szczególnie Da względzie wpajanie, ustalanie, 
„gruntowanie głęboko w um ysłach wiernych pobożności, 
„czci i uszanowania ku najwyższej stolicy Piotra, uczuć, 
„któremi wy wielebni bracia tak się odznaczacie. Niechaj 
„ludy wierne pamiętają, że tu żyje i przewodniczy w o- 
„sobie swoich następców Piotr książę apostołów, którego
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„p o w a g a  je s t  n ie rozdzie lna  z je g o  n iegodnym  dziedzicem . 
„Niech pam iętają ,  że Jezus  C hrystus  pan  nasz za łoży ł na 
„tej stolicy P io trow ej n iezdoby ty  fundam ent sw ego  ko- 
„ścioła, że iotrowi da ł  klucze od k ró les tw a  niebieskiego 
„i ze a lego m odlił się, ab y  wiara P iotra n igdy  się nie- 
„zac wiała, w k o ńcu ,  że  rozkaza ł Piotrowi, by  w tej wie- 

utw ierdził  s w y c h  b ra c i ;  że przeto  n as tępca  Piotra, 
»Pa pież rzym sk i ,  t rzy m a ją c  p ie rw sz eń s tw o  na ca ły m  św ie­
c e ,  j e s t  p ra w d z iw y m  nam iestnikiem Jezusa  Chrystusa, 
^naczelnikiem ca łego  kościoła, o jcem  i nauczyc ie lem  w szy ­
s t k i c h  c h rz e śc ia n . . . .  O w óż h e r e ty c y  daw nie js i i dzisiejsi 
„pro tes tauc i ,  tak n iezgodni zk ą d inąd  w sw o ich  zdaniach, 
„zaw sze  się  łączyli  g d y  szło o w alkę p rze c iw  pow ad z e  
„stolicy apostolskiej,  k tórej niezdołali w żadnym  czasie ani 
„żadnem  pode jśc iem  lub fortelem skłonić do ścierpienia 
„c h o ćb y  j e d n e g o  z ich b łędów . Dla lego to dzisie j­
s i  nieprzyjac ie le  Boga i ludzkiej spo łecznośc i  niczego 
„m e z a n ie d b u ją ,  a b y  ludy  w łosk ie  o d e rw a ć  od posłuszeń­
s t w a  nam i stolicy apostolskiej, w p rzekonaniu  że  w ó w ­
c z a s  będz ie  im łacniej ska lać  W ło ch y  bezbożnośc ią  sw o -  
„jej nauki i z a ra z ą  sw o ich  no w y ch  sys tem atów ."

„Co się  zaś ty c z y  tej nauki zepsu te j  i ty c h  sy s te -  
„m atów , w sz y s c y  już  w ie d z ą ,  że m ają  one za g łów ny  
„cel ro zszerzać  p o m iędzy  ludem, n ad u ż y w a ją c  w yrazów  
„wolności i rów ności ,  zg u b n e  now ości  kom unizm u i so -  
„cyalizmu. Rzecz zaś je s t  n iezawodna, że nacze ln icy  tak  
„socya lizm u ja k  kom unizm u, chociaż  się  różn ią  w m e to ­
d a c h  i sposobach ,  m a ją  za cel w spó lny  u t rzy m y w a ć  ro ­
b o t n i k ó w  tudzież ludzi n iższych s tanów  w c ią g ie m  p o ­
s u s z e n i u  i p rzy z w y c za jać  ich do je szc ze  w y s tę p n ie jszy c h  
„czynów , a to oszuku jąc  ich ch y tre m i s ło w y  i zw o d z ąc  
„obietn icam i w iększego  szczęśc ia .”

W leni miejscu przypom ina  papież, że t rzeba  os trze­
gać  w ie rn y c h  jako  pos łu szeńs tw o  p raw y m  w ładzom  leży 
w natu rze  ludzkiej spo łecznośc i  i ja k o  nie m ożna o d m ie­
niać p rze p isó w  przez  P. Boga w  tej m ierze  nam  d an ych .  
P ow iada  dalej, że n ig d y  pod p o zo re m  wolności i ró w n o ­
ści nie godzi się  ta rg a ć  na w łasność  i p r a w a  innych, że  

P rz eg ląd  Poznański XI.—
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n a w e t  w ed le  p rzykazań  p o żą d ać  w łasności cudzej nie 
wolno.

„Niechaj ubodzy ,  niechaj nieszczęśliwi, są  s łow a en- 
„cykliki, p rz y p o m n ą  sobie  ile winni religii katolickiej p rze ­
c h o w u j ą c e j  żyw o  i n ienaruszalnie , g łośno  opow iada jące j  
„n a u k ę  Jezusa  Chrystusa ,  który powiedział, że k ażde  do 
„b rodz ie js tw o  w y rz ą d z o n e  b iednym  i n ieszczęśliw ym  jako 
„ w y rz ą d z o n e  sobie  sam em u  uw aża. W szystk im  on na 
„p rzód  ogłosił,  że będzie  w dzień s ą d u  czynił z każdym  
„ra ch u n ek  o so b n y  z uczynków  m iłos ie rnych  nag radza jąc  
„życiem  n ieb iesk iem  tych ,  co je  pełnili, a ka rz ąc  n ie d b a­
ł y c h  ogniem  w iecznym. Z tego  ostrzeżenia  C hrystusa  
„P ana  i z su ro w y ch  napom nień , jak ie  zos law ił w zględem  
„użycia  i n ie b ezp ieczeńs tw a  bogactw , napom nień  w iernie 
„ p rz e c h o w a n y c h  w kościele  katolickim, wynikło , że poło- 
„żenie ubog ich  i n ieszczęś liw ych  lepsze  je s t  u narodów
„katolickich  ja k  gdzie indzie j  Z re sz tą  niech ubodzy
„pam ię ta ją ,  że p od ług  nauki C hrystusa  nie powinni się 
„sm ucić  sw o im  s tanem  byle  p rzy  ubóstw ie  m a lerya lnem  
„posiadali u b ó s tw o  w duchu. P ismo m ów i Ueati pau pe- 
„re.f spiritu, ęuoniam  ipsorum  est rep nura coelorum.

„W sz y s tek  lud w ie rny  w iedz ieć  powinien, że s ta ro ­
ż y t n i  k ró low ie  n aro d ó w  pogańskich  i naczelnicy ich 
„ rzeczpospo li lych  nadużyw ali sw ej  w ładzy  częściej i c ię­
ż e j ;  dla tego ,  jeśli k s iążę ta  ch rześc iańscy  r z ą d z ą  ła ­
s k a w i e j  i spraw iedliw ie j narodam i swojemi, godzi się, by  
„uzna ł  w lóm w p ły w  religii nasze j najśw iętszej,  która za­
p o w i a d a  su ro w y  s ą d  nad r z ą d z ą c y m i i potężnie jsze m ę-  
„ki dla po tężnych ,  ś ród  k a r  w iecznych  zgo tow anych  dla 
„grzeszn ików .

„Niechaj naos ta tek  wierni,  po ruczen i naszym  i w a- 
„szym  s taran iom , uznają , że p raw d z iw a  i do sk o n a ła  wol- 
„ność  i ró w n o ś ć  p o m ię d zy  ludźm i,  o d d a n e  s ą  pod  straż  
„chrześc iańsk iego  p r a w a ; pon iew aż  Bóg w szech m o g ący ,  
„ k tó ry  s tw o rz y ł  m a ły c h  i w ielkich, i k tó ry  m a  o w sz y ­
s t k i c h  je d n a k ie  s ta ran ie ,  nie w yjm ie  n ikogo  z pod  sądu  
„i na ż a d n ą  w ielkość w zg lędu  m ieć  nie b ę d z ie :  nazna-  
„c zy ł  dzień, w k tó ry m  św ia t sądz ić  m a  w ed le  swojej sp ra -
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„ w ied liw o śc i  w  C hrystusie  Synu sw o im  jedynym, który  
„zstąp i w chwale Ojca z aniołam i i odda w te d y  k ażd e-  
„mu to, na co postępkam i z a s ł u ż y ł . . . .

„Jeźli wierni gardząc ojcowskiemi przestrogami, da-
” , ą Sl(? uwieść, niech wiedzą, że ściągną na siebie ob-
” ^  s karb zemsty w dzień g n ie w u ; niech wiedzą także,

nie odniosą żadnych doczesnych korzyści, owszem 
»popadną w większą jeszcze nędzę i utrapienia. Albo- 
„wiem nie jest dane ludziom zaprowadzać nowe towarzy- 
„stwa i społeczeństwa wbrew naturalnemu stanowi rze- 
„czy ludzkich. Następstwem sprzysiężeń jeśliby się roz­
c i ą g n ę ł y  do Włoch, byłoby naruszenie i obalenie porząd- 
„ku społecznego istniejącego a to koleją walk pomiędzy 
„obywatelami, przywłaszczeń; po czem kilku ludzi zbo- 
„gaconych łupami wielkiej liczby, uchwyciłoby władzę 
„najwyższą pośród wspólnej ruiny.

„Aby uchronić lud wierny od zasadzek bezbożników, 
„aby go utrzymać w wyznaniu wiary katolickiej i zachęcić 
„do dziel cnoty prawdziwej, najskuteczniej pomoże przy­
k ł a d  i życie tych, którzy się poświęcili wysokiemu ka­
z a ń s k i e m u  urzędowi. Lecz o boleści! znaleźli się we 
„Włoszech księża, prawda w małej liczbie, którzy prze­
s z l i  do obozu nieprzyjaciół kościoła i wielce pomogli 
„do oszukania wiernych.”

Owóż poleca papież wielką uwagę w próbowaniu 
powołania i udzielaniu Sakramentu kapłaństwa, względem 
w szys tk ich , szczególniej zaś względem ty c h , którzy do 
zakonów wstępują. „Kościół boży, powiada, odnosi z za­
k o n ó w ,  kiedy te są dobrze prowadzone, wielki pożytek 
„i wielką chw ałę , wy sami otrzymujecie od duchowień­
s t w a  zakonnego nieocenioną pomoc w pracy około zba- 
„wienia dusz.” Dla lego każe Pius IX napominać prze­
łożonych zakonów, by surową karność zachowywali.

Encyklika wspomina jeszcze o nauczaniu kleryków, 
o czuwaniu nad s?kołami publicznemi i prywatnemi, o do­
zorze nauczycieli przedmiotów religijnych i pieczy by 
tylko potwierdzonych książek używano po szkołach; za­
leca katechizm trydencki „jako najstosowniejszą pomoc
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„do odparcia szalbierstw, zdań przewrotnych, do rozpo­
w szech n ien ia  i ustalenia w sposób gruntowny prawdzi­
w e j  i zdrowej nauki.” — W  końcu odzywa się o pomoc 
i opiekę do książąt włoskich.

„Nie może ujść uwagi książąt w łoskich , mówi pa- 
„pież, że pierwszą przyczyną nieszczęść, które nas gniotą, 
„jest krzywda wyrządzona religii i kościołowi katolickie- 
„mu w czasach dawniejszych a mianowicie w epoce po­
baw ienia  się protestantyzmu. Widzą oni dowodnie, że 
„rosnąca pogarda władzy papiesk ie j, że ciągle mnożące 
„się a nieukarane pogwałcenia przepisów boskich i ko­
ś c ie ln y c h ,  zmniejszyły w równym stosunku uszanowanie 
„ludu dla władzy świeckiej i otworzyły dzisiejszym nie- 
„przyjaciołom spokojności publicznej szerszą drogę do 
„rokoszów i buntów. Spostrzegają podobnież, że widok 
„często powtarzany zaboru, podziału, publicznej przedaży 
„dóbr prawnie do kościoła należących i osłabienie mię- 
„dzy ludem uczucia uszanowania dla własności poświęco­
n e j  przeznaczeniem religijnćm, zrobiło wielką część ludzi 
„przystępniejszą na zuchwałe zaręczenia nowego socya- 
„lizmu i komunizmu, który naucza, że można również za ­
g a r n ą ć  inne własności i podzielić je lub w inny spo- 
„sób do używania wszystkich oddać. W idzą także, że 
„mnogie przeszkody stawiane niegdyś sprawowaniu świę­
t e j  władzy kościoła, spadają teraz powolnym odwetem 
„na władzę świecką. Widzą nakoniec, że w pośród klęsk 
„które nas gniotą, niepodobna znaleść naglejszego i sku­
teczn ie jszeg o  lekarstw a nad kościół katolicki odzyskujący 
„na nowo świetność swoję we Włoszech, kościoł posia­
d a j ą c y  niezawodnie środki najwłaściwsze ku opatrzeniu 
„rozmaitej nędzy człowieczej we wszystkich stanach.”

W  domówieniu przytoczony jest piękny ustęp o k o ­
ściele ze Ś. A ugustyna: De moribus cath. ecclesiae.

Jak widzimy, encyklika podaje w poważnej prosto­
cie kościelnego wykładu, regułę  i rozstrzygnienie na wszy 
stkie wątpliwości. Zadania doczesne rozbiera  w niej p a ­
pież ze stanowiska religii, powołując się wszędzie na nie-
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zmienną t r ady cyę .  \ y  ogóle j e s t  to doku me nt  d u c h ow ny  
nie dukument  polityczny.

W  Rzymie ani ten list Piusa IX, ani inne j ego  o-  
dcz w y,  z daleka pisane,  nie w y w ie r a ł y  u d er za ją ce go  w pł y ­
wu.  Umys ły  j a k b y  wyp ar te  ze zw yc za jny ch  zawiasów 

y y j e szcze oba łamucone .  Z wyjątkiem ludzi go r ąc o  
' g ' j e yc h ,  mało kto w mieście sprzy ja ł  ni eograoiczenie 

i t s i a u r a c y i  papiezkiej .  Szlachta w większości  dawn o  ze­
psuta obyczajowo,  by ła  obojętna.  Mieszczaństwo zwą t lone 
poch lebs twami  radyka l i s tów,  u rażone  w swojej  próżności  
z powodu  u tra ty  w y ł ąc zn e go  znaczenia,  za ch o w y w ał o  po­
nurą  niechęć.  Uud sz em ra ł  na złe czasy.  W sz ysc y  czuli 
p e w n e  poniżenie w ob ec  Fran cuzó w.  Rzadko k tó ry  Włoch 
rozumiał  położenie.  Korzystal i  z tego usposobienia u m y ­
s łów radykal iści ,  nie przestawal i  d rażnić uczuć  tudzież nad­
używa ć  ł a twowie rności  umysłów.  Jak pierwej  ciągle g ł o ­
sili, że  Francuzi  w ża dn ym  razie papieża nie p rzy w ró cą ,  
lak t e raz zapowiada l i  nieustannie,  że  w Paryżu  rych ło  
nas tąpi  r ew o lu cy a ,  k tóra znowu  r zą d y  Piusa IX obali. 
Najdz iwaczniejsze pogłoski  wiarę znajdowały.  Zkąd inąd 
każ de  rozporządzen ie  t r zech  ka rd y n a łó w  t łómaczono  jak 
najopaczniej .  Kornisya wyzna cz on a  do rozpatrzenia p o ­
s tępowania  u r zę dn i kó w przez ci ąg t rwania n iespokojności  
(jakiż r ząd  na świecie m ó g ł b y  p rzy ją ć  spuśc iznę organi-  
zacyi  b iurowej  po swoich  n iep rzyjac iołach) , p rzy wró cen ie  
[todatku od miewa,  dos ta rczy ły  ma lkontentom wy g o dn y ch  
pozorów  do agi lacyi .

Cóżko lwiekbądź,  og ro mn a  większość ludności  w y r a ­
źnie sobie  powro tu  Piusa IX życ zy ła .  Im bardz ie j  uci ­
cha ło echo  obietnic radykal is tów,  tern energicznie j  o d z y ­
wa ły się g łosy  zap ras za j ąc e  pap ieża do Rzymu.  P rowin-  
cve zaw sze  p rzyc hy lne  Ojcu Świę temu,  zaraz  by ły  a d r e sa  
w tym duchu  do Gae ty  i do Portici  wy p raw i ły ;  teraz li­
cz ba  ad r e só w  i depu lacv i  wzrosła.  Nawiasem z rob imy 
u w a g ę ,  że po ró wn a n i e  liczby p od p i só w  na ad r e sa c h  
z pańs twa  papiezkiego,  z l iczbą w otó w  jak ie deputowan i  
do zgromadzen ia  kons ty tucy jnego  rzymsk ieg o  uzyskali ,  
zwyc ięzko  p rzeciw radyka l i zmowi  r zy ms k ie mu  przemawia.
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Ale w ró ć m y  do rzeczy .  Otóż Pius IX, od b ie ra ł  ciągle 
nag lące  wezwania  do pow ro tu  i s a m  osobiście  czuł  wiel­
ką  skłonność zadoś ć  im uczynić.  F ra n cy a  i Hiszpania 
oświadcza ły  się wyraźn ie  w tym  duchu ,  inne mocars twa  
radzi ły czekać,  k a r dy na łow ie  byli  podzieleni.  P rzeciwni­
cy po wro tu  przekłada li  papieżowi ,  że ucz yn i łby  n ieost ro­
żność o d d a j ą c  się w r ę c e  F ran cu zó w,  powtarzal i  też c z ę ­
sto, że we  F rancy i  może nas tąpić  r ew o lu c ya  radyka lna 
i że w takim razie znowu się w Rzymie zawichrzy .  Ta 
ostatnia k o n sy de ra cy a  miała swoje znaczenie,  ale papież  
by łby  j ą  wraz  z wszys tk iemi  innemi na bok  usunął ,  g d y ­
b y  nie niez ręcznośc i  i nie dwuznaczności  pos tępowania  
r zą du  f rancuzkiego,  k tóre ciągle d o b r y m  chęciom papieża 
na p rzeszkodz ie  s tawały .  Już o d w o ła n ie  p. de  Corcel les  
i j e ne r a ła  Roslolan (książę Har cou r l  także by ł  swój  u r ząd  
dy p lomatyczny  stracił),  z ł e wrażen ie  w Portici zrobiło.  
W sz ak że  skor o  j e ne ra ł  Barag uay  d ’Hilliers p r zy b y ł  około 
po ło w y  Grudnia,  w po dw ój ny m ch arak te rze  wo jskowym 
i dyp lo ma tyc zny m,  i udał  się osobi ście do Neapolu,  p a ­
pież pomimo słusznej  nieufności  do j e ne r a ła  z po w odu  

j e g o  g łośny ch  przekonań,  poda ł  chę tne  ucho na p r ze ło ­
żenia.  Już by ło  w szys tko  umówione  i p r zyb yc ie  Piusa 
IX do Rzymu zapowiedz iane  na ostatnie dni  Lutego,  wtem 
Francuz i  ułatwili  uc ieczk ę  dok to rowi  Achilli da w ne mu  d o ­
minikaninowi,  apostacie,  go r l iwemu ajentowi  to w arz ys t w  bi 
bl i jnych i agi ta torowi  pol i tycznemu.  —  W ł a d z a  f rancuzka  
dopuści ła  się tego k roku ubl iżającego godnośc i  r z ą d u  pa-  
piezkiego z polecenia Ludwika  Napo leon a ,  k tó ry  w tym 
razie chciał  się p r zy s łu ży ć  lordowi  Palmerston,  nagabane-  
m u  przez towarzys twa  bibli jne,  co gorsza ,  j e ne r a ł  Ba ra ­
guay  d ’Hilliers n iep rzyzwoic ie  na p rze łożen ia  sp r awied l i ­
wie u r a ż o n y c h  k a r d y n a łó w  odpowiedz ia ł .  Ten po jaw 
niewstrzemięźl iwości  w nadużyciu położenia ze  st rony 
F ra n c u z ó w  zaniepokoi ł  Piusa IX i p r zygo towania  do p o ­
wrotu pows trzymał .  Sam papież ca ły  w y p ad e k  b a r y k a d ą  
na d ro dze  swojej  pos tawioną nazwał .

Były j e szcze  za w a d y  innego r zę du  mianowicie t r u ­
dność w zaciągnieniu p o ż y c z k i , że b  y k r y zy s  f inansowej
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koniec  po ło ży ć  i t ru d n o ść  w u rządzen iu  now ej siły zb ro j­
nej pańs tw  papiezk ich .

Ż eby  za ła tw ić  os ta tecznie  wszystk ie  nieporozumienia, 
rzą d  francuzki w y s ła ł  do  Portici a rc y b isk u p a  z Bourges, 
k a rd y n a ła  D upont,  K ardynała  p rzy ją ł  papież  jak  najlepiej,  
ca ła  n e g o c v a c y a  pom yślnie  posz ła  i pomimo że F rancuz i 
znow u w R zym ie przyczynili s ię  do ułatwienia ucieczki 
mocno sk o m p ro m ito w a n e g o  m onsignora  Gazzola , pomimo 
zo n iek tó re  o so b y  chc ia ły  zas tra szy ć  papieża w yboram i 
socyalistow skiem i w P a ry ż u ,  wyjazd papiezki za raz  po 
^  ielkićjnocy nastąpił.  Zaw arc ie  pożyczki z dom em  Roth­
schild  p rzyczyn iło  się ze sw oje j s t rony  do tego  rezultatu.

Król neapolitański d o p e łn ia jąc  miary delikatnej go ­
ścinności , o d p row adz i ł  Piusa IX aż na  g ran icę  pańs tw  sw o ­
ich. K siążę len p o d p a d a  n iezaw odnie  s u ro w y m  sądom , 
pod  w zg lę d em  n a ro d o w y m  i po litycznym  (a), ale p rz y ­
znać na leży ,  że w zg lędem  Ojca w ie rn y c h  pok az a ł  jak 
na jpobożnie jsze  uszanow an ie  i ja k  na j trosk liw szą p ieczo ło ­
witość. S praw ied liw ie  mu papież  w dzięczność  sw o ję  w ie- 
le k ro ć  oświadczał.

Któż nie ma w ży w e j  pam ięci opisów w jazdu Piusa IX 
d o  Rzymu na  dniu 12  K wietnia  o d b y te g o ,  któż nie wie 
ja k ie  p o w sz e c h n e  uniesienie ludności rzy m sk ie j ,  ducho ­
w ie ń s tw a ,  wojska francuzkiego powita ło  n as tęp c ę  aposto­
łó w  w ra ca jąc eg o  na sw o ję  stolicę. W  jednój chwili ja koby  
oży ła  na now o m iłość i zaufanie , k tó re  tak w ysoko  łódź 
o jca ś w .  w p ie rw szy ch  m ies iącach  panow ania  unosiły . Na 
tw a rz y  p ap ieża ,  p ię tnem  ciężkich boleści naznaczonej,  m a ­
lowało  się wielkie w zru sze n ie ,  rozczulenie p rze b acz en ia ,  
a o p rócz  tego  m oże  n iedow ierzan ie  w  o b ec  zg ie łk l iw ych  
oznak  i m yś l  o p rzy sz ły ch  bodaj b a rd z o  c iężkich  próbach .

Nie m ożna d o sy ć  g łośno  pochw alić  uwielbienia jakie 
wojsko Irancuzkie dla o jc a  ś w .  pokazało . O grom na  w ię ­
kszość  żo łn ie rzy  dała  ja w n e  d o w o d y  najre lig ijn iejszych

(a) Powszechnie głoszą, że król Ferdynand chce znieść
konstytucyą, którą nadał i zaprzysiągł na początku 1848 r . __
Byłby to smutny przykład nieuszanowania dla uroczystych zo­
bowiązań, słuszny pow ód  do k rw aw ych  zarzutów ze strony 
radykalistów włoskich.
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usposobień. Któż pojmie drogi Boże? W e Francy i głośno 
zapowiadano (Journal des Debate wyraźnie to zaręczał), że 
korpus posiłkowy zasieje w Rzymie idee rewolucyjne, uczu­
cia niechęci dla rządów duchow nych; tymczasem ta część 
armii francuzkiej, zamiast innych popsuć sama się d u ­
chowo odrodziła. Starszyzna i prości żołnierze czy w k o ­
ściele, czy na paradach , czy w szpitalach gdzie Pius IX 
chodził udzielać pociech chorym , garnęła się ochoczo do 
stóp jego i gnąc  kolana, głowy pod błogosławieństwem 
apostolskiem schylała. Papież zawsze kochał F rancyą  i 
Francuzów. Z dawna patrzał on z pociechą na czerstwe 
i pełne popędu życie religijne, jakie się tam zajęło w osta­
tnich latach i bezprzestannie wzmaga; budował się tą m no­
gością zakonów, bractw i stowarzyszeń, podejmujących z 
taką groliwością apostolskie i dobroczynne p race ;  uzna­
wał świętość i naukę biskupów tudzież duchowieństwa, 
cnotami swemi przypominającego piękne wieki kościoła, 
radow ał się z prawowiernych usiłowań pasterzy pojedyń- 
czych dyecezyi, wracających kolejno do liturgii rzymskiej; 
nieraz był dumny z tego, że tylu ludzi politycznych, tylu 
uczonych francuzkich śmiało swoje przekonania religijne 
w ypowiada; —  teraz kiedy ujrzał pobożność wojska po­
łączoną  z tą  kawalerskością obyczaju jaka się tradycyjnie 
w szeregach  francuzkich przechowała, przejął się jeszcze 
większą skłonnością dla F rancyi,  owej starszćj córy 
kościoła. Znaczna liczba oficerów i żołnierzy otrzymała 
krzyże papiezkie, innym rozdano medale (a).

Kiedy papież wracał do Rzym u, posiłkowy korpus 
hiszpański rozlokowany z razu  od granicy neapolitańskiej, 
był już odpłynął do swojej ojczyzny. Austryacy zajmo­
wali ciągle legacye. Co się zaś tyczy Francuzów trzy­
m ających llzym  i okoliczne miasta, ich siły pod koniec 
Kwietnia znacznie zmniejszone zostały. Jenerał Baraguay 
d’Hilliers opuścił W ło ch y ,  a nad korpusem zredukowanym

(a) Dziennik Univers umieścił ciąg listów o armii fran­
cuzkiej w Rzymie. Pełno w nich zajmujących  ̂ szczegółów. 
Listy ie wyszły pod tytułem: Pie IX  et Varmee francaise.
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do jednćj  dyw izy i o b ją ł  dow ódz tw o  jen. Gem eau. Urząd 
posła  f rancuzk iego  w Iłzym ie pow ierzono  pow szechn ie  
szanow anem u cz łow iekowi,  p. de  R a v n ev a l ,  d o ty c h c z a so ­
w em u posłowi w Neapolu.

l i z e b a  by ło  w P a ry żu  u zy sk ać  od izby  now y zasi- 
e na u lrzyroanie w y p ra w y  w Rzymie. W  tym  razie sp ra -  

wozi a w c ą  komisyi p rze z  izbę w yznaczonej zos ta ł p. Gu­
s taw  d e  B e au m o n t ,  k tó ry  w raporc ie  sw oim  m ięd zy  in- 
nemi pow iedz ia ł:  „ Z a p y tu je m y ,  by łże  jak i  k r a j ,  lub czas 
. . jak i , w k to ry m b y  g w a ł to w n a  re w o lu c y a  skończy ła  się 
„ r e s ta u r a c y ą  p o d o b n ą  do  res ta u racy i  P iusa  IX, co  nie p o ­
c i ą g n ę ł a  ani je d n e j  konfiskacyi i ani jednej kropli k rw i 
,,na rusztow aniu  nie kosz tow ała?”

Nic sp raw ied l iw szego  jak pochw a ła  d epu tow anego  
ł r a n c u z k ie g o , nic godnie jszego  zas tanow ien ia  ludzi u p rz e ­
d zonych !

P ie rw sze  c h w ile  pow ro tu  Piusa IX p rz e sz ły  na dzięk­
czynnych  n ab o ż eń s tw ach ,  u c iec h ac h  i powitaniach. P a ­
pież p rzy jm ow ał z rozczulen iem  z w ła sz cza  ty c h  z pom ię­
dzy d u c h o w n y c h  i św ieck ich ,  k tó rzy  c iężką  p ró b ę  bez  za­
chw iania się przebyli.  Rad też c h w y ta ł  w czesne  s p o ­
sobności,  by  w ierność  kośc io łow i w y n ag rad z ać  (a). Czekały  
go z k ą d in ą d  sm utne  w rażenia.  Nie by ło  już  d w ó ch  łudzi,  
k tó rych  g łos  p o w sze ch n y  za życia je szc ze  świę.temi mienił: 
Ojca Rernarda Clausi i ks. W incen tego  P a lo t t a , um arł  n ie­
b a w e m  św ią tob liw y a rc y b isk u p  F e r ra ry jsk i  kard .  Cadolini 
a z a cn y  i p e łe n  zdolności p ra ła t  Corboli B ussi ,  nadzie ja

(a) Do zaszczytnie odznaczonych w  owej chwili należą: 
ks. Ksawery de Merode szwagier pana de Montalembert i ks. 
Augustyn Theiner. Uczony niemiecki filipin, autor znanych 
dzie ł . Szwccya i stolica apostolska tudzież D zieje kościoła ka ­
tolickiego w Ilosgi, napisał odpowiedź na cenzurowane dzieło 
ks. Rosmini pod ty tu łem : Pięć plag kościoła, a w  ostatnich 
czasach ogłosił historyą księżniczek niemieckich, które prze­
szły na wiarę katolicką. Spodziewać się należy, że ks. Thei­
ner, który zna doskonale stan rzeczy katolickich w  Polsce, Ro- 
syi i Niemczech, i rozumie niebezpieczeństwa jakie ze strony 
schizmy i protestantyzmu grożą, w p ływ u  swego na korzyść 
kościoła polskiego użyć nie omieszka.

Przegląd  Poznański, XL 34
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pańs tw a  kośc ielnego, n iew yleczoną  do tknię ty  ch o ro b ą  gasi 
powoli (skończy ł w osta tnich czasach).

N iebaw em  s p r a w y  świata katolickiego i s p ra w y  a d -  
ministracyi krajowej śc iągnę ły  na s iebie gor l iw ą u w agę  
ojca św. Od pe łnych  pociechy  kośc ie lnych  zatrudnień (a) 
zw róc ić  się  musiał do  k łopotl iw ych  u eg o c y ac y i  i trudnej 
n a p r a w y  d o m o w y c h  urządzeń.

Ś w ieże  klęski do tknę ły  by ły  ka to licyzm  w n iek tó­
r y c h  p ań s tw ac h  Europy .  P ra w d a ,  A ustrya  w y rzek a jąc  
się trad y c y i  józefinizmu i w yzw ala jąc  u siebie kościół, 
wiele zrob iła  by  podn ieść  i uczcić  religią, a le w  Szwaj- 
ca ry i  nie ustaw ał n ieznośny  ucisk katolików (nowa kon- 
s ty tucya zupe łn ie  tam ujarzm iła kościół, nom inacye  d u ­
chow ne  pańs tw u  w wielkiej m ierze  poddając ,  zaś p rze ­
śladow anie  b iskupa  Marilley, w y p ę d z e n ie  siós tr  m iłos ie r­
dzia z g ó r  Jura, cen zu ra  za p ro w a d zo n a  na kazania i c ięż­
kie k a ry  p ieniężne nałożone  na d a w n y c h  u rzędników  
kan tonów  katolickich, da ją  m iarę  u sp o so b ień  tam te jszego 
liberalizmu), w  księstw ie  Modeny og łaszano  zniesienie za ­
konu  b e n e d y k ty n ó w  bez odw ołan ia  się do stolicy a p o ­
stolskiej, a  co najsmutniejsza, S ardyn ia  i Belgia w coraz  
n ieprzy jaźn ie jszy  w zg lędem  kościoła zapuszcza ły  się k ie ­
runek.

N iezaw odnie  w T urynie  chodziło  i chodzi głównie
0 za p ro w a d z e n ie  w ins ty tucyacb  rozdziału  m iędzy  w ładzą  
d u ch o w n ą  a w ład z ą  św iecką ,  ale jakkolw iek  cel jest g o ­
dziwy, z d ró g  k tó re  doń p ro w a d zą  o b rano  najgorszą  
C z y ż  p o d o b n a  m yśleć  o zmianie s tanow czej w s tosunkach  
o d n o s z ą c y c h  się do  h ie ra rch icznego  p o rzą d k u  kościelnego
1 do s k ru p u łó w  sumień, n ieporozum iaw szy  się w p rz ó d y  i 
n ie zgodz iw szy  zupełn ie  z najw yższą religijną w ład z ą  ? 
P rz e c h o d z ą c  znow u  do fak tów  innej sfery, możnaż usu­
w a ć  na b o k  u ro c z y s te  u m o w y  m iędzy  dw o m a  w ładzam i

(a) Z zatrudnień ówczesnych wymienimy tutaj procesa ka­
nonizacyjne błogosławionego O. Claver i błogosławionej pa­
sterki Germany z pod Tuluzy, także opiekuńcze starania o no­
w y  dobroczynny zakład dla dzieci opuszczonych, pod w ezw a­
niem Ś. Józefa ufundowany.
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istniejące, a usuwać je  dowolnie, kapryśnie, nie postarawszy 
się o zawarcie nowej umowy? Takich przecież schy- 
zmalyckich sposobów rząd piemoncki się chwycił. Co 
gorsza, wybrał do tego porę ciężkich prób kościoła. Na­
poleon w całej potędze zwycięztw nie sądził, żeby mu 
się godziło sprawy religijne bez konkordatu z papieżem 
urządzać; tymczasem ministrowie piemonccy narazili się 
na zerwanie z Rzymem w chwili, kiedy ich kraj poniżo­
ny przegraną i do gruntu wstrząśnięty, z silnemi nic 
przedsiębrać nie może. Istnieją między stolicą apostolską 
a Piemontem konkordaty z lat 1727, 1741 i 1742, 1823 
tudzież 1841, konstytucya nie obaliła ich i obalić nie mogła. 
Rząd konstytucyjny przyjął zobowiązania dawniejsze, u- 
znaje, że jest związany traktatami z epoki przedkonstylu- 
cyjnej, które się tyczą mocarstw świeckich, jakżeż po­
zwala sobie względem władzy kościelnej rzeczy, na któ- 
rąby się nigdy względem Francyi lub Anglii nie odważył? 
Nie służy mu obrona, że negocyacye z Rzwnem są po­
wolne i trudne. Oczywiście, że Rzym spraw religijnych 
pospiesznie nie urządza. W każdym razie należało roz­
począć rokowania, odwołać się do papieża, czego wszy­
stkiego zupełnie zaniechano. Wspomnieć wypada, że w r. 
1848, skoro tylko Piemont oświadczył chęć porozumienia 
się względem zmian w religijnem swojem prawodawstwie, 
Rzym zaraz Monsignora Corboli Bussi do negocyacyi w y­
znaczył. Sam Piemont potem dał pokój traktowaniu. Jak 
wiadomo, cała trudność dzisiejsza odnosi się do tak na­
zwanego prawa Siecardi. Pan Siccardi, znany ze swoich 
niereligijnycb usposobień, objął ministerstwo sprawiedli­
wości w Grudniu r. 1849. Zaraz w końcu Lutego roku 
bieżącego, wniósł do izby deputowanych o zniesienie fo­
rum duchownego, pozbawienie kościołów prawa schro­
nienia, zredukowanie liczby świąt do kilku najważniejszych 
i odjęcie zakonom i korporacyom znaczenia osób cyw il­
nych. Większa część z tych przywilejów duchownych 
już od dawna nie istniała w rzeczywistości, w każdym 
razie, czyż nie jest rzeczą wyraźną, że władza świecka 
trudnościami podobnej wagi sama rozporządzać nie mo-
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ż e ( a ) ?  W s z y sc y  biskupi ogłosili p ro tes tacye .  W  p ro te -  
s tacy i b iskupów  sa b au d z k ich  c z y ta m y :  „Nie je s t  naszym  
„z am ia rem  sp rze c iw ia ć  się  r z ą d o w i  J. K. mości, ani się 
„od pos łu szeńs tw a  konsty tucyi u ch y lać :  w szakże  życzym y 
„ s o b ie ,  żeby  je j  p rzep isy  b y ły  w y k o n y w an e  sz cz e rze  i 
„szlachetnie , tudzież żeby  wolność, o k tó re j  w szy scy  dziś 
„m ów ią ,  n ie  s ta w a ła  się  w y łą c z n y m  p rzyw ile jem  nieprzy* 
„jacioł religii.” K ard y n a ł  Antonelli p rzy s ła ł  ze  swojej 
s trony  notę z 9. Marca, w której s ię  użala o pominięcie 
zu p e łn e  kury i rzymskiej.  K iedy p rzy sz ło  do  dyskusy i  
w izbie, w tej izbie ,  gdz ie  ty le  ra z y  o b e lży w e  glosy  
p rzeciw  d u c h o w ie ń s tw u  s ły szan o ,  nikt się nie podniósł 
w sp raw ie  religii. R zecz c iekaw a , d e p u to w a n y  Cavour 
p rzyznał,  że to są  k o n c e s sy e  rew o lu c y o n is to m ;  i p raw da ,  
że  ty lko podobnem i w zględam i polityoznemi ca łe  za ś le ­
pienie króla, ministrów i r e p re z e n ta n tó w  da się w y lłóm aczvć .  
N iek tórzy  u p a t ru ją  w ca łe j  tranzakcy i w p ły w  A ngli i ; 
w istocie po zo ró w  p rzec iw  rep rezen tan to w i polityki lorda 
P a lm ers to n a  nie b rakuje .  B ą d ź  co bądź, w senac ie  roz­
p ra w y  inny  jak w izbie dep u to w a n y ch  p rz y b ra ły  c h a ra -  
rak te r .  W ię k sz o ść  g ło sow a ła  za rzą d em ,  ale przynajmniej 
u s ły szano  śm ia łe  i pow aż n e  m ow y. W ielkie z rob iły  w ra ­
żenie n as tęp u jące  w y ra z y  a rc y b isk u p a  z C h a m b e ry :  „Kie- 
„dy  na u licach miasta w aszego  d o zna łem  obelg  dla mo- 
„jej sukni b iskupiej i dla moich s iw ych  w łosów , nie nad 
„ so b ą  ale nad  m ias tem  ża łość  poczu łem .” P raw o  jak 
najspieszniej o irzym ało  sa n k c y ą  k ró lew ską ,  co sp o w o d o w ało  
n uney u sza  pap iezk iego  do opuszczen ia  Turynu. Z tem w szv-  
slkiem, a rc y b isk u p  tu ryńsk i do  wielkiej w sw ojem  ciężkiein 
po łożeniu  poczuł się odpow iedzia lności ,  i chociaż n iedaw no 
co był pow róc i ł  z d ług iego  wygnania , choć c iąg ły c h  p rz y ­
krośc i  doznaw ał,  odw ażn ie  okólnik ogłosił do  d u chow nych ,  
z p rze p isam i,  ja k  się  w o bec  n o w eg o  p raw a  za chow ać  
mają. Okólnik je s t  j a k  na ju m ia rk o w ań szy  i ogran icza  się

(a) K w es tyą  s tosunków  kościoła  z p a ń s tw em  w yb o rn ie
rozb ie ra  n o w a  publikacya b isku pa  de  L an g res  pod ty tu łe m :
He teylise  et de (e ta t a (occasion de la ren lree de A . S. Pere 
le papę.
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ściś le do  k a n o n i c z n y c h  t r u d n o ś c i ,  nie k a ż e  o d m a w i a ć  p o ­
s ł u s z e ń s t w a  a l e  z a s t r z e że n i a  z a l e c a .  Có żk o lw ie k bą d ź ,  d o ­
k u m e n t  ten z a b r a n o  po l i cy jn i e  w b r e w  wolnośc i  d ruku .  Go 
go r s za ,  m in i s t r owie  t a r gn ę l i  s i ę  na o s o b ę  a r c y p a s t e r z a .

o d d a  Z a rC^ ^ ' s ^ u P F ' ‘anzon i  zo s t a ł  z a m k n i ę ty  w  cyt ade l i ,  
> n v  p o d  s ą d  i z ao cz n i e  na m i e s i ą c  w ięz i en ia  s k a z a n y  (a).

e n e  to  p r ze ś l a d ow an ie ,  k tó r e  w ż a d n y m  r az i e  ce lu  
p " . e o s ' 3 g n3Ć nie moż e ,  o b u r z y ł o  c a ł y  św ia t  katol icki .

t z t ś l a d o w a n y ,  zo s t a ł  d la  ka to l i k ów  w y z n a w c ą .  Ks iądz  
a i cy  b i s k u p  z Sa s sa r i  w  Sa rdyni i ,  p o d o b n e m u  c h c ć  mniej  
s u r o w e m u  p o d p a d ł  losowi .  Z d ru g i e j  s t r o n y  okó ln ik  a r ­
c y b i s k u p a  p r z y j ę t y  z o s t a ł  za  r e g u ł ę  p r z e z  i n n y c h  b i s k u ­
p ó w ,  a pa p i e ż  zu p e ł n i e  p o s t ę p o w a n i e  ep i sk op a tu  z a tw ie r ­
dzi ł .  Gdz ie  s i ę  t e r a z  z a t r z y m a  g a b in e t  turyński ,  py t a j ą  
z n i e s p o k o jn o ś c i ą  na j l eps i  p r zy j ac i e l e  n i ep o d l eg ło śc i  w ł o ­
skiej  i k o n s t y tu c y j n e g o  p o r z ą d k u  w  P i emonc i e .  S ł y c h a ć  
o p r o j e k t a ch  za m k n i ę c i a  k lasz torów' ,  z a g ra b i e n i a  d ó b r  d u ­
c h o w n y c h ,  o  p r o s k r y p c y a e h  b i s ku pó w .  W s z y s t k o  to 
s m u t n ą  w ró ży  p r z y sz ło ść .  C i ęż ko  so b i e  w y t ł ó m a c z y ć ,  j a k

(a) Arcyb iskup  turyński  odsi edzi awszy  w  więzieniu cały 
miesiąc w y sz ed ł  z cytadeli  2go Czerwca.  Spokojna  godność ,  
z j aka  zniósł  tę p rzec iwność ,  z j ednał a  mu powszechne  uwiel ­
bienie.  Katolicy Francyi ,  Anglii ,  Niemiec,  Piemontu,  Rzymu i 
Neapolu,  pootwieral i  składki ,  by  m u  bogate upominki  o f i arowa­
no. Znaczne sum y  na (en cel zebrano.  W Rzymie papież i 
ka rdyna łowie  przysłal i  dalki  pieniężne.  Ze składki  o tworzonej  
w  P a ry żu  wr dzienniku U nivers, który p ie rwszy  powziął  myśl  
uczczenia wie lebnego a rcyb iskupa ,  zakupiono kosz towny  krzyż,  
który n iegdyś  do a rcyb i skupa  Affre należał .  W Rzymie ze 
składki  dziennika O sserm tm e romano  każą z obić kielich, 
w  Neapolu myśl ą  o f i arować pierścień,  w  Genui  ze składki  
dziennika Caltolico  mi tr ę ,  w Turynie  z obfitej składki  j aką  
zt n a  zas łużony sp r a wi e  katolickiej dziennik Arm onia  chcą 
obst a łowac piękny pastorał .

rtR'k katolicki pobudzi ł  s t ronników p raw  schi— 
zmatyckich do skł adek na pomnik dla ministra Siccardi .  Unie­
sienia lam nie ma.  Najwięcej  dają urzędni cy  i ko rpo racve  
u r zędowe .  \ \  ogóle wszystkie  po dob ne  mani festacye dla 
r ządzących  minis trów nigdy swobodnego ,  n iepodległego cha­
r akt eru  mieć nie mogą.

Na po r ów nan iu  mani f e s t ac j a  katol icka niezmiernie zyskuje.
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cz łowiek tćj wysokośc i  umy s ł ow ej  co p. Massimo Azeglio, 
może  w ojczyźnie swojej ,  i tak w mora lnym względzie 
ba rdz o  zagrożonej ,  osłabiać uszanowanie  dla religii i niechrze-  
śc i ańską  ideę pańs twa  intronizować.  Sys temata  pol i ty­
czne pie rwszej  pods ta wy  zasad  nie zastąpią.

W Belgii od lat t r zech rządzi  mini s te rs two Rogier ,  
które większość pa r l amentu  p rzec iw s t ronn ic twu  katoli 
ckiemu wyniosło.  Pierwej  by ła  w tym kraju zupe łna  
wolność rel igijna i duchow ień s two  gor l iwie z niej, mia ­
nowicie w rzeczac h  wychow ani a  publ icznego korzysta ło.  
Teraz l iberalizm niereligijny,  zamiast  pow ie rzyć  się sile 
w y o b ra że ń  i wejść na d r og ę  uczc iwego w sp ó łz aw odn i ­
ctwa,  chc e  przywileju dla pańs twa,  wnosi  p r aw a  mające  
na celu ru in ę  za k ła dów  d u ch ow nyc h .  W  tej chwili  c ho ­
dzi o odjęcie  wielkiej l iczby g imnazyów d uc h o w n y m  i o 
zniesi enie w p ł y w u  b i skupów na p r o f es o r ów  religii. także
0 poddan ie  instytucyi d o b r o c z y n n y c h  r z ą d o m  świeckim.  
Ministerslw ' 0  t r aktując duchowieńs two j ak przeciwników,  
chc e  u ży ć  p ien iędzy k r a jo w y ch  (p rz ec ię ż  i duchowni 
p ła cą  podatki),  na ufundowanie wielu instytutów świeckich.

Dnia 2 0 g o  Maja, papież po raz p ie rwszy  od po w ro ­
tu w konsystorzu t ajnym przemówił .  W  al lokucyi tej 
wspomnia ws zy  z r adośc ią  o swoim przybyc iu  do Rzymu
1 wyraz i wsz y  wd z ięczność  królowi  neapol i t ańskiemu za 
do zna ną  gościnność,  r zą d o m  katolickim Neapolu,  Francyi ,  
Austryi  i Hiszpanii  za udzieloną pomoc,  ks i ążę tom innych 
wyznań  za d o w o d y  p r zyc hy lnośc i ,  dalej pos łom w s z y ­
stkich mocars tw ,  k tó rzy  mu na wygnan ie  towarzyszyl i ,  
b i skupom świata katol ickiego i k a r d yn a ło m ,  oprócz  lego 
po dz ię ko w aw sz y  Panu Rogu i uznawszy  szczególną  o p ie ­
kę Matki Boskiej,  zwróc i ł  s ię do  b ie żą cy c h  s p r aw  k o ­
ścielnych.  Tu naprzód raz jeszcze od ez w ał  s ię  do bi 
s k u p ó w  by czujnie strzegli powie rzonych  sobie owieczek 
i śmiało staczali  boje Pańskie,  p rzes t r zega ją c  szczególniej  
pobożnośc i  d u c h o w n y c h ;  nas tępnie  zaś tak mówi ł :

„ Jużeśmy wam bracia  wielebni  oznajmili  ile nas  po­
c i e s z y ł a  w śród  smutków naszych wia d om oś ć  o rozpo­
r z ą d z e n i a c h  w y da n y c h  p rzez nas zego  najukochańszego
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„syna ,  F ranciszka Józefa ce sa rza  aus tryackiego, króla apo  
„s to lsk iego  W ę g ie r  i króla Czech, k tó ry  idąc  za na tchnie­
n i e m  swojej pobo żn o śc i ,  dope łn ia jąc  naszych  życzeń  i 
„ s łu ch a jąc  n aszych  prze łożeń ,  pow olny na życzen ia  i p rz e ­
w ożen ia  naszych  w ie lebnych  braci, b iskupów  sw eg o  roz­
l e g ł e g o  pańs tw a ,  w spóln ie  z ministrami a w natchnieniu  
„go rące j  ochoty ,  zapew n ił  w k ra jach  b e r łu  sw em u  p o d ­
l e g ł y c h  p o żą d an ą  w olność kościołowi katolickiemu. Taki 
„wielki postępek ,  godny katolickiego m onarchy , zasługuje  
„na p o ch w a ły  jak ich  dosto jnem u cesa rzow i i kró low i u- 
„dz ie lam y i na pow inszow anie  w Panu. Mamy s ło d k ą  
„nadzieję, że k s iążę  ten  nie za trzym a się w  gorliwości 
„o d o b ro  kościoła, ale p ro w a d z ą c  dalój sw oje  dzieło i 
„w y d o sk o n a la jąc  go, dopełn i miary swoich zasług.*

„P odczas  k ie d y śm y  się oddaw ali ty m  pociechom , 
„p rz y sz ła  na nas  ciężka boleść, k tórej c ięż a r  ż y w o  c z u ­
j e m y  a to na widok ja k  w innem pańs tw ie  katolickiem 
„o b c h o d zą  się ze  sp raw am i d o tyczącem i naszój świętej 
„religii, ja k  tam d e p c ą  p ra w a  kościoła  i stolicy aposto l­
s k i e j .  R ozum iecie wielebni b rac ia ,  że ch c em y  m ów ić o 
„kró les tw ie  sa rdyńsk iem , gdzie jak  w iadom o ogłoszono  
„us taw ę  p rzec iw ną  p raw o m  kośc io ła  i um ow om  u ro c z y ­
ś c i e  zaw artym  ze stolicą aposto lską,  i gdzie w tych  cza­
s a c h  (dusza nasza napełn iła  się  bo leśc ią  z tego  pow o- 
„ d u ,  a w T urynie  i w ca łem  kró lestw ie  zasmucili się 
„w szyscy  ludzie uczciwi), dosto jny b iskup  turyński, nasz 
„w ie lebny  b ra t  Ludw ik  FranzOni, zos tał gw ałtem  w y rw a n y  
„ze sw ojego  dom u i za p ro w a d z o n y  do  cytadelli.  S toso-  
„w nie  do ważności zdarzen ia  i do obow iązku  naszego  u- 
„ rz ę d u  w  rze czy  o b ro n y  p raw  ko śc io ła ,  n iezw łocznie za 
„ p o ś re d n ic tw e m  naszego  k a rd y n a ła  ministra, zanieśliśm y 
„p rze łożen ie  do tam te jszego  rz ą d u  n ap rz ó d  p rzec iw  rze -  
„czonem u  p r a w u ,  nas tępn ie  p rzec iw  obeldze  i gw ałtow i 
„w y rz ą d z o n y m  dosto jnem u arcybiskupow i.  W  g o ry c z y  
„jaka s e rc e  nasze  napełnia, za spoka jam y się nadzie ją ,  że  
„p rze łożen ia  te o s iągną  pożądany  skutek  i zo s taw iam y  do 
„innój al lokucyi,  do  p o ry  sposobniejszej ,  o bszern ie jszy  
„ w y w ó d  o sp ra w a c h  kośc ie lnych  o w eg o  kró les tw a .
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„Nie m ożem y teraz w s trzy m ać  się, b y  z troskliwości 
„ojcowskiej ku dos to jnem u n a ro d o w i  belgijsk iem u, k tó ry  
„się zaw sze  odznacza ł  go r l iw ośc ią  dla religii katolickiej, 
„nie ośw iadczyć  publicznie naszego  żalu na w idok  nie­
b e z p ie c z e ń s tw  jak ie  tam religii katolickiej g rożą .  Ufamy, 
„że najjaśniejszy król i ci w szyscy , k tó rzy  w tern k ró le ­
s t w i e  s to ją  u s te ru  rządu , z e c h c ą  zastanow ić się  w sw o ­
j e j  roztropnośc i,  ile kośc iół katolicki i j e g o  nauka  p rz y ­
c z y n i a j ą  się do spokojności i pomyślności doczesne j  lu- 
„dów , że z e c h c ą  za ch o w a ć  w całości siłę  z b a w ie n n ą  te- 
„go kościoła i u w aż ać  za najważniejszy  obow iązek  op ie­
k o w a n i e  się b iskupami i księżmi, także b ronien ie  ich-od  
„wszelkiej napaści.*

O czywistą  je s t  r z e c z ą ,  że p rzy w ró c o n o  w  Rzymie 
za raz  po wejściu  F ra n cu z ó w  lub nieco później w szystk ie  
insty tucye katolickie. Burze polityczne n ig d y  nie od m ie ­
niają b u d o w y  kościoła (a). Z k ąd in ąd  n a p ra w  i u lepszeń  
papież dzisiejszy z oczu nie traci.  W tej chwili za jm uje

(a) Między instytucyami, które odżyły na nowo, znaj­
duje się trybunał inkwizycyi świętej. Trybunał ten, potrzebny 
do wyrokowania o prawowierności, nie więzi wcale ani prze­
śladuje. Wystawiać go jako coś srogiego i zawziętego, jest al­
bo złą wiarą, albo zupełną niewiadornością.

W ostatnich czasach radykalne pisma wyzwały dziennik 
paryzki Univers na podstępną dyskusyą o inkwizycyi. S p ra ­
wdzaliśmy sami niegodne fałszerstwa w  przytoczeniach, a że 
i u nas nieuważnie sfałszowany ustęp z JJnivers powtórzono, 
p raw dziwe zdanie tego pisma przytaczamy:

„Inkwizycya jako instytucya (pisat Univers z 6. Czerwca) 
„należy do przeszłości kościoła, który ją  ustanowił,  opiekując 
„się nią przyjaźnie przez kilka wieków. Wszakże kościół nie 
„może odpowiadać za każdy czyn tej władzy, za każdy w y -  
„rok jaki ów  trybunał w  nieskończonój liczbie odsądzonych 
„spraw  wydał. Bronimy instytucyi z przeszłości kościoła, nie 
„bronimy jej wszystkich czynów. Podobnie stajemy w  obronie 
„papieztwa, episkopatu, zakonów, choć nie utrzymujemy zgoła, 
„że żaden papież, żaden biskup, żaden zakonnik nie zb łądził . . 
„Co się tyczy czasów dzisiejszych, utrzymujemy, że trzeba za­
m s z e  lekarstw stosownych do natury słabości i temperamentu. 
„Owóż towarzystwo nasze nie jest w  niczem podobne towa­
r z y s tw o m  z przeszłości i innych lekarstw wymaga.”
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się on reform;] k la sz to ró w  po je d y n cz y ch  lub ca ły c h  zako ­
nów, także no w em  rozporządzen iem  co do zmniejszenia z e ­
w nętrznej okazałości ja k a  do tąd  k a rd y n a łó w  otaczała.

Pius IX zw róc i ł  też sw oje  baczenie  na un iw ersy te tu  
i z a k ła d y  naukow e. S p o d z ie w a ć  się  należy, że p łodny  
i czers tw y  ru c h  u m y s ło w y  w zm oże  się pod  je g o  op ieką  (4).

Co się tyczy  u rz ą d z e ń  adm inis tracy jnych , pap ież  w y­
zn a cz y ł  k o m isy ą  z łożoną  z sześciu  k a rd y n a łó w ,  k tóra  ma 
p rzy sp ie sz y ć  o rg an iz ac y ą  pańs tw a na zasadzie  motu pro- 
prio  z 4 2 g o  W rześnia . Nic dziwnego , że  dzieło  to powoli 
postępuje . Iluin je s t  wiele, t rudnośc i  rzeczyw is te  ciągle 
się  pojawiają, zaś  godzi s ię  p am ię tać ,  że  jeśli rozw alać  
ła tw o, wsze lka bu d o w a  po trzebu je  czasu. S ły c h a ć ,  że 
nas tąpi n o w y  podział k ra ju  na p ro w in c y e ,  dla w p r o w a ­
dzenia ła tw iejszego  i p ro s tszego  m echanizm u.

F inansow e z a w a d y  do dziś dnia nie zos ta ły  s ta n o ­
wczo usunięte .  Pap ież  chc ia łby  koniecznie  w ykup ić  za 
go tow e  p ien iądze p ap ie ry  rzeczypospo li te j  i zapew n ić  w y­
datki bieżące. W  ty m  celu s ta ra ł  się  o zaw arc ie  poży­
czki i ja k  w iadom o w szed ł  w u k ła d y  z d o m e m  Rothschil- 
dów. P odp isano  u m o w ę  p o d  ko rzystnem i warunkam i. 
Cala sum a miała  w ynosić  4 0  milionów franków. R oth­
schild  p ie rw sz ą  w yp ła tę  zo bow iąza ł  się po 7S  za sto  u sk u ­
tecznić. T ego  w arunku  dopełn ił  p o trąc iw szy  sob ie  d aw ne  
p re te n sy e .  N astępne  w y p ła ty  miał mieć p ra w o  pozo s ta ­
wić innym pre tenden tom . Jakoż  u su n ą ł  s ię ,  ale nikt inny 
go tow ośc i nie ośw iadcza.  P o łożen ie  je s t  t r u d n e ,  m ó w ią  
o poży c zc e  p rzym usow ej na sz lach tę  r z y m sk ą  nałożonej, 
w szakże  pap ież  czuje w s trę t  do  p o d o b n e g o  sposobu.

Daw nie jsze  zobow iązan ia  d u ch o w ie ń s tw a  (w spom nie­
liśmy o nich w sw oim  czasie), p o c ią g a ły  za s o b ą  n ie b e z ­
p ieczną  odpow iedz ia lność  h ipo teczną .  P apież  zniósł tę

(1) Przed trzema miesiącami zaczęło wychodzić w  Nea­
polu pod redakcyą duchownych pismo czasowe większych roz­
miarów C yw ilizacya  katolicka  (La Civilia catlolica). Przegląd 
ten wiele obiecuje. S łychać,  że późnićj będzie drukowany 
w  Rzymie.

Przegląd Poznański. XI, — 25
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odpowiedzialność pod warunkiem, że duchowieństwo b ę ­
dzie płacić sto tysięcy talarów rzymskich rocznie.

Bank rzymski odbudowany na nowycli zasadach przy­
czyni się niezawodnie do podniesienia kredytu.

Ale najcięższe niepodobieństwa napotkał rząd  papiezki 
w reorganizacyi siły zbrojnej państwa. Iłewolucya rozbiła 
dawne wojsko krajowe, Szwajcarowie przez słabość wła­
snego dowódzcy, jen. Latour (nie mówimy tu o przyw róco­
nych na nowo stu gwardzistach szwajcarskich), zupełnie 
się byli rozeszli (I). Jakże tu stworzyć nową arm ią? P o ­
dawano rozmaite projekta. Jedni chcieli wskrzeszenia ka­
walerów maltańskich, inni utworzenia oddziałów ochotni­
ków ze wszystkich narodów katolickich. Papież i kardy­
nałowie zarzuceni byli przedstawieniami. Owóż skończyło 
się na tem, że ogłoszono nowe zaciągi w kraju własnym. 
Wojsko papiezkie, sprawione na sposób francuzki, składać 
sie będzie na przyszłość z trzech półków piechoty (z tych 
jeden  gwardyi), każdy po trzy bataliony o ośmiu kom­
paniach, z jednego batalionu strzelców na wzór chasseurs 
de V incennes, z pólku kawaleryi o czterech szwadronach 
(jeden gwardyi), z pólku artyleryi o 5 baferyach pieszych 
i 3 konnych , z oddziału inżynieryi, z czterech kompanii 
w ete ranów  i jednej inwalidów, w końcu z welitów siły 
ruchomćj na miejsce dawnych karabinierów. Że wielki 
tam brak oficerów zdolnych, być może, iż pewna liczba 
oficerów cudzoziemskich przyjęta zostanie.

Czyli wszystkie usiłowania papieża i jego pomocni­
ków podołają  ciężkim okolicznościom, czy uda im się 
trw ałe  urządzenia zaprow adzić? Oto niepokojące pytanie, 
k tó re  sobie zadają  w szyscy ludzie przejęci synowskićm 
dla Rzymu uczuciem. Bez pcssymizmu i najspokojniej 
rzeczy  biorąc, tak mało widać we Włoszech prawdziwych 
punktów oparcia , taki tam brak  wiary i silnych zasad 
w  klasach wyższych, oświeceńszych, społeczeństwo do 
tego stopnia jes t  rozdarte na namiętne ostateczności, że

(1) Próżno tłómaczył się w dziennikach jenerał Latour. 
Jest faktem, że nie usłuchał rozkazów papiezkich w (Bononii.
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jeś l i  po ludzku s ą d z i ć  b ę d z iem y ,  tylko katastrofy p rze w i­
d y w a ć  można ( i ) .  Nie d o ś ć  na tcm, pokój i pom yślność  W ło ch  
z a leż ą  od w ie lk iej l i c zb y  o ko liczn ośc i z e w n ętrzn y ch .  K a ż ­
da a g ita c y a  p a ryzka  odbija s ię  e c h e m  w  R z y m ie ;  dziś  
spraw'y francuzkie  s ą  p r zew a żn ie  sp lątane z w łosk iem i.  
Sami p is zą c  o W ł o s z e c h ,  c iąg le  m u s ie l i śm y  s ię  o d w o ły ­
w a ć  do d y sk u sy i  izb i działań r z ą d o w y c h  w e  F rancji .  
Któż zd o ła  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z tej strony  o b r a c h o w a ć ?

N asza  u fność  i nasza nadzieja s p o c z y w a  g łó w n ie  na o so ­
bie papieża. Dzisiaj p r z e d e w sz y s tk ie m  trzeba ś w ię t y c h  k o ­
śc io ło w i .  N a jm ęd rszy  polityk nie u ch ron iłb y  s ię  od z a ­
w rotu  g ł o w y  na w idok  tylu gro źn ych  p o ja w ó w ,  je d y n ie  
ludzie prostotą i c z y s to śc ią  zam iaru , w  o g ó le  ś w ię to śc ią  
si ln i ,  natchnień  b oż y c h  p ilnujący , z a w s z e  spokojni o na­
s t ę p s tw a  skoro  czują  w  so b ie  św ia d e c t w o  d o b r e g o  su m ie ­
n ia ,  p rze jd ą  b e z p ie c z n ie  nad b rzeg ie m  otw arty ch  p r ze ­
paści. P o s ta ć  P iusa IX z a w s z e  dla nas św ię to śc ią  jaśniała  
(2). W nim ja w n ie  w id z ie l iśm y  p o łą c z o n ą  n iez ło m n ą  s i łę

(1) D arm o szuk ać  w e  W ło szech  zd ań  um ia rko w an ych ,  opinii 
poli tycznych pośrednich .  F rancuz i podjęli dużo  t ru d ó w , żeby 
s tronnic tw o um ia rko w an e  u tw orzy ć  a raczćj w y w o ła ć ,  w szys lso  
na  próżno. Jedyn i ludzie polityczni, k tórzy  w e  W ło szech  mają 
p ra w o  b rać  n a z w ę  u m ia rk ow any ch ,  rząd zą  dziś w  P iem oncie; 
a i ci sami k łam stw o  głośno  w y w ieszo n y m  znakom zadając,'  
zn iża ją  się do ś ro d k ó w  grubego  radykal izm u w  rzeczach  reli­
gijnych. Z d w ó ch  opinii ostatecznych, absolutyści wzmogli się 
w  znaczenie  z p o w o d u  sm u tn ych  d o św ia d czeń  d w ó c h  lat o- 
slalnich, w szakże  od czasu  ja k  A as try a  stała się p a ń s tw em  
konsty tucy jnem  nie m ają gdzie się oprzeć. Co najgorsza w  ta ­
kich epokach  jak  nasze  jes t  to, że je s t  dużo  obojętnych, pozo rem  
um ia rk ow an ia  po k ry w a jący ch  sam olubstw o.

(2) Ze sm utkiem w id z im y ,  że jak  w  całej E uropie  tak 
i u nas dużo się zn ow u  niechęci p rzec iw  Piusowi IX  ocknęło. 
Dzienniki polskie skw ap liw ie  po w ta rz a ją  fałsze rozs iew ane  
p rzez  n ieprzy jac ió ł  religii i pap iez tw a. W szystkie  n ikczemne 
baśnie  ra dy ka lny ch  pism pieinonckich, pow tó rzo ne  p rzez  P res- 
se  tudzież  p rzez  Nationala  w  P a r y ż u , p rzez  Independence  
beige lub przez p ro tes tanck ie  gazety niemieckie, ł a tw y  u nas 
p rzy tu łek  znajdą. Nie dziw im y się, że ludzie w y c h o w an i  pod  
w p ły w e m  najdzikszych  p rze sąd ó w , w ś ró d  atmosfery p rzes ią ­
kniętej n ienaw isc iam i protestanckiemi lub a teuszowskiem i, nie
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w iary  z tym  ła g o d n y m  ro z są d k ie m ,  co  w sp ra w a c h  św ia ta  
unika w y łąc zn y c h  p o c iąg ó w  i z tą  sum ienną  gorliwością, 
co  rów n ie  je s t  d a lek ą  od b łahe j  ła twości do  ustąpicń , 
j a k  od w y g o d n e g o  dla s ta rych  naw yknień  pobłażania.

Nie doznajem y o b a w y ,  ż e b y  papież  po tęp ił  rzeczy  
dla nas  drogie  i s z a c o w n e ,  ideę wolności lub ideę  n ie­
pod leg łośc i  n a r o d o w e j ,  a bliżej je szc ze  n iepodlegości w ło­
ski ćj. Pap ież  je s t  W łochem  i jeśli ja k o  nas tępca  apos to ­
łó w  cały św ia t w miłości swojej obe jm u je ,  ja k o  cz łowiek 
czuje g o r ę ts z e  s e rc e  dla ojczyzny. W szakże  do najle­
p sz y ch  celów  rozm aite ,  z łe i d o b r e ,  p ro w a d z ą  kierunki. 
Niechże przyjacie le  wolności i palryoci w ło sc y  nie stawiają 
tak kwestyi,  żeby  trze b a  by ło  w y b ie ra ć  m iędzy  wielkiemi 
doczesnem i sp raw am i a re lig ią ; b oć  o czyw is ta ,  że w t a ­
kim razie pap ieżow i w y ra źn y  i św ię ty  ob o w iąz ek  s tanąć  
po s tron ie  k rzy ż a  nakazuje. W e  W ło sze ch  i u nas, za ­
w sze  należy pam ię tać ,  że kośc iół j e s t  w ie c z n y ,  że go nie- 
wolno b rać  za narzędz ie  i że nie on p o trze b u je  się  g o ­
dzić z ludzkiemi sp raw am i i sys tem atam i,  ale że te sobie 
je g o  b łogos ław ieńs tw  szukać  pow inny . W ło ch y  nie m ają  
konieczności w y rz ek a ć  się żadnego  ze  sw o ich  sz lachetnych

mogą się o trząść  z naw y kn ień  i u p rz e d z e ń ;  w szak że  mamy 
p ra w o  w ym agać ,  żeby  skrupulatniej fakta sp raw dza l i  i rozm yśl 
n ie  czy  nierozmyślnie  p o w tó rz o n e  o szczers tw a ,  skwapliwiej 
odw oływ ali .  Nie chodzi o zamknięcie oczu na p ra w d ę ,  o 
milczenie lub  poklask w  obec  złych czynów , ale o p rzekona­
nie się czy  w’ ogóle złe czyny zosta ły  popełn ione .  Jestże to 
za wiele żądać, ż eb y  w  kraju katolickim oceniano w e d le  s p r a ­
w ied liw ośc i i ro z sąd ku  postępki g łow y  kościo ła?

Jakich be zw s ty d n y ch  po tw arzy  po zw ala ją  sobie pisma 
zagraniczne, św ieży  nas p rzy k ład  p rzekona.  Nie d aw n o  roz­
głoszono, że je s t  w  p aństw ie  pap iezk iem  12000 uw ięzionych 
za p rze s tę p s tw a  polityczne i że wielkie ch o ro by  w p rzepe łn io ­
nych więzieniach panują .  Z u rzęd ow eg o  spros tow an ia  d ow ia ­
d u jem y  się nap rzód ,  że nie  g rasu ją  ż ad n e  ch o ro b y  w w ię ­
zieniach, pow tó re ,  że w szystk ich  razem  w ięźn ió w  skazanych  
lub p od  sądem  będący ch ,  nie ma w  p ań s tw ie  rzy m sk iem  jak  
1 0 8 2 5 ,  a z tych tylko 100 skazanych  lub pod sąd em  za po li­
tyczne w ykroczen ia .  W arto  zrobić p o ró w n an ie  z inoemi 
krajami.
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uniesień; tylko jak  dla nas  tak  i dla n ich ,  po za d rogam i 
katolickiemi zbaw ien ie  nie istnieje. Zaczem  kościół,  k tó ry  
im n igdy  ciężkiej a l te rna tyw y  doczesne j nie postawi, u św ię­
ci n iezaw odnie  i wzmocni w szystk ie ich uczucia i myśli 
patryo tyczne .

K ończąc widzim y je szc ze  p o trze b ę  p o w ie d z ie ć , że 
jeśli z jednój s t rony  w yznajem y n ieogran iczoną w ierność  
dla kościoła  kato lick iego  i dla je g o  widom ej g ło w y ,  z 
drugiej wiele od d o cz esn y ch  rzą d ó w  papiezkich  w y m a ­
gam y. Nigdzie nie należy oczek iw ać  więcej pośw ięcen ia  
dla k ra ju ,  cz y s ty c h  za m ia ró w ,  spokoju ,  wyrozumiałości,  
ś ro d k ó w  sz lache tnych ,  nigdzie wolność czyściej i silniej 
kw itnąć ,  wyraźniejszem i b ło g o s ław ień s tw am i,  d o h k a ln ie j -  
szą  pom yślnością  d a rz y ć  ludzi nie powinna. W szakże  pa­
pieże i ich ministrowie s ą  istotami u łom nem i,  do b łędów , 
do o m y łe k  sk łonnem i,  dla tego n ie ra z ,  choć  n iezawodnie 
rzadzie j jak  w innych  k ra ja ch ,  z łych  lub n iedba łych  r z ą d ­
ców  m iędzy  niemi widziano. W  o b e c  tego rodza ju  nie­
do s ta tk ó w ,  kato licy  zachow ują  ca łą  n iepodleg łość  i ca łą  
śm iałość  zdania. N iewolno im zapom inać  synow skiego  
uszanow ania  do jak iego  każdy  p a p ie ż ,  ojciec w spólny, 
p ra w o  pos iada ,  a le nie m ają  żadnego  obow iązku  zam ykać  
oczu na  rze c z y w is to ść ,  za k ry w a ć  p r a w d ę ,  fa łszyw ie w y ­
k ła d ać  c z y n y ,  albo też na b łę d n e  dzieła  przyzw alać .

Dzięki Bogu, dziś na stolicy apostolskiej siedzi cz ło ­
wiek, k tóry z na jenerg iczn ie jszą ,  z najwspatiiałotnyślniejszą 
gorliw ością  krzą ta  się około dobra  swoich p o ddanych .  
C a ły  świat p ie rw sze  je g o  p rac e  uwielbieniem mu o d p ła ­
c i ł ,  ca ły  św ia t w róci  mu uwielbienie skoro  o p ad n ą  na 
dó ł cz a rn e  w yz iew y  nam iętności co dla wielu ludzi p ra w d ę  
zak ryw a ją .  W  lej chwili Pius IX rob i wiele, bo rob i w szy ­
stko co  rob ić  można. Taki w y ro k  zapisze  h is lo rya ,  g ł ę ­
boko  o tern je s te śm y  przekonani.

W ś ró d  tylu i takich  ciężkich d o św iadczeń ,  papież 
po łoży ł  w ielką nadzie ję  w opiece Matki N ajśw iętszej;  s ły ­
chać,  że  zam ierza  M aryą dziew icę  szczególniej uczcić na 
z iem i,  p rzekonan ie  o jej n iepokalanem  poczęc iu  do  w y­
sokości dogm atu  podnosząc .  Ufajmy, że doczekam y  się
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w t e d y ,  za p rz yc zy n ą  rodzicielki  Zbawic iel a ,  b ło gos ła ­
wieństw,  jakie j e d e n  ze świę tych ,  go rl iwy pop ie racz  n a ­
boże ńs twa  do n iepokalanego  pocz ęc ia ,  na e p o k ę  uznania 
tej t a j emnicy  zapowiedz ia ł .  Już t eraz  ca ły  świat  katolicki 
brzmi  odg łos em  c u d o w n y c h  w y d a r z e ń ,  k tó r e  wia rę  ludu 
po dn o sz ą  i l iczne nawró ce n ia  po w odu ją  (1). Marya ku zie­
mi li tościwie s p o g l ą d a , b ł a ga j m y ją ,  żeby  się do br ze  działo 
na  świecie.

Nadchodzi  por a  u ro cz ys t ych  we  wszys tk ich  świąty­
niach katolickich m od łó w  za kościół.  K ar dy n a ł  Orioli og ło ­
si ł  w dniu 2 L ipca,  po w sze chn y  p ię tnas todn iowy do  końca 
roku  jubi leusz ( epokę  j e g o  w p o je d yń cz y ch  d y e c e z y a c h  
biskupi wyznaczą) .  Czyliż g o r ą c e  p r oź by  ca łego  katoli­
ckiego świata  nie uproszą  u Pana  Boga swobodn ie j szych  
dni dla kościoła  i szczegó lnych ła sk  dla Ojca Świę tego  
nie o t r z y m a ją ?

(1) Mówimy tu o znajomym pow szechnie cudzie jaki się  
ciągle w  Rimini staje. W mieście tern wzrok Maiki Boskiej 
na obrazie w  ołtarzu (obraz ten jest kopią mniej sławnego i 
niestarego oryginału) ożywia się nadziemskim wyrazem, ile ra­
zy kto się za kościół modli. O praw dzie  tego spostrzeżenia  
zaświadcza biskup z Rimini w sw oim  liście pasterskim i w  ko- 
respondencyi do dziennika A rm o n ia , zaśw iadcza także n ie­
zmierna liczba osób miejscowych, tudzież wielu Francuzów i 
Austryaków, którzy tain na odg łos  w ypadku pospieszyli. Pa­
pież nakazał śledztwo urzędow e.



W iadomości bieżące.

Piśmiennictwo.

Felicyta cny li M ęczennicy Karlagińscy. D ram at to 5ciu  
alctacli p r ze z  Antoniego E dw arda Odyńca. W ilno 1849.

Kiedy Kornel odczytał u pani de Rambouillet swoję tra- 
gedyą Polyeucte, zebrane zgromadzenie znawców, przyklasku­
jąc  pojedynczym ustępom jednomyślnie się zgodziło na to, 
iż męczeństwo świętych chrześciańskich nie może być przed­
miotem sztuki dramatycznej. Wysłano naw et poetę Voiture, 
aby go odwiódł od zamiaru wystawiania tej tragedyi na sce­
nie. Kornel nie usłuchał ,  a skutek okazał,  iż nie on ,  lecz 
jego krytycy się mylili. Tak jednak w e Francyi było to rze­
czą n o w ą ,  że autor uznał za potrzebę obszernie się ze swój 
śmiałości przed publicznością tłómaczyó, powołując się na 
Heinsiusa, Grotiusa i Buchanana, z których pierwszy rzez 
niewiniątek, drugi mękę Zbawiciela i historyą Józefa, trzeci 
śmierć św. Jana Chrzciciela i dzieje Jeftego, na scenę wedle 
najściślejszych prawideł ówczesnój sztuki ułożyli.

Od owego czasu martyrologia, przykłady cnót i stałości 
chrześciańskiej, stały się obłitóm źródłem dla scenicznych przed­
stawień. Sposobne ku temu pole było w  Hiszpanii i w e  \\ ło- 
szech, gdzie lud zawsze okazywał i dotąd okazuje najżywsze 
upodobanie w  dramatyzowanych powieściach z Pisma św. i 
z dziejów kościoła. W Anglii, pomimo purytanizmu i posę- 
pności wprowadzonój przez protestantyzm, jeszcze Filip Mas­
singer zmarły w  tym samym roku (1640), w  którym Poły-
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eucte był w ystaw ionym , wsław ił się swoją najcelniejszą tra­
gedy ą The Viryin M artyr. U tw ory tego rodzaju różne tam 
późniój przybierały kształty. Na końcu przeszłego wieku Han­
nah More niepoślednią zyskała wziętość swojemi Sacred D ra­
mas. W Niemczech więcej było poematów- chrześciańskich 
jak dramatów. We Francyi nawet pisarze nieprzychylni chry- 
styanizmowi, nieprzyjaciele wszelkiej religii, budowali sw e sztu­
ki na uczuciach i p rzekonan iach , z których się naigrawali. 
Dowodem lego Wolter. Cóż dopiero mówić o tej wielkiej licz­
bie dzieł, które praw dziwa pobożność natchnęła. Wzbie­
rała potęga wiary w nieskażonej części n a r o d u , wzmagała 
się i wzmaga twórczość pisarzów katolickich, odkąd bezbo­
żność do jawnej wystąpiła walki i poczęła wstrząsać posada­
mi społeczeństwa. Nic dziwnego. Im trudniejsze naslawały 
czasy ,  im cięższe niebezpieczeństwa, im większych poświę­
ceń i śmielszych świadectw praw da wymagała, tem silniejszą 
musiała być pochopność do przypominania przykładów nad­
ludzkiej wytrwałości.  I oto w  samym zamęcie boju, w  roku 
1850, występuje z pośród ludu poeta Reboul i przedstawia 
na jednej z scen paryzkich dramat osnuty na męczeństwie 
Vivii Perpelui (Le Marlyre de Vivia). U n a s ,  —  lubo w  ca­
łej literaturze żywo zawsze biły zdroje w ia r y , —  nie było 
dotąd dramatu o jakim tu inowa(l) . Zdawałoby się , iż p rzy­
najmniej takowy powstać by ł powinien razem z początkiem 
nieszczęść naszych. Lecz literatura spotkawszy na swej d ro ­
dze męczeństwo n aro d o w e,  pochwyciła je w yłącznie ,  w y­
niosła po za kresy ziemskie, ubrała w e wszystkie tęcze n a j ­
wznioślejszego ideału. Zrodził się liryzm. Na dram at ani 
czasu ani spokoju nie było. Z jednej strony przykłady boha­
terskiej cnoty i poświęcenia bez g ran ic , w zory  stałości oku­
pywanej sromotną śmiercią lub stogiem więzieniem, choćby 
naw et w  niczem nie ustępowały duchowi w iary ,  pokory i 
czystości pierwszych męczenników chrześciańskich, były za 
nadto św ieże ,  osoby i szczegóły za nadto nam znane, aby

(1) Rozumie się, że nie bierzem y pod uwagę daw nych dyalogów 
i m isteryów , zw łaszcza że one były pisane po największćj części w 
języku  łacińskim. Do najw cześniejszych tego rodzaju zabytków nale­
ż ą : D yaloy o Męce P ańskiej (1513), — D yaloy o ścięciu S. J a n a  
(1516), — D yaloy D om inikański (1545), Castus Joseph przez S zy- 
m onowicza Bendońskiego (1587). Pisano późniój dram ata o Tobiaszu, 
o Danielu, o naw róceniu Konstantyna Wgo, o Ś. Stanisławie biskupie, 
o Ś. Stanisławie Kostce. W szystko to jednak  nie odpow iada dzisiej­
szym w yobrażeniom  o dram acie. W ostatnich czasach- p. Kraszewski 
dał w Atheneum wyjątek z dram atu osnow anego na historyi s , Jana 
Nepomucena.
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dały się ująć w  karby regularnego dramatu. Mickiewicz w 3ciej 
części Dziadów zaledwie kilka scen z tego obfitego w ątku 
zdramatyzował. Utwór leż swój nazw ał poematem. Z d ru-  
giój znowu, —  zwrot do odległych c z a s ó w , zwrot do pier­
wotnych dziejów chrześciańskich zdaw ał się przedstawiać za 
dalekie, za obojętne obrazy dla gorączkowej niecierpliwości 
i rozjątrzenia duszy narodowej, która zajęta własnem u d r ę ­
czeniem, dojmowana do głębi widokiem coraz liczniejszych i 
k rw aw szych  ofiar, nie przypuszczała żadnych innych boleści, 
zasług i poświęceń do miary ze swojemi. Głębokiej wiary 
i uspokojenia, niemałej odwagi potrzebowałby był ten ,  kto- 
by jeszcze przed niewielą łaty śmiał był wystąpić w b re w  
tej skłonności prawie powszechnej. A jednak  przesilenie na­
stąpić musiało. Ból narodow y musiał się rozpogodzić, sprzej- 
rzystnieć pokorą i cierpliwością, wyrzec się popędów gwał­
towności i zemsty , być anielsko - czystym , by się stać ziem­
s k o -p o tęż n y m . I już też w  nim poczynamy się prostować, 
poczynamy kochać go, błogosławić m u ,  bo coraz wyraźniej­
sze świta w  nas przekonanie, że on nas wprost do Boga pro­
w adzi,  że nam da niechybne zw yc ięz tw o , nie to tylko, co 
się osiąga przez przypadkowe przełamanie sił obcej przemo­
cy potęgą nienawiści i pomsty lub rycerskim zapałem, ale 
to trwałe, już  na żaden szwank później nienarażalne zwycię­
ztwo, które na pokonaniu własnych ułomności zaprawione, 
rozbrajając w rogów  nawraca ich i zabiera z sobą w  pochód 
ku wyższym przeznaczeniom ludzkości. A gdzież szukać o- 
tuchy pokrzepienia w tój p racy ,  gdzież świetniejszych p rzy­
k ładów słodyczy obok cierpienia, pokory obok wielkości za­
miaru i pewności zw ycięz tw a, niezachwianego wytrwania 
w  pośród pokus,  w  pośród klęsk i zniechęceń, jeśli nie w  ży­
wotach i śmierci męczenników chrześciańskich? Przyszła więc 
doba ,  w  której przy coraz silniejszem uczuciu religijnem, li­
teratura nasza nie będzie już odrzucała podobnych p rzed­
miotów jako zbyt spow szedn ia łych , lub obcych duchowi na­
rodow em u i zadaniom obecnej chwili. Trzeba tylko było 
pierwszego kroku do przeparcia dawnćj obojętności i uprze­
dzeń , do zachęty w  nowym kierunku. Próba jednak przy 
szlachetnym zamiarze lecz niezręcznóm wykonaniu, mogła się 
nie udać i puścić w  odwlokę lak pomyślny dla naszego pi­
śmiennictwa wypadek. Podwójna przeto chwała należy się 
panu Odyńcowi, raz że się zdobył na odwmgę, drugi raz, że 
tak wzniosłem pojęciem i talentem w  wykonaniu z swego się 
wyw iązał zadania. Niezawodnie policzonem to mu będzie 
za daleko wyższy jeszcze zaszczyt, jak  to, że w  młodości 
swój należał do tego grona pisarzów, którzy przez zw rot ku 
rodzimym zasobom i natchnieniom dali hasło narodowi do

Przegląd Poznański. XI. — 26
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podźw iguien ia  się z n iem ocy i szukania  w sobie sam ym  ż y ­
w io łó w  potęgi i chw ały .

Zrzekam y się ła tw ej zaw sze ,  a w  o becnym  razie niepo- 
źytecznej p racy  ś ledzenia ,  o ile au to r  mógł z d aw nie jszych  
w z o ró w  korzystać. Ktoby j ą  chciał p od jąć ,  znajdzie bez tru ­
du szeroką  sp o so b n o ść  do u w ag  w  po rów nan iu  niniejszego 
d ram atu  z Po/yeuctem.  Baczyć atoli p rzed ew sz y s lk ie m  nn le -  
ży, że p o do b ieńs tw a  między  autoram i często pochodzą  nie 
z naś lad ow n ic tw a ,  lecz z. p okrew nośc i  przedm iotu . Pan O d y ­
niec w yznaje ,  iż w c z y ty w a ł  się w  szczegó ły  życia i śmierci 
Stej Perpetui. W p ro w a d z a  naw e t tę św ię tą  do sw eg o  d ra m a ­
tu. Przez d z iw n y  zbieg natchnień p ra w ie  jed n ocz eśn ie  pan 
Reboul, s ł a w n y  p iekarz  z Nismes, ogłasza sztukę z history i 
je j  m ęczeństw a .  2) Otóż g d y b y  b y ł  ostatni o kilka miesięcy

( i )  P r z y  u t w o r z e  p .  O d y ń c a  s z tu k a  p o e t y  f r a n c u z k ie g o  w y d a je  
s ię  d r o b n y m  o b r a z k i e m .  A k c y a  w  nie j j e s t  b a r d z o  p r o s t a  i k ró tk o .  
H i la r io n  p r z y b y w a  z R z y m u  o d  C e s a r z a  i w r ę c z a  L u c i l iu s o w i ,  r z ą d c y .  
C a r t a g i  a o jc u  V iv i i ,  e d y k t  c e s a r s k i  n a k a z u j ą c y  w y t ę p i e n i e  C h rz e ś c ia n .  
R o z m o w a  d w ó c l i  p r z y j a c ió ł  o z b y t k a c h  i z n i e w i e ś c i a l o ś c i  R z y m ian  j e s t  
d o b r z e  p o m y ś l a n ą  j a k o  w s t ę p  d o  o b r a z u  c h r z e ś c i a ń s k i e j  p r o s t o t y .  
W ie lk i  k a p ł a n  z a p o w i a d a  i g r z y s k a  n a  c z e ś ć  C ybel i ,  i g ł ó w n ą  r o l ę  w 
u r o c z y s t o ś c i  p r z e z n a c z a  Viv ii .  Ta  w y z n a je ,  żo j e s t  c h r z e ś e i a n k ą .  Oj­
c i e c  p o  w y c z e r p a n i u  w s z y s t k i c h  z a k l ę ć  b y  p o w r ó c i ł a  d o  d a w n e j  w i a ­
r y ,  w y r z u c a  jó j  n i e w d z i ę c z n o ś ć  i b r a k  m i ło ś c i  w z g l ę d e m  s ie b i e .  V i -  
v ia  o d p o w i a d a  :

D u s s ć - j e  e t r e  p a r  v o u s  c o n d a m n ć e  ó la m o r t ,
M a ć v r e  r e s t e r a i t  f e r m e e  ó t o u t e  p l a i n t e ,
V o u s  m ' ć t e s  , a p r ć s  D ieu ,  la c h o s e  la  p lu s  s a in t e ,
C a r  d e p u i s  q u e  c e  D ieu  s e n  e s t  r e n d u  v a i n q u e u r ,
L o  r e s p e c t  p a t e r n e l  a  g r a n d i  d a n s  n u n  c o  e u r .

O jc iec  p r z y p o m i n a  jó j  d z i e c i n n e  la ta  i p i e s z c z o t y ,  i d o  ł e z  j ą  w z r u ­
s z y w s z y ,  b i e r z e  to  r o z c z u l e n i e  z a  w y r z e c z e n i e  s ię  w i a r y  c h r z e ś c i a ń -  
sk ió j .  G d y b y  n ie  ta  p o m y ł k a ,  c a ł y  d r u g i  a k t  b y ł b y  z b y t e c z n y m .  J e s t  
w  n im  j e d n a k  p i ę k n a  s c e n a  m a tk i  z  s y n e m .  V iv ia  s k r a p i a j ą c  w o d ą  
c z o ł o  d z i e c i ę c i a  m ó w i :

R e ę o i s ,  a u  n o m  d u  C h r i s t  e t  d e  m a  p r o p r e  m a in ,
D e  m o n  n o u v e l  a m o u r  u n  g a g e  s o u v e r a i n .
J e  v e r s e  s u r  t o n  f r o n t  1 o n d e  q u i  r e g ć n ó r e  *
J e  t e n f a n t e  a u  S e i g n e u r  e t  s u i s  d e u x  fo ix  ta  m ó r c .
T u  m o  d e v a i s  l e j o u r ,  m a is  u n  j o u r  l im i t ć ,
E t  j e  c h a n g e  ta  v ie  e n  i m m o r t a l i t e .

A k t  t r z e c i  p r z e d s t a w i a  a m f i t e a t r  i p o c z y n a  s ię  o d  s c e n y  w ł a ś c i w ­
sze j  S z e k s p i r o w i  j a k  f r a n c u z k i e m u  p o e c i e .  D w ó c h  p r z e ł o ż o n y  ch  c y r k u  
w z a j e m n i e  w y n u r z a  s o b i e  r a d o ś ć ,  ż e  z w i ę k s z o n e  p r z e ś l a d o w a n i e  c h r z e -  
ś c t a n  p o m n a ż a  ic h  d o c h ó d .  Z b l iż a  s ię  d o  n i c h  t r z e c i ,  p i j a n y .  Z d a j s



—  2 0 3  —

w p r z ó d  swą pracę w y d a ł ,  nie  o m ieszk a n o b y  p o m ó w ić  pana  
O dyń ca  o p o m y s ł  z drugiej ręki, o p r z y sw o je n ie  so b ie  o b c e ­
go natchnienia, z w ła sz c z a ,  ż e  niektóre po łożen ia  a n a w e t  
w ie r s z e  uderzają  bliskióm p o d o b ie ń s tw em .  My w  k ażdym  ta­
k o w y m  przypadku w o l im y  u p a try w a ć  d o w ó d ,  że  ile razy  no­
w a  m yśl  w s c h o d z i ,  lub d a w n a  ma w y jś ć  z zaniedbania  i p o ­
niewierki ,  to parc ie  jej z w y s o k a  w y w o łu j e  j e d n o c z e śn ie  te 
sam o z jaw iska  i ś w ia d e c t w a  na najodleg lejszych stan ow isk ach ,  
i to je s t  w ła ś n ie  znam ieniem  jej p o w sz ec h n o śc i  i potrzeby  
czasu. W  tym w z g lę d z ie  zb ieg  i p o d o b ie ń s tw o ,  o którem

m u  s ię ,  ż e  j e s t  n a  s t a t k u  m i o t a n y m  b a ł w a n a m i  i p o d  tą  p r z e n o ś n i ą  
s t a n  R z y m u  o p is u je .  O p o w ie d z i a w s z y  j a k  c ią g iy  s p i s e k  c z y h a  n a  ż y ­
cie  C ez a ra ,  tak  k o ń c z y  s w ą  p r z e m o w ę  :

G ró c e  a u x  id e s  d e  M ars,  on  s ’im a g in e  a  R o m e ,
T u e r  la s e r v i t u d e  e n  ć g o r g e a n t  u n  h o m m e .

H e la s !  la s e r v i t u d e  e s t  a u  c o e u r  d e s  R e m a in s ,  
li s  c h a n g e n t  d e  t y r a n s  e t  n o n  p a s  do  d e s t i n s .
P r o n e u r s  d u  t e m p s  p a ss e ,  e n g e a n e e  t r a c a s s i e r e ,
I n d o l e n t s  c h e v a l i e r s  q u i n ’a l l e z  q u 'e n  l i t ie re ,
Q ui  v o u s  s e n t e z  b l e s s e s  p a r  le p l i  d ’u n e  f l e u r ;
La l i b e r i e  p o u r  v o u s  a u r a i t  t r o p  d e  d o u l e u r .

S t r a ż  p r z y p r o w a d z a  Vivią , k t ó r ą  n i c  w z r u s z y ć  n ic  tn o ż e ,  an i  g r o ź ­
b y  a r c y - k a p t a n a ,  an i  r a d y  H i la r io n a ,  an i  b ł a g a n ia  o jca  ż e b r z ą c e g o  u niój 
l i to śc i  n a d  s w y m  s t a r y m  w i e k i e m  i n a d  m l o d e m i  la ty  d z i e c i ę c i a  k t ó r e
u je j  s t ó p  s k ła d a .  S c e n a  la  j e s t  n a jg łó w n ie j s z ą  w  d r a m a c i e .  Z o d p o ­
w ie d z i  m ę c z e n n i c z k i  z a k r e s  t e g o  p r z y p i s k u  n a s t ę p u j ą c e  ty lk o  w ie r s z e  
p r z y t o c z y ć  n a m  p o z w a la .

Du V e r b e  r e d e m p l e u r  i’a v c n i r  s e  f e c o n d e ,
La  v a g u e  q u i  m ' e m p o r t e  e m p o r l e  a u s s i  le  m o n d e .

D u t r o u p e a u  d e s  h u m a in s ,  ó p a s t e u r  s a n s  e n t r a i i l e s ,
M o r t !  —  tu  s u b i s  en f in  t e s  p r o p r e s  f u n e r a i l l e s .

A n e a n t i s s e z  v o u s ,  h o r r i b l e s  s ac r i f ic es  
O ń  t o u t  s e in  m a t e r n e l  a p p o r t e  s e s  p r e m i c e s  
Q u e  S a t u r n e  r e ę o i t  d a n s  s e s  b r a s  en f iam m ó s !
I r i fo r tu n e s  e n fa n t s  p a r  le s  f e u x  c o n s u m e s ,
V o u s  no  t o m b e r e z  p lu s  a u x  m a in s  d u  v i c t im a i r c  ;
Le  D ieu  p o u r  q u i  j e  m e u r s  a  r e c r e e  la m e re .

V iv ia  w y b i e g a  d o  a r e n y .  W  o s t a t n i e j  s c e n i e  s t r a ż  p r z y n o s i  j e j  
s k r w a w i o n e  cia ło .  L u c i l iu s  ro z p a c z a .  S k ła d a  d z ie c ię  n a  c ie le  m a tk i .  
P o  c h w i l i  s p o s t r z e g a j ą  p r z y t o m n i ,  ż e  d z ie c ię  u m a r ł o  i p r z y p o m i n a j ą  
s o b ie ,  że  m a tk a  p o  c h r z c i e  m u  p r z e p o w i e d z i a ł a ,  iż g o  z s o b ą  z a b i e r z e .  
Na t e n  n o w y  d o w ó d  w s z e c h m o c n o ś c i  B oga  c h r z ę ś c i  an ,  L u c i l iu s  n a w r a ­
ca  s ię  i g ło ś n o  w y z n a je  s ię  c h r z e ś c i a n i n e m .
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m ow a, jes t  p e łoem  pociechy i w ażności.  O prócz  w ię c  kilku 
k oń co w y ch  uw ag, nie myślimy szczegółow ej p r z e d s ię b ra ć  k r y ­
tyki. Damy natom ias t p ros ty  lecz o b sze rn y  w y k ła d  sztuki p a ­
n a  O dyńca .

Rzecz dzieje się w Kartaginie na po czą tku  trzeciego w ie­
ku, w  chwili w stąp ien ia  na  tron cesa rzów  Gety i Karakalli. Do 
O lym piusza  P riska  prokonsu la  Afryki, p r z y b y w a  z Rzymu 
przyjaciel jego a p refek t Kartagi A sper,  k tóry  mu donosi, że 
po  śmierci S e w e ra  zasiedli na  tronie dw a j  jego  synowie. Ge­
ts, p om nąc  na d a w n e  zasługi O lympiusza i w s p ó ln ą  w ojnę  
n ad  Tygrem, przychy lnym  mu jest,  lecz Karakaila, poduszcza- 
n y  p rzez  Vulpiska, zaciętego w ro g a  Olympiusza, podżegany  
ró w n ie  p rzez  m śc iw ą  pamięć, że on  b y ł  św iadk iem , gdy  raz 
z d rad n ie  z ty łu  podniós ł  żelazo na ojca, jak  p rzez  p o d e j r z e ­
nie, iż silny miłością lu d ó w  Afryki może cezarskiej z ap rag n ąć  
p u rp u ry ,  gotuje m u  zgubę i tylko sposobne j  ku  tem u oczeku­
je  po ry .  W id ząc  p rzy jaźń  i o baw ia jąc  się o po ru  G e ty ,  na 
teraz o ska rży ł  p rokonsu la  w  senacie  tylko o opieszałość 
w  s łużb ie  i o zb y tec zną  łag od no ść  dla chrześcian. W yd any m  
w ięc  został edykt, m ocą  którego Olympiusz ma b yć  upomnion, 
b y  o d tąd  su row ie j  postępow ał .  Vulpisk w y b ra n y  na posła, 
w iez ie  ów  edy k t  i lada chwila stanie w  K artadze .  A sper  
d o d a je :

Jakiej  n a lu ry  
Inne  ro z k a z y  m ieć  m o ż e  tajemnie,
P rz y sz ło ś ć  okaże .  Lecz nie czas d arem nie  
Łudz ić  się , chwila jes t  naglą i g roźną .
D rżałem , ażeb y m  nie p rz y b y ł  za  późno.
S am  s try j  twój,  co mię  o w szys tk ićm  ostrzega ł ,
T hrasea  P r isk u s  o pośp ie ch  nalegał .
P rz e z  w p ły w  i jego  w spom ożen ie  szczere ,
W  Ostii l ekką  nają łem  galerę,
I ledw o  w czoraj  p rz y  libijskim b rzegu ,
S o k o lo -s k rz y d la  spo c zę ła  po  biegu,
Gdy ju ż  na k r a ń c a c h  h o ry z o n tu  fali,
W p ra w n i  m ajtkowie  m asz tów  d os trzega l i  
N aw y  rząd o w e j ,  co w ślad  za  m n ą  niosła 
Twojego wroga,  a C ezarów  posła.

A sper  p rzyp om in a  przyjacielowi, że czas jes t  drogi. T rze ­
ba albo czekając  na szczęśliwą porę ,  uledz i w dziać maskę 
po ko ry ,  albo też g rom  uprzedz ić  grom em. Niebo Romy zmie­
nia się co chwila. Go miał by ć  p iorun, może być w sc h ó d  
słońca . Na to w chodzi a r c y -k a p ła n  i oznajmia, że  dziś , jako 
w  rocznicę zdobycia  K artagi,  ju ż  b łagalne  pienia brzmią
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w  św ią t y n i  Feba, już  w ie sz cz b a  zaczę ła  i zgrom adzeni c z e ­
kają tylko na przy by c ie  prokonsula , b y  s lu g łó w  upadł na c z e ś ć  
R o m y  i C ezarów.

A s  p e r .  I p e w n o  u j r z y m  p r z y  o f i e r z e  
C u d n ą  k a p ł a n k ę  D y a n n y .

O l y m p i u s z .  A s p e r z e l
K o c h a m  j ą  I —  i s k r a  s la l a  s i ę  p ło m ie n i e m .
Co b y ł o  ż ą d z ą  — j e s t  c zc ią ,  u w ie lb i e n i e m .
O na  b y ć  m u s i  m o j ą  —  a le  ż o n ą .

S cen a  2ga  przed s ta w ia  krużganek św ią ty n i  Feba. Chóry  
p o d n o s z ą  pienia  na  c z e ś ć  Rom y.

W s z y s t k o  -  ż y w i ą c y ,
W s z y s lk o  -  w id z ą c y ,
W s z y s t k i m  ś w i e c ą c y ,
A po l lo  I F c b ie l  
J a k  t y  n a  N ie b ie ,
Na z ie m i  K o m a :
W s z y s t k o  -  ś w i a d o m a  
W s z y s t k o  w id z ą c a ,
O k i e m  t w ć m  s ło ń c a ,
Z k o ń c a  d o  k o ń c a  
P r z e n i k a  g l o b .
G d z ie ż  j e s t  tak  s t r o m a ,
G dz ie  tak  w y s o k a  
G ó ra ,  o p o k a ?
G d z ie  t ak  g ł ę b o k a  
P r z e p a ś ć  p o d z i e m n a  ?
G dz ie  t a k a  c i e m n a  
P u s z c z a  lu b  p r ó ż n y  
S te p  t a k  b e z d r o ż n y ,
By  w  n i c h  w r ó g  R o m y  
M ógł n i e w i d o m y ,
Ujść p r z e d  j ć j  g r o m y  
I z a t r z e ć  ś l a d y  s w y c h  s t ó p ?

N a jd a l s z y  z ie m i  w y d a  go  k ra n ie c ,
Z g łę b i  o d e p c h n i e  s w e j  f a la ;

Aż w r ó g ,  b u n t o w n i k ,  z b i e g  czy  w y g n a n i e c ,
P o d z ie l i  lo s  A n n ib a la .

O lym piusz biorąc te w y r a zy  za w y ro czn ię ,  m ięsza  się i 
chórom  zam ilknąć rozkazuje. Kapłani poglądając  z boku ró ­
żnie  t łóm aczą  so b ie  (en rozkaz. Jeden p o w ia d a ,  że  pro k o n -  
sul się  zżym a, bo  je s t  skrytym  chrześc ian inem . Drugi, że  mu  
tęskno do  ó cz  Felicyty,  i że  dla tego p r z e r w a ł  ś p ie w  choru,  
ż e b y  rychlej g łos  jćj u s ły s z y ć .  W łaśn ie  ojciec jej arcykapłan
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p o s ła ł  p o  nią. W y s ła n ie c  p o w ra c a  sp ie sz n o  i donosi ,  że  jej 
nie ma w  przybytku .  Tajny w c h ó d  p o d z ie m n y  stoi o tw orem ,  
a na z iem i stargany w ie n iec  i biała D y a n n y  za s ło na  i lutnia. 
P rzer a ż o n y  arcykapłan  o d z y w a  się  do  O lym piusza.

Sł u c h a j  R z y m i a n i n i e  !
S ł u c ha j !  w i e sz  co  m a m  mó wi ć .  Gad  i żmi ja,
Gd y  j e  z b y t  d e p c ą ,  m a  j a d  co  zabi ja.
M y ś m y  z de p t an i ,  l ecz  k r e w  co  w  n a s  p ł y n i e ,
W i e d z ,  ż c  d o j r z e w a  o g n i e m  t e g o  s ł o ń c a ,
K tó r e  w y r a d z a  l wy  i s k o r p i o n y .
D rż y j !  bój  s i ę  z e m s t y  m o j ć j  i t ys i ąca .
O d d a j  mi  d z i e c i ę  !

O łym piusz  o d p ych a  podejrzen ie .  W yznaje ,  ż e  kocha F e ­
licytę. Dziś miał w ła ś n ie  ojcu o d k ry ć  s w e  m y ś l i ,  ale złe  
w ie śc i  w s tr z y m a ły  go. O ne b y ł y  p o w o d e m  jego  smutku  
w  czas ie  obrzędu .  Lecz teraz n ie z w ło c z n ie  zamiar sw ó j  chce  
p r z y w ie ś ć  do  skutku. Poleca ojcu w z ią ć  straże i znaleźć  ją, 
a jeźli podziela jeg o  m iłość ,  dziś j e s z c z e  p o p ro w a d z i  ją  przed  
ołtarz H ym ena.  W  lem trą b y  dają znać, ż e  p r z y b y w a  p o s e ł  
R om y. W c h o d z i  Y u lp iskus i po p r z e m o w ie  nas tęp ujący  czyta  
edykt  C eza ró w  do  Olympiusza.-

„ D o s z ł y  d o  n a s  wieśc i ,
„ Ż e  p o w i e r z o n ą  ci w  Af r yc e  w ł a d z ę  
„ N i e d b a ł ą  d z i e r ż y s z  d ł o n i ą ,  — i w  K a r t a d z e  
„ S t o l i c y  t wo j e j ,  z n i e w i a d o m y c h  w z g l ę d ó w ,
„ D o p u s z c z a s z  s p r o ś n y c h ,  b e z b o ż n y c h  o b r z ę d ó w  

W i a r y  C h r z e ś c i a n :  b l u ź n i e r c ó w  i w r o g ó w  
„ N i e b a  i R o m y ;  za c o  p o m s t a  B o g ó w  
„ Ci ęż k i e mi  k l ę sk i  k a r z e  n a s z e  k r a j e .
„ W o j n y ,  p oż o g i ,  g łód ,  n i e u r o d z a j e ,
„ T ę p i ą  i ch l u d y  t c h e m  z a b ó j c z y m  m o r u .
„ S a m a  n a t u r a  ze  z w y k ł e g o  t o r u  
W y s z ł a  i dz i a ł a  w s p a k  l u dzk i e j  p o t r z e b i e  
„ Z ł o w r o g i e  z n a k i  g r o ż ą  w c i ą ż  na  n i e b i e ,
„ J a k b y  na  h a s ł o  m o r z u ,  co  s w e  p r ą d y  
„ W e z b r a w s z y ,  w p a d a  na m i e s z k a n e  l ądy ,
„ I  w s t r z ą s a  z i e mi ą ,  co  s a m a  ku n i e b u  
„ Z i o n i e  z w u l k a n ó w  o g n i a m i  E r e b u .
„ B o  w s z y s t k i e  B ó s t w a  z ł ą c z y ł y  s i ę  w sp u l y ,
„ W  z e m ś c i e  na  w s p ó l n e  s w e  n i o p r z y j a c i o l y ,
„ I  z i c h  to  n a t c hn i e ń ,  i m r ó w n y  n a  z i emi ,
„ C o  dz i ś  w  O l y m p i e  u c z t u j e  j u ż  z ni emi ,
„ S e p t i m u s  S e w e r ,  g r o m  p r a w a  s u r o w y  
„Zut l i ł  w  s w y c h  r ę k u  n a  p r z e s t ę p c ó w  g ł owy ,
„ B y  p r z e b ł a g a l i  B o g ó w  l ub  zginęl i .
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„ O l y m p i u s z u !  B i a d a ż  ci,  j e ż e l i  
. , D l ° ń  s i ę  t w a  l e n i ,  a  m y ś l  s i ę  o d w a ż a  

„ P r z e s ą d z a ć  w y r o k  B o g ó w  i C e s a r z a ,
„ C o  j a k  g r o m  Z e u s a ,  g d y  b i y s l  p r z e d  o c z y m a ,

„ Ś w i a t  g o  n i e  z w r ó c i ,  O l y m p  n i e  p o w s t r z y m a .
„ J e ź l i  s i ę  j e d n a k ,  j a k o  p r a g n i e m  s a m i ,

„ Z  p o z o r ó w  w i n y  o c z y ś c i s z  p r z e d  n a m i ,

„ T ą  r a z ą  j e s z c z e  r ą c z y m  ci ł a s k a w i e  
„ D a ć  c z a s  i p o l o  k u  d a l s z e j  p o p r a w i e .
„ P r z y t ć m  z w i a s t u j e m  A f r y c e  i ś w i a t u ,
„ Ż c  z  w o l i  n a s z ć j , z a  z g o d ą  s e n a t u ,
„ P a m i ę c i  O jc a  n a s z e g o  i P a n a ,
„ B o s k a  c z e ś ć  o d t ą d  m a  b y ć  o d d a w a n a ,
„ A  p o s ą g  j e g o  w  p i e r w s z y c h  B o g ó w  r z ę d z i e ,
„ N a  r ó w n i  z  M a r s e m  p o s t a w i o n y  b ę d z i e .

„ O l y m p i u s z u !  w o l a  p r z e t o  n a s z a ,

„ K t ó r ą  c i  K a j u s  V u l p i s k u s  o g ł a s z a ,

„ S ł u g a  n a s z  w i e r n y  i w i e l c e  n a m  m i ł y ,

„ J e s t  —  b y  s i ę  w  m i e ś c i e  K a r t a d z e  o d b y ł y  
„ Ś w i ę t e  i g r z y s k a ,  ś r ó d  k t ó r y c h  S e w e r a  

„ P o s ą g  n i e c h  p i e r w s z ą  B o s k ą  c z e ś ć  o d b i e r a .
„ T y  s a m ,  k a p ł a n i  i l u d  c a ł y  s p o ł e m ,
„ P a l c i e  k a d z i d ł a  i  b i j c i e  m u  c z o ł e m .
„ K t o  z a ś  d o n i e s i o n  b y ł b y  d o  u r z ę d u ,

„ J a k o  u c z e s t n i k  C h r z e ś c i a n  o b r z ę d u ,
„ T e n ,  p r ó c z  p a l e n i a  k a d z i d ł  i p o k ł o n u ,
„ W i n i e n  p o p r z y s i ą d z  u p o d n ó ż a  t r o n u  
„ C z e ś ć  n a s z y m  B o g o m  i n a m  p o s ł u s z e ń s t w o .
„ Ł a s k a  p o k o r n y m ,  ś m i e r ć  z a  p r z e c i w i e ń s t w o  I 

„ T y  s ą d ź  j a k i e g o  w a r t  k t o  b ę d z i e  l o s u :

„ P o ż a r c i a  z w i e r z ą t ,  n j i e c z a ,  a l b o  s t o s u .“

Lud przyjmuje te s łow a  okrzykami radości. Olympiusz 
uznaje w olę  Cezarów za św iętą ,  lecz w  każdym wyrazie  w i­
d ząc  poduszczane  przez Vulpiska podejrzenia, tlómaczy się
z sw eg o  postępowania w  obec ludu i oskarżyciela. Chciał on
lekkiern ważeniem  i obojętnością stłumić chrześcianizm, lecz  
gdy inaczej Cezarowie postanowili, ogłasza na dzień następny  
nakazane igrzyska ku czci Sew era, a kloby mu odm ówił hoł­
du jako Bogu, ten śmierć poniesie.

( D o  V u l p i s k a  z  i r o n i ą )
T y  b ę d z i e s z  z  n a m i : —  w y b ó r  m ą k  r o d z a j u  
T o b i e  z o s t a w i a m ,  w i e l k o m y ś l n y  K a j u !

Po odejściu Olympiusza i Vulpiska kapłani wyprawieni  
dla szukania Felicyty wracają z uw iadom ien iem , że"widziano
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j ą  jak  z jak ą ś  s ta rą  n iew ias tą  szia  sp iesznie  w  stronę  ow y ch  
pieczar,  gdzie chrześcianie  sw e  schadzki o d b y w a ją .  Nikt j e ­
d n a k  w  ich ś lady  iść nie śm ia ł ,  bo prokonsu l d o tąd  zaz w y ­
czaj nie chrześc ian  w innych , lecz ich oskarżycieli karał .  A rcy ­
kap łan  przysięga  pom s tę  chrześcianom . Z niew agę mu w y r z ą ­
dzoną obm yją  oni k rw ią  na ju trze jszy ch  igrzyskach. Rozka­
zuje w ięc  szukać  ich w szę d z ie .  Sam w y cho dz i  ze  s t ra żą  
p rz y  odgłos ie :  „Na śm ie rć  chrześcianie”, —  do  ow ych  jaskiń, 
ku k tórym miała się u d ać  Felicyta.

Akt II p rzed s taw ia  c iem n ą ,  sk lep ioną b u d o w ę ,  w  której 
chrześcianie  o d p ra w ia ją  sw ój ob rzą d e k .  D yakonow ie  i dy a -  
konisse  łam ią  chleb i ro z d a ją  obecnym . W ierni śp iew a ją  
h y m n :

Ojcze  nasz, S t w ó r c o ,  B o ż e  na n ie b ie !
S e r c  naszycl i  m i ło ść ,  us t  n a s z y c h  ś p ie w ,

Duch Ci nasz ,  Panie , ś w i ę c i  s a m  sieb ie ,
L ecz  T y  je  u c z y ń  g o d n e m i  Ciebie,

P r z e z  T w e  N a jś w ię t s z e  Ciało i Krew.
Ś w ia t  p o w s ta ł  na n a s ;  do T w e g o  ce lu  

I ść  g r o ź n y  j e g o  bron i  nam  g n iew .
W p o k o r z e  serc a ,  w  d u ch a  w e s e lu ,
Daj nam g o  znos ić ,  o !  Z baw ic ie lu l

P rzez  T w e  N a jś w ię t sz e  Ciało i K rew.
G dy  p ło m ie ń  bucha ,  g d y  m ie c z  s ię  s ro ż y ,

G dy  w ś c i e k ły  na nas  m iota  s ię  le w :
T y  s p r a w ,  o P a n ie !  n iec h  nas  n ie  t r w o ż y ,
Ty nas pokrzep iaj ,  Baranku Boży,

P r z e z  T w e  N a jś w ię t sz e  Cia ło  i K rew .

Po skończonej ofierze w sz y sc y  się rozchodzą .  Pozostaje  
tylko b iskup  S a tu r  z trzem a przedniejszem i w yznaw cam i.  Z tych 
D eodatus,  t r y b u n  legii afrykańskiej ,  p rz e d s ta w ia  S a tu row i ko­
n ieczność w ystąp ien ia  do  o rężne j  walki.  Dziś k u  tem u  sp o ­
s o b n a  pora. Rzym strac ił  c a łą  s w ą  m oc i chw ałę . W  ręk u  
n iezgodnych  sy n ó w  S e w e ra  o s łab ły  rządy  świata. Tysiące 
brac i ,  g o to w y ch  iść na  m ęczeń s tw o , chętniej je s z c z e  rzu c i  się 
w  bój, k tóry  im n iechybne  zw ycięz lw o  obiecuje. Czemuż 
w ięc  daiój z w łó czyć  objęcie potęgi ziemskiej w  imię P ana?  
N a to S a tu r  o d p o w ia d a :

O! D e o d a c ie !  t y b y ś  k r w ią  Chrystusa;
Chcia ł ty lk o  s p e ł n i ć  d z i e ło  k rw i  B r u t u s a ;
K rz yż  z r o b ić  g o d łe m  k r z y w d  r z y m s k ieg o  lud u ,
B y  s tar ł  f a ł s z y w e  Bogi  i of iary  
A c h r z t e m  o b m y t y  z e  sp o d le n ia  brud u ,
D a w n ą  s w ą  c n o tę  w z m ó g ł s z y  s iłą  w iary ,
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W pom oc rzym sk iem u  wziął  boskiego ducha,
I z m a r tw y c h w s ta ły  w  ch w a le  m ajes ta tu ,
Szedł z nów  p r z o d k o w a ć  i p a n o w a ć  świa tu,
A św ia t  go s iucha l  z czcią, j a k  dziś k lnąc  słucha.

O! D eodac ie l  w du sz y  twój Rzymianin 
Nazbyt żyw  jeszcze, ab y  o b o k  niego,
Jak w rzym sk ićm  p a ń s tw ie  no w y  chrześc ian in ,  
Mógł o ż y ć  w pełni życiem m is trza  sw ego.

Jako  d u c h  z cia łem  , tak w ęz ły  mocnemi,  
Se rce  cz łow ieka  do rodz inne j  ziemi 
Sam Bóg p rz y w ią z a ł ;  lecz ja k o  d u c h  w ciele,
Z p om ocą  ciała, wyższo, bo sk ie  cele  
P e łn ić  tu winien, ab y  z nim i ciało 
Na n ie śm ie r te ln e  życie  z m a r tw y c h w s ta ło  :
Tak chrześc ian in  w ojczyźnie  w ia o m ć j |
Nie s łu ż y ć  tylko jćj  chw ale  znikomćj,
Lub g rzesz nć j  p y s z e :  lecz całą s w ą  silą 
Czynić ma, Bogu by się s ta ła  milą.
A w jakich cnó t  j ą  chce  w idz ieć  ozdobie ,
Takie  ma n a p rz ó d  rozw i jać  sam w sobie . 
W onczas, jeżeli  Pan p rzy jm ie  te  chęci,
W pom oc  m u  zejdą  Aniołowie święci ,
S łow om  i czy n o m  jego, Boską władzą,
Nad ludźmi s i lę  Boskićj woli dadzą ,
Aż na  w z ó r  jego  s tan ie  n a ró d  cały 
W w ieńcu  t ryum fu  i cno t l iw ć j  chw ały .
Lub gdy  lud  je g o  zas łuży ł  na  k arę ,
Pan za  b łagalną  przyjm ie  go ofiarę,
I da  m u  porę ,  że  ja k o  Syn Boży,
Sam zań  sw ą  m ę k ę  a lbo  k re w  p o ł o ż y :
Lecz w k rw i  tej b ę d z ie  dla  je g o  p lemienia,
Moc oczyszczen ia  i m o c  o d rodzen ia .
Bo kto kraj  w Bogu ukochał ,  Bóg c u d e m  
Żyć będ z ie  p rz e z e ń  m iędzy  jeg o  ludem ;
Bóg, co na  sza lach  k a ry  i nag ro d y ,
Sam  ty lko  wznosi  i zn iża  narody .

Nie nam  w ięc  s k r a c a ć  sk ry te  d rog i  P ań sk ie ,  
Nie n a m  p rzy sp ie szy ć ,  co  sn a ć  o n  odw leka .  
Z b ró jm y  się ty lk o  w  c n o ty  chrześc iańsk ie ,
W  so b ie  i w  bliźnim Boga, a cz łow ieka  
Kochajmy w  B ogu:  i dzieł tćj  miłości 
Nie ską pm y,  k a ż d y  w ed le  ko la  sw ego  ;
Zb ie rze  j e  r ę k a  Jego  W szechm ocnośc i ,
1 z n ich  się z łoży  dzieło Łaski  Jego,

, Przegląd Poznański. XI. -  i 7
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Jeźli  więc w ierzysz ,  jako  i ja wierzę,
Ze k rz y ż  nad św ia tem  ma być w znies ion w Romie,
\v ie r z  tćż, źe kogo Pan  na to w y b ie rz e ,
Znak m u swój woli ob jaw i widomie.

b i s k u o a ^ N i n  ?,lo zo f  s z k ° l y  a le k s a n d r y js k ie j  p o p ie ra  n a u k ę
u s ta la  n r a w H  S!\ opf  a ole, P rz ez  s l o w °  b u d z i  s i ę ,  k r z e w i  i
z ići s v n d w  e '  » 1 P °,SZ,a p o lęg a  R o m >’? 0 t o - Ze kaź(Jv
c z ł o w i e k  ; ; l n a p rZ  d  SerCem P rav v d <? n a jw y ż s z ą  , j a k ą  c z ł o w i e k  b e z  b o sk ie g o  s ł o w a  p o j ą ć  m o że ,  to j e s t

P ra w d ę  o jczyzny —  lecz nie wiecznćj  w Niebie
P ra w d ę  sw o b o d y  —  lecz ty lko  dla siebie .
I z tych  z iarn  w z ro s ły  jej  i św ia ta  do la ;
P ańs tw o  je j  chw ały ,  i św ia ta  niewola.

I-ecz nasze  mylna ma łudzić  o tucha,
By m ocą  ciała zm ódz  c h o ć  złego d u c h a ?
Mistrz nasz, B óg-człow iek ,  sz e rz ąc  p r a w d ę  now ą,
Umarł tu  c iałem, lecz zos tawił  Słowo.
D uch  je g o  zes lan  na rodza j  cz łowieczy 
Wziął  k sz ta ł t  ogn istych  języków , nie m ieczy :
A lbow iem  s łow o, nie miecz, j e s t  o rę ż e m ,
Przez  k tó ry  p r a w d a  i my z nią zw yciężem

W  Słowie w ięc  n a p rz ó d  w ludzką myśl i se rce  
Idźm y s iew  p ra w d y  siać c h o ć  po iskierce,
A Pan wie p o rę ,  g d y  tchem  sw ego d u ch a  
I sk ry  te w ogień of iarny rozdmucha,
Aż świat, jak  Niebo, zajaśnieje  cały 
J e d n ą  św ia tłością ,  je d n e j  Bożćj chw ały .

i t i1- »a . i °  SatU!i Die. ,daJe , z u P e ł o e go p r z y z w o le n ia .  R 0Zum  
u d z k i  ł a t w o  się  d a  o b łą k a ć .  S z a ta n  w  nim  n a jc z ę śc ie j  za ­

k ł a d a  s w ą  p o tę g ę .  N ie ra z  w  s a m e  s ł o w a  C h ry s tu sa  m vśli  
s w ć j  p y c h y ,  z a m ia s t  b o sk ic h  w c ie la .  B łąd z i  p rz e to  ten  kto 
m n ie m a ,  ż e  u c z ą c  tego, co  s a m  w i e  i um ie ,  j u ż  s ta je  s ie  m i­
s t r z e m  p r a w d y .  W  s ło w ie  Z baw ic ie la  b y ł  c z y n  i c u d ra z e m  
I n a m  m e  ty ko  s ł ó w  p o t r z e b a  n a  w s p a r c i e  p r a w d y  n ie  t y t  
k o  c z y n u ,  ale  n a d to  , c u d u  łaski.  B ezp ieczn ió j  P L o  jest 
g d y  p r z e m y ś h w a m y  m e  j a k  w ie ś ć  d r u e ic h  lecz ; r  !  J ’ 
i ś ć  d o  B o g a ,  b o  w t e d y ,  k a ż d y  p r o s tu j ą c  w ł a s n e  s w e  ic S T  
m o ż e  d a c  b r a tu  w z o r  i r a d ę ,  i w s t r z y m a ć  g o  w  b ł e d z i e  m i -  
t o f a *  n i .  z ad  p , c h ,  w  p r z e s t r o d z e .  UsffjJifZ " d "

m iło ść "  t  w I? a,n s k ,m  ó 'T‘CZąC si<? z a kon ie ,  u c z ą  b liźnich  
W stv r f  r r ,pokory .   ̂ N a k o m e c  o d z y w a  s ię  m ło d z ien iec  K w in tus .

c z e n n i k ń w ’ i  l  i S™ ‘a!  ° zc ią  ‘ c llw a l3  ty s iąc a  m ę ­
c z e n n ik ó w ,  t a k  m a ł o  j e s t  ogn ia  w  k o śc ie le  K a r la g i ,  i ż e  j e g o
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członkow ie korzystając z pow olności prokonsula, trw onią czas 
na długich rozprawach lub na posługach w  kojeniu chorych 
i słabych pociesze. Chce w ięc  co najrychlej w  pośród Forum  
lub w śród św iątyń  w yzw ać Romę i jej bogów  do walki.

-Mnież to  m a  w s t r z y m a ć  w z g lą d ,  ż e  m o ż e  inn i  
Boją  s ię  c zy n ić ,  c o  c z y n i ć  p o w i n n i ?
M aż c u d z a  s ł a b o ś ć  b y ć  m ć j  s i ty  m ia r ą ,
L u b  d u c h  mój  s t y g n ą ć  c z y ją  z i m n ą  w i a r ą ?
D ość ,  g d y  im  z s ie b i e  d a m  w z ó r ,  w o b e c  N ie b a ,
J a k  w y z n a ć ,  c i e r p i e ć  i u m i e r a ć  t r z e b a .
W  k im  d u c h  m n ie  r ó , \ n y ,  za  m n ą  n a  m ę c z e ń s t w o !
Im  w ię c e j  o f ia r ,  tć rn  b l i ż s z e  z w y c i ę z t w o .

S a t u r .  S y n u  m ó j ,  s y n u !  o b y  s łó w  t w y c h  w n ieb io  
P a n  n ie  d o s ł y s z a ł !  i o b y ś  j e  z s i eb i e  
W y r z e k ł s z y ,  w  d u s z y  n a p r a w i ł  i c h  ź r o d ł o !
Bo s e r c e  t w o j e  w  p y c h ę  c ię  u w i o d ł o
Że k r e w  m ło d z ie ń c z a  w r e  o g n i e m  w  t w y c h  ż y ła c h
Z k ą d  ś m ie s z  t ak  u fa ć  w  d u c h a  t w e g o  s i lach ,
Że  g d y  k r e w  o w a  p o d  k a t o w s k i m  b i c z e m  
Na w p ó ł  w y p ł y n i e  p r z e d  s ę d z ió w  o b l i c z e m ,
Na w p ó ł  w  p o d z i e m n y c h  w y z i e w a c h  z a s ty g n ie :
Ze  c ię  d u c h  w o n c z a s  w z m o ż e  i p o d ź w ig n ie ,
D u ch ,  c o  w  n a j l ż e j s z ć j  p o k u s i e  i p r ó b ie ,
Jeź ł i  z n a  s ieb i e ,  nie  ufa s a m  w  s o b ie .
L u b  g d y  s ię  n a z b y t ,  j a k  J u d a s z  w y n a s z a ,
B a ć b y  s ię  w in ie n  u p a d k u  J u d a s z a ?

S y n u !  ty ś  je sz c z e  n ie  c i e r p i a ł ,  m e  b a d a ł  
T ych ,  co  c i e r p i e l i ;  — t y ś  m a r z y ł  i g a d a ł .
M ar ze n ie m  z w y c i e z t w  w z d ą ł  p y c h ę  o d w a g i ,
W  s ł o w a c h  p r z e c h w a ł k i  s t ł u m i ł  g lo s  r o z w a g i ;
I j u ż  b y ć  m ie n i s z  n i e z r ó w n a n e , n  m ę z t w e m ,
Nie c h c i eć ,  n ie  m i e r z y ć  s i ł  z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ;  
ł j u ż  s ię  t a r g a s z  w  s z a lo n y m  z ap a le ,
W y r w a ć  z r ą k  B oga  o p a t r z n o ś c i  sza lę ,
By w t r ą c a ć ,  d z i e ł e m  p ł o c h e g o  p o s p i e c h u ,
Brac i  d o  z g u b y ,  a w r o g ó w  d o  g r z e c h u .

Tak je s t ,  Bóg ż ą d a  o f i a r y  o d  ludz i .
Bo m u  za  w s z y s t k i e  ł a s k i  J e g o  d a r y ,
L u d z ie  n ie  m o g ą  d a ć  n ic  p r ó c z  o f ia ry .
Ale m ó j  s y n u ,  j a k  P r a w d a  i W ia r a ,
T a k  j e d n a  ty lk o  j e s t  ś w i ę t a  Ofiara ,
Ofia ra  B oska ;  — g d y  Mu w  nić j  d a j e m y ,
Co On m ie ć  p ra g n ie ,  n ie  co  m y  d a ć  c h c e m y ;
Co d u c h  s u m ie n iu  n a t c h n ie ,  n ie  k r e w  c ia łu .
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Ofiara z pow innośc i ,  a nie z szalu,
Ofiara z p os łuszeńs tw a ,  a nie  z p y c h y ............

G dy tak  S a tu r ,  s tróż nauki Chrystusow ej,  o św ieca  jej 
w y znaw có w ’ , w chodzi j e d e n  z chrześe ian  i donosi m u ,  że 
d w ie  jakieś n iew ias ty  p ra g n ą  z nim m ów ić  tajemnie. S a tu r  
p rzypom ina  sobie, iż miał s en  tej n o cy ,  w  którym zdało  mu 
się, iż na jego  w ezgłow ie  z sz ed ł  z gó ry  anio ł w  postaci dz ie­
w icy . W  jednój ręce  miała pochodnię,  w  drugiej palmę m ę­
czeńską .  W  obliczu jej p ozn a ł  p o g a n k ę ,  k tó r ą ,  nauczoną  
w  s łow ie ,  miał w k ró tce  p rz y w ie ś ć  do chrz tu  tajemnicy. Sta- 
r z e c  p rzecz u w a ,  iż może n iezad ługo  Bóg zechce d ośw iad czy ć  
jego mocy. Nie ufa sobie, lecz prosi o dda la jących  się uczniów , 
a b y  się za nim modlili. W chodzi Felicyta z Kryspiną. U pada 
na  kolana p rzed  S a tu rem  i błaga o przebaczenie ,  bo wie, że 
s ta jąc p rz e d  nim śm ierć  w iedzie  za sobą .  Uspokojona p rzez  
Satura ,  opow iada  mu p rzyg od y  sw ego  życia. W yznaje  miłość 
dla Olympiusza. Bóg zab ra ł  jej szczęście, ale teru j ą  w łaśn ie  
ocalił. O jciec nie potłum iał  w  niej ognia, ale ow szem  w znie­
ca ł  go. W czora j rozkazał jej znow u , aby  dziś ch ó r  w iodła 
p rzy  obrzędzie ,  k tórym  Kartago t ryu m f Rom y święci. Nie 
by ło  ra tu nk u  jeno w  ucieczce. Ucieczkę u ła tw iła  jćj K ry sp i­
na, niewolnica p ias tunka, k tóra  um iera jącą  jej matkę ochrzciła, 
a po tem  ją  sam ą  p ro w ad z iła  na  d rog ę  zbaw ien ia .  T eraz  już  
ze św ia tem  na  wieki z e rw a w s z y  Felicyta, b laga  o chrzes t  i o 
w y s ia n ie  w  tebajskie  p ustyn ie  lub libijskie p iask i,  gdzieby  
m ogła p rz y  K ryspinie  sp ęd z ić  resztę  żyw ota  na pokucie. 
Chrześcianie  w b iega ją  z uw iadom ien iem  o ju t rze jszych  igrzy­
skach i o zawziętości rzym skich  k a p ła n ó w ,  k tórzy  lud p rze ­
c iw  nim ją t rzą .  S a tu r  nakazuje  t rw a ć  i ufać w Bogu. Lecz 
nim śm ierć  przyjdzie ,  trzeba  może ostatnią w y p e łn ić  pow in ­
no ść  i p rzy jąć  p rzy tom ną  dziew icę  do  grona w iernych . Na­
s tęp u je  o b rząd ek  chrztu . C hór śp ie w a :

Jak  w twój dłoni ta g rom nica ,
W d u sz y  Iwojćj n iech p rzy św iec a  

Niebieskiemi wiara  b laski;
Niech jak  ona,  w s e rc u  pala  
Boża miłość, Boża chwała,

A nad  tobą  p ro m ie ń  Łaski.

Jak  miód w uśc iech, w duszy  twojćj 
Swą s łodyczą  n iech  cię poi

Słowo Pańskie , Mądrość  Pańska ;

Jak  on, z u s t  tw y c h  n iech  w yp ły w a  
Mowa s ło d k a  i p r a w d z iw a ,

1 po c iech a  chrześc iańska .
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W  n ie w in n o ś c i  jasnćj bie li ,
S e r c e m  c z y s t a  jak anie li ,

Idź po  z iem i  w  ś lad Baran ka;
By p r z ed  j e g o  tam ob l icz em ,
N iesk a lana  m o g ła  n ic zem

S ta n ą ć  D u s z a - C l i r z e ś c i a n k a .

S a tu r  po w ie rza  obie n iew ias ty  D eo da tow i,  ab y  je  u p ro ­
w a d z i ł  do  b iskupa S cy li ty ,  który  je  bezpiecznie  p rzy  sobie 
ukryje .  D eo d a lu s  n iechętnie odchodzi w  chwili* gdy  śm ierć  
i k a tu sze  g rożą  jego brac iom . S a tu r  go uspoka ja  m ów iąc ,  
że  s ługa  C hrystusów , jak  żo łn ierz  w ś ró d  w ojny , nie sam  w y ­
b iera  gdzie m u  wmlczyć trzeba. Innym  rad z i ,  by  się w  bez ­
pieczne miejsca chronili . K w in lus o b u rzon y  w y b ie g a , by  
p ie rw s z y  ponieść  m ęczeństw o. A rtax iusz  zapytu je  S a tu ra :  a 
ly  sam , o jcze?  S a tu r  o d po w iada :

Jam je s t  p as terz  trz od y ,
Mnie w i e ś ć ,  m n ie  d an o  bron ić  ją  od  s zk od y ,
Je ś l i ż  jój p iers ią  z a s ło n ić  nie m o g ę ,
N iech  c h o ć  k r w ią  m oją oz n a c zę  je j  d r ogę .

Chrześcianie zostają w szy scy  przy  sw y m  pasterzu . S ły ­
chać  zda ła  g ło sy :  Na śm ierć,  na  śm ie rć  chrześcianieI A rcy ­
k ap łan  w p a d a  na czele żołnierzy . Każe p rzy tom nych  im ać i 
p ro w a d z ić  dQ wdęzienia. C en lu ryon  Pomponiusz ściąga rękę  
na Satura .  Z p o ś ró d  chrześcian  w y s tęp u je  niewiasta  z dzie­
ckiem u łona i s taje między  cen lu ry o n em  a Sa lu rem . To żo­
na jego, Perp e tua .  Znaglony je j zaklęciem i w idok iem  dzie­
c k a ,  pomimo g ró źb  a r c y - k a p ł a n a , ods tępu je  z żołnierzami. 
K apłani k ręp u ją  Satura ,  lud w chodz i w io dąc  D eo d a ta ,  Feli­
cytę i K ryspinę. Po oddalen iu  się ludu, Felicyta w y zn a je  o j­
cu, że jes t  chrześcianką . A rc y -k a p ła n  pada  na ziemię. S a lu r  
niesie mu pomoc. P rz y w ró c iw szy  go do ż y c ia , odda je  się 
k ap ła n o m  m ó w iąc :  T eraz  ja m  znó w  w ięźn iem  w aszym .

Początek  aktu  III przenosi s c e n ę  do pa łacu  Olympiusza. 
A s p e r  z n o w u  nagli p rzy jac ie la ,  ab y  w y p o w ie d z ia ł  p o s łu sz e ń ­
s tw o  Rzymowi. P rz y b y w a  Vulpiskus z w iadom ośc ią ,  że po ­
między  pojm anem i chrześc ianam i jes t  t ry bu n  legii, je s t  żona 
je d n e g o  z p ie rw szych  je j c e n tu ry o n ó w ,  a  co najhaniebniej, 
có rka  na jw y ższeg o  a r c y - k a p ła n a .  W biega  n ieb aw em  a rc y ­
k a p ła n  i p o tw ie rd z a  te wieści. Błaga p ro k o n su la ,  a b y  o d ło ­
żył ju trze jszą  p r ó b ę ,  a tym czasem  może ła sk a  bog ów  zni­
szczy urok  cza ró w , któremi chrześcianie  zwiedli m łod ość  jego 
córki. Olympiusz w  przy tom ności Vulpiska nie  może na zw ło ­
k ę  zezwolić, poleca tylko arcy-  kap łanow i ab y  się u d a ł  do 
więzienia Felicyty i n am o w ą  s ta ra ł  się ją  cofnąć z nad  brzegu
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zguby lecz gdy Vulpisk od szed ł, przvsiesra zbaw ić i ,  • 
syła Aspera za arcy-kanłanem i ,, 8  , , J<1 ' " 7 *
w ziąść  za żon ę. Scena 5 nrzóilJ  P° w tórzy ł, że j ą  cj)ce  
licyla na kolanach Przetlsla'™  w ięzienie Felicyty. F e -

0  Jezu  mój! o Boże mój!
O Z b a w ic ie lu ! o Panie!

Tyżeś to ze  m n ą ?  D uch  -  że to twój,
Je j  n iew ym ow nej  p o c iech y  zdrói 
Tchnie w  s e rc e  m o je?  Twej -  że to laski 

C u d o w n e  blaski,
Ja k b y  już n ieba  świtanie  

W schodzą  w mej d u s z y ?  -  Boże mój, Bożo '
Rusza ich moja o b jąć  nie może.
Dusza się moja chyli p rz e d  Tobą, 
ak kwiat p r z e d  s ło ń c em  -  W  sob ie ,  nad  sobą , 
kolo siebie  —  w szędzie,  a c h !  w szędzie  

Czuję cię P a n ie !  n ie  ja k o  sędzię , 
c n ie!  jak  ojca,  jak  p r z e w o d n ik a ,
0 b łogosław i mnie i odm yka 

Niebo, i wola  na mnie.  —  0  Panie  '
Czyż .ni d o ść  se rca ,  d o ść  si ły  stanie  
Ukochać Ciebie,  uwielbić  Ciebie,
Ja kbym  tu c h c i a ł a : jak  chyba  w niebie 
szczęś liw e  d u c h y  i chcą  i mogą?

pominą córce jąkają* p ie lo n o  w ą |'7 d ° n Z1 a r c y '£ aP?an' Przy­
s y p ia ła .  p rzi  j e S  L eS ° h ' P0WIC;,a- * a JpS° rękach 
śm iechem . Jeżii' w  C/em  s o  l  yc w  kol«bce lubiła z u-

W ^  ~  AWK 'ZSPJtfJSi*”
Nie chcę  o b ra ż a ć  twojej now e j  wiary.
Nie!  żal i ro z p a c z  z łam ały  mą duszę.
Nie mam si l  w alczyć ,  nie mogę. Lecz m uszę  
S py tać  cię, co rk o !  czerń j e s t  ten  Bóg, k tó ry  
wrze rw a ć  w ęz ły  na jśw ię tsze  n a tu r y :

Pozwala dziecku,  by  sam o b ezkarn ie  
Skazało  ojca na  żal i m ęczarn ie  
I ach, za milą ma ofiarę sobie , ’
Rozpacz s i e ro c tw a  na najmilszych g r o b i e ?
C orko,  co z b ro d n ią  b y łoby  we w rogu ,
Czem to zw ać  będz ie sz  w n o w y m  sw oim  Bo»u ? 

o l i  c y t  a. P rzebacz  mi ojcze! jak  Bóg s nać p rzebaczy ł ,  '
Gdy do s tóp  twoich  tak m nie  p r z y w ie ść  r a c z y ł ,  

ym g rzech  moj z m y w s z y  żalem, albo  karą,
'  CZi,sl;ł P rz ed  nim s tanę ła  ofiarą,
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Lub ci, pos łuszna  św ię te j  wol i Pańskie j,
Służyła ze czci.-) có rk i  chrześc iańsk ić j ,
B jś  w niój naw za jem  uznał tego Boga,
(.0 ach!  nie  ojca ale n a w e t  w roga  
Kochać nam  k a ż e ;  co  n ic  nie rozryw a ,
Lecz ty lko  w szyslk ie  u św ięca  ogniwa.

Feltcyta b l aga 0j ca) u w ierzył w  p raw d z iw eg o  Boga. 
< .^Ja " la v \reszc ie  ta jemnicę, że  matka je j  um arła  c h rz e -  
scian ą. U derzony  lem starzec, już nie chce nam aw ia ć  jej 

y w ia rę  s w ą  odmieniła, lecz zaklina, aby  pomniała na jego 
Wiek, n a  stan, na d osto jeńs tw o . Cale życie sw e  s t raw ił  ka­
p tanem  beba. Czyż może tak łacno  jak  o n a ,  m łodzieńczym 
w iedziona zap a łem , odstąp ić  dawnój w ia ry ?  Dąb nie jak  
trzcina ima się. płomieniem. Jeżeli matka aż do g rob u  k ry ła  
sw ą  tajemnicę, by m u życia nie z a t r u w a ć ,  to i có rka  w inna 
się zach ow ać  by  mu zam kną ć  powieki. Felicyta o d p o w ia d a :  
Byle dla ludzi m e  zaprzeć  się Boga! S ta rzec  raz jeszcze  u -  
pomina j ą ,  daje czas do n a m j s ł u  i o b jaw iw szy  jej zam iar 
01} mpiusza pojęcia jej za żonę, odchodzi.

Akt IV rozpoczyna  monolog, w  którym  Olympiusz maluje 
sm utek  i przesyt, jak im  go n ap e łn i ła  m arn ość  s ł a w y  filozofia 
i p oezya  rzym ska. W chodzi A sp er .  O lympiusz zw ie rza  m u 
»ię, że na w szystko g o tó w ,  byle Felicytę u ra to w ać .  Dla niej 
w ięc  zdoła  się pokusie  o tron św ia ta ,  dla niej podniesie  oręż 
p rzeciw  Cezarom. S cena  3 p rzeds taw ia  salę t r o n o w ą ,  ozd o ­
b ioną  i o św ieconą  z na jw iększym  przepychem . S traże  w p r o ­
w adza ją  do niej Felicytę, której w p rzó d  pokazano stós ,  ru sz ­
tow ania , rozżarte  zw ierzę ta  i wszyslkie  narzędzia  męki, p rzy ­
gotow ane  w  cyrku  dla  chrześcian. P rz y b y w a  Olympiusz. Fe- 
.i,c.3la Py ta S°> czy to on p rzy  pochodniach  k aza ł  p rzed  okiem 
jej p rz e s u n ą ć  c a łą  ok ro pn ość  m ęcza rn i ,  a teraz z no w u  chce 
jej oczy olśnić p rzepy chem  sw eg o  d w o ru .  O lympiusz od p o ­
w iada  że nie m niema by j ą  s trach  m óg ł złamać, lub czczy 
p o w a b  skusić. Chciał tylko o d k ry ć  je j  p r a w d ę ,  —  i żąda  by  
tęż p r a w d ę  w  nim obaczyła.

Tyś mnie z m iękośc i  zbudziła  d o  cnoty,
P rzez  ciebie  z n o w u  je s te m  Rzymianinem.
O! skońc z  tw e  dzieło!  

f e l i c y t a .  Bądź chrzcścian inem ,
Olympiuszu I a Bóg p rzez  mię skończy,
W szystko  co  jeszcze  z tym  św ia tem  mię łączy.

O l y m p i u s z .  Chcesz b y m  w raz  z to b ą  miał  iść  na k a tu s z e ?  
ł e l i c y t a .  Chcę byś  w ra z  ze  m ną  m ógł zbaw ić  tw ą  duszę  

O lym piuszu!  nie tu  czas naw za jem  
P łon ić  Się uczuć, co w duszy  doznajem.
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Ten co na jsk ry tszych  jćj myśl i  ś w ia d o m y :
Co nas tu  widzi, c h o ć  sam n iew idom y,  —
Pan w szech m o g ący  na ziemi i niebie,
Bóg, co p r z e z  ciebie dal  mi pozn ać  siebie ,
On mię p o ^ o l a l  i w y b ra i  w za jem nie ,
A byś go pozna i  i uczcii  przezem nie .

O I y m p i u s z .  Już  go czczę w tobie!  w tern twojern natchnieniu ,
W  ty m  blasku  oka —  czczę  Bóstwo w s tw orzen iu .

F e l i c y t a .  U ! znam ja waszą  cześć  Boga w na tu rze ,
W cud ach  sz tu k  w aszych ,  w p łó tn ie  i m a r m u r z e ;
Cześć p y ch y  ludzkićj , k tó re j  Bóg w id o m y :
W s tw o rz e n iu  — człowiek, w ludzkości  —  Pan Romy !
O lym piuszu !  o! w imię nie tego
Boga ja m ów ię .  — W imię żyjącego
Nie w dzie łach  sw oich ,  lecz w sobie , udzielnie,
P rz edw ieczn ie ,  w szędzie ,  z aw s ze ,  n ie ś m ier te ln ie :
Co nic  z chaosu ,  lecz sam z sw ej m ądrośc i ,
Chciał i św ia t  s tw o rz y ł  s ło w e m  w s z e c h m o c n o ś c i ,
O garnął  Łaską ,  jak  n iebem  gwiaździs tćm ,
P rze ją ł  m iłością, jak  s ło ń c em  ognistćm,
I sam, jak  św ia t ło  w oceanów  fali,
Odbił się w du sz ach  ludzi  — b y  poznali  
Że JE5T —  i w dzięczn i,  z dziel  i ła sk  tak wiela 
Poczuli m iłość  i cześć  S tworzyciela .

O i y m p i u s z .  Gdzież lud, gdzie  człowiek, b y  go nie czcił w N ieb ie?
F e l i c y t a .  Któż z ludzi Boga mógł po jąć  p rzez  s ieb ie?

A cóż ? że w h a rd e j  zaufawszy d u m ie ,
Sam Go chc ia ł  sob ie  tw o rz y ć  w sw ym  rozum ie  ?
Niósł d lań  kadzid ła ,  k r e w  z w i e r z ą t  pośw ięca ł ,
A ob raz  Jego, d u c h  swój uzwierzęcał .
Aż w g rz e c h ó w  sw oich  ją ł  go c z c i ć  o b ra z a c h  :
W  k ru s z c z a e h ,  ba łw anach ,  b y d lę t a c h  i płazach,
I chcąc ,  p ro c h  lichy,  p o ró w n a ć  się z Panem,
P y ch ą  sw ą  ty lko  z ró w n a ł  sie z s z a ta n e m .

Ale On, Ojciec!  —  On m o c  w szech m o g ąca ,
On m iłos ierdzie  b e z  g ran ic  i końca ,
On chciał  i zbawił  — co s tw o rz y ł  p r z e d  w iek iem .
Duch S ło w o  Jego, Bóg s ta ł  się cz łow iek iem .
Zszedł na św ia t ;  b ó s tw e m  t c h n ą ł  n a  ludzk ie  p lem ię  
Sk ruszy ł  m oc  p iekie ł ,  k rw ią  o d k u p i ł  z iem ię;
S łow em  objaw ił  P r a w d ę :  Boga w Niebie,
I Boga w  so b ie  ; i życ iem  sw ćm , z siebie ,
Dał w z ó r  i silę, b y  w s zy scy  na  ziemi,
Byli nie Bogiem, lecz dziećm i b o ż e m i ......................'

O i y m p i u s z .  Kto da  m oc  p r a w d ę  p o jąć  tych  ta jem n ic?
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F e l i c y t a .  Łaska  Je zu sa  C h r y s tu s a .............................
O l y m p i u s z .  Kochasz mię, mówisz , i chcesz ,  bym  p o s p o łu  

Z tobą  mial  s tać  się — c z e m ?  garśc ią  p o p io łu .  
Widział śm ie rć  twoją ,  i w m ęce  piekielnej 
Umarł ?

F e l i c y t a .  I ożył  w chw ale  n ie ś m ie r t e ln ć j !

• . ■ , . . . Wasz w ieczne  m e  ś luby ,
Masz m iłość m o ję ,  w yższą  od niewieściej ,
Masz w ie rn o ść  moję ,  d oznaną  w b o l e ś c i ,
Im wierz ,  nim Ł aska  oświeci tw ą d u sz ę ;
Im wierz ,  że  jeżli zw ę  cię n a  katusze,
Muszę m iec  p e w n o ś ć  ręko jm i bezpiecznćj ,
2 e  śm ie rć  dla Boga da  nam ż y w o t  w ieczny  

O l y m p i u s z .  Nie! F e l ic y to !  n ie !  j e s t  inna d roga .
Możesz b y ć  moją, i czcić  tw ego  Boga,
I m nie  nau czy ć ,  ab y m  z tobą  sp o łe m  
Mógł z p rz e k o n a n ia  u d e r z y ć  mu czołem.
Bóg twój, j a k  rzek łaś ,  nie czczych  ofiar  żąda,  
Gardzi  p o zo rem ,  k to  dusz ę  p rzeg ląda .
Czci s e r c a  tw ego  on będ z ie  św ia d o m y  ~
P o z o re m  tylko ro z b ró j  p r a w o  Romy.

F e l i c y t o .  Co! ja  ba łw anom  n ieść  c z e ś ć ?
O l y m p i u s z .  Pozór  m a rn y .

S zczy p tę  kadzid ła  r z u ć  w ogień ofiarny.  
F e l i c y t a .  H a!  i mą d u s z ę  rz u c ić  w  og ień  piekła!

I chcesz ,  bym  dla cię i Boga się z rzek ła  ?
I by  tw ej  ż ą d z y  nasyc ić  p ragn ien ie ,
W iarę ,  n iew inność ,  p r a w d ę  i sum ien ie ,
W p r o c h u  na wieki ska la ła  n ik czem n ie?

O Rzymianinie!  cóż  ty  kochasz  w e m n ie ?  
Mojaż to ty lko  z łudzona  pow ieka  
D ojrza ła  w tob ie  wielkiego c z ło w ie k a ?
Że ci tak o b e e  —  nie  d u c h  chrześc iank i ,
Lecz c ześ ć  dz iew icy  i św ię to ść  kochanki.
Ty, co  czcisz  p rz e c ię  s w y c h  n iew ias t  odwagę,
Co śm ie r ć  p rz e n io s ły  nad  w s ty d  i z n ie w a g ę ;
Ty, co się che łp isz  z c no ty  Regułusa!  . . .

Co on  dla  Romy, — ja ż b y m  d la  C hrystusa ,  
Co on  dla  c h w a ły  — j a ż b y m  dla zbawienia ,
Lękać  się  miała m ą k  i p o ś w ię c e n i a ? .  . ,

Stało  s i ę !  żegnaj!  T yś  sędzia, j a m  b ranka .  
Sądź jak syn  Romy 1 j a  j a k  ch rześc ianka  
Zniosę sąd  ; o nic nie b ędę  cię winić,
Czyn, co ro zum iesz  żeś  pow in ien  czynić.
Lecz gdy próśb m oich Pan w ysłu ch a  w  n iebie, 
O lym piuszu! krew  ma zbaw i ciebie.

Przegląd Poznański. XI. — 28
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Po odejśc iu  Felicyty z n o w u  się zjawia Asper.  Olympiusz 
b łaga go, a b y  p rzy  po m ocy  P o m p o n iu sz a ,  p o rw a ł  ją  z w ię ­
zienia i kazał cen tu ry o n o w i u w ieźć  z miasta w ra z  z P e rp e -  
luą. Lecz Yulpisk p rzeczu w a jąc ,  że j ą  p rokonsu l zechce zba­
wić , z jedna ł sobie k a p ła n ó w ,  którzy rozstawili czaty w  koło 
miasta i trzym ają  lud w  pogotow iu  na p ie rw szy  znak  dany. 
Radzi przeto  A s p e r , aby jeszcze  czas zostawić ro z w a d z e  F e ­
licyty. Niewiasta w  myśli po gardza  boleścią i śmiercią. O pór 
zapał w  niej w zm aga .  Lecz g d y  p rz e d  nią w  całej sw ej o- 
hydzie  stanie śm ierć  i m ę k a ,  d u sza  je j  w tk liw ość  i w e  łzy 
się rozpłynie .  A sp e r  podejm uje  się sam  ją  p o p ro w ad z ić  na 
miejsce p ró b y ,  aby  była św iadk iem  po p rze d n ik ó w  losu, a gdv 
to nie pom oże, pozostaje ostatni ś r o d e k ,  porw anie .  Ku temu 
A sp e r  u łoży  się z Pom poniuszem . W y b ra n a  s traż otoczy plac 
kary. Lud  n a sy c o n y  w idokiem  katuszy, sam zapragnie  zb a ­
w ić  życie  niewiast. A sp er  rozkaże przyn ieść  dziecię Perpe- 
tui. P iękność  d z ie w ic y ,  p łacz  niemowlęcia i ża łość  matki 
zm iękczą  k ażd eg o ,  w  kim je s t  ludzka  dusza. Reszty dokona 
Pom poniusz . Ż ad en  mu się żołn ierz  nie oprze. Lud  usza­
nuje w  nim ojca i m ęża . A nim prokonsu l w y p ra w i  pogoń 
za niemi, rącze  konie uniosą ich w  pustynię. Scena 6 od­
k ry w a  więzienie  chrześcian. S a tu r  uśp iony  klęczy z tw arzą  
zw ró c o n ą  ku  górze . Na sam jego w id o k ,  P u d e n s ,  dozorca  
więzienia n a w ra c a  się. S a tu r  p rz e b u d z iw szy  się, przy jm uje  
P u d e n sa  na łono Chrystusa. Miasto w sp an ia łe j  w ieczerzy , 
k tó rą  w e d le  s tarego zw ycza ju  zb rodn ia rzom  p rz e d  śm iercią  
ofiarowano, każe  P u d ensow i p rzy n ieść  w in a  i p ra ś n e g o  chle> 
ba, b y  dope łn ić  ostatnićj ofiary Ciała i K rw i Pańskićj.  T ym ­
czasem  op o w iad a  widzenie ,  k tó re  miał w e  śnie.

Jako p as te rz  trzody ,
Gnałem  ją, zda  się, p rzez  dolinę g rzązką ,
Ku m u ro m  jak ić jś  n ieznane j  zagrody ,
Co ca le  białe,  jak  z c h m u r  w dzień  pogody,
Lśniły  ja k  s ło ń c e m ;  a w  ich  b r a m ę  w ązką  
O w ce  m e  tylko p o  j e d n ć j  wchodziły ,
Za w ejśc iem  każdój,  jak  c h ó r  jak iś  miły,
Jak  n a p o w ie t rz n a  h a rm o n ia  słodka,
Śp ićw  u ro c z y s ty  w znos i ł  się ze  ś ro d k a ;
A w  p ro g u  wnijśc ia  każdej  o w c y  ru n o  
G orza ło  zd a  się, s r e b r n y c h  isk ier  łuną.
Dwie ju ż  z nich ty lko  zos ta ły  p r z e d  p rog iem ,
Gdy w tem  —  zw ierz ,  p o tw ó r ,  lew z w e j rzen iem  srogićm, 
S taną ł  p r z e d  niemi i j e ż ą c  sw ą  g rzyw ę;
Z ócz ciskał na  nie  blaski p rzeraź l iw e .
S tra ch  mię z d ją ł  o n i e :   a w  tćm, w  okamgnieniu,
Jak  się to  w  sennóm  dziad  zw ykło  m arzen iu



W miejscu tych  ow iec  d w ie  postaci  w bieli 
S ta n ę ły :  ludzie , nie  wiem, czy anieli,
Licam nie  do jrza ł .  W  tern p o tw ó r  — pokusa  
Ryknął i k łam i zab łysną ł  w  paszczęce .  -
Lecz one  obie w z iąw s zy  się za ręce  
W e z w a ły  r azem  im ienia  Chrystusa ,
I w p r o s t  ku b ra m ie ,  k ro k a m i  p rędk iem i,
P ob ieg ły  r azem  ; a s t r a s zn e  widziadło 
Ja k b y  sk róś  ziemi zn ikło i p rzepad ło .
I jam  p ró g  b ra m y  p rzes tąp i ł  za niemi

A w tern znów nagle, j a k b y  ludzkióm  okiem,
U jrza łem , c o b y  zw ad  można widokiem,
Ale to nie  był  w idok  , —  nie  w idz ia łem ,
Lecz czu łem  myślą, czu jąc  po jm ow ałem !
Jasność ,  jak p rzes t rzeń ,  bez granic ,  bez końc8.
A j a k b y  ob łok  ru ch o m a ,  żyjąca,
Z łożona cala, jak  z k ro p e l  m gły  ch m u ry ,
Z istot bez  ksz ta ł tu ,  nie  naszćj n a tu ry ,
Każdej osobne j ,  jak ta rcza  słoneczna ,
A  z lanych w je d n o ,  jak gwiazd d roga  mleczna.

W ś ro d k u  — o b racia  ! nie baczc ie  na słow a,
Bo w szelk ie  s łow a są tu mniej niż n iezćm, —
W śro d k u  jak  w w ieńcu  i p ro m ie n ia ch  głowa,
Był j a k b y  cz ło w ie k  —  z m łodz ieńczem  obliczem,
Po k tó rem  z czoła, jak  z s łońca  d z ień  biały 
Mlecznej jasności ,  j a k  w ło sy  sp ływ a ły .
A tw arz ,  c h o ć  b lask iem  jaśn ie jsza  nad inno,
Tchnę ła  tak s ło d k ie  św ia t ło  d o b roczynne ,
Że nic  tam p rz y  nietn n ie ty lko  nie  gaśnie  
Lecz w szy s tk o  p rzez  nie rozjaśnia  się w łaśnie .
I m y śm y  weszli,  jak  w  jedno  z s łońc  ow ych  
B e zpostac iow ych  is tot  ob łokow ych ,
I w tern —  o bracia!  glos m ów ić  się lęka —
Krzyż znacząc  ku nam podn iosła  się r ęka ,
A z niej, jak  gwiazdka śniegu, lecz św iecąca  
Jaśnićj nad wszystko ,  jak  lice s ło ń c  — słońca ,
Sp ły n ę ła  ku nam, w nas 1 . . . .  W koło zabrzm iało :
„Duch z Ducha d a je  Fańska  k re w  i Ciało!
Pan  skinął ku n am  ze stol icy swoje j,
1 jam  się zbudził  —  śród  w'as, b rac i  mojej.  (1)

( ł)  W idzen ie  to opisane p rzez  sam ego  Sa tura ,  zna jdu je  się w 
Acta SS. i w’ g łó w n y c h  częśc iach  b rzm i n as tępn ie :

„W y s tąp i l iśm y  z ciał naszych  i poczęliśmy b y ć  niesieni k u  w schodow i 
p r z e z  c z te r e c h  aniołów, k tó rych  ręce  nie d o ty k a ły  nas wcale. Unosiliśmy
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Pudens w prow adza Felicytę. Przvnosi praśniki i w m o
c h l e h T T  UStawiaJ> std ,< zaaciełają" białe pokrycie, kładą  
chleb . s t a w i ą  w ino w  puharze. Satur staje za ’ stołem

w ed le  sfenrlm Sp,eWai ą mod.,!‘.w 9 PaósM , rozłożoną na chóry 
i krew  Pańską. P "  ,liej zamkm<?Iycb- Satur daje im ciało

Akt V przenosi scen ę na forum. O byw atele ro/m aw iaia

ż o E r z y Cyk L v c h i8r7 SkaCb^  P o m Poniusz  s c h o d z i  na czele  żo łn ierzy ,  k to iy c h  ustawia od bram h ippodrom u ku scvlickiei
bram ie w  d w a  zw arte szeregi. Jeden z  obywafeJi S l a

ię  planu ceuturyona. Kapłani w zn oszą  posągi sw ych  bo-

Się o r^ a T  FeZba it0nemi SeW er' Na *bliżas ę  orszak Feba i D jann y, z lutniami cyprysem  uw ieńczone-
W net przybyw a arcy-kapłan, a za nim Olympiusz, A sper

s ię  n i e ^ r ó c e n i  n a  w z n a k  z t w a r z ą  d o  g ó r y ,  a le  j a k b y  w s t ę p u j ą c  na  
ł a g o d n y  p a g ó r e k .  G d y ś m y  m in ę l i  ś w i a t  p i e r w s z y ,  u j r z e l i ś m y  w ie lk a  
ś w i a t ł o ś ć ,  i r z e k ł e m  d o  P e r p e t u i ,  b o  o n a  b y , a  p r , y  m n i e : O to"co  nim 
P a n  p r z y o b i e c a ł .  N ie s ie n i  w c ią ż  p r z e z  c z t e r e c h  a n io łó w ,  z n a l e ź l i ś m y  
s i ę  w  o b s z e r n e j  p r z e s t r z e n i ,  z as ia n e j  j a k b y  o g r ó d  r ó ż a m i  i m n o e a  
i l o ś c i ą  i n n y c h  k w i a t ó w .  D r z e w a  b y ł y  w y n io s ł e  j a k  c y p r y s y ,  a  li śc ie  
s p a d a ł y  b e z  u s t a n k u .  W  t y m  o g r o d z i e  b y ł o  c z t e r e c h  a n io łó w ,  j a ś n i e j ­
s z y c h  j e s z c z e  j a k  p i e r w s i .  G d y  n a s  u j r z e l i ,  s k ło n i l i  s ię  n a m  i rz e k l i  
z e  c z c ią  t a m t y m :  O to  oni , o to  on i .  W t e d y  c z t e r e j  a n i o ł o w i e ,  co  na s  
p r z y n ie ś l i ,  z ło z y l i  na s  d z i w u j ą c  s ię .  U c z y n i l i ś m y  m ilę  d r o g i  p r z e z  
s z e r o k i  g o ś c i n i e c  o c i e n i o n y  d r z e w a m i .  T a m  z n a l e ź l i ś m y  J o k u n d a  S a -  
t u r n i n a  i A r t a x iu s z a ,  k t ó r y c h  s p a l o n o  ż y w c e m  w  c z a s ie  t e g o  s a m e g o

p r z e ś l a d o w a ń 18, i K w in tu s a ,  k t ó r y  u m a r ł  m ę c z e n n i k i e m  w  w i ę ź , Z
Z a p y t a l i ś m y  s ię  ich ,  g d z i e b y  inni by l i ,  a le  a n i o ł o w i e  n a m  rz e k l i -  

P ó jd ź c i e  w p r z ó d  o d d a ć  c z e ś ć  P a n u 4,

,,I z b l i ż y l i ś m y  s ię  d o  m ie jsca ,  k t ó r e g o  m o r y  b y ł y  j a k b y  z b u d o w a ­
n e  z  ś w i a t ł o ś c i .  P r z e d  b r a m ą  s to lo  c z t e r e c h  a n io łó w ,  k t ó r z y  w c h o ­
d z ą c y c h  p r z y b i e r a l i  w  b ia łe  o d z i e n i e .  W e s z l i ś m y  w i ę c  tak  o d z ia n i

k t ó r e  wo“ l L S' 7  n i e z m i e r n e ' 1 u s ły s z e l i ś m y  p o ł ą c z o n e  g lo s y  w ie lu ,  
3  p r z e r w y :  Ś w i ę t y ,  Ś w ię ty ,  I  o b a c z y l i ś m y  w
ś r o d k u  j a k b y  s i e d z ą c e g o  c z ł o w i e k a ,  z w ł o s a m i  b ia le m i  jak ś n i e ć  i z 
t w a r z ą  m ł o d z i e ń c a :  n ó g  j e g o  n ie  b v lo  w id , / ,  n g
s t a ł o  d w u d z i e s t u  c z t e r e c h  s t a r c ó w  a  z a  ;  ‘ P °  ' e " ' iCy

in n y c h .  W e s z l i ś m y  p r z e j ę c i  u w i e l b i ł e m ,  i s t a ^ ę l i ś m ^ r z l d  T " 05^ 0 
C z t e r ś j  p o d n i e ś l i  i

m"jĉ ™ier i" Pr SUną‘ P° t,VarZy‘ 1 ''nni St8rcowio rzekli: Wstn’y-
3  nk  y, Sm |y S'?  WStrZyrnali 1 d a ^ ' u y  s o b i e  n a w z a j e m  „ o d ­
r z e k ł  d „ P  , . n C0W,e n a m  rZ ek l i :  M ź c ic  i u c ie s z c ie  s i ę !  J am
d z !e  b 1 ,  P U1 Y  mf’SZ CZ6g0Ś Ż ąd a la - A na  t o :  N iec i ,  b ę _ 

o g u  c z e s c  i c h w a ł a  ! s z c z ę ś l i w a  g d y m  b y ła  w c i e le  t e r a z  • 
s z c z e  j e s t e m  s z c z ę ś l i w s z ą .«■ 5 *  '  f r a z  J e "
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i Vulpisk. O lym p iu sz  rozkazuje  z a czą ć  ofiary, u w ia d o m iw sz y  
na boku arcy-kapłana,  iż w s z y s t k o  o b m y ś lo n o ,  a b y  jego  có r ­
kę  uratować.  Kapłanki C y beli  i F eb a  śp iew a ją  chóry na c z e ś ć  
B o g ó w  i S e w e r a .  P ro k o n su l  daje znak, by  przy w ied z io no  
w ię ź n ió w .  K a żd y  ma z ło ż y ć  s w ą  c z e ś ć  b ó s tw u  S e w e r a .  
W c h o d z ą  chrześc ian ie  śp iew ając .  O lym piusz  raz j e sz c z e  pr z e ­
m a w ia  do S a tu ra ,  do  D e o d a ta ,  do  A r ta x iu sz a , ale w z r u s z y ć  
ich sta łośc i  nie m oże .  P ie rw sz y  K wintus w y r y w a  się  i lżąc  
R om ę i jej b a łw a n ó w  b iegnie  na śm ierć  w o ła ją c  do b r a c i : 
Bierzcie w z ó r  z K w intusa  jak um rzeć.  Jnni spokojn ie  o c z e ­
kują s w e g o  losu. O lym piusz  w sk a z u je  F e l icy c ie  rozpaczają­
c ego  ojca. Felicyta rzuca się  ku ojcu i ł z y  roni. O lym piusz  
biorąc to w zru sz en ie  za znak pom yślny ,  każe jej p o d a ć  lutnię  
i p o w ia d a  jój, że  w  d ź w ię k a c h  lutni j e s t  hym n przebaczen ia .  
D ziew ic a  bierze lutnię i śp ie w a :

B ło g o s ł a w io n y !  c zy j  d u c h  w  n a t c h n ie n iu  
T a k  m o ż e  lec ieć ,  t a k  lec i  w z w y ż ,

Że ś w i a t  z n i k o m y  z n ik a  s p o j r z e n i u .
Że w id z i  ty lk o  w  j a s n e m  w id z e n i u  
Życ ie  w  w ie c z n o ś c i ,  S t w ó r c ę  w s tw o r z e n i u ,
D w a  ich  o g n iw a  w  w i e c z n e m  z e t k n i e n i u  :

D u c h  na  N ię b io s a e h  —  na  z iem i  K rz yż !
O !  i n a  z iem i b ło g o s ł a w i o n y !
Kto  z w n ie s io n e m i  w  N ie b o  r a m i o n y ,

Ł z ą  s k r u c h y  ty lk o  z a b ły ś n ie .
Z d u s z y  i z  c ia ła  j e s t  on  j u ż  ra z em :
D u c l ia  n a c z y n i e m ,  K r z y ż a  o b r a z e m  

I C h r y s t u s  na  n im  z a w iś n ie .
I j a k  z o ł t a r z a ,  z n a d  s e r c a  j e g o ,
O fia rę  z s ieb i e  w z n ie s i e  z a  n ie go ,

I k r w i ą  go  s w o j ą  o b m y je .
I z s tą p i  za  n im  w  ś m ie r c i  o t c h ł a n i e ;
Aż c z ł o w i e k  z B o g ie m  z m a r t w y c h  p o w s t a n i e ,

I p r z e z  K rz y ż  w d u c h u  oży je !

B ra c ia !  b r a c i a !  c z y  w i d z i c i e ?
T o  n ie  tn a ra ,  to  n ie  s e n !

Na n i e b i e s k im  ta m  b łęk ic ie ,
J a k  s ł o n e c z n y c h  l u n  o d b ic ie ,

N o w a  j a s n o ś ć ,  n o w y  d z i e ń l  
A c h !  to  o n i !  w id z ę ,  w bieli ,
T o  S e r a f y ,  to  A n ie l i !  - 
W  n i e p r z e j r z a n e  z lan i  c h ó r y ,
Zg ięc i  ku  n a m  p a t r z ą  z g ó r y !
S ły s z ę ,  s ły szę ,  w  g ło s u  d ź w i ę k a c h  

B rz m i  H o s a n n y  ś w i ę t y  p s a l m ;
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W id z ę ,  w id z ę ,  jak  w  ich  rękach  
P o w ie w a ją  l iśc ie  pa lm  !

Idę,  idę ! —  O s z c z ę ś l i w a !
D uch  m ó j  ku n im  m n ie  p o r y w a ,

Ziem ia znika z p o d  m y c h  n ó °
Krzyżu drogi,  ś m ie r c i  s ło d k a !
W y  m ię  w ie d ź c i e ,  gdz ie  m ię  spo tka  

Jezu s  Chrystus ,  Pan mój, Bóg.

Lutnia  ̂wypada jej z rąk. Kapłani i lud woła: Na śmierć, 
na śmierć ją. Lud rzuca się ku niej z oznakami wściekłości. 
Olympiusz zasłania ją  przed molłochem i rozkazuje A&perowi 
zaprowadzić wraz z innymi chrześciany do cyrku. Każdy so -  
bie rodzaj śmierci sam w yb ierze ,  a kto nawet w  ostatniej 
chwil, uczci S ew era ,  (en niech uwołnion będzie. Pozieraiac 
na behcyfę, mowi na uboczu A sperow i,  że ufa jego przyja- 
'  i- Żołnierze w yprowadzają ją  j towarzyszów. Olvmpiusz 
pociesza a rc y k a p ła n a ,  który w yrzeka przeciw swym "bogom. 
Vulpisk, widząc powolność Olympiusza a słysząc bluźnierstwa 
pierwszego sługi o łta rzów , wydobyw a edykt, którym miano- 
wan jest prokonsulem. Rozkazuje kapłanom pojmać starca.
O S T , " .  I"2003. się. mi<?dzJ' ,nich> w zyw a straże i oddaje w ich 
? . . ulpiska Ja ^° buntownika przeciw praw-ej władzy. Vul- 

pisk kryje się za posągi bożyszcz, a potem z częścią kapła- 
spieszme uchodzi. Olympiusz wysyła jednego z żołnie­

rzy, by ostrzegł Aspera o tern, co się stało, i kazał całej le­
gii stanąć pod bronią. W  tern wbiega jeden z dekuryonów 
z doniesieniem, że trybun Deodat poniósł śmierć. Ledwie 
ten skończył opowiadanie, wpada drugi z wieścią, że Arla- 
xiusz przelał k re w  pod mieczem. Aliści wzmaga się okrzyk 
za sceną, ze ktorys z chrześcian odprzysiągł. Lud w prow a­
dza Rwintusa. Na znak Olympiusza kapłani podają Kwintu- 
sowi noż ofiarny, aby święcił Bogom. Zawstydzony Kwintus, 
przypomina sobie s łowa Satura,  że biada temu kto grzeszny 
ufa w swej naturze, — porywa za nóż, chce się nim przebić, 
ale nagle odrzuca go i padając na kolana w oła: Ach! Feli- 
iY ° J alyS mme wybawiła. Na zdziwienie Olympiusza odpo-1 ide’f T  7  7  ST ęla W Cbwi,i ukazała> * odleciała do nieba. Atcy-kapłan przewiduje, że już  ona nie żyje. Żoł­
nierz wysłany do Aspera pow raca i tak co widział opowiada 

N im e m  m ię d z y  t łok iem  
Mógf s ię  ku  n iem u  p r z e d r z e ć  w  h ip p o d r o m ie ,
Ujrzałem  og ie ń  : b u ch a ją c e  p l e m i ę  
Już og a r n ia ło  s t o s ; na nim u pala,
Stał s ta r ze c  Satur,  a p r z e d  s t o s e m  z dala  
Obie n ie w ia s ty  : A sp er  m ię d z y  niemi.
Każdą z n ich d z ierża l  za r ę k ę :  —  a o n e ,
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Z t w a r z ą ,  z o c z y m a  w  s t a r c a  w le p io n e m i ,
D w ie  w o l n e  r ę c e  w  g ó r ę  p o d n i e s i o n e ,
Z d a  s ię ,  ż e  c h c i a ły  u l e c i e ć  o d  z iem i.  —
W te m  P o m p o o i u s z  z ż o łn i e r z a m i  s w e m i .............

O l y m p i u s z .  P o r w a ł  j e ,  m ó w i s z ?
Ż o ł n i e r z .  N a g ły  o k r z y k  z g r o z y

W z r o k  m ó j  odw  r ó c i ł  ; j a k  s ię  s t a ł o ,  n ie  w ie m ,
L e c z  g d y m  z n ó w  s p o j r z a ł  w  s ł ó s  —  s i a r c a  p o w r o z y ,
S a m e ,  c zy  m o ż e  p r z e t l o n e  z a r z e w i e m ,
P ę k ł y : ż e  w o ln e  w y c i ą g n ą ł  r a m io n a ,
J a k b y  m ia ł  k o g o ś  p r z y t u l i ć  d o  łona .
I w  t ć m ,  u j r z a ł e m  j a k  d w a  l e k k ie  d u c h y ,
P r z e z  c h m u r y  d y m u ,  p r z e z  o g n ia  w y b u c h y ,
P o  d r e w n a c h  s to s u ,  d w i e  p o s t a c i  w  bieli ,
J a k b y  j e  s k r z y d ł e m  w z n o s i l i  an ie l i ,
S z c z e b lu j ą c ,  w b ie g ły  n a  w i e r z c h o ł e k  s t o s u ;
K lęk ły  p r z e d  s t a r c e m  , u c h y l i ł y  s k r o n i e  —
On w z n ió s ł  n a d  n ie m i  r o z p o s t a r t e  d ło n ie ,
W z n i ó s ł  o c z y  w  n ie b o  : a  d ź w i ę k i  ich  g ło s u ,
Z la ły  s ię  w  j e d e n  c h ó r ,  h y m n ,  t a k  w e s o ły ,
T a k  u r o c z y s t y ,  j a k b y  im  a n io ły  
W t ó r z y l i  z n i e b a !  — O b ło g o s ł a w i e n i !
Co tak  k o n a j ą !  — A w  te rn  b la sk  p ło m ie n i  
O b la ł  j e  w  k o ło .

O l y m p i u s z .  A A s p e r  ?
Ż o ł n i e r z .  O ! P an ie  !

Bóg go  s n a ć  p r z e z  n ic h  o ś w ie c i ł  w  Ićj chwil i.
Bo s a m  w id z ia łe m  — on,  i c h r z e ś c i a n i e ,
I lu  ich  b y ł o  —  w s z y s c y  s ię  r z u c i l i  
Na t w a r z  p r z e d  s t o s e m ; w s z y s c y  u w ie lb i l i  
P r a w e g o  B o g a  c z e ś ć  i m o c  w id o m ą ,
J a k  ja  go  w ie lb i ę  p r z e d  t o b ą  i R o m ą .

N aw rócony A sper potw ierdza opow iadanie żołnierza i 
wyznaje się chrześcianinem . Pom poniusz przyprowadza przed  
prokonsula skrępow anego Vulpiska i kapłanów . Oskarża go, 
że  śm iał w  pośród gminu szerzyć bunt i podżegać wmjsko na 
sw y ch  w od zów . Prosi, aby mu dał w ykonanie wyroku na 
nim, gdyż się chce zem ścić za śm ierć żony-. Jeden z deku- 
ryonów  przybyw a i zapytuje Olympiusza co  czyn ić , bo roz­
ruch w  koło w zrasta , chrześcian tłumy kupią się, gromadzą, 
n ow y pasterz w iedzie ich zbierać popioły stosu i spalonych  
ciał szczątki, a lud zdum iony ich niezłom nością łączy  się  
z niem i i bluźni sw ym  bogom. W chodzą chrześcianie śpie­
w ając. N ow y ich pasterz, Kajus Verus niesie na przedzie  
krzyż z obrazem  Zbawiciela. Na w idok ten arcy-kapłan i 
Pom poniusz nawracają się. Lud w o ła : C ześć Bogu Krzyża!



—  2 2 4

niech ży ją  chrześcianie  1 Pom poniusz  w z y w a  Olympiusza abv

KSLT! f,r“J " T h  «*•« 1 -  «l3J. ™«Chrystusow i, , sk ład a jąc  w ła d z ę  w  rę c e  Vulpiska, napom ina go :

W idzia łeś  dosyć ,  b y ś  czuj, że  w K arladze  
Miecz p rz e ś la d o w c z y  nie po k o n a  Boga.
Chcący d lań  u m rz e ć  nie boj-ą się w ro g a ;
Ni ty ra n  s t r a s z n y ,  gdzie lud  woli raczej 
Los m ęczenników , niż  p lącę  s ie p aczy ;
A m y  —  ty ojcze Jój! i ty  A sperze !  ’
My razem  p rz e z  nią zb u d zen i  ku w ierze ,
Idźm y  w pustyn i  r a z e m  wiek nasz kończyć,
S łużyć  jć j  Bogu, i w Nim się z nią  z łączyć.

Hymn Chrześcian.
Bójcie się Pana i p o k ło n  m u  dajcie,

S tw ó rc y ,  co  s tw o rz y ł  n iebo ,  m orze ,  ląd ;
S e rcem  p o czu jc ie  a m yślą  uznajcie ,

Zbaw cę,  co d la  w as w  Ł askę  zm ienił  sąd ;
P roście  z p o k o rą ,  z m iłośc ią  witajcie,

Ducha, p r z e d  k tó ry m  p ie rzcha  n o c  i b łą d ,
A co dziś j e s z c z e  lśni j a k  św it  daleki.

K ró les tw o  Boże w ze jdz ie  w am  na wieki .

Takim jes t  d ram a t  p. O dyńca. N igdyśm y z żadneg o  dzie- 
ła  ani tak o bsze rn ego  w y k ła d u ,  ani tak mnogich w y ją tk ó w  
nie dali. W aż n o ść  w ięc ,  k tó r ą  p rzyp isu jem y  ró w n ie  całości 
jak  p o jedynczym  ustępom , w ą tp l iw ą  b y ć  nie może. Nie go­
dzi się nam  je d n a k  zam knąć  o czó w  na w a d y  niektóre. Z rz e ­
k a jąc  się d ro b iazgo w ej k ry ty k i  w  ob ec  lak  znakom itego p o ­
m y s łu  i w y k o n a n ia ,  naby liśm y  tern w iększe  p ra w o  do  u c zy ­
nienia kilku u w ag  co do  ogółu.

G łó w n ą  w a d ą  tego d ra m a tu  je s t  d ługość . A u to r  chciał 
za w ie le  r z e c z y  p o m ie śc ić ,  a pom ieszczonym  n a d a ł  w y k ła d  
n ad to  rozw lek ły .  N.e tylko myśli ,  ale i te sam e  w y rażen ia  
w c .ą z  p o w raca ją .  Na p isarza , k tó ry  na w s tę p ie  ostrzega, iż 
n ie  tylko na celu, ale n a w e t  na w zględzie  w  sw ó j  p racy  nie  
m iał w ys taw ien ia  jej na scenie, t ru dn o  w y m a g a ć  ścisłego w y -  
m iarkow an ia  w  op tycznym  p o rz ą d k u  dzieła .  T em u  co d ługo 
j g  ęb ok o  m yś la ł  n a d  jak im  przedm io tem , p r a w ie  n iepodo-  

D u s t r?ed z się w ie lom ow ności.  W y d a je  m u  się  na j­
częściej, ze nie d o ść  w yraz i ł ,  a tym czasem  p rz e w y ra z i ł  ju ż



—  2 2 5  —

myśl lub uczucie  sw e. Są  je d n a k  o s t rzeżen ia ,  które s taw ia  
sam a  na tu ra  poezyi.  A u to r  w d a ł  się w  ro z p ra w y  jedynie  teo­
logii przynależne . W ieszczen ie  Felicyty o Trójcy ś. w  akcie 
V nie o d p o w ia d a  ani osobie, ani m ie js c u , ani zdolności po ję ­
cia w s łuchaczach  pogańskich. W idać  od r a z u ,  że ca ła  ta 
scena o b ra ch o w a n ą  je s t  ku w rażen iu  na  n a s ,  na  w sp ó łcze ­
snych  p isa rza ,  nie zaś  k u  po trzeb ie  akcyi lub dla w p ły w u  n a  
o soby  ud z ia ł  w nićj biorące ! Jeszcze  więcej razi p ro r o k o w a ­
nie Felicyty tak jedno s tron n ie  sk ie ro w an e  do naszych  c zasó w .  
Spospolitow anie  tego sposobu  przez dzis ie jszych młodszego  
pokolenia  p isarzów , po w inno  było  ods t ręczy ć  w y traw nie jszego  
a u to ra  od podobnój spow szednia łośc i .  Cały obraz  j e s t  cie­
m n y ,  z a g m a tw a n y ,  niedostateczny. Hołd o d d a n y  „Duchowi 
z K rzyża”, nadzie je  z łożone w  „T rzy  razy  trzy  Pob o żny m ” mo­
gły na  innóm m iejscu , w  dokładnie jszym  obrazie ,  u jm ującym  
być epilogiem, ale tu  p rzep ow iedn ia  je s t  za zby t ś m i a ł a , a 
n ie sp raw ied l iw ość  dla innych, dla  po przedn ich  naczeln ików  
kościoła ,  z k tó ry m  Duch Ś. by ł za ró w n o  po w szystk ie  czasy , 
za n ad to  u d e rza jąca .  A u to r  p rzed s taw ia jąc y  d a w n o  ub ieg łe  
w y pad k i ,  m oże i pow in ien  mieć czas sw ój n a  w zględzie ,  m o­
że i pow in ien  u w y d a tn ia ć  p ra w d y  na jgw ałtow nie j  jego  epoce  
po trzeb ne .  Atoli na leży  mu się ograniczać na w yraż an iu  
p r a w d  n iezm iennych ,  u czuć  p o w s z e c h n y c h ,  a nie tykać  zd a ­
rzeń  chw ilow ych ,  nie w k ia c z a ć  zby t w idocznie  w  dzieje pó ­
źniejszego a  sobie o becnego  m om entu . Przes trog i d a w a n e  u- 
czniom przez  Satura ,  k tó ry  w  je d n y m  z nich potępia  chęć  
zdobyc ia  potęgi doczesnćj za pom ocą  k rzyża ,  czyli u s i ło w an ie  
w zięcia  w ia ry  w  s łu ź e b n ic tw o  p o li ty k i , w  d rug im  zby teczną  
u fność  w  ro z u m ie ,  u fność  w z w y c ięz tw o  s ło w a  bez  c u d u  
Łaski,  pochopność  do p ro w ad zen ia  innych nauką, za rozu m ia łą  
p rzes trogą ,  nie zaś p rz y k ła d e m  osobistych  cnót i c iągłych d o ­
b ry ch  uczyn kó w , w  trzecim  nak on iec  n iepow ściąg liw ość , p ło ­
chy p o ś p ie c h ,  a pychę  odw agi,  d u m n e  zaw ie rzan ie  w ła s n y m  
silom i w y ry w a n ie  się do c z y n u  n a  o ś le p ,  ch oćby  n a w e t  do  
n a jw y ż sz eg o  czynu  p ośw ięc en ia  i m ęc z eń s tw a ,  ale sam opas ,  
bez p o w o łan ia ,  bez n am aszczen ia  p rzez  Ł askę  i p oczuc ia  
w  sum ieniu woli Bożej,  —  przestrogi te i nauki, nie tylko 
b y ły  a rc y -z b a w ie n n e  dla p ie rw szy ch  chrześc ian ,  ale mają j e ­
d n ą  siłę po w szy s tk ie  w ieki,  a dla nas ,  dla nas sy nó w  dzie­
w ię tnas tego  stu lec ia ,  dla nas m ianowicie  P o lak ów , zam y ka ją  
w  sobie ka rd y n a ln e  p r a w a  na jdosko na lsze j  m ą d ro ś c i ,  k tó re  
k ażd y  do  u m y s łu  i do se rca  g łębo ko  p rzy jąć  p ow in ien .  U stęp  
ten  w  rozum ieniu  n a szć m  je s t  na jw ażn ie jszym  z całego d r a ­
m atu ,  lubo  p ra w ie  do akcyi nie należy. Ale i tu  au to r  za­
p u śc i ł  się w  zby t szczegó łow e  w y w o d y ,  z czego  w  n iek tó ­
ry c h  miejscach pow sta je  niejasność, lu b  za  n ad to  daleko  w y*  

Przegląd Poznański, XI. 29
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ciągnięte zastosowania. Satur w przemowie do Artaksyusza, 
naganiając słowa bez czynu a raczej bez uczynków i ciągłe­
go własnego doskonalenia się, zdaje się mówić przeciw wszel­
kiemu apostolstwu s ł o w a , zdaje się zalecać jakąś bierność, 
jakieś ograniczenie się do t rudów  około własnego zbawienia, 
co równie jest przeciwnem  naukom kościoła, jak w y s tę p o w a­
nie przed innemi z wiarą bez odpowiedniej praktyki w  ży­
ciu. Kwintusowj znowuż pow iada ,  że biada szaleńcowi, eo­
ny krwią swego brata chciał okupić choć zbawienie świata. 
Po co stawiać ostateczności,  które się nigdy przydarzyć nie 
mogą? Podobne pytania Anglicy sprawiedliwie zwykli zwać 
idle questions. U nas gorliwi katolicy często zapytywani by ­
wają o co im więcej chodzi, czy o własne czy o ojczyzny 
zbawienie, lub czegoby prędzej bronili, czy ojczyzny czy ko­
ścioła? Są to puste kwestye, bo nigdy takow'e dw a w ypad­
ki w  sprzeczności z sobą stanąć nie m o g ą ; owszem, jeden 
drugi w sp ie ra ,  jeden z drugiego wyrasta . Tak i tu w y ­
ciągniętą jest osta teczność , która niepotrzebną wątpliwość 
w zbudza.  Jakież to byłoby zbawienie świata, coby od śmier­
ci pojedynczego człowieka zależało? Chyba len byłby osta­
tnim złym człowiekiem, a w tedy  trudno p rz y p u śc ić ,  aby po­
trzeba go było zabijać dla wypełnienia miary dobroci i do ­
skonałości, do której świat dojść może. Jeźli czemu, to po- 
ezyi, wszelka kazuistyka nie przystoi. Spowiedź Felicyty 
przed Saturem jest również za rozwlekłą. Zbytek szczegó­
łów  i obrazów czyni ją zawikłacą i ciemną. Czytelnik nie 
wie do jakiego stopnia winy Felicyta się przyznaje. Ta to 
przestronnośó i niemoc powstrzymania się w należnych grani­
cach ,  dały zapewnie powód do mniemania u wielu," iż forma 
liryczna jest daleko w łaściw szą talentowi autora jak  d ram a­
tyczna. Nie śmiemy w  lej mierze w ydaw ać wyroku. Zdaje 
się nam, że w  obu kierunkach rów now ażą się zalety autora. 
Co nie ulega wątpliwości, to przekonanie, iż obranemu przed­
miotowi najstosowniejszą była forma dramatu. Że autor co 
chwila zdradza skłonność do liryzmu, że mnogością hym nów, 
śp iew ów  i monologów lirycznych przesadził, "to nie dowodzi 
jeszcze, Jżby nie umiał kierować dramatem.

Charaktery są dobrze po większej części rozwinięte i u- 
trzymane, najlepiój fealura i Felicyty, najmniej zręcznie arcy­
kap łan a  i Aspera. Wyobrażeniu arcy -  kapłana pogańskiego 
nie odpowiada czułostkowość i pieszczotliwość, z jaką do Fe­
licyty przemawia o jej latach dziecinnych. Omdlenie jego na 
końcu aktu II, lubo daje sposobność Salurowi okazania miło­
ści chrześciańskiej, czyni wrażenie przeciwne zamiarowi au ­
tora. Jakżeby to n a  scenie wyglądało? Autor, choć nie pi- 
szo dla scenicznego przedstawienia , powinien mieć zawsze
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scenę na względzie, bo czytelnik niezawodnie do niej w szy­
stko odnosi. A sper zaś występuje jakby  wstawiona figura 
dla zbierania powierzeń Olympiusza, przeznaczonych dla pu­
bliczności. Z razu spodziewaliśmy się w  nim ujrzeć coś na- 
kszlalt Pozy przy Don Garlosie. Lecz on, który w  ciągu trzech 
pierwszych ak tów  natarczywie nalega na Olympiusza, by się­
gnął po berło  i sam się Augustem ogłosił ,  nagle w  akcie 
czw ar tym , gdy ten w  końcu przystaje na to, zmienia swą 
myśl i odradza mu bez dostatecznej przyczyny. Nie mnie­
mamy także, iżby autor ściśle wywiązał się z przyrzeczenia 
swego w  przedm ow ie ,  „że na głównym miał celu wystawie 
„nie w ewnętrznego m ęczeństw a, te walki duszy ludzkiej ze 
„słabością natury i ciała, to przezwyciężenie w  samych sobie 
„wrodzonej miłości życia, obawy cierpień i śmierci, pokus, my- 
„śli i ponęt światowych, przez które męczennicy przechodzić 
„musieli, mając zwykle zostawiony sobie czas do namysłu i 
„wolny w ybór między śmiercią a odstąpieniem swśj wiary.” 
Źe to jest niezmierzone pole dla duchowego rozmyślania chrze- 
ścian i dla poezyi chrześciańskiej,  wątpić niepodobna. By­
łoby to ciężką pomyłką i uszczerbkiem najważniejszej nauki 
dla chrześcian, gdyby sądzono, iż nie godzi się wystawiać 
Świętych, dla tego, że ostatecznie Świętemi zostali, jeno do­
stępujących doskonałości i chw ały  bez t rudu ,  bez walki w e ­
wnętrznej, wolnych od wszelkich słabości, wątpliw ości,  boja- 
źni i pokus. Już Kornel zwycięzko walczył przeciw naciąga­
nemu z Arystotelesa przepisowi, jakoby bohaterami dramatu 
mogli być tylko ludzie miernej dobroci,  d ’une mediocre bonte. 
Owszem, itn większa była z razu  niedoskonałość, im trudniej­
sza walka, im liczniejsze niedostatki i wątpliwości, tern tryumf 
chwalebniejszy. Atoli w  dramacie p. Odyńca nie widzimy, 
aby walka ta była g łów ną podstawą akcyi. Felicytę i jćj 
współmęczenników zastajemy na wstępie zaraz skończonemi 
ehrześcianami. Żaden z nich się ani na chwilę nawet nie 
waha, nie wątpi. Oprócz podrzędnej sceny z Kwintusem, 
nigdzie nie ma zwątlenia, nigdzie żalu za  życiem a strachu 
przed śmiercią. Czytelnik też nie doznaje żadnej niepewności, 
interes zaś dramatyczny rodzi się z uczucia obaw y i wątpli­
wości, czy walczący nie ulegnie, czy chylrość lub zdrada, 
choćby chwilowo tylko, nie wygra. Nadto potrzeba ku temu 
akcyi, nacisku i wikłania się wypadków. Monologi, z któ­
rych słuchacze dowiadują się o stanie duszy bohaterów , są 
tylko ubocznemi objaśnieniami. Gdyby w Hamlecie, owym 
skarbie i wzorze monologowania, nie znajdowało się nieustan­
nie plątających się a coraz straszniejszych wypadków, nie by ­
łoby i dramatu. Inne osoby, jak arcy-kapłan, A sper ,  Pudens 
naw racają  się od razu, nie widać w nich wewnętrznego mo-
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zolu. Arcy-kapłan cierpi jako ojciec, nie zaś jako stróż i siu- 
ga poniżonych i upadających bożyszcz. Jeźli więc jest tragi­
czność w  akcyi, to cały jej pęd zwróconym jest na Oiympiu- 
sza ,  a zawiść i podstęp Vulpiska główną stanowi sprężynę. 
Lecz Olympiusz lubo łagodny i szlachetny, wydaje się nader 
bierną istotą Pchany tylko miłością dla Felicyty, idzie za nią 
mepytając gdzie, sam ją  zwie Eurydyką , i goni leż jak za 
Eurydyką na glos m iłości uroczego słowa  choćby do cie­
mnych Plutona podwoi. W akcie p ią tym . kiedy wznosi się 
okrzyk, ze któryś z chrzescian odprzysiągł,  Olympiusz woła, 
ze to ona, na co nawet ow s łab y ,  znękany arcy kapłan od­
powiada, że nie , ona nie zdradzi tego, w co wierzy. Co wie- 
cćj, przy rozwiązaniu sztuki, po męczeństwie Felicvlv Olym-
?T l  n,e, SlaJr Slę ™ erzfłcym- ale tylko poczyna ufać’ bo mu 
tak kazała Felicyta, i czeka cudu, by mógł uwierzyć. Składa 
s w ą  godność, odsuw a się od świata idąc z chrześcianami na 
pustynię. Nieszczęśliwa więc miłość jest aż do końca główna 
jego duszy mistrzynią. Walka w ew nętrzna co do wiary do­
piero się ma począć na pustyni. Nie brak jednak ruchu i 
dramatyczuości w  ostatnim akcie. Zamysł porwania Felicyty 
przez mą samą zniweczony, po raz pierwszy w tej sztuce 
natęża do najwyższego stopnia ciekawość czytelników.

Styl autora posiada znakomite zalety. Oprócz kilku języ­
kowych uchybień, wszędzie jest po p raw n y m , poważnym i 
męzkim. Powracające jednak  za często wyrażenia i rymy te 
same nadają mu czasami nużącą jednostajność, odkrywaia 
w  pisarzu niejaką ociężałość i zmęczenie. Jeźli gdzie, to tu 
wszelkie wytężenie, ubieganie się za nadzwyczajnością lub 
zbyteczną ogładą w mowie, byłoby nie na swojem miejscu. 
Nie zaszkodziłoby jednak  nieco więcej świeżości i urozmai- 
cenią.

Z tćm wszystkiem czujemy, że nam przybył autor i dzie­
ło, chociażby żadnym nadzwyczajnym talentem nie zalecone 
to przecięż najwyraźniej odpowiadające obecnej potrzebie' 
Nie umiemy wyrazić z jakiem uczuciem pociechy, z jakiem 
uniesieniem po kilkakroc odczytywaliśmy tę pracę. Uwagi po- 
wy zćj uczynione nastręczyły nam się dopiero, gdyśmy zaczęli 
ją wyłącznie jako dzieło sztuki oceniać. Lecz r o z L ś l a i a c  sie 
nad mą pod względem narodowym, pod względem kierunku! 
który zapowiada nauk , które ogłasza, nie mamy nic prócz 
pochw ał i dziękow dla autora. Wyznajemy szczerze, żeśmy 
się po jego talencie, wykształconym za młodu na balladach i 
wierszach ulotnych, uprawianym  później na Iłomaczeniach 
z yrona, me spodziewali w  końcu ani takiej męzkości i uspo­
kojenia, ani tak wzniosłej prostoty. Znać praca wewnętrzna 

siała być ciągłą, a duch musiał się coraz wyżej Wzmagać
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i d o jrz ew ać  w  św ie t le  w iary .  Do nikogo też lepiej nie  m o ­
żem y  zastosow ać, jak do au to ra  Fe licy ty ,  nas tęp u jące  w ła sn e  
jego w ie r s z e :

0  ! k to  w  m ł o d y c h  d n ia c h  z a p a łu ,
P r a w d y  P a ń s k ić j  s ł ó w  u s ł u c h a ,
S e r c e  n ie  d a  w  s ł u ż b ę  c ia łu ,
W  ś w i e t l e  w i a r y  p o jm ie  d u c h a ,  —
D u c h  t a k ie g o  n ie  s t a r z e j e ,
1 g d y  cia ło ,  p l e w a  m a r n a ,
S y p ie  s i ę  w  p r o c h  i n i s z c z e je  —
R o śn ie  w  n ie b o ,  j a k  c e d r  z  z i a r n a .

J erzy  Lubomirski, trayedya w pięciu aktach , K alisz 18&1 r. 
Jerzy  Lubomirski, dramat historyczny, napisa ł K. Szajnocha , 

Lwów nakładem K. W ilda  ; 1850.
Zdaje się, że Je rzy  Lubom irsk i m a  jakiś ta jem ny pociąg  

dla naszych  poe tów , k tóry  się p rzy  pierw szej sp osobnośc i  ob ­
ja w ia .  Po l is topadow em  pow stan iu ,  bezim ienny  poeta ,  ogłosił 
p ięc ioak tow ą trag edy ą  w ierszem  pod  ty tu łem :  Je rzy  L ubom ir­
ski, a  o becn ie  p. Szajnocha, pod  tym sam y m  ty tu łem , h is to­
ry c z n y  d ra m a t  w y d ru k o w a ł .

C iekaw ą je s t  pod  wielu w zg lędam i ko m pozycya  z 1831 
r. Chcielibyśmy ją  d a ć  do czytania wszystkim ludziom stanu, 
g łoszącym , że je d y n e m  leka rs tw em  na  w zb u rzon e  namiętności, 
na  p rzygłuszen ie  wszystkich, ch oćby  n a jum ia rko w ań szy ch  w y ­
magań, j e s t  zakn eb low an ie  ust m ó w co m  i opieczętow anie  d ru ­
karni. P rzed  l is topadem 1830 r. na całej polskiej ziemi by ło  
g łu c h o ,  w e  w szystk ich  pub licznych  ro z m o w a c h  tylko o pogo 
dzie rzecz  się toczyła, a  d ru k a rn ie  r za d k o  coś bardzie j zajm u­
jąc e g o  publiczności udzielały. Czy uczucia  n iem ych obyw ate li  
o d p o w ia d a ły  życzeniom  r z ą d u ?

D ziw ną je s t  rzeczą  jak  ła tw o  ludzie s tan u  zapom inają  o 
kon iecznych  n a s tę p s tw ach  ucisku. N a ró d ,  k tó rem u nie wolno 
sw oich  p o trz eb  i myśli pub licznem  s ło w em  i j a w n e m  pismem 
ogłaszać, sk aza n y m  je s t  fatalnie na tajne s to w arzy szen ia  i sp i ­
ski. O czóm g łośno  ro zm aw iać  nie w olno , staje się je d y n y m  
w y łąc zn y m  p rzedm io tem  cichych szep tów  po ciem nych alko­
w ach, i ciemniejszych p iw nicach. Tajem nica  egzaltuje myśli,  
karm i u c z u c ia , k tóre  na j e d n ą  chw ilę  publicznej n ieopar łyby  
się dyskusy i,  a k tóre  jak  złe ziele, k rz e w ią  się w  wilgotnej a 
gorące j a tm osferze podz iem nych  sal konsp ira torów . Tajne 
przysięgi o sw aja ją  oko i r ęk ę  z ta jną b ro n ią  —  szty le tem , a 
s e r c e  w zdryg a jąc  się w po tocznem  życiu  na w szelką  myśl 
g w ałtu ,  przy jm uje  w  polityce za na jw yższej cnoty znamię wszel-
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ką do  g w a ł tu  go tow ość .  P o g w a łc e n ie  wszelkiej sp raw ied li­
w ośc i ze  s trony  rządu ,  p o g a rd l iw e  t r ak to w an ie  w szystkich go­
d z iw y ch  dom agań  się obyw ate li ,  p rz y p r o w a d z a  do wiary , ze 
tylko Brutus polityczną sp raw ied l iw o ść  rozumiał. To co m ó­
w im y  nie jes t  filozoficzną speku lacyą ,  lacz je d n y m  z najlepiej 
d ow iedz ionych  his to rycznych  faktów. G dyby his to rya  służy ła  
na co rząd zącym  , b y ła b y  ich od d a w n a  ju ż  b a rd zo  nauczyła  
że kto cierpieć n iechce  ja w n e j  dyskusyi,  już  tern sam em  m ało  
n ie b e zp ieczne j ,  że j e s t  j a w n ą ,  że zm usza  ro z p raw iacz y  do 
szano w an ia  p e w n y c h  zasad, k tó rych  się w y rz e k a ć  nikt p u b l i ­
cznie nie o dw aży ,  musi się p rzyg o tow ać  na daleko  n ie b e z p ie ­
czniejszą w ojnę , z tajnemi to w arzys tw am i,  gdzie fanatyzm ab  
solidnie panuje ,  a  w p ły w  jed neg o  szaleńca  przyg łusza  ro z sąd n e  
rady licznej rzeszy chłodniejszych polityków. N igdy  jeszcze  
ucisk szczerego p o s łu szeń s tw a  nie z rodził,  lecz w szystk ie  złe 
namiętności u t r z y m y w a ł  i p od sy ca ł ,  k tó rych  p ie rw s z ą  bv ł  o- 
fiarą w  chwili w ybuchu .

P rzed  1830 r. nie  wolno by ło  w Polsce ob jaw ić  zdania 
o k rzy w d z ie  w yrządzo ne j  Polakom, o ich p raw ach ,  o ich p rz e ­
szłości,  o ich nadzie jach ; tego, co się w te d y  pokąinie  mówiło 
co się zaw sze  pokątnie m ó w ić  b ędz ie ,  dopóki j a w n e  o b jaw ie ­
nie uczuc polskich za zb rod n ię  u w ażan e  b y ć  n ieprzestanie ,  ty l­
ko s łabe , bardzo  s łabe  echo zna jdą  obrońcy  ucisku w  scenach  
bezimiennego autora.  U niego Je rzy  Lubomirski nie  je s t  wiel­
kim panem  d a w n e j  Polski, nie lękającym  się podnieść  m iecza 
do otw artej w o jn y  w  obron ie  złotej w olności ,  a ja k  się nam  
zdaje, i sw ojego  osobistego zna czen ia ,  ale p ros tym  k onsp ira ­
torem, otoczonym tajną policyą, p rzez  z b irów  ściganym, su ro ­
wością  do sza leńs tw a  p rzy p ro w ad zo n y m , a w  chwili dzikiego 
sza łu  do pos łów  w oła jący m : —

Ma t y  p r z e d z i a ł  r o z ł ą c z a  p r z e s ą d y  o d  c no t y ,
O w o c e m  n a s z y c h  c i e r p i e ń  o k o w y ,  s r o m o t y !
C n ó t  i n n y c h ,  s y n ó w  i n n y c h  w r ó ż y l i  p r z o d k o w i e ,
W y b a c z c i e ,  r o z p a c z  g ł o s u  o d m a w i a  me j  m o w i e .
K a j d a n y  i P o l a c y !  —  n i e  c z e k a j m y  s e j m u ,
Zt ąd ,  tej  cli wil i ,  o ś w i a d c z m y  k o n i e c z n o ś ć  r o z e j m u -  
A j e ś l i  Z wo l i  t r o n u  p os ly  z g r o m a d z o n e ,  
b e z p r a w n i e  d a n ą ,  m u s z ą  u t r z y m a ć  k o r o n ę ,
Jeś l i  i t e j  p r z e s t r o g i  n a d z i e j a  o m i n i e ,
Od  w i ę z ó w  n i e n a w y k l e j  r ę k i  k r ó l  n i e c h  g i n i e . . . .
Py t a n i e ,  c z y  P o l a k ó w  u l e g ł o ś ć  d l a  król i ,
Nie  j e s t  j ą d r e m  k l ę sk  c i ą g ł y c h ,  p i e r w i a s t k i e m  n i e w o l i ?
P o s t r z e g a m ,  iż  z n a s  k a ż d y  r ó w n y m  o g n i e m  p ł on i e ,
P o ś w i ę c i ć  ży c i e  ś wi ę t e j  w o l n o ś c i  o b r o n i e .
Ni echa j  z a s z c z y t  t a k  wi e l k i  r o z s t r z y g n ą  n i o b io s y ,
P r zy b l i żc i e  s i ę  P o s ł o w i e ,  r a c z c i e  c i ą g n ą ć  l osy .  i td.
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Gzy r z ą d c ó w  naszych  je s t  życzeniem, aby  podobnego  ro ­
dza ju  w y o brażen ia  w  tajem nych  w y w i ja ły  się spiskach, ab y  
p o d o b neg o  rodza ju  l i te ra tu ra  zakw itnę ła  na naszej ziemi? 0 -  
becne ich po s tęp o w an ie  u po w a żn ia ło b y  nas do podobnego  ro ­
dzaju  p rzypuszczen ia ,  g dy b y śm y  zkąd inąd nie wiedzieli, że 
tylko zw y k łe  zaślepienie ,  zw y k ły  zbytek  w ia ry  w  materyalną  
silę skłonił r z ąd z ący ch  do p ow tórzen ia  po raz tys iączny  b łę ­
du, który ju ż  tyle r z ą d ó w  obalił, i n ie je d e n  je sz cze  p od obno  
obali.

O traged y i  b ez im ien neg o  au tora  trudno  nam  ro zp isy w a ć  
się dłużej. W ie rn y  przep isom  francuzkiej szkoły, g łoszącym  
że bez miłości t ragedya  obejść  się nie może, czyli inaczej, że ze 
w szystk ich  ludzkich namiętności miłość  j e d n a  dram atyczny  
p rzeds taw ia  interes, maluje on nam starego hetm ana szalenie  
zakochanego  w  w y ch o w an icy  królewskie j E dwinie ,  i k ładzie 
m u w  usta takie np. w ie rsz e :

Bo tob ie ,  i w o l n o ś c i  p o ś w ię c i ł e m  ż y c i e l

albo :
W o ln o ś ć ,  o jcz y zn a ,  ty ,  g r ó b !  i z a k o ń c z ę  m ęki .

Co led w o  znośne  by  by ło  w  ustach zakochanego to w a ­
rzysza  p ancernego ,  a w  L ubom irskim  ma w  sobie  coś tak 
śm iesznego, tak  n iedorzecznego ,  że  nam  ode jm uje  w sze lką  
chęć  dalszego rozb io ru  tragedyi.

P. Szajnocha, dzięki sw o je m u  w yższem u  uczuciu p ięk n o ­
ści, i g łębok iem u obzna jom ien iu  się z h i s to r y ą , nie dopuści ł  
się podobnej n iedorzeczności ,  ale nie  umiał un iknąć  drugiego 
b łę d u  bezim iennego autora, i jak  on, w id z ia ł  w  Je rzy m  Lu­
bomirskim tylko mściciela złotej polskiej w olności.  Już  w  p rz e d ­
m ow ie , u p rzed za jąc  zarzuty  krytyki, s ta ra  się mnogiemi cyla- 
c y a i u  sw ó j  sposób  w idzen ia  ud ow od n ić .  Ale p rzy p u śc iw sz y  
n a w e t ,  co nie j e s t ,  że  Lubomirski w ró c i ł  do k ra ju  i w ojnę  
ro zp o c zą ł  „ jedyn ie  za t rw o żo n y  n ieb ez p iecze ń s tw em  sw o b ó d  
ojczystych, zagrożony  w  s ła w ie  sw ojej w łasn ć j  n iew innośc i,” 
nie  po jm ujem y j a k  p isa rz  o b d a rz o n y  ta lentem  p. Szajnochy 
nie postrzegł,  że  takie p o jm o w a n ie  c h a ra k te ru  boha te ra  czyni 
go najniew’dzięczniejszym p rz e d m io te m  dla d ram atycznego  
poety.

Nie k ażd e  p o w sta n ie  j e s t  zb rod n ią ,  p ra w d a ,  ależ zn o w u  
i nie  k a ż d e  je s t  cnotą. Jeźli się zgodzim y z p. S za jnochą  n a  
p o tęp ien ie  n ieprzy jac ió ł  k onfederacy i Barskiój, nie m ożem y 
zgodzić  się z nim, na  apo teozę  Lubomirskiego, bo w e d le  nas 
p o w stan ie  tylko w te d y  u sp raw ied liw ione  by d ź  może, k iedy  
w sze lk a  nadzie ja  o trzym ania  sp raw ied liw o śc i  n a  d ro d z e  p o k o ­
ju  zniknęła , kiedy d łuższa  uległość b y łaby  j a w n e m  uznaniem  
i u p ra w n ie n ie m  niewoli. Otóż zdaje  się nam , że  Lubomirski
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nie był jeszcze w  tój ostateczności; jeszcze Kondeusz nie był 
wy lanym, złota wolność nie była naruszony, jeszcze szlache­
ckie prawa me były podeptane. Król i partya dworska zmie- 
tza a o zmiany p raw  kardynalnych, ale gdyby każda myśl 
królewska ograniczenia swobód narodowych, miała być dosta- 
tecznem usprawiedliwieniem domowej wojny, trzebabv się 
wyrzec wszelkiego rządu, i wrócić do stanu natury, o którym 
p. Szajnocha w  Odrodzeniu sip Polski wspomina." Nie prze­
czymy, ze „jedynym powodem lój całej spraw y było sprzęci- 
w eme się Lubomirskiego stanowczemu króla i królowej pro­
jektów, przywiedzenia do skutku elekcyi ks. Kondeusza za 
życia Jana Kaz,mirza” i że „taki projekt był najdawniejszym 
złamaniem przysięgi jaką wszyscy nowo obierani królowie

i8,z 8° 8ię za llistor}'czną ogłaszać prawdę, 
ze człowiek, który, jak się z korespondencyi p. Des Noyers 
pokazuje, pierwszy myśl wybrania Kondeusza króiowćj pod-

Czas Dia| ak! ca,(5J intrye> był duszą, zwolenników 
jej szukał, i przez długi przeciąg czasu jedynym był powier­
nikiem Maryi Ludwiki, zmienił nagle postępowanie jedynie z pa- 
tryotycznego natchnienia? j j  pa

Trudno w  krytycznym rozbiorze dramatu rozwodzić się 
dłuzej nad polityczną kw estyą ;  kilka słów, które napisaliśmy
d l T ?  ST t m ^ 0T C:Zne’ aby Ch0ć Przel°tnie wykazać powod? 
dla których krok Lubomirskiego nie zdaje się nam krokiem 
czystego patryolyzmu, lecz wypadkiem, jak to się najczęściój 
w  ludzkich sprawach dzieje, szlachetnych uczuć i złych na­
miętności, miłości swobód ojczystych i osobistego interesu 
Społczesni przypuszczali naprzód „że Lubomirski dał się uwieść 
obietnicom cesarza i elektora brandeburskiego, którzy mu przy­
rzekli, ze całemi siłami wspierać go będą w  wyniesieniu na 
tron lolski po śmierci Jana Kazimierza. Później sądzono że 
„zamierzał wsadzić na tron młodego Rakocego, którego był bli­
skim krewnym, i z którego matką chciał syna swego ożenić” 
mowiono nakoniec, „że jeżeli zmienny i zdeterminowany cbara- 
k er '  jego mógł się nieco przyczynić do odstąpienia spraw y 
kiólowej, zazdrość i obawa aby za przybyciem do Polski na ­
stępcy ironu, wziętosć jego w  narodzie nie upadla były głó­
w ną sprężyną jego postępowania.” (Portofolio królo^ój Ludwi­
ki, t. 2.) Sąd ten wydany  przez nieprzyjaciół marszałka, o- 
burzonych przeciw  człowiekowi, który długie lala, nie bez 
korzyści dla siebie, i dla swoich stronników, królewskiej łaski 
używał, jest bez wątpienia przesadzony i niesprawiedliwy, ale 
jezh szczerze mówić mamy, daleko bliższy prawdy, jak  idealne 
przypuszczenia p. Szajnochy.
mia naszego więc zdania, walka złego i dobrego w  su­
mieniu hetmana po\yinna by ła  stanowić dramatyczność jego
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charak teru , i pos łu żyć  poec ie  do scen  p e łn y c h  moralnćj wiel­
kości, p rzen ika jących  d u sz ę  słuchacza. Żołnierz p oczyna jący  
d o m o w ą  w o jn ę  z u m y s łem  kap ła n a  s tarożytnego idącego z a ­
bić ofiarę p rz e d  ołta rzem , j e s t  ostatnim przedm iotem  dla d r a ­
m atycznego poety. Filozof lub his toryk może się rozw od z ić  
szeroko  n a d  wielkością  duszy  B rutusa  pośw ięcającego  w ł a ­
snych  sy n ó w  dla u ra to w an ia  sw o b ó d  ojczys tych; poeta d ra ­
m atyczny  zajm uje się g łó w n ie  śm ierte lną  w alką  o jcowskiego 
serca  z ob y w a te lsk ą  pow innością ,  a pokazując  s łuchaczom, że 
pod tą m a rm u ro w ą  piersią konsula, na  kurulskiem krześ le  p rzy ­
g lądającego się egzekucyi w ła sn y ch  sy n ó w ,  bije tak samo se r ­
ce jak  w  łonie ostatniego p lebejusza, nada je  dziełu  sw e m u  ten 
urok, którego n igdy zimna filozoficzna ro z p ra w a  w y w rz e ć  nie 
potrafi. Jeżeli je d n a k  autor ,  z w y k ły m  losem biografów', d ługo 
szukając śladu sw ego  b oha ty ra  po hisloryi, po ko cha ł  się w  nim 
nakoniec, i d o p a trzy ł  się w  nim w z o ru  cnót wszystkich, toż 
t rzeba  przynajmniej było w alką  osobistej w d zięcznośc i  o b ­
sypanego  łaskam i d w o ru  m ag n a ta ,  z uczuciem  o b y w a te l -  
skićj pow inności he tm an a  i m arsza łk a ,  ożyw ić  m a r tw ą  kronikę  
i dialog d ra m a tem  zrobić. Sam a his torya p o d a w a ła  m u do 
tego bogate  środki. D w ó r  n ie  po p rzes ta ł  n a  ła sk ach  osobi­
stych , ale jak  to sam p. Szajnocha z history i Jana  Kazimierza 
p rzy tacza  „uw zię ła  się k ró low a u łow ić  także Lubomirskiego 
skoligow aniem syna S tan is ław a z k r e w n ą  sw oją ,  p e w n ą  ks ię ­
żn iczką  f r ancuzką ,” a Lubomirski,  „p rzen ik n ąw szy  zam iary  
k ró low ej ,  k aza ł  synow i p o w ró c ić  z F rancyi i w szelk ie  dalsze 
s tosunki z królow'ą z e rw a ł .” Jak  ł a tw o  było  na tćj po ds taw ie  nie 
ubliżając w  niczóm „wielkości w ielk iego cz łow ieka p rzy  klórćj s a ­
ma ry c e r sk a  w ie lkość  na jw ięk szy ch  w o jo w n ik ó w  na rod u ,  jak  Żół­
k iew ski ,  Czarnecki, Sobieski, tyle jeszcze  do życzenia  pozos ta ­
w ia ,” ja k  ła tw o  było o sn o w a ć  p e łn ą  d ram atycznego  in te resu  
p o w ie ś ć ,  w y k a z a ć  w e w n ę t r z n ą  w a lk ę  w  se rcu  du m neg o  
pana ,  p rzen osząceg o  w  końcu  in te res  sw o b ó d  n a ro d o w y c h  
n a d  w ie lk ość  sw ojego  d o m u  I P .  S za jnocha z u m y s łu  odrzuc i ł  
p ie rw s z y ,  a zdan iem  n a s z e m  historycznie  p ra w d z iw y ,  a poe­
tycznie  lepszy  ś ro d e k  oży w ien ia  s w e j  kom pozycyi ,  a  nie  poj­
m u je m y  w ca le  dla  czego na drug i n ie t ra f i ł ;  dzieło też jego, 
mimo w ysok iego  ta len tu  autora ,  j e s t  n u d n e  i m a r tw e ,  bo  o d  
p o c z ą tk u  do  k o ń ca  zb y w a  m u  na  w'szyslkióm co nas w  h i-  
s to ry i cz łow ie ka  za jm uje , na  grze wielkich nam iętności,  na  
p a s o w a n iu  się osobistego in te re su  z publiczną  pow innośc ią ,  
n a  u roczys tych  m om entach ,  gdzie n a jd roższe  uczucia  s e r c a  
dla o b o w iązk u  p o św ię c ić  przychodzi.  Czy polskie se rca  ko ­
c h a ły b y  tak tkliwie p am ięć  Jadwigi, g d y b y  z z im ną duszą  m ło ­
d a  k ró lo w a  d rog iego  opuśc i ła  na rzeczonego ,  i b ez  w e s tch n ie ­
n ia ,  bez  łzy  rzu c i ła  się w  objęcia Jag ie ł ły ?  Spó lne  n a jp c -  

Przcgląd Poznański. — XI. 30
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spolitszym ludzkim sercom  uczucia ,  w y ż s z ą  nad  pospolitość 
siłą  ducha  w ałczone  a często  pokonane ,  są jed y n y m  środk iem  
o b u d ze n ia  w  s łu chaczach  in te resu ,  bo nadziem ska dosko na­
ło ść  dla dusz  s łabościam i ziemi uw ikłanych, ani zajm ującą, 
an i n au cza jącą  b y d ź  nie może.

Za ra m ę  ca łego  d ram atu  w zią ł  p. Szajnocha, jak  się sam  
w yraża ,  familijne podan ie  w sp om nio ne  w  spółczesne j hisloryi 
Jana  Kazimierza, i w  Niesieckim, o podziale między  sy nó w  
m ają tku, i u lu b io n jc h  ska rb ó w  d o m o w y ch  starego w o je w o d y  
k rak o w sk ieg o  S tan is ła w a  Lubomirskiego. U miera jący  w o jew o ­
da między innemi m ó w i :

To lóż n ad  w szystk ie  sk a rb y  k le jno tów  i z ł o t a . . .
Stała mi m oja  kam ienica  k rakow ska ,
A d ru g a  laska m arszałkow ska,
A t rzec i  n am io t  c h o c i in s k i . . .
A nam io t  niechaj ten  posiędzie
Kto h e tm a n e m ,  a laskę kto  m arsz a łk ie m  będzie ,
A w d o m u  k ra k o w sk im  s ta ro ś c ie  mieszkanie.

Poczerni w o jew o d a  p rzep o w iad a  wielkie n ieszczęścia  sy ­
now i, k tó ryb y  w szystk ie  trzy godności razem  posiadł.  G dy­

by  s ło w a  um iera jącego  ojca w y w ie ra ły  rzeczyw is ty  w p ły w  
na p rzeznaczen ie  dzieci, gdy by  nas obznajm iały  z w ypad kam i 
zaszłemi p rze d  rozpoczęc iem  w łaśc iw ej akcy i,  a ścisłym po -  
łączon em i z nią w ęzłem , gdyby  przynajmniej w  czem kolw iek 
ob jaśn iły  charak te ry  o sób ,  za jm ująca legenda b y łab y  na sw o- 
jem  miejscu w  prologu, ale że  ani do ekspozycyi nie służy, 
ani do zaw ikłania  akcyi się nie przyczynia ,  je s t  tylko p różnym  
dodatkiem  chy ba  dla tego tylko um ieszczonym , że zal było 
poec ie  p iękny  szczegół w his toryi znaleziony pominąć.

E kspozycya  w  p ie rw szy ch  scenach pierw szego aktu  z wiel­
k im nap isana  jes t talentem. Marya L udw ika  i Margrabia de 
L u m b res  p ose ł  f rancuzki,  m yś lą  o ś ro d k a ch  p rz ep ro w a d z en ia  
elekcyi K ondeusza. W ojna  z S z w e c y ą  ma kró low ćj posłużyć  
za p o w ó d  do zeb ran ia  licznej armii, i sp ro w ad ze n ia  francuzkich 
p os i łków . Margrabia  m yś lący  ciągle o wielkości sw ojego  pana , 
o w p ły w a c h  F rau cy i  n a  przeznaczenie  E uropy ,  je s t  w y b o rn y m  
re p rez en ta n te m  tej odw iecznć j cechy francuzkiego charak te ru .  

W ielkie  dzieło  na Boga! ro zc iąg n ąć  w p ły w  Francy i ,  
R o z p o s t rzeć  b la sk  p u r p u r y  s ta roży tnć j  Gallii,
Od b rz e g ó w  O ceanu  p o  o n e  na  m glis tym  
K ońcu św ia ta  b ły sz czące  C za rn o m o rza  fale I 
Co za  w idok!  i w rzeczy ,  jeże l i  k ied y  p rzy jść  ma 
W  spe łnienie ,  te d y  dzisiaj, gdy  po  w iekach  dziczy 
Coraz  szerzć j  dokoła ,  po  n a d  b e r ła  wszystkie ,
Rozbłysku ją  p ro m ie n ie  p o t ę g i , p rzew ag i ,
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p ie r w o r o d n e j  w  E u r o p ie  L u d w ik ó w  k or on y .
Już o n e  ś c i s ły m  z w ią zk ie m  z m o n a rch ią  h iszp ań sk ą ,
Już on e  o p ie k u ń c z ą  g w a r a n c y ą  pokoju  
Relig ijnego w N ie m c z e c h ,  p o łu d n ie  i p ó łn o c  
E uropy  fra n cu z k iem u  p o d d a ły  zw ier z c h n ic tw u .
T y lk o  w s c h ó d  E u r o p y  w c ią ż  m u je s z c z e  o bcy .
Ty lko  Polska,  ta dr u ga  od ta trzańskich  s z c z y tó w  
Po  z a d n ie p rs k ie  o b sza ry ,  m o r z e m  pól  i s t e p ó w  
Rozlana w sze rz  E uropa ,  daleka w p ł y w o w i  
Onej z Francyi po c a ły m  z a ch o d z ie  rozros łe j  
W s z e c h z w ie r z c h n o ś c i  m o n a rsze j ,  miota s ię  w  b e z r z ą d z ie ,  
T y s ią c z n y c h  fal b u r z l iw y c h  dziką w r e  zam ieszką ,
S ob ie  i ś w ia tu  w r o g a  . .

Pozwolimy sobie tylko zrob ić  uw ag ę  tak d b a łe m u  o hi­
s to ry czną  p r a w d ę  p isarzow i jak  p. Szajnocha, że „korona hi­
szp ań sk a '  s tała się ko ronne j maiki F rancy i c ó r ą , ” dopiero  
trzydzieści lat później.

Następnie przeg ląda  k ró low a spis w ak an só w  aby  szalun­
kiem b isku ps tw , s ta ros tw  i dygnitars lw

W pieściwe słońce dworu znęcić twardą szlachtę, 
i z datk iem s ta ros tw a  k rakow sk iego  posy ła  sw ojego sek re ­
tarza do Łańcuta ,  do p. Jerzego.

W  zam ku Łańcuckim  z rów n ie  wielkim talentem p rz e d ­
s taw ia  poeta d o m  daw n e g o  polskiego p a n a  o tw ar ły  dla w szy ­
stkiej b iednej szlachty. P rz y b y w a  tam Z aw ada  d a w n y  sługa 
Radziejowskiego, k tóry  gd y  p an  jego „do  S z w e d a  się pizeki-  
nął, pobra ta ł  się z w rogiem , ścisnął m u kolana i w róc ił  dom a, 
p rz y b y w a  Białowus s ta rzec  o lasce, z p o d ró żną  to rbą  na p le­
cach, “w y ch o d ź ca  z w o je w ó d z tw a  kijowskiego.

P r z e d  s p is ą  z a p o r o s k ą  i tatarskim  trokiem ,
U c h o d z ą c  z n a sze j  m le k iem  i m io d em  płynącój ,
O, kanaańskiój tak że ,  zadnieprskiój  krainy,
O k o s tu r z e  p ie lgr zym im i z z ap lakan óm  okiem .

P rzy b y w a  i Michał Wiśniowiecki, „ojczyzny s iero tka” a 
w szystk ich  Lubomirski i córka jego  Tekla, u tw ó r  poety, o k tó­
rym  później cokolwiek więcej m ów ić nam  w y p ad n ie ,  przy jm ują  
ze s taropolską  uprzejm ośc ią .  P rz y b y ł  tam je d e n  daleko  nie- 
sp o d z iew ańszy  gość jeszcze, Siciński, poseł upitski, w  którym 
poeta „u jąw szy  sw ój p rzed m io t  z publicznej g łów nie  strony, 
a n iech cąc  w celu m alow ania  publicznego życia n a ro du  zacie­
kać się w  liczne, obszern ie jsze ,  n iep rzedstaw ia lne  na scenie 
ep izody” skreślić chciał charak te r ,  k tó ryby  uosab ia ł  ca łą  repu- 
b likancką rzeszę  na ro d u ,  rzucającą  się za p ie rw szym  lepszym 
p o p ę d e m  serca  lub  w y obraźn i,  bez najmniejszej r o z w a g i ; lecz 
w  dobrej w ie r z e ,  to w  t ę ,  to w  ow ą s t ionę ,  to na  s t io nę
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Szw eda w  mniemaną obronę k rzyw dy  Radziejowskiego, i po­
krzywdzonych w nim swobód, to na stronę dw oru  przeciw 
Szw edow i gdy ten zaufanie narodu zdradził, to wreszcie zno- 
w uż przeciw dworow i na stronę Lubomirskiego.*

Nie pojmujemy naprzód dla czego żywy obraz burzliwej 
szlachty, dla czegoby sejm lub sejmik nie był przedstawialny 
na scenie. Szyller odważył się na takiego rodzaju „epizod,* 
i nie sądzimy aby w  czemkolwiek przepisy sztuki naruszył lub 
wymaganiom sceny zadosyć nie uczynił. Wiemy że od pe­
wnego czasu persoDifikacye i allegoryczue figury są w  modzie, 
ale przekonani je s te śm y , że ani poezya w  ogólności ani 
w szczególności poezya dramatyczna nie wiele na tern zyska 
bo nad wszystkich metafizycznych reprezentantów pewnych 
wyobrażeń, pewnych czasów, pewnych klas towarzyskich, le­
pszy na  scenie pojedynczy człowiek z ludzką krwią j z lu- 
dzkióm ciałem. A potóm, jak tu uosobić ruchawość i burzli- 
wośó Polskiej szlachty? Wiemy, że Siciński do ostatnich już 
granic złotą woluość posunął, ale nie pojmujemy wcale, aby 
dla tego już miał bydź „naturalnym reprezentantem polskiej 
szlachty.” Na domiar dziwaczności, ów naturalny reprezen­
tant szlachty „działającój bez najmniejszej rozwagi” rozumuje 
jak  wyćwiczony adept uajnowszój heglowskiej szkoły, nie wi­
dzi w  liberum veto naśladownictwa rzymskiej trybuńskiej 
władzy, jak to przodkowie nasi mawiali, lecz w pływ filozofi- 
cznćj teorvi, o której nikomu jeszcze nie marzyło się za o- 
wych czasów.

............................ I j am  z tego s tada
B łędny  tu łacz  na s t a ro ść ,  ś r ó d  b r a c i  2a p ło tem  
W łasnćj  ojców z a g ro d y ;  w y g n an  z nićj k lek o tem  
Gapiów, m alo d u sz n ik ó w  za  d w o r sk ie  tam m yto  
W  p o w s z e c h n ą  p odań  w zgardę ,  w k lą tw ę  p o s p o l i t ą ; 
Z ab o b o n em  w s t ra szy d ło  za ż y w a  z m ien iony!
P o tw o re m  p r z e d  ob l iczem  w łasne j  matki,  żony!
P rz e d  mą dz ia tw ą  ro d z o n ą  k ry ć  się m u sz ę .  . Przeco ?
Żem chciał p rz e b ić  s w o b o d z ie  sz rank i ,  co je j  klecą,
Ludzie  i g r zech y  ludzk ie  ? Szrank i co kon ieczne  
P rz y  g rzechach ,  wszak p r z y  cnoc ie  ze lżyw e ,  zby teczne !
Żem ś r ó d  b rac i  sw o b o d n y c h  nie  chciał żadną  duszę  
Mieć d r ę c z o n ą  tem  s ło w e m  piek ie lnem  : to  m u s z ę !?
Żem tak  c no ty  p o w szechne j  p u b l iczną  p o t r z e b ą  
Chciał na ziemi ojczystćj  Boże ziścić n iebo ?
O czćm  m ę d r c y  z a m o rs c y  ch y b a  w księgach, we śuie  
M arzyć  śmiel i , jam  tego śm ia ł  p ra g n ą ć  na jawie,
W  r z e c z y w is to ś c i ,  w życ iu!  Śmiał  p r a g n ą ć  zaw cześn ie !
T oć  mi w gorzk ie j  dz iś,  panie ,  ż a ło w a ć  p okuc ie ,
Żem  zachcia ł b y ć  ja skó łką  p r z e d  wiosną .



I to ma m ów ić re p rezen tan t  szlacheckiej rzeszy z czasów  
Jan a  Kazimierza! Że t łum  w olnością  pijany a n iem ający  w y o ­
brażen ia  o n a jp ie rw sz y c h  w a ru n k a c h  u trzym ania  i zachow ania 
wolności, idący za p ie rw szy m  po p ę d em  serca, k tóry  dziś zno­
w u  wielką w  naszych  teoryach  o d g ry w a ć  zaczyn a  rolę, nie 
zw aża  na n a s tę p s tw a  i se jm  z ryw a, i w  czynie w y s tępn ym  
coś boha tyrsk iego  widzi, to m ożna pojąć, temu n a w e t  p r z e b a ­
czyć można, p o m n ąc  że te m im ow olne ruchy  s e r c a  w  rz a d ­
kich ch w ila c h ,  w  k tórych zam knąć  oczy trzeb a  i skoczyć 
w  p rz e p a ś ć  dla u ra tow an ia  o jczyzny ,  p ro w a d z i ły  p rzo d k ó w  
n aszy ch  do dzieł w iecznego uwielbienia  godnych. Lecz u b o ­
le w a ć  w y p a d a ,  g d y  szalone w y b u c h y  n ierozwagi,  u ta len tow a­
ny  p isa rz  w  szatę filozoficznej teoryi o b le k a ,  i w  p ie rw szem  
ze rw an iu  sejmu widzi d o b rą  myśl, tylko p rzed w czesn ą .

Gdy Lubomirski gości p rzy jm uje , w b iega  sekre ta rz  królo­
wej z nom inacyą na s ta ros tw o  k rako w sk ie  i zapros inam i do 
d w o ru .  P rzypom ina sobie Lubomirski p rzep ow ied n ie  um ie ra ­
jącego  ojca, lecz przy jm uje  s ta ros tw o  ab y  „się p a so w ał  z for­
tuną ,” i p ró b o w a ł  „k ruszcu  sw ej cnoty.” Jedz ie  w ięc  z całą 
d ru ż y n ą  do stolicy, i na tern się kończy  akt p ie r w s z y , bez 
wątp ien ia  w całej sztuce najlepszy, bo w szystk ie  n iedogodno­
ści p om y s łu  poety  czuć  się w  nim jeszcze  nie dają.

Akt d rug i z aczy n a  się od sceny  m iędzy Jan em  Kazimie­
rzem  a jego astrologiem Zóraw skim . P. Szajnocha chcąc w y ­
s taw ić  s laby  ch a rak te r  króla,  nie da ł  m u żadnego  charak te ru .

. Nie zdaje  się nam, aby  historya do podobnćj up ow ażn ia ła  go 
su row ości ,  bo  Jan  Kazimierz, jakkolwiek  żonie uległy, d a ł  naj- 
n iew ątp l iw sze  d o w o d y  żołnierskiój odw agi.  W  dram acie  p. 
Szajnochy je s t  on moralnym i fizycznym n iedo łęgą , w ieczn ie  w o ­
ła jącym  do k ró low ej:  r a d ź ,  bo już  ja nie  w iem  co począć! 
Z takim ch a rak te rem  t ru d n o  co było  zrobić  poecie, scena leż 
z astrologiem, j a k  w szystk ie  sceny  gdzie król w ystępu je ,  nic 
nie z n aczy  i do niczego nie p row adzi.

Margrabia, na  wieśd o połączeniu się Radziejowskiego ze 
S z w ed am i,  zmienia nagle plan p o s tę p o w a n ia ,  w s trzym uje  o- 
b ieca n ą  królowej pomoc, bo m u się zdaje ,  choć  nie w iem y 
dla czego, że w  przym ie rzu  ze S zw ed am i s p r a w a  F ra n c j i  ła ­
tw ie j  będzie mogła w ziąść  górę.

P rz y b y w a  też na d w ó r  Lubomirski z Michałem Wiśnio- 
w ieck im  i Teklą. Rolę Tekli s tw o rzy ł  poeta je d y n ie  „dla z ła ­
godzenia  su ro w e j ,  czysto  publicznej treści d ram atu ,  jakim kol­
w iek  p ry w atn eg o  uczucia  p rzydźw ięk iem .” Na n ieszczęście  
p rz y d ź w ię k u  tego nigdzie dosłyszeć  się nie mogliśmy. Bo 
czyż może nim bydź  kilka s lo w ,  nibyr to m i ło s n y c h ,  p rzez 
W iśniow ieckiego do niej w y b ą k a n y c h ?  Michał W iśn iow ieck j 
nie słynie  w p ra w d z ie  w  historvi bys trśoc ią  d o w cip u ,  ale znó-
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wu sp osó b ,  w  jaki u p. SzajDochy uczucia sw oje objawia, 
przechodzi wszelkie granice niew inności. I tak np. w  akcie 
drugim, gdy Lubomirski na przybycie królowej czeka, tak się 
toczy sp r a w a :

M ichał.
J u ż b y  nam w ięc  żegnaó

Przyszło ,  s io s t ro  !
Tekla  (z lekka)

U d w o ru  będzie  ci weselćj
Bracie !

M ic h a ł  (ściskając ją p rze lo tn ie  za rękę).
N ie l i to śc iw a !

Lubomirski
Królow a nadchodzi!

a nieco później
M ic h a ł  (do Tekli)

Nie żalże s io s tro  luba,  b aw ić  tu p o sp o łu  ?
O n ie b a !  p rz e m ó w  s łó w k ie m !  Cóż laska kró low ej  
Bez Twojćj ? . .  .

Tekla  (w s t rzy m u je  go nagle za rękę ,  w skazu jąc  ku w schodom ).
C y t ! ktoś idzie I

A w  akcie trzecim
M ichał  (do Tekli.)

Znow uż  I . .
Tekla  (w skazu jąc  na k ró low ę)

Cyt, cyt, k ró low a ! . .
Michał.

Och, nam  wiecznie  tylko 
Ich k ro k ó w , w zro k ó w , śledzić ,  a w łasne  spojrzenia, 
W łasne  słówka, jak  nagle  p rom yk i  s łone czne  
C hw yta ć  d łonią  w  p rze loc ie !  O m ia laźb y ś  znow u  
W o jcow sk im  zo s tać  dom u ,  gdy mnie  z d w o re m  dalej  1 
O w ów cza s to  d o p ie ro  sie ro tka  n a ro d u  
W osta tn ie ,  s io s t ro  luba;  p o p ad łb y  s i e r o c t w o 1 

Tekla  (wesoło).
S ie ro tka  zawsze k r n ą b rn y ,  zaw sze  n iec ie rp l iw y  !
S ie ro tce  tak nie godzi, gdy  w szyscy  s ie ro tk ę  
Tak k o c h a ją  . . .

W akcie czwartym nakoniec żegna się z nim Tekla po­
daniem ręki. Sumienie broni nam pow iedzieć , że to jest 
prywatnych uczuć przydźwięk. Ach jak odmienny ton po całym  
Wallensztajnie rozlała jej imienniczka Tekla Szyllera!

Lecz wróćm y do drugiego aktu. Królowa przybywa, i 
gdy w  najlepsze zaczyna Lubomirskiego ku swoim planom na­
kłaniać, wpada Siciński, Goplicki i Zawada z prawdziwie re -  
publikancką pogardą dworskiej etykiety i donoszą że Szwedzi  
w  W ielkopolsce. Siciński zaczyna daw ać królowćj rady bar-
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dzo d o b re ,  przyznajem y, ale p rzez  w zg ląd  na miejsce i osoby 
zupełn ie  n ies tosow ne,  k tóre  z resz tą  później nieco daleko w ła ­
ściwiej p o w ta rza  Lubomirski,  dopiero  co zam ianow any  p rzez  
k ró low ę  „g o sp o d a rzem  ojczyzny, m arszałk iem  koronnym .” Król 
musi na czas niejaki Polskę opuścić, k ró low a przyjm uje radę  
i m ów i:

A po wojnie, sk o ro  
Da Bóg w róc im  — czyż  m ogę  polegać  na twojej,
Na w szech w ie rn y c h  p om ocy  w p rz y w ró c e n iu  ładu 
Z aw ich rzonć j  o jczyźn ie  ?

Lubom irski.
Na to w ie rność  moja,

W ie rn o ść  w s zys tk ich  ro z t ro p n y c h ,  w teraźniejsze j  chwili  
Nnjlepszą od p o w ied z ią .

Pytamy czy ta od p o w ied ź  d ow odzi  kosztow ności kru szcu  
cnoty now ego  m arszałka , w  tak dz iw ny  zam ianow anego  sp o só b ?

Ale ju ż  p od  K rako w em  czeka  na  nas Siciuski i jego to­
w arzysze .  Sioiński tak źle p rzez  k ró low ę p r z y j ę ty , p ro w ad z i  
szlachtę do S z w e d a ,  i radzi G ustaw ow i ab y  się p o d d a ł  ele- 
kcyi, na co Gustaw,

Mnie, p a n a  po m ieczu
Całego ju ż  k r ó l e s t w a ?

(Słychać  s t rza ły  dz ia łow e)
Słyszysz ?

Oto dzw on mej elekcyi,  a to  —
(u d erz a jąc  po szabli)

—  b e r ło  moje I
Biada kto  się go dotkniel 

To m ów iąc , odchodzi.  Siciński rozgniew any p rze rzu ca  się 
na s tron ę  Lubomirskiego, który  w łaśn ie  po góralsku p rz e b ra ­
ny p rz y b y w a ,  a po tem  n iezm ord ow any  pose ł  Upitski spieszy 
p o d  T y szo w ce ,  z w o ła ć  szlachtę do konfederacyi.  S ceny  pod  
K rakow em  nie s ą  bez  talentu pisane, lecz na  nieszczęście  są 
tylko d ro b n iu c h n ą  miniaturą. U bolew am y, że ani tu, ani w  n a ­
s tępnych  a k ta c h ,  n ieo d w a ży ł  się poeta  na dan ie  nam obrazu  
w  w iększych  rozm iarach  ów czesnego  życia n a r o d u ,  lecz po­
p rz e s ta je  w sz ę d z ie  na  p ie rw szych  zarysach ,  a m ęczy  nas bez 
litości Z aw ad ą ,  Goplickim, B ia łow usem  i Sicińskim.

W  akcie trzecim p o w ra c a  król do Polski,  za trzym uje  się 
w  Ł ańcucie ,  gdzie  go czeka już  B ia łow us w  w iadom óm  to w a ­
rzystwie. P rz y b y w a  tćż i Margrabia de  L um bres , i w  spo sób  
zda  się nam  b a r d z o  n ieprzyzwoity , n iedyplom atyczny ,  do ce­
ló w  d ram atu  n iepo trzeb ny ,  w z y w a  królowę, ab y  nie w ch od z i­
ł a  w  zb y t  ścisłe zw iązk i  z d w o re m  cesarsk im , na co k ró low a 
przys ta je ,  byle m arg rab ia  niezbyt na lega ł n a  spieszne  zaw arc ie  
poko ju  ze Szw ecyą .  Teraz n as tęp u je  scena na  k tó rą  au to r
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wiele rachował,  a w  którój, zdaje się nam, zupełnie w  ra­
chubach się pomylił. Marya Ludwika postrzegła prędzej od 
nas, że Tekla kochała Wiśniowieckiego, chce więc interesu jćj 
miłości użyć za środek do uwikłania ojca, i oświadcza jej, że 
od wyboru Kondeusza szczęście jej zależy, a lbo .. .  przybycie Lu­
bomirskiego nie dozwala jej skończyć. Królowa na powitanie 
mianuje marszałka hetmanem polnym, i dodaje, że jej zapewne 
nieodmówi swej pomocy do w yboru  Kondeusza. Wnosząc 
z dramatu p. Szajnochy, przekupstwo w  owych czasach było 
na bardzo niskim stopniu wykształcenia. P. Jerzy nie tak 
by łatwo dzisiaj do pierwszój w  narodzie przyszedł godności. 
W pierwszym zaraz kroku do wielkości musiałby się w  spra­
wie dworskiej skompromitować lub wyrzec się wszelkićj na­
dziei promocyi. Przez zbytek gorliwości o chwałę swojego 
bohatyra, poeta wszelkie prawdopodobieństwo zniweczył, a 
królową najniesprawiedliwiej,  i jak sądzimy, mimowolnie, w  po­
dejrzenie naiwności podał. Teraz dopiero Lubomirski postrze­
ga się, że ma bydź narzędziem samolubnych planów królowój. 
Wszelkie w tym względzie powątpiewanie upada, gdy mu T e ­
kla nieśmiało  oświadcza, że jej szczęście:

Nie na lasce królow ój a na lasce Twojej’
W isi ono, o panie —  na twój życzliw ości 
Dla zam ysłów  królow ój. —

Tu dopiero wybucha Lubomirski. Prawi długo i szeroko 
o walkach z fortuną, i o cnocie, zapowiada córce odjazd do 
Łańcuta, a królowej wręcz oświadcza, że nie myśli wcale 
xpłochym zamachem tronu i kraju zawichrzać,” poczem Zaw a­
da i Białowus, których i do tej sceny w prow adzić poeta nie 
zaniedbał, wołają: na SzwedaI na Szweda! i wyprowadzają 
hetmana z wielką obaw ą słuchacza, aby niepojęty brak prze­
nikliwości w  polityce objawiony, nie towarzyszył mu i na pla­
cu boju. Wszystko w tych scenach zimne, nie naturalne i 
fałszywe. Deklamacye Lubomirskiego przypominają najnudniej­
sze francuzkich tragedyi lirady, a postępowanie królowój, pra­
wdziwie, litości tylko godne. Wyznajemy, że w  warunkach 
przez poetę przyjętych, niepodobna było lepszego co zrobić, 
ale dla czegóż pan Szajnocha sam takie warunki sobie na­
łożył ? . . .

Marya Ludwika przysięga zemstę i mówi do króla:
Zapozw ijm y

Przed nasz sąd go k ró lew sk i, skarżąc o przew in ę  
P rzeciw  m ajestatow i, i tajne zam iary  
O w ładnięcia korony.

Wnet przenosi nas poeta na pole sejmikowe, choć na nie­
szczęście, sejmiku nie pokazuje i kontentować się każe wido-



—  8 4 4  —

kiem stołu z urną i p isarzów z p ióram i za uchem , grupami 
szlachty i ogólnym gw arem  obrad, rozm ów  i sporów. Dramat 
ożywia się na chwilę, gdy szlachta wnosi na rękach Lubo­
mirskiego w śród  okrzyków : wiwat pokój Oliwski! wiwat he­
tman polny I a m owa marszałka Goplickiego jest arcydziełem 
w  swoim rodzaju :

T y  zaś  s ła w n y  h e tm an ie ,  w ie lk i  g o s p o d a rz a  
Ojczyzny, a jój w ro g ó w  s ro g i  a d w e r s a rz u ,
P rzy jm  dzięki ,  że  za ledw ie  doniósł  c h y ż o p ió ry  
O zw ycięzk iin  p o ko ju  w ieśc i  nam  M e rk u ry ,
Nas sw o jąś  o b e c n o ś c i ą  zaszczy c i ł  na jp ierw ój!
O, iśc ie s y n u  M arsa ,  p i a s tu n k u  M inerwy!
Odkąd miła o jczy zn a  p o d  twoją  eg idą ,
N a próżno  jój Be llona  k r w a w ą  g ro z i  dzidą,
N ap ró żn o  Feb  z ło c is ty  chm u ram i  s ię  słoni,
N a próżno  w Boreasza  zm ien ia  się Faw oni  —
O na w s z y s tk o  po k o n a  i z osta tn ió j  toni 
Bezpiecznie  n a k s z ta l t  onśj  p o to p o w e j  naw y,
Po falach twej h e r b o w e j  w yp łyn ie  S z ren iaw y  I 

Ledwie woźny z niebezpieczeństwem życia, ogłosił w y­
rok przeciw Lubomirskiemu nie wiadomo gdzie i jak  zapadły, 
p rzybyw a Tekla i donosi mu o zburzeniu ojcowskiego dworu 
przez knechtów królowej; Lubomirski w o ła :

Bracia!  D w ó r  m ię  ch c e  z g l a d z ć ,  bo jam  sw o b ó d  w aszych  
Nie dozw a la ł  m u  zgładzać, bo  p rz e c z ę  ełekcyi!
Jeżl i  dzisia nad  so b ą  g ó rę  d am  dw o ro w i ,
W n e t  p o  sw o b o d a c h  w aszych!

Szlachta w o ła ,  „bój z dw orem !” a jakżeby na takie 
hasło nie przyleciał Siciński? przylatuje więc, ale nie sam, lecz 
z tłumem rycerstwa skonfederowanego dla obrony hetmana  
n a w iadom ość o są d zie  n iepraw ym , i brzmią zew sząd  okrzy­
ki: do bronił do broni!

Z początkiem czwartego ak tu ,  w  obozie Lubomirskiego 
czeka Zawada na wiadomość z pola bitwy. Szkoda, że po­
eta przestał na  opowiadaniu Goplickiego. Nie opera tylko 
może z korzyścią wojennej w rzaw y na scenie użyć ; Szyller 
i Szekspir znaleźli w  niój wielkie dramatyczne effekta. Byle 
szczęk oręża  nie myśl zastępował, lecz myśli towarzyszył,  że 
tak powiem połyskiem ją  swoim oświecał,  byle dla oka nie 
poświęcono p raw  serca i myśli, byle fizjonomie aktorów ści­
śle określone w ystępowały, a ruch boju do wielkich rezulta­
tów prowadził ,  scena podobnego rodzaju będzie nieskończe­
nie lepszą od epicznego opowiadania, taką senność po fran- 
cuzkich rozlewającego tragedyach. Powrót zwycięzców do o- 
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bozu, szlachetność zwycięzcy, są bardzo słabo uobrazowane. 
Jeńcy, jakkolwiek znakomici, milczą, ale Siciński za to długo 
prawi, i kloby uwierzył, każe Lubomirskiemu iść w  ślady O- 
liwera Rromwella i ogłosić się polskich wolności protektorem. 
Gzy chciałby Siciński i bracia jego szlachta takiego jak Krom- 
well protektora? Lubomirski odpycha radę pełną hipokryzji 
mową o równości braterskiej, bo Lubomirski w  braterską ró­
wność wierzyć nie mógł, a jeźli o niej m ówił, używał jej tyl­
ko za środek do osobistych celów, a tem samem nie był wzo­
rem wszystkich cnót obywatelskich.

Sceny w  namiocie kró lew skim , odjazd Maryi Ludwiki, 
przybycie hetmana i zgoda, następnie złożenie bu ław y ,  laski 
i klucza złoconego w  Częstochowie, nakoniec odjazd Lubo­
mirskiego za granicę, mimo wszystkich usiłowań poety są zi­
mne i bez skutku.

W Epilogu, którego pomysł bardzo jest piękny, znowu 
występują Zawada, Białowus i Siciński. Każdy przynosi jakąś 
pocieszającą nowinę, jeden  o śmierci Ludwiki, drugi o abdy- 
kacyi króla, trzeci o elekcyi Michała, która wedle myśli p. Szaj­
nochy „miała być ostatnim tryumfem spraw y Lubomirskiego,” 
lecz hetman słyszeć ich nie m oże,  bo „hetman na marach,” 
hetman

W  s z a c i e  p i e lg r z y m ie j  j a k  p r a g n ą ł  s p o c z y * a .

Pozostaje nam jeszcze słów kilka powiedzieć o stylu p. 
Szajnochy. Dramat pisany jest wierszem nierymowym, tylko 
na wzór poetów angielskich i niemieckich, autor, w ważniej­
szych miejscach, rymów używa. Nic przeciw' temu nie mamy, 
pragnęlibyśmy tylko, aby wiersz więcej miał harmonii, a rzać 
szemi były frazesa długie, zagmatwane i ciemne. Dłuższa 
w praw a ,  jesteśmy pewni, wadzie tćj zaradzi, bo p. Szajnocha 
dowiódł już, że zna język ojczysty i że w ładać nim umie.

Mieliśmy już sposobność powiedzieć w Przeglądzie jak 
wysoko cenimy naukę i talent p. Szajnochy; szacunek nasz 
w łaśnie główną jest naszćj surowości przyczyną. Przekonani 
jesteśmy, że p. Szajnocha zdolny jest do napisania nieskończe­
nie lepszego dramatu, a mamy nadzieję, że słowa nasze będą 
m u podnietą  do głębszćj rozwagi, do ściślejszego zachowania 
przepisów, nie z fantazyi teoretyków, lecz z konieczności dra- 
matycznój poezyi wypływających. Uchowaj Boże, aby sąd 
nasz miał wstrzym ać „dalsze autora prace  na tćm polu,” bo 
jak nie od razu Kraków zbudowany, lak nie od raz u  robi się 
doskonały dramatyczny poeta. P. Szajnocha zostać nim może, 
życzymy mu z całego serca, aby nim został.
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K o resp o u d en cy a .

LISTY z KRAKOWA.

L ist V III.
Znowu przychodzi mi zdać wam sprawę z postępów na­

szego umysłowego życia, popisać się przed wami, cośmy przez 
czas ubiegły od mego ostatniego listu zasiali lub zebrali. T ru ­
dne to zadanie być sprawozdawca wyliczającym czyny, tam 
gdzie tych nie ma, albo tylko słabe usiłowania spostrzedz się 
dają. Co jednak  i jak robimy lub zrobiliśmy, przedstawiam 
przed oblicza w asze —  sami bądźcie sędziami. W szechnica  
nasza, coraz więcćj jasnych gwiazd przyjmuje w  sw e jagiel­
lońskie mury — znów nowych dostaliśmy profesorów, których 
imiona już dawniej znane nam były. PP. Małecki, profesor 
literatur starożytnych; Weinhold , profesor literatury niemie­
ckiej; Zielonacki i Fiirich profesorowie p r a w a ,  zasiedli u- 
niwersyteckie katedry. P. J. Kraszewski ma pono przybyć 
na objęcie katedry literatury polskiej. Na kandydatów w a ­
kującej katedry historyi powszechnej, podano pp. Ropeleskiego, 
(z Paryża), K. Szajnochę i Kulawskiego. Uniwersytet nasz sta­
nie na Wysokiem stanowisku, wcielając w sw e  grono tylu zna­
komitych albo obiecujących ludzi; boję się tylko, aby te szla­
chetne usiłowania ku jego wzniesieniu, nie rozbiły się o wido­
czny brak uczącćj się młodzieży. — Nasze Towarzystwo N a ­
ukowe niejednostajnym zwykło  chodzić krokiem. Rok 1848 
żwawo postępować go nauczył, lecz znów zwolniało, zleni- 
wiało, i w tak krótkim czasie jak jest odstęp jednego mego 
listu od drugiego, trudno w  jego łonie by najmniejszy postęp 
upatrzyć. —  Chwilowe to jednak  tylko odrętwienie —  senn ie  
t rw a wieki;  mam więc nadzieję, że nie długo doniosę wam 
pocieszniejszą w ieść o przebudzeniu tego grona najzacniejszych 
w  krainie naszej mężów. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze  
zamiaru swego w ydawania pisma rolniczego, do skutku do­
prowadzić nie zdołało; ani leż nie może się zdobyć na arty­
kuły rolnicze, którym miejsce o twarła  redakcya Czasu w u- 
myślnie na ten cel, bezpłatnie dla towarzystwa użyczonych 
kolumnach, mającego powstać rolniczego dodatku do Czasu. 
Trudno winić Towarzystwo o ospałość; teraz lalo : siewy, 
zbiory, prace w  polu etc.; przyjdzie zima, znajdzie się czas 
na wspólne narady i prace ! — " Na teatrze naszym, przed w y­
daleniem się artystów naszych do Poznania, widzieliśmy nowy, 
a raczej przerobiony d ram a t:  „Córka M ieczn ika .” W  „Czasie* 
niedawno dopiero ukończyła się żw aw a o ten u tw ór polemika. 
Mojóm zdaniem „Córka Miecznika® znośnym i niezgorszym by-
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łaby dramatem dla oka, ucha i serca ty c h , którzy nie czytali 
Maryi Malczewskiego; ale znając oryginał, trudno unosić się 
nad kopią, i to ustrojoną w  akcesorya pomysłu miernego ar- 
tysty. — Co do płodów literackich, oto nasze książki nowo 
przybyłe  na półki księgarskie: D aw ne za b y tk i m iasta  K rako ­
w a z  rękopism ów  zeb ra ł i  ogłosił A m broży  G rabow ski sę ­
d z ia  pokoju, członek tow . nauk., m ieszcza n in  krak . Kraków, 
d ru k  C zasu r. 1850. Czczę i szanuję p. Grabowskiego jako 
poczesne zajmującego miejsce w  piśmiennictwie naszem dzie- 
jowem, lecz to nie przeszkadza mi do podania tu bezstron­
nego zdania o świeżo wyszłycb Z abytkach . Przy budowie 
gmachu równie potrzebni są ci co cegły znoszą, jako i bu­
downiczy, który wykonaniem swego p'lanu kieruje. P. Gra­
bowski jako zbieracz materyałów' niemałe już przysługi w y­
świadczył archeologii, a w ydając obecnie zabytki powiększył 
swoje zasługi. Ależ od czcigodnego au to ra -s ta ru szk a  mogli­
byśmy żądać, aby oglądał podawane cegiełki, aby odrzucał te 
które tylko zaw adzać mogą; aby w reszcie obrabiał znalezione 
bryły i na zdalny do budow y przysposobił je  materyał. Tój 
oględności w wyborze i obrobien iu , nie widzimy w  pracach 
p. Grabowskiego i w  świeżo wydanych zabytkach; owszem 
znajdujemy tam mnóstwo rzeczy niepotrzebnych i niczego oie- 
dowodzących. Okażę to na p rzyk ładzie : p. Grabowski cy­
tuje wszędzie na dow ody  błahych rzeczy, jeszcze bardziej 
błahe w ypisy  z akt miejskich, np. na dowód, iż ratusz kra­
kowski w  czasie uroczystości Bożego ciała ubierano majem, 
przyw odzi (stron. 13) wypisy  z akt miejskich, iż r. 1546 na 
dębow e gałęzie na  ratusz dano gr. 5. —  r. 4577 za też ga­
łęzie groszy 6 etc. —  Na dowód, że się 4600 r. wieża ra- 
tuszna uszkodziła od p io runu ,  przywodzi (stron. 13) iż: My- 
stalowi od leczenia hajduka, którego był kamień obrazi! gdy 
piorun na ratusz uderzył dano gr. 18. Chłopom co znosili 
gonty, ławy i krokwy gr. 5. itd. itd. Na domiar, wydatki te 
często sumuje p. Grabowski z wszelką akuratnością. Daro­
wałbym  jeszcze te nudzące wyliczania, gdyby autor nie miał 
innych dowodów na poparcie swoich spostrzeżeń, ależ znaj­
dujemy ow e wyliczania wszędzie i zawsze obok uniwersałów7 
i lis tów, które rzecz jak najjaśniej d o w odzą ;  jest to więc 
pleonazmus nie do darowania, bo ujmuje wartości dziełu, czy­
niąc go podobnćm do spisu domowych w y d a tk ó w , a zatein 
do czytania niesposobnem. Mimo to, dziełko niniejsze nie 
jest bez wartości, a chociaż jest podobne do tandetnego skle­
pu, mieści w  sobie wiele pożytecznych, potrzebnych a naw'el 
i nowych wiadomości dziejowych mianowicie Krakowa się do­
tyczących. Zawiera głównie: Rzecz o bramach, basztach i 
uzbrojeniu, o zwyczajach mieszczan i dw oru ; wreszcie nieco
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o malarzach i rzeźbiarzach dawnych wieków. Są to wszy­
stko pojedyncze drogie kamienie, za których znalezienie dzię­
kujemy p. Grabowskiemu; ale żałujemy, że ich wartości nie 
ocenił, z kurzu nie otarł i do świetnego nie doprowadził sta­
nu. Lecz i tę n iedokładność należy darować autorowi, gdy 
poznamy w  nim siwego starca, osłabłego na siłach, a mimo 
to pracowitego szperacza w zawodzie starożytnym. Dla 
pracy i dobrej chęci, cześć!

Z litografii Szkoły Technicznej wychodzą autografowane 
prelekcye profesora Wincentego Pola. Dotąd wyszła część 
Isza (ark. 3J) pod napisem: R zu t oka na północne stoki 
Karpat i przylegle im krainy.

Z drukarni uniwersyteckiej wyszło kilka pierwszych p re­
lekcji Geografii, profosora Pola pod napisem: R zu t oka na
umiejętność Geografii ze  stanow iska uniwersyteckiego w y k ła ­
du, także Opisanie najw ażniejszych i najużyw ańszych roślin 
lekarskich z rycinami. P. Franciszek Przemyski w celu o- 
trzymania stopnia Dra p raw  napisał i w ydał rozp raw ę; O a- 
reszcie osobistym.

W  tymże celu, p. Kański n a p i sa ł : R zecz o karze śmierci, 
gdzie dowodzi o konieczności lójże w  społeczeństwie.

Nasz Przew odnik obyczajow o-naukow y  wychodzi sobie 
ciągle, ale tylko sobie; bo treść jego nie jest zdolną ani do 
zwrócenia uwagi, ani wreszcie nie pobudzi nikogo do poda­
nia o nim krytycznego zdania.

P. Stanisław Zarański bawiący obecnie w  Krakowie pra­
cuje nad wykończeniem swego wybornego Dziejobrazu, któ­
ry niezadługo wyjdzie w Lipsku. „Dziejobraz ten ułożony w e ­
dług myśli metody Jaźwdńskiego, mieści w sobie na przestrzeni 
czasu od narodzenia Chrystusa aż do dni naszych, pod od-  
powiedniemi znakami (symbole), najprzód ważniejsze zdarzenia 
z dziejów chrześciaństwa w  pierwszych o wiekach, dalej od 
połowy 6. aż do większej polow'y 9. stulecia [roku 860.) 
dzieje bajeczne, nakoniec od roku 860. aż do obecnej chwili 
dzieje Polski pewne. Z tych zawiera w  sobie Dziejobraz wierne 
portrety wszystkich królów polskich i W. księcia Warszawskiego 
czerpane z najlepszych źródeł jakie posiada zakład naukowy 
imienia Osollińskich, 21 mappek przedstawiających tyleż zmian 
grauic państwa, tudzież wiele innych z n a k ó w , wyobrażających 
rozmaite zdarzenia dziejowe, mianowicie : przeciąg czasu różno­
rodnych wojen wraz z celniejszemi bitwami i traktatami pokoju, 
bezkrólewia, sejmy, konfederacye, kongresy, nabyte ziemie, za­
kłady naukowe i liczne inne znamiona odpowiednie zdarzeniom.

Do Dziejobrazu dodany będzie tekst objaśniający sposób 
tegoż układu, a oraz służyć mogący za pierwiastkową naukę 
samych dziejów. Tekst i Dziejobraz zastosowane będą do
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pojęcia najwierniejszego, tak, iż każdy czytać i liczyć umieją­
cy, potrafi obznajomić z dziejami ojczystemi siebie i dziecię 
ledwie pierwsze wrażenia zewnętrzne poznawać zaczynające.”

K r a k ó w ,  16. Czerwca 1850 roku. J .  L. __

L is t IX .
Otóż i nowy piorun zagniewane niebo w ysła ło  w łono 

miasta naszego. Sląpamy po gruzach, owiani kurzem po­
piołów, osłonięci kłębami dymów, w  ciągłej trw odze o ju ­
tro, czyli znów now y pożar  nie rozedrze łuną ciemności no­
cnej; co chwila od ry w a m y  głowy nasze od poduszek, t r a ­
wiąc osłabłe ciało tylodniową bezsennością. W najludniej­
szej części miasta stoją szkielety domów ulic: Grodzkiój, Bra­
ckiej, Stolarskiej, Szerokiej, ś. Józefa, Gołębiej, Wiślnćj, F ran­
ciszkańskiej i p rzedm ieść  Kleparza, Krupników i ulicy Polnej, 
a n a d  tem wszystkiem panują wyniosłe gruzy murów św ią -  
tnic: dominikańskiej, franciszkanów, Ś Józefa i Ś. Norberta.
Ulice zasłane szczątkami spalonych domów i spalenizną 
zamożnych bibliotek: dominikańskiej, franciszkańskiój, Morsz­
tyna, Szkoły Technicznój, profesorów : K. Mecherzyńskiego, K. 
Trojańskiego, A. Mułkowskiego, T. Głębockiego, radzcy Benoe- 
go, senatora Soczyńskiego (zbiór obrazów  i staroż.), Dutkiewi­
cza (zbiór rycin), J. Sawiczewskiego (zbiór numizmatów), Frie- 
dleina (zbiór rycin i numizmatów). Lecz na co się rozpisy­
wać, wyliczając szczegóły s trat?  znacie je z listów i Cza­
su —  dość wam pow iedz ieć : pół miasta w  gruzach, a wśród 
nich trwoga i nędza zamięszkała! Na długie leż czasy za­
snęły prace literatów naszych. —  Nakłady w  drukarni uniw. 
jak 8 tom Literatury M. Wiszniewskiego, Fizyka prof. Kuczyń­
skiego, Matematyka Steczkowskiego —  Ryciny do Starożytności 
krakowskich i do Kalwaryi Łepkowskiego (w  litografii Szkoły 
technicznej) spalone, do gruzów  się przymięszały. —  Oprócz 
odezw y Tow. N auk., w celu archeologicznych p o szu k iw a ń  (a), 
która niedawno przed pożarem w-yszła, od czasu  tej klęski', 
ledwo jedna  licha książka na półki księgarskie prz y b y ła : Kró­
lestwo C zarta , p o w ie ść , Cena zlpol. 2. K ra k ó w  ” n a ­
kładem  księgarni i  czcionarn i pod  Sową. I8 6 0  r.” str. 62   
Młodzieniec kochanek, żegna się z kochanką, przyobiecują so­
bie wieczną miłosc, rozchodzą się, młodzieniec gra w karty, 
przegrywa ostatnią od kochanki pamiątkę —  kw iatek ,  chce

(a) W ażna ta o d e z w a  z a w iera ją ca  o r a z  s k a z ó w k ę  m o g ą c ą  p o s łu ­
ż y ć  za p r z e w o d n ik a  w p o s z u k iw a n ia c h  a r c h e o l o g ic z n y c h ,  r o zrzu co n a  
zosta ła  w  l ic z n y ch  e g ze m p la r za c h .  Zw racam y na nią  u w a g ę  m i ł o ś n i ­
k ó w  p o m n ik ó w  n a r o d o w y c  h.
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się topić; s ta rzec ,  naczelnik bandy je d en a s tu ,  ratuje go, 
bierze z sobą i przybiera za dwunastego. Myśl starca by 
świat uczynić królestwem czarta przechodzi w czyn. Roz­
poczyna z dwunastoma apostołami swemi zaklęcia, rozpu­
szcza" ich na św iat,  na r o k ,  po roku zgrom adza; mło­
dzieniec dw unasty  spotkał się tymczasem z wierną mu ko ­
chanką, ona skonała, on się modli —  wraca do swego 
grona, a starzec ów mdleje czy słabnie i traci nadzieję prze­
p rowadzenia sw ej myśli, gdyż widzi, że „królestwo Boże a 
nie czarta panow ać będzie na świecie.” — Oto i cala powieść. 
—  Treść wcale niestosowna do wielkości tytułu. Ale cóż 
dopiero powiedzieć o stylu! Najprzód wszystkie prawie zda­
nia poczynają się od A. lub J. —  nibyto naśladując sposób 
ewangeliczny; nieszczęściem autor, co pisze dróżki, za doroż­
ki  '"staruszki za starce —  ośmiać się, za rozśmiać się it. d.
i t. d. — nie zna gramatyki ojczystej. —  W  dziwacznem o- 
pow iadaniu , przed każdym prawie rzeczownikiem czytamy 
niemieckie der,  die, das, ten , ta, to, np :  Ale ten jeden  co 
siedział z rozpaczą  na twarzy, z wlepionem w kartę okiem, 
w  tę  kartę, co mu miała szczęście przynieść, i co go teraz 
tak okrutnie zd radziła ,  jaką zgryzotę musiał ten jeden  czuć!”
(Str. 1 5 . ) .......  „A ten tam  w  kącie mężczyzna, co siedzi, jest.”
i t. d. (str. 29) Tego na każdej kartce pełno; podobnie i jako- 
weś, ja k  np. „Ich "kroki> 4 %  od marmuru, rozległy się ja k b y  
od sklepienia,” —  (str. 27) „zebrałem ich te ż  dla tego same­
go tu” (str. 29). „Dzisiaj ma być przedstawiona ja k a ś  nowa 
opera ,  którą ja k iś  p iewca zrobił i do której ja k iś  nieznajomy 
umieć ułożył muzykę, dekoracye mają być ja k ie ś  arcydzie ła . . .  
najprzód słychać jakby  grzmot, wtem jękły  wszystkie narzę­
dzia przeraźliwym akordem, który  ja k b y  jęk rozpaczy rozległ 
się po całej widowni etc.” (str. 38.) —

Żałować wypada ,  że właściciel drukarni pod Sową, na­
kładu swego w  tym razie nie odmówił. Jeżeli bowiem p. L. 
Ł. takie ramoty wydaje, cóż się po wielu innych księgarniach 
spodziewać w ypada ? —

K r a k ó w ,  dnia 30. Lipca 1850 r. J. -B.

. S p raw y  piililicasne.

P o ża r  Krakowa.
Przerażająca wieść, że Kraków w płomieniach, rozbie­

gła się w oka mgnieniu po całym Polski obszarze. Prze­
strzeń i oddalenie nie osłabiały, owszem pomnażały boleść  
narodową. Głęboko ją uczuli obywatele w kraju, głębićj
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jeszcze bracia po obcych ziemiach rozproszeni. Silnie jak­
by jednem tentnem drgnęło życie narodowe i na chwilę 
zbiegło się znowu w to starodawne ognisko ojczyzny na­
szej. Zdało się jakby z zagładą dawnej stolicy wybiiała 
ostateczna godzina przeznaczeniom ludu polskiego. Prze­
strach, rozpacz, wyrzekania na zawistne losy, posądzenia 
to przeciw obcym , to przeciw własnym a ukrytym wro­
gom, zgoła wszystkie uczucia towarzyszące wielkim a nie­
spodzianym klęskom opanowały z razu duszę narodową. 
Lecz jeszcze ognie nie ustały, a już nadeszła rozwaga, po­
korne poddanie się woli Opatrzności, a z tem rzewne, lecz  
P.e, n® otuchy ukojenie. W szędzie wzięto się ochoczo do 
składek na pogorzelców. Sami nawet ciem ięzcy, uderzeni 
wielkością nieszczęścia, dozwolili wezbranym polskich serc 
uczuciom swobodniej się objawiać. Zelżała żelazna ręka 
przem ocy tam gdzie dotąd ucisk był najdotkliwszym, i od­
wróciwszy się wskazała palcem litości na gorejącą stolicę 
pamiątek wielkiego niegdyś ludu. Rząd austryacki przy­
był mięszkancom na ratunek ze skwapliwością, która jest 
rękojmią pomyślniejszej dla miasta przyszłości. Władze 
rosyjskie me wzbroniły zbierania ofiar w Warszawie i w ca­
lem Krolestv\ie. Wszystkie stany pośpieszyły wedle m o­
żności z datkami. Składki te jednak zaledwie wystarczyć 
zdołają na pierwsze potrzeby ludności będącej bez chleba 
i bez dachu. Lecz gdyby nawet okazały się więcej niż 
dostatecznemi, jest daleko większe w następstwach swych  
dzieło , do ktorego są one tylko przygotowawczą pomocą, 
niejako próbą ogolnego usposobienia, wypłatą pierwszej 
raty długu narodowego. Ledwo bowiem przeszła począ­
tkowa trwoga, ledwie zmierzono całą strat rozciągłość, ze­
wsząd podmosł się głos jednomyślny, iż odbudowanie Kra­
kowa do całej Polski należy. Zaiste, jeźli godzi się wyższe 
tłomaczyć wyroki, jeźli powinnością jest każde nawiedze­
nie nieszczęścia ku przyszłemu pożytkowi obracać, toć tu 
mamy dobitnie wskazaną sobie sposobność ku daniu oka­
załego i jedynie dziś możliwego świadectwa niczem niero­
zerwalnej jedności narodowej. Tak ten obowiązek pojęło 
pow szechne uczucie przy pierwszem wziuszeniu, tak może 
i winna go wykonać wytrwałość, zgoda i poświęcenie od- 
powiedme wielkości zamiaru. Jest to znamieniem i prze- 
powiedmą dm wszelkiego dzieła, które może być pomyślnie 
doprowadzonem do skutku, że trud przychodzi w najspo­
sobniejszą porę, i że Opatrzność podsuwa mu ku posłudze 
najmeprzyjaźniejsze nawet żywioły. Kraków od lat wielu 
był w zaniedbaniu u sam ychże Polaków. Zakłady nauko­
we nie otrzymywały należytego wsparcia. Pomniki naro-
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dow e coraz  bardz ie j  m arniały. S tra ty  w obecnej k lęsce  
poniesione zw ró cą  n iezaw odnie  uw agę  rodaków  ku r a to w a­
niu pozostałych pam iątek .  Z ubiegiem  czasu najpiękniejsze 
pa łace  i dom ostw a  groziły  ruiną, n ieczystość zaczynała  się 
s taw ać p o w o d e m  p o w sze ch n y c h  n a rz e k a ń ,  a złe pokryc ie  
dachów  daw a ło  co chwila p rzy s tę p  n iebezpieczeństw u. G d y ­
by Kraków  zgo rza ł  w czasie  ogólnej walki o niepodległość, 
lub w  p ie rw szych  chwilach u rządzen ia  się w ew nętrznego  
w narodzie, ty s iąc  innych nag lejszych  po trzeb ,  w yc ieńczo ­
n e  siły, w rodzona  nam  n ied b a ło ść ,  m og łyby  odbudow anie  
je g o  z pokolenia na pokolenie p rzekazyw ać.  Dziś ska rży ­
m y s ię ,  że nie m a żadnej wspólnej, narodow ej na widoku 
p racy ,  ża d n eg o  publicznego  celu ,  w k tó ry m b y  wszystkie 
ro z e rw a n e  Polski cząstki za rów no  udział b ra ć  mogły. Kie­
d y  w ięc  miała już  na nas  paść  ta k lę sk a ,  to p rzyznajm y, 
iż Bóg j ą  m ógł zesłać w p o rę  daleko uciążliwszą. Bez 
w ątpienia je s t  wiele prac , j e s t  wiele t ru d ó w ,  k tó re  pode j-  
rnują patryoc i  w najod leg le jszych  s tronach  ojczyzny, je d n o ­
cześnie, ale nie wspólnie, a na jczęśc ie j z o b a w ą  "i p o k ry -  
jom u. Tę zaś  o tw arcie, bez  u sz cz e rb k u  sobie, śmiało w o- 
b e c  a n a w e t  z p o m o c ą  nieprzyjació ł,  w spólnem i siłami p o ­
c z ą ć  b ę d ą  mogli. W p o ża rze  spłonęło  cz te ry  świątynie 
P ańsk ie .  Uchowaj nas  Boże, a b y ś m y  w tern upatryw ali d o ­
w ó d ,  iż P an  usuw a się od nas, i że już  mu nie miła chw ała  
Jego  p o m iędzy  nami. O w szem  m y  w tem  zdarzen iu  uw a­
żać pow inniśm y bodz iec  ku większej gorliwości, n as t rę c z e ­
nie p o ry  dla potw ierdzenia  ja k  wiara ojców je s t  nam  d ro ­
gą, a w reszc ie  w skazanie  celu ,  k tó rem u  o b ce  rz ą d y  p rz e ­
szkodzić  ani nie m o g ą ,  ani zapew n ie  nie zechcą .  S p r z e ­
ciwiłyby się m o ż e ,  gdy b y  szło o wzniesienie jak iego  p o ­
mnika odśw ieża jącego  w “oczach  narodu  d aw n ą  chw ałę  j e ­
g o ,  ale staw iania  kościołów żaden  rz ą d  zakazać  nie zdoła  
b e z  p o d an ia  się w o h y d ę  u ca łego  chrześciaristwa. Do b u ­
d ow y  kośc io łów  t rze b a  w yższego  rzę d u  arch itek tów  i r z e ­
mieślników. Nie w ątpim y, iż gw ałtowna konieczność i ogól­
ne uniesiem e n a r o d o w e  wyw-oła takow ych  z p o m iędzy  nas  
sam ych . Z ląd  pó jdz ie  pośredn io  w pływ  na sz tukę w Pol­
sce ,  a b ez p o ś red n io  n a  odb u d o w an ie  ca łego  miasta. Czę­
sto d ro b n a  okoliczność w y s tęp u je  w  historyi ja k o  g łów na 
m ia ra  do  w ydan ia  s ą d u  o narodz ie .  Bodaj czy o b ec n a  nie 
b ęd z ie  taką  p r ó b ą ,  po  której sądz ić  nas będ z ie  potom ność.  
W e źm y  się do o łiar  i do  p rac y  z ca łą  siłą p rzekonan ia ,  iż 
je j  dok o n ać  powinniśm y, a n iech  podnoszen ie  z popio łów  
sta rożytne j  naszej stolicy, b ęd z ie  z a raze m  has łem  i sym ­
b o le m  tego  w ew nętrznego  o d b u d o w an ia  s ię ,  tego ładu, e-  
nerg ii  i pośw ięcen ia ,  k tó re  je d y n ie  nam  zdo ła ją  o jczyznę  

P rzegląd  Poznański. XI, — 33
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przyw rócić, i m ech świat, który dotąd b ezp ożyteczn ie nad 
nami się litował, co najrychlej n a u czy  się, patrząc na p ra-
"untTSẐ ’ Povvtarzac: 0  fortunati, quorum jam moenia sur-

Nie raz to p ierw szy pali się  Kraków. P rzec ież  zaw sze  
pow staw ał z sw ych  p op io łów . Pism a nasze wyliczają sz e ­
reg pozarow , które od  ł l g o  wieku naw iedzały co kilka, co
n '^ v"  w Cm.,?at l°  T ast°i Raz Je Czesi Palilb t0 2 now u Ta- a izy  w p e iz y n ę  obracali. Ci ostatni w 13slvm  wieku po
dwakroc m ieczem  i ogniem  je  nawiedzali. Ża pierwszem  
ich najściem, w 1240, miasto zgorzało, tylko kościół Śgo An­
drzeja, lezący  w ów czas na przedm ieściu, obroniony 'został 
przez zęb n ik ó w  i ch orych , k tó rzy  tam  dla zakrycia  zfeźli 

ił  i ™ovu kronika. Powtórnie ciż sami najezdnicy
L aj £  - ? ° W .na, luP °.8nia Podali. W 1403 zgorzał ko-
sc io ł Stej Anny i dom y Żydów m ięszkających w pobliżu, 
oraz niektóre chrześciańskie dom ostwa. W lostym  wieku 
ogień tizykrotn ie n iszczy ł sto licę Jagiellonów. P ierw sza k lę­
ska przypada na rok 1463. Jiyło to, jak powiada D ługosz, 
na dniu 27 Kwietnia; w klasztorze ks. ks. dominikanów w y- 
buchnął ogień z pieca alchcm isty i zn iszczył połow;ę mia­
sta. sp łon ą ł kościo ł dom inikański, franciszkanów, pałac 
biskup, i ulice Grodzka, Poselska, Bracka, Gołębia, Ż yd o­
wska, Złotnicza i inne. W tym że roku jeszcze  spłonął cały  

. a d o m -  Ognie te p oczytyw ano jako karę nieba za zabi- 
cie Jana T ęczynskiego. W roku 1475 sp łonęło  sto dom ów  
m iędzy Mikołajską a N ow ogrodzką bramą. Roku 1492 sp ło­
nęła w miesiącu Lipcu zachodnia część  miasta i w ielkie ko­
legium , a następnego lata w szczą ł się  pożar u nowej bra­
m y i poch łonął wielką przestrzeń od północy  ku zacho­
dowi, wraz z niem ałą liczb ą kościołów . N aów czas Żydzi 
opuścili sw e daw ne siedziby i przenieśli się  na Kaźmierz. 
K oscioł ks. ks. franciszkanów posiadał, jak wiadomo, wśród  
m nóstwa innych pam iątek zwłoki B olesław a W stydliw ego  
tudziez siostry jego  Śtej Salom ei królowej w ęgierskiej Kro­
m er wzmiankuje że w roku 1476 w czasie  Mszy św iętći 
w  tym że k oście le  odprawianej, piorun uderzył w wielki o ł­
tarz i zdruzgotał obraz ukrzyżow anego Chrystusa. W sto
le iż e 0^ ”  (W W mies,/}cu Maju, za życia  Kromera,
ten że sam w ypadek w tym że kościele pow tórzył s ię , a z krzy­
wa zdruzgotanego tylko napis pozostał. S zw ed zi także kil- 
K akioc ogniem  i m ieczem  Kraków trapili. Moskwa, za kon- 
i ń a raCJ l , rs^ieJ’ przez ośm  dni paliła w szystk ie p rzed m ie-  
lub kośeinia n‘et ,m a, ani jednej ulicy, ani jed n ego  klasztoru 
P rzeb?eS^ar t v t t ry b̂y przynajmniej raz jed en  nie zgorzał.

egając tylko w ażniejsze katastroly, naliczono ich 43,
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Do ty c h  szczegó łów  d o d a m y  je sz c z e  wzm iankę o poża rze  
1719go roku, z pam iętników Otwinowskiego w yję tą :

„Roku t e g o ,  w sam  dzień  Śtej Anny, w K rakow ie w y­
s z e d ł  ogień s t r a s z n y  od 0 0 .  jezuitów  u Śgo Piotra z b ro -  
„waru ich. U d a w a n o ,  że  ci o jcowie nazw aw szy  b ab sk iem  
„świętem ow dzień ,  mieli p rz y m u s z a ć  p iw ow ara  ich do w a­
d z e n ia  miodu, i z tąd  tak w ie lk a  k lęska pad ła  p rz e z  ogień. 
„Zgorzał ich Śgo Piotra kościół b la c h ą  m ie d z ian ą  pok ry ty  
„i kolegium ich, bu rsa  ju r isperi to rum  pod le  nich s to jąca ;  
„naprzec iw ko  zgorza ły  kolegia akadem ick ie  d w a  z kościoł-  
„kiem Śtej Maryi Magdaleny, i c a ły  ten k w a d ra t  kam ienic  
„w ygorza ł  z p rzeczn icą  idąc z G ro d z k ie j  ulicy ku Śgo Mi- 
„chała  kościołowi; Kanoniczna ulica do po łow y także  w y -  
„gorzała . Wielki za p ra w d ę  b y ł  ogień i s t rac h  ha  ca łe  mia- 
„slo : ale Pan  Bóg w ejrzaw szy  z miłosierdzia sw ego  na w z d y ­
c h a n i a  p o b o żn y c h  zakonników, cudow nie  ów  p o ż a r  ognió- 
„w y uśm ierzy ł  i obronił  o sob l iw ie  pob liższyeh  kościołów, 
„u k tó rych  tSlizko ogień b y ł ,  m ianow ic ie  Śgo A ndrzeja  i 
„O jców karm eli tanów  bosych  Ś g o  Michała; ale i p a łac  W ie­
lo p o l s k ic h  w wielkiein by ł  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  b o  ex op- 
„posito  tylniego w ych o d u  cala p rzeczn ica  w ygorzała .”

W szystk ie  p raw ie  w iększe  p o ża ry  przytrafia ły  się w mie­
s ią ca ch  letnich. Znać. że zw yczaj pokryw ania  dac h ó w  gon­
tam i na jw ięcej się do  rozszerzan ia  ognia przyczynia ł.  P o ­
d am y  kilka w ażniejszych  szczegó łów  o obecne j  klęsce . P o ­
żar  w y b u ch ł  18go L ipca około  południa. Ś ledz tw o okazało, 
iż był ca łk iem  p rzy p a d k o w y m . W  Dolnym młynie, dw óch 
n ieos trożnych  czeladn ików  zapaliło ogień w kominie, w k tó ­
rym  się kliny suszyły .  Te za ję ły  się p łom ien iem , a lubo 
p łom ień  chwilowo za p o m o c ą  w o d y  zos ta ł  p rzyduszony , 
je d n a k ż e  w kilka minut z w iększą  siłą w ybuchną ł i ca ły  
m łyn ogarnął. Od ognia tego za p a lo n a  pszenica w e mły­
nie i o rz e c h y  w łoskie w są s iedn im  dom u  złożone, p rą d e m  
wiatru niesione, p rze p ro w ad z i ły  pożar  do  miasta, k tóre  od  
razu  w kilku m ie jscach  z na jw y ż sz ą  gw ałtow nością  zajęło 
się. Nie by ło  na począ tku  ani d o ść  sp iesznego  ratunku, 
ani s ikaw ek, ani p o trze b n y ch  n arz ęd z i  do  obrony .  Z osta­
tniego ob rac h o w a n ia  okazuje się, iż spaliło się p rz e sz ło  150 
dom ów  i cz te ry  kośc io ły ; —  wielki i mały ry n e k ,  ulica 
Grodzka, S zeroka ,  S to la rsk a ,  Śgo Józefo, F ranciszkańska ,  
Bracka, Gołębia, Wiślna, Polna, Krupnicza spaliły  się  c z ę ­
ściowo lub w całości!  Po uśmierzeniu p o ża ru  m ię sz k ań cy  
przez  kilkanaście dni je s z c z e  w ciąż  byli a larm ow ani n o -  
wem i w ybucham i tle jącego  pod  g ruzem  ognia. D o tą d  w nie- 
je d n e m  pew nie  miejscu gore  ogień p o d z ie m n y .  Dnia 26go 
Lipca (znowu w dzień Śtej Anny) w szczął się “p o ża r  na  Kle-
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p a r z u ,  ża d n eg o  ja k  się zda je  z po p rzed n im  związku nie- 
mający. Sp łonęło  k ilka d rew nianych  dom ów , a w nich kil­
k ase t  k o r c y  z b o ż a  b ę d ą c e g o  na  składzie. P rz e z  w czesny  
ra tu n e k  uchroniono re sz tę  tego przedm ieścia ,  w k tó rem  ty­
s iące  k o r c y  zboża  na  z s y p k ac h  zostaje.

W ielkości s t ra t  m a te ry a ln y ch  trudno  obliczyć. R acho ­
w ano j e  z razu  na  30 milionów złt. reńskich . Zdaje się,
iż to musi b y ć  p rzesadzonem . S tra ty  je d n a k  n a rodow e 
w  pom nikach  i p am ią tkach  n a jd roższych  są  w y ższ e  nad 
wszelkie ocenienie. D ajem y z dziennika Czas opis n a jw a ­
żn iejszych.

„Kto spo jrzy  te raz  w ten w ypalony  kośc ió ł dominika- 
„nów , fundacyi Iw ona  O d ro w ą ż a  odnoszące j  się do  p ie r ­
w s z y c h  p o czą tków  I3go  wieku, u d e rz y  go p rz e p y sz n y  g o ­
t y c y z m  na jczys tszego  sm a k u ;  —  późnie jsze  dodatki, ózdo-  
„by, z łocenia n o szące  ce c h ę  ostatnich wieków, znikły, szkie­
l e t  zadziw ia jący  og ro m em  i p o w a g ą  najp iękniejszego  stylu 
„pozosta ł.  Można p ow iedz ieć ,  że to najokazalszy  pomnik 
„średniow ieczny  na naszej ziemi. R es tau racya  tej świątyni 
„pow ierzona b ieg łem u arch itek towi,  k tó ry b y  umiał szano­
w a ć  m yśl s ta rego  czasu, zdoła  nam  je sz c z e  za ch o w a ć  ten 
„wspaniały p rzyby tek .  G m ach  sam  nie je s t  s t rac o n y  ale 
„nagrobki, o b razy ,  gobel iny  po Janie l l lc im  zm ięsza ły  się 
„z kupą  gruzów . M arm urow y pomnik fundatora s to jący 
„p rz ed  wielkim o ł ta rzem , p rzepa lony  za lada do tknięciem  
„w p ro c h  się ro z p a d a ;  pom nik J^eszka C zarnego  ledwo sła- 
„b e  p rze ch o w a ł  rysy, i nic go nie ocali. —  " A też ła w y  
„po obu  stronach  g łów nego ołtarza, w y o b ra ża jąc e  dzieje Śt, 
„Dominika i St. Jacka  w snycersk ie j  robocie  j e d n e g o  z b r a -  
„ci tego zakonu, w ykonane  tak po  mistrzowsku, i z cierpiiwo- 
„ścią na  ja k ą  się tylko daw na po b o żn o ść  zd o b y ć  mogła, 
„gdzież się podzia ły?  —  oto p r z y sy p a n e  g ru z e m  opad łych  
„gzym sów  i kapiteli tlą jeszpze,  i w w y m y k a jąc y m  się pło- 
„m yku p o m y sł  a r tys ty  kona na wieki! . . K r u ż g a n k i  pełne  
„pomników, f ienedyk ta  z Koźmina, N ov icam piana, S ym ona  
„Z im orow icza, P io trkow czyka ,  S z c z e rb ic a ,  pełne  ob razów  
„i po r tre tów  oca la ły ; — ale s t ra ta  biblioteki l ic zą ce j  około 
„40,000 tomów, gdz ie  wielkie by ły  typograf iczne  rzadkości,  
„ rękop ism y  i k o d ek sy  nikomu praw ie  n ieznane — je s t  n ie­
o d ż a ło w a n ą !  Runęło sklepienie  na półki i szafy, i w e w n ę ­
t r z n y  ogień traw i ten sk a rb je c  wiekowej m ą d ro śc i  1

„Ubolewać p rz y c h o d z i ,  że  nic p raw ie  z biblioteki tej 
„do publicznego użytku nie p rzeniosło  s ię ;  księża  bo ją cy  
„się o zbiory, k tó re  n iegdyś łakom stw o  bibliofilów n a ru ­
s z y ł o ,  zagrodzili  p rzy s tę p  późn ie jszym  b a d a c z o m ;  zby tn ia  
„os trożność pozbaw iła  nas  wszystkiego. Z akład  ten pocho-
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„d z ąc y  je sz c z e  z szczodrobliw ości Ligięzianki, żyjącej pod 
„koniec XV wieku, j e s t  je d n ą  z najdotkliwszych szkód, z r z ą ­
d z o n y c h  p o ża rem . '

„Ocl św iątn icy  Iwona O d ro w ą ż a  p rzen ieśm y  się do  na j­
b l i ż s z e j ,  franciszkańskiej,  lecz dawniejszej je szcze .  Zało­
ż y ł  j ą  bow iem  Bolesław W stydliwy około r. 1237. W y p a ­
siona ze s z c z ę te m ;  ledw o  trzy bocznych  kaplic ocala ło : 
„Męki p a ń s k ie j , Matki boskiej b o le sne j  i Śtej Salomei. — 
„Za to ileżto s tra t n iepow e tow anych !  Dwa ISłokciowe 
„ob razy  T om asza  Dolabelli, p rzedstaw ia jące  sąd  os ta teczny 
„i zagniewanie Boga na grzeszników. —  Pomniki: jakie-  
„goś W ładysław a P o b o ż n e g o  księcia k rakow sk iego , i p rze-  
„ora Mateusza z 15go wieku po obu  s tronach  wielkiego oł- 
„tarza, p rze ję te  ogniem ro zsypu ją  się. N agrobki z pop ie r ­
s i a m i  P e try c e g o  i P iotra Kochanow skiego  rów negoż  d o ­
z n a ł y  l o s u ; a ów g robow iec  ostatniego Piasta, H enryka  Li­
p n ic k i e g o ,  księcia  o ż e b racz y m  kiju, pochow anego  z m i­
ło s i e r d z i a  g a rb a rz y  za 70 talarów, ro zp a d ł  się, że  już  i ślad 
„pam ią tk i po nim nie został!  N ieodżałow aną  s tra tą  są  stale, 
„liczone do  osobliwości r ze źb y  w całej P o lsce ;  h e b a n  i p e r ­
ł o w a  m ac ica  w rę k a c h  jak iegoś  b ieg łego  m is t rz a ,  ukła­
d a ł y  się tam  w najcudnie jsze w zory  . . .  Świątynia ta z w yr-  
„w a n e m  sklepieniem, k tó re  w aląc  się, p rzeb iło  groby , t ru ­
d n o ,  ahy  się dźwigła ze  zwalisk; świetna je j  pam ięć  za ­
p i s a n a  w dziejach i w tych krużgankach  co je szc ze  o c a -  
„lały z p rzepysznem i wizerunkami b iskupów  k rakow sk ich  . . .  
„T rzeba  w iedz ieć ,  że wizerunki te w skutek  układu z ka 
„pitułą m iały iść do  Bzymu do kościoła Śt. F rancizka  z As- 
„siżu; lecz gdy  p rze w ó z  podlegał trudnościom , F ranciszka-  
„nie k ra k o w sc y  ofiarowali p o są g  s reb rn y  Śt. F ranciszka 
„Rzym owi, a sami zatrzymali w sw ych  m u rach  te a rc y ­
d z i e ł a  sztuki . . .

„Tuż p rzy p ie ra ją cy  p raw ie  do kościoła franciszkańskie­
g o  starożytnej s truk tu ry  pałac  W ielopolskich ,  z siwym 
„m urem , z w ieńcem  koronkow ym  ja k  Sukiennice, z og rom - 
„nemi salami, k ę d y  wisiały liczne po r tre ty  p rzodków  tego 
„dom u, wypalił się do szczętu  i nic p o d o b n o  z pam iątek  
„zaw artych  w nim nie ocalało. Równie bo le sną  i żywiej nas 
„o b c h o d z ą c ą  s t ra tą  je s t  zniszczenie p a łac u  b iskupów  k ra -  
„kowskich. G m ach ten p ierw iastko  wie wzniesiony przez  
„kardynała  Zbigniewa Oleśnickiego w wieku XV, p rz e c h o ­
d z i ł  różne  koleje odm ian, niszczony p o ża ram i  i b iegiem 
„czasu ,  p rze b u d o w a n y  zos ta ł  p rzez  b iskupa  Gembickaego 
„i ch a ra k te r  a rch itek tury  te g o  s tulecia za trzym ał.  — O b ró -  
„cony później na szpital w o jsk o w y  zn iszcza ł zupe łn ie ;  do- 
„piero w  roku  1816. b iskup W oronicz  postawił go w tym



„kształcie ,  w jakim  je sz c z e  p rz e d  kilką dniami ze w zru sze ­
n i e m  o g lą d a ł  c iekaw y, i pa lry o ty czn e m  uczuciem  prze ję ty  
„ p o d ró ż n y  i k rajow iec.  Słusznie do tego  p rzy b y tk u  dzie- 
„ jow ych  p am ią tek  m ożna bv ło  zas tosow ać w iersz  z jego  
„S y b i l l i :

„ B y  t e n  g m a c h  d z i e j o m o w n y ,  z b i ó r  g u s t u  i s z t u k i  
„ B y t  w i e c z n y m  dla  p r z y c h o d n i a  l i c e u m  na uk i ,
, J ak i e  w e w n ą t r z  ś w i ę t o ś c i  k r y j ą  t w e  t a jniki ,

„ t a i i c h  u w i e c z n i a s z  i m i o n  i d z i e i  p a m i ę tn i k i .

„Myśl p a t ry o ly c z n a  W oron icza  k ierow ała  S tachow icza  
„p ę d z lem  i ściany kilku o b sz e rn y c h  sal ok ry ły  widoki z o -  
„kolic Krakowa, albo też h is to ryczne  zd a rz e n ia ,  niemniej i 
„i p o r t re ty  s ta rych  P olaków  m alow ane al fresco. Kilka o -  
„b ra zó w  o le jnych  p rzedstaw ia ło  w ażne  [chwile życ ia  n a r o ­
d o w e g o ,  ja k  np. akt zap rzy s ię że n ia  pow stan ia  k rakow skie­
g o  w r. 1794. Dziwnym p rz y p a d k ie m  sale te  poczęści 
„nie zniszczył ogień. N iektóre o b raz y  olejne i p o r tre ty  w y ­
n ie s io n o  z pożaru  — Ireski tylko zos ta ły  s tracone ,  równie, 
„jak s ta roży tne  kachlow e p iece  z h e rb a m i  b iskupów  Gem- 
„bickiego i Szyszkow sk iego . Znikł więc dla nas  i ten p rzy -  
„ b y te k ,  gdzie pa trvo tyczna  m uza śp iew aka  Sybilli,  o toczy  
„ła się  postaciami snu jącem i się p rzez  ca łe  p a sm o  h is tory-  
„cznego  życia narodu . U padek  stolicy biskupiej w Krakowie 
„zam knął się ru iną  g m a ch u  w k tó rym  przem ieszk iw ał laki 
„Sołtyk, W o ro n ic z ,  Skórkowski.  Któż te raz  obliczyć zdoła  
„szkody  poch łon ionych  p ry w a tn y ch  z b io ró w  k s ią g ,  medali, 
„obrazów , rycin  i wszelkiego rodza ju  p am ią tek  zb ieranych  
„tak skrzę tn ie  p rzez  miłośników r z e c z y  o jczystych. Nie 
„m ając  dokładniejszych  podań , w y liczy l iśm y  tylko te, jakie 
„publicznej w iadom ości doszły. Biblioteka hr. M orsztyna li- 
„czą ca  wiele rzadkich  k s ią g ,  ty c zą cy c h  się history i i lite— 
„ra tu ry  polskiej,  z licznym  zb io rem  m eda l i ,  tudzież biblio- 
„te k a  far. WJad. O strow sk iego  spaliły się do szczętu .  Księ­
g a r n i a  F ried le ina ,  szacow ny  zb ió r  ksiąg  o b c y c h ,  traktują- 
„cych  o rzeczach  polskich, “z g ro m a d z o n y  z n iem ałym  tru ­
d e m ,  p rzy te m  p iękny  zb ió r  ryc in  polskich , m eda l i ,  o b r a ­
z ó w  o le jnych ;  b ib lio teka m a tem a ty c zn a  i a rch itek ton iczna 
„śp. prol. R adw ańskiego  — z b io ry  G ąsio row sk iego ,  nak ła­
d y  Czecha, nak łady  d rukarn i  un iw ersy teck ie j  —  w szystko 
„to posz ło  z d y m e m  p o ż o g i ! G a le rya  o b ra z ó w  zapisana uni­
w e r s y t e to w i  p rze z  śp. S k o tn ic k ą ,  “a w y rz u c a n a  p rzezokna  
„drugiego  pię tra,  nie m ało  musiała ucierpieć . Tak więc s t r a ­
s y  ogrom ne, n iek tóre  n ie pow e tow ane!

*w*Że Sam ^ z ‘en n 'k w innem je sz c z e  miejscu  ta k  mówi: 
„W ejdźm y do  franciszkanów : już  nie u j r z e m y  ow ych 

„stallow w c h ó rz e ,  k ę d y  sz tuka w alczy ła  co do  wartości
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„z m a teryą ,  ale s toją łam  je sz c z e  i s t rze g ą  ołtarza k s iążę ta  
„Piastowie, co m oże  na b u d o w ę  świątyni patrzeli ;  tu zno- 
„wu, n iewiadom o czyj, m oże  najdawniejszy  g robow iec  p la­
s t y c z n y  w P o lsc e ;  tu znowu m ą d ry  P e lrycy ,  co niekon- 
„tent,  że  b o le ść  ciała sw ych  z iom ków  leczył, i cho rob ie  du ­
c h o w e j  chc ia ł sku teczn ie  p o m ó d z ;  tu znow u w k ru żg a n ­
k a c h  sz e re g  ow ych  wielkich b iskupów  k rakow sk ich ,  co 
„Polskę ja k b y  w ykołysa li ,  a p raw ie  k aż d y  pa trzy  pow a­
b n i e  i sm ętnie , bo  p rzew idyw ał,  do  czego  pom iotanie je g o  
„ p rzes trogam i d o p ro w a d z i ,  a o b ra z y  n iek tórych  są  a r c y ­
d z i e ł a m i  sztuki. W ejdźm y  do  dom inikanów ; i tam już  nie 
„m a tego  chóru ,  k tó ry  n iegdyś  lot) zakonników  zapełniało, 
„a nad  k tó rego  o z d o b ą  wieki p racow ały .  S k rom ność  z a ­
k o n n a  nie p rze ch o w a ła  naw e t  w izerunku dzieła, k tó re  tyle 
„o w artośc i a r tys tycznej  naszych  p rzo d k ó w  św ia d c z y ło :  
„stoi w p o śro d k u  Iw o O drow ąż, k tó ry  sam  cz te ry  takie ko ­
ś c i o ł y  zbudow ał,  i dziwi się, że my o odbudow aniu  j e d n e -  
„go tak wiele p rz e m y ś l iw a m y ; g ro b o w iec  je g o  potrzaska- 
„ny, a o b o k  m e d opa lone  szczątk i p rze p y szn y c h  na p arg a -  
„minie w 13 wieku p isanych  kancyonalów , o z d o b n y c h  tar­
k a m i  i z łotem , dziwnych  ogrom em , na k tó ry ch  pew noB ier-  
„kowski, Leopolita, B zow sk i,  Mościcki śpiewali Bogu: Nisi 
„Dominus cus todire t  civitalem, nisi Dominus aedificaverit 
„dom um , in vanum  la b o re t  qui aedificat earn.

„W ejdźm y  na krużgank i:  tu leży  m łody  Zimorowicz; 
„tu obadw a j  P io l rk ó w c z y c y ; tam  uczony nasz  S zczerb ie ;  
„tu po d e jrz y w an y  a istotnie m ą d ry  K alim ach ; tu znowu 
„W łoch Guiciardini (może syn, m oże  b ra t  s ław nego dziejo­
p i s a r z a ) ;  tu znowm dziwnie p iękną  r z e ź b ą  uwiecznił żal nad 
„s tra tą  dziecięcia, w y m ow ny  kanc le rz  O cieski;  co krok, to 
„wielkie w spom nienia ,  a k aż d y  napis p o w a g ą  podnosi du­
s z ę ,  w skazuje , jak  po jm ow ano  obowiązki obyw ate la ;  j a k  
„ n a g ro b ek  ow eg o  Melchiora Michałowskiego, co ty lekroć 
„ t rybuna łom  k o ro n n y m  p rzo d k o w a ł ,  a  taką* p rzy jaźń  Jana  
„Zam ojskiego po zy sk a ł ,  że  mu op ie k ę  nad  je d y n y m  zos ta­
w i ł  synem . Możniejsze rodz iny  o pobożności  i bogac tw ie  
„swem oso b n em i kaplicami świadczą. Ks. L ubom irsk ich  z wiel­
k i e j  w artośc i s ta re j  szko ły  o b raz em ,  m ało  uszkodzona; 
„Zborow skich  d a c h  tylko u t r a c i ła ; M yszkow scy ja k b y  p r z e ­
c z u w a j ą c ,  że  r ó d  ich w k ró tce  zaginie, tak budowali na  
„wieki,  że ich kap l icy  ani tak s t raszny  pożar  n a d w e rę ż y ć  
„naw et nie potrafił. Z jakim żalem szukam y owej kaplicy, 
„w1 k tó re j  od  w ieków cech  szewski p rzy k ła d n e  o d b y w a ł  
„n a b o że ń s tw o ;  z jak im  żalem  usz k o d zo n y c h  pomników, 
„a jest ich  tam tyle i lak  p ięknych , że  w zagran icznych  św ią­
t y n i a c h  r za d k o  takiego napo tkać  s ty lu ;  posa d zk a  kościel-
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„na, ołtarze zapełnione napisami i rysunkami, z których ka- 
„żdy ma historyczną albo archeologiczną wartość; i mv- 
,,byśmy mieli takie pamiątki opuście, w gruzach zostaw ić 
„aby wędrowiec . pomiatał %wloków ich ułom ki świetne , po- 
„wymiatane na śmieci wymietne ?y>

„Nie daj tego Boże! Ratujmy byl i domy miasta naszego, 
„ale ratujmy i jego duszę, wiarę, dzieje, sztukę! Nie ma 
„pizyszłoscu dla tych, co przeszłości zrozumieć i uszanować 
„nie umieją. Powiedzmy więc z Jerem iaszem : O Jeruzalem, 
„gdybym ciebie zapomniał, niech zapomnę prawicy mojej, 
„niech zapomnę języka w uściech moich!” Obok szczodrej 
„ręki dla potrzeb nieszczęśliwych, niech się przeto otwo- 
„rzy ręka szczodra dla naszych kościołów. Pamiętajmy, że 
„dla nich me ma pożyczki, nie ma hipoteki; niech przeto 
„ci, którzy o nie stoją, wyrażają w datku swym wyraźnie, 
„iz dają na odbudowanie kościołów, albo tego lub owego 
„kościoła, aby komitet wiedział wyraźnie wolą dawcy i nie 
„był krępowany w przeznaczeniu funduszów; wiadomo nam, 
„iż osobną na takie datki otworzył rubrykę. — Niech się 
„me zrażają ogromem szkody: wieki budowały, wieki od­
b u d u j ą ,  teraz idzie oto, aby przed zimą pokryć sklepie­
n i a .  Upraszamy przeto JW. NX. biskupów, aby w tym ce 
„lu po kościołach kazali otworzyć karbony, JM. XX. p ro ­
b o s z c z ó w ,  aby lud do tego miłosiernego zagrzewali czy- 
„ n u , niechaj grosz ubogiego pobłogosławi przedsięwzięcie, 

mazniej s’> których przodkowie spoczywają w tych g ro ­
b a c h ,  przypomną sobie, iż kiedy pradziadowie pracowali 
„twardo na to, aby im poczciwe zostawić imię, oni winni 
„uczcie ich pamięć staraniem, aby  uczciwie przechowały się 
„szczątki. Wspomnieliśmy o dominikanach i franciszkanach, 
„bo tam największych potrzeba wysileń ; ale nie pomijamy 
„kościoła S. Norberta, braci naszych Rusinów, ani Ś. Jozefa. 
„Wszystko, co upadło, niechaj powstanie, jako dowód, iż 
„siła żywotna nie jest  nam odjętą, i że zaczerpniem y ' jćj 
„z nieprzebranego źródła miłości Boga i ojczyzny."

Wymowne to wezwanie jak najusilniej nolecam v uwa­
dze i sercom obywateli provyincyi naszej. ' Wielkopolska 
wyprzedzała zawsze inne, mniej szczęśliwie położone czę­
ści lolski, w składkach i ofiarach dla sprawy narodowćj. 
Wszakże od niejakiego czasu pewna opieszałość w tym 
względzie spostrzegać się daje. Słyszymy nieraz, iż p ro -  
wincya wycieńczoną jes t  ciągłemi składkami. Nam się zda­
je, i ż  byłoby  bliżej p raw dy gdyby powiedziano, że jest 
niemi znużoną. Znużenia jednak i ospałości w takim jak 
obecny przypadku nie pojmujemy. Jest przytem wielu, któ- 
lzy  dotąd wymawiali się od ofiar, pewnemi to politycznemj
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to osobistemi względami. Datki więc opierały się prawie 
zawsze na chętniejszej tylko części mięszkańców, krążyły 
nieustannie około tych samych imion. W niniejszym wypadku 
żadnej wymówki być nie m o ż e , i już znacznaby się suma ze­
bra ła , gdyby tylko ci, co dotąd odmawiali, zechcieli jedno­
razowo nagrodzić za dawniejsze oszczędnośc i , i tym sposo­
bem zrównać się w ofiarach ze skorszymi współobywatelami. 
Nie od razu Kraków może być odbudowanym. Po zaspo­
kojeniu naglejszych potrzeb między pogorzelcami, już mniój 
pospiechu jak ładu i regularności w składkach publiczne 
dobro wymaga. Każdy może przygotować się i na raty 
swą ofiarę podzielić, byle tylko nie zaniedbał na czas prze­
znaczony z nich się uiszczać. Wszystkie większe tego ro­
dzaju dzieła dokonywane bywały powolnym ale równym 
pochodem. Zwracamy uwagę na kościół Śgo Pawła w Rzy­
mie, k tóry buduje się już od przeszło lat dwudziestu. Nie 
omylimy się pewnie w nadziei, którą w tym względzie po­
kładamy na duchowieństwie naszem. Chodzić naprzód bę­
dzie o odbudowanie świątyń Pańskich, a więc właśnie dla 
duchowieństwa szerokie pole do działania. Pospiech i gor­
liwość, z jak ą  najprzewielebniejszy arcy-pasterz  prowincyi 
naszej jak w innych dla kraju posługach, tak i w tej wy­
stąpił, daje nam silną rękojm ię ,  że nadzieje nasze zawie- 
dzionemi nie zostaną. Zaraz na pierwszy odgłos o nieszczę­
ściu Krakowa, stanął on na czele komitetu utworzonego 
w celu zbierania składek, a uzyskawszy rządowe pozwo­
lenie wydał list pasterski już pod dniem 25go L ip c a , po­
lecający kapłanom i rządzcom parafii, aby wezwali wszy­
stkich wiernych do składek dobrowolnych. Dotąd komitet 
zebrał około 3000 talarów. Wątpić nie można, iż ta suma 
znacznie powiększoną zostanie, skoro zaczną wpływać ofiary 
po parafiach zbierane. Przytem nadmienić wypada, iż wielu 
zamożniejszych obywateli, wprost od komitetu krakowskiego 
wezwanych, zanim jeszcze komitet poznański utworzył się, 
wprost też swe składki do Krakowa odesłało. Komitet kra­
kowski, pod prezydencyą p. Arturowej Potockiej zebrany, 
zasługuje na wszelkie pochwały i zaufanie. Dla spieszniej- 
szej odpraw y prac  tylolicznych, podzielił się na trzy wy­
działy: korespondencyi, skarbu i statystyki. Czytamy wła­
śnie odezwę jego w dziennikach zagranicznych. Już po­
przednio dziennik paryzki L Arni de la religion Ogłaszając 
list opisujący całą katastrofę, w gorącóm przemówieniu za­
wezwał Francuzów do składek. Dziennik Univers poparł 
to wezwanie. Jakkolwiek wdzięczni jesteśm y za każdy ob ­
jaw współczucia przez obce narody nam dany, nie podziela­
m y  zdania wspomnionego listu, iż bez pomocy cudzoziem- 

P rz e g lą d  P oznańsk i, XI. 33

/
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„rzeczyw iśc ie  m o g ą ,  bo  ich N. Pan temi w zg lę d y ,  tą  la -  
s Tv!- ^  P o m ° c ą ,  sam i z w łasnego  natchnienia darzy .” 

INie nadużyw am y  n igdy  w yrazów. W yrzucano  nam 
często wyrażenia z b y t  oględne.  Jeśli tak jest, to każde  n a ­
sze  m ocniejsze słowo podw ójną  powinno mieć wagę. Otóż 
z ca łą  sn ą  p rzekonan ia  o św ia d c z a m y ,  iż pow yższe  zdanie 
p. Meciszewski ego  je s t  nikcz-emnością.

Jes t  n ikczem nością ,  bo P o lak ,  jakkolw iek  p rzy m u sz o ­
ny okolicznościami do posłuszeńs tw a i wierności obcym  
l z ą d o m ,  jakkolw iek obow iązany  do szcz e reg o  wynurzenia  
w dzięcznośc i ,  ilekroć na to one rzeczyw iście  za s ługu ją ,  ja k ­
kolwiek naglony w łasnem  uczuciem godnośc i  do u p rze j­
m ych  w zg lę d ó w ,  do w spółdz ia łan ia ,  a naw e t  do szacunku 
dla w ładz is tn ie jących ,  nie powinien n igdy  zapom inać  pod  
k a i ą  przen iew iers tw u na leżną,  iż mu się w  ża d n y m  raz ie  
d aw ać nie godzi t e g o ,  czego mu żadna  p rz e m o c  w y d rz e ć  
me m o ż e ,  to je s t  dob row olnego  uznania , że je g o  o jczyzna 
moralnie w cie loną została  do jak iegokolw iek  b ą d ź  ob ce g o  
m ocars tw a. Żadne najw yższe dob rodzie js tw a n iezdolne są 
zastąp ię  w ydarte j n iepodleg łości,  cóż dop ie ro  d ro b n y  d a ­
tek , k tó ry  nie m oże  iść naw et w najodleglejsze porównanie  
z m a te rya lnym  szacunkiem  k rzyw d  w yrządzonych .

Jes t  n ikczem nością  ze względu  na osobis tość  m ów cy, 
bo tenże sam  p. Meciszewski od są d za ł  w szędzie  A ustry- 
akow  od  czci i od  w iary po w y p ad k a ch  1846 r o k u ,  głosił 
i składał d o w o d y ,  żc rzeź  galicyjska p rzez  rz ą d  p rzygo to -  
w.an ' l . 1 w y k o n an ą  zos ta ła ,  jeźdz ił  do Berlina i do  W arszaw y 
ofiarując rzeczpospo li tą  k rakow ską  to P r u s o m , to Moskwie, 
by le  się tylko nie dosta ła  Austrvakom.

P. Meciszewski p rzem aw ia ł  w imieniu zg ro m a d zo n y c h  
i o b ec n y ch  od jazdow i jen. Kellner sw ych  w spółobyw ateli .  
Nie w iem y zkąd  miał to upow ażn ien ie?  Jeśli mu je  dała 
p rzy tom na  tem u pożegnaniu  B ada  m ie jska ,  to na niej c ię ­
żka  wina leży , n ap rz ó d  za w y b ó r  tak n iebezp iecznego  r z e ­
czn ika ,  a nas tępn ie  za to ,  iż głosu je g o  w cześn ie  sob ie  pod  
za tw ierdzenie  p o d a ć  nie nakazała. G d y b y śm y  przypuśc ić  
mogli , iż wiedziała co  ma być  w y r z e c z o n e m , na je j  k a rb  
złożylibyśmy połow ę odpowiedzia lności .

P rzytom ni w spó łobyw ate le  i lud ,  k tó ry  wznosił o k rz y ­
ki,  winionymi być  nie m o g ą ,  bo  w iem y jak  w tłumie łatwo 
chwilowy wzbudzić z a p a ł ,  i jak mało kto w  p o d o b n y c h  
okolicznościach zda je  sob ie  na razie sp raw ę  z doniosłości 
s łów na p r ę d c e  i w zgiełku w y rz ec zo n y c h :  z r e sz tą  w ię­
ksza  cz ęść  obecnych  ani d o s ły szeć ,  ani z rozum ieć  m ow v 
mianej w niemieckim ję z y k u  nie mogła.
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Jes t  je szcze  inny o b ża łow any  w  lej smutnej spraw ie ,  
to j e s t  dziennik Czas. Nie podzie lam y sp a d łeg o  nań o b u ­
rzen ia  i w yrzu tów  mu czynionych z pow odu  opisu tej u ro ­
czystości j  zam ieszczen ia  w sw y ch  kolum nach  m ow y  p. 
Meciszewskiego. Dziennik ten m a  n a d e r  t ru d n e  i draźlis\e  
położenie. B ę d ą c  je d y n y m  w K rakow ie,  nie m oże  bez  oczy­
wistej r z ą d u  o b ra z y  pom ijać milczeniem b ie żą cy c h  w ypad ­
ków  łub m ów  publicznie w y rz ec zo n y c h  dla lego  ty lko, iż 
one są  za zb y t  p o ch leb n e  dla m onarchy .  W  takow em  p o ­
łożeniu p ro s te  b ez  k om en ta rza  opow iadanie  nie dow odzi 
j e szc ze  współ-udzia lu  w  uczuciach. W iem y  p r z y te m ,  iż 
um ieszczenie  w spom nionego  artykułu  po leconem  mu zostało 
od  w ład z y ,  k tó ra  już  pop rzedn io  je d n e m u  z je g o  red a k to ­
ró w  w ym aw ia ła  ociąganie się w okazaniu  dosta tecznej c e ­
sa rzow i za  je g o  dar  w dzięcznośc i ,  i groziła dziennikowi 
zakazaniem. Ale z drugiej s t r o n y , C zas  szczyci się  wspól- 
p rac o w n ic lw em  p. M eciszewskiego, o d d a je  m u cz ęs te  po­
chw ały  w sw em  piśm ie ,  stawia go na równi z najzacniejszemi 
imionami. N iepodobna  b y  nie wiedział kim je s t  i j a k a  jego  
p rzeszłość .  Cenimy rzadki ta lent p. M eciszew skiego , wiemy 
ile je g o  w iadom ości,  g łę b o k a  zna jom ość  r zą d ó w  dawnej 
rzeczypospo li te j  a b ieg łość  w odkrywaniu  sposobów  i taje­
m nic władz aus tryack ich  p o ży tecznem i pismu publicznem u 
b y ć  mogą. Ale ta lent p isarza  nie uspraw iedliw ia je sz c z e  
w p rzy jm ow aniu  posług od  niego. Nie powinien się p rze to  
C zas  dziwić, że  dopóki w spierać  się b ęd z ie  na pom ocy  p. 
M eciszew skiego , d o pó ty  m ora lność  publiczna b ę d z ie  go 
c hoć  w  części odpow iedzia lnym  czynić za  w yobrażen ia  
w spółpracow nika.

Na p o c iec h ę  i na  p rzyk ład  ja k  m o ż n a  z wszelką go­
dnośc ią ,  b e z  obrażan ia  w ładz is tn ie jących ,  ale raz em  bez 
u jm y uczuciom n a ro d o w y m , p rze m aw ia ć ,  k o ń czym y  p rzy ­
toczeniem  m o w y ,  k tó rą  b iskup Łętowski z okoliczności w y­
d a rzonego  n ieszczęśc ia  w kościele  P. Maryi powiedział.

„Niedociecz-ony je s t  Pan w  sądach s w o i c h i  niedościyle 
nsą  droyi Jeyo. Bo oto uderzy ł  p raw icą  sw oją  w miasto 
„n asze ,  a m y się zbiegli do  o łta rzów  Jego. Cóż to jest,  
„czy s t r a c h ?  czy  ża l?  czy m o d ła ?  Mamyż się k o rzyć  i 
„p rz ed  P anem  r a c h o w a ć ?  Czy dzięki Jem u nieść za  k re s  
„po łożony?  W szystk iego  tego po trosze  i nie w iedząc  azali 
„to koniec  czy p o c z ą te k ?  Chciałże Pan m oc sw oję nam 
„ p o k a z a ć ?  A kto kiej wątpił o niej! G dy do  nas r z u c a -  
„no pociski ogniste ,  a zdaw ało  s ię ,  że  musi miasto spalić  
„się koniecznie, to i d eszc z  spuścił, i w iatry  uspokoił, i one 
„palne pociski n iedo łężnem i uczynił;  ale gdy  On wypuścił 
„s trzałę  gniewu sw ego na  n as ,  to i rozogniły  się nieba, i
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rozhuka ły  wiatry, i trzec ia  część  miasta  stanęła  w płom ie-  
” niu - i b y ło b y  ca łe  w  p e rz y n ę  poszło, gdy b y  me m iłosier­
d z i e  Jego. Może też  chciał zo baczyć  czy by ła  je szc ze  
"miłość m iędzy  n a m i?  Tak jest,  pow iedzm y  sobie: tą  m y  
”w szysc y  jed en  w  drugiego s lu d ’z y  n ieużyteczni, b y io  z a pe-  
j’wnie wiele zacnych  s p r a w ,  wiele pośw ięcen ia .  Urzą i 
„w ładza  szły nam  w pom oc, dużo m atron  i luuzi godnyc ,
„czyn ili to co pow inni byli', ale Ty Panie sądzisz  nie ja  ' 
„człowiek z pa t rz en ia ,  tylko s e rc a  nasze  py ląc  b ę d z ie sz ,  
„co kto i d la czego  czyn ił?  Nie tajno, k lęska je s t  wielka. 
„W ygorza ła  trzecia  część  m iasta ,  spaliły się cz te ry  dom y 
„Boże, z k tó rych  dwie świątynie s ta ro ż y tn e ,  gm ach  fran­

ciszkański i dominikański,  fundacyi W ładysław a P ud y k a  i 
" iwona biskupa. Gorzał n ieraz K r a k o w  to w częśc i ,  to 
"cały. Gorzała by ła  ta bazylika, w k tóre j m ó w ię ; ale wte­
d y  nie sp a d ła  nam  była  je sz c z e  k o ro n a  z głowy naszej. 
„Siedział na zam ku ojciec; co ogień s traw ił ,  to swoi po ­
s t a w i l i  znowu. Mieliśmy b o g a ty ch  panów  i b iskupów , za- 
..możny lud. Ale dziś w k u b ra k  ubós tw a  przyodziani,  po 
„za g ran icę  przy jdz ie  nam  r ę k ę  wyciągać, aby śm y  to m ia ­
s t o  "nasze  odbudowali .  L ecz  nie tu tego koniec. Jes 
„w onej k lę sce  coś straszn ie jszego  nad  s ą m ą  klęskę. 1 rze-  
trw aliśm y wojnę, p rze trw ali  pow ietrze ,  p rze t rw a m y  i ogień, 

"bo to z P anem  spraw a, k tó ry  dopóki naw iedza, dopo ty  za 
„dziatki sw oje ma. Ale kiedy odw ieczne  bazyliki nasze  p o- 
„ną, to ja k b y  usuw ał się od  n a s , i nie by ła  mu juz  miłą 
.c h w a ła  Jego  p o m ię d zy  nami. G dy Syonu ostatnia godz i­

na wybiła  a  Pan  sk a ra ć  chciał niewierne miasto  Je ru z a ­
l e m ,  tedy  spalił w n iem  kośc ió ł swój. D am yż więc upase 

tym do m o m  Bożym ? W yc iąga ją  one do nas ram iona  ru­
dy kości p rzodkow  naszych  z g robow  swych. W  nich le- 
„żą p ięciow iekow e zaby tk i  pobożnośc i  i zam ożności ojcow 
; naszych. C hwała P ańska  s ta ro ż y tn a ,  je d y n e  dz.s miano 
"nasze ,  i to nabożeńs tw o  do  Matki Boskiej, k to rą śm y  sobie 
„za k ró low ę  przybrali .  O b y m  fałszyw ym  p rorok iem  był, 
„a zabrzm ia ła  raz  je szcze  chwała P ańska  po  tylu św ią ty­
n i a c h  Jego.” . . .

„Lecz ob o k  tak wielkiego nieszczęścia, me opuścił nas 
„Pan zupełnie bez  jakiejś  pociechy . G dy ognie og arn ę ły  
„miasto, a ra tunek  stał się n iepodobny ,  iz cała nadzie ja  zo ­

stawała w m iłosierdziu P a ń s k ie m ; rozniosło się z ust do 
ust po  mieście, iż to ludzkie dzieło było, i że złosc s p r z y ­

s ię g ła  się na zb rodn ię ,  i paliła miasto nasze .  Na to o p a ­
d ł y 5 r ę c e  w szystk im : ból ścisnął se rca ,  lecz  już  me od  s a ­
m e g o  s trachu  o p łonące  miasto. P o w y lęk a ły  się niewiasty,
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„a i najm ężniejszy struchlał na zgrozę w ystępku, i upadł 
„na duchu! Dzięki Bogu! pokazało się , że miasto nasze 
„nie wydało z łona swego takiego potw oru; i znośniejszą 
„nam jest ta plaga, jako w prost z ręki Pańskiej pochodzą- 
„ca chłosta. Niechże w ięc będzie chw ała Panu i niech u- 
„podoba ją  sobie u nas, na wieki wieków, amen."
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Główniejsze pomyłki druku
w  num erze C zerw cow ym .

Str. 669 w. 19 za m mahomedanizmu
— 675 -  6 — Levinu
— -  -  17 zam . k ro p k i p r z e d  kilka
— —  — 22 ----- i
— 688 — 17 za m . po  w y r .  w Niem­

czech.
— 689 — 7 po świeża pamięć

— — — 28 p r z e d  przyjęła
— — —  29 o p u ść  tćż
— 695 —  18 zam . de Pompadour

4 — pamiętniki, sekretne
9 p r z e d  dumnie

19 po  uderzały

c z y t.  mohamedanizmu.
— Lorinu 

p o ló i  p rzec in ek  
p o łó ż śred n ik  
p o łó ż  śred n ik  p r z e d  tem i 

w y ra za m i  
opusz. w y r .  Śtćj Teresy, 

Ś. Jana od krzyża, 
Ludwika z Granady 
tudzież 

p o łó ż  która zkądinąd

p o łó ż  de Montespan
—  pamiętniki sekretne,
— przytem 

opusz. Każdy atak wywoły­
wał szalone oklaski. -  
Cóżkolwiekbądż

Cały porządek artykułów w wiadomościach bieżących przem ie-

— 698 —
— 708 —
— 716 —

niony został.
Str. 733 w. 19 zam . Gśmin
— 737 — 40 — to
— 738 — 1 w y r z u c ić  dru gi znak n a w ia ­

su w  końcu w ie rsza
— — — 28 w y r z u c ić  się
— 742 — 8 za m .  rozbierać

z odkryć

czy t. Gćnin
ta

-  7 5 1 — 1 —
—  761

— 785

43
766 —  7 
770 —  22 
772 _  19 
— — 33
 34

41

stadya 
Bołdowski 
popędzanym 
orzeczenie 
Southerland 
Scarborough 
seri ta te

786 — ost. p r z e d  że
787 — 17 za m .  rozeznanie

czy t.  dotykać
— ze światła
— studya
— Beldowski
— posądzanym 

d o d a j  podobne
c zy t.  książę Southerland

— Scarborough
— verita te  

p o łó ż  to
c zy t.  rozerwanie



Pomyłki w  niniejszym numerze, w  artykule: O kil/tu
sta rych  i now ych  d z ie ła c h  angielskich .

52 w. 24 zam . po w ieśc i czy t .  p ro cess ie
56 — 17 — czys tośc i —  sz czy lnośc i
57 — 96 — k ró low ą —  k ró lo w ę
59 — 28 — wiąż — wciąż
—  — 31 — Dzieciństo —  D ziecińs two
60 — 28 — kry je —  k ry ję
61 - 23 — co sama —  sa ma
—  — 28 — m oję —  m oją
62 — 30 — w ró cen ia —  zw ró c e n ia
64 — 2 — leraz opuść
-------- 23 — czj  ż c z y t  czy
— — 36 — s w ą  chw alę — i sw ą  chw al
65 — 22 — w ieczne — wieszcza
74 — 24 — Rzeczpospolitej — rep u b l ik o m
77 - 6 — dla p isk ląt  slaly —  dla p iskląt sv
79 — 4 — sw oję — sw oją
92 — 18 po w c iem nocie do d a j  p o g rą ż o n e
—  — 29 z a m %u m vslow ie c zy t .  u m y s ło w o
95 — 26 — 16 ' —  160‘

n o  — 29 — L um by —  L umley
115 — 5 — w szczęś liw em —  w  szczęśliw


